




Psychjatrja zna potężny wpływ poddania (tzw. suggestji) na umysł ludzki, który jest tak dalece silny,
że np. umysłowo chory może niemal zarazić swoją chorobą umysłową ludzi zdrowych ze swojego
otoczenia. (...) Twórcy nowo powstających sekt i ich prozelici są zawsze psychopatami, najczęściej

z wyraźnymi znamionami histerji.

Leon  Wachho lz, Jan  Olb rych t , Medycyna kryminalna,
Warszawa 1924



PROLOG

DÉJÀ VU

Gdzie można uciec, k iedy  sk ry te lęk i  material izu ją s ię nag le w falę żrącej  p rawdy  n ie
do  zn ies ien ia i  u d erzają w umysł  całą s i łą realności , choć jeszcze mgn ien ie oka temu
by ły  ledwie u łudą, złym p rzeczuciem? Czyż może być inna d rog a ucieczk i  z tak
gwałcąceg o  zmysły  koszmaru  n iż śmierć?

Zapewne d lateg o  n iek tó rzy  bo ją s ię mg ły . Nigdy  n ie wiadomo , czy  wy łan iające
s ię z n iej  k ształ ty  będą i luzją bez znaczen ia, o  k tó rej  zapomnimy  już po  paru
sekundach , czy  n ieo dwracaln ie zmien ią nasze życie lub  wręcz je zerwą. Kiedy  zaciera
s ię g ran ica między  jawą a podświadomością, nas taje najg łębszy  z możliwych  s tanów
atawis tyczn ej  n iepewności . Ten , p rzed  k tó rym od  ty s ięcy  lat  miały  nas  ch ron ić:
mag ia, rel ig ia, fi lozo fia, nauka. Lecz czasem te o s łony  duszy  topn ieją i  rozp ływają
s ię we mg le, z k tó rej  wychodzą demony…

Właśn ie w tak iej  jak  ta, k tó ra l is topadowym zmierzchem zasnu ła zachodn ią
Warszawę, sp ełzając ze s toków wąwozu  z to rami ko lejowymi, b iegnącymi na
pog ran iczu  Wo li  i  Bemowa, sp rawiając, że leżące na dn ie szyny  zn ik ły  zupełn ie pod
d rgającym, szaromlecznym kożuchem.

Tu taj , n a odcin ku  Ko ło–Odo lany , l in ia ko lejowa mija po  lewej  pus te p lace
zak ładów p rzemysłowych  o  p ło tach  z betonowych  p ły t , pok ry tych  wyb lak łymi
g raffi t i , z p rawej  zaś  mroczne og ródk i  działkowe z cien iami bezdomnych  i  szerok im
łuk iem sun ie wzd łuż szpaleru  bezl is tnych  topo li , po sadzonych  na k rawędziach
ziemnej  rynny , pociętej  w pop rzek  p ro s tokątnymi k lamrami s łupów s ieci  t rakcy jnej ,
tkwiącymi tu  n iczym bezs i lne ch iru rg iczne k lamry  w ran ie, k tó rej  n ie udało  s ię
zszyć. W efekcie, choć to  jeszcze ś rodek  Warszawy , w świet l is tej  tkance mias ta
po jawia s ię ciemna do lina, k tó rą mg ła na dodatek  pozbawia dna, a sunące tędy
pociąg i , sp iętrzając lepk i  opar p rzed  czo łem lokomotywy , wydają s ię zapadać pod
ziemię, ryć w n iej  co raz g łębszą b ruzdę, pog rążać s ię z każdym s tuko tem kó ł .

Pociąg  o sobowy  Ko lei  Mazowieck ich  znalazł  s ię tu  p rzypadk iem. Wsku tek  awari i
na l in i i  obwodowej, łączącej  Dworzec Gdańsk i  z Zachodn im, sk ierowano  go  tędy ,
ob jazdem na Wło chy . Szereg  zielono -żó łtych , rzęs iście i  żywo  oświet lonych
wagonów, p ełnych  ludzi  z nosami u tkwionymi w ko lo rowych  ek ranach  smartfonów



i  tab letó w, su n ął  więc p rzez k rajob raz z całk iem innego  świata, samą swą obecnością
d rażn iąc n ien azwan e.

Szy b k o ść n ie b y ła wielka, n ie p rzek raczała czterdzies tu  k i lometrów na godzinę,
zg odn ie z o g ran iczen iami do tyczącymi ruchu  ko lejowego  wewnątrz mias ta. Tak
miało  by ć b ezp ieczn iej , ale to  dodatkowo  pogarszało  sp rawę.

Starszy  maszy n is ta, Hen ryk  Kowalik , s tok roć bardziej  wo lałby  p rzyśp ieszyć do
mak sy maln ej  p ręd k ości , czym p rędzej  p rzemknąć p rzez ten  ponu ry  odcinek , mieć to
ju ż za so b ą i  wy d os tać s ię wreszcie na wysok ie nasypy  za Dworcem Zachodn im,
g d zie po ciąg i  zd awały  s ię p rzemykać nad  ziemią, ledwie jej  do tykając. Tymczasem
tu taj  zmierzal i  wpro s t  w g łęb ię Hadesu .

Świat ła lo k o mo tywy  n ie radzi ły  sob ie z wciąż gęs tn iejącą mg łą. Widoczność
malała z k ażd ą ch wilą. W zamian  w g łowie maszyn is ty  Kowalika budziły  s ię
u p o rczy wie wy p ierane wspomnien ia… On  całk iem n iedawno  jechał  podobnym
wąwo zem, p rzecięty m w pop rzek  wiaduk tem, na k tó rym k to ś  s tał . Ludzka sy lwetka
z o dd ali  p rzy k u wała wzrok  i  n iepoko iła bardziej  z każdym metrem malejącej
o d leg ło ści , aż wreszcie s tało  s ię jasne, że ten  człowiek  s to i  po  zewnętrznej  s t ron ie
b arierk i , t rzy mając s ię jej  wyciągn iętymi do  ty łu  rękami. Od  s twierdzen ia tego  fak tu
zo s tały  t rzy , cztery  sekundy , podczas  k tó rych  zupełn ie n ic n ie można by ło  z tą
wied zą zro b ić. Po ciąg  p rowadzony  p rzez Kowalika jechał  wtedy  ponad  s to
d wad zieścia k i lo metrów na godzinę. Pozos tawało  ty lko  s tać i  p atrzeć o twierającymi
s ię co raz szerzej  oczami.

Samo b ó jca sk o czy ł . Może trochę za wcześn ie. Nie by ło  wysoko , więc spad łszy  na
to ry , n ajwyżej  co ś  sob ie zwichnął , albo  i  n ie. Odruchowo  zaczął  ws tawać, o trzepał
n awet  sp o d n ie n a k o lan ie. Kowalik  na n iego  zatrąb i ł , ale tamten , zamias t  rzucić s ię
w b ok , ty lko  sch o wał g łowę w ramiona. I poszło  to  szybko . Zatrzymali  s ię dop iero
p ó ł  k i lo metra d alej . W ciągu  tej  minu ty  Hen ryk  Kowalik  posunął  s ię w latach
o  d o b re ćwierć wiek u . Na końcu  d rog i  hamowan ia do tąd  energ iczny  czterdzies to latek
b y ł  ju ż wy p alo n y m człowiek iem w wieku  p rzedemery talnym. Tak  bywa. Podobno
k ażd y  maszy n is ta mus i  zal iczyć samobó jcę p rzynajmn iej  raz w karierze i  po tem żyć
z ty m, wy p atru jąc ko lejnej  ludzk iej  sy lwetk i  w każdym po jawiającym s ię w zas ięgu
wzro k u  k rzak u  lu b  w każdym tuman ie mg ły .

Tu taj  też zaraz miał  być wiaduk t  nad  u l icą Wolską, a właściwie t rzy  równo leg łe
wiad u k ty  w n iewielk ich  ods tępach  od  s ieb ie –  p ierwszy  z samymi to rami
tramwajo wy mi, d ru g i , najszerszy , z chodn ikami i  jezdn iami w obu  k ierunkach , o raz
trzeci  z op atu lon y mi g rubo  ru rami z go rącą wodą z elek trociep łown i „Wola". Na



k ażd y m z n ich  mó g ł k to ś  s tać…

Wszy s tk o  działo  s ię jak  w zwo ln io nym temp ie. Co raz wo ln iej . Wspomn ien ia
i  teraźn iejszość, p rzeszło ść i  p rzyszło ść zb ieg ały  s ię w jed en  p unk t  n a co raz
len iwszy ch  s to p -k latk ach . Zdawało  s ię, że p ociąg  zwaln ia, ale to  ty lk o  zatrzymy wał
s ię świat .

Na p o s iwiałe sk ro n ie maszyn is ty  Kowalik a wy s tąp i ł  po t . Nie śmiał  spo jrzeć
p rzed  s ieb ie, tam, gdzie za chwilę z mg ły  miał  wy łon ić s ię gó ru jący  n ad  to rami
wiad u k t . Ten  najp ierw ob jawił  s ię p od  po s tacią d wó ch  p lam, ro zd zielo n ych  ró wn ą
p o zio mą l in ią –  czern i  tu nelu  w d o le o raz p owyżej  jasn ej  magmy , nasyconej
ro zp ro szon y m świat łem u l iczn ych  latarn i .

Ko walik  wo lał  p atrzeć n a bo k i . Liczy ł  sk ry cie, że może ze s tokó w wąwo zu  s to czy
s ię wp ro s t  p o d  k o ła jak iś  p i jan y  menel . Tak  b y ło by  lep iej , bo  inaczej . Odmienny
b ieg  wyp adk ó w, n iepo k ry wający  s ię do k ładn ie z go rączk ową imag inacją, by łby
łatwiejszy  do  zn ies ien ia. A p rzede wszys tk im móg łby  z tego  po wo du  zatrzymać s ię
wcześn iej  i  n ie d o jeżdżać TAM.

Po jawiły  s ię zary sy  wiad u k tu . Ud ręczony  maszy n is ta wy tęży ł  wzrok , s tarając s ię
wy p atrzeć jak iś  ru ch  w ciemn y m k ącie u  zb ieg u  s tok u  wąwozu  i  spod u  jezd n i , gd zie
zwy k le n o co wali  żu le. W żadny m nato mias t  razie, ab so lu tn ie za n ic w świecie,
Ko walik  n ie chciał  sp o jrzeć wpros t  p rzed  s ieb ie i  w g ó rę, żadn a s i ła n ie mog ła g o  do
teg o  zmu sić. By ł  ju ż b o wiem ab so lu tn ie, p rzeraźl iwie, do jmu jąco  pewien , że zo b aczy
tam g o tu jąceg o  s ię do  sk o ku  n a to ry  ko lejnego  samo bó jcę.

W k o ńcu  jed nak  zewn ętrzna k rawędź p ierwszego  wiadu k tu  n ieuch ro nn ie zn alazła
s ię w jeg o  p o lu  wid zen ia.

Nie b y ło  tam n ik ogo .

Ko walik  n ie u wierzy ł  własn ym oczom. I s łu szn ie.

Kilk adzies iąt  metró w d alej  by ł  d rug i , zn aczn ie szerszy  wiadu k t  z cho dn ik iem d la
p ieszy ch  i  jezdn iami. Ten  z to rami t ramwajo wymi o s łon ił  g o  p rzed  wzro k iem
n ad jeżd żającego  maszyn is ty  tak  d o k ład n ie i  z b l iska, że n iewielka p ręd k ość p ociągu
o k azała s ię bez znaczen ia. Krawęd ź d ru g ieg o  wiaduk tu  s tała s ię d la Kowalik a
wido czn a do p iero  p o  wy jeździe spod  p ierwszeg o , zaledwie t rzy , cztery  seku ndy
wcześn iej , zan im czo ło  lok omo tywy  znalazło  s ię po d  n ią.

By ło  zatem dok ładn ie tak  samo  jak  wted y… Po wtó rka ży wy ch  ob razó w.
Do sk o n ałe zmaterial izowane déjà vu.

Na d rug im wiad ukcie, też p o za barierką, n a t le po d wyższo nej  o s ło n y , k tó ra
teo retyczn ie miała p rzed  tak im wyp ad k iem zab ezp ieczać, d ok ładn ie nad  to rem,



k tó rym p rowadził  swó j  po ciąg  maszyn is ta Ko walik , s tał  człowiek
z rozk rzy żo wan ymi szero ko  ramion ami. Nie po ruszał  s ię, więc jeszcze p rzez sek und ę
jawił  s ię p rzywidzen iem, p o tem p ochy li ł  s ię i  zaczął  spad ać z szeroko  ro złożon y mi
ramio nami tuż p rzed  p o ciąg iem, nad jeżd żający m wprawdzie p owo li , ale b ęd ący m ju ż
zb y t  b l isk o , ab y  maszyn is ta móg ł  coko lwiek  zro b ić.

Szarp iące umy sł  Kowalik a wspomn ien ie-wyob rażen ie s tało  s ię ciałem. Martwym
ciałem.

Sp ad ający  twarzą w d ó ł  czło wiek  zaczep ił  o  p rzewód  trakcj i  elek trycznej . Na
u łamek  sek un d y  b ły sn ął  mały , żó ł tawy  łuk  wy ład o wan ia, sp rawiając, że ro zmazan a
w ruchu  sy lwetka sku rczy ła s ię w p recel .

Nieszczęśn ik  po win ien  b yć martwy  w chwil i , k ied y  spad ł  n a to ry , ale –  o  dziwo  –
n awet n ie s traci ł  p rzy tomn ości , ewen tualn ie ocuci ł  go  wstrząs  lub  b ó l  zb i ty ch  n a
p od k ładach  p iszczel i . Jak imś  cud em zaczął  s ię po d nos ić. Zdo łał  n awet  wp ó ł  k lęk n ąć
n a jedno  k o lan o , p odp ierając s ię jedn y m z wciąż szeroko  rozło żo nych  ramion ,
n iczym Ch ry s tu s  n a d ro dze k rzy żowej p o wstający  p o  u padku . I p od o bn ie jak
Zbawiciel  n ajwyraźn iej  n ie myś lał  o  ratu n ku .

Ofiara zadarła i  ob róci ła g łowę, aby  jeszcze w os tatn iej  chwil i  sp o jrzeć na k ogo ś ,
k to  s tał  n a wiadu kcie. Po rażo n y  g ro zą Kowalik  o d ru ch owo  pod ąży ł  wzrok iem za tym
sp o jrzen iem. Być mo że d latego  wciąż n ie zaczął  hamo wać.

Zah ipn o ty zo wały  go  p atrzące z g ó ry  oczy .

Przy  tej  p rędk ości  śmierć n ie mo g ła być szy bk im cio sem łask i , lecz s tała s ię
p rzeraźl iwie p o wo ln y m p ro cesem, p odzielony m n a ko lejne, d ające s ię d ok ładn ie
p o liczyć etapy , jak  n iesp ieszn e o b ro ty  maszyn k i  d o  mięsa.

Najp ierw wy raźny  tęp y  ło mo t p ierwszeg o  ud erzen ia, po tem trzask  miażd żonej
p od  k o łem k ości , co ś  jakb y  k rzy k , d ru g i  t rzask , t rzeci , o d leg lejszy , lecz wciąż
wy raźny  i  zn ów miaro wy  s tuk o t  k ó ł .

Po ciąg  wjechał  w ciemn ość p od  tunelem.
Kowalik  nadal  n ie hamo wał. Też b y ł  ju ż martwy , ty lk o  że jeszcze od d ychał .

–  Przejech al iśmy  k ogo ś?! –  zapy tał  weso ło  d ru g i  maszy n is ta Biernack i ,
n adcho d ząc z ty łu  loko moty wy . –  Czy  to  g ówn iarze n a to rach  d esk ę p o ło ży li… ?

Uśmiech  zamarł  mu  na u s tach , k iedy  zobaczy ł  martwy  wzro k  Ko walika. Zro zu miał
wszys tk o  w jedn ej  chwil i .

–  Hamu j! –  zawo łał , a p on ieważ partner n ie pos łu chał , zajął  s ię tym sam.

Po ciąg  zwo ln i ł  z p isk iem i  zatrzymał s ię zaraz p o  d ru g iej  s t ron ie wiadu k tu .



Z lok omo tywy  wysk oczy ł  Biernack i  i  zawró ci ł  b ieg iem na miejsce wypadku . Po
ch wil i  wy s iad ł  tak że Kowalik , ale on  zamias t  n a ty ł  sk ładu  ru szy ł  w p rzeciwną
s tron ę, wzd łu ż to ró w. Szed ł  mach inaln ie, po tykając s ię o  s to sy  leżącego  na poboczu
ch rus tu , a po tem zaczął  s ię wsp inać na s tok  wąwo zu . Zaaferowany  Biern ack i  zu pełn ie
n ie zwróci ł  na to  u wag i  an i  s ię n ie obejrzał .

Kowalik  do tarł  do  d zik iej  ś l iwy  –  rozwich rzonej , g arbatej  kępy , n i  to  k rzaka, n i
d rzewa, ro sn ącego  u  szczy tu  zb o cza, dok ładn ie w miejscu  p rzełaman ia k rawęd zi . Być
może wsk u tek  tej  defo rmacji  pod łoża zatarł  s ię tu  natu ralny  pod ział  na ko rzen ie
i  k o ro nę. Oprócz rozwid lonych  pn i , p o sk ręcany ch  chao tyczn ie konarów z mn ó s twem
p ędów, s terczących  jak  ig ły  jeżozwierza, w całym ty m gąszczu  wiły  s ię jeszcze
p rzedziwn e o d ro s ty  ko rzen io we –  g rube na d wa p alce, elas tyczne jak  l ian y ,
p rzyp omin ające wp ó łzd rewn iałe węże.

Jeden  z n ich  op latał  pochy lony  ku  to rom suchy  k iku t  złamanej  gałęzi , two rząc na
n im natu raln ą p ęt lę, k tó ra wyro k iem lo su  znalazła s ię dok ładn ie na wysok o ści  szy i
p odch o dząceg o  z do łu  Ko walika, k iedy  ten  s tan ął  pod  d rzewem.

Maszy n is ta chciał  pos łu żyć s ię pask iem od  spod n i , ale widząc, że wszys tko  tu taj
czeka n a n ieg o  już od  dawna g o to we, p op rzes tał  jed yn ie na dodatkowym sk ręcen iu
p ędu  i  o win ięciu  go  jeszcze raz wko ło  k o naru .

Mokry  i  ś l isk i  s tok  umknął  mu  spod  bu ta, o sy pały  s ię g ru d y  wilgo tnej  ziemi.
Ko walik  zdo łał  jednak  zach ować równ owagę. Przecisnął  g łowę p rzez pęt lę i  pu ści ł
p ęd , k tó ry  ro zk ręcając s ię, p ewn ie uchwy cił  szy ję. Maszyn is ta ob róci ł  s ię p lecami do
d rzewa i  b ez wah an ia ug iął  k o lan a. Pociemn iało  mu  w oczach , a wraz z g ęs tn iejący m
mrok iem nad eszła nareszcie up rag n io na u lga.

Wydo s tał  s ię, uciek ł!

Hen ry ka Ko walika znalezion o  d op iero  o  świcie, k iedy  mg ła zrzed ła na ty le, że
wiszące ciało  p rzes tało  w oczach  patrzący ch  z daleka ludzi  wyg lądać jak  łachman ,
zap lątany  p rzyp ad k iem w gałęziach  bezl is tneg o  d rzewa.
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ROZDZIAŁ 1

PRZERWANY WYWIAD

Komisarz s to łeczn ej  po l icj i , Krzyszto f Louvain , s tarann ie wys tud iowanym ruchem
miarowo  ob racał  na palcu  s reb rny  p ierścień  z różańcem.

Nie za szy b k o , by  n ie wyg lądało  to  na nerwowy  t ik , bezmyślną zabawę
poświęconym p rzedmio tem, ale też i  n ie za wo lno , aby  rozmówca n ie pomyślał  sob ie,
że to  n iewczesny  pokaz kabo tyńsk iej  dewocji , albowiem wywiad  udzielany
w k awiarn i  n a t rzecim p iętrze warszawsk ich  Zło tych  Tarasów to  zdecydowan ie n ie
by ła po ra an i  miejsce na mod li twę. Prędkość ro tacj i  p ierścien ia wokó ł  palca by ła
więc w sam raz taka, by  zasugerować, iż n ieb io rąca udziału  w rozmowie część umysłu
pana komisarza t rwa w n ieus tającym kon takcie z wyższą rzeczywis to ścią,
a odpowied zi  na p y tan ia p rzychodzą, jeś l i  n ie wpros t  z n ieba, to  co  najmn iej  sp ływa
s tamtąd  łaska u święcająca każdą wypowiedź.

Louvain , zażywny  p ięćdzies ięcio latek  o  twarzy  zawodowego  ś ledczego , czy l i
n iewyrażającej  n ig d y  n iekon tro lowanych  emocji , dob rze pamiętał  czasy  panowan ia
jedyn ie s łu szn ej  d o k tryny . Na ty le dob rze, że bez pud ła rozpoznał  ducha czasu ,
k iedy  ten  wróci ł  po  n iespełna dwudzies tu  latach  z mak ijażem zmien ionym
z czerwonego  na pu rpu rowo-czarny , i  n ie s tawiał  mu  s ię jak  k to  g łup i . Ta wiedza
pozy tywn ie od różn iała s tarego  wygę Louvaina od  ko legów młodszych  o  jedną
generację –  t rzy d zies to latków bez umiaru , na każdym k roku  wyk linających
pazernych  i  b ezczelnych  k lechów. Pampersom do ras tającym za demokracj i  du rna
wiara w wo lno ść s łowa zmąciła t rzeźwy  osąd  sy tuacj i  i  zap rawdę n ie poznali  on i
nowego  p an a, k ied y  ów nadszed ł . Krzyszto f Louvain  pamiętał  o raz zachował dość
rozsądku , aby  n ie narażać s ię bez sensu  ludziom, k tó rzy  nap rawdę dużo  mog li
i  chętn ie z tych  mo żliwości  ko rzys tal i . No  bo  po  co , dop rawdy , sko ro  d la świętego
spoko ju  wys tarczało  regu larn ie wyg łaszać has ła, k tó re tamci  chciel i  s ły szeć,
i  zal iczać t rochę n iezby t  kosztownych  n iedzielno -świątecznych  serwitu tów.
Nowomowa też n ie różn iła s ię zby tn io , więcej  t rzeba by ło  sob ie p rzypomnieć, an iżel i
s ię nauczyć.



Ko n fo rmizm, p o wiecie? Oportun izm? Ależ skąd ! Zdecydowana nad in terp retacja,
jak  mawiają k ard ynałowie. To  jes t  zwyk ła h ig iena p sych iczna, n iezbędna
w s tresu jącej  p o l icy jnej  robocie. Kto  kamien iu je n iebo , mus i  w końcu  dos tać
k amien iem w łeb , no  więc po  co? Grun t  rob ić swo je. W zamian  każdy , k to  chciałby
p o min ąć Krzy szto fa Louvaina w awans ie, pos łać go  na emery tu rę, albo  choćby  ty lko
o d eb rać mu  p remię, wo lał  s ię p rzeżegnać na samą tę myś l .

Z d ru g iej  s t ron y  by ł  jeszcze zak ład  Pascala –  a nuż coś  w tym jes t , więc so l idna
p o d k ład k a n ie zaszkodzi . Życiowy  p ragmatyzm s topn iowo  s tał  s ię nawyk iem.
Po d o b n o  n ie mo żn a zby t  d ługo  udawać cho roby  p sych icznej , bo  ona w końcu
n ap rawd ę p rzy jd zie. Z wiarą najwyraźn iej  by ło  tak  samo . Komisarz Louvain  sam
so b ie n ie p o trafi ł  odpowiedzieć na py tan ie, czy  jes t  wierzący . Wobec tego  n ie
zad awał g o  so b ie, bo  z powodów p ro fes jonalnych  cho lern ie n ie lub i ł  py tań  bez
o d p o wied zi . To  n ie by ł  cyn izm, ty lko  nap rawdę coś  g łębszego . Nos i ł  w duszy
metafizy czn ą zad rę, k tó rej  wo lał  n ie do tykać, i  ty le. Racjonal izował  więc, rob i ł  swo je
p o  swo jemu .

Jeg o  ak tu aln y  rozmówca, n iejak i  Marcin  Bileck i , pub licy s ta kato l ick iego
mies ięczn ik a „Przy jaciel  Egzo rcys ty", kup ił  numer z różańcem bez zas trzeżeń . Znać
to  b y ło  ch o ćb y  p o  tym, że co  chwila skup iał  zafascynowany  wzrok  na ruchu  palców
Lo u v ain a, jak b y  u p ewn iał  s ię, że za s łowami komisarza idą czyny , i  k ażdo razowo
u zysk iwał  p o żąd an e po twierdzen ie.

Sło wem, socjo techn ika by ła sku teczna, ale w tym p rzypadku  chyba jednak  zby t
su b telna. Na k o g o ś  tak iego  jak  Bileck i , k tó ry , czy  s tał  czy  s iedział , jednakowo
sp rawiał  wrażen ie, jakby  miał  zaraz uk lęknąć z tępo  natchn ionym wyrazem twarzy ,
a p y tan ia zad awał  równ ie in tel igen tne, jak  własne ob licze, w zupełności
wy s tarczy ło b y  p arę zwyk łych  bogosmo leńsk ich  haseł , wyg łoszonych  ze wzrok iem
u tk wio n y m g łęb ok o  w oczach  p rzeds tawiciela jedyn ie s łu sznych  med iów.

Ty tu ł  wy wiad u  u s tal i l i  ju ż na ws tęp ie:  „Pies , k tó ry  n ie ws tydzi  s ię Jezusa".
Red ak to r Bileck i  cieszy ł  s ię z n iego  jak  dziecko , taka to  by ła swo jska syn teza
k o lo k wialn eg o  p ro fanum i  uwzn ioś lającego  sacrum. Urzędu jący  w redakcj i  asy s ten t
k o ścieln y  po win ien  k lepnąć nag łówek  bez zas trzeżeń . Może nawet  pó jdzie na
o k ład k ę. Bileck i  p o wtó rzy ł  to  już ze t rzy  razy .

–  Zatem u waża pan  komisarz, że zły  duch  ob jawia s ię o sob iście na miejscu
k ażd eg o  ciężk ieg o  p rzes tęps twa? –  zadał  ko lejne py tan ie.

–  Oczywiście –  p rzy taknął  Louvain  i  z namaszczen iem ob róci ł  różan iec na palcu ,
zan im ro zwin ął  wy p owiedź. –  Na miejscach  p rzes tęps tw my , po l icjanci , wielok ro tn ie



sp o ty kamy  ś lady , k tó ry ch  n ie móg ł  zo s tawić człowiek , alb o  p rzeb ieg  zdarzeń
wsk azu je wręcz na b ezp ośredn ią n adnatu raln ą in geren cję. Przyk ład y  można mno ży ć,
p o d am więc całk iem świeży  ze ś led ztwa, k tó re od  paru  dn i  p ro wad zę…  –  zawies i ł
g ło s  n a czas  k o lejn ego  ob ro tu  ró żań ca. –  Cóż, właściwie n a ty m etap ie ś led ztwa n ie
p o win ien em teg o  u jawn iać n ikomu  op rócz p rok u rato ra, ale u ważam, że zacho dzi  tu
s tan  wy ższej  ko n ieczności , lu dzi  t rzeba p rzes trzec…  Jed n ak  to , co  teraz panu
p o wiem, mus imy  p o tem roztrop n ie au to ry zo wać… Rozumiemy  s ię, p rawd a?

Redak to r Bileck i  z p rzejęcia p rzełk n ął  ś l inę i  p rzy takn ął  n iemo .

–  Sły szał  p an  mo że o  tym wy padk u  k o lejo wym na Woli , k iedy  to  po wies i ł  s ię
maszy n is ta, k tó ry  chwilę wcześn iej  p rzejechał  czło wieka?

–  Sły szałem, p an ie komisarzu . Wiem, że is tn ieją wątp l iwo ści  co  do  p rzeb iegu
teg o  zajścia…  Podo bno  to  n ie by ło  samobó js two?

–  Zależy  czy je. Powiem to  wpros t , w p rzyp ad ku  teg o  p rzejechan eg o  p rzez pociąg
p o d ejrzewamy  mord  ry tualn y . Ofiara po d  ku rtką, na p lecach , miała wciśn ięty  k rzy ż
z metalo wy ch  ru rek . Po ziome ramię p rzecho d ziło  p rzez ob a ręk awy , co  sk u teczn ie
u n iemo żliwiło  wszelką o b ro n ę.

–  Uk rzyżowano  g o? –  Dzienn ikarz zb lad ł .

–  Mo żn a tak  po wiedzieć, choć ran  k łu ty ch  na nad g ars tk ach  i  d łon iach  n ie u dało
s ię s twierdzić. Un ieru ch omioną w ten  sp osób  o fiarę zrzucon o  n as tęp n ie z wiadu k tu
p o d  n ad jeżdżający  p ociąg .

–  Straszna zb rodn ia… –  Bileck i  zro b ił  k ciuk iem znak  k rzyża na p iers iach .

–  Nie to  jedn ak , pan ie red ak to rze, jes t  w tym wszy s tk im najb ardziej  n iesamowite.
Samo b ó js two  maszy n is ty  p ociągu  p owiązane z tym mo rders twem jes t  zn aczn ie
d ziwn iejsze.

–  Kto ś  go  p o wies i ł?

–  No  właśn ie to  n ie jes t  d la nas  jasn e. Po  p ierwsze, ten  czło wiek  po wies i ł  s ię b ez
p ęt l i . Nie by ło  tam żad n ego  szn u ra, l in k i , k ab la an i  chu s ty , zu p ełn ie n ic. Pasek  b y ł
w sp o dn iach  o fiary  n o rmaln ie zap ięty .

–  Zatem co  s ię s tało ?

–  Drzewo  u d us i ło  go  g ałęziami.

–  Pan  chyb a żartu je!

Lo uv ain  z wyn ios łą g odn ością n ie sk omen tował  zarzu tu , ale tym razem jego
milczen ie t rwało  p rzez t rzy  pełn e ob ro ty  p ierścien ia, żeb y  red ak to r miał  czas
o ch ło nąć i  s ię po miark ować.



–  Świad kowie, k tó rzy  zn aleźl i  ciało , zeznal i , że g łowa maszyn is ty  tkwiła
zap lątana w gałęziach  –  wy jaśn i ł  w ko ń cu . –  Mo żna to  p o ró wn ać do  p rzyp ad ku
b ib l i jnego  Ab saloma, ale ten  b y ł  jednak  o  wiele łatwiejszy  do  racjon alnego
wy tłu maczen ia. Pod czas  jazdy  ryd wanem d ług ie włosy  fak ty czn ie mog ły  zap lątać s ię
o  g ałąź mijan ego  d rzewa i  sp owodo wać, że sy n  k ró la Dawid a na n ich  zawis ł .
Maszyn is tę Ko walik a n atomias t  d rzewo  jak by  chwyciło  wpros t  za gard ło…

– Nazwiska zmarłego  n ie u jawn iamy . –  Wstrząśn ięty  Bileck i  zdo by ł  s ię n a
p ro fes jon al izm.

–  Oczy wiście, że n ie, ale d o  rzeczy ! Otóż p o win ien  p an  wied zieć, red ak to rze, że
jeś l i  ch odzi  o  p o wieszen ie, to  p rzeważn ie jes t  to  samob ó js two  lub  fo rmaln a
eg zek ucja. Bard zo  rzadk o  spo tyka s ię morders two  p rzez po wieszen ie, a p rak tyczn ie
w ogó le n ie ma p rzyp ad ków p owieszen ia s ię w wyn iku  n ieszczęś l iweg o  wy p adku ,
k iedy  to  g ło wa o fiary  zb ieg iem o ko liczności  u ty ka w jak iejś  szparze po między
d esk ami lu b  k on arami d rzewa, a p ró ba u wo ln ien ia koń czy  s ię ob su n ięciem
i zadu szen iem. Tak ie zb ieg i  ok o liczn o ści  w całej  światowej  h is to ri i  k ry min al is ty k i
można po liczyć n a p alcach  jednej  ręk i .

–  Jedn ak  świętej  p amięci  Kowalik  chyb a właśn ie s ię tak  zap lątał  –  wy razi ł
p rzyp uszczen ie dzienn ikarz.

–  Na p ewno  n ie zo s tał  p rzez n iko g o  p owieszony . Z k o lei  on  sam, jak  ju ż
mówiłem, n ie miał  na czym s ię p owies ić, cho ciaż miał  mo ty w, ab y  pop ełn ić
samo bó js two . To  n ie b y ł  p ierwszy  wyp ad ek  śmierteln y  z jego  udziałem, każdy
móg łby  s ię załamać. Trzeba jedn ak  p rzy jąć, że n asz maszyn is ta raczej  n ie zamierzał
s ię zab ić. Można zro zu mieć, że powod owan y  szok iem zro b ił  co ś  i rracjon alnego ,
ch ciał  gdzieś  uciek ać, wydo s tać s ię z to ro wisk a k o lejo weg o  na b iegn ącą powyżej
u l icę, ale n ie wiemy  po  co , mo że zamierzał  tam wezwać pomo c, zatrzy mywać
samo chod y  lub  po  p ro s tu  p o  tym wszys tk im złapać o ddech , t ro chę o ch ło n ąć. Wsp iął
s ię więc na sk arpę i  zn alazł  pod  ty m d rzewem… Do  tego  momen tu  rek o ns trukcja
zd arzeń  ma sen s , ale d alej  ju ż n ic s ię n ie t rzyma k upy , b o  p rzeszko d y  s ię ob ch odzi ,
a n ie wch odzi  wpro s t  n a n ie! Po  co  Kowalik  wcho d ził  po d  to  p iek ielne d rzewo , p o  co
p ró b ował s ię p rzed zierać p rzez gąszcz g ałęzi , zamias t  to  wszy s tko  p o  p ro s tu  o min ąć?

–  Podo b no  b y ł  w szoku .

–  To  raczej  n ie u lega wątp l iwo ści . Jednak  mimo  wszys tk o  tak i  wy p adek  w tak ich
o ko liczno ściach  jes t  sk rajn ie mało  p rawdo pod obn y .

–  Wyk lucza pan  k o misarz zb ieg  oko liczn o ści?

–  Wyk luczyć teg o  n ie mogę, ale u s talmy  p ro s te fak ty , pan ie redak to rze. Oto



ch wilę wcześn iej  odby ł  s ię mord  ry tu alny  o  n iewątp l iwie satan is ty czn ym p o d ło żu .
Przyzwano  złeg o  ducha. Ob aj , jako  ludzie wiary , n ie powin n iśmy  mieć wątp l iwości ,
że on  s ię tam wted y  p o jawił . Zaraz po tem n ieumyśln y  sp rawca śmierci  b iegn ie p rzed
s ieb ie w szo ku , po  czym g in ie zap lątany  i  uduszony  w konarach  d rzewa. Pro szę sob ie
p rzyp omn ieć, co  mówiłem wcześn iej . Przeb ieg  tych  zdarzeń  wskazu je wyraźn ie na
d emon iczn ą ingerencję. Oczywiście, jedno zn aczn ych  do wodów n ie ma i  zawsze
można p owied zieć, że maszy n is ta Kowalik  t rafi ł  n a rzad k i  lo s  w wielk iej  lo teri i
p ech a…

– Czy  pan  k omisarz sug eru je, że szatan  wciel i ł  s ię w to  d rzewo? Ożywił  je… ?

–  Nietrud no  u wierzyć w taką wers ję, jeżel i  s ię je zobaczy  z b l iska. Jak  pan  chce,
mogę po kazać panu  zd jęcia. –  Louvain  s ięg n ął  po d  marynarkę. –  Doprawdy
o sob liwość p rzy rody…

– Może pó źn iej . –  Dzienn ik arz wyraźn ie s ię p rzes traszy ł .

–  Tak , fak tyczn ie, tak ie artefak ty  powin ien  najp ierw zo baczyć d oświadczony
eg zo rcys ta, na wszelk i  wy padek… –  Louv ain  zgod ził  s ię z powagą i  zrezygnował
z p rezen tacj i . –  Po dsumujmy  zatem, pan ie redak to rze. Otó ż natu ralny  b ieg  zd arzeń
jes t  w tym p rzy padku  o  wiele mn iej  p rawdop o dobny  n iż bezpośredn ia man ifes tacja
d ziałań  złego  d u cha. Tak ie są fak ty . Coś  s ię tam o b jawiło  i  wyb rało  sob ie jeszcze
jedną o fiarę…

– Czy  widzian o  sp rawcę? Czy  by li  jacy ś  świadk owie albo  może mon ito ring
u liczn y  coś  wy kry ł… ?

–  By ła mg ła i  ś rodek  nocy , pan ie redak to rze. W tej  mg le kamera na dachu
p ob lisk ieg o  sup ermarketu  „Fo rt  Wola" zarejes tro wała jedyn ie jak iś  cień  o ddalający
s ię o d  miejsca zdarzen ia, jak by  ludzką sy lwetkę…

– Czy  ud ało  s ię powiększyć ten  ob raz?

–  Nies tety  n ie, pan ie redak to rze. Kied y  p od jęto  tak ą p róbę, zary s  p os taci  rozpad ł
s ię n a p ik sele. Po jawiła s ię ru ch oma p lama czern i .

Bileck i  p rzeżegnał  s ię zno wu .

Komisarz mó g ł  wp rawdzie dodać, że n ie należało  spodziewać s ię innego  efek tu
w sy tuacj i , gd y  powiększało  s ię dalek i  fragmen t  t ła mo n och ro matycznego  ob razu
z p rzeciętn ej  jak ości  kamery  p rzemysłowej , k tó rej  o s tro ść wyregu lowano  tak , by
widzieć do b rze ty lko  p ob lisk i  park ing , ale wó wczas  jego  relacja zb y tn io  s traci łaby
n a b arwności . Ponad to , gdyby  dzienn ikarz złamał  dżen telmeńską umowę
i wyd ruk ował za d użo , jawna bzdu ra w tekście s tan owiła al ib i  Lou v aina, dowodząc,
że p ismak  k o n fab u lował  i  włoży ł  w u s ta k o misarza p lo tk i  zas ły szane od  kogoś



innego . Bło gos ławien i  ro ztropn i  i  dupy  swo je ch ron iący , amen !

Zapad ła ch wila ciszy . Louvain  miarowo  ob racał  różan iec, a Bileck i  myś lał  n ad
nas tępnym p y tan iem, jednak  n ie zdąży ł  g o  zadać.

–  Czy  móg łbym p an a p rzep ros ić?! –  Człowiek , k tó ry  s tanął  właśn ie obok  ich
s to l ik a, b y najmn iej  n ie py tał  an i  n ie p ro s i ł . Jego  ton  g ło su  i  nag lące sp o jrzen ie
jednoznaczn ie sugerowały  dzienn ikarzowi, że jeżel i  natychmias t  s ię s tąd  n ie ru szy ,
zos tan ie o skarżony  o  u trudn ian ie ś ledztwa. –  Sp rawa s łużbowa!

Bileck i  n ie p róbował sp rawdzać, co  s ię wy darzy , jeś l i  odmówi. Czy m p rędzej
chwycił  dyk tafon  i  swo ją fi l iżank ę k awy , p o  czy m odsk o czy ł  jak  oparzony  trzy
s to l ik i  dalej .

Mich ał  Rafalsk i , p o dkomisarz, z k tó ry m Louvain  p racował n ad  sp rawą, o  k tó rej
p rzed  chwilą o powiadał , by ł  właśn ie k lasycznym ty p em pampersa, poczętego
w mrok ach  s tan u  wo jen n ego , co  najwy raźn iej  zo s tało  mu  na resztę życia. Zawsze
reagował zdecydowan ie zby t  o s tro  i  b ez wyczucia, o lewał  wszys tk ich  świętych ,
sku tk iem czego  fak t , że p rzy k ład ał  s ię do  robo ty , znaczy ł  co raz mn iej  i  mn iej ,
a n iedawny  awans  na podko misarza by ł  najp rawdop odobn iej  o s tatn im w jego
karierze. Szk lany  su fi t  ju ż s ię n ad  n im zasun ął , z czego  młodszy  ko lega jeszcze n ie
zdawał sob ie sp rawy , a Louvain  t rzymał to  domnieman ie wy łączn ie d la s ieb ie.

–  Znów s ię lan su jesz wśró d  moherów? –  Zn iesmaczon y  Rafalsk i  rzuci ł  ak tówk ę
na b lat .

–  Nie mog łeś  z tym zaczekać? –  odp arł  Lo uvain  z o jco wską p rzyg an ą w g ło s ie. –
Albo  p rzynajmn iej  zadzwon ić. –  Zd jął  z p alca p ierścień  różańco wy  i  schował go  d o
k ieszen i  maryn ark i . Oczywiście, tej  n a sercu .

–  Nie. Sp rawa zrob iła s ię zby t  go rąca.

–  Nie ona p ierwsza...
–  Nie aż tak ! –  Pod k omisarz obejrzał  s ię, upewn iając s ię, czy  dzien n ik arz u s iad ł

wys tarczająco  dalek o , i  zajął  jego  miejsce.

–  Coś  wyszło  z wywiadu  ś ro dowiskoweg o? –  domyśli ł  s ię Lo uvain .

–  Jak  ch o lera! Zgad n ij , k im by ł  ten  Piasko wsk i…? –  Mowa by ła o  o fierze
zrzuconej  z wiad uk tu  na to ry . Rafalsk i  jeszcze raz obejrzał  s ię na Bileck ieg o .

–  Zamierzasz t rzymać mn ie w n iep ewności? –  Louvain  u śmiechnął  s ię i ron iczn ie.

Podk omisarz najwyraźn iej  miał  tak i  zamiar.

–  Mam nadzieję, że o  tej  sp rawie jeszcze żadnej  farby  do  k ato l ick iej  p rasy  n ie
pu ści łeś?



–  Nic, co  mog łoby  mieć zn aczen ie d la ś led ztwa.

–  Więc jed nak ! –  ob ruszy ł  s ię Rafalsk i . –  Wobec tego  ty  powiedz mi najp ierw co ,
bo  ja b ardzo  ciek aw jes tem two jej  miny , k iedy  s ię dowiesz, co  mam…

–  Zasug erowałem, że w samobó js twie maszyn is ty  Kowalika maczały  palce moce
p iek ielne. Że to  n ie mo g ło  być samob ó js two , b o  den at  n ie miał  s ię na czy m powies ić,
zatem zos tał  uduszon y  p rzez d rzewo , w k tó re ws tąp i ł  zły  d uch . –  Lo uvain  z k amienną
twarzą s treści ł  rozmowę.

Reakcja partnera g o  rozczaro wała. Rafalsk i , choć po win ien , n ie o s łu p iał .

–  Przecież to  bzdu ra. –  Podko misarz pop rzes tał  ty lko  na wzruszen iu  ramionami. –
Mamy  zabezp ieczone ś lad y  i  jedn oznaczną ekspertyzę wsk azu jącą, że pęt la wis ielcza
zo s tała wykonana z elas ty czn eg o  pęd u  ko rzen ia, ro sn ąceg o  wprawdzie dość
n ietypo wo , b o  pó łto ra metra nad  ziemią, ale n ic w tym egzo tycznego . Dzik ie bzy  tak
mają. Kowalik , jak  wielu  samo b ó jcó w, sk o rzy s tał  po  p ro s tu  z teg o , co  miał  p od  ręk ą.
Jed yne, co  zdziwiło  ekspertów, to  że ta o d ro ś l  u trzymała do ros łeg o  mężczy zn ę.
Drewno  b zo we jes t  z natu ry  dosyć k ruche, ale widać o  tej  po rze rok u  s tward n iało
wystarczająco…

–  Mnie tego  n ie mus isz wy jaśn iać –  nas tro szy ł  s ię Louvain . –  Jednak  z p rasą
warto  dob rze żyć, a on i  muszą mieć o  czy m p isać i  lep iej  dać im newsa, n iżby  miel i
go  sami szu k ać, bo  wtedy  chu j  wie co  wyg rzeb ią. Dlatego  sp rzed ałem legendę, k tó ra
powinna by ć, za p rzep roszen iem, nośna med ialn ie, a jednocześn ie n ie zd radza
is to tnych  szczegó łów ś ledztwa. Jeżel i  temat  podchwy cą tab lo idy , to  w k ońcu , na
zasadzie g łuch eg o  telefonu , wy jdzie im, że w Warszawie g rasu ją en ty -zabó jcy , co  jes t
sk u tk iem n ieodp o wiedzialnych  zabaw młodzieży  w oku lty s ty czn e g ry  RPG
i czy tan ia To lk iena… –  Komisarz wychy li ł  s ię zza ramien ia ko leg i  i  u śmiechn ął
serdeczn ie do  Bileck iego , k tó ry  n ie spuszczał  wzrok u  z po l icjan tów. –  A więc
zag rożen ia d uchowe, up ierd l iwe wałkowan ie tematu , czy  l i teratu ra fan tasy  to
satan izm, i  tak  dalej . Med ioci  p o lecą kup ą po  wywiady  do  k lechów, a my , p sy ,
będziemy  miel i  święty  spokó j .

Rafalsk i  u śmiechnął  s ię sardon iczn ie, ale bynajmn iej  n ie by ł  to  podziw d la
p rzeb ieg ło ści  partn era. Ten  g rymas  mó wił :  „mam cię!".

–  Tak i  k i t  mo żesz wciskać naczals twu  n a dywan ik u  –  skwitował  g ło śn o  –  choć
wątp ię, czy  nawet  o n i  to  kup ią. A firmo wy  rzeczn ik  będzie zazd ro sn y , że go
wyręczasz. Z ko lei  te mohery  też s ię k iedyś  p o łap ią, że rob isz sob ie z n ich  jaja,
i  skoń czysz jako  dusza po tęp io n a na ob u  k o ńcach . Ty lko , szczerze mówiąc, n ie
sąd zi łem, że to  będzie tak  szyb ko…



Louvain  milczał  zb i ty  z t ro pu .

–  Przecież ty , Krzy s iek , tak  w g runcie rzeczy  wierzysz w te k lesze zabobo n y . –
Rafalsk i  z lubo ścią k on tynuował p sych iczną wiwisekcję partnera. –  Idę o  zak ład , że
na pewn o  p omy ślałeś  so b ie, że to  n ie móg ł  być p rzypadek , żeby  tak ie d ziwaczn e
d rzewo  wyro s ło  właśn ie w tak im miejscu . Ty lko  jeszcze szkoda, że to  bez, n ie
b rzoza…

– Dobra, gadaj  wreszcie, co  masz! –  zdenerwował s ię komisarz.
–  Świętej  pamięci  Mieczys ław Piaskowsk i , wzo rowy  s tuden t  t rzecieg o  roku

teo lo g ii  Un iwersy tetu  Wyszyńsk iego , d odatk owo  udzielał  s ię jak o  k ato l ick i
wo lon tariu sz.

–  Doprawdy , rzadk i  zb ieg  oko liczn o ści  –  zakp ił  Lo u vain .

–  Dok ładn iej  mówiąc, by ł  pomocn ik iem egzo rcys ty . –  Rafalsk i  s topn iowo
dawk ował nap ięcie. –  Jak  to  s ię tam u  n ich  fachowo  n azy wa?

–  Członek  g ru py  wsparcia mo d li tewnego  –  wy jaśn i ł  Lo u vain , s tarając s ię
odzysk ać p ro fes jonalny  spokó j . –  Mo d lą s ię razem z egzo rcy s tą i  gdy  trzeba,
pomagają p rzy trzymać s i łą mio tających  s ię p acjen tów. Chcesz powied zieć, że mamy
moty w zab ó js twa?

–  Gorzej . Członkami tej  samej  g rupy  wsparcia b y ły  o fiary  dwóch  innych
zabó js tw, do  k tó rych  doszło  n a teren ie Warszawy  w ciągu  o s tatn iego  ty g odn ia.

–  Zatem mamy  sery jn eg o? –  zadumał s ię Louvain .
Rafalsk i  wy jmo wał ko lejno  ak ta z teczk i .

–  Pierwszym b y ł  Edward  Pi lch  z Moko towa, lat  dwadzieścia p ięć, pchn ięty
trzy k ro tn ie nożem w b rzuch  w parku  Morsk ie Oko  późn y m wieczo rem dwu nas tego
lis topada. Pierwszymi p odejrzanymi, wobec s łu sznych  k ato l icko -naro dowych
pog lądów denata, by l i  ak ty wiści  An tify , ale ś ledztwo  w tym k ierun k u  n ie wypali ło .
Innych  p o tencjalnych  sp rawców n ie wy typowano . Nas tęp n y  tru p  trzy  dn i  p ó źn iej ,
Zb ign iew Kun ic, lat  dwadzieścia dwa, rówieśn ik  Piaskowsk ieg o , sk opany  n a śmierć
na Pradze, w zau łku  p rzy  Tarchomińsk iej . Niby  po rach unk i  alb o  napad  rabunko wy ,
ale n ie wiad o mo , d laczeg o  s ię tam znalazł , bo  mieszkał  na Och ocie i  n ie miał
żadnych  szemrany ch  in teresó w w oko licach  b azaru  Róży ck iego , an i  w o gó le
znajomo ści  na p rawy m b rzegu  Wis ły . Zatem tu  też żadn ych  punk tów zaczep ien ia d la
ś ledztwa. Dzień  późn iej  miel iśmy  to  zdarzen ie na Woli . Trzej  młodzi , sp o ko jn i
ludzie, bez ko n fl ik tów z p rawem, z zupełn ie różnych  ś rod owisk  –  p racown ik
fizy czn y  w su p ermark ecie, k ierowca w firmie ku riersk iej , s tuden t . Nic ich  n ie łączy ,
z wy jątk iem osob y  k s iędza Jana Ryby , d iecezjalnego  egzo rcys ty .



–  Znam z widzen ia. –  Louvain  sk inął  g łową. –  Są jak ieś  zb ieżności  w spo sob ie
d ziałan ia sp rawcy?

–  Na oko  n ic. Kop ie ak t  dos tał  ju ż nasz p ro fi ler, mo że on  coś  znajdzie, ma s ię
o dezwać po ju trze. Poza tym dałem znać na toksyko log ię, bo  o fiary  ch yba wcale s ię
n ie b ron iły  p rzed  śmiercią. W p rzy padku  Piaskowsk iego  ś lady  walk i  w samo obro n ie
trudno  będzie s twierdzić po  tym, co  z n iego  zos tało , ale pozos tal i  bez wątp ien ia
p oszl i  na rzeź jak  b arany , p rzep raszam, barank i  bo że…  Żaden  z n ich  n ie by ł
u ło mk iem, więc zaleci łem sp rawd zen ie, czy  n ie zaap lik owano  im jak iejś  p igu łk i
g wałtu , i  od  razu  p rzy leciałem do  cieb ie, żeby  cię o s trzec, b yś  czego  n ie ch lapnął  tym
two im zn ajomym z moherowej p rasy . Ale jak  wid zę, mleko  s ię już rozlało . Będziesz
teraz s ławny , Krzys iun iu , jak  chciałeś , g ratu lu ję!

Komisarz n ie sko men tował  p rzy tyku . Zachował też pokerowy  wyraz twarzy .
–  A teraz ciekaw jes tem, jak  odk ręcisz ten  pasztet… –  Rafalsk i  zerknął  znacząco

n a pub licy s tę z „Przy jaciela Egzo rcys ty" i  schował pap iery . –  Ju tro  opowiesz mi to
w robo cie. Siema! –  Ru szy ł  w k ierunku  sch odów.

Redak to r Bileck i  naty ch mias t  wróci ł  na swo je miejsce. Może n ie by ł  g en iu szem,
ale n ie po trzebo wał n im być, zn ał  s ię na swo jej  robocie wys tarczająco  dob rze, by
zau ważyć, że s tało  s ię co ś  szczegó lnego . Tak  ważnego , że aż p an  komisarz z wrażen ia
zap o mniał  wy jąć z k ieszen i  różańca...

–  Jak ieś  nowe fak ty  po jawiły  s ię w naszej  sp rawie? –  zapy tał  kon fidencjonaln ie.

Lo uvain  pop atrzy ł  na n ieg o  ciężk im wzrok iem.

–  Pan ie red ak to rze –  zaczął  mówić powo li , cedząc s łowa. –  Musimy  s ię na co ś
u mówić. W zamian  gwaran tu ję panu  całkowitą wy łączność, ale teraz, ty lko  na k i lk a
d n i , mus i  pan  redak to r zapomn ieć o  naszej  ro zmowie. Odezwę s ię do  pana.

Bileck i  z wrażen ia o tworzy ł  u s ta.
–  Przecież miel iśmy  os trzec ludzi…

– Tego  spo tkan ia n ie by ło ! –  Komisarz Louvain  powstał  energ iczn ie. –
Rozumiemy  s ię?!
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–  To  og ro mn ie b o lesne doświadczen ie. Cała nasza wspó lno ta jes t  n iezmiern ie
po ruszona i  mod li  s ię za dusze tych  ch łopców. Nie wątp ię, że rych ło  dos tąp ią
świat ło ści  wieku is tej .

Ks iądz Jan  Ry b a by ł  lekko  p rzygarb ionym mężczyzną w wieku  czterdzies tu
p ięciu  lat , o  mocn o  pob rużdżonej  twarzy . Nos i ł  k ró tką i  wąską, lekko  szpakowatą
b rodę, całko wicie mieszczącą s ię pod  u s tami. Ubrany  w zwyk łą czarną su tannę bez
żadnych  dy s tynkcji , choć fo rmaln ie by ł  kanon ik iem i  p rzys ług iwały  mu  pu rpu rowe
guzik i  i  o bwó dk i  rękawów. Cała jego  sy lwetka, pochy lona n ieco  do  p rzodu , jakby
szed ł  pod  wiatr, razem z charak tery s tycznymi ry sami twarzy  upodobn iała go  raczej
do  s tarego  mary n arza n iż duchownego , choć z kościelną emfazą można by  rzec, że n ic
w tym dziwneg o , sk o ro  k s iądz Jan  n ie raz s tawiał  czo ła duchowym szto rmom. Mówił
powo li , z n amy słem, jakby  n ieśmiało , co  p rzez kon tras t  mus iało  po tęgować efek t
egzo rcyzmów w jego  wykonan iu . Jak  nag le zag rzmiał , to  n ie ty lko  szatanowi dusza
poszła w p ięty .

I by ł  p sych opatą. Zimnym d rap ieżn ik iem bez sk rupu łów i  emocji .

Komisarz Lo u v ain  p ierwszy  raz rozmawiał  z k s iędzem Janem. Widywał go
wcześn iej  z o d dali  na k i lku  mszach  z okazj i  większych  świąt  d iecezjalno -
pańs twowych , ale n igdy  jeszcze n ie spo jrzał  mu  z b l iska w oczy , więc teraz aż
ścierp ła mu  skó ra. Nap rawdę dob rze zn ał  ten  d reszcz. Wielo letn ie g l in iarsk ie
doświadczen ie Louvaina n ie pozos tawiało  tu  żadnych  wątp l iwości . Przed  n im s tał
pod ręczn ikowy  wręcz model  o sobn ika moral insanity, is to ty  ty lko  imitu jącej
człowieka, d la k tó rej  wszys tk ie wyższe warto ści  by ły  jedyn ie wyuczoną konwencją,
zmienną w k ażdej  chwil i , jak  ub ran ie.

Psychop atów b y ło  w popu lacj i  dość dużo , od  jednego  do  dwóch  p rocen t ,
oczywiście n ie każdy  z n ich  zos tawał  zaraz sery jnym mordercą. W większości
p rzypadków p o trafi l i  on i  wdrożyć s ię do  tak iego  pos tępowan ia, by  n ie zaszkodzić
zby tn io  so b ie i  in nym, a p rzynajmn iej  n ie na ty le, żeby  p rzek roczyć g ran ice
wyznaczon e p rzez kodeks  karny . Bywali  więc bezwzg lędnymi menadżerami,
adwokatami i , o  d ziwo , częs to  też lekarzami. Wyróżn ial i  s ię w zawodach , w k tó rych



p o trzebn a b y ła zimna k rew i  opanowan ie emocji  o raz odpo rność na p sych iczne
zmęczen ie. Mało  k to  zdo łał  zauważyć, że ich  spokó j  wyn ika po  p ro s tu  z zupełnego
b rak u  u czu ć. Owszem, w większości  p rzypadków uczy li  s ię je udawać –  k iedy  jak ie
s ło wa wy p o wiedzieć o raz jak ie ges ty  w danej  sy tuacj i  wykonać, aby  o toczen ie
zareag owało  p o zy ty wn ie. By ło  to  d la n ich  jak  mówien ie w obcym języku  i  częs to
o s iąg al i  w n im wielką b ieg ło ść. Man ipu lowali  z równą łatwością, jak  oddychali .

Kied y  jak imś  trafem wyb ieral i  karierę duchowną, po  n ied ług im czas ie zaczynali
wy różn iać s ię w p rak tykach  pobożnościowych , bowiem nuda i  po trzeba odmiany
mo n o to n n y ch , p o wtarzalnych  czynności  są uczuciami, a te ich  n ie do tyczy ły . Łatwo
więc zy sk iwali  op in ię „kap łanów o  szczegó lnym charyzmacie", spomiędzy  k tó rych
b isk u p i  wy b ieral i  egzo rcys tów. Ci  zaś  bardzo  dob rze sp rawdzali  s ię w tej  ro l i . Przede
wszys tk im d lateg o , że by l i  odpo rn i  na parano ję indukowaną, k tó rej  n ieuch ronn ie
u leg al i  lu d zie o  n o rmalnej  p sych ice. Głęboka wiara w to , że podczas  egzo rcyzmów
o b jawia s ię p rawd ziwy  szatan , wyzwala bardzo  s i lne emocje, a wielo letn ie życie
w tak im s tres ie p rowadzi  do  rozwo ju  swo is tej  cho roby  zawodowej. Do tkn ięci
p aran o ją in d u k o wan ą k s ięża s topn iowo  zaczynali  widzieć d iab ła wszędzie i  popadali
w man ię wy k linan ia wszys tk iego  na p rawo  i  lewo . Psychopaci  powo łan i  do  pos ług i
eg zo rcy s ty  n ie ro b i l i  n igdy  pub licznych  skandali  an i  obciachu  na YouTube,
z k tó reg o  p o tem recho tała cała Po lska, n ie wypowiadal i  pos łu szeńs twa swo im
zwierzch n ik o m i  n ie t rzeba by ło  ich  w końcu  su spendować. By li  idealn i .

A teraz jed en  z n ich  patrzy ł  p ro s to  w oczy  Krzyszto fa Louvaina, k tó rego  żo łądek
i  mo szn a zareag o wały  na to  mimowolnym sku rczem. Czys ty  atawizm, odziedziczony
p o  p rap rzo d k ach  z afrykańsk iej  sawanny , obserwu jących  wynurzającego  s ię z zaro ś l i
wielk ieg o , d rap ieżn ego  ko ta… Ten  charak tery s tyczny  ruch , jakby  wzó r cętek , b ły sk
ś lep i…  Ko misarz o d  razu  pożałował , że n ie p rzyszed ł  na tę rozmowę z Rafalsk im.
A po k łó ci l i  s ię o  to . Podkomisarz chciał , ale Louvain  mu  n ie pozwo li ł , aby
n o n szalan cja i  n iewyparzony  język  partnera n ie zrazi ły  p rzypadk iem ks iędza Jana.
Teraz, p s iak rew, k omisarzowi og romnie b rakowało  tu taj  kogoś , kogo  móg łby
zap y tać, czy  wid zi  n a pewno  to  samo  co  on .

No  tru d n o ! Lo uvain  wziął  s ię w garść i  ze swej  s trony  darował  sob ie
so cjo tech n iczn e sztuczk i . Wiedział , że jego  obecny  rozmówca jes t  w tej  dyscyp lin ie
arcy mis trzem. Ro zsądn ie by ło  więc n ie s tawać z n im do  zawodów, ty lko  og ran iczyć
s ię d o  p ro s tych , pods tawowych  py tań , demons tru jąc p rzy  tym cały  należy ty
szacu n ek  i  p ok o rę. Należało  mieć na uwadze, że k s iądz Jan  natychmias t  dos trzeże
k ażd e, n awet  n ajd robn iejsze uchyb ien ie obowiązu jącym fo rmom i  n ie okaże



d y s tan su  an i  po czu cia hu moru , n ie będzie „p o nad  to ", lecz metod y czn ie wyg łos i
o ficjaln e po uczen ia, p o  czy m u tn ie rozmo wę, i  zrob i  s ię k łopo t , bo  t rzeb a będ zie
p rzeb ijać s ię do  n iego  mo zo ln ą i  n iep ewn ą ścieżką s łu żb ową p rzez ku rię.

Ko misarz zapad ł  s ię więc w so b ie, o k azu jąc całą p os tawą, że jes t  ty lk o  n ędznym
p rzed s tawicielem zn ik o mej władzy  świeck iej . Przy b rał  wyg ląd  „l ichy
i  g amon io waty", zg odn ie z in s truk cją d la carsk ich  u rzędn ikó w, s tan o wiącą, iż
właśn ie tak  mają s ię o n i  p rezen to wać p rzed  o b liczem swego  zwierzchn ika. Tego
k s iąd z Jan  bez wątp ien ia o czek iwał . Szczero ść o wej  po s tawy  n ie miała zn aczen ia,
ważn e, żeb y  kon wen cja s ię zgadzała. Tę zaś  n arzucała p rzede wszys tk im ok o liczn ość,
że n in iejsza rozmo wa to czy ła s ię w kap licy , s łu żącej  k s iędzu  Janowi za g ab inet
zab ieg o wy . Wskazywał n a to  leżący  p o d  ścianą materac i  k i lka po duszek , po między
k tó ry mi po n iewierały  s ię ro lk i  b andaża elas tyczneg o  do  k rępowan ia o pętan y ch .

–  Pro szę k s iędza, czy  ci  młodzień cy  miel i  jak ich ś  n iep rzy jació ł? –  zaczął
Lo u v ain .

–  Ich  n iep rzy jacielem by ł  zły  d uch .

–  Miałem na myś li  do czesny ch  wrogó w.

–  Nic mi o  ty m n ie wiad omo , p an ie ko misarzu .

–  Mo że g ro zi ł  im k tó ry ś  z… –  Louv ain  ug ryzł  s ię w język  i  p rzezo rn ie n ie
p o wied ział  „pacjen tów". –  … zn iewo lo nych  lu dzi . Wiado mo  mi, że pod czas  ry tuału
o n i  częs to  zacho wu ją s ię do ść ag resy wn ie.

–  To  zły  t ro p , pan ie k o misarzu .

–  Dlaczeg o , p ro szę k s iędza? Ci  t rzej  p rzecież w trakcie zab ieg u  n ie ty lko
wsp ieral i  k s iędza swo ją mod li twą, ale n a pewno  mu siel i  częs to  u ży wać s i ły
fizy czn ej , aby  p rzy trzy mać mio tających  s ię op ętanych . Któ ry ś  z n ich  mó g ł im p o tem
mieć to  za złe.

–  Uży cie s i ły  jes t  n iezbędn e w n iemal k ażd ym p rzypad k u , k tó ry  jes t  d o  mn ie
k iero wan y . Jed n ak  p owtarzam, pan ie komisarzu , że k ieru je p an  swo je po d ejrzen ia
w zły m k ierun k u .

–  Jed n ak  mog ły  p aść jak ieś  g ro źb y…

–  Pad ały  nawet  częs to , pan ie komisarzu , ale w tak ich  ch wilach  g ro zi ł  im zawsze
d emo n , a n ig dy  człowiek . An i  jed na z o sób , k tó ry m pomo g łem u wo ln ić s ię spod
wp ły wu  szatana, n ie żywiła p o tem żad nych  zły ch  uczuć wo bec mo ich  pomo cn ik ó w,
wręcz p rzeciwn ie, wszy scy  uwo ln ien i  zawsze o d chod zil i  p rzep ełn ien i  g łębok ą
wd zięczn ością.

–  Ale ó w d emon…



–  Jes t  bezs i lny ! –  p rzerwał  mu  s tan owczo  k s iądz Jan . –  Sp rawu jący  eg zo rcyzm
k ap łan , jak  równ ież o soby  wspo mag ające g o  w ty m p o dn io s ły m o b rzęd zie,
o dn o wion y m p rzez samego  Jana Pawła II, są szczeg ó ln ie ch ron ion e p rzez Du ch a
Świętego , na mo cy  suk ces j i  ap o s to lsk iej . Dlatego  żad en  demo n  n ie mo że n ik o go
z n as  sk rzywdzić! Nato mias t  ludzie n ie mają po wo du .

–  A jed n ak  mimo  to  t rzech  p o mocn ików ks ięd za k an on ika n ie ży je.

–  My ślałem o  tym wiele, pan ie ko misarzu , i  p odzielę s ię mo ją reflek s ją. Po n ieważ
jes t  ab so lu tn ie wyk luczon e, aby  sp rawowane p rzeze mn ie ry tuały , u s tan owion e,
p od k reś lam to  z mocą, p rzez n aszego  świętego  p ap ieża, mo g ły  mieć jak ik o lwiek
związek  z tymi o k ru tn y mi zdarzen iami, t rzeb a u zn ać tę t rag iczną zb ieżno ść za
całkowicie p rzypad k ową. Op atrzno ść Boża w swy m n iezg łęb io nym zamy śle
d op u ści ła d o  p o tró jn ego  zb iegu  ok o liczn ości . Lu dzie bez sumien ia wciąż d oko nu ją
zamach ó w n a ży cie swo ich  b l iźn ich . Tak  s ię zło ży ło , że aku rat  by l i  to  mo i asy s tenci .

–  Przyk ro  mi, ale zmuszon y  jes tem s twierdzić, że k s iąd z k an on ik  s ię my li . To  n ie
b y ła p rzy padk o wa seria zdarzeń . Sp rawca we wszys tk ich  trzech  sy tu acjach  b y ł  jeden
i  ten  sam, teg o  ju ż jes teśmy  pewn i. Musiał  więc wcześn iej  zn ać swo je o fiary , a jedyn a
o ko liczno ść, k iedy  mó g ł je wid ywać razem, to  by ła p os łu g a u  b ok u  k s ięd za
k anon ika. Nic po za tym ich  ze sobą n ie łączy ło , zmarl i  n ie spo tykal i  s ię w in nych
o ko liczno ściach .

–  Jes t  p an  tego  p ewien , komisarzu?

–  Nies tety , tak .

Szczegó łów Lou vain  n ie móg ł  u jawn ić, ale ich  p ro fi ler, to k syk o lo g  i  lekarz
sąd o wy  d oszl i  do  tych  samych  wn iosk ó w n iezależn ie od  s ieb ie. Sp rawca b y ł  jeden .
Zab ijał  wprawdzie n a ró żne sp osob y , ale tak  samo  ob ezwład n iał . Wszys tk ie t rzy
o fiary  zos tały  najp ierw po rażo ne paral izato rem p rzy s tawiony m do  p lecó w, mn iej
więcej  na wyso k ości  p o ło wy  k ręg os łu pa. Po tem zaap likowano  im zas trzyk
zwio tczający , w dwóch  p rzyp ad kach  by ło  to  Cisatraku rium, w jed nym Pavu lon , co
wsk azy wało , że zab ó jca ma jed yn ie o k azjon alny  ko n tak t  ze s łużbą zd ro wia. Po  tak im
p rzyg o to wan iu  o fiary  by ły  mord owan e z zimną k rwią, meto dyczn ie,
z wy racho wan iem g odn y m g łówn eg o  b ohatera serialu  „Dex ter". To  też b y ło
n iezależne sko jarzen ie p ro fi lera i  an atomo pato log a, k tó ry  p rzep rowadzał  ob d uk cje.
Ten  p ierwszy  p on ad to  b y ł  zdan ia, że sp rawca mieszka w ś ród mieściu  lub  p ó łn o cnych
d zieln icach  Warszawy . Wskazywało  na to  ro zmieszczen ie miejsc zdarzeń . Przed e
wszys tk im jedn ak  by ło  więcej  n iż pewne, że na tej  t ró jce ta seria mo rders tw s ię n ie
sk ończy . Mo tyw wy g lądał  na zd ecy d owan ie rel ig i jn y , ale aż „za dob rze wyg ląd a",



jak  po d sumo wał p ro fi ler. Co  to  miało  znaczyć, pokażą ko lejne p rzypadk i…

– Chciałb ym p ros ić k s ięd za kanon ika o  l is tę o sób , k tó re b y ły  egzo rcyzmowane
w o b ecn ości  wszy s tk ich  trzech  zmarłych .

–  Nie b y ło  tak iej  sy tu acj i , p an ie komisarzu .
Twarz k s ięd za Jana oczywiście n ie zd radzała żadnych  u czu ć, ale Lou v ain  uznał , że

d ucho wn y  chce s ię wyco fać z ro zmowy , więc pos tanowił  b yć twardszy .

–  Pro szę k s ięd za, u trudn ian ie ś ledztwa w sp rawie po tró jnego  mo rders twa s tawia
mn ie w bard zo  k ło po tl iwej  sy tu acj i…

–  Proszę mi n ie g rozić.

–  Ja p ro szę o  p omoc.

–  Nie od mawiam panu  po mocy . Stwierdzam jedyn ie, że n ie p amiętam sy tu acj i ,
w k tó rej  w ry tu ale uczes tn iczy libyśmy  wszyscy  czterej .

–  W tak im razie jes tem zmu szo ny  p rzes łuchać wszys tk ich  k s iędza pomocn ik ów
o raz pod op ieczn y ch .

–  Mog ę p odać ad resy  dziewiątk i  ży jących  członk ów g ru py  wsparcia.

–  By ło  ich  d wan aścio ro?

–  Zawsze s ię s tarałem, pan ie k omisarzu , aby  b y ło  ich  dok ładn ie ty le co
ap os to łów, n ie wyk luczając p rzy  ty m pob o żnych  pan ien  i  n iewias t . Jeżel i  co ś  im
zag raża, u d zielę panu  p omo cy  tym chętn iej . Jed nak  u jawn ien ie imio n  o sób
eg zo rcyzmo wan y ch  wzbudza we mn ie sp rzeciw sumien ia. To  p rawie jak  zd rada
tajemn icy  spowied zi  i  lekarsk iej  w jedn y m.

–  Prawie…  –  po wtó rzy ł  jak  ech o  Louvain . –  Różn ica jes t  zasadn icza. –  Darował
so b ie dos ło wn e wyg łaszan ie wiadomego  has ła rek lamoweg o , wied ząc, że jego
rozmó wca n ie zareag u je na to  z d ys tansem. –  Musimy  p rzynajmn iej  sp rawdzić al ib i
o sób  uwaln ian ych  od  wp ły wu  złego  d ucha. Ob iecu ję, że p rzep ro wadzimy  te
czy n ności  o g lęd n ie, i  p ro szę, aby  k s iądz oddał  cesarzo wi, co  cesarsk ie…

Eg zo rcys ta milczał  d łu gą chwilę.

–  Rozumiem, że jeś l i  p an u  teraz o dmó wię –  po wied ział  wreszcie –  pan  uda s ię do
mojeg o  zwierzchn ik a, s tawiając Kośció ł  święty  w k łopo tl iwej  sy tuacj i .

–  Dlateg o  lep iej  będzie, p ro szę k s iędza, jeżel i  załatwimy  rzecz teraz po lubo wn ie.
Mo g ę zap ewn ić, że d o ło żę wszelk ich  s tarań , aby  p ro wadzić ś ledztwo  wobec tych
o sób  jak  najd el ikatn iej .

–  Jak  d ług i  ok res  mo jej  pos ług i  zamierza pan  zbadać?

–  Ostatn ie pó ł  roku . Mam nad zieję, że to  wys tarczy .



–  Do brze. –  Egzo rcys ta u s tąp i ł . –  Otrzyma pan  l is tę nazwisk  i  ad resów dziś
wieczo rem. Sp ecjaln ie zaznaczę na n iej  te o sob y , wobec k tó rych  egzo rcyzmy  są
jeszcze kon tynuo wane, o raz te, k tó re szczęś l iwie mają uwo ln ien ie już za so bą.

–  Dzięk u ję.

–  Uczyn ię to  ty lko  d latego , że s ły szałem o  panu  komisarzu  wiele do b rego . Daje
pan  rzadk ie w swo im zawodzie świadectwo  po b ożności  i  umiłowan ia wiary , czego
sam n ieraz by łem świad k iem. Dlatego  u fam, że n ie nad u ży je pan  mo jego  zau fan ia an i
w żaden  sp osób  n ie sk rzy wdzi  n ikogo  z tych  lu dzi .

Louv ain  n ie pokazał  po  sob ie an i  cien ia u śmiechu . Nap rawdę szko d a, że
Rafalsk ieg o  tu taj  n ie by ło . Ciekawe, jaką minę miałby  pan  p o dkomisarz, gd y by  to
us ły szał . Cała ta demons tracy jna d ewocja s tarzejącego  s ię g l in iarza, z k tó rej  Rafalsk i
rob ił  so b ie n ieus tanną po lewk ę, na coś  s ię jednak  p rzyd awała. Gd yb y  n ie to , łatwo
można sob ie wy o brazić, że sp rawę trzeba by łoby  p rzepy ch ać p rzez Komis ję Wsp ó ln ą
Rząd u  i  Ep iskopatu… Zn aczy , Rafalsk i  tak  by  sob ie u ro i ł  i  p ewn ie nawet  serio  s ię za
to  zab rał , w n iezmierzonym zau fan iu , że wszys tko  da s ię zrob ić p raworządn ie,
wed łu g  p rocedu r i  po  sp rawied liwości . Wszak  mamy  demokrację! Ro zczu lające
dziecko  pampersów i  pańs twa p rawa. Louv ain  wied ział , że n a s to  p rocen t  rzecz
zos tałab y  załatwion a w s tarym s ty lu  –  telefo nem z gó ry  i  k ró tk im jasnym
po lecen iem odp ierdo len ia s ię od  dob rodziejó w. Dalej  miel ib y  już tak  łapać, żeby
n ikog o  n ie złapać, a naj lep iej  p rzy k lep ać zarzu t  jak iemuś  op rycho wi, za k tó rym n ie
u jmie s ię n ik t , z wy jątk iem mon ito ring u  w cel i . Kamera dysk retn ie spuści  o b iek tyw
akurat  w chwil i , k iedy  d el ikwen t  będzie s ię wieszać n a sznu rku  o d  sp łuczk i , k tó ry  n a
zd rowy  ro zu m za ch iń sk iego  b o ga n ie powin ien  u trzy mać do ros łego  ch łopa n ad
po d ło g ą. Toż to  rzecz n iemożliwa –  tak  s ię wszys tk im, co  do  jednego ,
zain teresowan ym k lawiszom wy dawało , Bóg  im świad k iem! Zero  podejrzeń
i  p rzypuszczeń , a tu  ich  zask o czy ł  n iezmiern ie pos tęp  w techno log ii  włó k ien
sztucznych . Ech , ten  zadziwiający  wiek  dwud zies ty  p ierwszy !

Tak , oczywiście, że będą ko lejne mord ers twa, co  skompliku je t rochę o ficjalny
ob raz sp rawy . Może nawet  k to ś  wyrazi  pu b liczne p rzypu szczen ie, że sk azany
samobó jca b y ł  n iewinn y . Gd y by  jed nak  coś  miało  z tego  wy n ik nąć, to  s ię wy najmie
agencję PR, k tó ra n ajp ierw uwypu k li  cierp ien ie i  żałobę rodzin  o fiar, a po tem
uruchomi ro zl iczne med ialne au to ry tety . Ci  n a d zień  d o b ry  zas ieją mnós two
wątp l iwości , a dalej  b ędą „rozważać aspek ty", czy l i  jałowo  ro ztrząsać marg inalne
kwes t ie, p iep rząc ko tka mło tk iem do  zb io ro wego  wyrzygu . Na k o n iec weźmie s ię
mio tłę ze świeżych  newsów i  n ią do  czy s ta w g łowach  op in i i  p ub licznej  po zamiata.



Tyle będzie po s tępu  w ponowoczesn ości .

–  Niech  Jezus  Chrys tu s  k s ięd zu  k anon ikowi wy nag ro dzi  –  p owiedział  komisarz
g ło śn o .

Szczerze mówiąc, by ł  wdzięczny . Tak , temu  p sychopacie. Louvain  n ap rawdę miał
ocho tę jeszcze t rochę po ciągnąć to  ś led ztwo  zg odn ie z regu łami sztuk i  k ryminalnej ,
bez kon ieczności  rżn ięcia to talnego  g łu pa jak  w sp rawie Olewn ika.



ROZDZIAŁ 3

ZŁY SZEF

Beata Po tock a, rek ru terka.
To  nazwisko  figu rowało  na obu  l is tach  p rzygo towanych  p rzez k s iędza Jana.

Nawrócona satan is tka, k tó ra po  pomyślnych  egzo rcyzmach  p rzeszła na s łu szną
s tronę mo cy  i  do łączy ła do  g rupy  wsparcia. Szczegó lny  p rzypadek , d latego  od  n iej
zaczęl i .

Pracowała w dziale zasobów ludzk ich  „Heu te Qou", znaczącej  światowej
ko rpo racj i , k tó rej  po lska fi l ia miała s iedzibę w czterdzies top iętrowym b iu rowcu
przy  Rondzie ONZ 1 . Pierwsza myś l  Louvaina by ła więc taka, że te egzo rcyzmy  chyba
n iezupełn ie n a pan n ę Beatę podziałały , sko ro  ona po  wszys tk im n ie zmien iła fachu .
Wszak  jak o  satan is tka też zajmowała s ię pozysk iwan iem dusz d la swo jej  fi rmy .
A mówiąc serio , to  mimochodem po twierdzała s ię pods tawowa zasada k ryminalnego
p ro fi lowan ia, że ludzie bardzo  rzadko  zmien iają nawyk i. Nawet tak  t raumatyczne
p rzeżycia, jak  o pętan ie i  p roces  uwaln ian ia od  demonów, najwyraźn iej  n ie by ły
w s tan ie teg o  zmien ić. To  chyba powinna być in teresu jąca kons tatacja d la ich
wydziałoweg o  p ro fi lera. Trzeba będzie „Ciep łemu" o  tym wspomnieć, pomyślał
Louvain , w chwil i  gdy  pokazywał leg i tymację s łużbową och ron iarzowi p rzy  b ramce
na parterze.

Tym razem p rzy szed ł  z Rafalsk im. Przez wzg ląd  na p ro śbę k s iędza Jana Louvain
zamierzał  p rzynajmn iej  na razie działać dysk retn ie, zatem obaj  wmieszal i  s ię w g rupę
osób  zap roszonych  na rozmowę kwalifikacy jną, tak  by  jak  najmn iej  ludzi  w firmie
zwróciło  n a n ich  uwagę. Uprzedzona wcześn iej  Po tocka zaaranżowała spo tkan ie tak ,
żeby  obaj  ś led czy  weszl i  do  n iej  na samym końcu .

Jak  powinn a wyg lądać o soba po  egzo rcyzmach? A p rzy  tym jeszcze kościelna
ak tywis tka? Louvain  w g łęb i  duszy  spodziewał  s ię czegoś  w rodzaju  oazowiczk i  –
dziewczyny  n iezb y t  ładnej , g rubokościs tej , t ry skającej  neo fick im en tuzjazmem,
a ponad to  chod zącej  rek lamy  szczęścia z odzyskanej  relacj i  z Bog iem. Oczywiście
ten  wizerunek  mu siał  zo s tać zmodyfikowany  p rzez ko rpo racy jny  dress code,
wyk luczający  ub ran ie s ię w powyciągany , wełn iany  sweter, masku jący  k ształ ty  ciała,
aby  n ikomu  n ie p rzyszły  do  g łowy  żadne n ieczys te myś l i . Ale bez wątp ien ia mus iał



b y ć k rzy ży k  n a szy i , rozmiar nawet  ciu t  większy  n iż dysk retny . To  aku rat  s ię
sp rawd ziło , p o d o b n ie jak  p rzewidywan ia odnośn ie do  reszty  s tro ju  i  umiarkowanej
u ro d y . Po to ck a b y ła pospo li tą ciemną b londyną o  zan iedbanym zg ryzie.
Ko rpo racy jn ej  k ariery  z pewnością n ie zaczynała jako  hos tessa lub  asys ten tka.
Mimo  tak  du żej  t rafności  p rzewidywań  zaskoczen ie po  wejściu  do  jej  poko ju  by ło
jed n ak  jeszcze więk sze.

–  Ćp u n k a…  –  mruknął  zn iesmaczony  Rafalsk i , werbal izu jąc tym s łowem także
o d czu cia p artn era.

Fak ty czn ie, p an na Beata wyg lądała, jakby  p rzed  chwilą dała sob ie w ży łę albo
p rzy jęła całą garść p rozaku  i  od leciała w pozagalak tyczne rejony  tran scenden talnego
u szczęś l iwien ia. Lo uvain  od ruchowo  spo jrzał  na jej  ręce, czy  n ie ma na n ich  nak łuć.
Jeś l i  tak , to  sk ry wały  je rękawy  ciemnogranatowego  żak ietu  o  odcien iu  wpadającym
w żało bn ą czerń .

Wzro k  miała senny , zupełn ie n ieobecny . Wstała zza b iu rka i  podeszła do
p o licjan tó w jak  lu n atyczka. Aż wydało  s ię dziwne, że ona chce s ię z n imi p rzywitać,
a n ie p o  p ro s tu  o minąć i  wy jść p rzez okno  na spacer po  gzymsie.

–  Jes tem Beata Po tocka, w czym mogę panom pomóc?

Oż k u rwa…  Niewiele b rakowało , aby  Louvain  powiedział  to  na g ło s . Rafalsk i  też
zmełł  p o d  n o sem jak ieś  g rubsze s łowo . Rek ru terka wbrew p ierwszemu  wrażen iu
mó wiła zu p ełn ie n o rmaln ie –  energ iczn ie, z p ro fes jonalną swadą i  pewnością s ieb ie.
Jed n o cześn ie, k ied y  s ię odezwała, jej  zmu lony  wzrok  n ie ożywił  s ię an i  t rochę,
a d łoń  wy ciąg n ęła s ię na powitan ie o  dob re t rzy  sekundy  zby t  wo lno . Jeżel i  oczy  są
zwierciad łem du szy , to  s to jąca p rzed  n imi dziewczyna sk ładała s ię z dwóch  zupełn ie
ró żn y ch  o só b  –  jed n a z n ich  patrzy ła i  wykonywała ges ty , a d ruga mówiła. Co  więcej ,
g ran ica p o międ zy  n imi p rzeb iegała w pop rzek  twarzy . Powyżej  ruch liwych ,
u śmiech ający ch  s ię n ieus tann ie u s t  patrzy ły  ś lep ia zomb ie.

Efek t  fin aln y  by ł  do  g łęb i  sch izo fren iczny . Dysonans  poznawczy  momen taln ie,
jak b y  k to  szarp n ął  za dywan , zab ierał  spod  nóg  racjonalny  g run t , po rażając rozum
n ag łą falą n iep ewn o ści  i  zabobonnego  wręcz lęku . To  n ie by ł  człowiek… Ludzie tak
n ie wy g lądal i…

Kied y  Lo u v ain  o trząsnął  s ię z początkowego  szoku , jego  p ierwsza trzeźwa myśl
o k azała s ię k on s tatacją, że to  ch yba d latego  panna Po tocka zos tała zatrudn iona
ak u rat  n a ty m s tan o wisku . By ła chodzącym tes tem odpo rności  na s tres  i  sp rawności
d ziałan ia w n ieo czek iwanych  sy tuacjach . Wypadało  p rzyznać, że mog ła nap rawdę
sk u teczn ie selek cjonować kandydatów do  p racy , el iminu jąc najs łab szych



p sych iczn ie w p rzeciągu  p ierwszej  min u ty  rozmo wy . Tacy  zap ewne uciek al i  s tąd
n aty ch mias t , b redząc co ś  o  czajn ik u  na gazie lu b  nad reak tywn y m pęcherzu . Ktoś , k to
wp ad ł  n a ten  pomy sł , mus iał  wy kazać n ap rawdę wielk ą, żeby  n ie powied zieć
szatań sk ą, in tel igencję. I zarazem d iab lo  mało  o po rów etycznych , bo  jeś l i  ta
d ziewczy na n ap rawdę miała co ś  z g łową, wy korzy s tywan ie jej  ch o ro by  p sy ch icznej
d o  celó w k omercy jno -b izn eso wy ch  wo łało  o  po mstę do  n ieba.

–  Pro wadzimy  ś led ztwo  w sp rawie nag łej  śmierci  pan i  zn ajomy ch … –  Lo uv ain  ze
zd umien iem s twierd zi ł , że g ło s  mu  d rży . Wiek  i  p o l icy jn e d oświadczen ie swo ją
d ro g ą, ale zdeto nowana po dświado mość n ie d awała s ię tak  łatwo  p rzy wo łać do
p o rząd k u . I tak  z n im b y ło  d o b rze, bo  Rafalsk i  n ajwyraźn iej  w og ó le n ie zamierzał
s ię o d zy wać.

–  To  o g ro mnie b o lesne d oświadczen ie. Jes teśmy  n iezmiern ie p o ru szen i , cała
n asza wspó lno ta mod li  s ię za d usze tych  ch łop có w. Na pewn o  p rędko  d os tąp ią
świat ło ści ...

Ch o lera jasn a, jeszcze ty lko  déjà vu z rozmowy  z k s ięd zem Jan em tu taj  b rak owało !
Lo u v ain  p oczu ł , że zaczy n ają mu  p u szczać nerwy . Nag ląco  p opatrzy ł  n a p artn era,
d ając d o  zrozu mien ia, by  to  on  dalej  p o p ro wad ził  p rzes łuchan ie. Sam mu siał  u s iąść,
k o n ieczn ie wyp ić szk lank ę wo d y  i  zeb rać d o  k u py  rozb ieg ane myś li . Rafalsk i
o czy wiście n ie wied ział , co  s tareg o  d u rn ia tak  p o ru szy ło , no  i  t ru dno , w zamian
n iech  s ię k u rn a teraz p ampers  jed en  do  czego ś  p rzyda!

Po dk o misarz n ieznaczn ie wzru szy ł  ramion ami i  zaczął  od  p y tań  o  al ib i .
Rek ru terka n ie miała go  w p ierwszym o raz w os tatn im p rzy padk u , ale za to  w d ru g im
żelazn e –  w czas ie zabó js twa u czes tn iczy ła w telekon ferencj i  z cen tralą w Filadelfi i .
Nie d o ść, że widziało  ją wtedy  i  dysk u to wało  z n ią p rawie d wad zieścia o sób , to
jeszcze ze wzg lęd u  n a ró żn icę czasu  zos tała w p racy  p rawie do  pó łnocy , co  mo g li
p o twierd zić członk owie och ron y  i  p erson elu  sp rzątającego . Sko ro  więc zabó jca by ł
jed en , jak  to  ju ż wcześn iej  u s tal i l i , Beata Po to ck a wy dawała s ię czys ta, po mijając
tru d n y  d o  zn ies ien ia fak t , że z n atu ry  własn ej  by ła wy gadany m żywym trup em.

–  Pro szę nam o p owiedzieć, jak  t rafi ła p an i  do  g rup y  k s ięd za Jana.

–  By łam op ętan a –  od p arła wpros t . –  A o jciec Jan  mn ie uwo ln i ł…

Teraz dop iero  jej  g ło s  s ię zmien ił , zg ry wając s ię lep iej  z mo wą ciała. Zn ik ła
d o ty chczaso wa s tan owczo ść o raz ek sp resy jna pas ja wypo wiedzi . Słowa wy powiad ała
zn aczn ie wo ln iej , matowo , z wyraźn ą ru ty ną i  elemen tami k ościeln ej  n owomo wy .
Wy g ląd ało  to , jakb y  mechan iczn ie p rzełączy ła s ię w tryb  „d awan ia świadectwa", co
zap ewn e rob iła ju ż wielok ro tn ie na rel ig i jny ch  mit ing ach .



–  W mo im do mu  ro dzin nym n ie działo  s ię naj lep iej…

– Proszę pan i! –  s tan owczo  p rzerwał  jej  Lo uvain . –  Nie jes teśmy  na parafiadzie!
To  jes t  o ficjalne p rzes łuchan ie świad k a w sp rawie o  po tró jne mo rders two .

–  Przep raszam, p an ie k omisarzu . –  Naty ch mias t  wróci ła d o  p op rzed n iej  man iery ,
sk u tk iem czego  Lou vain  pożało wał , że s ię od ezwał . Sko ro  jed nak  już to  zro b ił ,
p os tan o wił  k on tynu o wać.

–  Pro szę o szczędzić n am opo wieści  o  tym, jak  z b rak u  ro dzicielsk iej  czu ło ści
związała s ię p an i  z ch łop ak iem o  d ziwnych  zain tereso wan iach , po tem po d p isała
cy rog raf własną k rwią, sp ożywała sp ro szk o wan e ko ści  zmarłych , a p an i  ciało  s łu ży ło
za o ł tarz p odczas  czarn ych  mszy . –  Ko misarz s ły szał  już w kościo łach  wys tarczająco
wiele tak ich  świad ectw, b y  znać je na pamięć.

–  To  n ie b y ło  całk iem tak…  –  zaopo nowała, ale p o iry to wan y  Lou v ain  n ie
d op u ści ł  jej  do  g ło su .

–  Proszę n am p o wiedzieć, czy  p o dczas  egzo rcyzmów, w k tó ry ch  u czes tn iczy ła
p an i  wspó ln ie z zab i tymi k o leg ami, wy d arzy ło  s ię co ś  szczegó lnego . Szczegó lnego
jak  na egzo rcyzmy  –  p odk reś l i ł  z n acisk iem.

–  Czy  leczy ła s ię p an i  p sych iatry czn ie? –  Rafalsk i  n ie dał  s ię od s tawić na boczny
to r.

–  Cierp ię na nark o lep s ję –  o dpo wied ziała. –  Jednak  dzięk i  lek o m mog ę
n o rmaln ie p racować…

Na ty m w zasad zie mog li  zak o ńczyć tę rozmo wę i  s ię po żeg nać. Alib i  sp rawd zil i ,
zaś  reszta zezn ań  świru sk i  by ła warta fun ta k łak ó w. Prok u rato r sam by  ich  wy s łał  do
czu b kó w, gd yby  p rzyn ieś l i  mu  tak i  materiał  d owod o wy . Ewen tu aln ie mo g ło  to  mieć
sen s  jak o  wiedza op eracy jn a. Jedn ak  Lou v aina zain try g owało  co ś  innego .

–  Jak  w tak im razie może pan i  b yć członk iem g ru p y  wsp arcia eg zo rcys ty ? –
zap y tał . –  Jak  p an i  wy trzymu je bez u traty  świad o mości  tak  po tężn y  s tres?

–  Du ch  Święty  i  ch aryzma k s iędza Jana d odają mi s i ły . Wtedy  nawet  n ie muszę
b rać lek ó w. Wiem, że to  zab rzmi dziwn ie, ale po d czas  o b rzędó w u wo ln ien ia czu ję s ię
b ardzo  d ob rze. Myślę, że to  d lateg o , że w ten  spo só b  wypełn iam swo je p rawd ziwe
p owołan ie, bo wiem taka właśn ie jes t  mo ja ro la w p lan ie boży m.

–  Czy  ma p an i  mo że zamiar zo s tać d ziewicą kon sek rowaną?

–  Myślałam o  ty m, ale wciąż jeszcze t rwa d la mn ie o k res  p ró by  i  p ok u ty .

Teraz z k o lei  Rafalsk i  wy g lądał , jakb y  miał  zamiar wy sk oczyć s tąd  o knem. I to
szy b ko .



–  Czy  może pan i  odp o wiedzieć na mo je p ierwsze py tan ie? –  Louvain
d efin i ty wn ie p rzejął  in icjaty wę. –  Szczegó lne wyp ad k i  po d czas  egzo rcyzmów… –
p rzyp omn iał .

–  Trud n o  po wiedzieć. –  Po k ręci ła powo li  g łową. –  Wtedy  zawsze dużo  s ię dzieje
i  właściwie n ig dy  n ie jes t  tak  samo . Ale mo że p rzypadek  Hen ryka…

– Co  tak iego  s ię wówczas  wydarzy ło ?
–  On  za p ierwszym razem n as  po g ry zł  do  k rwi. Mn ie i  Edka Pi lcha… –  Podwin ęła

lewy  rękaw i  p okazała owalną b l iznę n a p rzed ramien iu , k i lka cen ty metró w p on iżej
łok cia. –  Tu  wyrwał  mi zębami kawałek  skó ry . By łam n ieos trożna i  zb y t  pyszna.

–  Czy  chod zi  może o  Hen ryka Damięck iego? –  Po d komisarz odzy sk ał
p ro fes jon alne po dejście. To  nazwisko  figu rowało  na p rzek azan ej  im l iście, w g rup ie
p acjen tó w k s iędza Jana.

–  Tak , to  jes t  mó j by ły  szef –  od parła. –  Ale ciąg le jeszcze p racu je w tej  fi rmie.

–  Tego  n ie wiedziel iśmy  –  powiedział  Rafalsk i  do  Louvaina. –  Mamy  ty lk o  jego
n umer k omó rk i .

–  Hen ry k  jes t  w p racy , wid ziałam go  d zis iaj  na k o ry tarzu .

–  Dzięku ję, sko rzys tamy  z okazj i , aby  i  z n im po rozmawiać –  oznajmił  komisarz.
–  Pro szę mi jedn ak  powiedzieć, jak  to  s ię s tało , że pan i  szef t rafi ł  wraz z pan ią na
eg zo rcyzmy  u  k s iędza Jan a.

–  Nie razem ze mną –  sp ro s towała. –  Ja by łam już wtedy  w g rup ie wsparcia.

–  Czy  to  pan i  g o  tam p rzyp rowad ziła?

–  Tak .

–  Z jak ieg o  powodu?

–  Hen ry k  by ł  zn iewo lony  p rzez demona żądzy  cielesnej . Wcześn iej  mn ie
mo les to wał  sek su aln ie. Nie wiem, co  tak iego  we mn ie widział , ale by ł  nap rawdę
n atarczywy . Być może d rażn iła go  mo ja rel ig i jno ść.

–  To  w jak i  spo sób  p rzeko n ała go  p an i , aby  s ię podd ał  egzo rcy zmom?
–  Powiedziałam, że złożę fo rmalne zawiadomien ie do  cen tral i  naszej  fi rmy , mają

tam specjaln ą k omórkę od  harassmentu, jeżel i  on  n ie sp ró bu je mod li twy  o  uwo ln ien ie
u  k s ięd za Jana. Hen ryk  mn ie najp ierw wyśmiał , a p o tem zap ropono wał mi zak ład .
Stwierd zi ł , że zrob i  wszys tko , co  zechcę, po dda s ię nawet  pełn ym eg zo rcyzmom,
wy trwa do  koń ca całego  ry tuału  rzymsk iego , ale po tem, jeś l i  wciąż b ęd zie miał  na
mn ie o ch o tę, ja mam mu  s ię o d dać. Udałam, że s ię zg ad zam.

–  Co  n a to  k s iąd z Jan? –  zapy tał  Lou v ain .



–  Nap o mniał  mn ie, że zg rzeszy łam, p on ieważ o śmiel i łam s ię wy s tawić Pana Bo g a
na p ró bę. Sp rawied liwą k arą by ło  to  uk ąszen ie. Wsk u tek  popełn ionego  g rzechu
os łan iająca mn ie tarcza bożej  op iek i  o kazała s ię zby t  mała i  zły  d uch  znalazł  dos tęp .
Jednak  ja w g łęb i  duszy  czu łam i  wiedziałam, że więk szy  g rzech  n ieczys to ści  mi n ie
g rozi , bo  Hen ryk  n ie ma szans  zakp ić so b ie z bożej  mocy . By łam pewna, że jego
zadu fan ie zo s tan ie posk romion e, i  tak  s ię s tało . Początkowo  zareag o wał na mod li twę
o jca Jana nap rawdę s traszn ie. Gorzej  n iż wszy scy , k tó rych  do tąd  widziałam. Ludzie
zwy k le mio tają s ię, szarp ią, k rzyczą, a Hen ryk  wyg lądał  tak , jakby  zaraz miał
p rzemien ić s ię w wilk o łak a, ale n ie móg ł , i  to  zło ści ło  go  jeszcze bardziej . Pog ryzł
mn ie i  Ed warda, jak  mówiłam, jednak  mimo  po czątkowej gwałtowno ści  demo n
op u ści ł  go  szybko . Do  pełn eg o  uwo ln ien ia wys tarczy ły  dwie ses je. Od  tej  p o ry
Hen ry k  bardzo  s ię zmien ił , n ie mam wątp l iwości , że n a lep sze. Przep ro s i ł  mn ie
i  p o wiedział , że zap isał  s ię na terap ię seksoho lizmu .

–  Sp rawdzimy… –  sk wito wał  lakon iczn ie Rafalsk i .

Louv ain  znał  partn era na ty le do b rze, by  wiedzieć, że podk o misarz właśn ie
up atrzy ł  sob ie g łówneg o  p odejrzanego . Sam też b y ł  ciekaw, czy  p rzypadk iem
min io n e mit ing i  terap eu ty czn e seksoho lików n ie wy padały  w tych  samych  dn iach
co  wszys tk ie t rzy  zabó js twa, k ończąc s ię późn y m wieczo rem, n ied łu go  p rzed  znanym
albo  domn iemanym czasem zejścia o fiar.

–  Czy  by ła p an i  obecna po dczas  obu  ob rzęd ów, k tó rym pod legał  pan  Damięck i?
–  zapy tał  komisarz.

–  Oczywiście. Sko ro  wzięłam na s ieb ie ten  k rzyż, mus iałam wy trwać p rzy  n im do
ko ń ca. Ch ociaż za d ru g im razem trzymałam s ię t rochę z ty łu , bo  ręka mi s ię jeszcze
n ie zago iła. Ojciec Jan  n ie miał  o  to  do  mn ie p retens j i .

–  Rozumiem, ale czy  po d czas  tych  obu  ses j i  b y l i  obecn i  wszyscy  p an i  zmarl i
ko ledzy?

–  Tak  –  odpowied ziała bez wahan ia.

Bingo ! Oznajmiła in tu icja Louvaina. Wprawdzie n ie sp rawd zil i  jeszcze
po d ejrzanego , ale b rak  al ib i  jawił  s ię w tej  chwil i  log iczną wręcz k on ieczn ością.
Gość by ł  n iewąsko  p opap rany , więc n ależało  wątp ić, żeby  podwó jn y  egzo rcyzm
wystarczy ł  do  wy leczen ia go  z g łębo ko  uwewnętrzn ionej  sk łonno ści  do  ag res j i
i  wrod zo nego  sku rwy sy ńs twa. Raczej  n ależało  p rzy jąć, że pan  Hen io  okazał  s ię
człowiek iem wystarczająco  cwan ym, aby  s ię tan io  wy łgać o d  k łopo tów w p racy
i  jeszcze n a dodatek  bezkarn ie dać upu s t  t łumion emu , zapewne o d  lat , p ragn ien iu
g ryzien ia ludzi  do  k rwi. Nawiasem mó wiąc, egzo rcyzmy  to  wspan iała rzecz d la



zap rzys ięg łych  an tyk lerykałó w. W trakcie ob rzędu  mogą on i  zdemo lować kośció ł ,
nawymyślać k lechom o d  o s tatn ich , a n awet  p rzy  od rob in ie fartu  t rafić d ob rodzieja
w zęby , i  n ik t  im za to  złeg o  s łowa n ie p owie, wręcz p rzeciwn ie. Nas tępn i  w ko lejce
by li  mitoman i , sp rag n ien i  bycia w cen trum zain tereso wan ia, go towi na naukę
kon tro lowanego  op różn ian ia żo łądka i  kupno  wszy s tk ich  gwoździ  w sk lep ie
żelaznym, żeby  mieć po tem czym p luć p odczas  zab iegu .

–  Proszę mi powiedzieć jeszcze jed no . –  Lo uvain  po d n ió s ł  s ię z k rzes ła. –  Czy
członk owie g rupy  wsparcia spo tykal i  s ię towarzysko  poza s łużbą?

–  Nie, p an ie k omisarzu . Ojciec Jan  zab ron ił  nam u trzy mywan ia p ło ch ych  relacj i .
Mo g ła nas  łączyć wy łączn ie g łębo ka wsp ó ln o ta pos ług i  du ch owej.

–  Ale z o sobami egzo rcyzmo wanymi mo g liście s ię spo tykać?

–  O każdej  po rze d n ia i  nocy , gd y by  zaszła taka p o trzeba.

–  Bardzo  pan i  dzięku jemy! –  Rafalsk i  skoczy ł  d o  d rzwi.

By ł  tak  nak ręcony , że aż zapomniał  s ię pożegnać. Louv ain  zro b ił  to  za n iego .

–  Dzwon ić po  patro l  ju ż czy  jeszcze zaczekać? –  zapy tał  podk omisarz na
ko ry tarzu .

–  Dzwoń , pan ie Michale! –  odp arł  Lo uvain  bez namy słu .
Nap rawdę miło  by ło  p omy śleć, że tak  p ask u dn ie zapo wiad ająca s ię sp rawa

sk ończy  s ię tu  i  teraz, b ez żad nych  dalszych , p su jący ch  k rew komplikacj i . Lepsze od
ś ledztwa rob ionego  ze wszys tk imi p rawid łami sztu k i  k ryminaln ej  by ło  ś ledztwo
szy bko  i  so l idn ie zamkn ięte. Sp rawa o  sery jn e zabó js two , n iczym o  k radzież k u ry ,
załatwiona od  ręk i . To  nap rawdę by ło  coś! Z czegoś  tak iego  cieszy l i  s ię zwłaszcza
szefowie, bo  po tem zos tawała ku p a czasu , by  pop rawić s taty s tk i  wykrywalno ści
inn ych  p rzypadk ów i  zapunk tować u  samej gó ry .

No  dop rawdy , Hen ryk  Damięck i  n ie móg ł  b y ć aż tak im sk u rwysynem, żeby
pokazać im teraz n iepo d ważaln e al ib i! Za tak i  numer należało  s ię p ięć lat  bez
wyroku !

Ty m razem Rafalsk i  z Louvainem s ię n ie op iern iczal i  i  n ie u dawali  już leszczy
szu kających  p racy  an i  innych  cichy ch , dysk retn y ch  in teresan tów. Obaj  miel i
jedn ak ową o cho tę od reagować p rzyp rawiającą o  ob łęd  rozmowę z pann ą Beatą.

Weszl i  więc z b u ta na fi rmo wą recepcję, pos tawil i  na baczność u rzęd u jącą tam
dziu n ię, tak  że ta najp ierw mało  s ię n ie p o s ikała z wrażen ia, po  czym w dwie minu ty
zn alazła im Damięck iego .

Facet  o k azał  s ię typowym ko rpo racy jnym zg redk iem. Nisk i , ły s iejący , acz –  co



warto  odno tować –  n ie ch uderlawy . Zap ewne w młodości  ugan iające s ię za
wy rośn iętymi p rzys to jn iakami rówieśn iczk i  kwalifikowały  go  do  k atego ri i
„ku rdupel  n iewywro tny" i  wyśmiewały  n iemiło s iern ie. On  zaś  o dczekał  spoko jn ie,
k iedy  to  im b ęd zie zależeć n a p racy  i  karierze, a wtedy  nadszed ł  d la n ieg o  czas
odp łaty . Wredne zdziry  ko lejn o  dos tawały  za swo je. Zb y t  wy socy  p rzys to jn iacy  też.
Wszyscy  zab ici  miel i  ok o ło  metr o s iemdzies iąt  wzros tu…

Aku rat  teraz s tał  obok  b iu rka jak iegoś  p raco wn ika i  rozmawiał  z n im b ardzo
s tanowczym tonem, jedn ak  na widok  zmierzających  ku  n iemu  po licjan tów
w okamgn ien iu  zamien ił  s ię w roztrzęs ioną galaretę. Zb lad ł  jak  t rup , wy leciały  mu
z rąk  pap iery . Niewątp l iwie od  jak iegoś  czasu  oczek iwał  tak iej  wizy ty . Śn ił  o  n iej
w najgo rszy ch  snach , k tó re właśn ie o kazały  s ię p ro ro cze.

–  Pan  Damięck i , po l icja, gdzie możemy  po rozmawiać?! –  zaczął  obcesowo
Rafalsk i , b ezb łędn ie wyczuwając n as tró j  k l ien ta.

–  Pro szę… tam… Tam jes t  mó j gab inet… –  Au ten tyczn ie szczęknął  zębami.

Podko misarz chwycił  go  za łok ieć i  p op ro wadził  we wskazanym k ierunku .

Louvain  wszed ł  o s tatn i . Zan im zamknął  p rzeszk lo ne d rzwi, s tanowczo  rozgon ił
tworzące s ię już zb iegowisko , każąc lu d ziom wracać do  p racy . O dziwo , pos łu chal i .
Poza ty m k omisarz s ię n ie wtrącał . Rafalsk i  by ł  w tej  chwil i  p rawdziwym p sem n a
tro p ie i  n ie należało  wy b ijać g o  z ry tmu . Kro jen ie p sych ik i  rozmaitych  o bwies ió w n a
p reparaty  mik rosko powe to  sp ecjalność i  o sob is te h o bby  podk o misarza. W tym
przypadku  Rafalsk i  zas to so wał metod ę „mn iej  znaczy  więcej".

–  Dlaczego ? –  zap y tał  ty lko .

In fo rmacja „wiemy  już wszys tko" znalazła s ię w pod tekście, zby t  oczywis tym, by
w ogó le o  ty m wspomin ać. W zamian  w g ło s ie podko misarza zab rzmiały  wyraźn ie
su rowo ść o raz wspó łczucie zatro skanego  o jca.

Damięck i  p rawie że s ię ro zp łakał . Żało sna, p rzerażona gn ida, zawsze bezwzg lędn a
d la p odwładnych  i  p łaszcząca s ię bez k rzty  godn o ści  p rzed  każdy m wyżej  o d  s ieb ie
pos tawionym, u jawn iła całą swo ją natu rę. Setk i  ty s ięcy  s tron  nap isano  o  tak ich
typach  o raz ich  d es trukcy jnym wp ływie na ś rodowisko  p racy , fluk tuację kad r
i  efek ty wność fi rmy . Po trafion o  dok ładn ie wy liczyć wielko ść powo dowanych  p rzez
n ich  s trat . Jed n ego  ty lk o  jeszcze n ie odk ry to  –  jak  to  możliwe, aby  p omimo  tej  całej
wiedzy  ich  popu lacja w k o rp o racjach  u trzymywała s ię na s tały m pozio mie od
po łowy  do  dwó ch  trzecich  menedżmen tu .

–  Przez n iego  by łem bezs i lny…  –  wyznał  p rzes łu ch iwany  łamiących  s ię g ło sem.
–  Ja n ie znoszę tego  uczucia… Nie znoszę, n ien awid zę być bezs i lny…



–  Zab iłeś  go  więc d lateg o , że on  cię t rzy mał po dczas  egzo rcyzmów.

–  Wted y … wszy s tko  s ię we mn ie zago towało… Nawet n ie s ły szałem, co  ten
k lecha do  mn ie g ad a, zresztą i  tak  n ie rozu miem po  łacin ie… Ten  gno jek  mn ie
trzymał i  n ie mo g łem n ic zrob ić… Inn i  też mu  pomagali , ale on  s ię u śmiechał…
Śmiał  s ię ze mn ie…  To  by ło  najgo rsze… Musiałem zobaczyć, czy  jemu  będzie tak
samo  weso ło , k ied y  ro le s ię odwró cą…  więc patrzy łem mu  w oczy , k iedy…

– Kiedy  wb ijałeś  mu  n óż w b rzuch  –  dokończy ł  Rafalsk i , t rafn ie o dgadu jąc, że
mowa jes t  o  Ed ward zie Pi lch u . W p rzypadku  pozos tałych  o fiar t rudno  by ło
w momencie śmierci  zag ląd ać im w o czy .

–  Tak .

Esk alacja działań  też p aso wała –  najp ierw zęby , po tem nóż, wreszcie cały  pociąg .
Wilko łak  s ię rozk ręcał…

Teraz jednak , k ied y  kamień  zos tał  ju ż zrzucon y  z serca, p rzyszła u lga, a wraz z n ią
zaczął  p rzejaśn iać s ię umysł  p rzes łuch iwanego . Zbudził  s ię in s tynk t
samozachowawczy  i  Damięck i  zdał  sob ie sp rawę z wag i  poczyn ionego  wyznan ia.

–  Ja n ie chciałem go  zab ić –  do dał  posp ieszn ie. –  Ch ciałem ty lko , żeby  on  p oczu ł
p rawdziwy  s trach , żeby  więcej  s ię z n ik ogo  tak  g łup io  n ie śmiał ... –  Najwyraźn iej  źle
zin terp retował  uduchowio n y  wy raz twarzy  swej  o fiary . –  Nie wiedziałem, że on  od
tego  umrze…

– Nap rawdę? –  zakp ił  jawn ie Rafalsk i . –  Po  trzech  pchn ięciach  nożem w b rzuch
raczej  należało  s ię teg o  spo d ziewać!

–  Uk łu łem go  ty lko  raz.
Lo uvain  z uznan iem po patrzy ł  na partnera. Pod komisarz nap rawdę dob rze wyczu ł

momen t s łab o ści  po dejrzanego . Lecz p rzecież Damięck i  n ie by ł  id io tą, tacy  n ie ro b ią
k arier k ierown iczych  w wielk ich  fi rmach . Być może miał  narąbane we łb ie jak
k atowsk i  p ien iek , ale umiał  p lanować i  p rzewidywać. Psychopatą n ie b y ł , d latego
zjad ły  go  n erwy , jed nak  s tan  zag ub ien ia minął  mu  szyb ko . Dał  s ię wziąć
z zaskoczen ia i  tego  już n ie móg ł  odk ręcić. W zamian  zaczął  szukać sp osobów
wyjścia z matn i , albo  p rzyn ajmn iej  złagodzen ia wyroku .

–  Zadałeś  mu  trzy  pchn ięcia w b rzuch , uk ładające s ię w odwrócon y  tró jkąt
równoboczny  –  kon tynuo wał Rafalsk i . –  I wszys tk ie t rzy  by ły  śmiertelne. Przeb iły
wątrob ę, lewą nerk ę, p rawą gałąź tętn icy  ud owej.

–  Nie…

– Gdzie s ię n au czy łeś  tak  dźgać? Próbowałeś  tego  na k imś  wcześn iej?



–  Chcę s ię skon tak to wać z mo im adwokatem.

–  Kun ic i  Piaskowsk i  też s ię d o  cieb ie k rzywo  uśmiechal i?

–  Nie zab i łem ich .
–  A skąd  wiesz, że zo s tal i  zab ici?

–  Od  Beaty .

–  Ją też chciałeś  zab ić? Czy  ty lko  zerżnąć? I naj lep iej , żeby  w trakcie g ło śno
o dmawiała l i tan ię, co?

–  Nic więcej  n ie powiem!

Lo uvain  oczami duszy  widział  t ry b ik i  ob racające s ię co raz szybciej  w g łowie
Damięck iego . Całą jego  tworzącą s ię właśn ie kalku lację p rocesową. Wielok ro tne
zabó js two  oznaczało  dożywocie. Po jedyncze –  k i lkanaście d o  dwudzies tu  lat
o ds iadk i , u s i łowan ie już ty lko  k i lka. Natomias t  sku teczne o deg ran ie czubk a, k tó ry
w s tan ie załaman ia nerwowego  n ie odczy tał  p rawid łowo  in tencj i  u śmiechającego  s ię
d oń  życzl iwie człowieka, p rzy  od rob in ie fartu  mog ło  sko ńczyć s ię na pó łrocznym
p obycie w p sych iatryku . No , powiedzmy , pó ł to ra rok u . Niewątp l iwie sku rwiel  miał
o  co  walczyć. Czekało  ich  zatem jeszcze spo ro  rob o ty , ale b ły sko tl iwa szarża
Rafalsk iego  o szczęd zi ła im nap rawd ę dużego  kawału  żmudnego  i  up ierd l iwego
p os tępo wan ia d owodo wego . Ten  pampers  dop rawdy  miał  talen t! Szkoda ty lko , że
równ ie wielką sk łonność do  zadzieran ia z ludźmi wszech mog ącymi, p rzynajmn iej
jak  na ten  doczesny , nadwiś lań sk i  padó ł .

W b iu rze po jawil i  s ię wezwan i  wcześn iej  mu ndurowi, p rowadzen i  p rzez
d ziewczyn ę z recepcj i . Louvain  dał  im znak , by  tu  do  n ich  weszl i .

–  Jes t  pan  zatrzymany  –  zakomun ikował Rafalsk i  podejrzanemu . –  Ju tro
p rzeds tawimy  panu  szczegó łowe zarzu ty  i  wys tąp imy  o  areszt  na t rzy  mies iące.

–  Nie zab i łem tamtych  dwu! –  warknął  desperacko  Damięck i .

–  Będziemy  miel i  dużo  czasu , by  o  tym po rozmawiać –  sk wito wał  podk omisarz.

Wyprowadzil i  podejrzanego  w kajdankach , n ie bawiąc s ię w uk rywan ie ob rączek
p od  p łaszczem. Louvain  ty m razem n ie rozgan iał  lud zi , k tó rzy  zb ieg l i  s ię zewsząd  na
ten  wid ok . Nie mog li  wiedzieć, po d  jak im zarzu tem zatrzymano  ich  szefa, ale
zdziwien ia an i  g ło sów sp rzeciwu  n ie by ło . Raczej  ogó ln e, radosne n iedowierzan ie.

Ktoś  zaczął  b ić b rawo .

Zrazu  n ieśmiało , po tem co raz g ło śn iej . Za chwilę do łączy ła ko lejna, dwie, t rzy
o so by , i  d alej  poszło  to  jak  lawina. Zan im wyszl i  z sal i , towarzyszy ł  im już o gó lny
ap lauz, k tó ry m wręcz wb ijano  Damięck iego  w pod łogę, wyk lask iwano  g o  z fi rmy ,



jed nocześn ie k reu jąc po licjan tów na wybawiciel i .
–  I jak  ch łopak i  –  fi lu tern ie zagadnął  mund urowych  Louv ain . –  Miło  jes t  czasem

być s tróżem p rawa i  po rządku , co  n ie?

Młode k rawężn ik i , świeżo  po  szko le po l icy jnej , n ie do s trzeg l i  kp iny  an i  n ie
zdo łal i  zachować p ro fes jonalnego  dys tansu , więc aż spuch li  z dumy . Ko misarz
darował  sob ie sarkas tyczny  komen tarz z pozycji  doświadczon eg o , p ozbawionego
złu dzeń  reso rtowego  zg reda. Niewiele by ło  w tej  robocie p ozy tywnej  mo tywacji ,
zatem n iech  s ię ko ledzy  po s terunkowi cieszą, pók i  od  n ad miaru  kon tak tów
z mroczną s tro ną natu ry  ludzk iej  n ie zaczn ie ich  ciągnąć do  k iel iszka.

W ty m momen cie o k lask i  n iespodziewan ie p rzycich ły . W zamian  rozleg ł  s ię
gn iewny  pomruk  i  do  po licjan tów do tarły  odg ło sy  jak iejś  szamo tan iny .

–  Zaczekajcie, p an owie! –  zawo łał  k to ś . –  Mamy  d rug iego !

Przez t łum p rzepchnęli  s ię dwaj  mężczyźn i , k tó rzy  dokonali  właśn ie
obywatelsk iego  aresztowan ia. Prowadzil i  za wykręcone do  ty łu  ręce jak iegoś
pozielen iałego  n a twarzy  szczu rowatego  chudzielca.

–  To  Malick i! –  oznajmil i  zaskoczonym po licjan tom. –  Schował s ię n a wasz
widok  w poko ju  gospodarczym!

Tłum gap iów zareagował l icznymi g ło sami poparcia.

Rafalsk i  popatrzy ł  na Louvaina, a Louvain  na Rafalsk iego . W milczen iu  upewn il i
s ię nawzajem, że tak iego  numeru  jeszcze n ig dy  w życiu  n ie widziel i .

–  Nic do  tego  pana n ie mamy  –  oznajmił  ko misarz.

–  Jak  to?! –  Tamci n ie chciel i  uwierzyć własnym u szom. –  Przecież Damięck i
i  Malick i  razem rob il i  te wszys tk ie p rzek ręty…

– To  nas  n ie in teresu je –  odpowiedział  Rafalsk i .

–  Zaraz, zaraz! To  za co  właściwie zgarn iacie Damięck iego?!

–  Nie możemy  udzielać tak ich  in fo rmacji  –  od rzek ł  s tanowczo  Lo uvain . –  Pro szę
puścić tego  człowieka! To  jes t  n iedopuszczaln e naru szen ie n iety kaln ości .

Uwo ln iony  menadżer momen taln ie zmien ił  s ię na twarzy , p rzyb ierając bardzo
n iep rzy jemny  g rymas . Stało  s ię jasn e, że wyb iła d la n iego  godzina zemsty
i  natychmias t  po  wy jściu  po licj i  zaczn ie s ię tu taj  rzeź p ersonalna…

Rozleg ł  s ię ogó lny  jęk  rozczarowan ia, ale zamias t  tonów p an ik i  i  s t rachu ,
k tó rych  należałoby  s ię spod ziewać w tej  sy tuacj i , zdomino wały  go  co raz l iczn iejsze
g ło sy  sp rzeciwu!

–  To  n ie może tak  być! –  zawo łał  k to ś  z d esperacją.



–  Zab ierzcie go ! –  Jakaś  kob ieta n ie p rzy jęła odmo wy  do  wiadomości . –
Zab ierzcie go  s tąd !

Coś  w tych  ludziach  pęk ło  i  już n ie chciało  s ię sk leić z powro tem. Atmo sfera
w tej  fi rmie mus iała być mocno  p rzeg rzana już od  d łuższego  czasu , teraz wys tarczy ł
jeden  wstrząs , by  wszys tko  wyk ip iało .

Lou vain  dał  znak  i  ru szy li  dalej  z aresztowan ym.
–  Strajk ! –  k rzyknął  k to ś  za n imi i  ta p ropozycja spo tkała s ię z po wszechnym

ap lauzem. –  Strajk ! Strajk ! Strajk ! –  Zaczęło  s ię skandowan ie.

Kiedy  po licjanci  wychodzil i  za k o ry tarz, jak iś  co  bardziej  rozen tuzjazmowany
pracown ik  ko rpo racj i  demo ns tracy jn ie zrzu ci ł  z b iu rka mon ito r. Zaraz też inn i  poszl i
w jego  ś lady , a sądząc po  ko lejnych  co raz g ło śn iejszy ch  hałasach , po leciały  też
jak ieś  szafk i  czy  k rzes ła. Wyzwolony  od  toksyczneg o  k ierown ictwa wydział  „Heu te
Qou" zaczął  jako  żywo  odg rywać p ierwszą scenę z fi lmu  Mon ty  Py thona „Sens
życia", czy l i  bun t  uciemiężonych  p racown ików b iu rowych .

Fo rmaln ie rzecz b io rąc, wo bec ewiden tny ch  p rzejawów n iszczen ia mien ia
wypadałoby  wrócić i  zain terwen iować. Jednak  umó wmy s ię, że g l in iarz też czło wiek
i  rozumie, że ludziom pos tawio nym pod  ścianą mogą w k ońcu  puścić nerwy .
Przymknęli  więc oko . Niech  s ię martwi tu tejsza och rona.

Nas tró j  dn ia gn iewu  i  odp łaty  o raz ogó lnego  odko rkowan ia mąciła jedyn ie Beata
Po to ck a, k tó ra mod li ła s ię, k lęcząc na p rogu  swo jego  g ab inetu .



ROZDZIAŁ 4

PAPIERY Z IPN-U

Redak to r Marcin  Bileck i  n ie by ł  tak im id io tą, za jak iego  go  b rano .
Wolał  my ś leć o  sob ie, że jes t  człowiek iem p rzyszło ści , p rzynależnym do  nowych

nadchodzący ch  czasów, to  znaczy  d rug iego  ś redn iowiecza. W tej  od rodzonej  epoce
wiary  i  metafizycznego  po rządku  on  zamierzał  odeg rać znaczącą ro lę i  poważn ie s ię
do  tego  p rzy g o to wy wał. Zarówno  p ro fes jonaln ie, jak  i  duchowo . So lidny  początek
miał  już za sobą. Bileck i  by ł  „rydzykan tem", czy l i  ab so lwen tem to ruńsk iej  Wyższej
Szko ły  Ku ltu ry  Spo łecznej  i  Med ialnej . Temu  zawdzięczał  etat  w redakcj i
„Przy jaciela Eg zo rcys ty", acz w dalszej  karierze wyprzedzi l i  go  ko ledzy  go rl iws i
w ok azywan iu  lo jalności  wobec Ojca Dyrek to ra. Gorl iws i , co  n ie znaczy , że bardziej
szczerzy . Bileck i  p o dchodził  do  tego  z ch rześci jań ską cierp l iwością i  zrozumien iem.
On i wybral i  wy ścig  szczu rów, on  p rzy jął  s t rateg ię wy trwałego  żó łwia. Nie wątp i ł , że
p rędzej  czy  późn iej  na ko lejnych  po li tycznych  zak rętach  odpadną k łak i
z farbowanych  l isów i  wtedy  okaże s ię, k to  jes t  nap rawdę wierny . Zresztą już teraz n ie
miał  powod ów do  narzekań . W końcu  docen iano  go  na ty le, że dos tał  s tałą p racę
w b ranży , w k tó rej  o  jeden  etat  walczy ły  setk i  bezrobo tnych  abso lwen tów
dzienn ikars twa. Cóż z tego , że by ło  to  zajęcie nader sk romne? W zamian  można s ię
by ło  zap rawiać w umiarkowan iu  i  poko rze, doskonalić cno ty  o sob is te o raz
p ro fes jonalne, w oczek iwan iu  aż jego  fachowość, a p rzede wszys tk im oddan ie
zos taną lep iej  dos trzeżone i  spoży tkowane. W sk ry to ści  ducha Bileck i  l iczy ł  na
s tanowisk o  świeck iego  asys ten ta u  boku  rzeczn ika p rasowego  ep iskopatu . No ,
a jeś l i  taka by łaby  wo la boża, to  może nawet  co ś  w samym Rzymie…

Za swó j g łó wny  atu t  –  znak  dos tąp ien ia szczegó lnej  łask i  –  Marcin  Bileck i
poczy tywał  sob ie jasne rozeznan ie znaków czasu . Chodziło  o  to  d rug ie
ś redn iowiecze, termin  znany  n iel icznym erudy tom, k tó rym mówiło  coś  nazwisko
Bierd iajew, p rzy  czy m nawet on i  rozp rawial i  o  tym zwyk le z lekk im p rzymrużen iem
oka. Dla Bileck ieg o  by ło  oczywis te, że nowa epoka wiary  nadchodzi  n ieuch ronn ie,
a właściwie to  już n adeszła, ty lko  jeszcze tego  powszechn ie n ie dos trzeżono . Za jej
symbo liczn y  p o czątek  można by  uznać zamachy  z 11  wrześn ia 2001  roku . Od tąd
co raz wyraźn iej  widać by ło  zmierzch  czasów pysznego  rozumu , a wraz z n im także



n ieu zn ającej  p raw b osk ich  nauk i . W zamian  nadchodziły  czasy  zmagań  duchowych .
Święta k ato l ick a wiara z co raz większą mocą s tawała p rzeciwko  wszelk iej  fałszywej
wierze o raz b rak o wi wiary . Należało  ty lko  opowiedzieć s ię po  właściwej  s tron ie,
d o cho wać wiern o ści  i  spoko jn ie czekać, aż kon ieczności  dziejowe wyn iosą
p o b o żny ch  n a n ajwyższe szczy ty . Na razie n ie by ło  to  jeszcze łatwe. Należało  zmagać
s ię ze śmiech em i  pogardą g łup ich  ludzi , n ieświadomych , że ich  uczynk i  już
p o liczon o , zważon o  i  podzielono  wed ług  o s tatecznego  p rzeznaczen ia. Zaś lep ien i
g rzeszn icy  n ie d o s trzegal i , że wydany  zos tał  n ieuch ronny  wyrok  p rzemijan ia na
wszelk ie ich  d zieła o raz n ich  samych . Jeszcze szydzil i  i  n adymali  s ię pychą.
W zamian  jed n ak  tym większa nag roda d la p ierwszych  roztropnych  i  wy trwałych .
Albowiem n ie p ró żn i  celeb ryci , n ie rozpasan i  konsumenci , n ie cyn iczn i  med ialn i
man ip u lato rzy , lecz cis i  i  poko rn i  pos iądą tę ziemię!

Kró tk o  mó wiąc, redak to r Bileck i  w ciągu  czterdzies tu  o śmiu  godzin , swo imi
k anałami, u s tal i ł , jaką to  in fo rmację chciał  uk ryć p rzed  n im komisarz Louvain . Tę
miano wicie, że o fiary  zabó js tw by ły  pomocn ikami k s iędza Jana Ryby , wspan iałego
ch ary zmaty czn eg o  kap łana, sp rawu jącego  pos ługę egzo rcys ty  w d iecezj i
warszawsk o -p rask iej . Do  tej  po ry  Bileck i  w „Przy jacielu  Egzo rcys ty" zamieści ł  t rzy
arty k u ły , a właściwie peany  na temat  o jca Jana i  jego  „duchowych  komandosów", jak
sam red ak to r ich  nazwał , może z lekką p rzesadą, ale popku ltu ra ma jeszcze swo je
p rawa. W k u ri i  n a b iskup ie imprimatur czekał  czwarty  najważn iejszy  tek s t  Bileck iego  –
wy wiad  z samy m o jcem Janem.

Właśn ie w związku  z tą p lanowaną pub likacją z pałacu  b iskup iego  p rzyszed ł
p ierwszy  zn ak  i  wskazówka pozwalająca odgadnąć, co  s ię dzieje na mieście. Kilka
g o d zin  p o  rozmo wie z komisarzem Louvainem do  Bileck iego  zadzwon ił  k s iądz
Pio tr, o so b is ty  sek retarz Jego  Ekscelencj i , komun iku jąc n ieo ficjaln ie, że z d ruk iem
p rzed łożo n eg o  wy wiadu  na razie t rzeba będzie s ię ws trzymać, n ie wiadomo  jak
d łu g o , ale o k azan ie cierp l iwości  w tej  mierze na pewno  zos tan ie dos trzeżone
i  p ozy ty wn ie zap amiętane. Bileck i  natychmias t  zapewn ił  o  swo im synowsk im
p o s łu szeń s twie, po  czym w te pędy  zadzwon ił  do  panny  Lucyny  Sawick iej , członk in i
g ru p y  wsp arcia k s iędza Jana, z k tó rą podczas  rob ien ia do tychczasowych  repo rtaży
złap ał  n aj lep szy  o sob is ty  kon tak t . Jeś l i  Bóg  pozwo li , może wyn ikn ie z tego  coś
więcej…  Pan n a Lu cyna, choć mocno  po ruszona, okazała s ię rozmowna na ty le, że
Bileck i , p ok o jarzy wszy  fak ty , u jrzał  całą powagę sy tuacj i .

Kto ś  mo rd o wał członków g rupy  wsparcia o jca Jana!

Ju ż samo  sery jn e zabó js two  by łoby  wys tarczająco  s traszne i  od rażające, ale tu taj



n ad  wszys tk im un o s i ło  s ię wy raźne odium fidei –  n ienawiść wiary , k tó rą zwy k ły
o k azy wać p od rażn ion e złe du ch y . Zabó jca po n ad  wszelk ą wątp l iwość mus iał  b y ć
o p ętan y  p rzez szatana, k tó ry  najwy raźn iej  pos tan owił  s ię zemścić n a o jcu  Jan ie za
jeg o  do tychczasowe du ch owe p rzewag i , ataku jąc jego  odd an ych  p omo cn ik ó w
i d rwiąc ze szczeg ó ln ej  bożej  op iek i , k tó rej  ci  lu dzie po d legal i . Bóg  wys tawiał
wiern y ch  n a p ró bę zwątp ien ia, to  d la Bileck ieg o  n ie u legało  wątp l iwości . Należało
więc s tawić czo ła metafizycznej  nocy  ciemn ej  i  wy trwać w wierze, k rzep iąc s ię tym
g o rl iwszą mod li twą, ale w laick im wy miarze sp rawy  zan os i ło  s ię n a po tężny  skandal ,
n a miarę sp rawy  An neliese Michel , k tó ry  znó w zachwieje po wag ą p os łu g i  k s ięży
eg zo rcy s tów.

Łatwo  by ło  zgadn ąć, jak  zareag u ją l iberaln e p ub lik ato ry , k iedy  s ię o  tym
d o wied zą, a właściwie gd y  zy skają wiary god n e pod s tawy  do  p rzypu szczeń , że
eg zo rcy zmy  ks ięd za Jan a wy wo łały  mord erczy  szał . Będzie go rzej  n iż w p rzy p adku
tej  mło d ej  Niemk i, n iewątp l iwie p rzyszłej  świętej , k tó rej  egzo rcys tó w o sk arżono
o  n ieu my śln e spo wo dowan ie śmierci  i  skazano . Świeck i  sąd  n ie wziął  p od  u wagę, że
An n eliese Mich el , idąc za p rzyk ładem n ajwiększych  ch rześci jań sk ich  męczen n ik ó w,
b o h atersko  p rzy jęła na s ieb ie o p ętan ie, b y  odk u p ić g rzech y  ty ch , k tó rzy  n ie
wied ziel i , co  czyn ią, i  ziemscy  lekarze n ie mog li  jej  w n iczy m po móc. Ofiara mus iała
s ię wy p ełn ić. No c ciemn a p rzemin ie i  czas  p o każe wielk ość tej  młodej  dziewczyny
o raz o d d a sp rawied liwość kap łanom, k tó rzy  ją p rowadzil i  –  to  p ewn e! Jed nak  teraz
p ro b lem b y ł  większy . Szatan  zamierzał  ud erzyć w Po lskę zn aczn ie mocnej  n iż
w Niemcy !

W p o wietrzu  wis iał  k o lejn y  bezpardon o wy  atak  n a Ko śció ł , b yć mo że n awet  n a
świato wą skalę, ale jedn ocześn ie wielk iemu  zag ro żen iu  towarzyszy ła ró wn ie wielk a
szan sa. Nad arzała s ię wsp an iała ok azja, by  zawczasu  s tanąć w ob ron ie Matk i
Ko ścio ła. Oto  sk romny  d zien n ik arz „Przy jaciela Eg zo rcys ty " p rzeciw całej  med ialnej
p o tęd ze cywil izacj i  śmierci . Zap rawdę n iczym Dawid  wo b ec Go liata... Ta myś l
p rzep ełn i ła Bileck ieg o  wd zięcznością i  d eterminacją. Oby  ty lk o  ok azać s ię go d nym
tak ieg o  d zieła!

Należało  k o n ieczn ie o bmy ślić roztrop n y  p lan  d ziałan ia. Pierwsza, b y ć mo że
n ajwięk sza p rzeszk od a w tej  kwes t i i  po legała na tym, że jak  n a razie redak to r Bileck i
n ie b y ł  w s tan ie ro zg ry źć p an a komisarza Lo u vain a, to  zn aczy  rozeznać s ię w jego
in ten cjach . Rzecz jasn a, że zaraz p o  ty m, k ied y  s ię p oznali , Bileck i , sk o jarzy wszy
p rzy to mn ie wiek  i  zawó d  ro zmówcy , czy m p ręd zej  u dał  s ię do  In s ty tu tu  Pamięci
Naro d o wej, g dzie, ko rzy s tając z u p rawn ień  d zienn ikarsk ich , poszperał  t ro ch ę



w teczk ach .

Dłu g o  szu k ać n ie mus iał . Ro k  1 984 , po d po ruczn ik  SB, Krzy szto f Lou vain ,
wy kazał  s ię w ś ledztwie p rzeciwk o  wsp ó łp raco wn ik o m pary sk iej  „Ku ltu ry " –
zap ad ły  wyrok i  od  p ó ł  ro ku  d o  trzech  lat  więzien ia. Lo uvain  dos tał  za to  awan s  n a
p o ru czn ik a i  s reb rny  medal  „Za Zas ług i  d la Obro nno ści  Kraju". W d alszej  k o lejności
Bileck i  u s tal i ł  ak tualn e ad resy  rep res jo nowany ch , k tó rzy  jeszcze ży l i , i  p rzyg o to wał
p iękn ą „wrzu tę" d la ko legów z „Naszeg o  Dzien n ik a", „Gazety  Po lsk iej" o raz
n ajwiększych  tab lo id ów, czek ającą teraz w fo lderze „ko p ie robo cze" na jed no
k likn ięcie myszy .

Jednak  redak to r Bileck i  n ie k l ik nął .
Nas tępny  b owiem fak t , jak i  u s tal i ł , to  by ła p ro śb a Lo uvaina o  p rzen ies ien ie z SB

d o  MO, zło żo na d wa ty god n ie po  zabó js twie k s ięd za Po p iełu szk i , ro zp atrzon a
p ozy tywn ie. Ewid en tn ie wyg lądało  to  n a k ryzys  su mien ia. Redak to r po szp erał  więc
g łęb iej , sp rawd ził  rod ziców ko misarza, i  tu  też rezu l taty  o k azały  s ię moraln ie
amb iwalen tne. Lo uvain  by ł  ty po wy m „reso rtowym dzieck iem", ale z d ru g iej  s t rony
matka Krys ty na, dob rze zapo wiadająca s ię ap l ikan tka w s tal ino wsk iej  p roku ratu rze,
w 195 7  ro ku  zrezygn owała z k ariery  i  wy szła za mąż za świeżo  zwo ln io nego
z więzien ia by łego  żo łn ierza AK, k tó rego  parę lat  wcześn iej  o skarżał  jej  bezpośred n i
p rzeło żo ny . Ojciec komisarza, z p ocho dzen ia p rawos ławn y  Po leszuk , w 1 936  ro ku
zmien ił  wiarę i  n azwisko . Na fal i  ówczesn ej  p opu larn o ści  tomizmu  refo rmowanego
p rzyb rał  nazwisko  Lou vain , od  s iedzib y  un iwersy tetu  będ ącego  cen trum tej
d ok try n y  kato l ick iej .

Ślub  wzięl i  kościeln y , p op rzed zo ny  ch rztem pann y  młod ej , na co  zach ował s ię
o d ręb ny  d ono s . A jednak  reso rt  jej  za tę ap os tazję n ie wyk lął! Uro dzon y  ro k  pó źn iej
sy n  Krzyszto f k ształci ł  s ię po tem i  ro zp oczął  b ezp ieczn iacką karierę b ez
n ajmn iejszych  p rzeszk ó d . In n a rzecz, że jeg o  o jciec ju ż wted y  n ie ży ł . Dop rawdy  n ie
wiad omo , dok ąd  iść z taką h is to rią! Prasa k ob ieca n ad awała s ię tu  równ ie d ob rze co
„Uważam Rze"…

Bezp ośred n i  ko n tak t  z Lo uvainem też n ie ro zs trzygn ął  wątp l iwo ści . Bileck i
widział  ju ż w ży ciu  wielu  lu dzi  pob ożnych  o raz po bożno ść ud ający ch , ale pan
k omisarz n ie dawał  s ię jedno zn aczn ie zakwalifik o wać d o  żad n ej  z tych  k atego ri i .
Z całą pewnością wied ział , jak  pos łu g iwać s ię p ierścien iem różańco wy m, i  n ie by ła
to  d la n ieg o  zab awk a n a p okaz. To , a także po zo s tałe znane fak ty  z życia Lo u vain a
u k ład ały  s ię w b u du jącą o powieść o  mo raln ym wstrząs ie, p rzejrzen iu  n a o czy ,
n awrócen iu  i  czerpan iu  z wiary  s i ł  d o  s łu żb y  w zawod zie szczegó ln ie n arażo nym n a



k on tak t  ze złem. Ba, nawrócon y  ubek  s tanowił  znaczący  p rzy czy nek  do  świadectwa
święto ści  b łogo s ławio nego  k s iędza Jerzego .

Rzeczy wiście mog ło  tak  by ć, ale Bileck i  p o  p ro s tu  s taremu  suk in synowi n ie u fał
an i  za g ro sz! Bo że, wy b acz gn iew i  małą wiarę, ale po  p ro s tu  wszys tko  w ś rodku
b u rzy ło  s ię w red ak to rze na myś l , że k o misarz Lou vain  jes t  lub  ty lk o  móg łby  być
au ten ty czn ym świadk iem świętej  wiary !

Choć zn ó w z t rzeciej  s t rony  patrząc, p rzeszkód , jeś l i  ch odzi  o  życie o sob is te
k omisarza, n ie by ło . Louvain  by ł  wdowcem. Żona zg inęła w wy padku
samo ch od o wy m, zos tawiając g o  z p ięcio letn ią có rką, k tó ra o becn ie ko ńczy ła s tud ia.
Po  śmierci  żony  Louvain  n ie związał  s ię z żadną kob ietą, choć có rkę wy ch owywała
raczej  d alsza rod zina n iż on .

Po zo s tawało  zatem mod lić s ię o  świat ło  i  ro zp ocząć n iezależne dzienn ikarsk ie
ś led ztwo  d la więk szej  chwały  bożej .

To  d rug ie zamierzen ie s tan ęło  pod  d użym znak iem zap y tan ia, k iedy  Bileck i ,
d oko nawszy  p ierwszych  własnych  u s taleń , włączy ł  telewizo r. Dla p ro fes jo naln ej
zasady  ś ledzi ł  wro g ie s tacje, cho ć wymagało  to  po tem poku ty  i  regu larnego
p odd awan ia s ię p rak ty kom odno wy  d uchowej.

Rewo lucja i  d emo lka, k tó re ob jęły  w su mie t rzy  p iętra b iu rowca p rzy  Ron d zie
ONZ 1 , o kazały  s ię d la med iów g łó wnego  nu rtu  tak  wielką g ratką, że zag ości ły  we
wszys tk ich  p rog ramach  in fo rmacy jn ych . Rozp rawiano  na ten  temat  g łówn ie od
rzeczy , jako  o  „k o rpo racy jn ym Majd an ie". Poza tym d yskus ja w s tud iach  sk up iała
s ię na to k sy czn ych  waru nkach  p racy  b iu rowej , ek sp loatacj i  p racown ików ponad  s i ły
p sych iczn e, wyścigu  szczu rów, nadużyciach  wład zy  ze s trony  men edżmen tu
i  ś rod k ach  zarad czych , k tó re należałoby  p rzeds ięwziąć. W ko lejn ych  dn iach  non
s top  p rodu kowali  s ię ek sp erci  od  zarządzan ia, al terg lo bal iści , co ach erzy
i  p sycho lod zy  p racy , jeden  p rzez d ru g ieg o , s tarając s ię wykorzys tać swo je p ięć
minu t , aby  p rzekonać świat , że to  o n i  właśn ie mają jedyn ie pewną metodę nap rawy
relacj i  w p racy . O Bog u  i  miło ści  b l iźn iego  n ik t  s ię oczywiście n ie zająknął . Jednak
w cały m ty m p an op tik um p różności  n ie u szed ł  uwag i  fak t , o d  k tó rego  s ię wszys tko
zaczęło , czy l i  aresztowan ie ogó ln ie zn ienawidzonego  menadżera, i  zain tereso wano
s ię za co… Wątek  ten  zrazu  pobo czn y , z dn ia n a dzień , w miarę dezak tual izowan ia s ię
g łó wn eg o  newsa, co raz bardziej  s tawał  w cen trum uwag i .

I tu  ko misarz Lo uvain  p rzyp rawił  redak to ra Bileck iego  o  ko lejny  dysonans
p oznawczy , co  g o rsza, pozy tywny . Nie dało  s ię uk ryć, że chodzi  o  zabó js two
„p ewn eg o  młodego  mężczyzny  w p arku  Morsk ie Oko ", a s tąd  by ł  już ty lk o  k rok  do



us talen ia, czym s ię zab i ty  zajmował po  g o dzin ach  p racy . Starczy ło  p opy tać rodzin ę
i  p rzy jació ł , by  t rafić do  o jca Jana. Jednak  Pan  Bóg  za sp rawą komisarza Louvaina do
tego  n ie dopuści ł!

Ko misarz zdybany  gdzieś  n a ko ry tarzu  pałacu  Mo stowsk ich  p rzez po dn ieco n ą
ho rdę med io tów z kamerami i  s i tkami zachował zimną k rew, po  czym, wykazu jąc
au ten tyczny  p rzeb ły sk  gen iu szu , pos łał  całą tę szu kającą sen sacj i  band ę w ś lepy
zau łek , nadmien iając o d  n iechcen ia, że podejrzanemu  op rócz zab ó js twa zarzu ca s ię
też mo les towan ie seksualn e. Co  d o  szczegó łów zas ło n ił  s ię d ob rem ś ledztwa, ale
n ieznaczne mrugn ięcie ok iem dało  wszys tk im zain teresowan ym d o  zrozumien ia, że
tu  właśn ie k ry je s ię mo tyw morders twa. Natychmias t  p ad ło  py tan ie, czy  zab ity  n ie
by ł  p rzypadk iem o so b iście związany  z k tó rąś  z o fiar mo les towan ia. Na co  Lo uvain
od p arł , że n ie może tego  wyk luczyć…

Krew i  seks! Czyż wspó łczesn ym med iom trzeb a b y ło  czego ś  więcej? Oczywis te
więc, że wszyscy  dzienn ikarze w Warszawie zaczęl i  naty chmias t  szukać kob iet
mo les towanych  p rzez Damięck iego  i  n iebawem znaleźl i  ich  ty le, że zap ewn iło  im to
zajęcie n a całe tyg o dn ie czasu  an tenowego . Is tn iało  wprawdzie pewn e ry zyko , że
do trą do  Po tock iej , o  k tó rej  wcześn iejszy ch  p rzejściach  Bileck i  wiedział . Ona mog ła,
is to tn ie, wsku tek  świętej  n aiwn ości  p owiedzieć za du żo , ale zrządzen iem
Opatrzności  rek ru terk a z „Heu te Qou" fataln ie wypad ała p rzed  kamerami, więc jej
świadectwo  pomin ięto , a do  s tud iów zap raszano  dziewczyny  młodsze i  ładn iejsze od
n iej , a p rzed e wszy s tk im umiejące s ię rozp łakać już p o  trzech  s ło wach , czy l i
wzb udzające wspó łczucie zwiększające pożądaną og lądalność. W nas tępnej
ko lejności  w ob ecn ości  szlochających  o fiar zaczęło  s ię mag lowan ie p rzeds tawiciel i
cen tral i  fi rmy , k tó rzy  wreszcie do tarl i  do  Warszawy , by  posp rzątać bałagan ,
zaczynając, ma s ię rozumieć, o d  no wej kampan ii  wizeru nkowej.

Ojciec Jan  o raz jego  g ru pa by li  więc ch ro n ien i  od  natarczywy ch  py tań  o raz
wszelk ich  p omó wień  i  in synu acj i . By ła to , n ie da s ię uk ryć, o sob is ta zas łu ga
ko misarza Louvaina, k tó ry  –  w p rzeciwieńs twie d o  Bileck ieg o , wykazu jącego  l i
ty lko  dob re ch ęci  –  w realnej  chwil i  p rób y  o kazał  s ię p rawdziwy m ry cerzem
i o b ro ń cą Ko ścio ła. Skon fundo wany  redak to r sam n ie wiedział , czy  p o win ien  s ię
bardziej  ws tydzić swej  małej  zazd rości , czy  cieszyć, że Bóg  zes łał  mu  tak iego
so ju szn ika.

Jednak  na to , żeby  znó w u mówić s ię z komisarzem i  o two rzyć p rzed  n im serce,
redak to r s ię n ie zdoby ł . Cierń  n ieu fno ści  wciąż tkwił  w jego  du szy , okazu jąc s ię
w koń cu  języczk iem u  wag i .



Bileck i  p o  k i lkudn iowym wah an iu  pos tanowił  jedn ak  po d jąć n iezależne
ś ledztwo  i  p o nown ie zadzwon ił  d o  panny  Sawick iej . Tym razem ju ż n ie o wijał
w b awełn ę, ty lko  wpros t  zap ropon ował jej  wspó łp racę.

–  Ależ, pan ie redak to rze, p rzecież jes t  już p o  wszys tk im –  zaoponowała o d  razu .
Głos  miała n ap rawdę miły , emanu jący  du ch ową s i łą. Przy jemn ie by ło  jej  s łuchać
n iezależn ie od  teg o , co  mówiła…  –  Mord ercę sch wy tano , jes teśmy  bezp ieczn i!

–  Pan no  Lucyno , ja najbardziej  obawiam s ię konsekwencji  pub licznego
u jawn ien ia fak tu , że zab ó jca by ł  egzo rcyzmowany  p rzez o jca Jana, a mimo  to  wk ró tce
po tem dokonał  zb rod n i .

–  To  p rawda, że n asz o jciec duch owy  uzn ał  tego  człowieka za uwo ln ionego  –
p rzy zn ała z wahan iem.

–  Przyk ro  mi to  p rzy zn ać, ale tym razem zły  du ch  najwy raźn iej  zwiód ł  o jca Jan a.
Jes tem jednak  p rzekonan y , że jed n a p rzeg rana duchowa b i twa n ie s tano wi o  końcu
wo jny  –  zas trzeg ł  s ię szybk o  Bileck i . –  Pro szę jednak  zważyć, pan i  Lucyno , że
gdyby  ta rzecz s ię rozn io s ła, mog łoby  to  dop rowadzić d o  zawieszen ia o jca Jana
w pos łudze egzo rcys ty . Są wyrachowan i  ludzie, k tó rzy  natychmias t  ro zd muchaliby
ten  wyp ad ek  w au rze skandalu  i  dop rowad zil i  do  pub liczn eg o  zgo rszen ia.

–  Jeś l i  taka będzie wo la boża… –  odparła z rezygnacją. –  Weźmiemy  ten  k rzy ż.

–  Ja mam p o mysł , b y  teg o  un ikn ąć! –  o dpowiedział  za szybk o  i  po n iewczas ie
zd ał  sob ie sp rawę z wyg łoszonej  n iezręczności . Jakżeż ch rześci jan in  móg łby  un ikać
wzięcia n a s ieb ie k rzyża?

Na szczęście panna Lucyna o k azała wielko d uszność.

–  Co  pan  redak to r ma n a myś li? –  zapy tała po  p ro s tu .
–  Rep o rtaż n a wy łączno ść –  od rzek ł  bez wahan ia. –  Gdyby  jak iś  inny

p rzeds tawiciel  med iów d o tarł  do  o jca Jana, u s ły szy , że ty m tematem zajmu je s ię już
konku rencja, czy l i  redakcja „Przy jaciela Egzo rcys ty ". Jes t  duże
p rawdopod o b ień s two , że o trzy mawszy  tak ą odp o wiedź, ów dzienn ikarz zrezygnu je
z szukan ia sensacj i . On i  n ie lub ią b y ć d rudzy  w ko lejce.

–  Ale p an  to  też w ko ńcu  wydruku je, i  co  wted y ?

–  Nie ja będę o  tym decydował. Nasza red ak cja czyn i  wszys tko  w po rozumien iu
z władzami kościeln y mi. Powiedzmy , że b ęd ę zb ierał  materiały  p rasowe tak  d ługo ,
dopók i  sp rawa n ie u cichn ie, a po tem redakcja wraz z jej  k iero wn ik iem d uchowy m
zas tanowi s ię, co  z n imi dalej  zrob ić…  Ja ze swej  s trony  na pewno  n ie będę n alegać
na d ruk  d la p ró żn ej  s ławy . Na pewn o  n ie będę zab iegał  o  rozg ło s  kosztem godno ści
o jca Jana.



–  Niech  panu  Bóg  wy n ag ro dzi , pan ie Marcin ie.

Pierwszy  raz zwróci ła s ię d o  n iego  p o  imien iu . Bileck i  p oczu ł  miłe ciep ło
w oko licach  żo łądka.

–  Trzeba pop ros ić o  zgod ę o jca Jana –  dodała po  namyśle. –  Sk o ro  to  ma by ć
arty k u ł  na wy łączn ość…

– Na tym etap ie n ie t rzeba o jca k ło po tać –  o dparł  s tanowczo  Bileck i . –
Powin n iśmy  us tal ić ws tępne fak ty  i  p ro pozycje k o nk retny ch  d ziałań , zan im s ię o  to
zwrócimy . Może p rzecież być i  tak , że cała ta bu rza p rzejdzie bok iem i  z bożą pomo cą
n ic złeg o  s ię n ie s tan ie. Dlatego  n ie zaczynajmy  od  s ian ia n iep o ko ju . Bądźmy
najp ierw czu jn i .

–  Co  właściwie p an  redak to r ma na myś li? –  W jej  g ło s ie zab rzmiała n ieu fność.

–  Mu simy  us tal ić, czy  ty lko  ten  jeden  egzo rcy zm n ie pod ziałał . –  Starał  s ię
mówić s tanowczo , z całkowitą pewno ścią s ieb ie. –  Jeżel i , co  n ie daj  Bóg , tak ich
p rzypadkó w by łoby  więcej , o jciec Jan  powin ien  dowied zieć s ię o  ty m od  nas  jako
p ierwszy  i  samemu  pod jąć decyzję, jak  p os tąp ić d alej .

–  Co  ja mam zrob ić? –  spy tała s tanowczo .

–  Proszę do trzeć p o  k o lei  do  wszys tk ich  eg zo rcyzmowan ych  i  po rozmawiać
z n imi. Jeżel i  okaże s ię, że k to ś  z n ich  wciąż po trzebu je pomocy…

– Przekon ał  mn ie p an , zgoda! –  zdecydowała s ię, n im dokoń czy ł  zdan ie.
–  Powinn iśmy  teraz u s tal ić sy s tem spo tkań , p odczas  k tó rych  będzie mi pan i

p rzekazywać zdo by tą wiedzę. I może lep iej… –  zająknął  s ię lekko  –  ab y  te spo tkan ia
wy g ląd ały  na t rochę bardziej  p rywatne…

Zaśmiała s ię cicho .

–  Czy  ty lko  na tak ie mają wy g lądać, pan ie redak to rze? –  W jej  g ło s ie zab rzmiała
n iesk rywana kok ieteria. –  Jes tem ró wn ież k o b ietą, a n ie ty lko  członk in ią g rupy
wsp arcia.

–  Ja… –  zaczął  i  u rwał . Głup ia sp rawa, ale zawodo wy  dzienn ikarz i  pub licy s ta
zapomniał  język a w gęb ie.

–  Jeżel i  pan  Marcin  ma wobec mn ie uczciwe zamiary , ja n ie mam p o wodu
odmawiać.

–  Dzięk u ję –  wykrztu s i ł  Bileck i .
–  Zatem do  zobaczen ia. Dam znać, k iedy  s ię czegoś  dowiem. –  Rozłączy ła s ię.

Kiedy  Bileck i  odk ładał  swo ją k omó rkę, zdał  sob ie sp rawę, że p iek ą g o  u szy . To
zapewn e by ł  sku tek  p romien iowan ia telefo nu , ale czu ł  s ię jak  sztubak .



I jak  kato l ick i  James  Bo n d…

Psiak rew! A d laczego  właściwie n ie?! Przecież pop ku ltu ra wciąż jeszcze ma swo je
p rawa!



ROZDZIAŁ 5

LUKA W ROZUMOWANIU

Proku rato r Witeck i , co  rzadk ie w jego  zawodzie, mimo  k i lkunas tu  lat  p rak tyk i
zachował poczucie humoru , acz t rzeba p rzyznać dość specy ficzne. W rozmowach
z ko legami po  fachu  na tematy  zawodowe z lubością s to sował  termino log ię
rzeźn iczą. Zwyk ł więc mawiać, że swo ich  „k l ien tów op rawia", zaczynając rzecz jasna
od  wypatro szen ia. Po tem mięso  rozb ierał  na ćwierci , so l i ł , p rzy rządzał  i  rozwieszał
na hakach  p arag rafów, a na kon iec wycen iał  je, zatykał  metk i  i  sp rzedawał sądowi.
Przyk łado wo , „o skó rowan ie" w jego  termino log ii  oznaczało  zdemaskowan ie
i  o balen ie l in i i  o b rony  o skarżonego . Po tem w zależności  od  wag i  sp rawy
nas tępowało  wędzen ie żeberek , duszen ie pod robów na salceson  albo  parzen ie
szynk i .

W chwilach  szczero ści  mawiał , że tak ie podejście do  o skarżonych  zapewn ia mu
równowag ę p sych iczną i  n iezbędne od reagowan ie emocjonalne. Najlep iej  by ło  być
zupełn ie p onad  to , z czym miał  do  czyn ien ia w godzinach  p racy . Zatem on  po  p ro s tu
rob ił  w mięs ie –  p rzerab iał  je i  po rcjował . Od  doszuk iwan ia s ię w mięs ie człowieka
by ł  adwok at  i  sąd , on  n ie. Poza tym by ł  ascetycznym wegetarian inem i  uważał , że
mięso , jak  już mus i , powinno  zjadać s ię samo .

W tej  ro zmo wie, w gab inecie p roku rato ra Witeck iego , op rócz gospodarza b ral i
udział  Rafalsk i  i  Louvain  o raz adwokat  podejrzanego  Damięck iego , mecenas
Ząbeck i , o d  k tó reg o  właśn ie wyszła p ropozycja tego  spo tkan ia.

Członko wie pales try  z racj i  wykonywanego  zawodu  musiel i  p suć k rew
przeds tawicielom o rganów ścigan ia, tak i  lo s , ale Ząbeck i  do  swo jego  powo łan ia
dodawał jeszcze wy jątkowo  wkurzający  rozmówcę wyg ląd  zewnętrzny . Konkretn ie
fryzu rę bazu jącą n a jego  o sob liwej  sk łonności  do  ły s ien ia. Dwa zako la sk ron iowe
łączy ły  mu  s ię na ciemien iu , ale tak , że na wysokości  czterech  palców nad  nosem
pozos tała mała k ępka włosów, k tó rych  n ie go l i ł , ty lko  p rzycinał  w finezy jny
tró jkącik . W efek cie na p ierwszy  rzu t  oka zdawało  s ię, że panu  mecenasowi s iedzi  na
czo le duża mu cha, i  t rzeba by ło  s ię dob rze p i lnować, by  go  n ie palnąć w czo ło
o twartą d ło n ią. Kiedy  zaś  n ieco  późn iej  Ząbeck i  o twierał  u s ta, p rzychodziła chęć
użyć czego ś  znaczn ie cięższego , choćby  łopaty .



–  Zatem p ań sk i  k l ien t  chciałby  s ię sam wy trybować? –  Proku rato r Witeck i
ro zp o czął  d y sk u s ję w swo im s ty lu .

–  Do b ro wo ln ie poddać s ię karze –  u ściś l i ł  wyn io ś le zn iesmaczony  adwokat . –
Po d  waru n k iem, że zarzu ty  og ran iczą s ię ty lko  do  jednego  zabó js twa.

–  Łask awca! –  Rafalsk i  roześmiał  s ię w ku łak .
–  Brak  al ib i  to  jeszcze n ie do wód , ty lko  poszlaka, a w pozos tałych  dwu

p rzy p ad k ach  zab ó js tw wy  n ic więcej  na mo jego  k l ien ta n ie macie –  odparował
Ząbeck i , zach o wu jąc zimną k rew.

–  Z ek sp erty z wy n ika jasno , że zabó jca by ł  jeden . Działał  tak  samo!

–  To  też ty lk o  p o szlaka, pan ie podkomisarzu .

–  Ale mo cna i  d o b rze pasu jąca do  całej  reszty  ob razu  sp rawy .

–  Nie całk iem do b rze. Z anal izy  toksyko log icznej  wyn ika, że Edward  Pi lch  zos tał
o b ezwład n io n y  Pavu lonem, podczas  gdy  dwaj  pozos tal i  lek iem o  nazwie
Cisatrak u riu m.

–  Wid o czn ie więcej  dawek  Pavu lonu  na Alleg ro  n ie miel i  –  wzruszy ł  ramionami
Rafalsk i . –  Więc Damięck i  dokup ił  sob ie zamienn ik .

–  Mo im zdan iem jes t  to  p rzes łanka wskazu jąca, że k to ś  naś ladował metodę
mo jeg o  k l ien ta.

–  Bard zo  wątp l iwa –  skwitował  p roku rato r. –  Jeżel i  ty lko  czymś tak im zamierza
p an  mecen as  zab ierać nam cenny  czas…

–  Pro p o n u ję, ab y  panowie zapoznali  s ię z całą l in ią ob rony  mo jego  k l ien ta
i  wted y  ro zważy li , czy  n ie warto  p rzy jąć jego  dob rowo lnego  poddan ia s ię karze.

–  Słu ch amy , mecenas ie –  łaskawie zgodził  s ię Witeck i .

Ad wo k at  o d wró cił  s ię jednak  od  n iego  i  sk ierował  wzrok  na milczącego
Lo u v ain a, k tó ry  s iedział  w rogu  poko ju .

–  Mó j k l ien t  w o k res ie wczesnej  młodości  pad ł  o fiarą t raumy , k tó ra rzu towała na
całe jego  p rzy szłe życie. Pana Damięck iego  w g rup ie rówieśn iczej  d ręczono  w pewien
b ard zo  o k ru tn y  i  ch arak tery s tyczny  sposób . Si ln iejs i  ko ledzy  chwy tal i  go , k ład l i  na
ziemi lu b  szk o ln ej  ławce, p rzy trzymywali  i  znęcal i  s ię nad  n im. Częs to  wiązało  s ię to
z sek su alny m u p o ko rzen iem. Zdejmowano  mu  spodn ie i  b iel iznę, zachęcano
p rzech o d zące d ziewczęta, by  s ię temu  p rzyg lądały . Wkładano  mu  w odby t
d łu g o p isy , a w jed nym p rzypadku  oparzono  rozżarzonym pap iero sem w czubek
p en isa…

–  Co  b y ło  p o wo d em tych  p rześ ladowań? –  zapy tał  p roku rato r.



–  Wy kazywane od  najmłod szy ch  lat  p oczucie p raworząd ności  i  leg al izm działań
mo jeg o  k l ien ta.

–  Kap o wał zn aczy  –  sk wito wał  Rafalsk i .

Ad wo k at  wy n io ś le zmilczał  d rwin ę i  zn ó w wb ił  wzrok  w k o misarza, dając do
zro zu mien ia, że oczeku je o d  n ieg o  specjaln ej  uwag i .

–  Do  czego  p an  zmierza? –  o d ezwał  s ię wreszcie Lo uvain .

–  Mój k l ien t  cierp i  na wielo letn ie n ieleczo ne PTSD, czy li  zesp ó ł
p o s t trau matyczny . Ta p rzyp ad ło ść n ajp ierw rzu to wała n a jego  s to sun ek  d o  k o b iet ,
a o s tatn io  p o d  wp ływem n owych  n iep rzy jemnych  p rzeżyć p rzekształci ła s ię
w p sy ch o zę.

–  Jak ie p rzeżycia Damięck ieg o  pan  mecen as  ma na my ś li? –  zapy tał  k o misarz.

–  Zmu szon o  go  d o  po d dan ia s ię eg zo rcyzmo m.

–  Zmu szon o ? –  Lo u vain  szczerze s ię zdziwił .

–  Szan tażem –  o dp arł  adwok at  bez mrugn ięcia ok iem. –  Gd y by  tego  n ie zro b ił ,
miały  zos tać u jawn io n e jego  n ieg odn e zach o wan ia w s to su nku  do  k ob iet . W tej
sy tu acj i  mó j k l ien t  p o czu ł  s ię zmu szo ny  po d dać s ię temu  b arbarzy ń sk iemu ,
ś red n io wiecznemu  ob rzęd owi, pod czas  k tó reg o  n iefraso b liwie zb u dzon o  i  po nown ie
ro zjątrzo n o  dawne traumatyczne wspomn ien ia. Mó j k l ien t  zap ragn ął  za wszelk ą cen ę
zemścić s ię za up oko rzen ia do zn ane w młod ości . To  p sy cho tyczne p rag n ien ie
sp owo d o wało  og ran iczo n ą poczy talno ść mo jego  k l ien ta.

–  Damięck i  d ziałał  z pełn ym wyracho wan iem –  zap rzeczy ł  mu  Rafalsk i . –  Ku p ił
p aral izato r, p rep araty  zwio tczające, zap lanował czas  i  miejsce zb rodn i , zwab ił  tam
o fiarę. Czy  tak  działają lud zie n iep o czy taln i , p an ie mecen as ie?

–  Po mroczność jasna, afek t  od roczony  –  od p arował  ad wo k at  bez namy słu . –  Po za
ty m p aral izato r i  Pav u lo n  mó j k l ien t  naby ł  zn aczn ie wcześn iej . Miał  zamiar u ży ć
ty ch  ś ro dk ów w k on tak tach  z ko b ietami, ale s ię wzb ran iał . To czy ł  ze swo imi
mro czn y mi sk łonn ościami zwycięsk ą, wewn ętrzną walkę, do p ók i  emocjo n alny
wstrząs  d oznany  p od czas  eg zo rcy zmów n ie po zb awił  go  resztek  samoko n tro l i .
Do d am jeszcze, że w p rzyp ad ku  mo jeg o  k l ien ta p omin ięto  fo rmaln ie obo wiązu jącą
p ro ced u rę, to  zn aczy  p rzed  egzo rcyzmami n ie skon su lto wan o  s ię z p sycho log iem. To
p o ważn e zan iedb an ie ok azało  s ię mieć fatalne nas tęps twa…

–  Zatem zamierza p an  zawn io skować o  sk ierowan ie swo jeg o  k l ien ta n a
o b serwację p sych iatry czn ą? –  zap y tał  p ro k u rato r.

–  Naty chmias t , jeś l i  mo ja p ro po zy cja zo s tan ie o d rzuco n a.



–  Proszę więc ją p rzeds tawić, mecenas ie.

–  Mó j k l ien t  uważa, że n ie zab i ł  pana Pi lch a. Ch ciał  g o  ty lko  zran ić i  n as traszy ć.
Wy d aje mu  s ię, że u k łu ł  swo ją o fiarę ty lk o  raz, i  to  n iezby t  g łębo k o , p o  czym
o dszed ł , zo s tawiając nó ż tk wiący  w ran ie. Po n ieważ jednak  mó j k l ien t  znajd o wał s ię
w s tan ie s i ln eg o  wzbu rzen ia i  o g ran iczo nej  poczy talno ści , n ie może ręczy ć, że
fak ty czn ie tak  b y ło  i  n ie zaszło  coś  jeszcze p o za jeg o  świad o mością. Dlatego  pan
Damięck i  jes t  sk ło nny  wziąć n a s ieb ie o dpo wiedzialn ość za wszys tk ie t rzy
p chn ięcia, k tó re sp rowad ziły  zg on  o fiary . Po d  warunk iem, że na ty m ak t  o skarżen ia
s ię sk ończy . Co  d o  mo les towan ia seksualn eg o , mó j k l ien t  p on ió s ł  ju ż k on sek wencje
s łużbo we.

–  Ile? –  rzu ci ł  zn iecierp l iwion y  p ro ku rato r.
–  Os iem lat . Po n ad to  wyrażen ie sk ruchy , finanso we zad ośćuczyn ien ie rod zin ie

zmarłego  o raz zgod a n a k ażd ą fo rmę terap i i .

–  Łaskawca! –  powtó rzy ł  Rafalsk i . Widać b y ło , że cały  aż go tu je s ię w ś ro dku . –
A my  mamy  zos tać z d woma n iewy jaśn io n ymi p rzyp ad kami zabó js tw na t le
ry tualn y m?!

–  Przyk lepcie je k omu  inn emu  –  o dparł  zimn o  Ząbeck i . –  Może ten  d rug i  będzie
miał  g o rszego  ad wo kata…

Lo uvain  szy b ko  wstał  i  s tanął  p o międ zy  p odk o misarzem a mecen asem. Ty lko
d zięk i  temu  n ie doszło  do  ręk oczynó w w ob ecn o ści  p ro ku rato ra.

–  Sku rwy sy n ! –  wy dyszał  p rzez zęby  rozwścieczo ny  Rafalsk i .

–  Daję pan o m ty dzień  d o  namysłu , po tem sk ładam wn iosek  o  o b serwację
p sych iatry czn ą. I żeg n am! –  Adwo k at  ru szy ł  do  d rzwi. –  Ży czę p an om, aby  reszta
tego  d n ia by ła d la p an ów lepsza.

–  Do  zobaczen ia –  rzuci ł  za n im Witeck i , po  czym zwró cił  s ię d o  obu  p o licjan tó w.
–  To  mięso  jes t  s tan o wczo  za chu de, jeś l i  mam zro b ić z n ieg o  węd liny  na n ajwyższe
h ak i . W p rzy p adku  śmierci  Kun ica i  Piasko wsk iego  fak ty czn ie muszę mieć lep sze
p owiązan ie z Damięck im, n iż sam b rak  al ib i  i  modus operandi. Znajd źcie mi jeden
d owód , ch o ćby  jed ną poszlak ę łączącą Damięck iego  ze śmiercią k tó regoś  z tych
d wóch  ch łopak ó w, a o p rawię g o  tak , żeby  s tarczy ło  na t rzy  szy nk i . Jak  n ie, p rzy jmę
u go d ę.

–  Mamy  cały  tyd zień , damy  radę! –  zapewn ił  energ iczn ie Rafalsk i .

–  To  n ie my  d os tal iśmy  te s ied em dn i . –  Lo uvain  zgas i ł  jeg o  zapał . –  Gd y by
ty lko  o  nas  ch odziło , Ząbeck i  ws trzy małb y  s ię ze swo im wn io sk iem najwy żej
czterdzieści  o s iem god zin . Na p ewn o  n ie d awałb y  nam czasu  na po p rawien ie



ś led ztwa.

Proku rato r Witeck i  u śmiechnął  s ię n a znak  zgod y  i  melancho li jn ie pok iwał
g ło wą.

–  To  o  co  tu  ch odzi?! –  ziry tował  s ię Rafalsk i .
–  O ko ścielne młyny , k tó re, jak  wiadomo , mielą p owo li , więc p o trzebu ją więcej

czasu . Ząbeck i  ko legu je s ię z facho wcami od  kościelny ch  rozwo dów i  p ewn ie tędy
p uści  cyn k .

–  Ch odzi  o  te całe egzo rcy zmy? –  domyśli ł  s ię podko misarz i  d emons tracy jn ie
wzru szy ł  ramion ami.

–  O ko lejn y  pub liczny  skandal  god zący  w powag ę Ko ścio ła.

–  Przecież ch y ba k u ria n ie wmiesza nam s ię do  ś ledztwa!

–  Pewn ie, że s ię n ie wmiesza. Ku ria ty lko  wyrazi  zatro skan ie.

–  No  i  co  z teg o?
Proku rato r z rezy g nacją wzn ió s ł  oczy  ku  n iebu .

–  Cho d ź młod y , p óźn iej  ci  to  wy tłumaczę. –  Lou vain  wyho lował  partn era na
k o ry tarz i  zasalu tował  na pożegn an ie Witeck iemu .

–  Weźcie s ię n ie wyg łup iajcie! –  Rafalsk i  n ie dawał  s ię sp acy fikować. –  Przecież
to  n ie aż tak ! W k ońcu  chyba ży jemy  w pań s twie p rawa…

– Kano n icznego .

Po dko misarz z wrażen ia nareszcie s ię zamknął .

–  Kiedy  d o  cieb ie, młody , wreszcie do trze, że to  on i  tu  rząd zą? –  zn iecierp l iwił  s ię
Louv ain . –  Nib y  z cieb ie tak i  bys try  pampers  po  szko łach , a n ie zauważy łeś  jeszcze,
że aby  ru szy ło  jak ieko lwiek  pos tępowan ie p rzeciwk o  k s iędzu , med ia muszą wp ierw
międ lić sp rawę co  n ajmn iej  p rzez pó ł  roku? A po tem wy rok i  zap ad ają sy mbo liczne,
o bowiązk o wo  w zawiasach , podczas  g dy  zwyk ły  gno jek  za to  samo  koń czy  z dupą
wy rwan ą p rzy  samych  u szach . Wydeduk u j  więc wn io sk i , Sherlo ck u ! Jeżel i  n asze
ś led ztwo  im s ię n ie spodo ba, to  zobaczysz tak i  cud  pap iesk i , że ci  oko  zb ieleje.

–  Masz o b ses ję! –  wark nął  Rafalsk i , ale n ie rozwinął  dalej  tej  my ś l i . –  To  co
rob imy? –  Przyg ryzł  wargę.

–  Mądre p y tan ie i  warto  s ię nad  n im zas tanowić.

–  Mo że rzeczywiście w naszym rozumowan iu  jes t  luka. –  Pod komisarz o detchn ął
g łęb iej . –  Załóżmy  więc, że k to ś  o b serwował Damięck iego  w park u . Po tem p o p rawił
p o  n im nożową rob o tę, a nas tępn ie zaczął  naś ladować jego  s ty l  działan ia
w k o lejn ych  p rzy padkach .



–  Teo retyczn ie is tn ieje taka możliwość –  s twierd zi ł  Lo uvain .

–  To  o d  czego  zaczyn amy?

–  Tak  sob ie myś lę. –  Komisarz zmarszczy ł  b rwi. –  Czy  tu taj  też p rzypadk iem n ie
by ło  jak iego ś  t rzynas tego  apos to ła…

– Wracamy  zatem do  sp rawd zan ia lu d zi  z l is ty  k s ięd za Ryb y?

–  Nie. My ślę, że naj is to tn iejszeg o  nazwiska na tej  l iście n ie ma.

–  Mo że powinn iśmy  d rug i  raz pogadać z Po tocką?

–  Obawiam s ię, że n ie będzie zby t  sk łon n a do  wspó łp racy . Ob iecywaliśmy  jej
dy sk recję, a p rzez nas  cały  b iu rowiec omal n ie poszed ł  z d ymem i  sko ń czy ł  jak  wieża
WTC…  Sko rzys tajmy  lep iej  z t ropu , k tó ry  podsunął  n am sam pan  mecenas .

–  Masz na myś li  p sych iatrę? –  Rafalsk i  odzyskał  p rzy tomność umysłu .

–  Uhm…  –  Lou vain  energ iczn ie obejrzał  s ię za po l icjan tką, k tó ra p rzed  chwilą
ich  ominęła. –  Pan i  asp iran t  Łos iewska! –  zawo łał  za n ią. –  Możemy  ko leżan kę
p ros ić o  chwilę rozmo wy?

–  Słu ch am, pan ie k o misarzu . –  Blon d ynka w mundu rze zawró ciła.

–  Czo łem, Halinka. –  Rafalsk i  k iwnął  jej  g ło wą.

–  Cześć, Michał  –  odpowied ziała.

–  Znacie s ię? To  dob rze… –  sk witował  Louv ain  i  fi lu tern ie zwróci ł  s ię do
po licjan tk i . –  Czy  szano wna k o leżank a n ie zechciałaby  pop aść w opętan ie?

–  Pry watn ie czy  s łużbowo? –  Uśmiechn ęła s ię szeroko .

–  Służbowo . –  Komisarz spoważn iał . –  Mamy  do  zrob ien ia małą g rę o peracy jną.
Chyba że pan i  asp iran t  jes t  czymś p i ln ie zajęta?

–  Chętn ie s ię wyrwę zza b iu rk a. Kim miałabym b yć? –  zapy tała, okazu jąc ju ż
czys to  fachowe zain teresowan ie.

Louv ain  namy ślał  s ię chwilę n ad  legendą.

–  Właścicielką p rywatnej  fi rmy , k tó ra, chcąc o s iągnąć lep szą jakość zarząd zan ia,
zap isała s ię n a warsztaty  p ro g ramowan ia u mysłu  metodą Si lvy . Wydawało  ci  s ię, że
to  jedyny  spo só b , żeby  sp ro s tać wyzwan io m kon ku ren cj i , ale co ś  poszło  n ie tak . Od
tej  po ry  zaczęły  s ię dziać z tob ą dziwne rzeczy , to  znaczy  b ezsenn ość, ro zk o jarzen ie
i  po czu cie o bcej  obecności . Najp ierw s tale g d zieś  za to bą, p o tem w two jej  g łowie.
Os tatn io  zaczęłaś  s ły szeć g ło sy , kon ieczn ie b luźn iercze.

–  OK. –  Sk inęła g łową. –  Do czy tam sob ie resztę ob jawó w sch izo fren i i
w In ternecie.

–  Masz na to  go dzin ę. A ty , Mich ał , wejdź na s tronę ku ri i  i  zn ajdź telefon



kon tak to wy  z kap łanem sp rawu jącym mod li twy  o  uwo ln ien ie. Halina, zadzwon isz
tam, jak  ty lko  s ię p rzy go tu jesz. Mu sisz im p odać k i lk a p od ręczn iko wych  ob jawó w
ch oro by  p sych icznej , ale też kon ieczn ie wspomnieć, że po jawiła s ię u  cieb ie n iechęć
do  rzeczy  świętych . Na p rzy k ład , że k ied y  masz min ąć jak iś  kośció ł , s t raszn ie k o rci
cię, żeby  p rzejść n a d rugą s tronę u l icy  albo  zawrócić.

–  A jak  nazywała s ię mo ja fi rma? –  zapy tała rzeczowo .

–  Wyb ierz so b ie co ś  ze sp isu  fi rm, k tó re o s tatn io  zawies i ły  działalność. Co  tam ci
s ię spodob a. Nik t  n ie powin ien  tego  do k ładn iej  sp rawdzać. W razie czego
p rzy świru jesz.

–  Tak  jes t , p an ie komisarzu .

–  Do  robo ty , dzieciak i!

Pampersy  u winęły  s ię szybko . Jeszcze p rzed  ko ń cem d n ia Halin a załatwiła sob ie
sk ierowan ie na k o nsu ltacje p sych iatryczne u  p o leconeg o  p rzez k u rię warszawsko -
p raską p ro feso ra Edmunda Kęp sk iego . Od eg rała swo ją ro lę tak  d o b rze, że po lecono
s ię jej  s tawić ju ż ju tro  o  dzies iątej . W ro l i  towarzysząceg o  zatro skanego
narzeczonego  miał  wys tąp ić Rafalsk i . Teraz p rzydał  s ię fak t , że Lo u vain  n ie wziął
podkomisarza ze sobą n a rozmo wę do  k s iędza Jana.

Sam komisarz ze swej  s trony  zab rał  s ię za sp rawdzan ie p ro feso ra Kęp sk iego . Na
początek  odk ry ł , że jego  ty tu ł  by ł  czys to  g rzeczn o ściowy . Facet  ok azał  s ię ty powym
„marcowym docen tem", awansowanym na ten  s top ień  n a fal i  p arty jny ch  czys tek
w l is to p adzie 1968  rok u . Fak ty czn ie zrob ił  ty lko  do k to rat , w k tó rym op iewał
su kcesy  p rzodu jącej  p sy ch iatri i  radzieck iej  i  p róbował p rzemy cić na p o lsk i  g run t
ideę sch izo fren i i  bezob jawowej. Reżymową karierę naukową zak ończy ł  o s iem lat
późn iej , wy lany  z p racy  za romans  z pacjen tką. Miał  szczęście, że by ł  to  ak u rat
go rący  czerwiec 1976  ro ku  i  wszyscy  uwierzy l i  w jego  t łu maczen ia, że pad ł  o fiarą
p ro wokacji  i  szyk an  SB. Od tąd  z b raku  laku  p rzyk lei ł  s ię do  KOR-u  i  zaczął  rob ić
sk ro mną karierę w opozycji . Na po li tykę by ł  chyba jednak  za mało  rozgarn ięty , więc
s top n io wo  zd ry fował  pod  sk rzyd ła Kościo ła. Najp ierw p rzeży ł  sp ek tak u larne
nawrócen ie p odczas  p ierwszej  p ielg rzymki p ap ieża Po laka, a w 1981  dał  świadectwo
prawdzie w sp rawie sch izo fren i i  b ezo b jawowej, k tó rej  g łówn ym ob jawem by ł  b rak
miło ści  do  komun izmu , za co  zal iczy ł  in tern at  w s tan ie wo jenny m. Od  tej  p o ry  jego
marcową p rzeszło ść uznan o  za zrehab il i towaną, g rzechy  młodości  wy baczono
i  zapo mniano . Nik t  ju ż n ie ty tu łował  go  inaczej  jak  „p ro feso rem". W 198 9  zos tał
nawet  ek spertem ep iskop atu  do  sp raw zd rowia p sych icznego  narodu , ale z racj i
n ik łych  ko mpetencj i  fachowych , og ran iczających  s ię w zasadzie ty lko  do



znajomo ści  rep resy jn ej  p sy ch iatri i  radzieck iej , o d s tawio no  go  d ość szybko  n a
boczny  to r. Po n ieważ jednak  Kośció ł  swo im lu dzio m k rzy wdy  n ie ro b i , Kępsk i
dos tał  fuchę k o nsu ltan ta p rzy  k i lk u  kościelnych  o środ k ach  leczen ia alk o ho lizmu .
Tak  d o trwał  sob ie do  emery tu ry , śmierci  p ap ieża Po laka o raz wy buchu  mody  n a
egzo rcyzmy . Ta o s tatn ia oko liczn ość sp rawiła, że p rzy kościelna kariera Kęp sk iego
dwa lata temu  nab rała ko lejnego  p rzysp ieszen ia. Przes tał  tu łać s ię po  p ro wincj i ,
ściąg n ięto  go  do  Warszawy  i  dano  mieszkan ie z zasobów ku ri i . W jedny m z poko jów
urządzono  gab inet , w k tó rym p ro feso r Kępsk i  o rzekał  o  s tan ie zd rowia p sy ch icznego
osób  zg łaszający ch  s ię z p rob lemami du ch owymi, a s twierdziwszy  po n ad  wszelk ą
wątp l iwość, że dany  p rzypadek  wyk racza p o za kompetencje wspó łczesnej  nauk i ,
d iagnozował o pętan ie i  k iero wał  del ikwen ta lub  del ikwen tk ę do  egzo rcys ty . Za
wizy tę należało  s ię dwieście zło tych .

By ła już późna noc, k iedy  komisarz Louvain  sk ończy ł  wydobywan ie
powyższych  in fo rmacji  z pożó łk łych  teczek  s tarych  zasobó w arch iwaln ych  o raz
najnowszy ch  baz d anych . In tu icja po dpowiadała mu , że to  n ie wszys tko , że po win ien
poszperać jeszcze t ro ch ę g łęb iej , ale by ł  już na to  zb y t  zmęczon y .

Na ten  momen t k omisarz pop rzes tał  jedyn ie na kon k lu zj i , że p an  p ro feso r Kępsk i
jes t  chyba jego  b ratn ią duszą…



ROZDZIAŁ 6

ZAUROCZENIE

Odpowied ź n a p y tan ie, gdzie umówić s ię z Lucyną Sawicką, s tanowiła d la redak to ra
Bileck iego  n iejak i  k łopo t . Najmn iej  podejrzane by łoby  spo tkan ie w miejscu
świętym, jak imś  k ościele lub  kap licy , ale to  zdecydowan ie n ie uchodziło , sko ro  n ie
miel i  zamiaru  s ię tam mod lić. Cmen tarz by łby  dob ry , gdyby  n ie roman tyczny
pod teks t… Z ko lei  w parku  widziałoby  ich  zby t  wielu  ludzi . Mog li  s ię p rzy trafić
znajomi z jak iejś  rel ig i jnej  wspó lno ty , obo je znal i  ich  wielu , co  fataln ie
skompliko wałoby  zamierzone ś ledztwo .

Pozos tawał  więc jak iś  lokal  gas tronomiczny , ale w tym zak res ie redak to r Bileck i
n ie miał  należy tego  rozeznan ia, a wyb ierając na chyb ił  t rafi ł , obawiał  s ię, że
p rzyp rowad zi  p o rządną dziewczynę do  jak iejś  mordown i lub , co  go rsza, do  pełnego
zboczeń  p rzy by tku  cywil izacj i  śmierci . Z jego  znajomością Warszawy , jakby  n ie
by ło  typowego  p rzy jezdnego  „s ło ika", pozos tawały  Zło te Tarasy  obok  Dworca
Cen tralneg o . Miejsce może n ieco  zby t  światowe, ale z b raku  laku… Żeby  zaś  uczyn ić
zadość zasadom k onsp iracj i , wyb rał  inną kafejkę n iż ta, w k tó rej  rozmawiał
z komisarzem Louvainem. Na szczęście z wyborem napo ju  n ie by ło  tak iego
p rob lemu . W g rę wchodziła ty lko  herbata, d la panny  owocowa!

Teo retyczn ie miało  to  być dysk retne spo tkan ie robocze, wskazane by ły  więc
s tro je codzien n e, ale panna Sawicka wys tro i ła s ię jak  na randkę i  n ie zamierzała
s twarzać p o d  ty m wzg lędem jak ichko lwiek  pozo rów. Włosy  o  kasztanowym
odcien iu  miała świeżo  u farbowane i  u łożone w trochę s taro świeck im, lecz
wysmakowanym s ty lu , a zielono -n ieb ieska suk ienka, k tó ra wy łon iła s ię spod
jes iennego  p łaszcza, by ła po  p ro s tu  elegancka, bez żadnej  p rzesadnej  ek sp res j i .
Deko lt  ty lko  na ty le g łębok i , aby  dob rze wyeksponować wiszący  na szy i  zło ty
k rzyżyk . Ten  sam b ły sk  poświęconego  zło ta sk rzy ł  s ię równ ież w jej  p iwnych
oczach .

Bileck i  n ie miał  jej  za złe, że ub rała s ię tak  odświętn ie. Powin ien , bo  p rzyciągała
wzrok  wszy s tk ich  p rzechodzących  w pob liżu  mężczyzn , ale po  p ro s tu  n ie by ł
w s tan ie. Sam n ie móg ł  oderwać od  n iej  wzroku . Nap rawdę mu  s ię podobała. Idealna
kato l icka narzeczona, zarazem kob ieca i  p romienn ie czys ta… Poza tym Lucyna od



razu  n a ws tęp ie n ad mien iła, że dziewicą konsek rowaną, w p rzeciwieńs twie do  reszty
s ió s tr z g ru p y  o jca Jana, zo s tawać n ie zamierza.

–  To  d laczeg o  p an i  s ię tam znalazła? –  spy tał  wtedy  Bileck i .

–  In teresu ją mn ie s i ln i  i  pobożn i  mężczyźn i  –  odparła bez og ródek . –  Uznałam, że
w tej  wsp ó ln o cie zn ajdę odpowiedn iego  kandydata na męża.

–  Ro zu miem…  –  Redak to r po  raz ko lejny  mus iał  do łożyć s tarań , by  uk ryć
zmieszan ie. –  Czy  k tó ry ś  z t rag iczn ie zmarłych  by ł  pan i  szczegó ln ie b l isk i?

W milczen iu  p o k ręci ła g łową.

–  Pan ie Marcin ie, mod lę s ię go rąco  za ich  dusze, ale szczerze mówiąc, to  by l i
jeszcze ch ło p cy . Trochę s ię n imi rozczarowałam, muszę p rzyznać. Myślałam, że to
b ędą, tak  jak  p an  redak to r p isał , p rawdziwi „duchowi komandos i", tymczasem
wszyscy  o n i  o k azal i  s ię jacyś  tacy… naiwn i. Niby  poważn i , a tak  nap rawdę wcale n ie.

–  Zg ło s i ła s ię p an i  do  o jca Jana po  p rzeczy tan iu  k tó regoś  z mo ich  artyku łów?

–  Teg o  p ierwszeg o .

–  Przep raszam p an ią, jeś l i  zby tn io  podko lo ryzowałem rzeczywis to ść.
–  Być mo że teraz ma pan  szansę co ś  nap rawić… –  Rzuciła mu  tak ie spo jrzen ie, że

Bileck iemu  n ap rawd ę zrob iło  s ię go rąco .

Bąd ź co  b ąd ź b y ł  to  najwyższy  czas , aby  poszukać żony . Wszyscy  ko ledzy
w red ak cji  miel i  już rodziny  i  gdyby  n ie jego  regu larny  udział  w ko lejnych
rek o lekcjach  ig n acjańsk ich , s łużących  rozpoznan iu  powo łan ia do  życia zakonnego ,
wsp ó łp raco wn icy  dawno  zaczęl iby  go  podejrzewać o  p rzeciwną natu rze o rien tację
p łcio wą. Czas  jed n ak  mijał  i  n ależało  albo  rozpocząć pos tu lat , albo  p rzeds tawić
red ak to ro wi n aczeln emu  o raz k s iędzu  asys ten towi odpowiedn ią narzeczoną. Panna
Lu cyn a jak  n ajb ard ziej  mog łaby  n ią być! Py tan ie, k iedy  wypadałoby  s ię o świadczyć,
i le p o win n o  trwać n arzeczeńs two , żeby  n ie za d ługo  an i  za k ró tko…

–  Pan  s ię zamyśli ł . –  Do tknęła jego  d łon i .

–  Przep raszam... –  Bileck i  p rzy łapał  s ię na tym, że szacu je już termin  ś lubu ,
a właściwie n o cy  p o … Czym p rędzej  zg romił  s ię w duchu  za, no  może n iekon ieczn ie
n ieczy s te, ale zd ecydowan ie p rzedwczesne myś li . Odch rząknął  g ło śno . –  Może
p rzejd źmy  d o  rzeczy ! –  powiedział .

–  Zatem tak …  –  Wyjęła no tes  z to rebk i . –  Na razie sp rawdziłam trzy  uwo ln ione
o soby . Przep raszam, że tak  mało , ale miałam trochę innych  zajęć.

–  Nic n ie szk o d zi! –  Uśmiechnął  s ię najup rzejmiej , jak  umiał .
–  My ślę, że w ty ch  p rzypadkach  n ie powinn iśmy  mieć powodów do  n iepoko ju .



To  lud zie szczęś l iwi i  wdzięczn i  Bogu . U n ik o go  n ie wyczu łam n ieszczero ści . Są
p ełn i  wd zięczności  d la o jca Jana i  my ś lę, że g d yby  zaszła tak a p o trzeb a, można by
zwró cić s ię do  n ich  o  p omo c w naszej  sp rawie.

–  Po p roszę o  te nazwiska.

Po dała mu  k artk ę.
–  Ale zachowała pan i  jak ieś  „ale", n iep rawd aż? –  zapy tał , p rzeb ieg ając wzro k iem

n azwisk a i  k on tak ty  zaró wn o  telefo n iczne, jak  i  ad resy  do mowe o só b  szczęś l iwie
wy rwan y ch  z mo cy  demo n ów.

Pan n a Lucy n a p ok iwała w zadu mie g łową.

–  Bo  widzi  pan  re… –  Wy raźn ie zawah ała s ię, czy  wy p owiedzieć jego  imię czy
ty tu ł  zawod o wy . Ko lejn y  do b ry  zn ak ! –  Ja najp ierw chciałam p rzyg o to wać sob ie
l is tę o só b  d o  sp rawd zen ia. Trochę sama pamiętałam, miałam też g rafik  sp o tk ań
n aszej  wsp ó ln o ty . I tu , wid zi  pan , wyszła mi jakaś  n ieścis ło ść…

–  To  znaczy? –  zapy tał  czu jn ie.

–  Nie zgadza mi s ię l iczb a uwo ln io n ych  o só b . Jak  p an  wie, o jciec Jan  na samych
eg zo rcy zmach  n ie p o p rzes taje. Po tem są jeszcze specjaln e msze d ziękczynn e, n a
k tó ry ch  ob ecn ość uwo ln io ny ch  jes t  u s i ln ie zalecan a. Jako  p róba i  świad ectwo .
Litu rg ia o d bywa s ię w asyście d odatk owo  wys tawiony ch  na o ł tarzu  rel ikwii
święty ch , d la szczegó lnego  wzmo żen ia s i ły  sacrum. Sp rawdzana jes t  wted y  trwało ść
u wo ln ien ia.

–  Wiem. –  Bileck i  k iwn ął  g łową. –  Opró cz o só b  u wo ln iony ch  p owinn i  też by ć
o b ecn i  członk o wie g ru py  wsparcia zaang ażo wan i  w d any  p rzypad ek .

–  I właśn ie po d czas  ty ch  l i tu rg i i  miałam o kazję widy wać wszy s tk ich
u wo ln io n ych . A także tych  z nas , k tó rzy  im towarzyszy li . Jako  nauczycielka mam
d o b rą p amięć d o  twarzy . Reszta to  k wes t ia po ds tawowej k omb inato ry k i… Wie p an ,
tak  s ię sk ład a, że uczę w g imn azjum matematyk i .

–  Jes tem pełen  po d ziwu! –  ozn ajmił  Bileck i . Przezo rn ie ug ryzł  s ię w język  i  n ie
wy zn ał , że zawsze b y ł  z teg o  p rzed mio tu  k iepem.

–  To  n ap rawdę n ic t rud n ego , pan ie Marcin ie –  odp o wiedziała, jak by  czy tała mu
w my ślach . –  Ale ja ciąg le n ie po wiedziałam p an u  n ajważn iejszego , o tóż b y ło  co
n ajmn iej  p ięć ses j i  eg zo rcyzmó w, po  k tó rych  uwaln iany  an i  razu  n ie p rzy szed ł  n a
mszę d ziękczynn ą.

–  Mo że to  ten  schwy tan y  zabó jca?

–  Też o  tym pomyślałam, ale n ie. On  by ł  n a dwóch  ses jach  i  p o tem na jednej



mszy . Wszys tk o  s ię zgadza. Zal iczy ł , że tak  po wiem, p ro g ram min imum.
–  Zap ewn e to  d latego …  –  Bileck i  n ie do koń czy ł  myś l i .

–  Ja jed n ak  n ie o  ty m czło wieku  chciałam pan u  o p owiedzieć. No  więc, k iedy
wszys tk o  so b ie zes tawiłam, p o równ ałam z g rafik iem i  p rzel iczy łam, wyszło  mi, że
n ie mog ę u s tal ić, i le by ło  do k ład n ie o sób  uwaln iany ch  w ok res ie o s tatn ich  sześciu
mies ięcy . Czterd zieści  dwo je alb o  czterd zieści  t ro je. Wycho d zi  na to , że jed na o sob a
b y ła egzo rcyzmowana w tajemn icy  albo  na sp ecjaln y ch  zasadach . Nie mogę do jść,
k to  to  by ł .

–  A k to  asys to wał?

–  Muszę to  d op iero  u s tal ić, p an ie Marcin ie, ale już wiem jak . W n iek tó rych
d n iach  by wały  p o  d wie lu b  trzy  ses je, człon k owie g ru py  wsp arcia s ię wy mien ial i .
Nie mijamy  s ię wted y  tak  po  p ro s tu , lecz spo tyk amy  n a k ró tk ich  ad o racjach , żeb y  ci ,
k tó rzy  p rzyszl i , miel i  czas  s ię p rzy go tować ducho wo , od ch o dzący  u sp oko ić nerwy ,
a wszyscy  razem wzajemn ie u mocn ić. Dzięk i  temu  mo g ę więc s twierd zić, k to  z k im
się w te d n i  sp o tk ał .

–  Wypy ta p an i  człon ków g ru py? Mu siałaby  s ię pan i  z n imi umó wić n a spo tkan ie,
a wiem, że n ie wo lno  wam s ię k o n tak tować p ry watn ie.

–  Zrob ię to  za po średn ictwem u wo ln ion ych . Po p ro szę, aby  o n i  zapy tal i  swo je
o soby  asy s tu jące o  to , k ogo  po tem spo tkal i  w kap licy , i  p rzekazal i  mi te in fo rmacje.
Z uwaln ianymi możemy  rozmawiać o  wszys tk im, co  d o ty czy  eg zo rcyzmó w. W ten
sp osób  n ie złamię zakazu  o jca Jan a.

–  Nap rawdę pan ią po d ziwiam! –  o znajmił  Bileck i  całk iem szczerze. –
Zaimp ono wała mi pan i  swo imi u miejętnościami i…  –  Powstrzy mał s ię, by  n ie
p owied zieć „sp ry tem". –  I pomy słowością!

–  Mam jeszcze inne u k ry te zalety , pan ie Marcin ie…  –  Zatrzep o tała rzęsami.
Bileck i  dob rze wied ział , że p o win ien  teraz ws tać, pożegn ać s ię i  od ejść, p ro sząc

ją, aby  jeszcze ch wilę tu  po s iedziała, zan im sama pó jdzie. Tego  wy magały  wzg lędy
o s tro żności , ale te s tawały  s ię co raz mn iej  is to tne z k ażd ą up ływającą sek und ą,
p od czas  k tó rej  sp og lądał  we wpatrzo ne w n ieg o  p iwne o czy  p o  d ru g iej  s t ron ie
s to l ika.

–  Może pó jdziemy  n a spacer? –  Ze zdumien iem us ły szał  swó j własn y  g ło s . –  Bo
s łońce właśn ie wyszło …

– Bard zo  ch ętn ie. –  Pod n io s ła s ię z k ocim wdzięk iem. –  Poda mi p an  p łaszcz?

Zasady  k on sp iracj i  d iab l i  wzięl i ! Redak to r Bileck i  o puści ł  Zło te Tarasy ,
p ro wad ząc pann ę Lucyn ę Sawick ą p od  ręk ę.



Wyszli  na u l icę Emil i i  Plater i  p rzeszl i  na d ru gą s tronę Alei  Jerozo limsk ich .
W p rzejściu  pod ziemn ym Bileck i  kup ił  towarzyszce buk iecik  min iatu ro wych
g oździk ów, a k iedy  zn ów wynurzy li  s ię na powierzch n ię u l icy , obo je sp rawial i
wrażen ie, jakby  zn al i  s ię od  wielu  lat .

Minęl i  h o tel  Mario t t  i  u l icę Nowo g rod zk ą. Redak to r zu pełn ie n ie wied ział , dokąd
ich  ten  spacer zap ro wadzi , p o  p ro s tu  szed ł  p rzed  s ieb ie, p rowad ząc ro ześmian ą pannę
u  b o ku . Wiedział  ty lko , że mó g łb y  tak  iść bez końca. Właśn ie zaczynał  zdawać sob ie
sp rawę z wielk ości  zau roczen ia, k tó re tak  n iespodziewan ie n a n iego  sp ad ło .

Sp acer ó w n ie t rwał  bez k ońca, a właściwie całk iem k ró tk o , do  momen tu , gdy
d o tarl i  d o  ko ścio ła św. Barbary .

–  Wstąp imy  s ię pomo d lić? –  zapy tała panna Lucyna.

–  Oczywiście –  od rzek ł  natychmias t  i  weszl i  do  świątyn i .

W p ierwszej  ch wil i  Bileck i  zamierzał  p o p ro wadzić pannę wpros t  do  o ł tarza, jakby
to  b y ła p róba ich  ś lubu , czyn iąc ro zmyślną alu zję w tej  mierze, ale ledwie minęl i
k ru ch tę, n atychmias t  sk ręci ł  w p rawo , w boczną nawę. Lucyna n iczego  n ie zauważy ła,
ale o n  aż zag o to wał  s ię w sob ie.

Mn iej  więcej  p ośrodku  ko ścio ła, samo tn ie, p rzy  k rańcu  ławy  d la wiern y ch ,
k lęczał  n a posadzce komisarz Louvain . Mod li ł  s ię w skup ien iu  i  chyb a raczej
szczerze, n ie n a p ok az, bo wiem p ró cz ich  t ro jga b y ła tu  ty lko  jeszcze jakaś  s taru szka.
Jed n ak  ten  n iesp od ziewany  widok  n ie wy wołał  an i  k rzty  sy mpati i  Bileck iego , wręcz
p rzeciwn ie. Dawn y  esbek  by ł  zdecydowan ie o s tatn ią o sobą, k tó rą red ak to r ch ciałby
sp o tk ać w tak  ro man tycznej  chwil i , a już zu pełn ie n ie do  p rzy jęcia by ła myś l , że
miałb y  teraz p rzeds tawić mu  pannę Lucy n ę. Bileck i  p o czu ł  s ię wręcz o darty
z in tymności . Zręczn ie manewru jąc n ieświadomą, lecz po tu ln ą towarzyszką,
p op rowadził  ją za fi lar, w miejsce, gdzie by l i  dob rze zas łon ięci  p rzed  p rzy p adkowy m
sp o jrzen iem Lo uvaina.

Lu cy na n ie spy tała o  n ic. Nie o kazała zdziwien ia, d laczego  ak u rat  to , a n ie inne
miejsce zos tało  p rzez jej  towarzysza wybrane. Po  p ro s tu  s tan ęła tam, gdzie on  dał  jej
zn ak , ab y  s ię zatrzy mali , p o  czym natychmias t  p rzyk lęk ła, po łoży ła p rzed  sobą
czerwo n e k wiaty  i  zaczęła odmawiać ró żan iec.

Redak to r Bileck i  też uk ląk ł  obok  n iej , ale p rzez d łu ższą chwilę n ie móg ł  s ię
sk up ić na mod li twie. Zu p ełn ie rozs tro jon y  i  zdep rymowany  nas łu ch iwał , co  rob i
k omisarz. Dop iero  k iedy  Louvain  ws tał  i  w ciszy  k o ścio ła rozleg ły  s ię powo lne,
o ddalające s ię k rok i  po l icjan ta, red ak to r dysk retn ie odetch nął  z u lgą.

I sp o jrzał  n a swo ją d ziewczyn ę…



Tak , już na p ewno  mó g ł nazywać pannę Lucyn ę swo ją dziewczyną! Wyg lądała
nap rawd ę u roczo , k lęcząc z ty m b iały m różańcem w d łon iach . By ła taka jasna, taka
ud u chowiona.

Redak to r Bileck i  pos tanowił , że zap amięta ten  widok  d o  koń ca ży cia, i  z g łęb i
serca zaczął  dzięk ować za n ieg o  Bogu .



ROZDZIAŁ 7

NIEBEZPIECZNI DLA OTOCZENIA

–  Mik ro fo n  działa? –  upewn ił  s ię Louvain .
–  Halina, po wiedz coś! –  po leci ł  Rafalsk i .

–  Jestem szalona… –  zanuciła po l icjan tka.

–  W po rząd ku ! –  oznajmił  podkomisarz.

–  Może to  ty lk o  s tary  du reń , ale go  n ie lekceważcie –  p rzes trzeg ł  ich  Louvain . –
Bez wyg łup ó w, dzieciak i , i  b ez odb io ru . –  Rozłączy ł  s ię.

Halina i  Rafalsk i  p rzeszl i  p rzez żelazną fu rtkę poses j i  p rzy  Styk i  –  cichej  u l iczce
na warszawsk iej  Sask iej  Kęp ie. Dom by ł  p iętrowym b liźn iak iem z og rodem, ale do
p ro feso ra wcho d ziło  s ię o sobnym wejściem. Wiosną mus iało  tu  być nap rawdę
ładn ie. Teraz jednak , choć tego roczny  l is topad  by ł  wy jątkowo  ciep ły  i  s łoneczny ,
legendarny  u rok  Sask iej  Kępy  gdzieś  s ię u lo tn i ł . W zamian  rzucało  s ię w oczy , że
dom wymag a remo n tu , og ród  jes t  zan iedbany  i  zdziczały , a p rzycinan ie wszys tk iego
jak  leci , s tan o wiło  tu  od  dawna jedyną fo rmę p ielęgnacj i  zielen i . Czarne, bezl is tne
d rzewo  po d  p ło tem, bodajże k lon , wręcz zachęcało , aby  s ię na n im powies ić.
Poetyck i  genius loci skonał  tu  dawno  temu , n iepos trzeżen ie, być może razem
z Ag n ieszką Osiecką, a zas tąp i ł  go  pozos tały  po  n iej , n a po ły  zmaterial izowany ,
d rap iący  po łaman ymi paznokciami b ruk i  i  mury , po ranny  kac poetk i-alkoho liczk i .

Rafalsk i  zap u k ał . Otworzy ła im jakaś  s tarsza kob ieta –  szo rs tka, małomówna,
o  czu jny m spo jrzen iu , o szczędna w ruchach . Sp rawiała wrażen ie emery towanej
p ielęgn iark i  i  wzbu d zała o s trożne zau fan ie.

–  Ja n ie ch cę, n ie chcę! Nie t rzeba! –  Halina zrob iła scenę na p rogu  poczekaln i
p ro feso ra Kępsk ieg o .

–  Koch an ie, u spokó j  s ię, to  nap rawdę d la two jego  dob ra! –  Rafalsk i  ze swej
s trony  odeg rał  zap lanowaną ro lę cierp l iwego  i  s tanowczego  narzeczonego .

–  Proszę, n iech  p ańs two  chwilę zaczekają. –  Kob ieta popatrzy ła na mio tającą s ię
dziewczynę obo jętn ie, jakby  widziała to  setk i  razy , i  zn ik ła w gab inecie. Po  n iecałej
minucie po jawiła s ię znowu , p ro sząc Halinę do  ś rodka.

Pokó j  p rzy jęć p rzypominał  bardziej  zak rys t ię n iż gab inet  lekarsk i . Wis iały  tu
trzy  k rucy fik sy  –  nad  d rzwiami, nad  oknem i  na ścian ie za b iu rk iem. Do  tego  z tuzin



święty ch  o b razó w, bodaj  co  do  jednego  kup ionych  na wiejsk im odpuście
w miejsco wo ści  rep rezen tu jącej  omszałą podmurówkę po lsk iej  Ściany  Wschodn iej .
Sło wem, jed en  b ard ziej  k iczowaty  od  d rug iego . Wszys tk ie w k rzyk liwych  ko lo rach
i  ewid en tn ie k omik sowej konwencji  p rzeds tawiały  p łomien ie, ogn is te miecze o raz
wy k rzy wion e d iab ły  dep tane p rzez an io ły  lub  inne święte o soby . Każdy  sch izo fren ik
n a tak i  wid o k  o d  razu  poczu łby  s ię go rzej . Halina schowała g łowę w ramiona i  wb iła
wzro k  w p o d ło g ę. Gospodarz skwitował  jej  zachowan ie domyślnym uśmiechem.

Pro feso r Kępsk i  by ł  n isk i , ły s iejący , aparycją p rzypominał  bardziej
małomias teczk o weg o  kościelnego  n iż warszawsk iego  in tel igen ta s tarej  daty . Nie
p o faty g o wał s ię, aby  na p rzy jęcie gości  założyć marynarkę, wiszącą na oparciu
k rzes ła za b iu rk iem. Min ione pó ł  wieku  zdecydowan ie n ie wys tarczy ło , by  wyp len ić
z jeg o  s ty lu  b y cia atrybu ty  awansu  spo łecznego , zaznanego  w zamierzch łych
p o czątk ach  PRL. Nie zareagował na „dzień  dob ry" wchodzących . Zdawało  s ię, że
o czek iwał  s łó w „n iech  będzie pochwalony  Jezus  Chrys tu s", a wszelk ie inne fo rmy
g rzeczno ścio we by ły  pon iżej  jego  godności . Kiedy  wreszcie s ię odezwał , wrażen ie,
że mają d o  czyn ien ia z kościelnym, jeszcze bardziej  s ię pog łęb i ło .

–  Pro szę zo s tawić nas  samych  na czas  rozeznan ia. –  Drogą dedukcji  należało
u s tal ić, że p o lecen ie zo s tało  sk ierowane do  podkomisarza, pon ieważ gospodarz
n awet na n ieg o  n ie spo jrzał .

–  Ch ciałb y m po móc, jakby  co… –  zaoponował n ieśmiało  Rafalsk i .

–  Po rad zimy  so b ie z bożą pomocą. –  Pro feso r wyczeku jąco  spo jrzał  na Halinę.

On a zo rien to wawszy  s ię, że badan ie już s ię zaczęło , demons tracy jn ie sk rzywiła
s ię n a wzmian k ę o  Bogu .

–  Będ ziemy  o b o je w poczekaln i  –  odezwała s ię asy s ten tka p ro feso ra, dając
Rafalsk iemu  zn ak , by  wyszed ł  wraz z n ią, po  czym zamknęła d rzwi i  u s iad ła pod
ścian ą. Po d k o misarz s tanął  p rzy  okn ie, odwracając g łowę tak , aby  towarzysząca mu
k o b ieta n ie zau waży ła s łuchawk i w jego  uchu . Całą uwagę skup ił  na rozmowie
w sąs ied n im p o k o ju .

–  Pro szę, p ro szę, n iech  pan i  s iada –  po leci ł  p ro feso r i  od  razu  p rzeszed ł  do  rzeczy .
–  Czy  w ty m p o k o ju  jes t  co ś , co  wzbudza pan i  n iepokó j?

–  Nie…  Nie wiem… –  wybąkała Halina.
–  Pro szę s ię ro zejrzeć dooko ła. Co  pan i  sądzi  o  tych  ob razach?

–  Są b rzy d k ie –  s twierdzi ła, wychodząc z ro l i , pon ieważ powiedziała to  całk iem
szczerze.

–  Zatem święte ob razy  rob ią na pan i  odpychające wrażen ie? –  podsunął  jej



g o to wą o d p owied ź. –  Wid o k  p oko nanych  demo n ów wywołu je w pan i  lęk…  –  raczej
ju ż s twierdzi ł , n iż zapy tał .

–  Są b rzyd k ie –  p owtó rzy ła z up o rem Halin a, p rzyb ierając zacięty  wy raz twarzy .

–  Pro szę n ie uciek ać wzrok iem i  lep iej  im s ię p rzy jrzeć. Cho ćb y  tu , p ro szę
sp o jrzeć n a ten  t riumf Mich ała Archan io ła nad  szatanem. Jak ie u czu cia wzbu d za
w p an i  ten  wizerunek ?

–  To  jes t  b oho maz…  Wszys tk ie on e to  k icze i  b oho mazy !

–  Odium fidei…  czy li  n ien awiść do  wiary  o raz wszelk ich  rzeczy  świętych  –
zd iag n o zował p ro feso r Kęp sk i , po  czy m u s iad ł  za b iu rk iem i  zaczął  co ś  p isać. –  Do
k o ścio ła pan i  n ie uczęszcza, to  już wiemy .

–  Co ś  mn ie s tamtąd  odp ycha –  wyznała p o l icjan tk a zg odn ie z p lanem.

–  Tak , to  by  s ię zgadzało …  –  mruk n ął  p ro feso r Kępsk i . –  Czy  miała pan i
maso n ó w w ro d zin ie?

–  Słu cham?! –  Kompletn ie zasko czo n a py tan iem Halin a znowu  wy szła z ro l i . Po
to n ie jej  g ło su  zn ać b y ło , że zup ełn ie n ie wie, co  n a to  o d po wied zieć.
Przy g o to wywała s ię d o  typ oweg o  badan ia p sych iatryczneg o , k tó re w p ierwszej
k o lejn o ści  po winno  u s tal ić jej  zo rien to wan ie w czas ie, miejscu , własn ej  sy tuacj i
i  samo p o czuciu . Zamierzała d awać n ie d o  ko ń ca senso wn e o dpo wiedzi  na p y tan ia
ty p u :  czym s ię różn i  rzeka od  s tawu? Kied y  jech al i  tu taj , pochwali ła s ię
Rafalsk iemu , że w tak im p rzy p adku  po wie, że ko lo rem, bo  s tawy  są b ardziej
n ieb iesk ie.

Ty mczasem p ro feso ra Kęp sk iego  n ajwy raźn iej  metod yka d iag nos ty czn a zu p ełn ie
n ie in tereso wała. Szed ł  na sk ró ty , b y  wy kazać o pętan ie.

–  Po mo gę pan i  –  zak omu n ik ował. –  Czy  w pan i  rod zin ie b y l i  członk owie part i i
k o mu n is tycznej , ateiści?

–  Owszem, zd arzal i  s ię…

–  Zatem możemy  p rzy jąć, że maso n i  też by l i . –  Zap isał  wn io sek  i  zad ał  k o lejn e
p y tan ie. –  Czy  k to ś  w pan i  rod zin ie zajmo wał s ię wróżb iars twem? Albo  ch odził  do
wróżk i?

–  Mo ja b abcia –  od parła zmieszana Halina. –  Kiedyś  wsp o min ała, że d ała sob ie
p o wró ży ć Cy gance, może nawet  k i lka razy . Mama lu b iła s tawiać p as jan se...

–  Dzied ziczn e o bciążen ie o ku ltyzmem –  sk wito wał  p ro feso r.

–  Przep raszam, jak i  to  ma związek  ze mną?! –  ziry towała s ię całk iem serio .
–  Szu kam g łębszych  p rzy czy n  pan i  p ro b lemó w duch o wy ch  –  o dparł  o sch le



Kęp sk i . –  On e n ie b io rą s ię zn ikąd , k to ś  w p rzeszło ści  mus iał  o two rzyć k anały
d os tęp u ...

–  Kto  n ib y  miałby  mieć d os tęp  i  do  czego?

–  Pro szę mi zau fać, wiem, co  ro b ię! –  u ciął  d ysku s ję i  zmien ił  temat . –  Pan i , jak
wiem, działała o s tatn io  w b izn es ie… ? –  zawies i ł  g ło s .

–  Tak , pan ie p ro feso rze.

–  I w związk u  z ty m uczęszczała pan i  n a zajęcia p ro g ramo wan ia u mysłu  metod ą
Silvy?

–  Tak . –  Halina n ajwyraźn iej  pos tan owiła p rzyznawać s ię ju ż d o  wszys tk iego . –
Ćwiczy łam też jo g ę i  tai-ch i .

–  No  tak… –  Pok iwał  g ło wą. –  Wszys tk o  s ię zgadza. A może by ły  też jak ieś  ses je
taro ta d la b izn esmen ów? Nie p rób o wała p an i  czasem d o wiedzieć s ię, jak  będzie
wy g ląd ać pan i  p rzy szło ść w in teresach .

–  Owszem…  –  p rzy znała z wah an iem.

–  Cóż, p ro szę p an i  –  ozn ajmił  z p owag ą. –  Zmuszon y  jes tem s twierdzić, że źród ła
p an i  p rob lemów emocjo n alny ch  n ie mają pod łoża somaty czn eg o . Ko n ieczne będzie
sp o tk an ie z egzo rcy s tą, k tó ry…

– Jak im zn ó w egzo rcys tą?! –  wybu ch ła z teatralną p rzesadą, ale jej  rozmó wca tego
n ie zauważy ł . –  Ja jes tem ty lko  tro ch ę p rzemęczona… n ie po trzebu ję żad nego
eg zo rcys ty… mo że p an  zap isze mi Pro zac alb o  coś , to  wy s tarczy .

–  Prozac mo że ty lk o  chwilo wo  p rzy t łu mić o b jawy  d ręczen ia demon icznego , ale
n ie u su n ie ich  p rzyczyn . Wyp iszę p an i  sk ierowan ie d o  do świad czo nego  k ap łana.

–  To  jak ieś  szaleń s two ! –  k rzykn ęła łamiący m s ię g ło sem.

Pro feso r Kępsk i  d y sk retn ie wy su nął  szu flad ę, leżał  w n iej  k o lejn y  k ru cy fik s .
Wstał  ze swo jeg o  miejsca, o bszed ł  b iu rko  i , poch y liwszy  s ię n ad  Halin ą, nag łym
ruchem p rzysun ął  jej  k rzyż do  twarzy .

–  Ty lk o  d la demo n ów zbawcza męk a Ch rys tu sa jes t  szaleńs twem! –  zawo łał
wielk im g ło sem.

Halin a d omy ślała s ię, że po winn a teraz o d eg rać scen ę awers j i , ale wy szło  jej  to  aż
za do b rze. Pro feso r naru szy ł  s ferę jej  o so b is tej  p rzes trzen i  tak  n ag le, g łęb oko
i  ag resywn ie, że g ó rę wzięły  wy tren owane p o licy jn e od ruch y . Złapała za ręk ę
z k rucy fik sem i  zaczęła ją wykręcać, by  założy ć kajd ank i . O sek und ę za p óźno
zreflek towała s ię, że n ie ma ich  p rzy  so b ie, i  znó w wy pad ła z ro l i , więc szarp nęła s ię
d o  ty łu , s tarając s ię w ten  spo só b  u k ry ć ak to rsk ą n iezręczn o ść. W efek cie wychy li ła



s ię zb y t  mo cno  i  razem z k rzes łem wy lądowała p lecami na pod łodze.
Pro feso r Kęp sk i  wydawał s ię całko wicie u saty sfakcjonowany . Co fnął  s ię

i  nacisnął  p rzycisk  uk ry ty  po d  b latem.

Rafalsk i  u s ły szał  alarmowy  d zwonek  –  jednocześn ie p rzy t łumio ny  w s łuchawce
i  z całą s i łą w wo ln y m uchu . Ró żn ica natężen ia dźwięk u  p rzy p rawiła go
o  paro sek u nd o wą fik sację. Asy s ten tka p ro feso ra zerwała s ię na równ e n og i  i  wb ieg ła
d o  gab inetu . Podk omisarz po d ąży ł  za n ią.

Halin a n iemrawo  zb ierała s ię z p od łog i , Kępsk i  wciąż t rzymał k ru cy fik s  w g arści .

–  Czy  mam p o dać h alop erido l? –  zapy tała asy s ten tka.

–  Nie, n ie t rzeba! –  o d powiedział  szybko  Rafalsk i , pomagając ws tać Halin ie.

–  Pań sk a narzeczo n a o mal n ie złamała mi ręk i  –  oznajmił  gospo d arz z p reten s ją
w g ło s ie. –  Przejawiła p rzed  chwilą s i łę fizy czną zu pełn ie n ieadekwatną d la jej  p łci
o raz warunk ów cielesn ych…

Halin a u zn ała, że p arskn ięcie śmiechem w tym mo mencie do datk o wo  ją
u wiary g odn i .

–  Koch an ie, p ro szę, u spok ó j  s ię. –  Rafalsk i  zaczął  ją mitygować.
–  Zmu szo ny  jes tem s twierdzić, że po winn i  s ię pańs two  zg ło s ić do  o soby

o bdarzo nej  szczeg ó lną łaską o raz p owo łan iem. –  Pro feso r od łoży ł  k rucy fik s , u s iad ł
i  do k ończy ł  p isać sk ierowan ie do  egzo rcys ty . –  Pro szę! –  Pod ał  p ismo  Rafalsk iemu .
–  Oficjaln ie i  s tano wczo  wyk luczam h is terię, dep res ję i  sch izo fren ię. Pańska
n arzeczo na jes t  d ręczon a p rzez is to ty  n ie z tego  świata.

–  Jes t  pan  p ewien? –  Podk o misarz p ro  fo rma okazał  scep tycyzm.

–  Pan  p ro feso r ma wielo letn ie do świad czen ie k l in iczne –  wyn ioś le wtrąci ła s ię do
rozmo wy  asy s ten tk a go sp odarza.

–  Reakcja pacjen tk i  na zb l iżen ie k rzyża świętego  jes t  ro zs trzygająca. –  Kępsk i
zn ów p o dn ió s ł  od łożony  k rucy fik s . –  W tym znak u  męk i  pańsk iej  są uk ry te święte
rel ik wie, o  k tó ry ch  pańska narzeczona n ic n ie wiedziała, ale zły  d u ch  dosko n ale
zd awał so b ie sp rawę z ich  obecności  i  d ziałan ia…

– Błazen ! –  sk witowała Halina całk iem szczerze.

–  Mo gą pań s two  odejść –  oznajmił  z godn ością p ro feso r. –  Radzę jak  najszybciej
u zgod n ić z powo łan y m kap łan em termin  ry tu ału .

–  Dzięku jemy  b ardzo ! –  Rafalsk i  wyprowadził  Halinę z gab inetu .

Chwilę p ó źn iej , gdy  znaleźl i  s ię na pod wórku , p o dkomisarz dał  u pus t  swo jemu
n iezadowo len iu .



–  Zachowywałaś  s ię n iep ro fes jonaln ie –  s twierdzi ł . –  Móg ł cię zdemask ować.

–  On?! –  Wzruszy ła ramion ami. –  Ten  s tary  dewo t?! Ty  s ły szałeś , o  co  on  mn ie
py tał?

–  Sły szałem.
–  Nie mogę uwierzyć, że to  s ię działo  nap rawdę! To  ma być lekarz?!

–  Nie in teresu ją nas  dziwactwa emery ta. –  Rafalsk i  s tano wczo  p rzywo łał
wzb u rzo ną ko leżan k ę d o  po rządku . –  Miel iśmy  zdoby ć sk ierowan ie do  k s iędza Jan a
i  mamy  je. Wszys tko  s ię dob rze skończy ło , ale ty  na p rzyszło ść k on tro lu j  s ię
bardziej .

–  Im b y łam bardziej  szczera, tym on  lep iej  mn ie kup ował –  odparła.

–  Mo że fak tyczn ie co ś  cię opętało … –  Podko misarz ro złado wał atmosferę.

–  „Praca w po licj i  wy s tawia duszę fun kcjo n ariu sza na b ezp ośredn ie,
des truk tywne o ddziaływan ie zła". –  Halina zacy to wała fragmen t  s tarego  wywiadu
Lo u vain a d la „Frondy ", n aś ladu jąc p rzy  ty m sp osób  mówien ia k omisarza.

–  Po  s łużb ie masz u  mn ie p iwo  –  parsknął  Rafalsk i , u świadamiając sob ie
mimocho d em, że ich  rozmowa wciąż s ię nag rywa i  Lo u vain  zapewn e to  u s ły szy .

–  Przep raszam pańs twa b ardzo ! –  zawo łał  k to ś  za n imi, k iedy  wyszl i  na u l icę.

Ob ejrzel i  s ię. Przeciskając s ię pomiędzy  zaparko wanymi samochodami, b ieg ł
w ich  s tronę jak iś  mło d y  mężczyzna w rozwianym p łaszczu .

–  Najmocn iej  p rzep raszam, ale jeś l i  dob rze widziałem, p ań s two  p rzed  chwilą
wyszl i  z gab inetu  docen ta Kępsk iego .

–  A jeś l i  tak , to  co? –  zapy tał  p rowoku jąco  Rafalsk i .

–  Ja jes tem lekarzem –  od p owiedział , łap iąc odd ech , p o  czym s ięgnął  do
wewnętrznej  k ieszen i  p łaszcza i  p okazał  im leg i tymację. –  Artu r Grabko , dok to r
medycyny , specjal is ta neu ro log  –  p rzeds tawił  s ię. –  Jes tem by łym asys ten tem
do cen ta Kępsk iego  i  ch ciałbym pań s twa p rzes trzec…

– Przed  czym? –  sp y tała o sch le Halina.
–  Przep raszam bardzo , nap rawdę n ie chciałb ym p rzep ro wadzać ses j i

d iagnos tycznej  n a u l icy , ale jeżel i  k tó reś  z pańs twa ma p rob lem psych iczny ,
radzi łby m zg ło s ić s ię do  lekarza z p rawdziwego  zdarzen ia. Pro szę to  wziąć
i  p rzemyśleć na spoko jn ie… –  Wyjął  z k ieszen i  u lo tkę domowej robo ty . By ło  to
p ięć odb ity ch  n a k sero  wizy tówek  lekarzy  p lu s  jeszcze t rzy  ad resy  d o p isan e pod
n imi o d ręczn ie. –  Od  tych  p sych iatró w i  w każdy ch  z ty ch  miejsc o trzymają pańs two
nap rawd ę fach ową p omo c. Pro szę mi zau fać.



–  Jes t  pan  nagan iaczem k o nku rencj i? –  rzuci ł  bezceremon ialn ie Rafalsk i .

Dok to r Grabko  wes tchnął  z rezygn acją.

–  Pro szę pańs twa, wiem, że to  jes t  do ść g łu p ia sy tu acja i  fak ty czn ie może to  tak
wyg lądać, ale n ap rawdę, bard zo  p ro szę rozważyć mo ją p ropozycję. To  leży  w pańs twa
najlep iej  po jęty m in teres ie.

–  By ł  pan  n ap rawdę asys ten tem p ro feso ra? –  spy tała Halin a. –  Jak  d ług o?

–  Prawie pó ł  ro k u , ale żaden  z n ieg o  p ro feso r, n ap rawdę tam…

Urwał w pó ł  s łowa, gd y ż Halina po kazała mu  swo ją p o licy jną od zn akę.

–  Działan ia operacy jn e –  zak o mun iko wała k ró tko .

–  Ch ętn ie wys łu chamy  pana n a komendzie –  dodał  Rafalsk i . –  Pro szę z nami!

–  A więc doszło  ju ż d o  jak iegoś  n ieszczęścia… –  domyśli ł  s ię dok to r Grabko
i  sp ochmu rn iał . –  Tego  s ię, n ies tety , obawiałem! Dob rze, chętn ie pó jdę,
gdziek o lwiek  pańs two  sob ie życzą. Po mog ę, jak  umiem, ty lko  nap rawd ę szk o da, że
wcześn iej  n ik t  n ie chciał  ze mną gadać.

–  Za rog iem czeka na n as  samoch ó d . –  Pod komisarz pok azał  k ierunek . –
Zapewn iam, że wys łuchamy  pan a dok to ra z najwięk szą uwagą.

Pó ł  g odziny  późn iej  w po ko ju  p rzes łuchań  d o łączy ł  do  n ich  Louvain . Dok to rowi
zap rop onowali  kawę i  po zwo li l i  up ić w sp o ko ju  k i lka łykó w.

–  Będzie pan  teraz o ficjaln ie p rzes łuchany  w charak terze świad k a –  p owiadomił
go  k o misarz. –  Zatem co  pan  ma nam do  powiedzen ia?

–  Mogę mówić po  k o lei? –  zapy tał  Grabko .

–  Jak  pan u  d ok to ro wi wygod n iej . –  Halina u śmiechn ęła s ię d o  n iego . –
Słu ch amy…

–  Na s tud iach , jeszcze p rzed  sp ecjal izacją, ud zielałem s ię t rochę w ruchu
oazowym. Jes tem wierzący , ale n ie p rzesadn ie, n ie p rzep ad am za b igo tami. Z tych
czasów zos tało  mi t rochę k o n tak tów, a dok ładn iej  mó wiąc, jeden  z op iek unów g rupy
p rzy p omn iał  sob ie o  mn ie, k iedy  po  śmierci  naszego  pap ieża zaczęło  s ię to  całe
wariactwo  n a p unkcie eg zo rcyzmów. Zg ło s i l i  s ię do  mn ie ludzie z ku ri i  i  pop ros i l i
o  konsu ltacje medyczne. Stwierd zi l i , że po trzebu ją kogoś  młodego , o twartego ,
wyrob ionego  ducho wo  i  z k walifikacjami lekarsk imi. Mó wil i , że zależy  im, aby
s tarann ie oddzielać p rzypadk i  medyczne od  właściwego  op ętan ia, żeb y  n ie doszło
do  p o myłk i . Uznałem, że mo g ę pomóc, i  tak  t rafi łem do  d ocen ta Kępsk iego  jak o  jego
asy s ten t , a w p rzyszło ści  być może n as tępca. Tak  to  wy g ląd ało  z początku .

–  Ro zu miem, że doszło  p o między  panami do  jak ichś  n iepo rozumień… –  rzuci ł



Lou v ain .

–  Proszę p ańs twa, ja ch ciałbym, żebyśmy  s ię nap rawdę do b rze zrozumiel i  –
odp arł  dok to r Grab k o . –  Pomimo  wszys tk ich  wątp l iwości , jak ie budził  we mn ie
sys tem p racy  d ocen ta Kępsk iego , n ap rawdę s tarałem s ię go  zrozumieć i  wsp ierać.
W Po lsce kon tak t  z p sy ch iatrą n eg atywn ie s tygmaty zu je pacjen ta. Ludzie
wy śmiewają cho rego  zamias t  pomóc, mamy  w mowie po tocznej  i  ku l tu rze popu larnej
mnós two  negatywn ych  kono tacj i . Nik t  n ie ch ce w swo im ś rodo wisku  mieć op in i i
czubka. Co  in nego  natomias t  by ć op ętanym. To  jes t , jak by  n ie patrzeć, kon tak t
z p rawdziwym sacru m, w jak imś  s topn iu  u święcający  opętanego . Ban alne wariactwo
n ie mo że s ię z ty m równać! Nic więc dziwnego , że o so by  z zabu rzen iami
psych icznymi, k iedy  ich  s tan  zaczy na by ć tru dny  do  zn ies ien ia d la n ich  samych
i  o to czen ia, w p ierwszej  ko lejn ości  zg łaszają s ię d o  k s iędza, opowiadają, że d ręczy
ich  d iabeł , i  p ro szą o  egzo rcyzmy . Ja to  rozumiem. Niepoko ić mo że jed yn ie
spo łeczna skala tego  zjawiska w Po lsce, ale cóż, tak ie mamy  fataln e obyczaje. Mo że
z czasem s ię to  zmien i…  Ostateczn ie uznałem więc, że wspó łuczes tn icząc w tak iej
selek cj i  pacjen tów, mo gę b y ć nap rawd ę p rzydatny  i  ko muś  pomóc. Nies tety , real ia
i  p rak tyka o kazały  s ię zupełn ie inne…

– To  znaczy? –  zagadnął  k omisarz.
–  Nagminne jes t  pomijan ie konsu ltacj i  lekarsk ich . Duchown i, zwłaszcza n a

p rowincj i , uważają, że wiedzą lep iej . Ale to  jeszcze pó ł  b iedy . Znaczn ie g o rszy  jes t
inny  po p u larny  wśró d  egzo rcy s tów pog ląd , k tó ry , jak  s ię okazało , po dziela tak że
docen t  Kęp sk i , to  znaczy , że demony  celowo  s tarają s ię uk ryć pod  cho rob ą
psych iczną, aby  w ten  sposób  un iknąć eg zo rcyzmów. Możn a by  to  uznać za
dziwactwo , ale n ies tety  w parze z tak im p og ląd em szło  zan iedbywan ie p ro ced u r
d iagnos tycznych , co  wielo k ro tn ie miałem ok azję o bserwować. Czasem odn o s i łem
wrażen ie, że d ocen t  Kęp sk i  wręcz p racu je na ako rd . Stara s ię wykazać jak  największą
l iczbą wyk ry tych  p rzypadków opętan ia, pon ieważ u waża, że wy ższa h ierarch ia
kościeln a właśn ie tego  od  n iego  oczeku je. Dysku towaliśmy  o  tym wielo k ro tn ie,
n ies tety , d o  d o cen ta Kępsk iego  n iewiele dociera. Chwilami p rzychodziło  mi wątp ić,
czy  o n  nap rawd ę jes t  lek arzem, k tó remu  zależy  na dob ru  pacjen ta.

–  Domyślam s ię, że między  panami zaszło  coś  więcej  n iż n iepo rozumien ia na t le
różn icy  p o ko leń? –  Lou v ain  znów p o k ierował  rozmowę w k ierunku  is to tny m d la
ś ledztwa.

–  Jaka tam różn ica poko leń ! –  Dok to r Grabko  n ie wy trzymał. –  Docen t  Kępsk i
jes t  ko mpletn ym igno ran tem! On  s ię zatrzymał w rozwo ju  n aukowy m dob re ćwierć



wiek u  temu , jak  n ie więcej! Nie ma b ladeg o  p o jęcia o  najnowszym s tan ie medycyny
w naszej  dzied zin ie. W p rak tyce Kępsk i  n ie od różn ia cho rób  p sy ch icznych  od
n eu ro log icznych . Przyk ładowo  raz t rafi ła s ię nam pacjen tk a
z au to immuno log icznym zapalen iem mózgu  typu  NMDA, k tó re wywołu je u  cho rych
wybuchy  ag res j i  p o łączone z p rzyp ływami nadzwyczajn ie dużej  s i ły  fizycznej  o raz
majaczen ia i  sp lątan ie d ające s ię zakwalifik ować jako  mówien ie w n ieznanych
językach . Dla docen ta Kępsk iego  to  b y ł  najzupełn iej  oczywis ty  p rzypadek  o pętan ia.
Podobn ie jak  k ażd y  zespó ł  Tou ret te’a, z k tó rym s ię zetk nął  w mo jej  obecności .
Całk iem jak  w ś red n io wieczu ! Mo że wtedy  n ie umiano  inaczej  po móc, ale dziś
k ierowan ie tak ich  ludzi  do  egzo rcys tów to  najzwyk lejsze barbarzyńs two .
W p rzyp ad ku  pacjen tk i  z NMDA zdo łałem p rzep rowad zić właściwe badan ia k rwi i  po
k u racj i  s terydami cho ra całk o wicie wróci ła do  zd rowia. Kon tak t  z egzo rcys tą
w naj lep szy m razie znaczn ie opóźn iłby  ro zpoczęcie p rawid łowego  leczen ia. Z d użym
p rawdopodo b ień s twem mog łoby  do jść do  trwałego  upoś ledzen ia fu nkcji  mó zg u .

–  Czy  p ro feso r Kępsk i  p rzyznał  p an u  rację?

–  Nie. Wręcz p rzeciwn ie. Właśn ie wtedy  uznał , że powinn iśmy  s ię rozs tać, i  zaczął
rob ić wszys tk o  w tym k ierunku . Nies tety , ze mną n ik t  w ku ri i  n ie chciał  rozmawiać
p oważn ie. Sugero wano  mi jed yn ie, że jes tem zby t  młody  i  n iedo świadczo ny ,
a docen t  Kępsk i  cieszy  s ię zau fan iem najwyższych  czynn ików… Po win ien em więc
b yć po ko rny  i  s ię od  n ieg o  uczyć. Próbowałem w dob rej  wierze zas to sować s ię do
tych  suges t i i , ale wkró tce zd arzy ło  s ię co ś , co  p rzek roczy ło  ju ż wszelk ie g ran ice.
O tym właśn ie pańs two  po winn iście wiedzieć. Na pods tawie, p rzyznaję, dość
p ob ieżn ej  oceny  ch yba mo gę s twierdzić, że dwaj  pacjenci , k tó rych  docen t  Kępsk i
sk ierował  d o  egzo rcyzmowan ia, mo gą być o sobami n iebezp iecznymi d la o toczen ia.

Rafalsk i  i  Halin a ożywil i  s ię na te s łowa. Louvain  zachował p ro fes jonalny
sp okó j .

–  W jednym p rzypadku  by ła to  ewid en tn a o s tra sch izo fren ia p arano idalna,
w d rug im cho roba afek tywna d wub iegunowa, zwana k iedy ś  p sychozą man iakalno -
d ep resy jną. Do s trzeg łem u  n ich  symp tomy  wskazu jące n a bardzo  poważny  p rzeb ieg
p ro cesu  ch o ro bowego  i  sk ło n ność do  ag res j i . Obaj  pacjenci , wed ług  mo jej  oceny ,
k walifikowali  s ię do  naty ch mias towego  leczen ia zamkn ięteg o , a wszelk ie
eg zo rcyzmy  mog łyby  ty lko  d ramatyczn ie po go rszyć ich  s tan . Ci  ludzie by l i
n ap rawdę ciężko  ch o rzy .

–  Pro feso r Kępsk i , mimo  wszelk ich  swo ich  dziwactw i  b raku  o rien tacj i
w ak tualnym s tan ie med ycyny , jednak  p rzez całe swo je życie by ł  p rak tyku jącym



p sy ch iatrą –  zauważy ł  scep ty czn ie Rafalsk i . –  Nie powin ien  chy ba mieć p rob lemu
z ro zpoznan iem tak  ewiden tnych  p rzy padków k lin iczny ch .

–  Obaj  p acjenci  s taral i  s ię dysymulować, to  znaczy  uk rywać ob jawy  cho robowe –
o dparł  dok to r Grabko . –  W zamian  udawali  opętan ie, naś ladu jąc sceny
z popu larnych  ho rro rów. Chciel i  by ć uznan i  za opętany ch . Jak  już mówiłem, d la
cho ry ch  opętan ie jes t  znaczn ie bardziej  nob il i tu jące od  zwyk łej  ch o roby
p sy ch icznej . Docen t  Kępsk i , mo im zdan iem, zdecydowan ie zby t  sk wap liwie p rzy jął
te suges t ie.

–  I na t le tych  p rzypadków doszło  pomiędzy  panami do  kon fl ik tu  –  podsumował
Louvain .

–  Uznałem, że muszę in terwen iować, bo  s tan ie s ię n ieszczęście –  odparł  dok to r
Grabko . –  Nies tety , n ic n ie o s iągnąłem. Nik t  n ie ch ciał  ze mną rozmawiać, zo s tałem
p o  p ro s tu  odsun ięty  od  dalszej  wspó łp racy  z ku rią. Pos tawiono  mi zarzu t , że chcę
p ods tęp em p rzejąć p rak tykę docen ta Kępsk iego . Próbo wano  też oczern ić mn ie p rzed
moimi zwierzchn ikami w macierzys tym szp italu . Na szczęście w p racy  cieszy łem s ię
zby t  dob rą o p in ią, aby  ta in tryga okazała s ię sku teczn a.

–  I od  tej  po ry  zaczął  pan  czatować na u l icy  na wychodzących  pacjen tó w
p ro feso ra Kępsk ieg o  –  dopowied ział  Rafalsk i .

–  Nap rawdę n ie mog łem tego  tak  zos tawić. Doskonale zdaję sob ie sp rawę, że
b iegan ie po  u l icy  i  k wes t ionowan ie metod  p racy  ko leg i  po  fachu  wyg ląda g łup io
i  n iep ro fes jonaln ie, a nawet  może być uznane za działan ie n ieety czne, jed nak
musiałem co ś  zro b ić. Przynajmn iej  d la spoko ju  własn ego  sumien ia.

–  Rozumiemy  pana, dok to rze –  zapewn ił  Louvain .

–  Czy  ma p an  dane personalne ty ch  dwóch  ch o rych , k tó rzy , pańsk im zdan iem,
mogą być n iebezp ieczn i  d la o toczen ia? –  spy tał  podkomisarz.

–  Mam –  od parł  Grab ko  i  zamilk ł .
W poko ju  p rzes łuchań  zapad ła p rzed łużająca s ię cisza.

–  Zatem… –  Rafalsk i  p rzerwał  ją wreszcie, patrząc wy czeku jąco .

–  Pańs two  chyb a rozumieją, że wiąże mn ie tajemn ica lekarska. Należy  to
zo rgan izować z zachowan iem wszelk ich  fo rmalności  p rawnych .

–  Załatwcie nakaz, ale mig iem –  zwróci ł  s ię do  swo ich  wspó łp racown ikó w
Louvain .

Rafalsk i  i  Halina n atychmias t  wyszl i  z po ko ju .

–  Czy  wcześn iej , zan im spo tkał  p an  mo ich  lu dzi , udało  s ię panu  kog oś  p rzekonać



do  właściwego  leczen ia? –  zagadnął  komisarz, k iedy  za parą młodszych  po licjan tów
zamk nęły  s ię d rzwi.

–  Dwie, może trzy  o soby… –  wes tchnął  dok to r Grabk o . –  Doprawdy  k rop la
w mo rzu .

–  Krop la d rąży  skałę –  odparł  fi lozo ficzn ie Louvain .
–  Nie w naszej  rzeczywis to ści . Jak  mówiłem, rob i łem to  d la sp oko ju  własnego

sumien ia. Zresztą d ługo  bym już tego  n ie ciągnął , może jeszcze z tydzień , dzies ięć
dn i . Po tem wy jeżdżam na s taż do  Ang li i .

–  Gratu lu ję, p an ie dok to rze!

–  Mnie może pan  p og ratu lować, ale n ie wiem, czy  sob ie, pan ie ko misarzu . Tu taj ,
w Po lsce, powin ienem być d użo  bardziej  po trzeb ny .



ROZDZIAŁ 8

CZYSTE NARZECZEŃSTWO

Na ko lejne sp o tkan ie umówil i  s ię na Starym Mieście.
To  by ł  nap rawdę dob ry  pomysł , by  n ie rzucać s ię w oczy . Na wszys tk ich

u liczkach  k łęb i ł  s ię n ieus tann ie t łum spacerowiczów, a gdyby  n iespodziewan ie
spad ł  deszcz, mog li  s ię uk ryć w k tó rejś  z n iezl iczonych  kafejek  lub  res tau racj i  bądź
wstąp ić d o  jed n ej  ze świątyń . W sumie idealne miejsce pozwalające pogodzić
wzorową k ato l icką randkę z ich  małą kon sp iracją. Bileck i  dziwił  s ię sob ie, że n ie
wpad ł  na to  wcześn iej . Teraz, obowiązkowo  z buk iecik iem b iałych  l i l i i , czekał  pod
ko lumną Zy gmun ta, czu jąc s ię jak  jeden  z wielu  k ręcących  s ię tu taj  nas to latków,
z całą pewnością n ie mn iej  od  n ich  podekscy towany .

Lucyna p rzyszła znów ub rana z dysk retnym i  zarazem o lśn iewającym smak iem,
ale też mocn o  czymś zatrwożona. Przywitała s ię zdawkowo , kwiaty  p rzy jęła
mach inaln ie, zupełn ie n ie zwracając uwag i  na wymowę ich  gatunku  o raz barwy .
Bileck i  l iczy ł  w g łęb i  duszy , że będzie t rochę on ieśmielona wielkością szacunku ,
k tó ry  w ten  dysk retny  sposób  p ragnął  jej  okazać. Tymczasem ona czu ła s ię n ieswo jo
na o twartej  p rzes trzen i  p lacu  Zamkowego , i  to  uczucie zdominowało  wszys tk ie inne.

–  Chodźmy  s tąd ! –  Bileck i  p rzejął  in icjatywę i  pop rowadził  ją w zau łek  ko ło
Barbakanu . Przys tanęl i  uk ryci  w załomie muru . –  Co  s ię s tało?

–  Mieczys ław, Edek  i  Zbyszek  wsp ieral i  egzo rcyzmy , k tó rym poddano  tego
tajemn iczego  czło wieka! –  wyrzuci ła z s ieb ie roztrzęs iona nauczycielka. –  Wyg ląda
to  całk iem tak , jakby  k to ś  l ikwidował świadków! Tam s ię mus iało  zdarzyć nap rawdę
coś  s traszn ego !

–  Spoko jn ie…  –  Ujął  ją w ramiona i  chciał  powiedzieć coś  jeszcze, ale zapomniał
języka w gęb ie.

Lucyna p rzy tu l i ła s ię do  n iego  mocno .
–  Powied z mi wszys tko  po  ko lei  –  pop ros i ł , walcząc z od ruchem, by  jej  n ie

pocałować. W po liczek  czy  w us ta…? Ps iak rew! O czym ty  myś l isz człowieku?!
Gn iewn ie p rzy wo łał  s ię do  po rządku .

–  Py tałam i  sp rawdziłam wszys tko , tak  jak  s ię umówil iśmy  –  zaczęła opowiadać.
–  Wiem już na pewno , że wszyscy  zamordowan i  uczes tn iczy li  w tych  dziwnych



eg zo rcy zmach .

–  Mo że n ie ty lk o  on i? –  Bileck i  u s i ln ie s tarał  s ię myś leć rzeczowo . Pragn ien ie,
b y  ją tu l ić i  cało wać tak  d ługo , aż s ię u spoko i , n ie odpuszczało , p rzeciwn ie, z każdą
ch wilą ro s ło .

–  By ła jeszcze s io s tra Beata. –  Po trząsnęła g łową. –  To  znaczy  Beata Po tocka.
Ty lk o  o n a jeszcze ży je…

–  I o jciec Jan . –  Zmitygował ją łagodn ie.

–  No  tak , jeszcze i  on… –  Lucyna wzd rygnęła s ię. Bileck i  u świadomił  sob ie, że
trzy ma w ramio n ach  d rżące, del ikatne ciało  kob iety , i  to  spos trzeżen ie ob lało  go
żarem o d  g ło wy  d o  s tóp . O Boże, być z n ią już… Opanu j  s ię! Opamiętaj! –  wrzasnął
n a s ieb ie w d u ch u . Miał  ocho tę spo liczkować s ię parę razy , by  o trzeźwieć, ale wtedy
mu siałb y  ją wy p u ścić z rąk , a to  po  p ro s tu  by ło  ponad  jego  s i ły . Móg ł ty lko  dziwić
s ię so b ie, jak  b ard zo  go  wzięło… Gdzież s ię podziała jego  latami p rak tykowana
p o wściąg l iwo ść?!

–  To  n ap rawd ę wyg ląda dziwn ie i  s t raszn ie –  mówiła zdenerwowana. –  Człowiek ,
k tó reg o  wted y  u waln iano , zo s tał  sk ierowany  do  o jca Jana z jakąś  specjalną
rek o men d acją. Ty lk o  ty le s ię dowiedziałam, n ic więcej . Nie wiem, k to  to , ale wiem na
p ewn o , że n ie b y ł  to  ten  aresztowany  zabó jca…

–  Damięck i…

–  On  n ie b y ł  ty m egzo rcyzmowanym –  powtó rzy ła s tanowczo .

–  Zaraz, zaraz, rozważmy  wszys tko  po  ko lei . –  Bileck i  zdo łał  wreszcie
zmo b il izo wać lo g iczne myś len ie. –  Może ten  anon imowy  człowiek  n ie ma n ic
wsp ó ln eg o  z n aszą sp rawą? Przecież to  oczywis te, że o jciec Jan  móg ł p rzep rowadzić
jak ieś  tajn e eg zo rcy zmy  na po lecen ie swo ich  zwierzchn ików. Kośció ł  zwyk ł  działać
d y sk retn ie. Mo że to  by ł  jak iś  duchowny , d latego  ods tąp iono  od  zwyk łej  p rocedu ry .
Przecież n awet  sama Matka Teresa z Kalku ty  cierp iała w wyn iku  d ręczen ia
d emo n iczneg o  i  zo s tała poddana egzo rcyzmom. Niewyk luczone zatem, że do  o jca
Jan a p rzy s łano  k o g oś  cieszącego  s ię op in ią o soby  o  wielk iej  pobożności  i  n ależało
u n ik n ąć zbęd n eg o  zamętu  sumień  wśród  wiernych .

–  By ć mo że…  –  o s trożn ie zgodziła s ię Lucyna.

–  Po  d ru g ie i  n ajważn iejsze, aresztowan ie mordercy  p rzerwało  ciąg  zabó js tw.
Beata Po to ck a ży je, chociaż zgodn ie z two imi p rzypuszczen iami powinna być
k o lejn a n a l iście śmierci .

–  Tak …  –  Ro zlu źn iła s ię bardziej . –  Ty lko  jak i  powód  miał  Damięck i , by  zab ijać
p rzy jació ł  Beaty ? Co  on  do  n ich  miał?



–  Mo że właśn ie to , że b y l i  jej  p rzy jació łmi? –  o dp arował  Bileck i  i  u cieszy ł  s ię,
widząc b ły sk  u lg i  w oczach  Lu cy ny . –  Tru dno  jes t  n o rmalnym lud ziom p o jąć lo g ik ę
mo rd ercy , ale najważn iejsze, że zo s tał  o n  aresztowany  i  n iko mu  ju ż n ie zag raża.
Przy n ajmn iej  fizy czn ie. Wciąż jed n ak  może zaszk odzić dob remu  imien iu  o jca Jan a
i  n a ty m po winn iśmy  s ię skup ić.

–  Nie chciałabym o bwin iać o jca Jan a, ale to  n ap rawdę dziwn e, że n ie zauważy ł  on
fałszu  w zach owan iu  tego  czło wieka.

–  Po n ieważ sam jes t  ty lk o  człowiek iem –  po uczy ł  ją o sch le Bileck i .
–  Przep raszam, n ie ch ciałam…

–  Zwątp ien ie też jes t  rzeczą lud zk ą –  rzek ł  z men to rsk ą wy ższością i  ug ryzł  s ię
w języ k , by  n ie zako ń czy ć teg o  zd an ia s łowami „p an i  Lu cy no". Dziwn e, jak  łatwo
b y ło  p rzejść o d  ero ty czn ej  ek scy tacj i  do  p ro tek cjon alnego  to nu ... Ech , ten  k o ło wró t
u czu ć!

–  Nasza mis ja, k tó rej  s ię p o d jęl iśmy  –  p rzyp o mniał  jej  –  p o leg a n a tym, by
o ch ro n ić o jca Jan a p rzed  wścib s twem wrog ich  med iów. W tej  kwes t i i , ja ze swej
s tro n y , mam same do b re wiad o mości , żaden  l iberalny  d zienn ikarz n ie zain tereso wał
s ię jeszcze ty m wątk iem sp rawy . A ty  mo że co ś  tak iego  zau waży łaś?

–  Nie, n ic. –  Po k ręci ła g łową.

–  Zatem sp rawy  są na do b rej  d ro d ze. Nie mu s imy  s ię d łużej  martwić!

Lu cy n a un io s ła twarz i  wp ro s t  rozp romien iła s ię n a jego  oczach , jakby  s ło ń ce
wy jrzało  zza chmury . Z wrażen ia aż zap arło  mu  dech .

–  Marcin ie… –  szepn ęła –  jak  to  do b rze, że Pan  Bó g  po s tawił  cię na mo jej  d rod ze.

Po win ien  teraz p o wiedzieć coś  g o dn eg o , od wzajemn ić s ię ró wn ie wzn io s łym
wy zn an iem. Jedn ak  zan im zd o łał  zn aleźć o d po wied n ie s ło wa, jeg o  ręce zareagowały
b ez u d ziału  świad omo ści . Jedną mo cno  p rzyg arnął  Lucy n ę w tal i i , d ru g ą uchwy cił  ją
za k ark .

Nie p rób o wała s ię o p ierać, b ez wahan ia p odała mu  u s ta.

Po całował  ją. Tak  po  p ro s tu , mocn o  i  g łębo k o . On a o d powied ziała z ró wn ą
śmiało ścią. Namiętno ść sp ad ła n a n ich  jak  p io ru n . Zato p il i  s ię w so b ie i  t rwało  to
d łu g o , zn aczn ie d łużej  n iż wy padało  na tak  wczesn ym etap ie zn ajomo ści .

Op amiętal i  s ię d op iero , k iedy  zab rak ło  im tchu . Od sunęli  s ię od  s ieb ie, Lucyn a
sp eszy ła s ię u roczo , zarumien iła i  zas ło n i ła twarz t rzymany m w ręk u  b uk ietem l i l i i .
Teraz d o p iero  do tarło  do  n iej , jak ie to  k wiaty , co  o raz k o go  sy mbo lizu ją,
i  zaru mien iła s ię aż p o  ko n iu szk i  u szu . Jed nak  w jej  b ły szczący ch  oczach  n ie b y ło



an i  k rzty  ws ty d u , a ty lko  sam zachwy t, łobu zersk a p rzeko ra i  od d an ie.
Bileck i  wiedział  w tej  ch wil i  jed no  –  ś lub  mu s i  b yć szy b ko ! A poza tym

n ap rawdę w tym momencie czu ł  s ię k ato l ick im Jamesem Bond em. Z l icencją n a
p omn ażan ie…

Mniejsza o  to  czego . Teraz ko n ieczn ie p onad  wszys tko  n ależało  n ie zep suć tej
ch wil i! Nie zacho wać s ię jak  p acan , ty lko  zd o by ć s ię na od rob inę p rawdziwego
g en iu szu  na miarę sy tuacj i .

I u dało  mu  s ię!

–  Może pó jdziemy  na k iel iszek  czerwo nego  wina? –  zap rop ono wał z n iedbałą
p ewn ością s ieb ie.

–  Tak , Marcin ie. –  Wzięła g o  pod  rękę i  p o szl i .

Gdzie? To  zupełn ie n ie miało  znaczen ia. Nie p atrzy l i  na szy ldy  an i  tab l iczk i
z nazwami s taromiejsk ich  u l iczek . Patrzy l i  ty lk o  n a s ieb ie. Pob łądzi l i  więc t ro ch ę
jak  szczęś l iwi lu n atycy , aż Op atrzn o ść wzięła sp rawy  w swo je ręce i  zap rowadziła ich
d o  od p owiedn iej  win iarn i . Trafi l i  tam n a win o  Kago r, czerwo ne s łodk ie, tak ie, jak ie
p rawos ławn i używali  d o  swo ich  mszy . Bileck i  uznał  to  za znak , że ich  ran dka jes t
miła Bog u .

Ona bez wahan ia zaakcep towała ten  wyb ór o raz jego  teo lo g iczn ą in terp retację.
Stu k nęli  s ię k iel iszkami, u p i l i  k i lka p ierwszy ch  ły k ów i  znó w zaczęl i  ro zmawiać.

–  Masz rod zeń s two ? –  zag adnął . Słowo  „p an i" jeszcze cisn ęło  s ię n a u s ta, mus iał
walczy ć ze so bą, by  go  n ie u ży ć. Z k o lei  „Lucyn o " b rzmiało  chyb a jeszcze b ardziej
o ficjaln ie, ale zwracać s ię do  n iej  tak  b ezo sobo wo  to  jed nak  jak oś  g łu p io …

– Trzech  s tarszy ch  b raci  –  odp arła, n ajwyraźn iej  n ie p rzejmu jąc s ię k on wencją
rozmo wy .

–  To  chyb a b ardzo  cię p i ln u ją, p rawd a?

–  Jak  by łam n as to latk ą, rzeczy wiście p rzep ło szy li  wielu  ch łop có w, k tó rzy  s ię
k o ło  mn ie k ręci l i . W sumie jes tem im za to  wd zięczn a, b o  na dob re mi wyszło .
Un ikn ęłam k łopo tów, w k tó re wpad ło  k i lka mo ich  k o leżanek… –  Zawies i ła g ło s . –
Ale k iedy  k ochan i  b raciszk o wie p ró bowali  mn ie p i ln ować tu  w Warszawie, up rzejmie
im po dzięko wałam. Powied ziałam, że n ie mam zamiaru  zos tać s tarą pan n ą.

–  Ile dzieci  ch ciałaby ś  mieć? –  Po  sekun dzie wah an ia p o ło ży ł  d ło ń  na jej  d ło n i .

Odp o wiedziała mu  najp ierw ges tem. Obró ci ła nadg ars tek , wys tawiając wnętrze
swo jej  d ło n i  na do tyk  jego  p alcó w. Myśl , że w ten  sy mbo liczny  spo só b  o na k ład zie
s ię p rzed  n im, p rzy p rawiła Bileck ieg o  o  wyp iek i .



–  Ty le, i le Bó g  da –  odp arła, unosząc rzęsy . –  Zawsty dzam cię, Marcin ie?

–  Oszałamiasz mn ie. –  Znów znalazł  właściwe s łowa w o dpowiedn im momen cie
i  pod ziękował za to  w myślach  Duch o wi Świętemu .

–  Szuk am męża, ale n ie zamierzam n iczego  n ies to sown ie p rzysp ieszać. Chyba to
rozumiesz, p rawd a?

Ich  ręce o dsunęły  s ię o d  s ieb ie.

–  Oczy wiście, Lucyno . Ja też chciałb y m, żeby  wszys tk o  między  nami u k ład ało  s ię
w całko witej  zgo d zie z nauką Kościo ła. –  Zab rzmiało  to  t ro ch ę szty wno , ale ona
ch yba właśn ie tak iej  dek laracj i  o czek iwała.

–  By ć może jes tem tro ch ę naiwna, jedn ak  zawsze marzy łam, aby  mo je małżeńs two
b y ło  czys te i  wzn io s łe. Co  n ie znaczy , że mo jemu  mężowi b y łab ym sk łonna
czego ko lwiek  od mawiać –  zas trzeg ła s ię szy bko  i  popatrzy ła zalo tn ie. –  Pragn ę być
całk owicie wierna i  u leg ła…

Bileck i  p rzy łapał  s ię na ty m, że p rób u je p ić z p u s tego  k iel iszka.

–  Weźmiemy  jeszcze d rugą k o lejkę? –  zap ropono wał.

–  Ja się mogę wstępnie upić… –  zacy towała z u śmiechem s tary  p rzebó j .
Po  d rug im win ie wszelk ie sztywności  pomięd zy  n imi d efin i ty wn ie zn iknęły .

Po tem znów p oszl i  na spacer, ale tym razem trzy mając s ię za ręce. Zan im wyszl i
z win iarn i , pod czas  p łacen ia rachu n ku  Bileck i  do datk o wo  rozmien ił  p ięćdzies iąt
zło ty ch , p rzełoży ł  wszys tk ie d rob n iak i  do  zewnętrznej  k ieszen i  p łaszcza i  teraz
zad awał szy ku  p rzy  pann ie, rzucając mo n ety  napo tkanym g rajk om, katary n iarzom,
ży wy m figu rom o raz p o trzebu jącym, p rzy cu pn iętym na schod ach  kościo łów. Nawet,
wb rew swo im s tan o wczym zasad om, by  n ie wsp ierać żeb raczy ch  szajek , ud ziel i ł
jałmu żn y  jak imś  u morusanym ru muń sk im cygan iętom, k tó re s ię im n apato czy ły , po
czy m zaraz d la zatarcia n iemiłego  wrażen ia kup ił  Lucyn ie latający  b alon ik  z helem
i z p rawdziwą p rzy jemnością s łuchał  jej  śmiechu .

Nas tępn ie fi rmo wym d łu gop isem, k tó ry  szczęś l iwie n apato czy ł  s ię Bileck iemu
p odczas  g rzeban ia w k ieszen i , nap isal i  na b alon iku  k ró tką, u łożoną wsp ó ln ie
mod li twę dziękczynną za dzis iejsze spo tkan ie. Ciesząc s ię jak  dzieci , wys łal i  go
p ro s to  do  n ieba i  p o szl i  na ob iad .

Na p oczątek  –  jakże b y  inaczej! –  zamówil i  pap iesk i  k rem z bo rowikó w. Tu
Lucyn a n ie omieszkała s ię poch walić, że Ojcu  Świętemu  i  mężowi umiałaby  zrob ić
lepszy  i  że zawsze chętn ie u czy ła s ię t radycy jnego  go towan ia od  obu  babci . Bileck i
ze swej  s tro n y  o powiedział  o  swo ich  p lanach  awansu  zawod o wego . Z początku  s tarał
s ię n ie p rzesadzić, ale w koń cu  s ię wy gadał , że najb ardziej  chciałb y  p racować



w „L’Osserv ato re Ro mano ", najp ierw rzecz jasna w redakcj i  edy cj i  po lsk iej , ale
po tem pos tarałby  s ię o  p rzen ies ien ie do  cen tral i , i  w związk u  z ty m już od  p aru  lat
b rał  lekcje języ ka włosk iego , a p rywatn ie wieczo rami w d o mu  podu czy ł  s ię ró wn ież
trochę łacin y .

–  W Rzymie mog łab ym mieszkać –  odp o wiedziała z powag ą.

Bileck i  poczu ł , że jego  ak cje wzro s ły .
Ro zo ch ocony  suk cesem w n as tępnej  chwil i  chciał  op owiedzieć jej  o  d rug im

średn iowieczu , ale wys traszy ł  s ię, że może wy jść na d ziwak a. Może lep iej  najp ierw
wysondować jej  pog lądy? Zag adnął  więc o  femin izm.

–  Nie czu ję s ię p rzez te p an ie rep rezen towana! –  ozn ajmiła s tan owczo  i  zg o dn ie
z jego  oczek iwan iami, po  czym z zapałem ro zwinęła wątek :  –  Uważam, że ich  wrog ość
do  mężczy zn  ob raca s ię p rzeciwko  n im samym i  w og ó le nam wszy s tk im. Pamiętam,
jacy  by li  nas to letn i  ch łopcy , k iedy  sama chodziłam do  szk o ły , i  jako  nauczycielk a
widzę, jacy  są teraz. Zmiany  mo d elu  wychowan ia poszły  nap rawdę w złą s tronę. Na
p rzyk ład  p rawie ju ż n ie wid u je s ię ryzykan tów łażących  po  d rzewach . Ty  Marcin ie
wsp in ałeś  s ię n a d rzewa, p rawda?

–  Owszem…  –  po twierdzi ł  bezzwłoczn ie i  zro b ił  p o sp ieszny  rachu nek  sumien ia,
czy  p rzy padk iem n ie sk łamał. Chy b a n ie… Choć żad n ego  k onk retu  n ie umiał  sob ie
w tej  chwil i  p rzy p omn ieć. Zło ży ł  to  na k arb  magnetycznego  b lasku  oczu  Lucyny ,
k tó ra pero rowała d alej  z ch aryzmatycznym p rzekonan iem.

–  Doras tający  ch ło pcy  zawsze wy k azy wali  s ię pewn ą zuchwałością, tak  powinn o
by ć, ale teraz o n i  o kazu ją ją w całk iem innych  sy tuacjach , p rzeważn ie s łab szym od
s ieb ie. In teresu je ich  ty lko  tan ia o dwaga, odwaga z p romocji…  –  Uśmiechnęła s ię
kwaśno . –  On i  wszyscy  są s łab i . To  s ię p rzejawia albo  pop rzez po tu ln ość, albo
atakowan ie in n ych , pod  warunk iem że u jd zie p łazem. Stąd  jes t  choćby  ty le
anon imowy ch  zło ś l iwości  w In tern ecie, powied zieć teg o  samego  w oczy  by  s ię n ie
od waży li . Bo ją s ię, są n ap rawdę s łab i . Szczerze mówiąc, pan ie Marcin ie, to  właśn ie
mo je szko lne d oświadczen ia sp rawiły , że pod jęłam mocn e pos tanowien ie, że mó j
mąż musi  b yć mężczyzną s i lnym duchem. Bardzo  wspó łczu ję mo im ak tualnym
uczenn icom, k iedy  w p rzyszło ści  b ędą mus iały  wyb ierać mężów spo śród  swo ich
dzis iejszych  ko legów.

–  Ch łopcy  do ras tają i  mężn ieją z wiek iem –  rzek ł  z p rzek o nan iem Bileck i .

–  Oby . Bardzo  bym ch ciała, aby  Bó g  to  sp rawił . Obawiam s ię jednak , że jes teśmy
z wo li  Opatrzn ości  skazan i  na od rob ien ie tej  smu tn ej  lekcj i  do  samego  go rzk iego
ko ń ca. Pan ie femin is tk i  muszą na własnej  skó rze p rzekonać s ię, do  czego  p ro wadzi



zwaln ian ie mężczyzn  o d  wszelk iej  odpowied zialności . Kied y  zos taną samo tn e,
po rzu cone i  zrozpaczon e, oczywiście n ie ży czę im tego , zrozumieją, jak  bardzo
zb łądzi ły , naru szając u s tano wiony  p rzez Stwórcę pod ział  ró l  męsk ich  i  k o b iecy ch ,
rob iąc z mężczyzn  ciep łe k luchy , na k tó rych  zupełn ie n ie można po legać.

–  Zwo lenn iczką gender, jak  widzę, n ie jes teś . –  Uśmiechnął  s ię szeroko .

–  Nie ma w tym n ic śmiesznego ! –  Lucyna zaperzy ła s ię n ie na żarty . –  A o  ty m
całym gender w ogó le n ie zamierzam dy sk u to wać. Przy jmu ję z pełn y m zau fan iem
naukę p as terzy  naszego  Kościo ła.

–  Oczywiście, ja też –  p o twierdzi ł  szybko  Bileck i .

–  Ch łop iec powin ien  by ć u rwisem. –  Wróciła do  pop rzedn iego  tematu . –
I zarazem mieć su roweg o  o jca, k tó ry  pos tawi s tan owcze g ran ice jego  wybry kom, o raz
czu łą matkę, k tó ra go  po tem pocieszy , a czasem miło s iern ie o b ro n i  p rzed  zas łużoną
karą. Tak  by ło  do b rze i  tak  powinno  być! Nie wątp ię, że k iedyś  zn ów b ędzie, ale teraz
pewn ie czek a nas  smu tn a lekcja p oko ry . Starzen ie s ię n aszego  spo łeczeńs twa jes t
p ierwszym zn ak iem. Kto  zatro szczy  s ię o  dziewięćdzies ięcio letn ie pan ie femin is tk i ,
jeś l i  n ie b ęd ą miały  własnej  rodziny , n ie wychowają o d powiedzialn y ch  syn ów
i có rek ? W ko ńcu  będ ą mu s iały  p rzejrzeć na o czy !

–  Wiesz, ja jes tem p odobneg o  zdan ia. –  Bileck i  uzn ał , że teraz już może wsiąść na
swo jego  u lub ionego  kon ika i  op owiedzieć jej  o  nadcho d zący m, a właściwie już
ziszczający m s ię d ru g im ś redn iowieczu .

–  Więc n ie żaden  New Ag e, ty lko  nowa b łogos ławiona epok a wiary ! –  Ucieszy ła
s ię szczerze. –  Jak  to  do b rze! Ale wiesz co …  –  Popatrzy ła k ry tyczn ie na p ieczoną
kaczk ę z jab łkami, k tó rą im właśn ie podano . Skosztowała, marszcząc b rwi. –  Ja bym
ją też p rzy rządzi ła d la cieb ie znaczn ie lep iej .

–  Nie mogę s ię doczekać –  zapewn ił  całk iem szczerze.

Właściwie p rzed  k o ńcem d rug iego  d an ia miel i  już uzgodn ion e wszelk ie
pods tawowe kwes t ie do tyczące ich  p rzyszłego  małżeńs twa, chociaż samo  to  s ło wo
n ie pad ło . Czas  dek laracj i  jednak  wy raźn ie s ię zb l iżał . Lucyna już ch y ba o czek iwała
oświadczyn . Znać by ło  to  choćby  po  ty m, że bard zo  s taran n ie kończy ła wszelk ie
wypowied zi , k tó rych  rozwin ięcie mo g ło by  dop rowadzić do  s fo rmu ło wan ia tak iego
wn iosku  bądź aluzj i . Dawała do  zrozumien ia, że to  męska in icjaty wa. Bileck i  też
czu ł , że n ie powin ien  zwlekać. Namiętność, k tó ra ob jawiła s ię w tamtej  ch wil i  pod
Barbakanem, byn ajmn iej  n igdzie sob ie n ie poszła, wciąż isk rzy ło  pomiędzy  n imi.
Chociaż na o świadczyny  by ło  jeszcze zby t  wcześn ie, to  w zamian  właśn ie zaczyn ał
s ię zmierzch , czy l i  n ad ch odziła d o b ra po ra, by  zn ów znaleźć jak iś  sp oko jny  i  u roczy



zakątek  i  tam całować s ię z Lucyną aż do  u traty  tchu…
Z my ślą o  po szu k an iu  o dpowiedn iego  w tym celu  miejsca Bileck i  zap rop onował,

aby  na d eser poszl i  do  jak iejś  kawiarn i . Lucyna zgodziła s ię bez g łup iego
k rygowan ia, że cias tka szk odzą n a l in ię, i  p ap lan ia o  d ietach , co  też mu  s ię w n iej
bardzo  p odobało .

A jednak  właśn ie wted y  miły  n as tró j , k tó rym cieszy li  s ię o d  paru  g o dzin , u leg ł
n iespodziewanemu  zak łócen iu .

Lucyna nag le od łoży ła łyżeczkę i  zap atrzy ła s ię w okno .

–  Ten  człowiek  n am s ię p rzy g lądał! –  o świadczy ła zdenerwowana.

–  Kto ? –  Bileck i  pochy li ł  s ię nad  s to łem i  spo jrzał  tam, gdzie pokazywała.

–  Już sob ie poszed ł  –  o dparła. –  Odwrócił  s ię i  n aty ch mias t  o dszed ł , k ied y  ty lko
zwróciłam n a n iego  uwagę.

–  Jes teś  p iękn a –  o świadczy ł  z p rzekonan iem. –  Nic d ziwnego , że mężczyźn i  s ię
za tobą og lądają.

–  Wydawało  mi s ię, że widziałam g o  dziś  już wcześn iej…  –  Sk wito wała
komplemen t  u śmiechem, ale g ło s  jej  zad rżał .

–  Bardzo  możliwe –  odparł  beztro sko  Bileck i . –  Staró wka jes t  p rzecież mała i ,
spaceru jąc po  n iej , łatwo  natknąć s ię po  k i lka razy  n a te same o soby .

–  Pewn ie masz rację… –  Ujęła jego  d łoń .

Od  tej  chwil i  red ak to r Marcin  Bileck i  myś lał  już ty lko  o  tym, aby  jak  n ajszybciej
scało wać z jej  u s t  d rob ink i  czeko lady  i  b i tej  śmietany .
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W OPARACH ABSURDU

Adam Pochrzęst
artysta performer, pracownia rzeźbiarska

Głos i ł  nap is  n a tab l iczce p rzy  dzwonku  do  d rzwi w modern is tycznej  kamien icy
na Starej  Och o cie.

Louvain , Halina i  Rafalsk i  p rzy jechal i  tu taj  z marszu  zaraz po  p rzes łuchan iu
dok to ra Grab k i . Zamierzal i  ru tynowo  sp rawdzić jego  don ies ien ie i  mieć to  jak
najszybciej  z g łowy . Komisarz p rzeczuwał, że ten  t rop  n ie p rzyb liża ich  do  wykrycia
b raku jąceg o  sp rawcy  dwóch  morders tw, ale zawiadomien ie złożone p rzez młodego
lekarza wyg lądało  tak  poważn ie i  wiązało  s ię z ich  ś ledztwem na ty le mocno , że
musiel i  to  zwery fik ować i  mieć dupoch ron  na wszelk i  wypadek . Inaczej , gdyby  ten
sfik sowan y  arty s ta p rzypadk iem zrob ił  teraz komuś  k rzywdę, po l icja by łaby
oczywiście wszys tk iemu  winna. Och rzan  od  naczals twa to  jeszcze pó ł  b iedy , go rzej ,
że s traci l iby  po tem mnós two  czasu , bo  trzeba by łoby  wówczas  ten  wątek
d rob iazgo wo  p rzeświet l ić i  n ap rodukować całą gó rę podk ładek . Z p ięć razy  więcej
n iż teraz, o d fajkowu jąc sp rawę z marszu . Przy  od rob in ie szczęścia wys tarczy  jeden
rapo rt , a mo że nawet  no tatka s łużbowa.

Komisarz właściwie by ł  tu  zbędny . Po jechał  p rzede wszys tk im po  to , żeby
dop ilnować, by  Halina i  Rafalsk i , pozos tawien i  sam na sam, w młodzieńczej
nadgo rl iwości  n ie poczęl i  zby t  wielu  fo rmu larzy  u rzędowych  do  wypełn ien ia. Miel i
więc ty lko  wejść, zapy tać figu ran ta o  zd rowie, życzyć mu  go  więcej  i  p a! W p rak tyce
zaś  zobaczy ć, czy  gość p rzypadk iem n ie t rzyma aku rat  w rękach  zak rwawionej
s iek iery . Do  oceny  s tanu  p sych icznego  po licja powo łana n ie by ła, a w miarę
spoko jny  facet , choćby  i  ze zd rewn iałymi oczami sch izo fren ika, n ie dawał  żadnych
pods taw d o  zatrzy man ia. Grun t , że władza by ła, ś lep iami po  kątach  zaświeci ła,
sygnał  od  zan iep o ko jonego  obywatela sp rawdziła i  p ap ier z tej  czynności  pozos tał ,
amen!

Tak  więc, chociaż Louvain  po jechał  do  Poch rzęs ta, uznał , że ru szan ie ty łka
z samocho du  to  będzie już zby teczny  nadmiar ak tywności  ś ledczej  z jego  s trony .



Ko n iec k o ń có w b y ł  panem w ś redn im wieku , a kondycję ćwiczy ł  g łówn ie na
b isk u p ich  h o mil iach , recenzu jących  szczegó łowo  s tan  pańs twa i  po l i tykę rządu .
Ko misarz sko n fig u rował  sob ie z Rafalsk im telefon  komórkowy  na opcję „naciśn i j
i  mó w", p o  czy m p o zos tał  na nas łuchu .

Halin a zad zwo n iła do  d rzwi, raz, d rug i , po  czym dodatkowo  zapukała.

–  Pan ie Ad amie! –  zawo łała.
–  Sp rawd ź k lamk ę –  po radzi ł  jej  Rafalsk i .

Mieszk an ie b y ło  o twarte.

Lo u v ain  u s ły szał  sk rzyp  zawiasów i  k rok i  na pod łodze.

–  Ciemn o  tu taj…  –  rozleg ł  s ię g ło s  Haliny .

–  Nie ma żaró wk i –  zauważy ł  Rafalsk i . –  Co  za cho lerna rup ieciarn ia!

–  Nieład  arty s tyczny  –  odpowiedziała mu  pan i  asp iran t  ze śmiechem. –  To
wszys tk o  są d zieła sztuk i , n ie znasz s ię!

Ro zleg ł  s ię o d g ło s  ko lejnych  o twieranych  d rzwi.

–  Co  tak  śmierd zi?!

Halin a zak rztu s i ła s ię i  p arsknęła.

–  Co  wid zicie? –  zan iepoko ił  s ię Louvain .

–  Rzeźb ę z p ad liny  –  zakomun ikował ponu ro  Rafalsk i . –  Kocie i  p s ie t ruch ła na
wieszak u  do  u b rań … Chrys te, co  za po jeb !

–  Zaraz s ię p o rzy gam –  dodała Halina zduszonym g ło sem. –  Zamkn ij  to ! Prędzej!
Lo u v ain  u s ły szał  t rzaśn ięcie d rzwiami, pełne u lg i  wes tchn ien ie Haliny

i  n iecen zu raln ą o p in ię podkomisarza na temat  sztuk i  wspó łczesnej .

Po tem zn ó w rozleg ły  s ię k rok i  dwo jga po licjan tów. Rafalsk i  powiadomił , że
wch o d zą d o  k o lejn ego  poko ju . Chyba chciał  jeszcze coś  dodać, ale p rzerwał  mu
p rzeciąg ły , fu rczący  dźwięk , k tó rego  komisarz n ie ziden ty fikował. Zapy tać zaś , co  to
tak ieg o , n ie zd ąży ł .

–  Po licja!!! –  wrzasnął  Rafalsk i  rozed rganym z emocji  g ło sem.

Dało  s ię u s ły szeć tępy , szybk i , p odwó jny  łomo t, p rzejmu jący  jęk  Haliny  o raz
ło sk o t  telefo n u  k o mórkowego  uderzającego  o  coś  z dużą s i łą.

I cisza.

Lo u v ain  n ie t raci ł  czasu  na bezsensowne wywoływan ie partnera. Bez zwłok i
wy sk o czy ł  z samo chodu . Jak  na zło ść po tknął  s ię o  k rawężn ik  i  omal  n ie p rzewrócił
jak  d łu g i .

Szlag  b y  to  –  p o myślał , łap iąc równowagę. Za s tary  już jes tem na komandosa…



Po b ieg ł  do  b ramy , z i ry tacją u świad amiając so b ie, że n ie ma żad nej  b ron i .
Słu żb owy  p is to let  zo s tał  w b iu rze, gaz p iep rzowy  w domu , pałk i  n ig d y  n ie u ży wał.
Za to  ro zp ięty  p łaszcz załop o tał  n a n im malown iczo .

Piep rzo ny  p o ru czn ik  Co lumbo… Lou v ain  p od su mował s ię sarkas ty czn ie,
b ieg n ąc po  sch od ach . By ło  to  wysok ie p rzed wo jenn e bu d own ictwo , więc k omisarz
zd o łał  d os tać zadyszk i , zan im do tarł  n a czwarte p iętro , gdzie zn ajdowały  s ię
p raco wn ia i  mieszkan ie Poch rzęs ta. Do  ko mpletu  emocji  doszła jeszcze zło ść n a
s ieb ie z p o wo du  zlek ceważen ia p rzeciwn ika.

Drzwi do  mieszk an ia szalo nego  perfo rmera by ły  u ch y lo ne. Lo u vain  n ie wszed ł
tam w ciemno , ty lk o  n ajp ierw ko p n iak iem o tworzy ł  je szerzej , aby  wp u ścić do
p rzed p o k o ju  więcej  świat ła. Na szczęście kop nął  n iezby t  mocno , bo  p ch n iętymi
d rzwiami oberwała Halina, g ramo ląca s ię na czwo rakach  tu ż za p rog iem.

Po  sk ron i  i  po l iczku  pan i  asp iran t  ściek ała s trużka k rwi. Drzwi ud erzy ły  ją ak u rat
w ręk ę, n a k tó rej  b y ła o parta. Po leciała jak  dzięcio ł , no sem w pod łog ę, ale Lo u vain
ty m razem wy kazał  s ię reflek sem, w po rę ch wy cił  ją p o d  p ach ę, p rzy trzy mał, p o  czym
en erg iczn ie wywlók ł  na k latkę schod ową.

–  Co  z tobą?! –  Daro wał so b ie p rzep ro s iny .

–  Do s tałam czymś po  g ło wie…  –  Do chod ziła ju ż d o  s ieb ie. –  Zamro czy ło  mn ie…

–  A Rafalsk i?

–  Nie wiem. –  Zaczęła ws tawać, op ierając s ię p lecami o  ścian ę. Pomó g ł jej .

–  Dasz radę zejść sama d o  samocho d u  i  wezwać wsparcie?
–  Dam…  –  Wy p ro s towała s ię, odetch nęła g łęb iej . –  Ju ż mi lep iej . Nap rawdę.

Lo uv ain  zap atrzy ł  s ię w g łąb  o twartego  mieszkan ia, n as łuchu jąc o dg ło sów. Nic.
Wy g ląd ało  n a to , że Rafalsk i  zo s tał  sk u teczn ie wyelimin owany  z d alszej  akcj i .
Ko misarz zak lął  pod  n osem.

–  Ch cesz tam wejść? –  od ezwała s ię Halin a. –  Masz, weź… –  Podała mu  swó j taser.

To  b y ło  już coś , ale zważywszy  na o ko liczności , b ardziej  p rzy dałb y  s ię tu taj
so l id n y  k i j  bejsbo lowy , a jeszcze lep iej  tarcza i  h ełm. Lou vain  po dzięko wał
k o leżan ce sk in ien iem g łowy , p rzeżeg n ał  s ię szyb ko , po  czym os trożn ie wszed ł  do
śro d k a.

Przed po k ó j  w całej  jego  o b jęto ści  zag racały  jak ieś  ru mp le-dziwo ląg i  –  elemen ty
meb li , roweró w, mo to cy k li  i  chyb a n awet , a mo że p rzed e wszys tk im, maszyn
ro ln iczy ch …  Na p ierwszy  rzu t  o ka sk lecone to  to  b y ło  k omp letn ie b ez sensu , sk ładu
i  ład u , s łowem, mog ło  być ty lko  po p iep rzo ną rzeźb ą wspó łczesn ą, wy rażającą



zszarg an y  s tan  u mysłu  au to ra. Jedn ak  d rug ie, uważn iejsze sp o jrzen ie sp rawiało , że
g u la ro s ła w g ard le, p o n ieważ łań cuchy  n apędowe by ły  nao liwio n e, t ry b y  zazęb iały
s ię wzajemn ie, a ramy  trzy mające to  wszys tk o  w ku p ie wyg lądały  n a bard zo  so l idn ie
p osk ręcan e. Pozos tawało  ty lk o  mieć n ad zieję, że n ie jes t  to  tak  zwan a rzeźb a
k in etyczna i  g dzieś  n a ko ń cu  tego  całego  u s tro js twa n ie k ry je s ię go towy  do
włączen ia s i ln ik…

Komisarz wid ział  już k iedyś  n a YouTu be co ś  pod o bn eg o  –  maszynę d o  wiązan ia
k rawata. Od  tej  po ry  myś lał  o  rzeźbach  k in etycznych  o raz ich  twórcach
z n iek łaman ym po d ziwem. Trzeba by ło  nap rawd ę mieć n iemało  w g ło wie, żeby
zmajs tro wać tak i  mech an izm. Ty m razem jednak  Louv ain  u świad omił  sob ie, że
an alog iczny  k o mbajn  skon s tru o wan y  p rzez wariata może p rzejawić znaczn ie b ardziej
malown icze i  n ieob liczaln e funk cje wo bec człowieka tk wiąceg o  aku rat  w jego
szczękach . Zapewne p rzedzieran ie s ię pomiędzy  ty mi wszy s tk imi p rętami, ko łami
o raz wiatrakami s tano wiło  ak t  sztu k i  i  czy n iło  z g o ści  arty s ty  po d mio ty  albo
p rzedmio ty  czegoś  tam. Żad nym l iry czn y m d en atem b ądź czymś w tym gu ście
k omisarz Lou v ain  zo s tawać n ie zamierzał , ale szan se n a to  wyraźn ie ro s ły !

In s talacja gęs tn iała z k ażd ym metrem, tak  że ko ry tarza b iegnącego  od  d rzwi
wejściowych  n ie dało  s ię p rzejść d o  koń ca, chyb a że k ry ł  s ię w tym wszys tk im jak iś
sy s tem, co ś  na k ształ t  ruchomeg o  lab iryn tu . Lep iej  b y ło  teg o  n ie sp rawdzać
o sob iście.

Na szczęście jak ieś  dzies ięć k ro k ów p o  p rawej  zn ajdował s ię p okó j  b ez d rzwi.
Lou v ain  wszed ł  tam czy m p ręd zej , z n iek łamaną u lg ą wyd o s tając s ię z ob jęć
arty s tycznej  in s talacj i . Naty chmias t  jeg o  u wag ę zwróci ła mru gająca wyświet laczem
leżąca na po d ło dze k omó rka Rafalsk ieg o . Parę sekun d  późn iej  ko misarz zobaczy ł
s iedząceg o  po d  ścianą partnera.

Po dko misarz, k rzywiąc s ię z b ó lu , t rzy mał s ię za lewe ramię. Przed  n im, między
n og ami, leżał  od bezp ieczon y  p is to let .

–  W po rządku ? –  zag ad nął  Lo uvain , rozg lądając s ię za sp rawcą.

–  Nie b ardzo… –  sy knął  Rafalsk i . –  Ten  sk u rwiel  chyb a złamał  mi ręk ę…

– Jak?

Rafalsk i  b ez s łowa sztu rchn ął  p iętą jak iś  p rzed mio t  leżący  p rzed  n im n a
p od łod ze. Lo u vain  mu s iał  s ię do b rze p rzy jrzeć, ab y  w g łębok im pó łmro ku , po śród
wielu  in ny ch  rup ieci , do s trzec d wie kamien ne ku le p o łączon e sznu rem.

–  Bo las? –  s twierdzi ł  ze zd ziwien iem k omisarz.

–  Arty s ta… –  ced zi ł  p rzez zęby  Rafalsk i . –  Pewn ie p amiątk a z wo jaży… po



k rajach  Amery k i  Po łu dn iowej… p iep rzony  d ru g i  Cejro wsk i… d la o d miany
p erfo rmer…

– Któ rędy  zwiał? –  Lo uvain  p rzerwał  mu  ten  mono log .

–  Tam. –  Podk o misarz spo jrzał  na d rzwi p rzed  sobą. –  Stamtąd  w nas  rzuci ł ,
a po tem s ię zamk n ął . Nie gon iłem go , bo  z bó lu  aż mn ie zemd li ło . Halin a dos tała
d ru g im k ońcem, co  z n ią?

–  Lep iej  –  o dparł  lakon iczn ie Louvain . –  A g dzie jes t  ta śmierd ząca rzeźba?

–  W po ko ju  po  d rug iej  s t ron ie ko ry tarza… ale n ie chcesz jej  widzieć, zapewn iam.
Ten  po pap ran iec zb ierał  p o  u l icach  rozjechane p sy , ko ty , jeże… Do b rze, że teraz n ie
ma much… ale sanep id  b ędzie miał  tu  k u pę robo ty ...

–  Dasz radę ws tać i  p ó jść ze mn ą? –  Louvain  d arował  sob ie komen tarz.

–  Tak , ty lko  zró b  mi jak iś  temb lak … –  syknął  po dkomisarz.

Lo uvain  zn alazł  w k ieszen i  ag rafk ę, po  czym p odwinął  p o łę mary nark i  partn era i ,
u mieściwszy  w n iej  ko n tu zjowane ramię, p rzyp iął  jej  sk raj  d o  ko łn ierza.

–  Po winn o  na razie wy trzy mać –  ocen ił  k ry tyczn ie swo je d zieło .
–  Dzięk i…  –  Rafalsk i  zd ro wą ręką po dn ió s ł  p is to let  i  ws tał  o  własnych  s i łach .

Wid ać by ło  jedn ak , że jes t  mocno  b lady  i  kon tynuowan ie akcj i  k o sztu je go  dużo
wy siłk u , ale s ię t rzymał, i  to  najważn iejsze.

Drzwi po k o ju , w k tó rym uk ry ł  s ię napas tn ik , by ły  zamkn ięte. Ko misarz wy łamał
zamek  k opn iak iem, po  czym obaj  p o l icjanci , o s łan iając s ię wzajemn ie, weszl i  do
środk a.

Zn aleźl i  s ię w miejscu  wy g lądającym zu pełn ie jak  p lan  fi lmu  „Łowca robo tów".
Całe mroczne atel ier b y ło  p ełne manek inów p o ub ierany ch  w p rzed ziwne s tro je.
Inn eg o  wy jścia s tąd  n ie by ło , a zatem k tó raś  z ty ch  s to jących , s iedzących , leżących
lub  k lęczący ch  fig u r to  by ł  pan  arty s ta Poch rzęs t  we własnej  o so b ie. Niedos tatek
świat ła sku teczn ie u trudn iał  p rawid łowe ro zp oznan ie.

Lo uvain  miał  ju ż serdeczn ie d ość n as tro jowych  k l imatów rod em z Ho llywoo d .
Pomacał  d łon ią p o  ścian ie, szuk ając włączn ika świat ła. Trafi ł  p alcami na dziu rę
z go łymi kab lami pod  n ap ięciem. Zan im s ię spo s trzeg ł , kop nęło  go  tak , że aż mu
świece w oczach  s tanęły .

–  Ożeż k u rwa w du p ę mać! –  Upuści ł  taser i  energ iczn ie rozmaso wywał d łoń
zd rętwiałą o d  po rażen ia p rądem.

–  To  jakaś  nowa mo d li twa p os tso b o ro wa…? –  Rafalsk i  zdoby ł  s ię na dowcip
ek lezjaln y . Niefart  p artnera najwyraźn iej  pop rawił  mu  samopoczucie.



–  Pierdo l  s ię, pampers ie! –  Louvain  wkurwił  s ię n ie n a żarty .

–  Może ja s trzelę w su fi t , a ty  p atrz, k tó ra k u k ła s ię po ruszy? –  obsobaczon y
po d komisarz zdob y ł  s ię na b ardziej  kons truk tywną p ropozycję.

–  Nie, to  za s tare budown ictwo . –  Louvain  g o  p owstrzy mał. –  Bóg  wie z czego  tu
zrob iono  s tro py . Jeś l i  z d rewna, ku la p rzeleci  do  sąs iad ów z gó ry , a wted y  Witeck i
zg ri l lu je cię żywcem. Nawet jeś l i  n ikog o  p rzypadk iem n ie t rafisz…

– To  co  ro b imy?! –  sykn ął  Rafalsk i . –  Czekamy , aż ten  palan t  znó w wy startu je d o
nas  z jak imś  eg zo tyczny m gadżetem b o jo wym?

–  Ods trzel  mu  du p ę, jak  wy sk oczy  za mną! –  Louvain  s traci ł  cierp l iwość i  ru szy ł
p ro s to  do  okna szczeln ie p rzys ło n iętego  ciężką k o tarą. Bez cereg iel i  zerwał  ją razem
z karn iszem.

Po jaśn iało  nareszcie!

Żaden  z manek inów ich  n ie zaatako wał, an i  nawet  n ie mrugnął . Wszys tk ie nadal
tkwiły  n a swo ich  miejscach . Pop rawa o świet len ia jednak  n iewiele im dała, teraz
bo wiem okazało  s ię, że większość z tych  kuk ieł  to  rzeźby  h ip erreal is tyczne, czy l i
tak ie specjaln ie n ie d o  o d ró żn ien ia od  p rawdziwego  czło wieka. Ponad to  wszys tk ie
miały  n iemal iden tyczne twarze, bez wątp ien ia samego  Adama Poch rzęs ta. Różn iły
s ię o d  s ieb ie mak ijażami, g rymasami, wyrażający mi najróżn iejsze s tany  emocji , a co
ciekawe, także i  p łcią –  n iek tó re miały  ry sy  kob iece, albo  jak by  gejowsk ie, jeszcze
inne zaś  by ły  n iepo ko jąco  an d ro g yn iczn e. Te o s tatn ie rzeźby  wykonano
z najwięk szą s tarannością.

–  Facet  miał  n iezły  talen t , zan im mu  odwali ło  –  s twierdzi ł  Lou vain  z u zn an iem.

–  Coś  w tym fak tyczn ie jes t… –  p rzyznał  n iechętn ie Rafalsk i .
Żeby  sp rawdzić, k tó ra z tych  po s taci  jes t  żywy m czło wiek iem, mus iel i  k ażd ą

z n ich  po  ko lei  do tkn ąć. Po liczk i  miały  zrob ione z elas tycznego  two rzywa o  fak tu rze
zb liżonej  do  lud zk iego  ciała, więc au to suges t ia rob i ła swo je –  wszys tk ie wyd awały
s ię ciep łe, a p rzynajmn iej  n ie dość jed noznaczn ie ch ło dne. Dla pewności  t rzeba b y ło
im macać szy je, s tarając s ię wyczuć p alcami tętno . Ob aj  po l icjanci  zab ral i  s ię do  tego
z zachowan iem tak  dużej  o s trożności , że zan im upo ral i  s ię z po łową tej  g aleri i ,
p rzy jechało  wezwan e p rzez Halinę wsparcie.

Pokó j  o raz całe mieszkan ie zaro i ło  s ię od  an ty terro ry s tów w komin iarkach . Jak o ś
p rzewro tn ie tu  pasowali , zwłaszcza szamo cząc s ię z tym k inetycznym ko mbajnem
w p rzedpoko ju . Teraz jednak  poszuk iwan ia g ospodarza poszły  szy b ko .

Poch rzęs ta wymacali  jakąś  minu tę późn iej . Ub rany  w b iało -czarny , k o ro nkowy
stró j , p rzywodzący  n a myś l  renesansowego  k launa, arty s ta n ie zareag o wał na do tyk ,



an i  nawet  na mocn iejsze pok lepy wan ie po  n ieogo lon ej  twarzy . Kiedy  an ty terro ry ści
zaczęl i  g o  ru tynowo  obezwładn iać, zachowy wał s ię, jakby  cały  by ł  z p las tel iny .
Biern ie p oddawał s ię ich  chwy tom i  n aciskom, samemu  n ie po ruszając s ię an i  t rochę.

Wezwan y  n a miejsce lek arz s twierdzi ł  zaawansowaną katalep s ję bądź s tu po r.
Dok ładn iejsza d iagn o za wymagała o bserwacji  w szp i talu  p sych iatryczny m na u l icy
Sob iesk ieg o , d o  k tó rego  Po ch rzęs ta n iezwłoczn ie zab ran o . Już teraz jednak
wyg lądało  n a to , że pan  arty s ta p o  ataku  na parę po l icjan tów u ciek ł  w g łąb  s ieb ie,
zatrzasku jąc za sobą wszys tk ie d rzwi. O jak imko lwiek  p rzes łuchan iu  i  wy jaśn ien iach
można b y ło  zap omn ieć. Kiedy  w k o ńcu  do jdzie do  s ieb ie, najp rawdopod o bn iej  n ie
będzie n iczeg o  pamiętać.

Do  ranny ch  po licjan tów trzeba by ło  wezwać d rugą karetkę. Rafalsk i  miał
paskudn ie s t łu czo ny  lewy  s taw ramien iowy  i  zapewne p ękn ięty  obo jczyk . Bez
wizy ty  na o s trym dyżu rze o rtopedycznym n ie mo g ło  s ię tu taj  obyć. Halina
pos tan owiła jech ać razem z n im. Sama wykp iła s ię ty lk o  gu zem i  n iezn aczn ie
rozciętą skó rą na sk ron i , d wie wilgo tne chus teczk i  h ig ien iczne wy s tarczy ły  jej , by
dop rowadzić s ię d o  po rząd ku , ale ratown ik  medy czn y  s ię up arł , że t rzeb a k on ieczn ie
p rzeświet l ić g łowę, zobaczyć, czy  n ie ma p ęk n ięcia czaszk i , i  jeszcze do d atko wo
zrob ić kon su ltacje n eu ro log iczne na oko liczność ws trząśn ien ia mózgu . Nie by ło
sen su  s ię sp rzeciwiać.

Po  op atrzen iu  i  b ad an iach  obo je k o lejno  zadzwon il i  do  Louvaina, zapewn iając,
że n ie chcą s ły szeć o  żadnym u rlop ie zd rowo tnym i  że ju tro  no rmaln ie s tawią s ię do
p racy , choć Rafalsk i  zak o ńczy ł  ak cję z ręką na temb laku  p lu s  u sztywn iającym cały
bark  pancerzem z po liu retanu  i  włók ien  szk lanych , zas tępu jący ch  tradycy jny  g ip s .
Podkomisarz dowcipk ował, że wyg ląda w tym jak  zbun towan y  rob o t , więc n a pewno
dos tał  też zd ro wo  ry jący  mó zg  ś rod ek  p rzeciwbó lowy . Ciek awe, jak  będzie czu ł  s ię
ju tro…

W sumie bardzo  miło  i  lo jaln ie z ich  s trony , ale na razie komisarz zo s tał  sam
z cały m ty m arty s tycznym pasztetem, k tó ry  gwałtown ie t raci ł  na świeżości .

Po  p rzes łu ch an iu  sąs iadó w i  znajomych  o kazało  s ię, że Adam Poch rzęs t  ju ż od
jak iegoś  czasu  atakował wszys tk ich  wch odzących  do  n iego  ludzi . Specjaln ie
zo s tawiał  o twarte, a nawet  u chy lone d rzwi, b y  kogo ś  zwab ić. Z początk u  wyg lądało
to  na arty s tyczne wy g łu p y , więc n ie by ło  sp rawy . Sąs iedzi  szybko  oduczy li  s ię
nadmiernej  d ociek l iwości  i  n ik t  n ie zau waży ł  ro sn ącej  ag res j i  ty ch  happen ingów.
Numer z rzu can iem bo lasów Poch rzęs t  zrob ił  n ie p ierwszy  raz. Specjaln ie p osk racał
szn u ry , żeb y  dało  s ię tym k ręcić w domu . Zaczynał  od  rzu can ia w n og i  gości , „bo



sztuka mus i  powalać", późn iej  mierzy ł  co raz wyżej , podo b no  komuś  odb ił  nerkę.
W p rzy p adku  Halin y  i  Rafalsk iego  już ewid en tn ie celo wał , by  zab ić, i  span ikował,
u s ły szawszy , z k im ma d o  czyn ien ia.

Maszy neria w p rzed p oko ju , zd an iem wezwanych  mechan ików, znajdowała s ię
w s tan ie b l isk im u ruchomien ia i  mog ła zrob ić p ro szonym b ąd ź n iep ro szo nym
gościom nap rawdę d użą k rzywdę. Dość rzec, że napędzać to  wszy s tko  miały  dwa
s i ln ik i  od  p i ł  spal inowych . Nic n ie wskazywało , aby  eskalu jąca cho roba p sych iczn a
upo ś ledzi ła gen iu sz kons truk to rsk i  arty s ty . Szczegó lny  podziw ek sp ertów
wzb u dziła t rzymetrowa k latka, będąca w is to cie mechan izmem różn icowym,
zrob ionym z bębna roboczego  k omb ajnu  „Bizo n". Mówiąc po  lud zk u , gwaran towało
to , że p ierwszy  człowiek  złap an y  w tryby  tej  in s talacj i  n ie spowo du je jej
zab lokowan ia i  wszys tko  będzie sp rawn ie k ręcić s ię dalej ... Słowem, do k to rowi
Grabce zd ecy dowan ie n ależało  po g ratu lować lekarsk iej  in tu icj i !

Za parę dn i , najdalej  tygodn i , sp rawy  mog łyby  p rzyb rać znaczn ie g o rszy  ob ró t ,
więc zespó ł  ś ledczy  komisarza Lo uvain a zaro b ił  na o ficjalną p ochwałę. Teo retyczn ie,
pon ieważ b ohatersk ie guzy  i  s in iak i  zeb rane p rzez pan ią asp iran t  o raz pod k omisarza
n iewiele wn ios ły  d o  ich  właściwej  sp rawy . Jedyn e, co  udało  s ię u s tal ić w związku
z g łówny m ś ledztwem, to  u jawn ion e p o dczas  d o k ład n iejszego  p rzeszu kan ia
mieszkan ia sk ierowan ie do  egzo rcys ty , podp isane p rzez p ro feso ra Kępsk iego .
Wis iało  so b ie ono  na hono rowy m miejscu , nad  b arłog iem Ad ama Poch rzęs ta,
op rawione w ramk i z zasu szo nych  żmij . Zaraz o bok  zn ajdo wał s ię równ ie finezy jn ie
op rawiony , d la odmiany  w naszp ikowane zwierzęcymi zębami lu dzk ie kości  ud owe,
dyp lom uko ń czen ia warszawsk iej  Ak ad emii  Sztu k  Pięknych , ro czn ik  2 010 .
Wyg lądało  na to , że kwit  od  Kępsk iego  zos tał  p o trak towan y  jak  świadectwo
zaliczen ia k o lejnego  faku ltetu . Prace nad  wcielen iem w życie n owych  arty s tycznych
kwalifikacj i  by ły  w tok u…

Mało  b rakowało , żeby  sk iero wan ie do  egzo rcys ty  zob aczy ł  wścib sk i
dzienn ikarsk i  s tażys ta z pewneg o  tygodn ika, k tó rego  redak cja zn ajdo wała s ię
dos łown ie za rog iem. Bys try  i  amb ity  młody  człowiek  najp ierw p rzen ik nął  p rzez
zewnętrzne zabezp ieczen ie terenu , podając s ię za mieszkańca tej  kamien icy , a po tem
sko łował  mund u ro wego  p rzed  d rzwiami, p rzechod ząc ko ło  n iego  z facho wą min ą
o raz walizką techn ika k rymin alneg o , k tó rą p odwędził  p iętro  n iżej . Kiedy  zaś  dos tał
s ię już do  ś rodka, móg ł  węszyć wszędzie bez n iczy ich  zb ęd nych  p y tań .

Zigno rował g o  także sam Lo uvain , i  mało  b rak owało , aby  cwan iak  p rzeczy tał  mu
przez ramię sk ierowan ie zd jęte p rzed  chwilą ze ściany . Na komisarza szczęście aku rat



zrob iło  s ię zamieszan ie w związku  z in s talacją z martwych  zwierzątek . Pismaczy
p omio t  pob ieg ł  więc właśn ie tam, po rzygał  s ię jak  ko t , i  do p iero  okazawszy  tę
n iep ro fes jo naln ą s łab ość, zo s tał  wy leg i tymowany  i  zdemaskowany .

Nie minął  jednak  kwadran s , jak  b ezczelnemu  s tażyście posp ieszy li  z ods ieczą
s tars i  i  b ardziej  doświadczen i  k o ledzy . Tak , oczy wiście rozumiel i , że młody
człowiek  p rzek roczy ł  pewne g ran ice, u trudn iał  ś ledztwo  i  mó g ł  być za to  nawet
zatrzyman y , no , ale bądźmy  ludźmi, może jakoś  s ię dogadamy…? Po  czym p oszły
w ruch  wszys tk ie mo żliwe p lecy , uk łady , kon tak ty , zn ajomości  o raz zaleg łe
d żen telmeń sk ie p rzys łu g i .

W efek cie po  ko lejny m kwad rans ie Louvain  dos tał  p ierwszy  telefon  z gó ry
z po lecen iem zdan ia u s tnego  rapo rtu . Zrob ił  to  ogarn ięty  złym p rzeczuciem, że
sp rawa zaczyna wymykać mu  s ię spod  kon tro l i . Nies tety , n ie pomyli ł  s ię.
Wiadomości  rozchodziły  s ię co raz szybciej  i  d alej , do cierając tam, gdzie k omisarz
n ajmn iej  by  so b ie teg o  życzy ł .

Dwie godziny  po  p ierwszym telefon ie nas tąp i ł  d rug i , z jeszcze wyższej  s łużbowej
p ó łk i . Też bynajmn iej  n ie z pochwałą za o fiarno ść i  odwagę okazane w działan iach
k u  chwale. Lo uvain  zos tał  bez żadnych  cereg iel i  p os tawiony  na baczność, p o  czym
o trzymał ro zk az natychmias towego  złożen ia sk ierowan ia od  Kępsk iego
w zalakowanej  ko p ercie do  d epozy tu  dowodów rzeczowych  i  zakaz puszczan ia p ary
z g ęby  p ismako m n a ten  temat . Gdyby  sami coś  zwęszy li , od sy łać od  razu  do
rzeczn ika p rasoweg o  Komend y  Głównej .

–  Tak  jes t! –  o dpowiedział  Louvain , p rzezo rn ie n ie p rób u jąc żadnej  dy skus j i  n a
ten  temat .

–  Szczęść Bo że! –  u s ły szał  wy g ło szone po  d rug iej  s t ron ie, całk iem serio .

Na tym rozmo wa s ię sko ń czy ła.

Lo uvain  schował komórk ę i  zo s tał  z dy lematem: up ić s ię czy  p omo d lić?

Jakby  s ię k to  py tał , ko misarz mod li ł  s ię zawsze szczerze. Dlatego  że mod li twa po
p ro s tu  działała. Uspokajała, zmn iejszała s trach , ob rzydzen ie i  p ozwalała wziąć s ię
w garść, k iedy  by ło  t rzeba, znaczn ie szyb ciej  n iż laicka p rocedu ra ZOZ: zap icie-
o despan ie-zak linowan ie. Owszem, by ły  też n iebagatelne k o rzy ści  natu ry
wizerunk owej, p rzydatne zwłaszcza w dzis iejszych  czasach , ale to  by ł  jed nak  d rug i
p lan . Louv ain  n ie l iczy ł , że „o mod lon y" Bó g , Matka Boska czy  inny  święty  załatwią
za n ieg o  jakąko lwiek  robo tę. Nie b y ł  naiwn iak iem. Mod li twa rob iła mu  dob rze n a
n erwy , i  to  wys tarczało . Kiedy  temat  zaczy nał  d rążyć k to ś  na ty le b l isk i , że n ie
wypadało  g o  od es łać d o  d iab ła an i  u p rzejmie zbyć, Lo uvain  powo ły wał s ię na pos tać



snajpera z fi lmu  „Szereg owiec Ryan", że n iby  on  tak  jak  tamten  mod li ł  s ię, żeby
p ewn iej  zab ić, czy l i  do rwać jak iegoś  op rycha. To  wy tłumaczen ie kupowali  wszyscy ,
Sp ielbergowi n iech  będą dzięk i!

Jak  by ło  nap rawdę, wied ział  ty lko  Louvain  o raz Bó g , jeś l i  by ł . Poza tym n ik t ,
n awet  spowiedn icy  komisarza, ale ci  n ie mus iel i , bo  to  w końcu  n ie g rzech . Dobrze
d omy śli ł  s ię tego  jeszcze red ak to r Bileck i , ale on  n ie miał  szansy  p o twierdzen ia
swo ich  p rzypuszczeń . Z ko lei  komisarz n ie wiedział , że tamten  coś  wie, a więc ak t
n awiązan ia relacj i  poznawczej  n ie zais tn iał . In tel ig ib i lność pozos tała w możności .
I ty le metafizyk i  w tej  sp rawie.

Po mysł  n a mod li twę p rzy  rob ocie fak tyczn ie wziął  s ię od  śmierci  k s iędza
Pop iełu szk i , a dok ładn iej  od  dn ia, w k tó rym wy łowio no  zwłok i . Kiedy  s ię okazało ,
że ci  du rn ie z wydziału  IV p rzyspo rzy li  Kościo łowi no wego  męczenn ika, po ruczn ik
SB, Krzyszto f Lo uvain , miał  aku rat  s łu żb ę obserwacy jną w jednym z warszawsk ich
k ościo łów, w k tó rych  panowała atmosfera wro g iego  ideo log icznego  wrzen ia, więc
trzeba by ło  mieć oko  na nas tro je. I ro b ić to , co  wszyscy  wokó ł , czy l i  g ło śn o  s ię
mod lić i  śp iewać. W g łęb i  duszy  Louvain  najp ierw s ię wkurzy ł , bo  g łupo ta reso rtu
b y ła dop rawd y  n ieziemska zaró wno  na p ozio mie techn icznym (wyp uści l i  żywego
świad ka!), jak  i  s t rateg icznym (b rak  jak ichko lwiek  ko rzyści  po l i tycznych ), a zaraz
p o tem po rwał  g o  amok  zb io rowego  un ies ien ia, co ś  jakby  tran s  na k oncercie
rocko wym. Jed nak  tamtego  nas tro ju  –  tego  p rzeog romn eg o  p łaczu , a jednocześn ie
g odności  i  dumy , po  czym nag le po rażającego  wrażen ia wy łan ian ia s ię Czego ś ,
zb l iżan ia…, s łowem, tej  b l iskości  Abso lu tu  n i jak  n ie dało  s ię po równać z n iczym
wcześn iej  an i  późn iej . Louvain  nawet  n ie spos trzeg ł , k iedy  coś  w n im pęk ło .
W pewnej  chwil i  s twierdzi ł , że mod li  s ię serio , i  do b rze mu  z tym. Powin ien  czu ć s ię
jak  świn ia, w końcu  rob ił  tam za kapus ia, ale najwyraźn iej  zo s tało  mu  odpu szczon e.
No  i  tak  to  s ię zaczęło . Po tem, dziwiąc s ię sob ie, wchodził  w tę s ferę emo cji  co raz
g łęb iej . Prawdę mówiąc, jeszcze do  tej  po ry  n ie p rzes tał  s ię sob ie dziwić, chociaż
zmien ił  s ię u s tró j  i  n ie mus iał  s ię już k ryć ze swo ją sk ło nnością do  p rak tyk
rel ig i jnych , a nawet  op łacało  s ię ją ek spono wać. Zrazu  n ieznaczn ie, po tem co raz
b ardziej  o s ten tacy jn ie…

Z d ru g iej  jednak  s trony , żadna mod li twa n ie by ła w s tan ie załatwić
n atychmias towego  zg łu szen ia i  resetu  mózgu , czego  domagał  s ię spon iewierany
sys tem n erwowy , pos tawiony  w sy tuacj i  p rzechodzącej  ludzk ie po jęcie, czy l i
właśn ie tak iej , do  k tó rej  doszło  w mieszkan iu  arty s ty  Po ch rzęs ta po  złożen iu
wszys tk ich  ko lejnych  zais tn iałych  tam p rzypadków w jedną p iramidę parano i ,



z telefo nem od  zdewociałego  nad in spek to ra po l icj i  w charak terze wis ienk i  na
szczycie. Ty lko  pó ł  l i t ra w szybk im wlewie!

Ostateczn ie jednak  n ic n ie wyszło  an i  z jednego , an i  z d rug iego . Za d użo  by ło
robo ty . Czynności  s łużb owe w mieszkan iu  arty s ty  sko ńczy ły  s ię o  czwartej  nad
ran em i  pozos tało  s ię ty lko  cieszy ć, że po tu rbowany  Rafalsk i  i  Halina n ie by l i
w s tan ie s tawić s ię w robo cie wcześn iej  n iż o  dzies iątej .



ROZDZIAŁ 10

ŚWIĄTYNIA OPATRZNOŚCI

Bileck i  za n ic n ie chciał , aby  to  odby ło  s ię jak  w k iczowatym amerykańsk im fi lmie.
On  zap rasza ją do  eksk luzywnej  res tau racj i  na ko lację p rzy  świecach , a k iedy  już
zjedzą coś  n iebywale wyszukanego , on  k lęka i  podaje jej  pudełko  z p ierścionk iem.
Ona odg rywa scen ę udawanego  zaskoczen ia i  zachwy tu , po  czym oczywiście s ię
zgadza. Keln erzy  i  goście p rzy  sąs iedn ich  s to l ikach  b i ją b rawo , a op łacona wcześn iej
o rk ies tra zaczyna g rać jej  u lub iony  u twór... Może jeszcze amerykańsk i  hymn . Kicz!
Kicz! I jeszcze raz k icz! Pan ie Boże, zachowaj!

Niemn iej  red ak to r p rzygo tował  s ię do  swo ich  zaręczyn  równ ie s tarann ie, jak
ho llywood zk i  aman t . Najp ierw wpad ł  na pomysł  jednocześn ie gen ialny
i  perspek ty wiczny , to  znaczy  umożliwiający  za parę lat  szczycen ie s ię wobec ich
p rzyszłych  dzieci  miejscem, w k tó rym tata o świadczy ł  s ię mamie. Świadectwo
prawdziwej  miło ści , k tó re Bileck i  p ragnął  p rzekazać swo jemu  po tomstwu , powinno
być od  początk u  n ie ty lko  n ienaganne, lecz p rzede wszys tk im budu jące!

Dlatego  więc wybór pad ł  na Świątyn ię Opatrzności  na po lach  wilanowsk ich .
Bileck i  wysondował mimochodem, że Lucyna n igdy  tam wcześn iej  n ie by ła, i  aż
zatarł  ręce z rad o ści , że będzie jej  p ierwszym mężczyzną także i  w tym aspekcie.

Nas tępn ie poszukał  odpowiedn iej  dziu ry  w p łocie wokó ł  p lacu  budowy , a po tem
korzys tając z dzienn ikarsk iej  leg i tymacji , p rzedos tał  s ię do  ś rodka i  rozp racował
sys tem och rony  tak  wzo rowo , że sam James  Bond  n ie miałby  żadnych  zas trzeżeń .

Na kon iec o d szukał  emery ta, k tó ry  miał  mieć s łużbę w in teresu jącym go  termin ie,
po  czym z całym p rzekonan iem p rzemówił  mu  do  serca, uczuć patrio tycznych
i  k ieszen i . Właściwie to  ko lejność by ła odwro tna, ale mn iejsza o  to . Wiara
i  roman tyzm n ade wszys tko !

Lucyn ie po wied ział  najp ierw, że na nas tępną randkę zab iera ją do  Wilanowa,
sugeru jąc, że cho d zi  o  pałac k ró lewsk i , po  czym n iespodziewan ie zmien ił  t rasę
wycieczk i  i , p o mijając zbędne szczegó ły , pos tawił  zain trygowaną dziewczynę p rzed
wspomnianą wcześn iej  dziu rą w p łocie.

–  Niesp od zian k a! Pro szę! –  Poszerzy ł  o twór, jak  s ię dało , by  Lucyna n ie mus iała
s ię n ies to so wn ie wyp inać. Aczko lwiek  wzroku  odwracać n ie zamierzał . Przyznał



so b ie p rawo  p atrzen ia na jej  b iod ra.
–  Ojej! –  Ud ała p rzes traszoną, po tem zaczęła s ię g ło śno  śmiać.

–  Mam nad zieję, że nas  n ie złap ią… –  Sp róbował wprowadzić nas tró j
wy czek iwan ia i  n iep ewności , p rzeciskając s ię do  n iej .

Z teg o  b u d o wan ia nas tro ju  zupełn ie n ic n ie wyszło , bo  po in fo rmowany  wcześn iej
s tró ż ju ż n a n ich  czekał  i  wyszed ł  im na spo tkan ie, machając ręką i  ciesząc s ię jak  na
widok  n ajb l iższej  rodziny . Zdaje s ię, że do  tej  po ry  s tarszy  pan  o swo ił  s ię z myś lą
o  tej  wizy cie, cieszy ł  z u rozmaicen ia ru tyny  i  pos tanowił  być im we wszys tk im
p o mo cn y . Lu cy n a d omyśli ła s ię natychmias t , że cała ta „tajna akcja" zo s tała z gó ry
u k arto wan a, i  zaczęła s ię śmiać jeszcze bardziej .

–  Op ro wad zę p ańs twa, wszys tko  pokażę! –  Staru szek  bez zwłok i  wszed ł  w ro lę
p rzewo d n ik a tu ry s tycznego , n ie bacząc na wyd łużoną minę Bileck iego , k tó ry  l iczy ł
wszak  n a b ard ziej  ro man tyczne sam na sam. No  trudno .

Weszl i  n ajp ierw do  g łównej  hal i  z ażu rowych , żelbetowych  belek , gdzie ich
samo zwań czy  p rzewodn ik  z pas ją, jakby  by ł  w to  o sob iście zaangażowany ,
o p o wied ział  im p o wik łaną h is to rię konku rsu  na p ro jek t  tej  świątyn i , z awan tu rą
wo k ó ł  p ierwszej  wers j i  kościo ła-kopca na czele. Oczywiście s taru szek  n ie miał
żad n ej  in n ej  wiedzy  poza in fo rmacjami ogó ln ie znanymi z med iów, ale za to  an i  razu
n ie n azwał  wzn o szo nego  obecn ie gmachu  „meczetem" czy  „wyciskarką do  cy tryn",
jak  zwy k li  mó wić wrogowie Kościo ła, więc Bileck i  z całego  serca odpuści ł  mu
wszelk ie wścib s two  o raz nadgo rl iwość i  zaczął  t rak tować go  z sympatią, zaczynając
o d  famil iarn ej  p ropozycji , by  mówil i  sob ie po  imien iu , jak  na b raci  w wierze
p rzy s tało .

To  s ię n ad sp o d ziewan ie op łaci ło , bowiem u jęty  za serce pan  Edmund  okazał  s ię
mieć d o s tęp  d o  o dpowiedn ich  k luczy  i  u ruchomił  d la n ich  techn iczną windę
b u d o wlan ą, k tó rą wjechal i  na pods tawę kopu ły . Widok  na p rzes tworza, s reb rzys te
wo d y , ciemn e lasy , b iałe dzieln ice po łudn iowej  Warszawy , podn iebne sk lep ien ia
p o d p arte zło ty mi ko lumnami świat ła, s łowem, obejmu jący  wszys tk ie widzialne
asp ek ty  b o żeg o  s tworzen ia, by ł  dop rawdy  fenomenalny , ale cała ta pano rama
d o czesn eg o  p ad o łu , choćby  tak  majes tatyczna i  różno rodna, mus iała tym razem
u stąp ić p ierwszeńs twa p rzyszłej  narzeczonej  redak to ra Bileck iego .

Lu cy n a ro zemo cjonowana i  zachwycona, s to jąc n ieco  pochy lona na po rywis tym
wietrze, skąp an a w s łońcu , k tó re szczęś l iwie wy jrzało  zza chmur, wyg lądała jak  an io ł
zry wający  s ię d o  lo tu . Zdawało  s ię, że zaraz po  p ro s tu  wzb ije s ię, zatańczy  między
ch mu rami i  p rzep adn ie tam w gó rze, w o twartym na momen t okn ie b łęk i tu ,



a k and y d at  n a męża będzie mus iał  o bejść s ię smak iem. Albo  on a u czy n i  mu  ten
n ieb y wały  ho no r i  zo s tan ie n a ziemi właśn ie z n im… Tak , to  ju ż n ap rawdę by ło  to
d o świad czen ie, o  k tó rym mo żn a będzie ich  p rzy szłym dziecio m o powiad ać!
Bileck ieg o  zaczęło  k o rcić, żeby  paść p rzed  n ią na k o lana i  o świadczyć s ię właśn ie tu
i  teraz, ale po n ieważ wcześn iej  po s tan owił , że zrob i  to  z całym szacu nk iem i  p o wag ą
p rzy  g ro b ie k s ięd za Tward owsk ieg o , zrezygn o wał z p ocho p nej  sp o n tan iczności .

Po  o b ejrzen iu  pano ramy  wilano wsk ich  Bło n i  p o s tano wil i  zejść d o  Pan teonu
Wielk ich  Po lakó w. Pan  Edmu nd  ch ciał  im tam równ ież towarzy szy ć, ale ty m razem
Bileck i  zareago wał s tano wczo . Od szed ł  z n im parę k rokó w na s tron ę i  dysk retn ie
p o k azał  mu  p rzy go towany  d la Lucyn y  p ierścion ek .

Staru szek  zrozumiał . Sp ro wad ził  ich  n a dó ł , o two rzy ł  d rzwi, po  czy m ozn ajmił , że
ma jak ieś  p i ln e o bowiązk i , i  n areszcie zo s tawił  ich  samych .

Có ż, w ob liczu  su rowych  k ataku mb  ro man ty czn ej  eu fo ri i  zdecyd o wan ie ub y ło ,
ale za to  zb l iżała s ię ta najważn iejsza chwila...

Wcześn iej  jed nak  p rzy s tanęl i , by  p o mod lić s ię p rzy  g ro b ie p rezyden ta
Kaczo ro wsk iego .

–  Za o pamiętan ie sp rawcó w zamachu  i  nawró cen ie bezbożneg o  rządu  –  Lucy n a
p o d ała in ten cję z całą p owagą.

Bileck i  o d etchn ął  z u lg ą. To  b y ła o s tatn ia rzecz, co  do  k tó rej  chciał  s ię wzg lęd em
n iej  u p ewn ić. Wp rawdzie inn e po li ty czn e pog lądy  Lucy n y  n ie zmien iłyby  jego
zamiaró w, ale ozn aczały b y  p o trzebę wyrwan ia jej  z mrok ó w k łamstwa albo  ich
p ierwszy  małżeń sk i  k rzy ż. Na szczęście Pan  Bó g  tego  n ie dał! Jego  już za chwilę
n arzeczo na i  p rzy szła matk a jego  dzieci  b y ła p rawdziwą p o lską p atrio tk ą, g od n ą
n ajwy ższego  szacu nk u !

Uk ląk ł  ob o k  n iej , ale zan im p o wiedział  cok o lwiek , z największą czcią, jak ą ty lko
p o trafi ł  o k azać, ucało wał  jej  d łoń .

–  Niech  ciemno ści  smo leń sk iej  mg ły  zwy cięży  świat ło  p rawdy! –  rzek ł  z mo cą
d o p iero  teraz. –  A nasz zran io ny  i  p od zielon y  naró d  n iech  jak  najszy bciej  p rzejrzy
n a o czy  i  zjed noczy  s ię w ob liczu  tej  o fiary !

–  Pro szę, Marcin ie –  szep n ęła Lucy n a. –  Ro zpoczn ij  p ierwszy  d zies iątek …

Od mó wili  cały  ró żan iec za o fiary  d rug iej  zb ro dn i  katy ńsk iej  i  tak  p rzygo towan i
d u ch o wo  p o szl i  do  s trzeżon eg o  p rzez zas tęp  b ied ronek  g robu  k s ięd za-poety , aby
tu taj  z k o lei  ro zp ocząć d zieło  równ ie święte, co  rad osne.

Bileck i  miał  p rzyg o to wan y  n a tę o k azję wiersz, o czy wiście świętej  pamięci
Au to ra, jed en  z k i lk u  zaty tu łowanych  „Czek an ie", ale wzn io s ła p owaga chwil i  tym



razem pana red ak to ra p rzero s ła. Starann ie ob myślo ne, wk u te n a pamięć s ło wa
całk iem wy leciały  mu  z g łowy , wersy  s ię po k iełb as i ły , w efekcie p od n io s łą recy tację
zaczął  od  ś rod k a:

Kto miłości nie znalazł, już jej nie odnajdzie

Sk onfund owan y  wpadk ą p rzesk oczy ł  d o :
Miłość dawno przybiegła i uklękła przy nas

Po  czy m s twierd zi ł , że k omp letn ie zap o mniał , co  dalej! Szuk ając g o rączkowo
w pamięci , omal  n ie sparafrazo wał s ły nneg o  ep i tafium: Nie odchodź, ja już śpieszę cię
kochać... Szczęściem Du ch  Święty  w po rę p o puk ał  g o  w czo ło . Zd ru zgo tan y  Bileck i
p rzyp omn iał  sob ie jeszcze:

Kto wciąż na nią czeka, nikogo nie kocha…

I tu  zamilk ł  zu pełn ie załaman y . No  cóż, n ie o świadczał  s ię wszak  codzien n ie. Ty le
miał  n a swo je u sp rawied liwien ie.

Lu cy na s ię ro zch icho tała. Sięgn ęła d o  to rebk i , p o  czym triumfaln ie p omachała
mu  p rzed  nosem p lu szową b ied ronk ą.

–  Wiedziałam, że mn ie tu  p rzyp rowad zisz! –  o zn ajmiła n iezmiern ie zado wo lon a
z s ieb ie i  po łoży ła p rzyn ies ion ą zabawk ę o b ok  in nych . –  Po trafię b y ć sp ry tn a,
p rawda, Marcink u?

–  Po trafisz… –  Bileck i  wyrzu ci ł  z s ieb ie to  s ło wo , czu jąc s ię jak  o s tatn i  id io ta,
ale zarazem n iezmiern ie szczęś l iwy  id io ta. –  Pro szę, zo s tań  mo ją żo ną! –  po wiedział
to  wreszcie. –  Kocham cię!

I p rzyp o mniał  sob ie, że zapomn iał  u k lękn ąć, ale k iedy  to  zrob ił , do tarło  do
n iego , że po win ien  by ł  wcześn iej  wy jąć p ierścion ek , b o  teraz g łu p io  będ zie macać za
n im po  k ieszen iach …  Zwłaszcza, że ze zdenerwo wan ia zapo mniał , do  k tó rej
właściwie g o  wło ży ł  po  tym, jak  pok azy wał g o  pan u  Edmund o wi…

Lu cy na n ie zau waży ła jeg o  ud ręk i . Sama s tała o g ro mnie p o ru szo n a. Wprawdzie
sp odziewała s ię tego , ale k iedy  p rzy szło  co  do  czego , po  p ro s tu  odeb rało  jej  mowę.
Nie sąd zi ła, że aż tak  mocno  p rzeży je tę chwilę. Tymczasem k o n ieczn ie należało
d ob y ć g ło su , b o  p rzed łu żające s ię milczen ie zaczyn ało  s ię ro b ić dwuznaczne… No
już!

–  Tak ! Tak ! Tak ! –  wyrzu ci ła z s ieb ie.

A p o tem sama szy bko  u k lęk ła n ap rzeciw n iego  i  zaczęła o b całowywać jeg o  czo ło
i  po l iczk i .

–  Jes tem tak a szczęś l iwa! Koch am cię!



Bileck i  d arował  sob ie p rzeszuk iwan ie k ieszen i  i  p rzy tu l i ł  ją mo cn o . Wreszcie
p ozwo li ł  sob ie czu ć rad o ść, i  ty lko  rad ość.

Dłu ższą chwilę t rwali  w pełnym s ło dyczy  o szo łomien iu , po  czym wreszcie ws tal i ,
a o n  w k ońcu  zn alazł  i  założy ł  o n ieśmielon ej  Lucyn ie p ierścion ek  zaręczy n owy .

W ty m miejscu  jako ś  n ie wypadało  s ię cało wać, nawet  z tak iej  okazj i , więc obo je
jak  n a k omend ę, ch o ć b ez s łowa, wy b ieg l i  z k ryp ty  i  pop rzez p lac b udowy  popędzil i
d o  d ziu ry , k tó rą tu  weszl i . A p o tem jeszcze d alej , p rzez Błon ia, aż od dali l i  s ię na
s to sowną od leg ło ść od  świątyn i  i  tu  namiętn ie wp il i  s ię nawzajem w swo je u s ta.

Bileck i  b y ł  u po jo n y . Stok roć b ardziej  n iż t rzy  dn i  temu  na Staró wce. Może
d lateg o , że wtedy  tak  nap rawd ę k rad ł  jej  te po całunk i , a teraz o trzymywał je już
legaln ie… Sprawa n iewątp l iwie k walifikowała s ię do  rach unku  sumien ia, ale Pan ie
Bo że Miło s ierd zia, n ie w tej  ch wil i… Nie teraz! Nie teraz!

Rozocho co ny  Bileck i  po zwo li ł  so b ie do tknąć jej  p iers i , ale ona n atychmias t
o dsun ęła jego  ręk ę.

–  Nie. Na to  jeszcze za wcześn ie! –  Po wstrzymała go  s tan owczo , ale zan im zd ąży ł
ją p rzep ros ić, znów p rzypad ła do  jego  u s t , n ie po zwalając, aby  nas tró j  p ry snął .

Mimo  wielk odu szności  Lucy n y  ta chwila n ie chciała jedn ak  trwać wieczn ie, an i
n awet  min u ty  d łu żej . Tym razem n ie b rak  tch u  an i  wyrzu ty  sumien ia p rzerwały  im
czu ło ści , ale nag ła ciemn ość, k tó ra zewsząd  ich  o garn ęła.

Jeszcze p rzed  sek undą świeci ło  s łońce, więc, choć d rzewa n ie miały  l iści , a t rawa
d awn o  zmartwiała, można by ło  n ie p rzy jmować do  wiad o mości , że nadeszła późna
jes ień . Lecz o to  pochmurne n iebo  defin i tywn ie zamk nęło  s ię nad  n imi i  w
o kamg n ien iu  s tał  s ię szary , dep resy jny  l is topad . Na dodatek  zaczął  k rop ić deszcz.
Kap ryśna au ra d efin i tywn ie sp rowadziła ich  obo je na ziemię.

–  Mo że powin n iśmy  wrócić pożegn ać s ię z panem Ed mun dem? –  zap ro ponował
b ez p rzekon an ia Bileck i .

–  Sk o ro  już s tamtąd  wy szl iśmy , chodźmy  mo że teraz p o p ro s ić
o  b ło gos ławień s two  o jca Jana –  odp arła Lu cy na.

Sk inął  g ło wą po  k ró tk im namy śle. Os tateczn ie dozo rca bud o wy  wziął  za swo ją
p rzys łu gę p ien iądze i  większej  n ag rod y  n ie po trzebował. Wraz ze s łoń cem o deszła
Bileck iemu  ch wilo wa sympatia do  s taru szka.

Po szl i  więc n a p rzys tanek  au tobu so wy , a g odzin ę p óźn iej  by l i  ju ż n a Pradze
i  puk ali  d o  d rzwi k s iędza Jana.

–  Szczęść Bo że! –  zak o mun iko wał im egzo rcys ta, k iedy  dowiedział  s ię, z jaką
n owin ą p rzyb y li . –  Zaraz zaparzę h erbaty  i  s ię nap ijemy …  –  Metody czn ie zak rzątn ął



s ię p rzy  kuchence.

Marcin  i  Lucyna w sk ry to ści  d ucha l iczy l i  na ciu t  b ardziej  en tuzjas ty czn e
p rzy jęcie, ale w ko ń cu  do b rze znal i  leg en darn ą powściąg l iwość o jca Jana, więc s ię
n ie zd ziwil i .

Dalsza rozmowa p rzy  herb acie zaczęła s ię od  py tan ia, k iedy  ś lub? Po  d ro dze
us tal i l i  ju ż, że w maju  p rzyszłego  roku , i  to  teraz o zn ajmil i . Ojciec Jan  p ok iwał
g łową z ap robatą, że n ie za szyb ko , a nas tępn ie chciał  wiedzieć, gd zie wyb io rą s ię
w pod róż po ś lubn ą i  gdzie po tem zamieszk ają. Odpo wiedziel i , że d o  Rzymu  i  w
Warszawie. Dalej  nas tąp i ło  pouczen ie, że powinn i  wy trwać w narzeczeńsk iej
czys to ści , a nas tępn ie w małżeń sk iej  wierności  i  wszędzie zawsze świecić
p rzyk ładem…

No  n ie! Ch ociaż o jciec Jan  zach o wywał s ię jak  zwyk le, ta fo rmu ła kon wersacj i
w tak im dn iu  wy dała s ię Bileck iemu  s tanowczo  zby t  sztywna!

Żeby  ożywić t rochę to  spo tkan ie o raz jeszcze t rochę p rzed łu żyć je, zan im p ó jd ą
do  kap licy  o deb rać n arzeczeńsk ie b łogos ławieńs two , Bileck i  pos tanowił  s ię
p rzyznać do  d ob rego  uczynku , czy l i  opowiedzieć gospod arzowi o  och ro n ie, k tó rą
wsp ó ln ie z Lucyn ą n ad  n im ro zto czy li . Sp rawa n ajwy raźn iej  należała ju ż do
p rzeszło ści . Med ia zapomn iały  o  zabó jcy  Damięck im i  teraz zajmowały  s ię jak imś
wariatem, k tó ry  zamien ił  własny  do m w sk ład  złomu  i  p rzechowaln ię pad lin y  –
hu czały  o  tym wszys tk ie po ranne serwisy , więc o  ich  p rzeds ięwzięciu  można b y ło
już mówić o twarcie. Cóż, może i  b y ło  w tym z ich  s trony  trochę p łochej  chełp l iwo ści ,
ale też reakcja o jca Jana o k azała s ię d op rawdy  p rzesadn a.

Egzo rcys ta najp ierw s łuchał  z kamienną twarzą. Po tem zadał  k i lka p y tań , jakby
up ewn iał  s ię, czy  do b rze s ły szy  i  ro zumie, a k iedy  Marcin  skończy ł  mówić,
zakomun ikował im b ezn amiętn ie t rzy  s łowa.

–  Powinn iście s ię ro zs tać.

Bileck i  najp ierw zamarł  z o twartymi u s tami, p o  czym spo jrzał  na Lu cynę, żeby
up ewn ić s ię, czy  u s ły szała to  samo . Jej  mina wskazywała, że tak .

–  Rozs tańcie s ię jak  najszybciej  –  p owtó rzy ł  o jciec Jan . –  Cieb ie zaś , s io s tro
Lu cy no , zwaln iam z dalszej  pos łu g i  w naszej  wspó lnocie.

–  Ależ, o jcze, d laczeg o…? –  W oczach  dziewczy ny  p o jawiły  s ię łzy .

–  Uczy ńcie to , jeś l i  mn ie ko ch acie –  rzek ł  i  ws tał  zza s to łu , dając do  zrozumien ia,
że d alszą wizy tę uważa za zakończoną.

–  Najmocn iej  o jca p rzep raszamy , jeś l i  w czymko lwiek… –  Bileck i  zaczął  s ię
kajać.



–  Z panem Bog iem! –  p rzerwał  mu  eg zo rcy s ta.

Minu tę późn iej  skons tern owan i  narzeczen i  wy lądowali  na u l icy . Z całą
pewnością tak  jak  on i  mus iel i  czuć s ię Adam i  Ewa świeżo  wyg n an i  z raju .

Bileck i  miał  wrażen ie, jakby  dos tał  czymś ciężk im w łeb . W on iemien iu  p atrzy ł ,
jak  Lucyna ob raca na palcu  jego  p ierścionek  zaręczynowy , jakb y  zamierzała go
zd jąć. Gdyby  to  zrob iła, ziemia po  p ro s tu  ro zs tąp i łab y  s ię redak to rowi pod  nogami.
Nie wyob rażał  sob ie an i  tego , an i  co  miałby  począć dalej . Nie mieści ło  mu  s ię to
w g łowie. Tak  bardzo , aż po myślał , że za chwilę p ęk ną mu  sk ron ie.

Jedn ak  Lucyna n ie zdoby ła s ię na to , by  zwrócić p ierścionek . W zamian  wybuch ła
p łaczem.

–  Dlaczego?! Za co…? –  szlo ch ała.

–  Może o jciec Jan  u waża, że n aszym właściwym powo łan iem jes t  ży cie
konsek rowane? –  zracjo nal izował  posp ieszn ie Bileck i .

–  Dlaczego  n ie wo lno  n am wybrać naszej  własnej  d rog i?! –  Przez łzy  Lu cyny
wy jrzał  b un t .

–  Nie wiem, ale o jciec Jan  z pewno ścią n ie ma p rawa decydować za nas . –  Bileck i
sk wap liwie s tanął  po  jej  s t ron ie. –  Czyn imy  wszys tko  z Bog iem, mamy  do  tego
p rawo  i  n ie mu s imy  s ię n iczego  wstydzić!

–  Więc mn ie n ie po rzucisz, Marcin ie? –  Uśmiechnęła s ię b lado .
–  Nigdy , Lucyno ! –  zapewn ił  ją z całym p rzekon an iem.

–  Ty lko  tak  s traszn ie mi p rzyk ro , że o jciec Jan  n as  od trąci ł…

Bileck i  uznał , że nad eszła właściwa chwila, aby  okazać s ię mężczyzną s i lny m
duchem, k tó rego  Lucyna p rag nęła w n im widzieć.

–  To  p rawda, jes teśmy  zran ien i  i  s t rap ien i  –  s twierdzi ł  s tanowczo . –  Pó jdźmy
zatem poszuk ać pocieszen ia w domu  boży m. Tam złożymy  wszelk ie nasze t ro sk i .

–  Dobrze, Marcin ie. –  Podpo rządkowała s ię bez wahan ia. –  Zap ro wadź mn ie do
świątyn i .

Akurat  w k ated rze świętego  Flo riana t rafi l i  n a ado rację, co  b ardzo  podn io s ło  ich
na duch u . Godzinę pó źn iej , k iedy  wychodzil i  z kościo ła, o b o je by l i  już pewn i, że
o jciec Jan  podd ał  ich  p rób ie, k tó rej  sp ro s tal i . To  zrozumiałe, że ten  su ro wy  kap łan
ch ciał  sp rawd zić, jak  mocne jes t  ich  p os tano wien ie wy trwan ia na nowej d ro d ze życia.
Zapy tał , czy  go  kochają… Oczywiście, obo je b ardzo  go  szanowali , ale ich  wzajemna
miło ść b y ła wy łączna i  n iepo dzielna. Zatem aż tak  wiele o jciec Jan  oczek iwać od
n ich  n ie mó g ł . Wszys tko  ma swó j czas  i  swo je miejsce, więc to  no rmalne, że Lucyna



powin na by ła dziś  zamknąć min io ny  rozd ział  życia we wspó lnocie o jca Jan a
i  rozpocząć nowe u  b oku  Marcina. Nie wahać s ię i  n ie og lądać wstecz. Ta pewn o ść
sp łynęła na n ich , k iedy  mod li l i  s ię w ob liczu  Najświętszego  Sak ramen tu ,
i  p rzyn io s ła im zupełną u lgę.

Kiedy  redak to r Bileck i  odp rowad zał  swo ją narzeczon ą do  d omu , znów trzy mali
s ię za ręce, by l i  szczęś l iwi i  go towi na wszelk ie p rzeciwno ści , do  k tó rych  d o puści
Op atrzność.



ROZDZIAŁ 11

PRZEMIŁY STARUSZEK

Sku tk iem wczo rajszych  zaszło ści  Louvain  nab rał  tak iego  zau fan ia do  op in i i
medyczny ch  d ok to ra Grabk i , że zab rał  ze sobą g rupę an ty terro ry s tyczną.

Człowiek  wskazany  p rzez młodego  lekarza nazywał s ię Bo les ław Szymańsk i , by ł
cen ionym damsk im k rawcem w Piaseczn ie, a dok ładn iej  w Zales iu  Do lnym, dob iegał
s iedemdzies iątk i  i  n ie miał  do tąd  żadnych  kon fl ik tów z p rawem. W sumie nawet  po
wczo rajszej  nauczce t rudno  by ło  uwierzyć, że k to ś  tak i  może być n iebezp ieczny  d la
o toczen ia. Do d atkowo  należało  s ię spodziewać, że wśród  jego  k l ien tek  są pan ie
z wyższego  świeczn ika, go towe walczyć jak  lwice o  swo jego  mis trza.

Żeby  n ie narob ić obciachu , Louvain  kazał  an ty terro ry s tom wziąć n ieoznakowaną
fu rgonetkę z zaciemn ionymi oknami i  bez rozkazu  an i  nosa s tamtąd  n ie wyściub iać.
Jednocześn ie komisarz n ie zamierzał  d rug i  raz zrob ić z s ieb ie du rn ia i  dop ilnował,
żeby  tym razem mieć p rzy  sob ie nakaz p rzeszukan ia mieszkan ia. Proku rato r p rzes tał
marudzić o  bezpods tawności  czynności , jak  zobaczy ł  zd jęcia in s talacj i  z martwych
zwierzątek , d zieła Adama Poch rzęs ta. Nawiasem mówiąc, w tym samym poko ju
znajdowało  s ię k i lk a innych , pus tych  na razie, wieszaków, zaadap towanych  wstępn ie
do  rozbud owy  tej  in s talacj i . Louvain  napomknął , że n ie można wyk luczyć, iż miały
tam wis ieć szczątk i  ludzk ie.

His to ria k rymin al is tyk i  znała wielu  miłych  i  spoko jnych  s taru szków z mroczną
tajemn icą u k ry tą pod  pod łogą bądź zakopaną w og ródku , szkoda gadać o  rzeczach
oczywis ty ch ! Mimo  wszys tko  rob ien ie tam wjazdu  z bu tami na dzień  dob ry  by ło
trochę n iezręczne.

Przydało  s ię ko b iece podejście Haliny , k tó ra oznajmiła, że po  p ro s tu  po jedzie
tam do  miary , b o  s ły szała wiele dob rych  op in i i . Rafalsk i  i  Louvain  miel i
ewen tualn ie ro b ić za narzeczonego  i  p rzyszłego  teścia, p i lnu jących , by  n ie
p rzek roczy ła b u d żetu . Zaczną więc jako  zwyk li  k l ienci  i  tak  też skończą, gdyby  n ic
podejrzaneg o  n ie s twierdzi l i . I dop iero  jakby  coś  n ie g rało  –  b lachy  i  nakaz
p roku rato rsk i  na s tó ł! Gdyby  zaś  k to ś  miał  jak ieś  wątp l iwości  w temacie
reso rtoweg o  b udżetu  i  gospodarności , to  pan i  asp iran t  Łos iewska nap rawdę
po trzebowała po rządnej  k iecy  do  p racy  p od  p rzyk ryciem, bo  n ie wszędzie da s ię



wejść w ciu ch ach  z lumpeksu , no  i  n iech  k tó ry  umrzyk  z in tenden tu ry  sp róbu je
o d mó wić ko leżan ce, k tó ra świeżo  co  k rew na s łużb ie p rzelewała!

Do wcip n y mi k o men tarzami w tym s ty lu  sypał  jak  z rękawa Rafalsk i , k tó ry
fak ty czn ie p rzy szed ł  do  p racy  pod  wp ływem zap isanego  p rzez lekarza
zn ieczu lająceg o  mó zgo trzepa. Konkretn ie Vicod inu  , jak  sam serialowy  dok to r
Ho u se, czy m n ie o mieszkał  s ię pochwalić. Właściwie należałoby  pana podkomisarza
p o g o n ić na zamaszys tych  kopach  do  domu , ale to  oznaczało  zas tęps two , a po
wczo rajszym h app en ingu  arty s tycznym Louvain  n ie miał  najmn iejszej  ocho ty
wp rowad zać w szczegó ły  sp rawy  n ikogo  obcego  więcej . Lepszy  już zbun towany
ro b o t .

Ko misarz po p rzes tał  więc na p ro fi lak tycznym op iep rzen iu  Rafalsk iego ,
a p rzek o n awszy  s ię, że mimo  wszys tko  pampers  t ryb i , co  s ię do  n iego  mówi,
zarząd zi ł  wy cieczk ę do  Piaseczna.

Uliczk a b y ła zaciszna, wiosną i  latem musiała tonąć w zielen i , aż chwy tało  za
serce. Nawet o  tej  p o rze roku  n ie wyg lądała źle. Stare dęby  i  l ipy  tworzy ły  szpaler
melan ch o li jn y , ale n ie dep resy jny , raczej  emanu jący  nadzieją i  p rzy jaznym
wy czek iwan iem. Nap rawdę chciało  s ię czekać na tę zieleń  albo  wrócić tu  za pó ł  roku .

Do m fig u ran ta by ł  parterowy , z zaadap towanym na dodatkowe mieszkan ie
p o d d aszem. Zap ewn e większość parteru  zajmowała p racown ia k rawiecka, o  k tó rej
is tn ien iu  zawiad amiał  bardzo  sk romny  szy ld . Widać p rawdziwy  mis trz n ie mus iał
n admiern ie in wes to wać w rek lamę.

An ty terro ry ści  p rzycupnęli  sob ie w pob lisk im zau łku . Louvain , Rafalsk i  i  Halina
p o d jech al i  p o d  samą fu rtkę. Zaraz za n ią p rzywitał  ich  p rzyp rószony  opad łymi
l iśćmi p las ty k o wy  łabędź. Zdecydowan ie n ie wyg lądał  k rwiożerczo… Lep iej , żeby
ch ło p ak i  z AT g o  n ie zobaczy li , bo  dop rawdy  n ie t rzeba by ło  p rzyćpanego  lekami
p o d k o misarza, żeb y  ju tro  cała Komenda Sto łeczna recho tała z dowcipów, jak  to
k o leg a Lo u v ain  wzy wał b rygadę an ty terro ry s tyczną do  łabędzia.

Do b rze, że p rzy najmn iej  Halina pos tanowiła uczciwie zarob ić na swo ją nową
k ieck ę. Sp rawd ziła i  okazało  s ię, że do  Szymańsk iego  trzeba zap isywać s ię
z p rzy n ajmn iej  mies ięcznym wyprzedzen iem. Do tarła więc do  dzis iejszej  k l ien tk i
i  do g ad ała s ię, że ją zas tąp i . Wyg lądało  na to , że załatwiła sp rawę po  dob roci .
Lo u v ain  d la sp o k o ju  sumien ia wo lał  n ie dopy tywać s ię, co  ob iecała w zamian , ale
zarejes tro wał , że dzis iejszy  po ranek  pan i  asp iran t  spędzi ła, an ty szambru jąc
w d ro g ó wce.

Mis trz k rawieck i  okazał  s ię zwinnym, ruch liwym s taru szk iem, właściwie



n ależało b y  p owiedzieć „sk o czn ym". Po trafi ł  u śmiechać s ię i  g ad ać, b ęd ąc w k i lku
miejscach  jedno cześn ie, a p rzywitał  ich  z n ieb ywałą wy lewn o ścią. Z miejsca
zap ro p o n o wał k awę, herbatę, ajerk on iak  lub  p o rząd n y  ko n iaczek  d la p an ów –  do
wy b o ru . Pod  k o n tu zjowaną ręką Rafalsk ieg o  n atych mias t  znalazła s ię wy g odn a
p o d u szk a. Po nad to  d la złago d zen ia n erwoweg o  n ap ięcia mężó w, narzeczo nych
i  o jcó w, k tó rzy  p rzyp ad k iem zb łąd zi l iby  do  tej  świątyn i  k ob ieco ści , p o d  s to l ik iem
w p o czek aln i  leżał  dysk retn ie upch n ięty  p l ik  eg zemp larzy  „Play b oya". Pan iom
z k o lei  p o zo s tawion o  l i teralny  k omp let  wszelk iej  p rasy  ko b iecej , z ang lo języ czn ą
włączn ie. O żu rnalach  mod y  w o gó le ju ż wsp ominać n ie należało . Po n iewierały  s ię
wszęd zie, po jedy n czo , w p l ikach , s tertami. Niek tó re bard zo  s tare, n awet  sp rzed
p ierwszej  wo jny  świato wej , mus iały  mieć du żą warto ść an tyk waryczną.

Lo uv ain  zmo b il izo wał  całe swo je g l in iarsk ie doświad czen ie i  sp ró bował spo jrzeć
n a Szy mańsk ieg o  o czami do k to ra Grab k i . Co  tak ieg o  ten  n iewątp l iwie zdo lny
n eu ro lo g  zobaczy ł  w ty m człowiek u , że u zn ał  go  za szczeg ó ln ie n ieb ezp ieczn ego?

Nic n ie by ło  po  Szymań sk im wid ać. Li teraln ie n ic. A jednak  ten  człowiek
z jak ieg o ś  p owodu  sam u zn ał  s ię za o p ętanego  i  p ro s i ł  o  eg zo rcyzmy . Wyg lądało  n a
to , że p an  ko misarz Lo u vain  p owin ien  jed n ak  dać s ię wy s łać n a emery tu rę, bo  ju ż
całk iem b y ł  d o  n iczego !

Ty mczasem gosp o darz p rzeszed ł  z Haliną d o  p racown i, zo s tawiając za sob ą
o twarte d rzwi na znak  do b ry ch  zamiarów wo bec narzeczo nego , za k tó rego  zn ó w
p o d ał  s ię Rafalsk i . Krawiec zaczął  u s talać z k l ien tką fason  suk n i  o raz ko lo r
materiału , a wn iosku jąc z d łu gości  czasu , jak i  im to  zajęło , w żad nym razie n ie by ła
to  d la p an i  asp iran t  g ra operacy jna. Sama dy sk us ja n ad  zagad n ien iem, czy  odcień
p u rp u ry  ma by ć w barwie świeżo  p rzek ro joneg o  o wo cu  g ranatu , czy  też n ie, zajęła im
b lisk o  k wadran s . Kied y  s ię wreszcie dog ad ali , p o szl i  razem za parawan .

–  Pan i  b ęd zie up rzejma zd jąć b lu zeczk ę i  sp ódn icę…

–  Do  miary ? –  Halina s ię zdziwiła.

–  Łask awa p an i , po  p ó ł  wiek u  p rak ty k i  to  ja mam miarę w oku  i  wszy s tko , co
p o trzeb a, wymierzy łem sob ie, jak  ty lko  p ierwszy  raz na łaskawą pan ią sp o jrzałem. –
Szymań sk i  wy ciągn ął  b elę u zgod n io nego  materiału . –  Nie będziemy  s ię b awić
w żadn e miary  i  szab lo n y , szko d a na to  czasu ! –  Otworzy ł  p o b liską szu fladę, wy jął
z n iej  wielk ie, b ły szczące nożyce i  jed nym b ły sk awiczn y m, wężo wy m ru ch em o dciął
p łat  k arminowej tk an in y , a po tem d ru g i .

Nie sk o rzys tał  z żad nych  szab lonó w! Po  p ro s tu  ciął  n a wy czu cie, patrząc, co  rob i ,
led wie k ątem o ka, więk szo ść u wag i  p oświęcając k l ien tce i  b ez p rzerwy  ją zagadu jąc.



Lou v ain  i  Rafalsk i  n a ten  widok  wy mien il i  s ię spo jrzen iami, w k tó ry ch  b y ł
au ten tyczny  p o dziw.

–  Zajeb is te mis trzo s two… –  mruk n ął  po dko misarz.

–  Zabawy  z cen tymetrem są d o b re d la u czn iów n a termin ie! My , p ro szę łask awej
p an i , będ ziemy  od  razu  p rzymierzać i  up inać, a d o  tego  wierzchn ie o k ry cie b y ło by
n iejak ą p rzeszk o dą. Pro szę s ię jedn ak  n iczego  z mo jej  s t ron y  n ie obawiać, łaskawa
p an i! Krawiec d amsk i  p atrzy  całk iem jak b y  lek arz. –  Szymań sk i  gad ał  jak  nak ręcony .
–  Widzi  ty lk o  to , co  p o trzeba, an i  jed n ego  szczeg ó liku  więcej!

–  Nie ws ty d zę s ię –  od parła Halin a i  zaraz jej  ub ran ie zawis ło  n a szczycie
p arawan u .

–  Ja wiem, łaskawa pan i , tak  powiad ają, że w s tarym p iecu  d iab eł  pal i  –
k on tyn u ował ze swadą s taru szek  –  ale mn ie, jak  ju ż p ó ł  wieku  k ro ję i  szy ję, jeszcze
o czk o  do  żad nej  n iewias ty  n ie zaświeci ło  s ię…

No do b rze, s tarszy  p an  dawał  d o  zrozu mien ia, że jes t  g ejem. To  po dob no  częs te
w tym zawo dzie i  jed y ne, co  mog łob y  b u dzić p odejrzen ia, to  n iezro b io n y  coming out.
Ale to  ewen tualn ie mog ło  b yć p rob lemem, g d yb y  Szy mańsk i  p ro wad ził  ch ó r
ch łop ięcy , a n ie tak  jak  teraz, g d y  na co  d zień  miał  do  czyn ien ia z do ros ły mi
k ob ietami.

Rozmy ślan ia Louv aina p rzerwał  SMS od  szefa znu d zony ch  an ty terro ry s tów:
WCHODZIMY?

NIE, o dp isał  komisarz.

JESTEŚMY POTRZEBNI?, n acisk ał  tamten .
Lo uvain  p okazał  SMS Rafalsk iemu , k tó ry  ty lko  wzruszy ł  zd rowym ramien iem,

d ając do  zro zumien ia, że n ie on  tu  po d ejmu je decyzje.

Szy mańsk i  wy jął  z szu flad y  ko lejne, mn iejsze no ży czk i  i  zaczął  co ś  p rzycin ać
b ezp ośred n io  n a Halin ie.

–  Jak  łaskawa pan i  sama widzi , dek o lcik  już n ab iera k ształ tu…  –  nad awał zza
p arawan u , jed n ocześn ie szczękając żelazem. –  Teraz szybciu tko  zrob imy  fas tryg ę
w tal i i  i  b ierzemy  s ię za rękawy  o raz p l isowan ie…

NIE, o dp isał  Lou vain  an ty terro ry s to m.

TO SZCZĘŚĆ PRACY!

Za mo men t z u l icy  d o leciał  ich  n iknący  o d g ło s  o d jeżd żającej  fu rg onetk i .
–  Jednak  s ły szałam, że szano wn y  mis trz cho dził  n a egzo rcy zmy! –  Halin a

p rzeszła wreszcie d o  rzeczy .



Lo uvain  zan iepoko ił  s ię, czy  n ie zrob iła tego  zb y t  obcesowo .

–  Có ż p ocząć, łaskawa pan i , by ła taka po trzeb a. –  Szymańsk i  n ie okazał  an i  ś ladu
zd umien ia, że k l ien tka o  tym wie. –  To  żadna tajemn ica, n ie ma czego  uk rywać. Ano
d iabeł  zeźl i ł  s ię n a mn ie, że n i jak iej  p okus ie cielesnej  wzg lęd em p łci  p ięk nej  u legać
n ie zwy k łem, więc zaczął  mn ie d ręczyć o sob iście.

Mign ęła lśn iącym n ik lem trzecia p ara nożyczek . Jedno  o s trze by ło  zębate, jak
zau waży ł  k omisarz.

–  Teraz tu taj  ob ręb imy , żeby  n am s ię n ie p os iepało… Tak  więc, p ro szę łaskawej
p an i , męczy ło  mn ie jak ieś  d iab l isko , ciąg le za mn ą łazi ło , marudziło  i  n amawiało ,
żeb y m du szę zap rzedał… –  Tk an ina ch rupnęła p rzeciąg le w szczękach  nożyczek . –
No , ale w zamian  za co , ja s ię py tam? Za co  ja, s tary , miałb y m mu  duszę sp rzed awać,
łask awa p an i? –  Zii ing !, zawtó rowały  nożyczk i . –  Gdyby  człowiek  by ł  choć
trzyd zieści  lat  mło dszy , to  mo że jeszcze by  s ię zas tanowił , ale teraz? Czego  to  mi
jeszcze t rzeb a? Ale ten  n ic, d alej  swo je, więc t rzeba b y ło  czo rta w czo rty  pogon ić, a że
sam fach o wiec jes tem, no  to  i  do  fachowca p o szed łem. Jak  to  majs ter do  majs tra,
łask awa p an i  ro zu mie?

–  Rozu miem –  s twierdzi ła Halin a.

–  Znaczy  s ię więc ja na s tron ę d iab ła n ie p rzeszed łem, ty lko  po s tąp i łem jemu
wb rew. Nie dałem mu  s ię w n ic wciągnąć, bo  ja, p ro szę łaskawej  pan i , zawsze by łem
d iab łu  p rzeciw. Widywałem już za młodu  jeg o  sp rawk i, ty lk o  wcześn iej  on  mn ie
o sob iście n ie zaczep iał  i  n a wsp ó ln ika n ie namawiał .

–  A co  tak iego  szan owny  mis trz widywał? –  zagadnęła czu jn ie Halina.

–  Kob ieca ciekawość może n ie zawsze dob ra jes t , ale d la łask awej  k l ien tk i
wy jątek  zro b ić wyp ada. Otóż mus i  łaskawa p an i  wiedzieć, że my , k rawcy , z bożej  wo li
mamy  szczeg ó ln y  wg ląd  w rzeczy  n ad p rzy rod zo ne. Czemu  tak  jes t , to  ja n ie wiem, ale
jes t . Łask awa pan i  sob ie p rzy pomn i ten  fi lm o  naszym pap ieżu , jak  to  o jciec święty ,
wted y  jeszcze młod y  ch ło p ak , w Krako wie p rzed  łapanką uciekał . Wtedy  jeden
k rawiec go  wyratował  i  uk ry ł .

–  Pamiętam tę scenę.
–  No  to  sama pan i  widzi! Gd yby  n ie k rawiec, cóż b yśmy  teraz p o częl i? Świętego

b y  n ie b y ło , ale to  p rzecież n ie wszys tk o ! Przecież to  właśn ie ten  p ro s ty  k rawiec, n ie
żad en  k s iądz, an i  nawet  b isk u p , zd radzi ł  p rzyszłemu  o jcu  świętemu  n ajwiększą
tajemn icę n ieba i  ziemi, że zło  zawsze będzie n iszczyć s ię samo! Trzeba temu  złu
ty lk o  w tej  samo zag ładzie dopo móc… Tak  to  p rzyszy jemy?

–  Tak . Ale ch y ba w tej  scen ie to  o  co ś  innego  ch o dziło… –  Halina po twierdzi ła



i  zaop o nowała.

–  Ja tak  ju ż od  dawna miałem. –  Szymańsk i  zigno rował jej  ob iekcje. –
Widywałem szatana w ludziach , zwłaszcza w dzieciak ach . O, p ro szę łaskawej  pan i ,
w smarkaczach  g o  jes t  najwięcej! Bo  to  to  młode, g łup ie i  o pętać tak ie n aj łatwiej ,
a ro d zice jeszcze sami im rozmaite d iabelsk ie zabawk i podsuwają, te różne Hello
Kit ty , taro ty  i  tak  d alej . Dużo  teraz o s tatn io  o  tym ks ięża mówią, ale najważn iejszeg o
jednakowoż n ie wid zą.

–  Czego  na p rzyk ład? –  spy tała Halin a z n ap ięciem w g ło s ie.
–  Łask awa pan i  s ię t ro szkę ob róci… O tak , dob rze… Tu taj  t ro ch ę upn iemy …

A czego  d ob rodzieje n ie widzą? Ano  an tych rys tów, łaskawa p an i! Au tyzm na to
mówią, i  że to  n ib y  o d  szczep ionek  s ię b ierze. Wieru tn a bzd u ra! Toż to  są jedno
w d ru g ie same bacho ry  szatan a! An ty ch ry s t  w an ty ch rys tach ! Starczy  po patrzeć jak
to  to  s ię rzuca, jak  wrzeszczy , jak  patrzy , jak  ś lep iami p rzewraca… Nic ty lko  jedno
z d ru g im h u rtem do  egzo rcy zmów dawać! A k s ięża n ie ch cą, mówią, że to  ch o ro ba
jakaś . Bzd u ry ! Lep iej , mówię łaskawej  pan i , k rawcó w by  s ię p os łu ch al i! Tak  jak  sam
nasz święty  Ojciec Święty  po s łuchał  i  dob rze na ty m wy szed ł! Teraz o  tu , tak
założymy… Może b yć?

Halina milczała, co  Szymańsk i  uznał  za zgodę i  pod jął  pop rzedn i  temat .

–  To  p rzecież n ie po winno  tak  b yć, żeby  an ty ch ry s ty  na swob o dzie po  u l icach
chod ziły  i  szatana, co  w n ich  s iedzi , wk o ło  rozs iewały , tak , tak , mó wię łask awej  pan i!

–  Mog łob y  s ię zdarzy ć, że matka tak iego  dziecka zos tałab y  pańską k l ien tką… –
zauważy ła Halina.

–  Nie ob s łużę! –  uciął  k ró tko  z n ag łą zajad ło ścią w g ło s ie. –  Kurew n ie
ob s ługu ję! A już zwłaszcza tak ich , co  s ię z samy m szatanem zadawały ! Swó j ho no r
mam! –  Chwy cił  znowu  największe nożyce i  zamaszyście, w p owietrzu , p rawie n ie
do tyk ając s to łu , o dciął  k o lejny  fragmen t  su kn i , p o  czym bez żadnego  s tanu
po średn iego  p rzeskoczy ł  z powro tem na ton  famil iarny :  –  Zan im to
p rzy fas trygu jemy , o  tu taj  t rzeba by  zrob ić małą pop raweczkę… –  szerzej  uchy li ł
szu flad ę i  wy jął  z n iej  ko lejn e noży czk i , tym razem p rzemy śln ie wyg ięte, specjaln ie
do  cięcia łuk ó w.

Ta szu flada, zawierająca pod ręczny  komplet  specjal is tyczny ch  narzędzi
k rawieck ich , s tano wiła co ś  na k ształ t  sk arbca z zawod owymi regal iami, albo  wręcz
pełn i ła fun kcję o so b is tej  kap liczk i  z tabernaku lum. W tym Świętym Święty ch
op rócz nożyc zn ajdo wało  s ię co ś  jeszcze, równ ie d la gospod arza ważnego , co  pan i
asp iran t  d os trzeg ła dop iero  teraz, k ied y  wzbu rzony  k rawiec p o ciągn ął  za uchwy t



i  wysun ął  szu fladę o  parę cen tymetrów za daleko .
–  Ko misarzu…  –  jękn ęła zd uszonym g ło sem Halina.

Lo uvain  po d erwał  s ię na równ e nog i  i  obejrzał  n a Rafalsk iego .
Po dkomisarz spał .

Z b łogą miną, wygodn ie umo szczon y  na kanap ie, Rafalsk i  najzwyczajn iej
w świecie odp łynął  po d  wp ływem Vico d in u  i  pap lan in y  k rawca. Nawet zao fero wana
p rzez gospodarza kawa, up i ta w p o ło wie, n ie pozwo li ła mu  do trwać do  p u en ty .

Lo uvain  ch ciał  p o trząsnąć partnera za ramię, ale zdał  so b ie sp rawę, że mu s iałby
go  złapać za u rażon e miejsce, i  ręka zawis ła mu  w powietrzu . Nie by ło  czasu
medy tować, jak  by  tu  najd el ikatn iej  cho lern ika obudzić, sk o ro  Halin a p i ln ie
po trzebowała pomocy . Komisarz o b ró ci ł  s ię więc ku  n iej , ale k ro ku  po s tąp ić n ie
zd ąży ł .

Rozleg ł  s ię p rzeciąg ły  t rzask  rwan y ch  n ici . Halina zdarła z s ieb ie n iedo kończoną
su k ien kę i  chwyciła wiszącą na parawan ie b lu zk ę.

–  Co  też łask awa pan i  zro b iła…? –  zawo łał  mis trz Szymańsk i  z dob roduszną
p rzy g aną w g ło s ie. Wyg lądało  na to , że jego  k l ien tk i  miały  u  n ieg o  n ieog ran iczony
limit  cierp l iwości . Mo g ły  kap rys ić, zmien iać zdan ie i  s t ro ić dowo ln e fo ch y  –
wszys tko  s ię d o l iczy  d o  rachunku …

Halina, co fając s ię, p rzewróciła p lecami parawan  i , p rzyciskając zmiętą b luzkę do
p iers i , w samej b iel iźn ie wciąż szła d o  ty łu , z p rzerażen iem wpatru jąc s ię w o twartą
szu fladę z narzędziami k rawieck imi. Wreszcie oparła s ię p lecami o  ścian ę i  do p iero
s tanęła.

–  Nie ma s ię czego  bać, to  ty lk o  k opy tka –  p owiedział  spoko jn ie mis trz
Szymań sk i  i  zamk n ął  szu fladę. –  Już n ie tup ią…

–  Po licja –  powied ział  Louvain , ale b y ł  tak  zasko czo ny  ro zwo jem sy tuacj i , że
zab rzmiało  to  wręcz p y tająco .

Pan i  asp iran t  powin na by ła s ię zacząć ub ierać, ale wciąż s tała pó łgo ła, w szoku ,
n iep o radn ie p róbu jąc s ię uk ryć za b lu zk ą, k tó rej  n ie by ła w s tan ie na s ieb ie
wciąg nąć.

–  Halin a, co  s ię s tało? –  zapy tał  ją Lou v ain  o jco wsk im ton em, dając do
zrozumien ia, żeby  wzięła s ię w garść.

–  Tro fea! –  wyrzu ci ła z s ieb ie. –  Tam są…  –  Pokazała szu fladę.

–  Pamiątk i  –  o dparł  na to  spok o jn ie Szymańsk i . –  Po  duszyczkach  wyzwo lonych
od  szatana i  o ddanych  z powro tem Najwyższemu  Panu  Bogu . To  p rzecież n ic złeg o .



–  Mamy  n akaz p rzeszukan ia mieszkan ia. –  Louvain  p rzy s tąp i ł  do  ru ty nowych
czynno ści , żeby  p rzełamać kons tern ację.

–  Co  sob ie pańs two  po licja ży czą, pokażę, n ie mam n ic do  uk rycia. Dos tałem to
powo łan ie od  Bog a, tak  samo  jak  i  wy  swo je. Ch cecie o bejrzeć mo je k opy tka? –
Pon o wn ie wysunął  szu flad ę. –  Pro szę…

Komisarz pomyślał  o  ko mplecie dob rze n aos trzonych  nożyc w zas ięgu  ręk i
wariata i  ju ż bez ceremon ii  kopnął  Rafalsk iego  w k o s tkę.

Podko misarz n ie zareag ował. Cho lera, p rzecież n ie móg ł  zasnąć aż tak  g łęboko !

Louvain  w ty m momen cie zdał  sob ie sp rawę, że w p rzeciwieńs twie do  swo jego
partn era n ie sp róbował kawy , k tó rą po d ał  im Szy mańsk i . Nie miał  do  tego  g łowy .

–  Dodał  nam p an  coś  d o  kawy? –  zwróci ł  s ię do  g ospodarza.

–  Panom zawsze daję na u spok o jen ie –  od parł  beztro sko  tamten . –  Bo  mało  k tó ry
ch łop  ma w sob ie ty le cierp l iwo ści , żeby  mi w końcu  w p racy  n ie zacząć
p rzeszkadzać. A to , że za d ługo… A to , że za d rogo… Zawsze tam coś , no  to  jako ś
trzeba by ło  n a wy rywność zaradzić…

– Co  dok ładn ie? –  spy tał  Louvain . Ręce mu  opad ły  i  jedn o cześn ie b y ł  wściek ły
na s ieb ie, że n ie pano wał nad  sy tuacją i  mus iał  po legać na u p rzejmości  jak iego ś
psycho la-o szo łoma!

–  Nic wielk ieg o , zió łka na spok o jn o ść z Lab o rfarmu…
– Ale on  wcześn iej  b rał  Vicod in  –  s twierdzi ł  bezradn ie Louv ain .

–  A to  p rzep raszam najmo cn iej! –  Staru szek  u śmiechnął  s ię rozb rajająco . –
Najwy żej  szan owny  ko lega s ię t rochę p rześp i . Na pewn o  mu  pos łu ży  na zd rowie –
usp rawied liwił  s ię wyższym do b rem.

Rafalsk i  pó ł  b iedy ! Louvain  i  tak  za b ardzo  na n iego  n ie l iczy ł . Go rzej , że Halin a
posyp ała s ię p sy ch iczn ie. Zamias t  s ię wreszcie ogarnąć, nog i  s ię po d  n ią ug ięły ,
o sunęła s ię p o  ścian ie i  s iad ła sku lona p od  n ią. W o g ó le do  tej  p o ry  n ie zaczęła s ię
ub ierać. To  znaczy  wykony wała ko ło  s ieb ie jak ieś  n iezbo rne ruchy , ale led wie
zaczęła, to  jak b y  zdawała sob ie sp rawę, że w chwil i  nak ładan ia czegoś  na s ieb ie
będzie miała sk rępo wane ruchy  lu b  og ran iczoną wid oczność, więc s ię
powstrzymywała. Nijak  n ie po trafi ła upo rać s ię z ty m paradoksem. Nato mias t  n a
p rzys tąp ien ie do  działań  w samych  majtkach  i  s tan ik u  n ie po trafi ła s ię zd obyć.
Wprawdzie by ła po l icjan tką, ale co ś  n ią ws trząsnęło  zby t  mocno .

Uczynn y  k rawiec szarmancko  po dał  jej  spó dn icę. Wzięła i  t rzy mała ją dalej , tak
jakby  n ie wiedziała, co  z tym zro b ić.



–  To  pokazać ko py tka? –  zap y tał  Szymańsk i  wciąż bardzo  p rzy jazn ym tonem.

–  Tak . –  Komisarz n ie miał  żadnego  p omysłu  na al ternatywn ą reakcję.

Damsk i  k rawiec s ięgnął  g łębok o  d o  szu flady  i  na s to le d o  k ro jen ia pos tawił  t rzy
d ziecięce bucik i . Wszys tk ie by ły  lewe, jak  zarejes trował  Lou vain , i  mus iały  należeć
d o  s iedmio -, o śmio latków.

Ze wszys tk ich  wys tawały  podwó jn e k ik u ty  zżó łk łych  kości…

Czy li  w k ażd ym znajdowały  s ię więc małe, lewe s tó pk i . Ucięte k i lka cen tymetrów
n ad  ko s tką i  s tarann ie zasuszone.

Halina po  raz k o lejny  sp rób o wała wciągnąć b luzkę p rzez g łowę, ale zatrzymała
s ię w p ó ł  ru chu .

–  Ma pan  teg o  więcej? –  zag adnął  Louvain , s i ląc s ię n a spokó j .

–  Czwarte ko py tko  d o p iero  s ię ro b i .

–  Gdzie?
–  A to  zap raszam n a gó rę! –  Szymańsk i  zamaszys ty m ges tem zasu gero wał , aby

k omisarz p oszed ł  p rzodem. Po  czym zwrócił  s ię do  Haliny :  –  Łask awa pan i  n ie ma
n ic p rzeciwk o  temu , ab yśmy  zro b il i  małą p rzerwę?

Pan i  asp iran t  twierdząco  szczęknęła zęb ami.

–  To  p ro szę! –  Krawiec n ie p rzejął  s ię tym, że Louvain  n ie chce s ię odwrócić do
n iego  p lecami, i  sam spoko jn ie ru szy ł  p rzodem.

Za poczekaln ią znajdowały  s ię u b ikacja i  kuchn ia. Szymańsk i  wszed ł  do  tej
d ru g iej . Tam, w rog u , wis iała ciężka ko tara, za k tó rą znajdowały  s ię scho dy .
Gospodarz zaczął  s ię po  n ich  wsp in ać.

Lo uvain , n im ru szy ł  za n im, demons tracy jn ie wy jął  p is to let .

–  Nie t rzeba, n ic złeg o  n ie zrob i! –  u spo ko ił  go  k rawiec.
Weszl i  na g ó rk ę. By ły  tu  dwa p oko je. W p ierwszym s tały  telewizo r, b ib l io teczk a

z k s iążkami, skó rzana kanapa, s to l ik  i  dwa fo tele. W sumie dosyć min iatu rowy , ale
p rzy tu lny  i  jasn y  salon ik .

Dalej  znajdowała s ię mroczna, śmierd ząca moczem syp ialn ia.

–  Przep raszam n ajmocn iej , ale n ie miałem k iedy  wy n ieść nocn ika… Ty le
człowiek  ma p racy …

W sy p ialn i  obo k  s ieb ie s tały  d wa łó żk a. Jedno  zas łane, d rug ie sko tłowan e
p rzysu n ięto  b l iżej  okn a, p rzez k tó re p adała na n ie wąska smuga świat ła.

Coś  tam leżało… Ktoś… Nied u ży…

Szy mańsk i  u s iad ł  p rzy  wezg łowiu , odchy li ł  ko łd rę.



–  No , jak  tam, kochaneczku? –  zagadnął  czu le.

Lo uvain  zobaczy ł  twarz ch łopczyka z zaszy tymi u s tami. Dziecko  musiało  być
p rzywiązane do  ramy  łóżka. Patrzy ło  n ieru ch omo  wy trzeszczonymi oczami.

–  Diabełek  już sob ie poszed ł  czy  jeszcze n ie? –  dopy tywał  s ię k rawiec, g ładząc
ch łop ca po  g łówce. –  Nic złeg o  n ie będzie, n iech  n ic s ię n ie bo i , a, a, a! Wszys tko
b ęd zie dob rze… zaraz p rzy jdzie an io łek  i  zab ierze duszyczkę d o  Bo zi , a, a, a!

Na komisarza sp łynął  wreszcie p ro fes jonaln y  spok ó j .

Scho wał b roń  do  k ieszen i  marynark i  i  s ięgnął  d o  pasa po  k ajdank i . Ty m razem
miał  już ze sob ą pełne wyposażen ie. Przyn ajmn iej  ty le dzis iaj  n ie sch rzan ił .

–  Jes t  pan… –  zaczął  i  n ie sko ńczy ł . Gwałtown ie po pchn ięty  od  ty łu  zatoczy ł  s ię
w bok . Po leciał  na s tarann ie zas łane łóżko  gospodarza.

–  Ty  p iep rzony  p sychop ato ! –  Po  syp ialn i  mio tała s ię o szalała pan i  asp iran t ,
n ad rab iając pop rzedn ią b iern ość nag łym wybuchem emocji . Nad al  by ła n ieu b ran a,
ale za to  w d łon i  t rzymała rewo lwer dziewiątkę, k tó ry , jak  pamiętał  Louvain , by ł
d o tąd  w jej  to rebce.

Wymierzy ła w g łowę k rawca.

–  Halina, u spokó j  s ię, ale już! –  Komisarz zdecydowan ie p rzyg iął  u zb ro joną rękę
d o  po d łog i . –  To  cho ry  człowiek . Nikomu  więcej  już k rzywdy  n ie zrob i .

–  Co  wy  mówicie?! –  zdumiał  s ię n iezmiern ie Szymańsk i . –  Ja k rzywdę? Jakże
to…

Pan i asp iran t  o trzeźwiała i  po s łuchała ro zk azu . Od dała swó j rewo lwer
Louvainowi, a sama p rzy pad ła do  zmaltretowanego  d ziecka. Paznokciami zaczęła
szarpać więzy  trzymające lewą nóżkę. Szymańsk i  n ie zd jął  z n iej  b ucik a,
w p rzeciwieńs twie do  p rawej  s topy .

–  Co  rob isz, ty  wariatko?! –  wybuch ł  gospodarz. –  Przecież to  an tych rys t! Diab ła
chcecie uwo ln ić?!

Lo uvain  ru szy ł  nap rzód , żeby  go  obezwładn ić i  skuć. Musiał  jednak  po  d rodze
o minąć k lęczącą p rzy  łóżk u  Halinę.

Krawiec zo rien tował  s ię, o  co  chodzi , wyko rzys tał  dwie dane od  lo su  sekundy .
Bły skawiczn ie o tworzy ł  okn o  i  wyskoczy ł .

Nie spad ł . Na dachu  rozleg ły  s ię jego  szybk ie k rok i .
Komisarz odsun ął  zas łon kę i  zobaczy ł , że zaraz za parapetem zaczyna s ię wąsk i

g zy ms, a dalej  na spadzis tym dachu  leży  d rab ina, po  k tó rej  Szymańsk i  właśn ie
wsp inał  s ię na kalen icę.



Ruszy ł  za n im bez wahan ia. Pościg  n ie t rwał  d ługo , bowiem k rawiec n ie miał
dokąd  dalej  uciekać. Dach  kończy ł  s ię parę metrów dalej . Jedyny  p ro b lem po legał  na
tym, jak  sp rowadzić tego  szaleńca bezp ieczn ie na dó ł . Trzeba by ło  więc t rochę
ponego cjować…

Louvain  u s iad ł  ok rak iem na zb ieg u  po łaci  dachowych .

–  Pan ie Szymańsk i , n iech  s ię p an  o panu je, wszys tko  wy jaśn imy…  –  zaczął
u spokajającym tonem.

–  Ale co  tu  wy jaśn iać? –  Stary  k rawiec wzru szy ł  ramionami i  s tanął  p lecami do
o twierającej  s ię za n im p rzepaści . Musiał  balansować rękami i  sk rzyżować s topy , by
u trzy mać s ię na wąsk im, o b łym g rzb iecie kalen icy . Każdy  mocn iejszy  po ryw wiatru
mó g ł go  po  p ro s tu  s tamtąd  zdmuchnąć. Szczęściem wiało  s łabo .

–  Jes teście s ługami szatana i  p rzyszl iście po  mn ie –  kon tynuo wał s tarzec. –
Wied ziałem, w końcu  p rzy jdziecie s ię zemścić, ale n ic s ię wam n ie uda! Sch ron ię s ię
p rzed  wami w domu  Ojca. Nie lęk am s ię…

– Pan ie Szymań sk i , n iech  p an  zaczeka!

Nie zaczekał . Rozk rzyżował ramiona i  odchy li ł  s ię do  ty łu . Ułamek  sekundy
późn iej  już leciał , a n im ta sekunda dob ieg ła k resu , rozleg ł  s ię łomo t uderzającego
o  ziemię ciała. Właściwie to  g ło śny  trzask …

Louvain  p rzesunął  s ię jak  najszyb ciej  na k ran iec kalen icy  i  spo jrzał  w dó ł .

Szymańsk i  powin ien  p rzeżyć up ad ek  z tej  wysok ości . Do  ziemi by ło  zaledwie
sześć, może s iedem metró w. Ale n ie p rzeży ł . Spad ł  po ty l icą i  k ark iem na skalny
og ródek . Nienatu raln ie sk ręcona g łowa i  mnó s two  k rwi na kamien iach  n ie
zos tawiały  żadnych  złudzeń  w tej  kwes t i i .

Komisarz p rzeżegnał  s ię, po  czym popatrzy ł  z gó ry  na całą resztę poses j i  i  zrob ił
znak  k rzyża raz jeszcze.

Zobaczy ł  w do le jeszcze t rzy  łabędzie z b iałego  p las tyku , symbo lizu jące
chwalebną p rzemianę b rzyd k iego  szatańsk ieg o  kaczątka... Lo uvain  już wiedział , co
znajdą w ziemi pod  n imi.

Późn iejsze ś ledztwo  u s tal i ło  szczegó ły  całego  ry tuału . Biały  łab ędź p rzed
domem, od  s trony  u l icy , oznaczał , że Szymańsk i  właśn ie o dp rawia na s trych u  swo je
up io rne egzo rcyzmy , sp rowadzające s ię do  metodycznego  d ręczen ia i  g ło dzen ia
au ty s ty cznego  dzieck a aż do  jego  śmierci . Wtedy  k rawiec pob ierał  pamiątkowe
„kopy tko", do b rze, że p rzyn ajmn iej  post mortem, po  czym g rzebał  zwłok i  w og ródku  za
domem i  p rzenos i ł  na g rób  łabędzia, umieszczając go  pochy ło , tak  jakby  p tak
wzb ijał  s ię do  n ieb a. Mies iąc lub  dwa późn iej  p rzed  fron tem domu  po jawiał  s ię n owy



p las tykowy  łabędź… Zwyczaj  ów by ł  uważany  p rzez sąs iadów za sympatyczne
dziwactwo  s tarszego  pana. Poza tym h obby  to  by ło  d ość świeżej  d aty . Do  tej  po ry
cyk l  powtó rzy ł  s ię czterok ro tn ie. Można dysku tować, czy  ty lko , czy  aż, ale na pewno
należy  podziękować dok to rowi Grabce, bo wiem bez jego  ideal izmu  i  naiwnego
p ik ietowan ia gab inetu  p ro feso ra Kępsk iego  o fiar nawiedzon eg o  k rawca mog ło  b yć
znaczn ie więcej .

Szymańsk i  po rywał  „małych  an tych rys tów" na po łudn iu  i  po łudn io wym
zachod zie Po lsk i  o raz w Niemczech  podczas  dość częs tych  wy jazdów w in teresach .
Dzieciak , k tó reg o  u ratowali , b y ł  właśn ie Niemcem, miał  n a imię Artu r.

Poszuk iwan ia zag in ionych  dzieci  og ran iczały  s ię wy łączn ie do  działań
lokalnych . W ko ńcu  by ło  całk iem p rawdopo dobne, że k i lku latek  z zabu rzonym
ko n tak tem z rzeczywis to ścią narob ił  sob ie k łop o tów gdzieś  b l isko  –  zab łądzi ł
w les ie, wpad ł  do  wody  lub  u tk nął  w jak iejś  dziu rze. Dlatego  n ik t  n ie rozsy łał
wiad omości  ogó lnok rajowych , an i  tym bardziej  za g ran icę, i  n ie pomyślał , aby
po łączyć zag in ięcia w jedną sp rawę i  szukać sery jnego  zabó jcy . W su mie fak tyczn ie
n ie by ło  po  temu  p rzes łanek . Au tys tyczne dzieciak i  zawieru szały  s ię ciąg le, to  tu , to
tam.

Po rwane o fiary  Szymań sk i  p rzywo ził  do  s ieb ie u śp ione, wykorzys tu jąc swo je
amato rsk ie umiejętności  w zak res ie anes tezj i , k tó re wyprak tyko wał p rzez lata,
tonu jąc nerwowe reakcje sponso rów zamawianych  u  n iego  k reacj i . W min iony ch
latach  parę o sób  wracających  do  do mu  po  p rzymiarce u  k rawca z Zales ia p rzysnęło  za
k ierown icą, ale skoń czy ło  s ię jedyn ie na d robnych  s t łuczkach  i  n ik t  n iczego  n ie
po dejrzewał . Winą obarczono  własne p rzep racowan ie o raz n iże atmosferyczne. Ten
„farmaceu tyczny" wątek  sp rawy  n a ty le mocno  ko jarzy ł  s ię z zabó js twami
po mocn ików egzo rcys ty , że wy magał  dok ładn iejszego  sp rawdzen ia, ale tu
Szymańsk i  miał  al ib i . Czas , k tó ry  zespó ł  Lou vaina s traci ł , u s talając to , ok azał  s ię
najmn iejszym z p rob lemów, k tó re ze zdarzen ia w Piaseczn ie wyn ik ły .

Zaczęło  s ię jeszcze na kalen icy , gdzie, po ruszony  samobó js twem podejrzanego
o raz domysłami od nośn ie do  znaczen ia łab ęd zi  w og rodzie, ko misarz p rób ował
po mod lić s ię za dusze zmarłych , ale n iedane mu  by ło  d okończyć.

An ty terro ry ści  zo s tal i  wp rawdzie n ieopatrzn ie odp rawien i  p rzed  czasem, ale za to
paparazzi  z tab lo idów n ie odp uści l i . Po  wczo rajszym incydencie u  Poch rzęs ta dob rze
p rzewidziel i , że d alsze ś led zen ie g rupy  Lo uvaina zapewn i im sensacy jn y  materiał  na
p ierwsze s tro ny . Zan im k omisarz s ię zo rien tował , dwó ch  fo to repo rterów już wis iało
na p łocie i  ob ps tryk iwało  t rup a. Nazaju trz okazało  s ię, że zdo łal i  szczegó łowo



zarejes trować całe samobó js two  Szymańsk iego . Ty le dob rze, że p rzynajmn iej  widać
by ło , iż Louvain  p rób ował desperata powstrzymać, i  wyn ik ło  z tego  trochę
pozy tywnego  wizerunku . Całk iem zaś  dob rze, że Halina zdąży ła pó jść po  rozum do
g łowy  i  ub rać s ię, zan im ją z ko lei  ob fo tog rafowali , b o  inaczej  to  w ogó le s trach
pomyśleć…

Rafalsk i  obudził  s ię d op iero  teraz i  p rzydał  d o  p i lnowan ia fu rtk i , bo  bezczeln i
skubańcy  jak  n ic wleźl ib y  do  samej sy p ialn i  gospodarza.

Kró tk o  mówiąc, med ialna lawina ru szy ła razem ze złażącym z dach u  Louvainem.
Najp ierw okazało  s ię, że Szymań sk i  nader chętn ie opowiadał  k l ien tko m o  swo ich
p rob lemach  z szatan em i  egzo rcyzmach , k tó re jakoby  pomyśln ie p rzeszed ł .

Py tan ie „Czy  Adam Poch rzęs t  też?" w tej  sy tuacj i  narzucało  s ię samo .
Odnalezien i  mig iem p rzy jaciele i  znajomi szu rn iętego  arty s ty  n ie dość, że
po twierd zi l i  te p rzypu szczen ia, to  jeszcze sk ierowali  dzienn ikarzy  wpros t  do
p ro feso ra Kępsk iego . Ten  wprawdzie uciek ł  p rzed  n imi w dzik im p op łochu , ale
u s talen ie, d la kog o  on  p racu je, by ło  kwes t ią najwyżej  t rzech  minu t . Wreszcie k to ś
z g łową na k arku  powiązał  termin  „egzo rcyzmy" z t ró jką młodych  ludzi
zamordowanych  o s tatn io  w Warszawie…

Na marg in es ie odno towano , że Szymańsk i  n ie k ry ł  s ię zby tn io  ze swo imi
„kopy tkami" i  pokazał  te t ro fea jeszcze k i lku  u lub ion ym k lien tkom. Wszys tk ie
pan ie uznały  je za „u rocze gadżety  na Halloween", jedna nawet  chciała wypożyczyć.
Nies tety , żadna z pań  n ie miała p ods tawowej wiedzy  w zak res ie medycyny  sąd owej,
by  rozpo zn ać, że ludzk ie szczątk i  są au ten tyczn e.

Teraz mleko  s ię wy lało . Właściwie należałoby  powiedzieć, że wy k ip iało , i  to
z impetem erup cj i  wu lkan icznej . O godzin ie s iedemn as tej  n azwisk o  k s iędza
kanon ika Jana Ryby , egzo rcys ty  d iecezj i  warszawsko -p rask iej , by ło  odmien iane
p rzez wszys tk ie p rzypadk i  we wszys tk ich  kanałach  in fo rmacy jnych . Głównym
ekspertem by ł  dok to r Grabko , do  k tó rego  równ ież do tarto  i  ciągano  od  s tud ia do
s tud ia, wręcz wyrywając go  sob ie z rąk . Młody  lekarz zachował s ię p rzyzwo icie,
s tarał  s ię mówić o g lęd n ie, ale i  tak , chcąc n ie chcąc, p owiedział  do ść, by  lud zie
o  zd rowych  zmysłach  złapal i  s ię za g łowy .

Rozogn iony ch  nas tro jów n ie złagodził  bynajmn iej  fak t , że wy mien iony
egzo rcys ta o raz jego  zwierzchn ik , arcyb iskup  Mieczy s ław Morawsk i , zapad li  s ię pod
ziemię. Rzeczn ik  p rasowy  ku ri i  też s ię n ie p op isał . Odp ierając med ialn e ob lężen ie,
do  k tó rego  d oszło  p rzy  u l icy  Flo riań sk iej  k ró tko  po  god zin ie o s iemnas tej , k s iądz
p rałat  Duchowick i  najwyraźn iej  pomyli ł  o świadczen ia i  wy rąbał  z g rubej  ru ry , że



wszys tk iemu  win na jes t  ideo log ia gender. Po tem wprawd zie dop recyzował, że miał
na myś li  wrog ie Kościo łowi s i ły , k tó re chciałyby  sko mpromitować pos ługę k s ięży
egzo rcys tów, ale mało  kog o  tym p rzekonał .

Reszta należała d o  p sycho logó w spo łecznych , k tó rym p rzy szło  wkró tce rozb ierać
na czy nn ik i  p ierwsze całą tę atmosferę p sychozy  k ryminalno -metafizycznej , ab su rd u
o raz jawnego  teatru  g ro tesk i  dell’arte. Wszelk ie do tychczasowe zab ieg i , żeby  sp rawę
ukryć p rzed  med iami, spowodowały  kumulację, k tó ra zwielok ro tn i ła szok  op in i i
pub licznej . Ludzie d owiedziel i  s ię zby t  nag le i  zby t  wiele n araz. Pręd ko  po jawiły  s ię
op in ie, że to  „d rug i  Smo leńsk".

Louv ain  p rzez całe popo łudn ie i  wieczó r konsek wen tn ie odmawiał  wszelk ich
komen tarzy . Skup ił  s ię na ru ty nowej robo cie, wychodząc z założen ia, że terap ia
zajęciowa jes t  naj lep szym lek iem n a to talne wariactwo . Skandal  by ł  tak  og łu szający ,
że p rzynajmn iej  n ik t  z gó ry  mu  s ię w n ic n ie wtrącał . Zapewne na wysok ich
szczeb lach  dowodzen ia t rwały  in tensywne narady  nad  p rob lemem, co  teraz myś leć
o  ty m wszys tk im.

Ok o ło  dwudzies tej  t rzeciej  Louvaina p owiadomio no , że t łum dzienn ikarzy
czatu je pod  jego  domem, więc k omisarz pos tanowił  spać w b iu rze. Niewygodna
perspek tywa, ale t rudno  s ię mówi!

W Warszawie by ł  jednak  jeszcze czło wiek , k tó rego  b ieg  wypadków wy trąci ł
z równ owag i bardziej  n iż innych . Redak to r Bileck i  p rzez cały  wieczó r, b i te cztery
god ziny , w n iemym os łup ien iu  ś ledzi ł  serwisy  in fo rmacy jne. Nie odb ierał  nawet
telefonó w o d  narzeczonej . Oprócz całkowitego  fiaska ich  p rzeds ięwzięcia wyszło  na
jaw coś  jeszcze. Poch rzęs t  i  Szymań sk i  zg ło s i l i  s ię do  egzo rcys ty  n ie ze swo jej
d iecezj i , n ajp rawdopodobn iej  z powodu  s ławy  ks ięd za Jan a, k tó rą zapewn iły  mu
pub likacje w „Przy jacielu  Egzo rcys ty". Na migawkach  TV pokazano  ok ładk i ,
bombas tyczne ty tu ły  i  zd jęcia towarzyszące artyku łom Bileck iego .

Po tem jedyne, co  do  n iego  do cierało , za to  z naras tającą bo leśn ie jask rawością, to
fak t , że n ie ok azał  s ię kato l ick im Jamesem Bond em. Daleko  p rzeciwn ie. Okreś len ie
„wstrząśn ięty  i  n iezmieszany" by łoby  eu femizmem, „wstrząśn ięty  i  zd ru zg o tan y" też
n ie oddawało  is to ty  rzeczy .

Jeszcze n ig dy  w ży ciu  redak to r Marcin  Bileck i  n ie czu ł  s ię bardziej  mały ,
żało sny , g łup i , n ieuży teczny  i  zawstydzon y . Teraz móg ł s ię po równać jedyn ie ze
świętym Pio trem, w chwil i  gdy  ów apos to ł  po  trzyk roć wyrzek ł  s ię Jezusa Ch rys tu sa.
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PARADA NIESPODZIANEK

O s iódmej ran o  p o łamanego  w k rzyżu  po  nocy  spędzonej  w fo telu  Louvaina
poderwał  n a ró wn e nog i  telefon  z dyżu rk i  z wiadomością, że p rzyszed ł  do  n iego
jak iś  k s iąd z. Ko misarz po leci ł  p rzekazać mu , aby  zaczekał  dzies ięć minu t , po  czym
wyciągnął  z b iu rk a świeżą koszu lę i  ogarnął  s ię jako  tako .

Na widok  k s ięd za Jana po  p ro s tu  zdęb iał .

–  Niech  będ zie pochwalony  Jezus  Chrys tu s! –  Egzo rcys ta by ł  jak  zwyk le
n iewzruszony .

–  Na wiek i…  Proszę bardzo , n iech  k s iądz kanon ik  spoczn ie… –  Louvain  spo jrzał
w n ieruch o me o czy  p sych icznego  d rap ieżn ika, jak imś  paradoksalnym zb ieg iem
oko liczno ści  noszącego  su tannę, k tó ry  właśn ie z godnością sko rzys tał
z zap roszen ia.

Hann ibal  Lecter n iech  s ię schowa! Przemknęło  p rzez g łowę komisarzowi.

–  Myślę, że p an  komisarz, jako  doświadczony  s tróż p rawa i  po rządku
natu ralnego , d omyśla s ię, jak iego  rodzaju  człowiek iem jes tem –  zaczął  gość.

–  Tak , p ro szę k s iędza –  odparł  Louvain , czekając, co  będzie dalej .

–  Ja sam równ ież zdaję sob ie z tego  sp rawę, mn iej  więcej  od  szesnas tego  roku
życia. Przeczy tałem, jak  sądzę, wszys tko , co  możliwe, na temat  właściwości  mo jego
charak teru , zatem jak ichko lwiek  pouczeń  w tej  mierze n ie po trzebu ję. Tak , po jęcia
dob ra i  zła są d la mn ie ty lko  abs trakcy jną g rą s łów, jednak  k rzywdzen ie
kogoko lwiek  n ie leży  w mo im in teres ie. Mog łoby  to  w dalszej  konsekwencji
pozbawić mn ie wyg ód , do  k tó rych  p rzywyk łem. Nie życzę sob ie, aby  ta rozmowa
by ła nag rywana! –  Zmien ił  temat  nag le i  b ez p rzygo towan ia. –  Pro szę mi to  teraz
ob iecać! Ro zmawiamy  pou fn ie. Niech  to  będzie uk ład  między  nami, k tó rego
gwaran tem będzie pańska p rzyszła wiarygodność w tego  rodzaju  kon tak tach .

–  Oczywiście, p ro szę k s iędza. Daję s łowo  hono ru , że wszys tko , co  tu taj  u s ły szę,
będę trak tować jak o  n ieo ficjalną wiedzę operacy jną. Zresztą po tajemn ie nag rywać
ks iędza kan o n ik a wcale n ie miałem zamiaru .



–  To  d o b rze.

–  Zan im p rzejd ziemy  do  rzeczy , chciałbym jeszcze zapy tać, skąd  w ogó le pomysł
n a k arierę d u ch o wn ą. Przecież coś  tak iego  jak  powo łan ie n ic d la…  –  Louvain  u rwał
i  p o p rawił  s ię szy b k o . –  Nic w tej  sy tuacj i  n ie znaczy .

–  Jak iś  zawó d  musiałem wykonywać. Ten  okazał  s ię łatwy  i  wygodny .
–  Pro szę zasp ok o ić mo ją ciekawość, czy  k s iądz właściwie wierzy  w Boga?

–  Wierzę. Nie rozumiem wprawdzie, co  to  jes t  ta miło ść, k tó rą Bóg  miałby
u o sab iać, ale z teg o , co  widzę, p rzyg lądając s ię światu , to  jednak  bardziej  ja n iż pan
jes tem s two rzo n y  n a Jego  ob raz i  podob ieńs two .

–  Z tak imi p o g lądami spodziewa s ię k s iądz zbawien ia?

–  W sen s ie ży cia wiecznego  –  tak . My  psychopaci  jes teśmy  do  tego  dob rze
p rzy g o to wan i  d u ch owo . Nie będziemy  s ię n igdy  nudzić an i  n iecierp l iwić, zatem ja
mo g ę ży ć wieczn ie, pan  raczej  n ie. Natomias t  powodem, d la k tó rego  miałbym zos tać
zb awio n y , jes t  p rzydatność i  pos łu szeńs two . Dok ładam wszelk ich  s tarań  w tej
mierze, żeb y  Bo g a n ie zawieść. An i  mo ich  zwierzchn ików, k tó rzy  rep rezen tu ją Pana
Naszeg o  tu  n a ziemi. Dlatego  b l iższa znajomość po jęcia miło ści  n ie wydaje mi s ię
k o n ieczn a.

–  Nig d y  jeszcze n ie s ły szałem tak ich  herezj i  z u s t  o soby  duchownej  –  s twierdzi ł
zask o czo n y  Lo u v ain . –  Jak  to  s ię s tało , że n ie zdemaskowano  k s iędza jeszcze
w semin ariu m?

–  Nie d ałem powodu . Wykonywałem p rawid łowo  wszys tk ie zalecen ia
i  o b o wiązk i . Nie jes tem wy jątk iem, tak ich  jak  ja jes t  wielu . Na i le s ię o rien tu ję, na
p o d s tawie własn y ch  obserwacji  i  szacunków, nad rep rezen tacja p sychopatów
w p o p u lacj i  k s ięży  wynos i  oko ło  dwudzies tu  p rocen t .

–  Tak  lek k o  k s iądz o  tym mówi…

–  A jak  mam mówić? Przecież pan  komisarz dob rze wie, że n ie mam do  tej
in fo rmacji  s to su nk u , jak  wy  to  nazywacie, emocjonalnego . Wiem ty lko , że n ie
p o win ien em mó wić o  tym osobom n iepowo łanym, bo  n ie będzie to  d la mn ie
k o rzy s tn e.

–  Dlaczeg o  zatem ja to  powo łan ie o trzymałem?

–  Pon ieważ wyn ik ło  to  z op tymalizacj i  mo ich  po trzeb .

–  Do myślam s ię, że k s iądz k anon ik  chciałby  mn ie o  czymś is to tnym
p o wiad o mić, czy  tak ?

–  Jeg o  Ek scelen cja, k s iądz arcyb iskup , pos tanowił  zawies ić mo ją do tychczasową



p o s łu gę eg zo rcys ty , a także ro zp ro szy ć wsp ó ln o tę, k tó ra s ię w związku  z ty m wo kó ł
mn ie zg romadziła. Przyzn aję, że mo ja n iezd o ln ość rozu mien ia lu dzk ich  emocji
mo g ła b y ć teg o  p rzy czy n ą. Sąd zi łem, że do b rze wy kon u ję swo je ob owiązk i  i  są on e
zg od n e z mo im charak terem. Jed n ak  b ieg  wyp ad kó w o kazał  s ię zu p ełn ie n iemożliwy
d o  p rzewidzen ia. Dlatego  zo s tałem sk ierowany  do  inn eg o  ro dzaju  obo wiązk ów. Dziś
p o  p o łu dn iu  wy jeżd żam d o  Włoch , ale zdaję sob ie sp rawę, że g dyb y m to  zro b ił  b ez
zo baczen ia s ię z p an em, mo i zwierzch n icy  mo g liby  mieć z tego  p owodu  p oważn e
k ło p o ty . Wiem, że na pewno  n ie zo s tałbym wy dany  wład zo m świeck im, ale wtedy  n a
p ewn o  p ró bo wano  b y  mn ie uk ryć w jak imś  o d leg lejszym k raju , gdzie k l imat
i  waru n k i  by łyb y  d la mn ie mn iej  dog odn e. Uznałem więc, że b ęd ę móg ł p ozos tać we
Wło szech , p o d  waru nk iem, że p an  k omisarz n ie zaczn ie mn ie tam szu kać, a zatem,
żeb y  p an  n ie zaczął , lep iej  b ęd zie sk on tak to wać s ię z panem p rzed  wy jazdem.

–  My ślę, że to  p rawid łowe rozumowan ie, p ro szę k s ięd za kano n ik a. Pro szę teraz
o  u jawn ien ie właściwego  celu  tej  wizy ty .

–  Ch o dzi  tu  o  ten  specy ficzn y  ro dzaj  n ielog icznych  ludzk ich  zach owań , k tó ry
n azy wa s ię p o to czn ie s tanem zak ochan ia. Do tyczy  on  jednej  z mo ich  b y łych
wsp ó łp racown ic i  dzien n ik arza, k tó rego  p an  ko misarz b yć mo że zn a, Marcin a
Bileck ieg o .

–  Zn am –  p o twierdzi ł  lakon iczn ie Lo uvain .

–  On a n azy wa s ię Lu cy na Sawicka, p rzed wczo raj  s ię zaręczy li .

–  Zwy k ły m lu dzio m to  s ię zdarza...

Ks iąd z Jan  oczywiście n ie zarejes tro wał  i ro n i i , ty lk o  sam komu n ik at , więc sk inął
g ło wą z ap ro batą.

–  Do rad załem im rozs tan ie, tak  b y ło by  d la n ich  lep iej , ale mam p rawie p ewn ość,
że mn ie n ie p os łu ch ają.

–  Czy  co ś  im g ro zi? –  zapy tał  czu jn ie Lou v ain .
Eg zo rcy s ta n ie zamierzał  wp ros t  odp o wiadać na to  p y tan ie. Kró tko  i  rzeczo wo ,

w k i lk u  zdan iach , po in fo rmo wał komisarza o  ś ledztwie, k tó re na własn ą rękę po d jął
Bileck i  i  o  ro l i , k tó rą o dg rywała w n im Lucyn a Sawick a.

–  Rzeczywiście ryzy k u ją wiele. –  Komisarz w efekcie sam sob ie od powied ział . –
Zabó jca jes t  jeszcze na wo ln ości , a o n i  mog li  mu  wejść w p aradę… Co  g o rsza, ten
d u reń  n arazi ł  naiwną dziewczyn ę!

–  Tak . Ja równ ież my ś lę, że p an n ie Lu cyn ie g rozi  najp o ważn iejsze
n ieb ezp ieczeń s two . Dlatego  p os tan o wiłem p owierzyć jej  lo s  t ro sce pana ko misarza.

–  A ja my ś lę, że k s iądz kano n ik  wie co ś  więcej…  Du żo  więcej .



–  Być mo że wiem, ale u jawn ien ie panu  tej  wiedzy  n ie by łoby  d la mn ie ko rzy s tne.

–  Tu  cho d zi  o  ludzk ie życie! –  Lo u vain  o d ru ch owo  u ży ł  s tandardowego
argumen tu  i  do p iero  sek und ę p óźn iej  zdał  sob ie sp rawę, że o dwo łan ie do  wy ższych
u czu ć rozmó wcy  jes t  w tym p rzyp ad ku  b ezcelo we.

Odp o wiedziała mu  g łu ch a, p rzeciągająca s ię cisza. Mo g ło by  s ię wydawać, że
k s iądz Jan  patrzy  kp iąco , ale w jego  wzro k u  jak  zawsze n ie by ło  żadny ch  emocji .

–  Sk ładam ten  k rzyż na b ark i  pana komisarza i  n ie mam już więcej  n ic d o  d o dan ia
–  o świadczy ł  wreszcie d u chowny . –  Na tym chciałbym zak o ńczyć tę ro zmowę.

–  To  jes t  u tru dn ian ie ś ledztwa. –  Lo uvain  sp ró bował g roźby .

–  Zg ło s i łem s ię d o  pana ko misarza pełen  d ob rej  wo li , a p an  mi coś  zarzuca? Czy
aresztu je p an  teraz k s ięd za, k tó ry  p rzyszed ł  p anu  p o móc?

–  To  b y ło by  n iezręczn e –  p rzyznał  k omisarz, po dziwiając w d uchu  b ezn amiętn ą
p recyzję in tryg i  k s iędza Jan a. Gd yby  Lucyn a Sawick a zg inęła, o n i  oczywiście
u ru ch omil ib y  cały  In terp o l , żeby  wydo s tać egzo rcy s tę choćb y  spo d  ziemi w celu
p rzes łu ch an ia g o  w tej  sp rawie. Kraje, k tó re n ie miały  u mów z In terpo lem, fak tyczn ie
zn ajdo wały  s ię z regu ły  w bard ziej  do k uczl iwy m k limacie lu b  rep rezen towały
o  wiele n iższy  p ozio m cy wil izacy jny ch  udo g od n ień  n iż s łon eczna Ital ia.

–  To  sp owodo wałoby  s tano wczą in terwencję w mo jej  sp rawie –  do p recyzo wał
k s iądz Jan . –  Pan  k omisarz to  wie.

–  Wiem. –  Lou v ain  s ię p o dd ał . –  Dzięk u ję, że k s iąd z k an on ik  mi s ię zwierzy ł .
–  Sko ro  pan  k omisarz tak i  miły , myś lę, że mogę d o  mo jeg o  zwierzen ia do d ać

jeszcze jed n ą wsk azó wk ę:  szatan  jes t  na wo ln ości . To  więcej  n iż metafo ra.

–  Pos taram s ię d ociec, co  s ię za tym k ry je.

–  Pro szę ją u rato wać. –  Ks iądz Jan  wstał  z k rzes ła. –  Ja wprawd zie n ie wiem, co  to
zn aczy  ko goś  lub ić, ale p rzy zwy czai łem s ię do  ob ecn ości  p anny  Lu cy ny  na tym
świecie i  by łob y  ze wszech  miar k o rzy s tne d la wszys tk ich , aby  tak  po zo s tało .
Z Panem Bog iem!

–  Żeg nam…

Zan im Lo uv ain  zdąży ł  p rzetrawić tę ro zmowę, jeden  p o  d rug im zadzwon iły  jego
własn a ko mórk a, a p o tem telefo n  n a b iu rk u . Okazało  s ię, że całk iem o dwro tn ie n iż
s ię komisarz spo d ziewał , do  p racy  zamierzał  p rzy jść Rafalsk i , p rzys ięgając, że mo że
s ię już o być bez leków p rzeciwb ó lo wy ch  i  w ogó le więcej  teg o  świńs twa d o  u s t  n ie
weźmie, ch oćby  miał  wy ć jak  wilk  do  k s iężyca. Natomias t  zaleg ły  u rlop  wzięła od
d ziś  Halin a i  właśn ie dzwon iła, by  o  tym zawiad o mić.



–  Liczy łem n a cieb ie! –  Lo u vain  zrugał  pan ią asp iran t  bez o g ró dek .

–  Przep raszam, pan ie komisarzu , ja nap rawdę muszę p omy śleć, czy  jeszcze n ad aję
s ię d o  tej  rob o ty .

–  Oczywiście, że s ię nadajesz! –  Lo uvain  pohamował ogarn iającą go  iry tację,
w zamian  s tarając s ię wejść w ro lę p iep rzo n ego  mówcy  mo tywacy jnego . –  Osob iście
zd emask owałaś  sery jnego  zabó jcę, u ratowałaś  życie jed n ej  z jego  o fiar i  n ie
p opełn i łaś  b łędó w, k tó rych  n ie dałoby  s ię po tem od k ręcić. Więc jes t  dob rze! Masz
jak  w ban k u  po ch wałę, n ag ro dę i  awans , pewn ie da s ię załatwić i  medal . Sły szałem, że
Niemcy  też co ś  d la cieb ie szyku ją… –  zełgał , ale z d użym p rawdopod ob ień s twem
trafn ego  p rzewidy wan ia. –  To  wszy s tko  razem chyba jes t  wys tarczającą
rekomp ensatą, że z nowej k ieck i  n ici . –  Sp rób ował ob rócić sp rawę w żart .

–  Nie wiem, p an ie komisarzu . –  Wciąż by ła sztywna i  o ficjaln a. –  Ja nap rawdę
myślałam, że jes tem twarda, p rzy go towana, że p o trafię p o rad zić sob ie w k ażd ej
s łużbo wej sy tuacj i . A tam mn ie po  p ro s tu  sp aral iżo wało .

–  By wa. Bo  jes teś  n o rmaln ym człowiek iem, a n ie p o jeb an ym psycho p atyczny m
mord ercą. Najważn iejsze, że mimo  wszy s tk ich  n erwów i  emocji  pos łu chałaś  mo jego
rozkazu  i  n ie s trzel i łaś  mu  w łeb . To  ozn acza, że s ię n adajesz do  s łużby . Dlatego
p rzes tań  s ię mazgaić, wy łaź z b etów i  meldu j  s ię tu  u  mn ie minu ta o s iem!

–  Nie mogę… Przep raszam. Ja nap rawdę… Wyo b rażałam sob ie wcześn iej , że co ś
tak ieg o  mo że tam b yć, p rzewidywałam tak ą możliwość operacy jną. Jednak  k iedy  te
p rzewidy wan ia zaczęły  na mo ich  oczach  s tawać s ię rzeczywis to ścią…  To  by ło  jak ieś
s traszne déjà vu…  Proszę, n iech  pan  komisarz zro zu mie, to  do świad czen ie mn ie
p rzero s ło . Dowiedziałam s ię o  so b ie czegoś  no wego  i  mu szę po myśleć, jak  z ty m
d alej  żyć…

– W żyć! –  Louv ain  wk urwił  s ię na dob re i  rzu ci ł  s łuchawk ę bez p ożegnan ia.

Sk o ro  ta du rna pamp ersówa zaczęła serio  zapo dawać kawałkami z p rasy  kob iecej ,
to  fak tyczn ie zo s tał  jej  ty lk o  l is t  p ochwalny  n a pożegnan ie ze s łużb ą mu ndurową
i pan ierowan ie schabowych . Szkoda ty lko , że s łab n ąceg o  p rzy ros tu  natu raln eg o  pan i
ek sasp iran t  p ewn ie ju ż n ie pop rawi, b o  wciąż będ zie chodzić za n ią tupo t  uciętych
małych  s tó p…

Komisarz p oszed ł  n ap ić s ię k awy . Świątob liwy  g o ść o raz szanown i
wspó łp raco wn icy  p odn ieś l i  mu  ciśn ien ie d o  tego  s to p n ia, iż miał  cich ą nadzieję, że
p o  tej  k awie szlag  go  trafi  i  on  też będzie miał  u rlop . Opró cz napo ju  Lou vain  wmusił
w s ieb ie s ło dk ieg o  ro g al ika. Nie by ł  g ło dny , s łod yczy  n ie lub i ł , ale zjad ł  p rzez
rozum. Rozsądn ie by ło  mieć coś  w żo łądku , bo  sko ro  ten  dzień  tak  s ię zaczął , to



zgod n ie z p rawem Murphy ’ego  rozwó j wydarzeń  p rzek roczy  ludzk ie po jęcie za
jak ieś  dwie, t rzy  godziny , a już najdalej  d o jd zie do  tego  w samo  po łudn ie.

Up o rawszy  s ię z zaimpro wizowanym śn iadan iem, Louvain  zadzwo n ił  do
Bileck iego . Zamierzał  tak  op iep rzyć du rnego  red ak to rka, żeb y  mu  w p ięty  poszło
i  jeszcze ob ie u rwało  na dod atek , aż b y  s ię n ieświętej  p amięci  Szymań sk i  zdziwił .
Patrząc zaś  na p ro b lem n ieco  ch ło dn iejszym o k iem, wyg lądało  n a to , że t rzeb a będzie
od łożyć na b o k  wszys tk ie ś ledcze b ieżączk i  i  w try b ie p i lnym ściągn ąć tu  tę park ę
samozwańczych  tajnych  agen tów, po  czym wd roży ć im p rog ram och ro ny  świadk ów.
Wszys tko  to  w sy tu acj i , g dy  Halina, k tó ra n aj lep iej  mog łaby  s ię tym zająć,
ko n temp lowała właśn ie g łęb okość ran  swej  duszy , a wysok ie naczals two  lada chwila
o trząśn ie s ię z szoku  i  zaczn ie wyd zwan iać z p o uczen iami po  l in i i  i  n a bazie.

Bileck i  n ie odeb rał  telefonu .
Miał  wy łączoną komórkę. Możliwe, że jeszcze spał . W koń cu  zal iczy ł  p ewn ie

ciężką no c. Nawet to  zrozumiałe. Doprawdy  mało  komu  ud aje s ię zrob ić z s ieb ie tak
ko n certoweg o  id io tę! Tak ie rzeczy  to  ty lk o  n a k ab lówce, na kanale „Comedy
Cen tral"…  Parę lat  temu  Louvain  pop rzys iąg ł  sob ie, że n ig dy  więcej  żadnemu
p ismak owi n ie d a s ię wy pro wadzić z równowag i. Teraz tę p rzys ięgę d iab l i  wzięl i !

Trudno , t rzeb a by ło  jechać po  d u rn ia do  d omu !

Do b rze, że p rzynajmn iej  Rafalsk i  n ie kazał  na s ieb ie czekać. Louvain  w paru
s łowach  zreferował  mu  sy tuację. Podko misarz w ramach  komen tarza zd rową ręk ą
po s tukał  s ię w czo ło  i  po jechal i .

Bileck i  wy n ajmował kawalerkę w jed nym z mrówk o wców za Żelazną Bramą,
z czego  wn io sek , że mó g ł  b y ć ty lko  Wietn amczyk iem lub  „s ło ik iem". Wb rew
po zo rom rozs trzygn ięcie tego  dy lematu  wcale n ie b y ło  p ro s te, bo  może i  Bileck i  tak
na oko  na Azjatę n ie wyg lądał , ale za to , jak  s ię okazało , znaczn ie go rzej  od
p rzeciętnego  Wietn amczyka rozumiał  po  po lsku . Mówiło  mu  s ię p rzecież, że ma
czekać, aż ko misarz Louvain  s ię d o  n iego  odezwie, czy  n ie mówiło?!

Tej  jado witej , ob myślonej  po  d rodze zło ś l iwości  n ie u d ało  s ię jedn ak  wyg łos ić
zaspanemu  ad resato wi w p rzedpoko ju , po n ieważ Bileck ieg o  w mieszkan iu  n ie by ło .

By ły  za to  wy łamane zamk i w d rzwiach…
Z Lou v aina momen taln ie wyparował cały  wku rw n a redak to ra. Rafalsk i

natychmias t  s ięgnął  po  komórkę i  wezwał ek ipę do ch odzen io wą. Po tem obaj  weszl i
do  ś rodka.

Trupa n a szczęście n ie znaleźl i . Bałagan  by ł , ale n iezb y t  duży , co  o d  razu
wyk luczało  posp o li te właman ie rabu n kowe. Nie sk radziono  kompu tera, k tó ry  s tał



włączo ny  i  mrugał  wygaszaczem ek ran u , p rzeds tawiający m an io łk a z t rąbką. Poza
tym wyciąg n ięto  wszys tk ie p ap iery  z b iu rka o raz rozsypano  na pod łod ze zawarto ść
teczek  i  sko roszy tó w, two rzących  pod ręczne dzienn ikarsk ie arch iwum. Sp rawca
najwyraźn iej  chciał  wiedzieć, nad  czym p an  redak to r o s tatn io  p racował. W związku
z tym, jak  s ię okazało , właściwy  k ip isz zrob ił  dop iero  w kompu terze gospodarza.

Rafalsk i  zajął  s ię n im jak o  młodszy  i  lep iej  obeznany  z n owoczesną techno log ią.
Louvain  rozpoczął  ws tępne o g lęd ziny  w s tarym s ty lu , sp rawdzając bardziej
k lasyczne ś lad y .

Drzwi zo s tały  wyważone łomem. Nie t rzeba b y ło  s ię b ardzo  wys i lać, pon ieważ n ie
zmien iono  ich  o d  n owości , czy l i  od  czasów Go mułk i . Wystarczy ło  lekko  podważyć,
ab y  ś ruby  mo cu jące skob le g ładko  wysun ęły  s ię z framug i. Pewn ie nawet  n ie
trzeszczały  p rzy  tym zby t  g ło śno . Musiało  to  t rwać zn aczn ie k rócej  od  ewen tu alnej
zab awy  z wy trychem.

Drzwi od  łazienk i  zas tal i  zamk n ięte. Należało  wątp ić, aby  włamywacz s tarann ie
zamknął  je za sobą, więc raczej  w ogó le tam n ie zag lądał . To  zn aczy , że wiedział , że
Bileck iego  n ie ma w domu , czy l i  wcześn iej  ob serwo wał mieszk an ie. Widział  zatem
wychod zącego  redak to ra, po  czym wszed ł  jak  p o  swo je, zajmu jąc s ię o d  razu  tym, co
go  n ajbardziej  in teresowało .

Po za tym Bileck i  n ie wyszed ł  s tąd  sam. Trochę wcześn iej  b y ła tu  kob ieta i  zro b iła
s iu s iu , zo s tawiając p o  sob ie o puszczoną i  p rzyk ry tą deskę sed eso wą. Żaden
mieszkający  samo tn ie kawaler by  tak  n ie p o s tąp i ł . Zatem obo je pań s two  narzeczen i
gdzieś  s ię zawieru szy li . Oby  ty lko  n ie poszl i  kon tynuo wać swo jego  amato rsk iego
ś ledztwa…

–  Krzys iek , chodź tu  szybko ! –  W g ło s ie Rafalsk iego  zn ać by ło  n ap ięcie.

–  Co  jes t? –  Lo u vain  wróci ł  do  poko ju .

–  Zn alazłem to  w poczcie, w fo lderze „elemen ty  wy s łane". –  Po dkomisarz ob róci ł
ek ran  w s tronę partnera. By ły  tam skan y  jak ich ś  dok u men tów.

–  Co  to? –  zapy tał  Louvain , zan im zdąży ł  s ię im lep iej  p rzy jrzeć.
–  Hak i  na cieb ie –  zak omu n ik ował sucho  Rafalsk i . –  Wysłane do  k i lkunas tu

s to łecznych  redakcj i  dok ładn ie dwadzieścia t rzy  min u ty  temu . Nie mówiłeś , że
zaczyn ałeś  w esbecj i…

Lo uvain  do p iero  teraz zauważy ł  na zeskano wanych  odb itk ach  logo  In s ty tu tu
Pamięci  Narodowej i  poczu ł , że mus i  u s iąść.

–  W sumie to  two ja sp rawa, n ie wn ikam… –  Rafalsk i  s tarał  s ię zachowywać
rzeczowo  i  p ro fes jonaln ie, a więc jak  na swó j s ty l  bycia całk iem n ienatu raln ie. –



Trzeba będzie zabezp ieczyć ten  ko mpu ter. Niech  in fo rmaty k  poszpera g łęb iej
w twardym dysku , może jeszcze coś  tam znajdzie… –  Zab rzmiało  to  tak  dwuzn aczn ie,
że p odkomisarz zamilk ł  i  z p rzesadną s tarannością zaczął  zamyk ać sy s tem, po  czym
od łączy ł  kab le jedno s tk i  g łównej .

Louvain  milczał . Tłumaczyć s ię czy  s ię n ie t łumaczy ć? To  b y ło  teraz iście
hamletyczne py tan ie. Czu ł , że b ęd zie mus iał , i  to  częs to , więc ch yba n ie ma sensu
zaczynać teg o  za wcześn ie? Dalsze rozważan ia tej  kwes t i i  p rzerwało  p rzy bycie
patro lu . Przys łano  d wóch  zwyk łych  k rawężn ikó w celem tymczasowego
zabezp ieczen ia miejsca zdarzen ia, bo  ek ip a z tech n ik iem k ryminaln ym by ła gdzieś
zajęta. Do bre i  to !

Komisarz p o s tano wił , że muszą teraz p rzede wszys tk im odn aleźć Bileck iego , więc
po jadą p opy tać u  n ieg o  w p racy . Wątp l iwe, żeby  red ak to r po jech ał  do  rob o ty
z dziewczyną, ale może dzwo n ił  wy tłumaczyć s ię z n ieob ecn o ści  i  tam będ ą co ś
wiedzieć.

Rafalsk i  wyszed ł  z mieszkan ia bez s łowa. Wyraźn ie ub y ło  mu  na ro zmowności .

–  Nie wiem, czy  zauważy łeś  –  o d ezwał  s ię wreszcie, k iedy  wsied l i  do  windy  –  ale
te kwity  poszły  też do  sek retariatu  red ak cj i  „Przy jaciela Eg zo rcy s ty".

Louvain  n ie sk o men tował . Nie miał  ocho ty  domyślać s ię, co  z tego  będzie, wo lał
zobaczyć to  na własn e oczy . Czasem lep iej  n ie mieć za dużo  wyobraźn i…

Jego  wejście do  poko ju  redakcy jnego  zo s tało  p rzy jęte jak  man ifes tacja samego
szatan a. W p rzes łanych  dokumen tach  b y ły  s tare i  nowe zd jęcia Louv aina, zatem
iden ty fikacja n ie n as tręczała żadnych  trudności . Co  więcej , by ła to  najwy raźn iej
sensacja dn ia, bowiem p o licjanci  zas tal i  cały  zesp ó ł  w s tan ie go rączkowego
pod n iecen ia. Wszyscy  p o rzu ci l i  p racę, a wy d ru k i  d okumen tó w p rzes łan y ch  p rzez
ko legę Bileck iego  wręcz wy rywano  z d rukark i , po  czym sob ie n awzajem z rąk .

–  Precz z komuną! –  wrzasnął  jak iś  p ry szczaty  oku larn ik  na widok  wchod zącego
komisarza.

–  Proszę pańs twa, p ro szę o  chwilę uwag i! Sp rawa jes t  bard zo  po ważna… –
Lou v ain  sp róbował p rzejąć in icjatywę, ale b ez sku tku .

–  Czy  ma p an  nakaz p rzeszukan ia naszej  redakcj i?! –  zawo łał  o ficjalny m tonem
osobn ik  wyg lądający  na redak to ra n aczelnego  lub  p rzyn ajmn iej  jego  zas tępcę. –
Jeś l i  n ie, to  p ro szę natychmias t  op u ścić lok al!

–  Nie mamy  zamiaru  p rzeszuk iwać waszej  red akcj i . –  W su ku rs  ko led ze
posp ieszy ł  Rafalsk i . –  Szu kamy  jedyn ie red ak to ra Bileck ieg o . Ch ciel ib yśmy
wiedzieć, gdzie on  teraz jes t .



Kto ś  zaśmiał  s ię nerwowo , po  czy m z każdą ko lejną up ływającą seku ndą ten
śmiech  s tawał  s ię co raz bardziej  h is teryczn y .

–  To  n ies łychane! –  Człowiek , k tó ry  wcześn iej  domagał  s ię nakazu , teraz aż
zatrząs ł  s ię z ob u rzen ia i  świętej  zg ro zy . –  Żeby  tak ie rzeczy  działy  s ię jeszcze ćwierć
wiek u  p o  u padku  komun izmu?! W wo lnej  Po lsce?! Niepo jęte! Choć może należało
s ię tego  spodziewać… No  więc co  panowie chciel iby  teraz zrob ić naszemu  ko led ze?
Wy wieźć go  gdzieś  do  lasu  i  skato wać? Po łamać mu  palce? Utop ić może…?

Do  Rafalsk iego  d o tarło , że wy razi ł  s ię n iezręczn ie, ale już n ie wpad ł  na po mysł ,
jakby  tę gafę odk ręcić, ty lko  zamilk ł  z opadn iętą szczęką. Nie jego  epoka i  n ie ten
wiek , jak  mawiał  poeta, więc podk omisarz zup ełn ie n ie wied ział , jak  po radzić so b ie
w n ag le zmartwychwstałych  real iach  ancien régime...

–  Proszę pańs twa! –  z kon ieczności  znów musiał  zab rać g ło s  Louv ain . –  To  jes t
k omp letne n iepo rozumien ie! Nie mam żadny ch  złych  zamiarów wobec pan a
redak to ra Bileck iego…

– Aku rat! –  wrzasn ął  k to ś .

–  Z serca mu  wy b aczam… –  Teraz z k o lei  Louvain  zd ał  sob ie sp rawę, że jego
rel ig i jne p rzy zwyczajen ia podsunęły  mu  n ie te s łowa, k tó re n ależałoby  w tej  sy tuacj i
p owiedzieć, o  i le w ogó le takowe by ły .

Odpowiedział  mu  og ó ln y  szyderczy  śmiech .

–  Precz z ko muną! –  zawo łała z k o lei  jakaś  dziewczyna. –  Wy noście s ięęę…! –
Głos  jej  tak  zawib rował , że mało  n ie po pękały  szy by  w okn ach .

Redak to ro wi, k tó ry  wyp o wiadał  s ię do tąd  w imien iu  całego  zespo łu , z emocji
zab rak ło  tchu  i  s łów.

–  Niewiarygodna bezczeln ość…  Diabelska p rzewro tność… –  wyrzucał  z s ieb ie
w jawn y m szoku . Najp ierw po czerwien iał , a teraz z ko lei  zaczął  gwałtown ie b led nąć.

–  Proszę pańs twa! –  Lou vain  n ie u s tępował. –  Redak to rowi Bileck iemu  i  jego
n arzeczonej  g rozi  n ieb ezp ieczeńs two . –  Uznał , że w tych  o ko liczno ściach  powin ien
u jawn ić tajemn icę ś ledztwa. –  Dlatego  bardzo  was  p ro szę, abyście nam p omo g li .
Jes tem jak  najdalszy  od  jak iejko lwiek  o sob is tej  zemsty .

–  Kłamstwo ! –  wydyszał  szef zespo łu . –  Ohydne k łamstwo… I to  w żywe oczy !

–  Mordercy !!! –  wrzasnęła h is teryczn ie łamiącym s ię g ło sem redak to rka, k tó ra
wcześn iej  k rzyczała „p recz z komu ną".

–  Proszę pohamować emo cje i  n ie u trudn iać ś ledztwa! –  Rafalsk i  p os tano wił
o kazać s tan owczość, ale oczywiście do lał  ty lko  o l iwy  do  ogn ia.



–  On i obaj  są opętan i! –  po in fo rmował po l icjan tów mężczyzna w ś redn im wieku ,
k tó ry  do tąd  sp rawiał  wrażen ie najp rzy tomn iejszego  w tym g ron ie. –  Ty lko  mod li twa
wyzwo li  nas  i  ich  z mocy  mrocznych  s i ł !

Wariatka wymyślająca pop rzedn io  od  morderców n atychmias t  pad ła na ko lana
i  zaczęła g ło śno  odmawiać „Ojcze n asz".

Lo uvainowi zab rak ło  pomysłów na rozwiązan ie tej  po rąbanej  sy tuacj i . Bezradn ie
wodził  wzrok iem od  twarzy  do  twarzy  i  nab ierał  g ran iczącego  z ab so lu tną pewnością
p rzekon an ia, że obaj  z Rafalsk im trafi l i  d o  fi l i i  szp i tala p sych iatryczn ego
i  n iechcący  p rzerwali  ses ję terap i i  g rupowej.

–  Może jed nak  zgarn i jmy  ich  wszys tk ich  za u trudn ian ie ś ledztwa i  naru szen ie
czci  fun kcjo nariu szy? –  zap ro ponował pó łg ło sem podkomisarz. –  Na do łku
wyparu je z n ich  całe to  o szo łomstwo  i  może w ko ńcu  s ię dog adamy…

Z b raku  laku  Louvain  zaczął  s ię nad  tym serio  zas tanawiać, jednak  żad nej  d ecyzj i
p od jąć n ie zdąży ł .

–  Bracia i  s io s try ! –  zawo łał  k to ś  za n imi wielk im g ło sem.

To  musiał  być n ie k to  inn y  jak  sam redakcy jny  k s iądz asys ten t , o  k tó rego
is tn ien iu  wspo minał  wielok ro tn ie Bileck i . Oficjalny  p rzed s tawiciel  Kościo ła n ie
p okazał  s ię wcześn iej , gdyż najwyraźn iej  po trzeb ował czasu , aby  rozeznać sy tuację
i  n ależycie s ię do  n iej  p rzygo tować. Teraz wyszed ł  z nałożoną s tu łą i  z un ies ionym
w p rawej  d ło n i  metalowym k rucy fik sem, k tó ry  zwróci ł  w s tronę p o licjan tó w.

–  Bracia i  s io s try ! –  powtó rzy ł  z powag ą. –  Odmówmy razem egzo rcy zm do
świętego  Michała Archan io ła, aby  o b ron ił  nas  p rzed  złymi duchami i  zmu sił  je,
ażeby  opuści ły  to  miejsce.

Uk lęk ły  jeszcze t rzy  o soby .
–  Święty  Mich ale Archan iele! –  zaczął  k s iądz asys ten t . –  Wspomagaj  nas

w świętej  walce! A p rzeciw n iegodziwościo m i  zasadzk om złego  ducha bądź naszą
o b roną! Oby  ich  Bóg  pog romić raczy ł! Poko rn ie p ro s imy , aby  Książę wo jska
n ieb iesk iego  szatana o raz inne du chy  złe, k tó re na zgubę naszą po  tym świecie k rążą,
mocą bożą s trąci ł  do  p iek ła! Tam ich  miejsce, a n ie tu !

–  Amen!!! –  zawo łal i  chó rem wszyscy  członkowie redakcj i .

–  Święty  Michale Archan iele… –  Egzo rcy zm zaczął  s ię od  początku .

–  Nadal  chcesz ich  d ru tować? –  rzu ci ł  p ó łg ło sem Louvain  do  Rafalsk iego .

–  Chrzan ić to ! –  syk nął  wkurzony  p odkomisarz, ob róci ł  s ię n a p ięcie i  ru szy ł  do
d rzwi.



Louvain  podąży ł  za n im.

Odwró t  p rzeds tawiciel i  s i ł  ciemno ści  zo s tał  p rzy jęty  g romk imi b rawami
zg romadzonych . Najbardziej  podn iecona dewo tka n a k o lanach  pod eszła do  kap łana,
k tó ry  to  sp rawił , i  z fanatycznym uwielb ien iem pocałowała go  w rękę.

–  Nie pokazu j  mi ju tro  żad nych  gazet! –  po wiedział  Lou vain  d o  partnera, k iedy
schodzil i  po  schodach . –  Nawet o  n ich  n ie wsp ominaj!

–  Co  rob imy  dalej? –  Podkomisarz znów by ł  neu traln ie p ro fes jonalny .

–  Wracamy  d o  fi rmy! Trzeba fo rmaln ie dać zn ać do  telekomun ikacj i , żeby
sp rawdzil i , p rzy  k tó rych  masztach  an tenowych  logowała s ię o s tatn io  komórka
Bileck iego , jeś l i  ją wreszcie włączy ł . I znaleźć numer do  Sawick iej . Może w ten
sposób  ich  namierzymy .

–  OK –  rzuci ł  lako n iczn ie Rafalsk i .
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GABINET GROZY

Lucyna k rzy czała na całe gard ło .
Z szero ko  o twartymi oczami, rozdygo tana, p rzerażona, ku rczowo  chwy tając s ię

po ręczy  i  co  ch wila zmien iając uchwy t, ale to  w n iczym n ie p rzywracało  poczucia
bezp ieczeń s twa, więc znów zaczy nała desperacko  macać wokó ł  s ieb ie. Z początku
wyg lądało  to  na żart , kok ieterię, może trochę p rzery sowaną, ale już po  chwil i
emanowało  z n iej  ty lko  czys te p rzerażen ie. Sp rawiała wrażen ie, że zaraz s tąd
wyskoczy , ba, z samej s ieb ie nawet , by le dalej , by le na ziemię! Z pewnością
zrob iłaby  coś  szalo n ego , n ieob liczalnego , wręcz n iebezp iecznego , gdyby  ty lko  sama
myśl  o  tym n ie zwielok ro tn iała i rracjonalnego  lęku .

–  Boże, Boże… –  jęczała i  zaraz, zdawszy  sob ie sp rawę, że p rzyzywa nadaremno ,
chciała s ię p rzeżegnać, ale to  pozbawiłoby  ją jednego  punk tu  oparcia, więc
pop rzes tała na konwu lsy jnym machn ięciu  ręką, i  znów wczep iła s ię w k rawędź ławy .

–  Uspo kó j  s ię. –  Zdetonowany  Bileck i  s tarał  s ię mówić najspoko jn iej , jak  umiał .
–  Przysunę s ię do  cieb ie… Przy tu lę…

Próba sp ełn ien ia ob ietn icy  sp rawiła, że gondo la znaczn ie odchy li ła s ię od
poziomu , co  jedyn ie wzmog ło  pan ikę Lucyny . Wrzasnęła tak , że sąs iedn ia para
i  obs ługa n a do le p rzes tal i  dysk retn ie sk rywać u śmiechy . Już bez og ródek  recho tal i
z wariatk i .

–  Nie! Siedź, gdzie jes teś ! –  wydyszała Lucyna pok ry ta śmiertelną b ladością. –
Nie ru szaj  s ię…  –  W oczach  miała tak ie b łagan ie, że Marcin  powo lu tku  wróci ł  na
swo je miejsce.

Tymczasem d iab elsk i  młyn  na p lacu  Defi lad  wyn iós ł  ich  dop iero  do  po łowy
szczy towej  wy sok o ści . Na szczęście cała mach ina zatrzymała s ię teraz, żeby  ci  na
czubku  miel i  chwilę na podziwian ie pano ramy  ś ródmieścia. To  pozwo li ło  Lucyn ie
och łonąć n ieco  i  wró cić do  zd rowych  zmysłów. Przynajmn iej  wzg lędn ie…

– Czemu  n ie powiedziałaś , że masz lęk  wysokości? –  Bileck i  do łoży ł  s tarań , by
w jego  g ło s ie n ie zab rzmiał  ton  p retens j i .

–  Myślałam…  że p rzy  tob ie… n ie będę s ię bać… –  wykrztu s i ła. –  Gdybym n ie
chciała, to  byś  zrezy gnował… A ja widziałam, że masz ocho tę… gdzie ty , tam ja…



Wy p ad ało  ją p o  tak im wyznan iu  pocałować w rękę, ale to  oznaczałoby
k o n ieczn o ść p rzesun ięcia s ię b l iżej  i  ko lejne bu jn ięcie gondo li . Bileck i  pop rzes tał
więc n a o s tro żn y m wyciągn ięciu  ręk i  i  do tkn ięciu  czubkami palców jej  d łon i . Ty lko
tak  o szczęd n y  g es t  n ie naru szy ł  chwiejnej  równowag i.

Jed n ak  n a n iewiele to  s ię zdało , gdyż d iabelsk i  młyn  ru szy ł  znowu . W p ierwszej
sek u n d zie wszy s tk imi gondo lami majtnęło  nap rawdę mocno . W efekcie wrzask
Lu cyn y  d ał  s ię s ły szeć we wszys tk ich  zakątkach  p lacu  Defi lad . Może nawet  na samej
g aleri i  wid o k o wej Pałacu  Ku ltu ry .

–  W p o rządk u ?! –  upewn ił  s ię zan iepoko jony  och ron iarz na do le.
–  Tak ! Tak ! –  o d k rzyknął  mu  Marcin .

–  Cu d o wn ie! –  zapewn iła ze swej  s trony  Lucyna, ku rczowo  zaciskając powiek i .

Zatrzy mali  s ię w szczy towym po łożen iu .

–  Zo b acz, jak  tu  ładn ie! –  zachęci ł  narzeczoną Bileck i . –  No , o twórz oczy…
Pro szę.

Po k ręci ła p rzecząco  g łową.

–  Powied z mi, jak  już będziemy  z powro tem na do le.
Wo b ec teg o  sam redak to r p rzek ręci ł  s ię na swo im s iedzen iu  i  popatrzy ł  na dachy

Do mó w Towaro wy ch  Cen trum i  kamien ic p rzy  Alejach  Jerozo limsk ich . Warszawa na
p o zio mie d ach ów to  by ł  całk iem inny  świat . Bileck i  pomyślał , że patrzy  w tej  chwil i
n a mias to  o czami an io łów…

Lu cy n a d zis iaj  o kazała s ię jednym z n ich . Cóż z tego , że z lęk iem wysokości .
Przy szła d o  n ieg o  z samego  rana, żeby  go  pocieszyć. Nie miała żadnych  p retens j i , n ie
ro b iła wy mó wek , że dopuści ł  do  med ialnej  katas tro fy . Raczej  s ieb ie go towa by ła
o b win iać, że za mało  p rzyk ładała s ię do  zdobywan ia po trzebnych  mu  in fo rmacji .
Gd y b y  n ie to , z p ewnością jemu  udałoby  s ię co ś  zrob ić… Py tan ie co? On  ze swej
s tro n y  wied ział  aż nad to  dob rze, że sch rzan ił  robo tę, bo  romansowan ie zepchnęło
wszys tk o  n a p lan  d alszy , ale do łoży ł  s tarań , by  jej  tego  n ie wypominać. Zapewn iał
więc, że to  jemu  zab rak ło  roztropności .

Ta wzajemn a l icy tacja na poczucia winy  zakończy ła s ię k i lkoma namiętnymi
p o cału n k ami w p rzedpoko ju , aż zrob iło  s ię nap rawdę go rąco . Tym razem Lucyna n ie
zap ro tes to wała, k iedy  jego  d łoń  znów znalazła s ię na jej  p iers i . Przez miseczk i
miękk ieg o  s tan ik a wyczu ł  już jęd rn iejące b rodawk i… Przypad ł  u s tami do  deko ltu .
Jeszcze ch wila, a zacząłby  jej  rozp inać b luzkę. Na dodatek  zaskoczony  wizy tą
n arzeczo n ej  n ie zd ąży ł  pos łać łóżka. Grzech  n ieczys to ści  by ł  więc nap rawdę o  k rok .

Na szczęście d o b ry  Bóg  u s trzeg ł  ich  od  s ideł  pokusy !



Op amiętal i  s ię jak oś , ale ro zs tać s ię teraz i  rozejść do  p racy  n ie miel i  s i ły .
Po s tan o wil i  więc, że cały  ten  dzień  sp ęd zą razem. Kied y  Lucyn a p o szła d o  łazienk i ,
Marcin  zad zwo n ił  d o  redakcj i , b y  po wiad omić, że b ierze dzień  wo ln y  i  że to  p i ln e.
Nic więcej  n ie do dał , n ie ch ciał  s ię t łumaczyć an i  k łamać.

Mimo  wszy s tko  k rew jeszcze bu rzy ła s ię w n ich , więc pos tan owil i  wy jść z d omu
i t roch ę zaszaleć na mieście. Ty m sp osobem wy ląd o wali  na zimowym fes ty n ie n a
p lacu  Defi lad , w gon do li  d iab elsk ieg o  mły na. Lucy n a n ajad ła s ię n ap rawdę dużo
s trach u , ale p rzyn ajmn iej  cielesne żądze p rzes tały  ich  d ręczy ć.

Wreszcie zjech al i  na d ó ł  i  tu  wciąż p ok rzyku jącą ze s trach u  pann ę ud ało  s ię
wy p ro wad zić z ro zch ybo tanej  g o ndo li  k u  n iemałej  u ciesze b ramkarzy . Jedn ak  k iedy
Lu cy n a p o czu ła tward y  g ru n t  pod  no g ami, odzysk ała naty chmias t  rezon  i  ob róci ła
całą sy tu ację w żart . Że n iby  wyk rzyczeć s ię jes t  bard zo  zd ro wo . Okazała s ię w tym
n awet całk iem p rzeko n u jąca, sąd ząc p o  min ach  panów z ob s ług i .

Ba, zask o czy ła nawet  samego  Bileck iego .

–  Wiesz, mam ocho tę pob ać s ię jeszcze t ro ch ę…  –  zak omu n ik o wała, tu ląc s ię do
n ieg o .

–  To  mo że teraz k aruzela? –  zap ro pon ował o s trożn ie Bileck i .

–  Wo lę jednak  co ś  b ardziej  p rzy ziemnego .

–  Gab inet  g rozy?

***

–  Ch o lern i  tajn i  agen ci! –  k lął  w ży wy  k amień  Lou v ain , czy tając wy dru k i . Jasn a
k rew zalała go  ju ż jak iś  czas  temu . Teraz k omisarz czek ał  n a t rzęs ien ie ziemi. I n ie
miał  n ajmn iejszych  wątp l iwości , że jak  zaraz jeb n ie, to  sk al i  Rich tera zab rakn ie!

By ć mo że tego  właśn ie szukał  włamywacz, ale d oświadczon y  w redak cy jnej
ro b o cie Bileck i  zd o łał  zabezp ieczyć i  uk ryć p l ik  na d ysku  na ty le d ob rze, że tamten
g o  n ie zn alazł . Nato mias t  ich  b ieg ły  in fo rmatyk  p o rad zi ł  sob ie w trzy  minu ty , i  tak
o to  n a b iu rku  ko misarza wy lądo wał szk ic p rzyszłego  artyk u łu  wraz z n o tatk ami ze
sp o tk ań  z „L"…  Szalen ie t rudn y  do  od gadn ięcia mono gram! Gd yby ż ten  d u reń
n ap isał  ch ociaż „g łęb o k ie g ard ło ", to  mo żn a b y  p rzy najmn iej  p odejrzewać, że ch odzi
o  jak ieś  d ziwk i…

Do p rawdy , n ie wiado mo  by ło , czy  s ię śmiać, czy  p łak ać. Z zap isk ó w Bileck iego
wy n ik ało  jasn o , że o b o je zielon eg o  p o jęcia n ie miel i , w co  s ię wpako wali , p rzed e
wszy s tk im n ie wiedziel i , że w tej  sp rawie mu s i  działać d ru g i  zabó jca, n aś lad owca



Damięck iego , a co  go rzej  d la s ieb ie, wy raźn ie wpad li  na właściwy  trop . Już sam fak t ,
że świąto b liwy  p an  red ak to r zach o wał te in fo rmacje wy łączn ie do  własnej
wiad omo ści , kwalifiko wał  s ię jako  fo rmalne u trud n ian ie ś ledztwa i  po wó d  do
p og awędk i  z p ro ku rato rem Witeck im na temat  mielen ia tatara. Najlep iej  z jąder. No
i  o by  ty lk o  n a ty m s ię to  sk ończy ło , b o  z p u nk tu  wid zen ia g łówneg o  sp rawcy
wścib sk a park a bez wątp ien ia kwalifiko wała s ię d o  całk o witej  l ikwidacj i . I to
k on ieczn ie w jak iś  malo wn iczy  s taro tes tamen towo -apok alip tyczny  sp osób .
Tymczasem mimo  u zyskan ia n owych , is to tn y ch  wsk azó wek  ś led ztwo  należało
zawies ić n a k o łk u  i  sku p ić s ię teraz n a ratowan iu  pary  szczęś l iwych  n arzeczo nych .

Gdzie o n i  by l i , d o  cho lery?!

Telefon  k o mórkowy  Bileck iego  o s tatn i  raz lo gował s ię w s ieci , k o rzys tając
z an teny  zn ajdu jącej  s ię najb l iżej  jeg o  mieszk an ia. Po tem du reń  ciężk i  swo ją
k omó rkę wy łączy ł . Us talen ie numeru  Sawick iej  n atknęło  s ię na n iespod ziewan e
tru dno ści . Dy rek to rka szko ły , w k tó rej  narzeczo na Bileck ieg o  p raco wała, zaczęła
b ełko tać coś  o  o ch ro n ie d an ych  o so b owych  i  zaży czy ła sob ie fo rmaln ej  po dk ład k i
w charak terze du p och ronu , a Witeck i  aku rat  by ł  w sądzie. Słowem, wszy s tko
sp rzys ięg ło  s ię wbrew funk cjonariu szom!

Min ęła god zina z h ak iem, zan im ud ało  s ię u s tal ić, że komó rka Sawick iej
zalogo wała s ię o s tatn i  raz w ok o licach  p lacu  Defi lad . Zapewne go łąb k i  p o szły  sob ie
p og ruchać na zimo wy m fes ty n ie.

Narzeczo na pana red ak to ra telefo nu  n ie odeb rała. Widać n ie miała w zwyczaju
rozmawiać z n iezn ajomy mi. Lo u vain  zawo łał  Rafalsk iego  i  zakomu n ik ował mu , że
jadą po d  Pałac Ku ltu ry . Podk omisarz u znał , że o  tej  p o rze n ie p owinn o  by ć tam zb y t
wielu  ludzi , więc on i  dwaj  wys tarczą, żeby  sp rawdzić cały  teren . Ty lko  by le szy bko ,
zan im zak o chan i  n ie p oszuk ają sob ie ko lejnej  atrak cj i… Nie by ł  to  do  ko ń ca
rozsądny  po mysł , ale Lou v ain  b y ł  zb y t  wk urwio ny , żeb y  na d odatek  sp ierać s ię
jeszcze z partnerem i  n alegać na wsp arcie mu n durowego  p atro lu .

Kiedy  wy chod zil i  z p ałacu  Mo stowsk ich , ak u rat  gdy  mijal i  po rt iern ię, p rzyszed ł
SMS, że Bileck i  znó w włączy ł  komó rkę. Lou vain  s tanął  i  n aty chmias t  d o  n iego
zad zwo n ił , ale pan  redak to r, po d ob n ie jak  wcześn iej  jeg o  bog d anka, telefo nu  po
p ro s tu  n ie o deb rał .

Jako  s ię rzek ło , k rew zalała ko misarza ju ż wcześn iej , więc teraz w s tan ie b iałej
g o rączk i  po in fo rmo wał o n  bard zo  g ło śn o  wszy s tk ich  wo kó ł , co  własn o ręczn ie
u k ręci , a nas tęp n ie wyrwie z du p y  cho lernemu  p ismak o wi, jak  go  ty lko  spo tka!
Pomijając zb ęd ne szczegó ły , Louv ain  w całk iem n iep ro fes jo nalny  spo só b  załatwił



so b ie wielu  świadków k ierowan ia g róźb  karaln ych  pod  ad resem p rzeds tawiciela
wo lnej  p rasy  w demokratycznym pańs twie p rawa.

No  fak tyczn ie, n ie p owin ien  by ł , n ie z jego  d oświadczen iem, ale g ran ice p arano i
zo s tały  p rzek roczo n e znaczn ie wcześn iej . Można b y  rzec, iż ak tualn ie pana
k omisarza co ś  p o  p ro s tu  opętało…

***

Kupil i  więc b i lety  do  pałacu  s trachów.

Bileck i  miał  p ewne wątp l iwości , czy  to  aby  na pewn o  go dziwa rozrywk a. Gran ica
o ku lty zmu  i  satan izmu  b y ła n iep oko jąco  b l isko , a może nawet  zo s tan ie
p rzek ro czo na… Marcin  u zn ał  jedn ak , że n ie będzie obciążać Lucyny  ro zterkami
swo jego  sumien ia. Ona by  s ię z n im natychmias t  zgod ziła, ale n a pewn o  też by łaby
rozczarowana. Lep iej  więc by ło  jej  n ie p su ć zabawy , zwłaszcza p o  tym, jak  najad ła s ię
s trachu  na d iab elsk im młyn ie. Jakaś  rekompensata s ię jej  należała. W sumie i  tak
d ob rze, że jeszcze chciała s ię bawić.

Kiedy  s tanęl i  w k o lejce d o  wó zków, k tó rymi miel i  wjechać do  p rzyby tku
s traszydeł , k to ś  p rzypadk iem o tarł  s ię o  Bileck iego , k tó ry  w tym momencie zd ał
so b ie sp rawę, że n ie ma w k ieszen i  telefonu  komórkoweg o .

Pamiętał  n a p ewno , że go  tam wcześn iej  wk ładał…

Okrad li  g o  czy  zgub ił?

Starszy  mężczy zna, k tó ry  g o  po trąci ł , n ie wyg lądał  podejrzan ie. Powiedział
„p rzep raszam" i  od dalał  s ię n iesp ieszn ie. By ł  zby t  dob rze u b ran y  jak  na d ro bnego
złodziejaszk a. Bileck i  pomyślał  więc, że komórk a mog ła mu  wy paść, k iedy  wyciąg ał
roztrzęs ioną Lu cynę z gon do li  d iabelsk ieg o  młyna. Fak tyczn ie t rochę s ię p rzy  ty m
n ag imn as tyk o wał i  wtedy  telefon  móg ł mu  wy lecieć.

Przep ros i ł  więc narzeczoną na chwilę i  zawróci ł  pod  d iabelsk i  mły n . Nie chciał
Lucyn y  n iep oko ić, więc n ie powiedział  jej , co  s ię s tało , a ty lko  ty le, żeby  ch wilę
zaczekała, i  o ddal i ł  s ię, zan im zdąży ła zapy tać d laczeg o . Po zwo li ł  jej  p rzypuszczać,
że id zie do  to alety . Biern e wpro wadzen ie w b łąd  w dob rej  sp rawie to  chyb a n ie
g rzech…? Jeś l i  ju ż, to  lekk i .

Niespełn a minu tę pó źn iej  po  tym, jak  Marcin  zn iknął  jej  z oczu , Lucyna
o trzy mała od  n iego  SMS:

NIESPODZIANKA! WEJDŹ DO STRACHÓW SAMA!

Po za tym b y ło  jeszcze n ieod eb rane po łączen ie z jak iegoś  n ieznanego  numeru ,



więc n ie oddzwo n iła. Pewn ie ko lejna natarczy wa rek lama. Lu cy na wróci ła do  ko lejk i
i  zaczekała na wo lny  wózek  d o  pałacu  s trachów. Kiedy  pod jechał , obejrzała s ię
jeszcze, czy  Marcin  n ie wraca, p o  czym wsiad ła już bez dalszego  o ciągan ia.

Ob s ługu jący  wejście mężczyzna zap iął  jej  łańcuch  zabezp ieczający  p rzed
wypadn ięciem z wagon ika w czas ie jazdy  i  pchnął  weh ik u ł  na t ryby  napędowe.

Ro zleg ł  s ię p rzen ik l iwy  zg rzy t . Niespodziewan ie spoważn iała, samo tna Lucy n a
Sawicka z energ iczn ym ło sko tem o d jechała w ciemno ść pełną po two rów, zawo d zeń
i  fo s fo ryzu jący ch  kościo tru pów.

***

Telefo n  s ię znalazł!
Miała go  fak tyczn ie o b s ług a d iabelsk iego  mły na. Och ron iarz powied ział , że

właśn ie p rzed  ch wilą odd ał  go  jak iś  d zieciak , a więc mu s iał  go  znaleźć gdzieś  tu
b l isko . Ucieszony  Bileck i  n ie wn ikał  już dok ładn ie, k to  i  gdzie dok ładn ie jego
ko mórkę znalazł . W zamian  uciął  so b ie z życzl iwym och ron iarzem k ró tką pogadan k ę
na temat  dob rego  wy chowan ia wspó łczesnego  mło d ego  poko len ia, wy rażając
p rzypuszczen ie, że ów u czciwy  ch łop iec mus i  po ch odzić z po rządnej  kato l ick iej
rodziny . Ro zmówca redak to ra ze swej  s tron y  s twierdzi ł , że taka so l idn o ść zas łu gu je
na nag rodę, i  so lenn ie zap ewn ił , że jak  mało lata zn ów spo tka, p rzekaże mu
znaleźne…

Tym sposobem po  up ływie p ięciu  minu t , ub o ższy  o  dwadzieścia zło tych , Bileck i
wróci ł  tam, g d zie zo s tawił  n arzeczoną.

Zdziwił  s ię, że jej  n ie spo tkał . Wp rawd zie s ię n ie u mawial i , ale wyd awało  mu  s ię,
że on a wyszła z k ró tk iej  ko lejk i , aby  zaczek ać n a jeg o  powró t . Czyżby  jedn ak
po jechała sama?

Mężczy zna obs ługu jący  wjazd  zap y tan y , czy  widział  d ziewczy nę
w p o marańczowej ku rtce, p o twierdzi ł  i  dodał , że wózek  z tą pan ią powin ien  ju ż
wy jechać z pałacu . Właściwie to  jak iś  czas  temu…

Zdziwiony  Bileck i  ru szy ł  zatem do  wy jścia z gab inetu  g rozy . Ak u rat  wy jechało
s tamtąd  k i lka p u s tych  wózkó w i  p o to czy ło  s ię bezwład n ie po  p ochy ln i  w k ierunku
ramp y  wjazdowej.

Lucyn y  n igdzie n ie b y ło .
Marcin  cierp l iwie czekał , jednak , k iedy  z pawilonu  wy jechała t ró jk a

rozemo cjon owanych  nas to latek , zapewne na wag arach , k tó rych  wjazd  redak to r



widział  podczas  rozmo wy  z wó zk owym, cierp l iwo ść redak to ra sk ończy ła s ię
w o kamgn ien iu .

Lu cyna z pałacu  s trachów n ie wyszła!

Musiała tam być już z dzies ięć minu t . Mog łaby  w ty m czas ie zal iczyć z p ięć
ku rsó w. I n iby  co  miałaby  tam ty le czasu  ro b ić?

Jeś l i  wy szła, to  n ajwy raźn iej  zaraz po tem gdzieś  sob ie poszła, o b rażon a na
narzeczonego , k tó ry  pozos tawił  ją samą na p as twę lo su…

To  os tatn ie by ło  n ajbardziej  p rawdopodo bne. Może Lucyna zauważy ła jego
pogawędk ę z o ch ron iarzem p rzy  d iabelsk im młyn ie? Czy żby  to  ją tak  rozgn iewało?

Bileck i  ch wycił  komórkę i  po łączy ł  s ię z Lu cyną. Mimochod em zarejes trował , że
ma n ieo d eb ran e łączen ie o d  ko misarza Louvaina, na co  wcześn iej  n ie zwróci ł  uwag i .

Lu cyna n ie o deb rała.

Ona chyba nap rawdę mocno  s ię n a n iego  pogn iewała. Marcin  pos tanowił  wy s łać
jej  SMS z p rzep ro s inami. Zaczął  szuk ać o s tatn iego  k on tak tu . Ze zdenerwowan ia
o tworzy ł  n ie tę opcję i  pokazała s ię sk rzy nka z wiad omo ściami wys łanymi. Redak to r
zo baczy ł  SMS, k tó ry  do  Lucyn y  wys łał  k to ś  podszywający  s ię pod  n ieg o .

Żeb y  sama weszła…
Włosy  po  p ro s tu  s tanęły  Bileck iemu  d ęba. Lodo waty  s trach  zalał  mu  gard ło ,

a nas tęp n ie twardą b ry łą lodu  p rzetoczy ł  s ię p rzez b rzu ch  i  o s iad ł  ciężko  w do le nó g .
Redak to r n ie by ł  w s tan ie zrob ić k roku , myś leć an i  do być z s ieb ie g ło su . Zmro ziło
go  i  p o razi ło  d o  szp iku  kości .

Po tem, po  n ie wiedzieć jak  bard zo  d ług iej  chwil i , jego  wzrok  pad ł  n a tab l iczkę
umieszczoną p rzy  wy locie b iegnącego  p rzez pałac s trach ów tun elu :
„Nieb ezp ieczeńs two! Wejście su rowo  wzbron ione!".

Po b ieg ł  tam p od  p rąd .

Uskoczy ł  p rzed  wy jeżdżającym wagon ik iem, o dgarnął  zas ło nę z pasów czarnej
gumy , p rzedo s tał  s ię p rzez ś luzę świet lną i  po  s fo rsowan iu  d ru g iej  zas łony  wpad ł
w mrugającą magmę s ino -czerwono-zielony ch  świateł  i  k ako fon iczn ych  dźwięków:
wrzask ów, up io rnych  ch ich o tó w, buczen ia, zawodzen ia.

Ko lejny  wózek  omal n ie po łamał mu  go len i . Wpó łoś lep ion y  i  o szo łomiony
Bileck i  zauważy ł  go  w os tatn iej  chwil i . Kto ś  w n im s ied ział  i  chyba teraz nap rawdę
s ię p rzerazi ł . Nieważne! Redak to r b rnął  nap rzód , n ie bacząc, że w tak im o toczen iu
o raz w tym s tan ie duch a po leg an ie n a zd ro wych  zmysłach  by ło  co  n ajmn iej  zawodne
i  n ierozsądne. Właściwie to  całk iem b ez sensu .



Jakaś  czarown ica na mio tle wy leciała mu  p ro s to  w twarz, omal n ie wy b ijając
zębów d rzewcem mio tły . Okry wające ku k łę łachman y  zak ry ły  Bileck iemu  oczy , tak
że n ie zd ąży ł  u skoczyć p rzed  nas tęp nym wago n ik iem.

Dostał  w lewy  go leń , aż mu  zaćmiło  umysł . Zdał  sob ie sp rawę, że sam wrzasnął
z bó lu , ale w tym o toczen iu  by ł  ty lk o  jeszcze jedną efek towną d ek o racją. Szaleńs two
by ło  w n im, szaleńs two  by ło  wokó ł  n ieg o , szaleńs two  go  p och łan iało…

Tylko  widzowie s iedzący  n isko  w wag on ikach  by li  b ezp ieczn i . Człowiek
wy pro s towany  co  chwila wpadał  w jak ieś  p u łapk i . Akurat  wymachu jący  rękami
kościo tru p  cudem ty lko  n ie wy d łu b ał  Bileck iemu  ok a twardym, o ścis tym palcem.

Po tem by ł  jak iś  wis ielec. Właściwie to  po wieszo na k o b ieta. Bileck i  energ iczn ie
odepch n ął  ją z d ro g i , aby  p rzejść dalej , i  d op iero  teraz zd ał  sob ie sp rawę, że to  n ie
jes t  kuk ła…

To  by ło  ciało , jeszcze ciep łe ludzk ie ciało .

Obróci ł  je ku  sob ie i  wówczas  migające s tro boskopowo  n ieb iesk ie świat ło
ukazało  mu  twarz Lucyny . Oczy  miała szero ko  o twarte, b ły skające s ino . Wysun ięty
język  d o ty kał  pod b ró dka. W tym o świet len iu  k o lo r ub ran ia wydawał s ię całk iem
inny , n ie po marańczowy , ale jakby  beżo wy… Języ k  by ł  czarny , a su k ienk a
w oko licach  ud  mo kra od  moczu .

Bileck i  co fnął  s ię i  p atrzy ł . Szczęś l iwy m trafem s tan ął  aku rat  w miejscu , gdzie
p rzejeżdżające co  chwila wó zk i  mijały  go  bezp ieczn ie.

Nic n ie zro b ił . Po  p ro s tu  s tał  i  g ap i ł  s ię na wiszącą Lu cy nę. Ona zaś  ko ły sała s ię,
po trącan a p rzez ko lejne wózk i .

Redak to r n ie p rzy jmował teg o  widoku  do  wiad omo ści . Teg o  n ie b y ło , to  n ie
mog ła być p rawda… Dop iero  k iedy  Marcin  Bileck i  o p uści ł  wzrok , na d łon i  t rup a
dos trzeg ł  b ły sk  swo jeg o  p ierścionk a zaręczyno wego . Wówczas  zrozumiał , wtedy
do tarło  do  n ieg o .

Zawy ł. Przeraźl iwie, dzik o , ch wy tając s ię za sk ron ie, p rzep ełn iony  p ragn ien iem,
aby  natychmias t  umrzeć, a wszys tk ie s traszyd ła gab inetu  g rozy  zawtó ro wały  mu
w szyderczy m chó rze, mrugając ś lep iami, bucząc i  ges tyku lu jąc ko nwu lsy jn ie
w bezl i to snej  parod ii  jego  n ieszczęścia.

Koszmarn a g ro teska tej  sceny  paradoksaln ie sp rawiła, że w g łowie redak to ra
zat l i ła s ię jeszcze isk ierka zd rowego  rozsądku .

Może ona jeszcze ży je? Mo że da s ię rean imo wać… czasu  n ied u żo…

Ruszy ł , aby  zd jąć ciało , lecz wtedy  coś  pochwy ciło  go  b ru taln ie za ramię. Albo
k to ś… Nie zdąży ł  teg o  rozs trzygnąć. Wstrząs  elek try czn y  z paral izato ra zamien ił



wszys tk ie jeg o  mięśn ie w p ó łp łynn y  budyń .

Redak to r Bileck i  b ezwład n ie jak  wór runął  na twarz, wpros t  na szyny  wagon ików
d la zwiedzających  pałac s trachów.

Na zewnątrz, s to  metrów d alej , po środku  p lacyku  z k ramami ze świątecznymi
o zdobami, Lou vain  i  Rafalsk i  p rzy g lądal i  s ię in tensywn ie mijającym ich  ze
wszys tk ich  s tron  ludziom, wypatru jąc wśród  p rzechodn iów p oszuk iwanej  pary .

W końcu  u wagę obu  po licjan tów p rzyku ły  k rzyk i  o raz ro snące z każdą chwilą
zamieszan ie p rzy  pałacu  s trachó w.



ROZDZIAŁ 14

OSOBISTY ASYSTENT ARCYBISKUPA

Tłum dzienn ikarzy  k łęb iących  s ię p rzed  pałacem Mostowsk ich  n iewiele różn ił  s ię od
s tada oczadziałych  od  zapachu  świeżej  k rwi rek inów. No  może ty lko  tym, że tych
tu taj , w p rzeciwieńs twie do  morsk ich  d rap ieżn ików, można by ło  jeszcze bardziej
rozd rażn ić. Starczy ły  jak ieś  n ieopatrzne s łowo  lub  nerwowy  ges t , k tó re ci  d ran ie
s taral i  s ię z cały m rozmysłem sp rowokować.

–  Pan ie komisarzu , czyżby  to  pańsk ie dawne nawyk i wzięły  gó rę po  latach?!
Natu ra ciągn ie wilk a do  lasu?!

–  To  tak  zwy k ła s ię mścić komun is tyczna Służba Bezp ieczeńs twa?! Czy  jes t  pan
może zwo lenn ik iem ruchu  rekons trukcj i  h is to rycznej?!

–  Czy  red ak to r Bileck i  podziel i  teraz lo s  Krzyszto fa Olewn ika?! Gdzie go
więzicie?!

Te o s tatn ie in synuacje by ły  najgo rsze. I co  więcej , mog ły  być teraz rzucane
całk iem b ezkarn ie. Gdyby  w pałacu  s trachów znaleźl i  zwłok i  i  Sawick iej ,
i  Bileck iego , by łob y  to  dop rawdy  lep sze o d  ak tualnej  sy tuacj i , w k tó rej  miel i  ty lko
ciało  nauczy cielk i , a jej  narzeczony  zn ik ł  jak  kamień  w wodę. Najwyraźn iej  zo s tał
po rwany . Przez kogo? Odpowiedź na to  py tan ie narzucała s ię sama w kon tekście
świeżo  u jawn ionych  i  rozes łanych  po  s to łecznych  redakcjach  fak tów z p rzeszło ści
komisarza Louvain a. Do  ponu rej  doskonało ści  uzupełn iały  tę in trygę zeznan ia
zespo łu  red akcy jnego  „Przy jaciela Egzo rcys ty" –  wszyscy  jednog ło śn ie, z samym
księdzem asys ten tem na czele, p rzys ięgal i , że o szalały  eksesbek  o sob iście wtargnął
do  redakcj i , żeby  s ię zemścić na ich  wspan iałym ko ledze... Jakby  komu  tych
oszo łomów b y ło  mało , to  by l i  jeszcze poważn i  funkcjonariu sze, k tó rzy  na własne
uszy  s ły szel i  wy b uch  komisarza po  tym, jak  Bileck i  n ie odeb rał  jego  telefonu .

Dość p o wiedzieć, że ru tynowe czynności  w pałacu  s trachów spad ły  p rawie
w cało ści  n a g ło wę Rafalsk iego . Louvaina po  n iespełna godzin ie wygarnął  s tamtąd
wydział  wewnętrzn y . Mag lowali  go  p rzez cały  wieczó r i  pó ł  nocy . Ich  w końcu  udało
mu  s ię p rzek o nać, ale n ie med ia. Te dos tały  zby t  dob ry  i  go rący  temat , aby  z n iego
zrezygnować ty lk o  d latego , że jak ieś  g łup ie, d rugo rzędne fak ty  s ię tu  n ie zgadzały .
Z wczo rajszej  d o b rej  p rasy  i  pozy tywnego  wizerunku  komisarza n ie zo s tało  n ic. Ba,



ci , co  go  n iedawn o  wychwalal i , teraz, aby  zatrzeć to  n iebywałe faux pas, poczuwali  s ię
d o  wzmo żo nej  n ad g o rl iwości  w ob rzucan iu  go  b ło tem. Mało  tego , sp rawa zaczynała
s ię ro b ić p o l i ty czn a, bo  już w sejmie pos łowie wiecznej  opozycji  zaczęl i  gard łować,
że g d y b y  o n i  rząd zi l i , toby  zawczasu  zlu s trowali , i  do  tak ich  rzeczy , oczywis ta
o czy wis to ść, b y  n ie doszło !

Szczerze mó wiąc, Louvain  sam n ie wiedział , jak im cudem jeszcze n ie odsun ięto
g o  od  ś led ztwa. Sp odziewał  s ię tego  jak  amen  w pacierzu , a tu  n ic… Up ierd l iwy
zwy k le nu mer telefonu  naczals twa n ie po jawił  s ię an i  razu  wśród  po łączeń
p rzy ch o d zący ch . Szczy ty  reso rtowego  świeczn ika milczały  jak  zak lęte. Być może,
w og ó ln y m zamęcie, tak  oczywis ty  pomysł , jak  ods tawien ie Louvaina na boczny  to r
n ik o mu  n ie wp ad ł  do  g łowy . Chociaż może jednak  wpad ł , bo  Rafalsk i , jak  ty lko
zro b ił  swo je n a p lacu  Defi lad , natychmias t  dos tał  ścis ły  zakaz wyściub ian ia nosa
z d omu , d o pó k i  mu  s ię u rlop  zd rowo tny  n ie skończy . Telefonów od  n ieznanych
o sób  też n ie mó g ł  odb ierać do  końca rekonwalescencj i . A jak  będzie g rzeczny , to
ciep ły  s to łek  w cen tral i  In terpo lu  już na n iego  czekał . Za zas ług i  i  o fiarną s łużbę, ma
s ię ro zu mieć. Halin ę też czekały  jak ieś  ek s tra miodności  na pożegnan ie z mundurem.
Wo b ec teg o  k o misarz p rzeczuwał, że on  sam zos tał  p rzeznaczony  do  ro l i  kozła
o fiarn eg o , ty lk o  p ewn ie jeszcze t rwały  go rączkowe u s talen ia, na o ł tarzu  k tó rego
d o k ład n ie b ó s twa g o  zarżną…

Ko lejn y  d zien n ikarz, n iby  to  w zamieszan iu , sztu rchnął  mocno  Louvaina
mik ro fo n em w p o liczek .

–  Pan ie k o misarzu , czy  panna Sawicka zg inęła po  to , żeby  kara d la redak to ra
Bileck ieg o  b y ła ty m do tk l iwsza?!

No  n ie! To  b y ł  już szczy t  bezczelności  i  ku rewstwa! Louvain  s traci ł  panowan ie
n ad  so b ą. Zaćmiło  g o  po  p ro s tu . Zrob ił  pó ł  ob ro tu , żeby  dać sku rwielowi w mordę,
ale jed en  z to warzy szących  mu  ko legów w po rę wszed ł  pomiędzy  n ich , zapob iegając
d o d atk o wemu  sk an dalowi. Ktoś  inny  s tanowczo  p rzepchnął  komisarza p rzez p róg  do
wn ętrza b u d y n k u .

Śmierć Lu cy n y  Sawick iej  by ła rzadk im w k ryminal is tyce p rzypadk iem
mo rd ers twa p rzez powieszen ie. Aczko lwiek  w oko licznościach , w k tó rych  do
zd arzen ia d o szło , ta metoda narzucała s ię pon iekąd  sama. Ukry ty  w mroku  zabó jca
zn ien ack a zarzu ci ł  p ęt lę na szy ję o fiary , k iedy  ta p rzejeżdżała obok  n iego . W u łamku
sek u n d y  ciało  mło d ej  nauczycielk i  zo s tało  wywleczone z wagon ika p rzez nap inający
s ię g wałto wn ie szn u r. Zgub iła p rzy  tym pan to fle. Jeden  znaleźl i  w po jeździe, d rug i
o p o d al  zwłok . Szarp n ięcie by ło  tak  mocne, że pęt la sk ręci ła jej  kark , zan im zdąży ła



u d u s ić. Nieszczęsn a chy ba n awet  n ie sp o s trzeg ła, że u miera. Po tem ciało
p o d ciąg n ięto  wyżej  i  zawieszon o  pomiędzy  in ny mi elemen tami d ek o racj i  pawilo nu .

Dziewczy na miła, u czciwa, b ardzo  rel ig i jna. Sy mpaty czn a n au czy cielk a, lub ian a
p rzez u czn iów, choć matematyczk i  rzadko  bywają lub ian e. Szczęś l iwa, świeżo
zaręczo n a, pełna życia, młod o ści , marzeń  o  rodzin ie... Prag n ąca ży ć i  d awać życie.

Ko leżan k i  i  ko led zy  z by łej  g rup y  wsparcia k s ięd za Jana, n iezależn ie od  p łci
i  wiek u , p o  p ro s tu  beczel i , opo wiadając o  Lu cy n ie p rzed  k amerami. Ta śmierć ro zb iła
ich  k o mp letn ie. Co  więcej , zachwiała tak że mocn o  ich  wiarą. Wciąż py tal i , jak  Bóg
mó g ł n a to  pozwo lić?! A po tem ju ż n iek tó rzy  sami sob ie dawali  o d powied ź, że Bóg
ich  o p u ści ł , a Kośció ł  s ię o d  n ich  od wrócił . Przecież ob iecywano  im szczeg ó ln ą
o ch ro nę p rzed  zemstą wy pędzanych  demo n ów, a ty mczasem wy dano  ich  wręcz na ich
p as twę! Jak  tak  mo żna?! No  jak ?!

Rzeczn ik  ku ri i  g adający  jedy n ie o  no wy m atak u  na Ko śció ł  wciąż d o lewał  ty lko
o liwy  d o  o gn ia. Co  więcej , po su nął  s ię d o  in sy nu acj i , że Lucyn a p op ełn i ła
samo b ó js two , b o  mo że szu k ała ro zg ło su … Ewen tualn ie sugerował  zespó ł
Mü n chh au sen a…  Tak i  b ezmiar p o d ło ści  i  b ezsensu  n iko mu  n o rmaln ie n ie mieści ł
s ię w g ło wie! Dawało  s ię to  zracjon al izować jedy n ie jak o  sk rajn ie desperack ą p rób ę
o d su n ięcia o skarżeń  od  Ko ścio ła za wszelk ą cenę, co  marn ie wró ży ło  dalszemu
śled ztwu …

A ty m młod ym lu dzio m trzeba by ło  fak tyczn ie zapewn ić och ronę. To  s tan o wiło
p rio ry tet  równ ie ważny , jak  u s talen ie, co  s ię s tało  z Bileck im. Wiad o mo  b y ło  ty lko ,
że red ak to r wdarł  s ię d o  pałacu  s trachów i  tam po  p ro s tu  rozp łynął  s ię w p o wietrzu .
Ob ezwład n io no  g o  i  wyn ies iono  –  ten  scen ariu sz wyd awał s ię lo g iczn y , ale
mo n ito rin g  teren u  n ic n ie zarejes trował . Kamera n ie ś lep i ła p rzez cały  czas  ak u rat  n a
zap lecze pałacu  s trachó w. Pod czas  p o ró wn ywan ia u jęć wyszło , że w d omn iemanym
czas ie zd arzen ia zn ikn ął  s tamtąd  trzy s tu l i t ro wy  k o n ten er n a śmiecie. W sam raz, by
załad o wać w n iego  czło wieka, zap akować w n iedu żą fu rg onetk ę i  zupełn ie n ie rzucać
s ię w oczy . Wprawd zie n ie sp o sób  b y ło  n ie wejść p rzy  tym w p o le wid zen ia kamer,
ale nad zó r mon ito rin gu  u znał  śmieciarzy  p rzy  p racy  za zb y t  n ieciek awy  widok
i  p rzemieści ł  ob iek tyw w s tronę ro snącego  zamieszan ia p rzed  wejściem.
Zarejes trowało  s ię ty lko  d wu sek und owe u jęcie k on tenera pchanego  p rzez
n iewid o czną o sob ę w k ierun k u  park in g u  ob s ług i .

Na ty m tro p  s ię u ry wał .

Raczej  wątp l iwe, aby  k to ś  miał  s ię zg ło s ić wk ró tce lu b  k iedyk o lwiek  z żądan iem
o k u p u . Zamias t  tego  należało  oczek iwać, że sp rawca p rzewid ział  d la Bileck iego



śmierć po p rzedzo n ą jakąś  szczegó lną fo rmą u d ręczen ia, i  to  wszy s tko , ma s ię
rozumieć, n a med ialne kon to  Lo uvaina.

Py tan ie:  co  teraz? W co  tu  ręce wło ży ć?

Ochro ną d la ocalałych  czło nkó w g ru py  wsp arcia, jak  s ię o kazało  po  p rzyb yciu
k omisarza do  Komend y  Sto łeczn ej , k to ś  już s ię zajął . Dob rze! Ty lk o  co  dalej? Bez
wsp ó łp raco wn ik ów, b ez wsparcia, za to  z n iemal  całk owitą p ewn o ścią, że każdy
p op roszon y  o  po moc ko lega z miejsca na u szach  s tan ie, żeby  s ię wy fik so wać z tak
śmierd zącej  sp rawy . Fak t , że wy dział  wewn ętrzn y  n ie wn iós ł  p rzeciw Louv ainowi
żad n ych  o sk arżeń , b ardziej  p rzypo min ał  czasy  s łu szn ie min io ne, an iżel i
w czymk o lwiek  tu  p omagał .

Komisarz u s iad ł  za b iu rk iem i  ciężk im wzro k iem ob sesy jn ie wręcz g ap ił  s ię n a
telefo n . By ł  p ewn y , że aparat  za chwilę zadzwon i i  n ieznoszący  sp rzeciwu  g ło s
zak o mun iku je mu , że ma wyp ierdalać na emery tu rę, ale ju ż, w ko smicznych
p od sk okach !

Jednak  telefon  up arcie milczał . Lou v ain  sp ró bował w ko ń cu  wziąć s ię w g arść
i  p rzean al izo wać fak ty , dop aso wać n owe in fo rmacje d o  s tarych . Zatem k to ś  co ś  miał
p rzeciwko  p rak tyk om k s iędza Jan a... Do  teg o  s to pn ia, że p os tano wił  wy mord ować
mu  całą g rupę wsp arcia mo d li tewnego . Musiał  to  by ć k to ś  wcześn iej  p rzez n iego
eg zo rcyzmo wan y ... Przypadek  pod obn y  d o  Damięck ieg o , ale zn aczn ie b ardziej
in ten sywny  emo cjonaln ie... Zważy wszy , jak ich  pacjen tów p ro feso r Kępsk i
sy s tematy czn ie k iero wał  n a egzo rcyzmy , o raz do d awszy  do  teg o  n iezd o ln o ść
rozpo zn awan ia i  ro zu mien ia ich  emocji  p rzez k s iędza Jan a, wych o dziło , że
rzeczy wiście po d czas  tych  ry tuałó w mog li  n iechcący  rozju szy ć n ap rawdę ciężk iego
wariata. „Szatan  jes t  na wo lności  " . Lo uv ain  wspomn iał  s łowa eg zo rcy s ty . Kto  b y ł
tym szatanem? Nies tety , n iefo rtun n ym zb ieg iem oko liczno ści  ten  k to ś  najwy raźn iej
n ie sp o tkał  s ię n igdy  z dok to rem Grabk ą. Ale p owin ien  zachować s ię jak iś  ś lad
w do kumen tacj i  znajd u jącej  s ię w k u ri i  p rzy  Flo riań sk iej . Ty lk o  jakby  s ię tu  d o  tych
p ap ierów dos tać?

Telefon  n ie zadzwon ił , za to  n iesp odziewan ie g ó ra p rzyszła d o  Mahometa.
Ro zleg ło  s ię p u kan ie, a zan im Lou v ain  zd ąży ł  p o wiedzieć „p roszę", d rzwi o tworzy ły
s ię i  d o  po k o ju  wkro czy ł  o ficer d y żu rn y , p rzy by ły  w charak terze p rzewod n ik a.
Przyp rowadził  ze so bą jak ieg o ś  młod eg o  k s iędza. Wiek iem o soby  du ch ownej
z p ewn ością n ie n ależało  s ię tu taj  su gero wać, sko ro  b o wiem g o ściowi zapewn io no
asy s tę od  sameg o  ho lu  n a do le, mus iała to  b yć do p rawdy  n ie b y le jak a szy ch a.
W o czy  rzucała s ię p rzede wszy s tk im zn ak omitej  jak ości  su tanna z n atu ralnego



jedwab iu .

Lo uvain  n ie po my li ł  s ię.

–  Jes tem ks iąd z Pio tr –  p rzeds tawił  s ię p rzybysz. –  Pio tr Kozłowsk i , o so b is ty
sek retarz, alb o  też… –  Uśmiechnął  s ię n iewy muszen ie i  kon tynuo wał:  –  mówiąc
n owomo dn ie, asy s ten t  k s iędza arcyb iskup a d iecezj i  warszawsk o -p rask iej , Jego
Ekscelencj i  Mieczy s ława Morawsk iego .

–  Krzyszto f Louvain , miło  mi. –  Komisarz ucieszy ł  s ię całk iem szczerze.
Nadarzała s ię dob ra o kazja, aby  zagadnąć o  dok umen tację egzo rcyzmó w. Ch ociaż
p rzyp uszczał , że tę wizy tę zawdzięcza jed nak  inny m p rzy czy n om.

Oficer d yżu rn y  zasalu tował  bez s łowa i  wyco fał  s ię rak iem, zamykając za sobą
d rzwi.

–  Pragn ę p rzede wszys tk im zapewn ić p an a komisarza o  życzl iwości  i  s tanowczy m
wsparciu  ze s tro ny  Jego  Ek scelencj i  w tych  tru dnych  chwilach . Pos tępowan ie
med ió w wob ec p an a komisarza jes t  całk o wicie n ie do  p rzy jęcia.

Ciekawa dek laracja, zważy wszy , że p rym w tej  mierze wió d ł  „Przy jaciel
Egzo rcy s ty", k tó remu  seku n dowały  inne med ia p rawicowo -k ato l ick ie. Louvain
d arował  so b ie uwagę ak u rat  na ten  temat , ale od  sub telnego  sarkazmu  powstrzymać
s ię n ie zdo łał .

–  Myślę, że to  zb l iża mn ie bard ziej  d o  cierp iącego  Kościo ła…

O dziwo , ó w po nu ry  żart  zo s tał  p rzy jęty  całk iem serio .
–  Bard zo  na to  l iczymy  –  od p owiedział  k s iądz Pio tr. –  Ks iądz arcy b isk up  i  ja

zn amy  bardzo  d o b rze o sob is tą po bożność pana ko misarza i  jes teśmy  n ią og romn ie
zb udo wan i . Po dob n ie jak  wielu  in nych  zas łużo n ych  lud zi  Kościo ła… –  znacząco
zawies i ł  g ło s .

–  W czy m mo g ę s łu ży ć? –  Louvain  spo ważn iał .

–  Jego  Ekscelen cj i  zależy  na jak  najszybszym zako ńczen iu  tego  żenu jącego
sp ek tak lu  w med iach . Zb y t  mo cn o  godzi  on  w au to ry tet  Kościo ła, co  ch y ba pan
k omisarz d ob rze rozu mie.

–  Domy ślam s ię.

–  Zapewn iam, że p o czy n io no  już pewn e s taran ia, dzięk i  k tó rym pełn a kon tro la
n ad  ś ledztwem w sp rawie n ieszczęś l iwych  zgon ó w czło nków g rup y  k s ięd za Jana
Ry b y  sp o czy wać będzie nadal  w p ańsk ich  rękach . Nik t  n ie będzie kwes t io nować
mery to ry czn ych  komp etencj i  o raz decyzj i  pana k omisarza. Wysok o  pos tawione
o sob is to ści  u zn ały , że na p an u  można p o legać bard ziej  n iż na k imko lwiek  innym.



–  Dzięk u ję za zau fan ie…  –  Louvain  d oznał  mroczneg o  o lśn ien ia.

A więc to  d latego  telefon  n ie zadzwo n ił! Rozkaz wy lo tu  na zielon ą trawkę zos tał
anu lowany , pon ieważ n aczals two  nad  n aczals twem zab ron iło  go  ty k ać.

–  Wierzymy  i  jes teśmy  p rzekon an i , że p rzede wszys tk im leży  panu  n a sercu
do b ro  Ko ścio ła.

–  Cóż, w tej  sp rawie możn a wskazać równ ież inne do b ra…

– Dob ro  Ko ścio ła mus i  być p ierwsze! Szybk ie zamkn ięcie tej  t rag icznej  sp rawy
zos tan ie p rzy jęte bardzo  p rzychy ln ie zarówno  p rzez n aszą ku rię, jak  i  in n e
miarodajne czy n n ik i  h ierarch i i . –  Ks iądz Pio tr po s tawił  sp rawę jasno .

–  Chciałb y m –  wes tchnął  Louvain  –  ale to  n ie tak ie p ro s te.

–  Jak ie pan  ko misarz widzi  t ru dności?

–  Przede wszys tk im taką, że Damięck iemu  n ie ud a s ię p rzyp isać p ierwszy ch
trzech  mord ers tw. On  p rzyznaje s ię ty lko  d o  jednego , a i  to  n ie do  koń ca umyślneg o .

–  O to  Opatrzn ość już s ię zatro szczy ła. Pan  komisarz n ie wie… ?
Nie wiedział . W amo ku  o s tatn iej  doby  żad ne in fo rmacje do tyczące Damięck ieg o

po  p ro s tu  n ie p rzeb iły  s ię do  komisarza.

Ks iądz Pio tr z en ig matycznym uśmiech em zn acząco  spo jrzał  na telefon . Lo u vain
po  k ró tk im namyśle zadzwon ił  do  p roku rato ra. Ro zmowa b y ła k ró tka i  wb iła
ko misarza w fo tel .

Damięck i  n ie ży ł .

Zos tał  tej  nocy , oko ło  t rzeciej  nad  ranem, śmierteln ie p ob ity  p rzez inny ch
aresztan tów. Konkretn ie sk iep o wano  go , czy l i  zadep tano  mu  g łowę n a miazgę.
Sp rawcy  p rzes tęps tw seksualnych  n igdy  n ie by l i  zby tn io  lub ian i , a w tym
przypadk u  k to ś  dodatkowo  rozpu ści ł  p lo tk ę, że by ły  menadżer „Heu te Qou" ma na
sumien iu  także i  p edo fi l ię. Jak imś  trafem Damięck i  t rafi ł  do  cel i  z ludźmi, k tó rzy  n a
bank  mo g li  spo d ziewać s ię wyroków dożywo cia, i  by ło  im już zu pełn ie wszys tk o
jedno . Ewen tualn ie po trzebowali  jeszcze ty lko  zas łużyć na szacun ek  p rzyszły ch
wsp ó ło sad zonych .

–  I tak  zamierzałem od rzucić jego  p ropozycję ug ody  –  mówił  w s łuchawce
p roku rato r Witeck i . –  Akurat  zg ło s i ła s ię d o  mn ie kob ieta, k tó ra w imię „dan ia
świadectwa p rawdzie" zdecydowała s ię o skarżyć Damięck iego  o  g wałt . Razem
z zabó js twem wystarczy łob y  tej  g łowizny  na całk iem p rzyzwo ity  salceso n . Na
do d atek  mecenas  Ząbeck i  wyco fał  s ię z ob rony , jak o by  z powo du  pogo rszen ia s tan u
zd rowia. Ja my ś lę, że ryzykował pogo rszen iem innych , znaczn ie cenn iejszy ch



s to sun ków, jeś l i  p an  ko misarz wie, co  mam na myś li…
–  Ży ł  p od le i  skoń czy ł  pod le. –  Lo uvain  od łoży ł  s łuchawkę.

–  Oby  Bóg  mimo  wszys tko  zl i to wał  s ię nad  jego  d u szą! –  podsumował k s iądz
Pio tr.

Lo uvain  poczu ł , że rob i  mu  s ię go rąco . Ten  zb ieg  o k o liczności  zdecydowan ie n ie
wyg lądał  na p rzy padek , ale dalsze wn iosk i  aż s trach  b y ło  wy snuwać…

Asys ten t  arcyb iskup a s ied ział  n ieruchomo  i  patrzy ł  p ro s to  w oczy  komisarza.

–  Tak…  –  powied ział  wreszcie Louvain , s tarając s ię, aby  zab rzmiało  to
nonszalan ck o  i  cyn iczn ie. –  Teraz ju ż zupełn ie n ic n ie s to i  na p rzeszk o dzie, żeby
p rzy k lepać Damięck iemu  wszy s tk ie t rzy  zabó js twa. Pozos tała jednak  Sawick a.

–  To  b y ł  wypadek  lu b  samo bó js two  –  zako mun ikował k s iąd z Pio tr
n ied o puszczającym sp rzeciwu  tonem. –  Może lep iej  ze wzg lędu  na p amięć tej
b ied n ej  dziewczyny  o raz jej  zas ług i  d la Kościo ła n iech  to  będzie wypad ek .

Komisarz odch y li ł  s ię do  ty łu  na swo im fo telu , zapatrzy ł  na gościa i  zad u mał.

Zad ziwiające, jak  bard zo  w ciągu  tych  dwudzies tu  p ięciu  lat  odwróciły  s ię te ro le
–  p omy ślał . Zwierzyna ło wna s tała s ię d rap ieżn ik iem… Zas tanowił  s ię, co  właściwie
teraz czu je, ewen tualn ie, co  p o win ien  czu ć w tej  sy tu acj i . Wszak  działo  s ię właśn ie
to , czy m już ty le razy  s traszy ł  Rafalsk iego . Przeczucia, teo rie, p rzyp u szczen ia
k ry s tal izo wały  s ię na jego  oczach  w twardą rzeczywis to ść. To  by ło  do p rawdy
zad ziwiające uczucie!

Księdza Pio tra zn iecierp l iwiło  p rzeciągające s ię milczen ie Louvaina.

–  Oczywiście z naszej  s t rony  są to  ty lko  n iezobowiązu jące su ges t ie do
rozważen ia. Nie wątp imy , że p an  k omisarz, będąc wiernym członk iem wspó lno ty
Kościo ła, z właściwym sob ie p ro fes jonal izmem uczyn i  wszys tk o  tak , aby  by ło  jak
naj lep iej…  Proszę, tu  jes t  bezpośred n i  telefon  do  mn ie, gdybym móg ł być jeszcze
w czy mś pomocny . –  Po łoży ł  na b iu rk u  wizy tówkę. –  Niech  pan  komisarz w p ełn i
zau fa Kościo ło wi świętemu ... Z Bog iem! –  Wstał  energ iczn ie i  wyszed ł , zan im
Louvain  zdąży ł  zapy tać g o , jak  do  d iab ła ma zamieść pod  dywan  Bileck iego  razem
z rozszalałymi z po wodu  zag in io nego  redak to ra med iami. Przecież tu taj  wch o dziła
w g rę so l id arno ść zawodowa, k tó ra ju ż pogodziła „Gazetę Wyb orczą" z „Naszy m
Dzien n ik iem". Niby  jak  on , g łówn y  po dejrzany  o  ten  cały  kidnaping, miałb y  teraz ó w
pasztet  od k ręcić? Jak imże pap iesk im cu dem?!

Zau fać Kościo ło wi… Ps iak rew!

Ty mczasem o  dok u men tacj i  odby tych  do tąd  egzo rcyzmó w pogadać n ie zdąży li .
Ale na pewno  coś  tak iego  musiało  is tn ieć…  Louvain  p owrócił  d o  p rzerwanych



rozważań . Sko ro  b owiem wszys tko  zaczynało  s ię od  p isemnych  op in i i  Kępsk iego , to
k to ś  po tem po win ien  d alej  te „h is to rie cho roby" uzupełn iać o  k o lejne no tatk i
i  po d sumo wan ia…

Louvain  popatrzy ł  z n amysłem na wizy tówkę k s iędza asys ten ta i  zad u mał s ię,
k iedy  i  jak  naj lep iej  będ zie sk o rzy s tać z teg o  numeru?

Tymczasem n ic s ię n ie działo . To  zn aczy , owszem, na froncie med ialn y m działo
s ię ty le, że n awet  superbezp ieczny  telewizo r p lazmowy  eksp lodowałby  naty ch mias t
po  włączen iu , ale od  samego  komisarza Lo u vain a n ik t  już zupełn ie n iczego  więcej
n ie oczek iwał . W szczegó lno ści  p rzełożen i  n ie oczek iwali  świadczen ia rob o ty
ś ledczej . Po za ty m wszyscy  omijal i  go  jak  zgn iłe jajo . Do  ko ńca dn ia n ik t  n ie
zadzwo n ił , n ie wpad ł  p o gadać, an i  n awet  n ie p rzy szed ł  o bejrzeć go  sob ie jak  o s ła
s iedząceg o  za b iu rk iem albo  in ny  p iep rzony  fenomen . A p rzecież kon iec ko ńców b y ł
g łówn ą med ialną atrakcją dn ia, czy  n ie?

Louvain  do trwał  do  końca fo rmalnych  go d zin  s łużby , czy tając wciąż te same
pro toko ły  w więdnącej  z k ażdą ko lejną up ływającą godziną n ad ziei , że co ś  is to tnego
p rzeoczy ł . On  lub  Rafalsk i… No  więc, do  cho lery , n iczeg o  n ie p rzeoczy li! Wszys tk ie
is to tne d la dalszego  b iegu  ś ledztwa in fo rmacje by ły  w k u ri i  warszawsko -p rask iej ,
k tó ra to  właśn ie p rzez swo jego  specjalnego  pos łań ca dała mu  „n iezo bowiązu jącą
suges t ię", b y  zamknął  tę sp rawę, n ie og lądając s ię na tak i  d ro b iazg  jak  morderca
b iegający  na wo ln ości . Sko ro  pan  Lou vain  tak  bardzo  koch ał  Kośció ł , to  miał  teraz
dać tej  miło ści  do wód! Po rtk i  w dó ł , dupa do  g ó ry ! Tak  s ię sp rawy  miały , i  n ie
udawaj, n ie wmawiaj  so b ie mo ści  Louvain , że jes teś  ty m ch oć trochę zaskoczony !

Po  fajrancie k omisarz wymk nął  s ię chy łk iem do  domu . Dzienn ikarze ju ż tam n a
n iego  n ie czatowali . Przy jęl i  w końcu  do  wiado mości  powtarzane bez k ońca p rzez
rzeczn ika Komendy  Głó wnej:  „komisarz Louv ain  komen tarzy  n ie u d ziela" i  p rzes tal i
t racić na n iego  czas . W zamian , jak  znał  tę b ranżę, miel i  s ię teraz z pyszna wszy scy
jego  k rewn i i  znajo mi, tud zież ludzie, k tó rzy  k iedyko lwiek  s ię z Krzy szto fem
Lou v ainem zetknęl i  –  ko ledzy  szko ln i , ze s tud iów, sąs ied zi  s tarzy  i  ak tu aln i .
Przes tępcy  też. O dziwo , ci  o s tatn i , k iedy  ich  py tano  o  zdan ie, z pewnością
wy powiadal i  s ię najpoch lebn iej , a p rzyn ajmn iej  z szacunk iem. Nawet s taru szko wie
posadzen i  p rzez n ieg o  w latach  80 . za wspó łp racę z „Ku ltu rą" twierd zi l i , że aku rat  ten
esbek  n ie by ł  zn ó w tak i  najg o rszy… Louv ain  n ie po trzebował o g ląd ać wywiad ó w,
by  wiedzieć, co  powiedzą. Dwóch  z tych  ludzi  sp o tk ał  k ied yś  na p ielg rzymce
i  po jednali  s ię dawno  temu .

Teraz ty lk o  uch lać s ię! To  by ł  całk iem rozsądny  p lan  na kon iec wieczo ru , ale



zn ów n ie udało  s ię g o  zreal izować.

Zad zwon ił  k s iądz Pio tr.

–  Czy  pan  k omisarz og ląda teraz telewizję?
–  Nie jes tem masoch is tą, p ro szę k s iędza. Nie muszę włączać telewizo ra, by

d omy ślić s ię, o  czym tam mówią.

–  Ob awiam s ię, że pan  komisarz jes t  w b łędzie. Radzę włączy ć teraz. Dowo lny
p o lsk i  p rog ram in fo rmacy jny . Zadzwon ię znó w za g odzinę…  –  zakomun ikował
i  ro złączy ł  s ię, a komisarz s ięgnął  p o  p i lo ta.

Bileck i  s ię znalazł!

To  znaczy  właściwie n ik t  go  n ie wid ział , ale za to  już by ło  powszechn ie wiadomo ,
co  s ię z n im s tało . Redak to r w szo ku  po  trag iczn ej  śmierci  narzeczonej  p os tano wił
p oświęcić ży cie Bogu . Ko nkretn ie to  ws iad ł  w samochó d  i  wciskał  gaz, aż wjechał  do
Niemiec i  tam pop ros i ł  o  sch ron ien ie w jednej  z po lsk ich  parafi i . Po twierdzi ł  to
tamtejszy  k s iąd z, k tó ry  n ie zgodził  s ię u jawn iać twarzy  i  nazwiska, a ponad to
n admien ił , iż są tajemn ice, k tó rych  mu  u jawn iać n ie wo lno , sugeru jąc, że cho dzi
o  spowied ź i  że Bileck i  ob win ia g łówn ie s ieb ie.

Tę wers ję wydarzeń  p o parl i  skwap liwie ko ledzy  i  ko leżan k i  Bileck iego
z „Przy jaciela Eg zo rcys ty", znów zg odn ie świadcząc, że Marcin  is to tn ie rozważał
ży cie zakonn e i  w związku  z tym wielok ro tn ie b rał  u dział  w reko lekcjach
ign acjańsk ich . Oczywiście on i  ro zumieją i  u szanu ją d ramatyczne emocje ich
cierp iąceg o  ko leg i , aczko lwiek  po d ejmowan ie tak  ważnej  życio wej  decyzj i  w chwil i
żałoby  po  śmierci  narzeczonej  wymagało  jeszcze po twierdzen ia in tencj i , k iedy
Opatrzno ść ześ le mu  większy  pokó j  duszy , o  co  on i  wszyscy  d la n ieg o  go rąco  s ię
mod lą, i  tak  d alej , b la, b la, b la… Banda palan tó w!

Śmierć Lucyny  zaś  w po wszechnej  świadomości  by ła już ty lko  n ieszczęś l iwym
wypadk iem. Ujawn il i  s ię b o wiem jeden  z p racown ików o raz deko rato r pałacu
s trachów, k tó rzy  po twierdzi l i , że w wy posażen iu  pawilonu  dokonano
n ieuzg o dn ionych , po tencjaln ie n iebezp iecznych  p rzeróbek . Między  innymi luźn ą
szu b ien iczną pęt lę powieszono  zb y t  b l isko  trasy  p rzejazdu  wagon ików ze
zwied zającymi i  n ie zareag o wano  na mon it , że może s ię ona na k imś  p rzyp ad kowo
zacisnąć. Ów pap ier właśn ie znaleziono  i  właściciel  weso łeg o  mias teczka, w s tan ie
b l isk im apo p leks j i , t łu maczy ł  s ię teraz, w jak i  sp osób  w nawale obowiązkó w móg ł
tego  dokumen tu  wcześn iej  n ie zauważyć… Życzliwie do radzano  mu  zewsząd , aby  też
s ię p owies i ł .

Po nad to  tu  i  ó wdzie k to ś  pó łgębk iem wybąk ał  p rzep ros iny  p od  ad resem



n ies łu szn ie posądzon eg o  ko misarza.

Słowem, Kośció ł  pokazał , co  po trafi . Rzeczywis to ść zmien iła s ię jak  za
d o tkn ięciem czarodziejsk iej  ró żdżk i . Kied y  p rzyszło  co  do  czego , p rzys łowiowe
wolne kościelne młyny  po trafi ły  zak ręcić s ię d op rawdy  z tu rbodo ładowan iem
i wymiel ić więcej  wiarygodn ych  świadectw n iż Proku ratu ra Generalna świadkó w
k oronnych .

Fak tyczn ie, jedyne, co  pozos tało  teraz do  zrob ien ia, to  o ficjalne p rzyk lepan ie
n owej med ialnej  wers j i  wydarzeń  au to ry tetem komisarza Louvaina. Amen!

–  Czy  pan  komisarz u fa już w pełn i  Matce Kościo łowi? –  zapy tał  n iezmiern ie
z s ieb ie zadowo lony  k s iądz Pio tr, zgo dn ie z ob ietn icą zadzwon iwszy  d rug i  raz.

–  Nigd y  n ie śmiałem powątp iewać –  odparł  dyp lomatyczn ie Louvain , myś ląc
in tensywn ie, jak  rozeg rać tę rozmowę.

–  Czy  pan  komisarz p ragnąłby  po lecić Opatrzności  jeszcze jak ieś  p rzeszk ody  do
u su n ięcia? –  Asys ten t  arcyb iskupa uważał  s ię najwyraźn iej  za asy s ten ta samego
Ducha Świętego . Cóż, miał  ku  temu  so l idne p ods tawy . Odwali ł  wszak  so l idny  kawał
n ap rawdę sku tecznej  robo ty .

–  Nie.

–  Zatem p roszę zakończyć to , co  p owinno  już zos tać zako ńczo ne. –  Głos  k s iędza
Pio tra s twardn iał . –  Jaką o dpowiedź mam p rzekazać Jego  Ekscelencj i? Tak  czy  n ie?

Lo uvain  p rzełknął  ś l inę.
Nie… Oczywiście, że n ie! Może by ł  p iep rzonym eksesbek iem, ale n ie ku rwą.

Wbrew pozo rom różn ica by ła, choć o  h ono rze poszczegó lnych  p ro fes j i  można by  tu
jeszcze d ługo  d ysku tować. Jednak  jeś l i  o dmó wi, o  jak iejko lwiek  p rzychy lności
k u ri i  wzg lęd em wiadomych  pap ierów będzie móg ł  zapomnieć na wiek i  wieków amen .
I to  też będzie kon iec ś ledztwa.

–  Chcę po rozmawiać o sob iście z k s iędzem arcyb iskupem –  odpo wied ział
s tanowczo .

–  Przekażę wszy s tko , co  t rzeba z ab so lu tną wiernością… –  odparł  zasko czony
k s iądz Pio tr.

–  Nie wątp ię w to , ale to  n ie k s iądz podejmu je tu taj  d ecyzje. A ja właśn ie
p o trzebu ję jednej  czy  dwóch  pod jętych  szy bko , bowiem od  tego  zależy  dalszy  b ieg
n aszy ch  sp raw.

–  Nie rozumiem…

– I n ie mu s i  k s iądz ro zu mieć. Chcę rozmówić s ię z k s iędza szefem. To  wszys tko . –



Louv ain  uciął  dyskus ję.
Zapad ło  tak  d ług ie milczen ie, że k omisarz p omy ślał , że jego  rozmówca już s ię

rozłączy ł , ale jed nak  n ie.

–  Zo baczę, co  da s ię zrob ić –  pad ło  wreszcie.
–  Z Panem Bo g iem! –  Tym razem Louvain  p ierwszy  p rzerwał  po łączen ie.

Zdecydowan ie zas łuży ł  na to , żeby  s ię nap ić, ale n ie chciał  ryzyk ować, że
Ekscelencja poczu je od  n iego  wód kę. Wezwan ie na aud iencję mog ło  nas tąp ić
w każdej  chwil i .

Pomod li ł  s ię więc.
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NA DNIE OTCHŁANI

Bileck i  zd ał  sob ie sp rawę z własnego  is tn ien ia.
Zan im p rzebudziła s ię pamięć, jego  p ierwszym uczuciem by ło  zdziwien ie o raz

myśl  „n ie ch cę teg o". Sekundę późn iej  u świadomił  sob ie, d laczego  n ie chce, i  zawy ł
rozdzierająco . Rozpacz momen taln ie rozsadzi ła mózg . Wył u s tami, wy ł  całą rozdartą
duszą, s tał  s ię jedną rozdygo taną wib racją sp rzeciwu  p rzeciwko  temu , że wciąż ży je
i  czu je, że mus i  czu ć, pamiętać i  wiedzieć... Niczego  to  jednak  n ie zmien iało , więc
zamilk ł  w końcu  bez tchu , z obo lałym gard łem.

I s twierd zi ł , że leży  nag i  na zimnej  posadzce.

By ło  tak  ciemn o , że n ie by ł  w s tan ie zobaczyć własnych  d łon i . Macając wokó ł
s ieb ie, s twierd zi ł , że znajdu je s ię w jak imś  lochu  lub  n iedużej  p iwn icy , n ie więcej
n iż dwa na t rzy  metry . Pod  ścianą ko ło  zimnych  żelaznych  d rzwi namacał  p las t ikową
bu telkę z wodą i  k romkę p rzyschn iętego  ch leba, g rubą na dwa palce.
W p rzeciwleg łym kącie cel i  znalazł  cuchnący  o twór w pod łodze, tu  zapewne należało
s ię załatwiać.

Stwierdzen ie tych  fak tów zakończy ło  chwilę terap i i  zajęciowej , k tó ra dała
umysłowi Bileck iego  cień  uko jen ia, od rywając świadomość od  p rzeraźl iwego
poczucia s traty . Wbił  p ięści  w sk ron ie, zwinął  s ię w pozycji  embrionalnej . Już n ie
k rzyczał , ty lk o  emitował  mono tonny  g łuchy  jęk .

De profundis… Otch łań . By ł  na samym dn ie o tch łan i .

De profundis clamavi ad te, Domine... wybełko tał , z t rudem znajdu jąc s łowa, i  zdał  sob ie
sp rawę, że n ie jes t  w s tan ie s ię mod lić. An i  za n ią, an i  za sob ie. By ł  n iczym
po tęp ien iec n iezdo lny  wymówić świętych  imion . Pragnący  ty lko  umrzeć, aby
cierp ien ie wreszcie s ię skończy ło . Jedyne, co  móg ł  zrob ić w tym k ierunku , to  b ić
g łową o  ścianę lub  pod łogę. Po  paru  p róbach  s twierdzi ł  jednak , że ma na to  za mało
s i ły . Fizyczn y  b ó l  nab itego  na czo le guza w n iczym n ie zmn iejszy ł  jego
psych iczn ego  cierp ien ia, ty lko  s ię do  n iego  dodał . Poza tym p rzypomniał  sob ie, że
samobó js twa po p ełn iać n ie wo lno , więc zn ieruchomiał  w s tan ie kompletnej  bezwo li ,
czekając n ie wiadomo  na co  i  n ie wiedzieć jak  d ługo . Zupełn ie s traci ł  poczucie
up ływu  czasu , dopó k i  zwierzęca fizjo log ia n ie wzięła gó ry  nad  świadomością i  n ie



k azała mu  p o no wn ie odszukać bu telk i  z wodą, aby  zaspoko ić p ragn ien ie.
Kap itu lacja p rzed  natu ralną po trzebą p rzyp rawiła go  o  ws tyd  i  ko lejną bu rzę

ro zp aczy . Zn ó w wewnętrzny  k rzyk  rozsadzi ł  mu  czaszkę od  wewnątrz i  bo leśn ie
p rzecisk ał  s ię p rzez gard ło .

–  Jeszcze s ię n ie naskamlałeś?! –  zapy tał  g ło s  zza d rzwi i  zaraz zab rzmiał  szczęk
k lu cza w zamku .

Mo rd ercy ! W u łamku  sekundy  wszys tko  w Bileck im sp ręży ło  s ię do  d rap ieżnego
sk oku . Go tó w b y ł  k ąsać, d rapać, wyrywać oczy ... I zg inąć p rzy  tym! Jakaż to  by łaby
rad o ść. Momen taln ie s tał  s ię bes t ią dyszącą żądzą mordu  i  zemsty .

Po k o n ało  g o  i  o b ezwładn iło  świat ło .

Po  d ru g iej  s t ron ie d rzwi zap łonęły  mocne halogenowe lampy , k tó re
p rzy zwy czajo n y  d o  g łębok iej  ciemności  wzrok  Bileck iego  p rzyp rawiły  o  szok , jak
p o  u d erzen iu  rozżarzonym mło tem między  oczy . Redak to r zdo łał  jedyn ie
zarejes tro wać, że w p rogu , na t le ściany  up io rn ie b iałego  b lasku , s to i  jakaś  ciemna
p o s tać, p o  czy m ch o wając g łowę w ramiona, wyco fał  s ię rak iem pod  ty lną ścianę cel i ,
w n ajciemn iejszy  k ąt , jeś l i  by ło  tam coś  tak iego . Nawet ty le świat ła, i le p rzen ikało
p rzez k u rczo wo  zaciśn ięte powiek i , by ło  w tej  sy tuacj i  n ie do  zn ies ien ia. Także
zak ry cie twarzy  d łońmi n ie p rzyn io s ło  u lg i . Po jedyncze fo tony , p rzen ikające p rzez
sk ó rę i  wars twy  tk an ek , dźgały  mózg  jak  szp i le, na wy lo t , aż do  po ty l icy .

–  Oto  d o  jak iej  n ędzy  dop rowadziła cię two ja pycha, człowieku  –  powiedział  g ło s
z p o l i to wan iem.

–  Zab il iście ją! Zab il iście… –  wyrzuci ł  z s ieb ie bo lesną skargę Bileck i .

–  Nie, to  ty  ją zab i łeś  –  od rzek ł  spoko jn ie g ło s . –  Uczyn iłeś  z n iej  Judasza, więc
o n a zg in ęła jak  Judasz, powieszona za szy ję. Lecz ty  sam jednak  jes teś  temu
wszys tk iemu  win ien . Jej  śmierci  o raz własnemu  cierp ien iu . Ty lko  ty , n ik t  inny !
Ro zważ to  w so b ie i  odpoku tu j  szczerze.

–  Nieeeee… . –  Na p rzekó r rażącemu  świat łu  ru szy ł  nap rzód  popchn ięty  falą
sp rzeciwu  s i ln iejszego  n iż wszelk i  bó l . Znów pon io s ła go  żądza zemsty .

–  Zb y t  mało  jeszcze rozumiesz –  s twierdzi ł  g ło s . –  Cierp ien ie mus i  więc dalej
o czy szczać two ją d u szę… –  Rozleg ł  s ię t rzask  elek trycznego  wy ładowan ia i  Bileck i
p ad ł  o bezwładn ion y . Dalej  móg ł  już ty lko  s łuchać.

–  Nic b y  s ię jej  n ie s tało , gdyby  n ie two je węszen ie, gdyby  n ie two ja
n iep o h amo wan a amb icja. Kierowany  g rzeszną pychą wepchnąłeś  n iewinną
d ziewczy n ę p o międ zy  żarna bożego  młyna, k tó re ją s tarły  na miazgę. Tak  s ię s tać
mu siało . Te mły n y  n ie mog ły  s ię zatrzymać, bo  zby t  wielk im sp rawom s łużą. Kimże



ty  jes teś?! Za kog o  s ię masz, b y  o skarżać ko gok o lwiek  o p ró cz s ieb ie?

Gło s  zamilk ł , świat ło  zg as ło , zamknęły  s ię d rzwi.

Redak to r Bileck i  p o zos tał  sam n a d n ie o tch łan i , teraz p rzy t łoczon y  dod atko wo
miażd żącym po czu ciem winy . Nie mó g ł  zap rzeczyć temu , że w is to cie n arazi ł  Lucy n ę.
Sk o ro  ją k o chał , jak  mó g ł  n arażać na śmierć? Jak  móg ł o  n ią n ie d bać, n ie ob ron ić?
Jak że mała i  ego is tyczna ok azała s ię jeg o  miło ść…

Win n y . Tak a b y ła p rawd a.

Nie śmiał  więc ju ż nawet  wo łać z tej  o tch łan i . Nie zas ług iwał  n a wy dob ycie z n iej .
Nie miał  żadn eg o  p rawa sp rzeciwiać s ię lo sowi.

***

Ksiąd z Pio tr zad zwo n ił  zn owu  o  wp ó ł  do  s iód mej rano .

An i pó łs łówk iem n ie u sp rawied liwił  s ię z powo d u  tak  wczesnej  p o ry .
Zako mu n ikował jed yn ie su ch o , że k s iądz arcyb isk up  zap rasza na p ry watną mszę
świętą o  s ió dmej t rzyd zieści , po  k tó rej  będ zie możliwa ch wila o sob is tej  rozmo wy .
Nie sp recy zo wał, i le d ok ładn ie Ekscelencja będzie miał  czasu  d la ko misarza, jak
ró wn ież n ie zatro szczy ł  s ię o  to , czy  Lou v ain  na pewno  zdo ła s ię p rzy go tować
i  d o trzeć na miejsce w n iespełn a god zinę. An i  czy  w o gó le rozmó wca jes t
d o s tateczn ie p rzy to mny , b y  ro zu mieć, co  s ię d o  n iego  mówi. Chy b a bard zo  by  s ię
u cieszy ł , gdy by  komisarz s ię sp óźn ił , lub  wręcz zu pełn ie zaspał . Ozn ajmił  więc co
swo je, n iczego  n ie po wtarzając, i  zak ończy ł  po łączen ie zd awk o wym „Szczęść Boże!".

Lo uv ain  zwló k ł  s ię z łóżka, dzięk u jąc szczerze swo jemu  An io ło wi Stróżo wi, że
n ie ma k aca. Ku bek  z wczo rajszą k awą p o dg rzał  sob ie w mik ro fal i , jedno cześn ie
wzy wając tak só wk ę. Wprawdzie w p ierwszy m pó łp rzy tomn ym od ruchu  o mal s ię n ie
p o my li ł  i  n ie włoży ł  do  ku ch enk i  własnej  komó rk i , ale p o tem ko lejne ruchy
k o misarza by ły  co raz sp rawn iejsze i  szyb sze. W rezu ltacie ogo lon y , wy pachn iony ,
w świeżej  ko szu li  i  czys tym g arn i tu rze zameldo wał s ię tam, gd zie t rzeb a, na p ięć
min u t  p rzed  czasem.

Ksiąd z Pio tr oczywiście n ie b y ł  zadowo lony . Widać b y ło , że ma wielką ocho tę
k o misarza zb esztać, ty lko  nap rawd ę n ie b y ło  za co . Asys ten t  Ekscelencj i  myś lał  nad
ty m d ob rą ch wilę.

–  Zech ce s ię p an  komisarz wy spowiad ać? –  zagai ł  wreszcie.
–  Dzięk u ję, jes tem jeszcze w s tan ie łask i . –  Lo u vain  wy min ął  go  o s ten tacy jn ie.

Tu ż za p rog iem kap licy  p rzejął  go  jak iś  p rzejęty  k lery k  i  wskazał  mu  miejsce.



Niezb y t  d aleko  od  o ł tarza, ale i  w wys tarczającej  od leg ło ści  od  gosp o darza, aby
p rzed  k o ńcem mszy  n ie dało  s ię zamien ić an i  s łowa. Nawet zn ak  pok o ju  wy mien il i
n a o d leg ło ść, sk in ien iami g ło wy . Hierarcha n ie u śmiechn ął  s ię p rzy  ty m. Nig dy
zresztą tego  n ie rob i ł . Dzienn ikarze kato l ick ich  med iów musiel i  mu  zawsze d o rab iać
u śmiech  w Ph o to sh op ie i , b ro ń  Boże, n ie po zwalać sob ie na ch oćby  n ajn iewinn iejsze
żarty  pod czas  wywiad ó w. Ekscelencja n ie miał  p oczucia h umo ru , o  czy m u p rzedzano
zawsze p ro wad zo nych  p rzed  o b licze. Oczek iwan ie o d  n ieg o , że będzie s ię z czego ś
śmiał , arcyb isk up  trak tował  zawsze jak  o so b is tą zn iewag ę alb o  co  najmn iej
b ezczeln y  b rak  szacu n ku .

Kapelan  już by ł  na miejscu .

–  W imię Ojca i  Syn a, i  Ducha Świętego…  –  zaczął  jak ieś  d wie min u ty  p rzed
czasem.

Lo uvain , od p owiadając g ło śno  na mo d li tewn e wezwan ia i  rob iąc wszy s tko , co
n ależało  w tych  o k o licznościach , jed n ocześn ie zas tan awiał  s ię, jak  po win ien
p op rowadzić zb l iżającą s ię ro zmowę. Ak urat  d o  tego  w ciągu  o s tatn iej  god ziny
zu pełn ie n ie miał  g łowy . Ty mczasem należało  najp ierw do b rze zważyć każde s ło wo .

Przed e wszy s tk im n ie miał  zamiaru  wspo min ać arcy b isk upo wi, że k s iąd z Jan  u
n iego  b y ł , n ie chciał  o powiad ać, o  czym wtedy  mó wil i . Cho ćb y  d lateg o  że samego
p ana ko misarza s tawiało  to  w złym świet le –  zawiód ł  fataln ie, cho ć zo s tał  wcześn iej
o s trzeżon y .

Z ko lei  zd awać Ek scelen cj i  d ro b iazgo wą relację ze szczegó łów ś ledztwa też n ie
b y ło  mądre. Kilk u  k luczo wych  rzeczy  arcyb iskup  n ie powin ien  wiedzieć, po n ieważ
zd ecy dowan ie zb y t  łatwo  wy sy łał  pod ejrzany ch  i  świad k ów po za zas ięg  świeck iej
ju ry sdyk cji . Natomias t  p ro s ić wpros t  o  do k umen tację eg zo rcyzmó w b y ło
ryzyk owne. Bo  od p owied zi  mog ły  b y ć ty lko  d wie –  albo  k ró tk ie „n ie", albo
„p oszukamy " z sug es t ią, że b ędzie to  t ru d ne, i  z finałem łatwym do  p rzewidzen ia.

Komisarz p o trzeb ował ty ch  p ap ieró w, ale czy  kon ieczn ie w tej  ch wil i? By ła
jeszcze inn a d rog a. Lo uvain  móg ł  d oko ńczyć to , co  zaczęła Sawicka, czy l i
p rzes łu ch ać ży jących  członk ó w g rupy  wsp arcia. Wszyscy  b y li  ju ż zlok al izowan i ,
zab ezp ieczen i , no  i  o n  n ie mus iał  s ię z n imi b awić w żad n e po d chod y  d la
o bcho dzen ia zakazów ducho weg o  k ierown ictwa. Jedyn e, czego  mu  b rako wało , to
czas . Przede wszys tk im należało  o dsun ąć wiszący  nad  ś led ztwem topó r. Zy sk ać cho ć
p arę d n i , a p o tem, k iedy  nalegan ia na zamk n ięcie sp rawy  os łab n ą, zacząć d rąży ć
sp rawę dok umen tacj i . Zatem to  by ła s trateg ia, a jak a p owin n a by ć o dpo wiedn ia
tak ty ka?



Ksiądz kapelan  wyg łos i ł  końcowe b łogos ławieńs two .

Arcyb isku p , n ie og lądając s ię za s ieb ie, wyszed ł  do  zak rys t i i .

–  Pro szę iść za Jego  Ek scelencją… –  szep nął  k o misarzo wi o p iek u jący  s ię n im
k lery k .

Kapelan  n ie sp ieszy ł  s ię ze zd ejmowan iem szat  l i tu rg icznych . Teraz p rzy k lękn ął
so b ie z bo k u  do  p rywatnej  mod li twy .

Po środ k u  zak rys t i i  u s tawiono  fo tel . Arcyb iskup  ju ż na n im s iedział . Louvain
p odszed ł  i  u całował  p ierścień , po  czym s tanął  nap rzeciw h ierarchy . Ko misarzowi n ie
zap rop o nowano  k rzes ła. Za n im s tanął  p od  ścianą k s iąd z Pio tr, k tó rego  wy n io s ła
mina wskazywała, że zo s tał  dop uszczo n y  d o  komity wy  i  cała ro zmowa odb ęd zie s ię
w jeg o  ob ecn o ści .

–  Cóż pan  k omisarz zechciałb y  mi wyzn ać? –  zapy tał  h ierarcha.

Najlep iej  będ zie po jechać po  op in i i… Louvain  w o s tatn iej  chwil i  zd ecy dował, że
o deg ra szczerego  d ewo ta, za jak iego  zapewne go  tu taj  miel i .

–  Pragn ę z całego  serca zap ewn ić k s ięd za arcyb iskupa, że mo im n ajszczerszy m
p ragn ien iem jes t  s łużyć p rawdzie i  sp rawied liwości .

–  Bard zo  ch walebn ie. –  To n  Ekscelencj i  n ie zd radzał  żadnych  uczuć.
–  Chciałbym p ros ić k s iędza arcyb iskupa o  wsparcie mo ich  s tarań .

–  Oczywiście.

–  Wy daje mi s ię, że Bogu  n ie sp o dobałoby  s ię zby t  szybk ie zamkn ięcie
wiad omej sp rawy . Być mo że powin ienem wy konać jeszcze k i lka czynn o ści…

– Ko śció ł  z po wodu  tej  sp rawy  s tał  s ię p rzed mio tem n iewybrednych
an tyk lery k alny ch  napaści  i  o skarżeń  –  odp o wiedział  za swo jego  szefa k s iądz Pio tr. –
Nie wo ln o  dop uścić, aby  to  t rwało  dalej , tymczasem p an  komisarz z n iezrozumiałych
d la nas  po wo d ów s ię waha!

–  Staram s ię działać roztropn ie, ab y  w n iczy m n ie zawieść dan eg o  mi natch n ien ia
Du ch a Świętego .

–  Uważa pan  k omisarz, że zo s tał  tak  mo cn o  natchn iony? –  Tym razem w g ło s ie
h ierarch y  zab rzmiało  zdziwien ie.

–  Nie mn ie to  o sądzać, p ro szę k s ięd za arcyb iskupa, ale zawsze s tarałem s ię
szczegó ln iej  rozważać myś li , k tó re p rzy ch odziły  do  mn ie w mod li twie.

–  Bard zo  cen imy  sob ie pobo żn ość pana komisarza.

–  Mówiąc wpro s t , Ekscelencjo , obawiam s ię ko lejnych  o fiar…

– Inn i  czło nko wie g rupy  wsparcia znajdu ją s ię pod  o ch ron ą –  p rzerwał  mu  k s iądz



Pio tr. –  Otacza ich  tak że t ro ska Kościo ła, wbrew temu , co  o n i  w swo im zapamiętan iu
op o wiadają w med iach .

–  Czy  p an  komisarz ma dowody , że jacyś  złoczyńcy  mogą komuś  zag ro zić raz
jeszcze? –  zapy tał  h ierarcha.

–  Tak ie p rzeświadczen ie sp łynęło  na mn ie w mod li twie –  o świadczy ł  z g łębok im
przekonan iem Lou v ain . Zap rzeczcie mi teraz…, dodał  p rowoku jąco  w myślach .

Nie zap rzeczy li , ale patrzy l i  jak  na wariata.

–  Czy  p an  komisarz zamierza być świętszy  o d… –  n ie wy trzymał k s iądz Pio tr.

Uciszy ło  go  szybk ie spo jrzen ie szefa.

–  Tak ie natch n ien ie wymaga należy tego  rozeznan ia –  s twierdzi ł  h ierarcha.

–  Niezwy k łe zb ieg i  ok o liczności , k tó re wy s tąp i ły  w tej  sp rawie, mogą wskazywać
na o sob is te działan ie szatana. Poko rn ie więc p ro szę k s iędza arcyb iskupa o  k i lka dn i
na dok o nan ie należy tego  ro zeznan ia. Nig d y  do  tej  po ry  mod li tewne natch n ien ie n ie
zawiod ło  mn ie jeszcze w mo jej  s łużb ie.

–  Ty mczasem Kośció ł  święty  b ęd ą szarpać zewsząd  jego  wro gowie! –  zaopono wał
gn iewn ie k s iąd z Pio tr.

–  Kośció ł  to  p rzetrzyma –  s twierd zi ł  z powagą arcy b isk u p . –  Pan  komisarz ma
rację, że n ależy  działać bardzo  roztropn ie. To  p rawdziwie p o ru szający  g ło s  z n ieba.
Jes teśmy  pod  wrażen iem o wego  świadectwa wiary . Wydaje s ię, że k s iądz Pio tr
zby tn io  naleg ał  na szybk ie zakończen ie ś ledztwa. Zatem ta remons tracja by ła
całkowicie u sp rawied liwio na.

–  Pro szę o  wybaczen ie…  –  Asys ten t  h ierarchy  by ł  teraz doskonałym ob razem
po k ory .

–  Dzięku ję, Ekscelencjo  –  p owiedział  Louvain . –  Myślę, że wys tarczą mi t rzy ,
cztery  dn i .

–  Nie będziemy  pana komisarza w tak i  sposób  og ran iczać. Ma pan  ty le czasu , i le
panu  komisarzowi po trzeb a. Jes tem os tatn ią o so b ą, k tó ra p rag nęłab y  uczyn ić
coko lwiek  p rzeciw wo li  Ducha Świętego .

–  Któ ry  wieje, kędy  ch ce… –  d o rzu ci ł  o d  s ieb ie k s iądz Pio tr.

Louv ain  znów p rzyk lęk nął  do  b isk up ieg o  p ierścien ia.
–  Z Bog iem, pan ie komisarzu  –  p owiedział  h ierarch a. –  Może p an  zawsze l iczy ć

na wszelką naszą p o moc, wsparcie i  o p iek ę.

–  Jeszcze raz, dzięku ję. –  Lou v ain  co fnął  s ię do  d rzwi.

Ks iądz Pio tr n ie wyszed ł  za n im. Za to  kapelan  po dn ió s ł  s ię na widok



wychod zącego  po licjan ta.

–  Trafi  pan  do  wy jścia sam?

–  Tak , p ro szę k s iędza. Jes tem tu  n ie p ierwszy  raz.
–  Zatem n iech  pana komisarza Du ch  Święty  p ro wadzi!

Po  ch wil i  Louv ain  by ł  już n a u l icy . Wiedział  dob rze, że zro b ił  z s ieb ie
nawiedzonego  id io tę, ale ch yba jed nak  całk iem n ieźle to  sob ie skalk u lo wał . Jego
rozmówcy  z pewno ścią rozważali  wcześn iej  różne opcje i  p rzy puszczen ie, że pan
komisarz jes t  au ten ty czn y m wyznawcą, mus iało  być jed n ą z n ich . Stawial i  wprawd zie
bard ziej  na jego  wyrachowan y  opo rtun izm, ale i  z lep szą mo tywacją mu s iel i  s ię serio
l iczyć. Głup io  by ło  więc, zwłaszcza nak łon ionemu  do  bezpośredn iej  rozmo wy
arcyb iskup o wi, dek larować s ię jako  n iedowiarek . Poza tym wczo raj  podwładn i
i  p rzy jaciele k s iędza arcyb iskupa mus iel i  do łożyć nap rawdę wielu  s tarań , aby
komisarz Louvain  p o zos tał  na swo im miejscu . Zatem zmien iać zdan ie tak  z dn ia na
dzień  na całk iem p rzeciwne by ło  zdecydowan ie n iepoważn e, zwłaszcza d la ludzi
p rag n ący ch  u ch odzić za esen cję powag i . Summa summarum Ekscelencja t ro ch ę mu
odpuści ł . Może n ie tak  wiele, jak  sam zapowiedział , ale na t rzy  dn i  powin n i  mu  dać
sp okó j . Oby  to  wys tarczy ło !

Lo uvain  p oczu ł  p ierwszy  od  paru  dn i  p rzyp ływ dob rego  humoru . Z teg o  ty tu łu
pos tan owił , że najp ierw pó jdzie na so l id ne śn iadan ie, a po tem dop iero  do  rob o ty .
Zas łuży ł  w ko ń cu ! Mo że nawet  na lampkę ko n iak u  do  p o rząd n ej  p o ran nej  kawy , na
pocieszen ie, że mus iał  rżn ąć g łupa. Właściwie to  sumien ie też p odszczypywało  go
z lekk a za p rzedmio towe po trak towan ie wiary , ale że to  by ło  w dob rych  in tencjach ,
więc g rzech  móg ł u jść za lek k i .

Komisarz p rzejechał  t ramwajem na d rug ą s tronę Wis ły , wdrapał  s ię p o  schodach
na Krak owsk ie Przed mieście i  zn alazł  tam so b ie zaciszn ą kafejkę. O tej  po rze by li  tu
p rzeważn ie sami zag ran iczn i  tu ry ści , więc n ie ry zy kował zby tn io , że k to ś  go
rozp o zna i  naro b i  rabanu . Zamówił  sob ie podwó jną jajeczn icę, zjad ł  i  wy p ił
sp oko jn ie kawę. Kon iak  do  n iej  so b ie darował  w ramach  po k u ty  za wiadomy  g rzech
lekk i .

Po tem spacerk iem, n ie sp iesząc s ię, pomaszerował  Miodową i  Dług ą w k ieru nku
pałacu  Mo stowsk ich . Po goda d o p isy wała, a Louvain  poczu ł  s ię p rzy jemn ie
rozlen iwiony , całk iem jak  s tarszy  pan  na emery tu rze…

Tfu !
Cho lera, skąd  mu  to  p rzy szło  do  g łowy?! Jak a emery tu ra?! Tfu ! Nap rawdę sp lunął

do  ryn sztoka. Kupa robo ty  czeka, a jemu  dy rdymały  w g łowie! Skarci ł  sam s ieb ie.



Trzeba teraz szybko  u s tal ić g rafik  p rzes łuchań ! Wy stąp ić o  ko lejne ściągn ięcie
z zas trzeżo nych  ad resów pou k ry wanych  tam członk ó w g ru p y  wsparcia. Trzeba by
zacząć od  ty ch , z k tó rymi o s tatn io  rozmawiała Sawicka. Nawet jeś l i  to  n ic n ie da, to
p rzynajmn iej  będzie jak aś  p odk ładka, żeby  na nas tęp nym dywan iku  u  arcyb iskup a
po ruszyć sp rawę dok u men tacj i  egzo rcy zmów.

–  Pan  ko misarz Louv ain  zg ło s i  s ię w tryb ie p i lny m do  kad r! –  zako mun iko wał
mu  o ficer dyżu rny , zaledwie p rzes tąp i ł  p róg .

Zmroziło  g o . W kad rach  mog li  chcieć od  n ieg o  właściwie ty lko  jedn eg o…
– Najp ierw wpadn ę do  s ieb ie n a gó rę –  zaskoczony  p róbował o ponować.

–  Gab inet  pana k omisarza zos tał  op ieczęto wany  i  n ie może pan  tam ju ż wchod zić.
Rzeczy  o so b is te zo s taną wy d ane w innym termin ie. Pan  k omisarz t rafi  do  kad r sam
czy  mam zo rgan izować p rzewodn ika?

–  Trafię. –  Louvain  miał  wrażen ie, że pod łog a p od  jego  nogami zro b iła s ię
dziwn ie po ch y ła. Dop iero  po  chwil i  zdał  sob ie sp rawę, że u g in ają s ię po d  n im
ko lana, i  n a do datek  żadna mob il izacja wo li  n ie by ła w s tan ie temu  zaradzić. Przecież
do  cho lery  n ie by ł  sen tymen talny m mięczak iem! Powin ien  zn ieść po  męsku  fak t , że
po  trzydzies tu  latach  s łużby  trak tu ją go  jak  śmiecia, a jed n ak  czegoś  n ie móg ł , co ś
s ię w n im sy pało ... Dalsza dysku s ja z o ficerem dyżu rnym g rozi ła ko mpletnym
rozk lejen iem.

Przyb ity  powlók ł  s ię, gd zie k azal i .

Podan ie o  zaopatrzen ie emery taln e już na n iego  czekało . Wniosek  by ł  n ap isany
w s ty lu  jego  o sob is tej  p ro śby , nawet  całk iem udatn ie. Louv ain  n iewiele wyrazów by
zmien ił , g dyby  fak tyczn ie by ł  jego  au to rem. Jedy n e, czego  na pewn o  by  n ie zro b ił ,
to  mo tywo wan ie tej  p ro śby  zawodowym wypalen iem…

Biurwy  z kad r patrzy ły  na n iego  wyczeku jąco . Miały  w oczach  ten
charak tery s tyczny  b rak  l i to ści , p odszy ty  lęk iem. Krzyszto f Louv ain  s tał  s ię
tręd o waty . Można s ię by ło  zarazić od  sameg o  patrzen ia.

Podp isał .

Kiedy  podan ie bezp ieczn ie zn ik ło  w seg regato rze, a ten  w szafie pancern ej , n a
s tó ł  wy jechał  ko lejny  pap ier. –  Jeszcze to ! Pro szę pokwitować odb ió r!

By ło  to  sk iero wan ie na obserwację p sych iatryczną…

Za trzy  dn i  miał  s ię s tawić w izb ie p rzy jęć o ś ro dka zamkn iętego  w…

Świat  p rzed  oczami Louv aina s tanął  dęba i  zaczął  ro b ić fiko łka w zwo ln io nym
tempie.



Wyglądało  na to , że w czas ie, k iedy  pan  komisarz b eztro sko  jad ł  sob ie śn iadan ie,
k s iądz Pio tr pob ił  ko lejn y  rek o rd  operatywn ości . Podświadomość Lou vain a
p rzeczu ła to , n ie p rzy padk iem pod suwając mu  b łog ie wizje s tan u  spoczynku…
I czemu  n ie zau fał  in tu icj i?

–  Po  co  to… –  wyrzu ci ł  z s ieb ie łamiącym s ię g ło sem.

–  Badan ia są n iezbędne d la u s talen ia s topn ia wzmian kowaneg o  we wn iosku
emery talnym uszczerbk u  zd rowia p sych icznego , powstałego  wsk u tek  wielo letn iej ,
p onadno rmatywnej  s łużby . –  Biu rwa metodyczn ie wyrzucała z s ieb ie ko lejne s ło wa.
Zos tała n ap rawdę dob rze p rzygo towana. –  Od  tego  zależeć b ędzie wysokość
p rzyszłego  świadczen ia. Możliwe jes t  nawet  jego  do datk owe powiększen ie…

To  n iewątp l iwie w p rzypadku , g dyby  udało  s ię zrob ić z komisarza Lou vain a
p aten towan ego  czub a.

–  Dzięku ję. –  Wziął  s ię w garść. –  Wystarczy  mi rozl iczen ie wed ług  zwyk łych
s tawek . –  Od wrócił  s ię do  d rzwi.

–  Odmawia p an  p rzy jęcia sk ierowan ia?! –  zapy tała złowrogo .

Bez s ło wa wy szed ł  na ko ry tarz. Nik t  za n im n ie wyb ieg ł . Louvain  do tarł
z powro tem do  wy jścia. Stawiał  ko lejn e k rok i , chociaż miał  wrażen ie, że t roch ę
lewitu je. Oficer d y żu rn y  tym razem patrzy ł  na n iego  jak  na człowieka.

–  Powodzen ia, p an ie komisarzu… –  rzuci ł  na pożegnan ie.

Lo uvain  n ie odpowied ział , wy toczy ł  s ię na dziedzin iec p rzed  p ałacem. Po
k ilkun as tu  k ro kach  s tanął . Bez powodu . Po  p ro s tu  nog i  p rzes tały  go  dalej  n ieść. Stał
więc i  martwy m wzrok iem gap ił  s ię p rzed  s ieb ie.

To  już… To  tak … Świadomość jed nocześn ie p rzy jmowała i  n ie p rzy jmowała do
wiad omo ści  teg o , co  s ię s tało . By ł  jak  człowiek , k tó remu  od rąbano  ob ie ręce, a on
w szok u , n ie czu jąc bó lu , z upo rem p róbu je pod rapać s ię w g łowę. Ty le że jemu
o drąb an o  więcej  n iż ręce –  całe życie…

Dalej  g dzieś  powin ien  iść. Ty lko  dokąd  i  po  co? Najlep iej  do  Wis ły  i  s ię u top ić,
zaświtało  mu . Do p rawdy  n a ten  momen t n ie miał  żadnych  lep szych  pomysłów.

Zad zwon iła komórka. Sięg nął  po  n ią mach inaln ie, choć n ie wiedział  po  co .
Naczals two…  Odeb rał  po łączen ie. Pewn ie z p rzyzwyczajen ia do  regu larnego
o p iep rzu .

–  Louv ain , natychmias t  wracaj  p o  sk ierowan ie! To  rozkaz!

–  Pierd o l  s ię, in spek to rku , rozkazy  emery tów n ie do tyczą.

–  Lou v ain , n ie ch rzań , do  ku rwy  n ęd zy ! –  Naczals two  zaczęło  p o  do b roci . –



Musimy  mieć tę p odk ładkę. Zro b iłeś  z s ieb ie id io tę p rzed  samym arcyb iskupem! Nie
d ałeś  nam wyboru . Wkurwiłeś  zby t  wielu  cho lern ie ważny ch  ludzi , więc n ie p ierdo l ,
morda w kub eł  i  wracaj  po  ten  pap ier! To  d la two jego  własnego  dob ra. Co  cię
człowieku  opętało?!

Opętało…

Lo uvain  zamrugał  oczami. Opętało… Ta my śl  p rzez chwilę szukała sko jarzen ia
i  zn alazła je w pos taci  wspomnien ia cy rku  w redakcj i  „Przy jaciela Egzo rcys ty ",
k iedy  to  z Rafalsk im szukali  Bileck iego . Komisarz p rzypomniał  sob ie tamte
wykrzywione twarze, parano iczne s łowa i  ges ty …

Opętan ie! Sp łynęło  na n iego  mro czne ob jawien ie. Tak , to  b y ła właściwa
o dpowiedź na py tan ie „co  dalej"! Opętan ie s tanowiło  jedyne rozwiązan ie, jego
jedyn ą ucieczk ę, o s tatn ią deskę ratunku …

Depresy jne p rzygnęb ien ie Louvaina w ok amgn ien iu  p rzeszło  w man ię, a ta
sk ry s tal izowała w p ragn ien ie zemsty . Teraz idea „co  rob ić" jawiła s ię n iebywale
jasna i  oczywis ta. Że też n ie wp ad ł  na n ią od  razu !

Świat  po jaśn iał  od  nag łego  p rzyp ływu  ad renal iny . Gdzieś  po  dn ie g łowy
p rzemknęła myś l , że n ie jes t  so bą, ale zign o rował ją.

Lo uvain  wy łączy ł  komórkę i  ru szy ł  szybk im k rok iem na p lac Bankowy . Tam
wsiad ł  w metro  i  w n iecałe pó ł  god ziny  późn iej  wkroczy ł  do  b iu rowca, w k tó rym
mieści ła s ię redakcja „Przy jaciela Egzo rcys ty".

Po rt ierowi na parterze rzu ci ł  na s tó ł  po l icy jną odznakę. Tamten  aż odskoczy ł
z wrażen ia. W pałacu  Mostowsk ich  najwyraźn iej  n ie dog ad ali  s ię, k to  ma
k omisarzo wi zab rać b lachę. Oficer dyżu rny  pewn ie myś lał , że komisarz zo s tawi ją
w kad rach , a tam, zdaje s ię, zap lanowali  to  jako  trzeci  ak t  spek tak lu  po  fo rmalnym
o db io rze sk ierowan ia na obserwację p sych iatryczną. W rezu ltacie Louvain  wyszed ł
z odznaką i  rzuci ł  ją do p iero  teraz. Na mszę u  arcyb iskup a n ie wziął  b ro n i  i  n ap rawdę
d ob rze, że jej  teraz p rzy  so b ie n ie miał…

Miejscowy  p o rt ier wy trzeszczał  o czy , n ie wiedząc, jak  zareagować. Wreszcie gó rę
wzięły  od ruchy  i  o tworzy ł  mu  b ramkę.

Lo uvain  wb ieg ł  na gó rę po  schodach , t rak tu jąc to  jak  rozg rzewkę. Na o s tatn im
p ó łp iętrze zrzu ci ł  marynarkę.

Po rt ier w międzyczas ie zadzwo n ił  do  redakcj i , bo  za p rzeszk lony mi d rzwiami
czekał  już na komisarza święcie obu rzony  komitet  powitalny .

–  Jak  pan  tu  śmie… –  zaczęła p rzemowę jakaś  zg o rszon a dziumd zia.

–  Av e, Satan ! –  ry knął  Lou vain , chwy tając s to jące w ho lu  k rzes ło . Szczęś l iwym



t rafem n ie by ła to  żadna del ikatna tandeta, ty lko  so l idny , l i ty , d rewn iany  demob il
z jak iejś  zap rzy jaźn ionej  p leban ii . Zamachnął  s ię n im n a od lew.

Tłumek  święto szkó w rozp ierzch nął  s ię p rzed  n im w dzik im pop łochu , n iczym
odepchn ięty  falą ciemnej  s tron y  mocy . W gard le Louvaina eksp lodował ko lejny  ryk .
W is tocie n ie po trzeb ował wiele, żeby  p iana wy s tąp i ła mu  na u s ta. Uwo ln iona
wściek ło ść i  gn iew eksp lodowały  w n im z taką s i łą, że zaćmiło  go  od  razu
w p ierwszych  sekund ach . Miał  wrażen ie, że nap rawdę b ierze go  opętan ie. Os tatn im
świadomym p rzeb ły sk iem wyrachowan ia p rzypomniał  sob ie, że p rzede wszys tk im
powin ien  ok azać p rzekonu jącą n ienawiść wiary , czy l i  odium fidei. Dop rawdy  jednak
w tej  ch wil i  wcale n ie mus iał  tego  udawać.

Ko lejn y  zamaszys ty  cio s  k rzes ła spad ł  więc na p iękn ie op rawiony , o szk lony ,
u s tawiony  na specjaln ie ukwiecony m o łtarzyku  pod  ścianą nap rzeciw b iu rka
red akcy jn ej  recepcjon is tk i , po rtret  świętego  Jana Pawła II. Tłuczone szk ło  i  b iało -
czerwone kwiaty  o sypały  s ię p o  całym pomieszczen iu .

Sławny  pap iesk i  u śmiech  jak by  oży ł  w tuman ie py łu  z pok ruszony ch  g ip sowych
ram...

W mgn ien iu  oka opuści ły  Lo uvaina cała fu ria, gn iew i  żal . Zło ść jakby
imp lodowała i  zn ik ła, zo s tawiając po  sob ie czys tą pus tkę w g łowie. Komisarz na
sekundę zamarł  z k rzes łem w rękach , n ie wiedząc, co  s ię s tało  an i  co  ma rob ić. No  co
s ię s tało…?

Cud…, u świadomił  sob ie. Piep rzon y , pap iesk i  cud…  Naprawdę s ię s tał! Tak i
jak by  p rztyczek  w ś rodku  g łowy  –  mimochod em, w u łamku  sekun dy  i  p ieruńsko
sku teczn ie…

Dziumdzia, k tó ra p ierwsza s ię odezwała, n ie dos trzeg ła sub telnej  zmiany , ty lko
aż zawy ła ze zg rozy  i  w święty m szale rzuci ła s ię na p ro fanato ra, żeby  pazu rami
wydrapać mu  oczy . To  zmusiło  Louvain a do  dalszego  działan ia. Mu siał  s ię b ron ić,
inaczej  nap rawdę b y łob y  po  oczach . Resztę zrob iły  wyćwiczone od ruchy .

Mścicielka dos tała nogą k rzes ła w sk roń  i  pad ła og łu szona. Komisarz, wciąż
zas tanawiając s ię, co  s ię właściwie z n im dzieje, p rzek roczy ł  jej  ciało  i  wk roczy ł  do
g łównego  poko ju  redakcy jnego . Dzik ie wrzask i  na jego  widok  p rzypomniały  mu , że
miał  ud awać opętan ie, bo  w tym szaleńs twie jes t  metoda.

Zamierzy ł  s ię więc z k o lei  na wiszącą opodal  kop ię p o rtretu  Ch rys tu sa
Miło s iern ego , ale tym razem rozmyśln ie n ie t rafi ł . Ty lk o  p o łamał k rzes ło  na ścian ie
tuż ob ok , ry jąc ty nk  i  rob iąc mnós two  hałasu . Po tem skopał  z b iu rek  dwa mon ito ry
ozdob ione świętymi ob razkami i  ró żańcami, a ko lejn e b iu rko  ze s tatuetką o jca Pio



wywrócił  w cało ści . Podn ies ioną z p od ło g i  sp iżową figu rką jednym rzu tem
efek town ie rozp iep rzy ł  t rzy  ko lejn e ściank i  d ziałowe z hartowanego  szk ła. Ten
święty  zawsze miał  dużą s i łę p rzeb icia… Nas tęp n ie k omisarz chwycił  jak iś  s to łek
i  rzuci ł  s ię w po goń  za umykającymi jak  k ró l ik i  członkami redakcj i , młó cąc im
meb lem g rzb iety  i le wlezie. I szczerze mówiąc, czu ł  s ię z ty m co raz lep iej . Opętan ie,
n ie opętan ie –  tak iej  terap i i  zajęciowej  nap rawdę teraz po trzebował!

O i le jednak  z początku  Louvain  miał  wrażen ie, że rozn ies ie całe to  gn iazdo
oszo łomów w p iep rzone d ro b iazg i , to  po  paru  minu tach  s i ły  i  mo tywacja komisarza
zaczęły  s ię wyczerpywać. Należało  p omy śleć, jak  tę szopk ę zak ończyć. Prob lem
ok azał  s ię n iebanaln y , pon ieważ czas  mijał , a tu  zupełn ie n ie by ło  p rzed  k im
kap itu lować.

Ot, n iefart! W gęb ie to  o n i  wszyscy  by li  n iezmiern ie mocn i , ale k iedy  p rzyszło
po wstrzymać rozju szonego  emery ta, n ie s tało  odważn ych . Sp iep rzal i  po  kątach , aż
trudno  ich  b y ło  dogon ić, i  jak oś  tym razem n ik t  n ie k wap ił  s ię do  wyg łaszan ia
żadn ej  fo rmu ły  egzo rcyzmu…

Ksiądz asys ten t  wp rawd zie wy s tąp i ł  ze swo jego  gab inetu  i  p rzyb rał  god ną
po s tawę, ale wys tarczy ł  jeden  szybk i  wymach  s to łk iem, aby  łopocząc su tanną,
zrej terował  z p owro tem i  zamknął  s ię tam na wszys tk ie spus ty . Louvain  wykrzyku jąc
sp rośności  pod  ad resem k leru , zaczął  wyważać d rzwi.

Wyłaman ie tandetnego  zamka i  zawiasów p rzyszło  dość łatwo , ale k s iądz
asys ten t  tym razem n ie po legał  na s i le mod li twy , ty lko  z miejsca zwali ł  pod  d rzwi
szafę, dopchnął  ją b iu rk iem i  po  chwil i  zasap an y  ko misarz mus iał  zrezygnować
z ob lężen ia.

Zmęczen ie co raz bardziej  zaczynało  b rać gó rę nad  udawanym szałem, a tu  nadal
n ie by ło  widać rycerza, k tó ry  w jak iko lwiek  sposób  sp ró bowałby  obezwładn ić
op ętanego , mimo  że Louv ain  by ł  sk łon ny  dop rawdy  wiele w tym wzg lędzie u łatwić.
Nie p omagało  kopan ie w ty łk i  wys tające spod  b iu rek . Cho lerne cien iasy  ty lko
b łagały , żeby  ich  n ie zab i jać…

Szczęściem, chary zmatyczna dziumdzia, ta, k tó ra p ierwsza dos tała po  g łowie,
do szła właśn ie do  s ieb ie i  s tan ęła na wysok ości  zadan ia. Ze s trumyczk iem k rwi
ściekającej  ze sk ron i  po  po liczku , ze wzbu rzonymi wło sami, świętym ogn iem
w oczach , unosząc wy doby ty  skądś  k rucy fik s , wk roczy ła do  zdemolowanego  po ko ju
redakcy jnego , wzy wając Louv aina w imię Jezusa Chrys tu sa, aby  s ię opamiętał .

Zrob ił  to  n ap rawdę chętn ie, b o  już łapała go  zadyszka.

Pamiętając zaś , że ma do  czyn ien ia z tch ó rzami, k tó rzy  zwy k le s tają s ię o dważn i



dop iero  wob ec bezb ronnego , n ie o sunął  s ię malown iczo  n a pod łogę, boby  g o  zaraz
skopali  na śmierć. Pos tawił  więc s to łek , k tó ry m do tąd  wymach iwał , i  po  p ro s tu
us iad ł  na n im, luźno  op uszczając ręce i  pochy lając g łowę. Coś  jakby  wy łączony
go lem.

Dziewczyna o śmielona sukcesem podeszła b l iżej  i , t rzymając k rzyż pó ł  metra od
Louvaina, zaczęła g ło śno  odmawiać l i tan ię do  Matk i  Bożej . Imponu jące, że znała ją
całą na pamięć. Komisarz skwap liwie pozwo li ł  s ię obezwładn ić po tokowi
u roczys tych  inwo kacji . W sumie nap rawdę dzielna panna. Gdyby  n ie tak ie jak  ona
albo  świętej  p amięci  Sawicka, całe to  nawiedzone towarzys two  już dawno  temu
wylądowałob y  w kabarecie. Jak  s ię to  wszy s tko  skoń czy , t rzeba będzie p rzep ros ić ją
za rozb itą g łowę… Sumien ie ug ryzło  go  nap rawdę mocno , aż mus iał  s ię
powstrzymywać, by  n ie okazać sk ruchy  już tu  i  teraz.

Uroczys ty  finał  zdarzen ia po zwo li ł  Louvainowi un iknąć spon tan icznego  l inczu
d la zachowan ia twarzy  w wyko nan iu  u poko rzonych  ko legów Bileck iego . W tej
sy tu acj i  n ik t  z n ich  go  nawet  n ie tknął . Obchodzil i  n a palu szkach  jak  Czarnego
Luda, k tó ry  jak  s ię zbudzi , to  wiadomo ...

Sto pn io wo  zaczął  s ię wko ło  komisarza co raz żywszy  ruch . Ks iądz asys ten t
wygrzebał  s ię zza swo jej  b arykad y  i  zupełn ie bez żen ad y  p rzyp isał  sob ie całą
zas ług ę posk romien ia złego  ducha. Po tem wezwano  po licję i  po go to wie.

Patro l  in terwency jny  p rzy jechał  p ierwszy . Wbieg li  do  redakcj i  z pałkami
w d łon iach  i , rozpoznawszy  Louvaina, s tanęl i  jak  wry ci . Po tem czy m p ręd zej
schowali  pały , chwycil i  k ró tko falówk i, zaczęl i  meldować i  czekać na dalsze
in s trukcje.

Zan im s ię doczekal i , do tarło  pogo towie, i  to  ratown icy  medyczn i  p rzejęl i
in icjatywę. Pob łażl iwie wys łuchal i  relacj i  o  opętan ym esbeku  o raz s i le p rawd ziwej
wiary , po  czym bez dalszych  teo log icznych  cereg iel i  waln ęl i  sp rawcy  k ońską dawkę
g łup iego  jas ia.

By ły  ko misarz Louvain  odp łynął  w b łog i  n ieby t .
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POKUTA ZA ZDRADĘ JUDASZOWĄ

Świat ło  w d rzwiach  tym razem by ło  łagodne, mocno  p rzyćmione, ale d la Bileck iego ,
s iedzącego  od  k i lku  dn i  w całkowitych  ciemnościach , wciąż zby t  jask rawe. Nie by ł
w s tan ie d o jrzeć ry sów twarzy  mówiącego  do  n iego  mężczyzny , a jedyn ie ogó lny
zarys  jego  sy lwetk i  i  h ab i t , w k tó ry  by ł  ub rany . Tym razem redak to r n ie p róbował s ię
na n iego  rzucać. Nie by ł  zdo lny  zaatakować o soby  duchownej . Poza tym domyślał
s ię, że wtedy  świat ło  znów rozb ły śn ie z całą s i łą, daleko  p rzek raczając p róg  bó lu
odwyk łych  o d  jasności  oczu .

–  Dlaczeg o … d laczego… d laczego… –  zaskomli ł  ty lko , k iedy  znów dano  mu
szansę rozmo wy . Już n ie po trafi ł  powiedzieć:  „d laczego  ją zab i l iście". Uznał  swo ją
winę i  ty lk o  rozpaczl iwy  sp rzeciw wobec ok ru tnej  rzeczywis to ści  jeszcze s ię w n im
tl i ł .

–  Syn u  mó j, zby t  wielk im dziełom pobożnym, ty  i  ona, s tanęl iście na
p rzeszkod zie. Pro ces  nap rawy  i  nawrócen ia całego  świata mus i  pos tępować bez
wzg lędu  na o fiary . Są rzeczy  po  wielok roć większe od  szczęścia małżeńsk iego .
Rodzina, k tó rą chciałeś  założyć, to  dob ro , lecz zby t  małe dob ro  wobec rozmachu
tych  bożych  p rzed s ięwzięć. Trwa wo jna z cywil izacją śmierci , ścierają s ię po tęg i
n ieba i  p iek ła, ru szy ły  n ieuch ronne p rocesy  dziejowe, k tó rych  skal i  n ie sposób
ogarnąć lud zk im u mysłem.

–  Drug ie ś red n iowiecze… –  wes tchnął  Bileck i .

–  Tak . Bard zo  d o b rze, że to  rozumiesz, mó j synu . Zatem po jmu jesz też, że n ie jes t
w ludzk iej  mo cy  zatrzyman ie tych  s i ł , złagodzen ie su rowości  kon iecznych  ś rodków
an i  un ikn ięcie zb ędnych  o fiar. Tu  zresztą n ie ma o fiar zby t  wielk ich ! Taka jes t  wo la
boża, pogódź s ię z n ią. Bóg  może jedyn ie wynag rodzić two je i  jej  cierp ien ie.
W p rzypadku  twej  narzeczonej  na pewno  już to  zrob ił . Okaż więc wiarę, mó j synu !

–  Koch ałem ją… Naprawdę kochałem…

– To  do b rze o  tob ie świadczy , mó j synu . Dobrze, że miałeś  wobec tej  panny
uczciwe zamiary , ale powtarzam ci , że s tanęły  na p rzeszkodzie bożym p lanom. Morze
wystąp i ło  z b rzeg ów, aby  oczyścić ziemię. Ty  zaś  jes teś  jak  rybak , k tó remu  wezb rana
fala zn iszczy ła ch atkę. Możesz p łakać i  pomstować, ale cóż to  da. Chcesz być mały



i  żało sn y ? Małe d o b ro  s tanęło  p rzeciw po tędze najwyższego  dob ra… Sądzisz, że Bóg
miałb y  u s tąp ić to b ie? Okaż poko rę, synu ! W poko rze poddaj  s ię Jego  wo li . Wszak
sam d o tąd  wiern ie s łuży łeś  tej  samej  sp rawie. Wiemy  to . Jednak  zaś lep i ła cię pycha,
u wiod ło  p rag n ien ie ziemsk iej  s ławy , czyż n ie tak?

–  Tak  b y ło …  –  zaszlochał  Bileck i .

–  Do ceń  więc to , że tob ie pozwo lono  żyć. Doceń  miło s ierdzie, k tó re tob ie
o k azan o .

–  Do cen iam, o jcze.

–  Czy  u zn ajesz już więc swo ją winę, synu?

–  Uzn aję, o jcze...

–  To  d o b rze. Rozważ jeszcze g łęboko  w swo jej  duszy  tę p rawdę. Rozważ ją
wn ik l iwie…

Na ty m ro zmowa s ię zakończy ła, ale k iedy  zamknęły  s ię d rzwi, Bileck i  znalazł
p o zos tawio n y  n a p rogu  koszyk . By ły  tam p led , bochenek  ch leba, termos  go rącego
ro so łu , świeczk a, zapałk i  i  Pismo  Święte.

Bileck i  p o jął , że zaczął  s ię d la n iego  powró t  do  Świat ła. Twarda i  su rowa, lecz
miło s iern a d ło ń  Bo ga s ięgnęła ku  n iemu , aby  go  wydobyć z o tch łan i .

By ł  za to  szczerze wdzięczny .

***

–  Och u jałeś?! –  zawo łał  od  p rogu  Rafalsk i , wchodząc do  szp i talnej  izo latk i .

Jed n o cześn ie po dkomisarz szybk im ruchem po łoży ł  na u s tach  palec zd rowej
ręk i .

Lo u v ain  d o my śli ł  s ię, że by łemu  partnerowi wciśn ięto  pods łuch . Leżał
sp oko jn ie, zresztą n ie miał  innego  wy jścia, bo  p rzywiązano  go  pasami do  łóżka.

–  Miałem s ię zg ło s ić… do  czubków… na badan ia, no  to… ku rwa… jes tem! –
o d p arł , walcząc z język iem, k tó ry  po  g łup im jas iu  wciąż jeszcze s tawał  mu  ko łk iem.

–  Id io ta! –  zb eształ  go  g ło śno  Rafalsk i , po  czym po in fo rmował:  –  Oficjalna
wers ja jes t  tak a, że p rzeszed łeś  załaman ie nerwowe, spowodowane n iedopuszczalną,
med ialn ą p res ją. Ci  z „Przy jaciela Egzo rcys ty" p róbowali  b redzić co ś  o  opętan iu , ale
ich  gó ra k azała im zamknąć mordy . Teraz śp iewają cienko  i  p rzyznają, że posunęli  s ię
wo b ec cieb ie zb y t  d aleko , więc w sumie to  s ię im należało . Nie będą wnos ić o skarżeń ,
wy b aczają i  p ro szą o  wybaczen ie… –  zrelacjonował podkomisarz z ro snącym
n iesmak iem, p o  czy m zrob ił  py tającą minę. –  Ale co  to  nap rawdę, ku rwa, by ło? Ty



i  załaman ie n erwowe?! Weź n ie wcisk aj  mi k i tu ! Tacy  o ld sku lowi sk u rwiele jak  ty  s ię
n ie załamu ją…  –  znó w n iezn aczn ie p o ło ży ł  palec na u s tach , dając d o  zrozumien ia, że
n ie o czek u je szczerej  o dpo wiedzi .

–  Ulży ło  mi –  od parł  Lou v ain . –  Za d łu g o  du s i łem… to  w so b ie…

–  Trzeb a by ło  iść wcześn iej  na emery tu rę –  od parł  Rafalsk i  men to rsk im to n em. –
Po  to  właśn ie mamy  w reso rcie wcześn iejsze emery tu ry , żeby  ludzio m n ie
o d jeb ywało  p od  d ek lem od  n admiaru  s tresu !

Lo uv ain  n ie o dpo wied ział .

–  Do b rze, że p rzyn ajmn iej  zd ąży łeś  wcześn iej  zło ży ć ten  wn iosek  emery talny .
Przy n ajmn iej  teraz n ie wyp iep rzą cię ze s łu żb y  dy scy p linarn ie…  –  Rafalsk i  gadał ,
ab y  g ad ać i  żeb y  b y ło  znać, że n ap rawdę s ię s tara wy ciągnąć o d  ek sp artn era jak ieś
in fo rmacje.

–  Od jebało  mi… No  trud n o  i  fajn ie…  wszyscy  teraz p owin n i  b y ć zad o wo len i…

–  Po wiedz cho ciaż, że ci  g łup io ! –  zażądał  p ry n cy p ialn ie p o dk o misarz.

–  A n i  chu ja! –  Lou vain  odzy sk ał  wreszcie sp rawn o ść aparatu  mo wy . –  Gd y bym
ty lk o  mó g ł zn ó w p rzy p ierdo lić tym załgany m święto szk o m! –  Szarpn ął  p asami, aż
p o d sk o czy ło  całe łóżko . –  Do  d iab ła z cały m ty m k lech is tanem!

–  Mo g ę co ś  d la cieb ie zrob ić? –  zap y tał  Rafalsk i  łag o dn iejszym to nem.
–  Sp ro wad ź mi… –  Lou v ain  n ajeksp resy jn iej , jak  u miał , s tarał  s ię od eg rać scen ę

walk i  wewnętrznej  ze złym duch em, k tó ry  s ię w n im zagn ieździ ł . –  Sp ro wad ź
k apelan a…  Jebać k lech ów! Niech  mi pomo że…  p ro szę… To  ch yb a o p ętan ie…

–  OK. –  Rafalsk i  pos tu kał  s ię p alcem w czo ło , chyb a całk iem szczerze, i  wy szed ł .

Szp italny  k ap elan  s tawił  s ię w izo latce po  k wad rans ie.

–  Niech  b ędzie po ch walony …  –  zaczął .

–  Nie! –  Lo uv ain  p rzerwał  mu  wściek łym k rzyk iem, po  czym zn ów ud ał  walkę ze
so bą. –  Niech  k s iądz s tan ie za mo ją g łową, tak  żeb ym ks ięd za n ie widział…  –
p o p ro s i ł  szep tem.

–  Dlaczego ?
–  Bo  d rażn i  mn ie wido k  du ch owny ch …  i  święte imio n a…  Z tru dem mogę s ię

o p an o wać… Jakb y  mn ie co ś  szarp ało  od  ś rod k a…

–  Do b rze. –  Ks iąd z s tanął  tak , jak  Louv ain  p ro s i ł . –  W czym panu  ko misarzowi
mo g ę p o mó c?

–  Ja my ś lę, p ro szę k s ię…  k s ię… dza… że d oznałem d ręczen ia… d emo n iczn eg o…

–  Nie mn ie o  tym sądzić. Najp ierw o  pańsk im s tan ie zd ro wia po win n i



wy powied zieć s ię lekarze.

–  Wiem, wiem…  ale p ro szę mi p omó c…  to  ważne…

– Słuch am.
–  Proszę powiad omić p ro feso ra Kęp sk ieg o , zn a g o  k s iąd z?

–  Znam.

–  Pro szę mu  dać znać, co  s ię ze mną d zieje. On  ma d uże d o świadczen ie w tych
sp rawach …

– To  p rawd a. Czy  zatem p ro feso r Kęp sk i  ma do  pana p rzy być?

–  Tak , ch cę z n im po mówić. Ty lko  z n im. Do  lek arzy  n ie mam zau fan ia.

–  Dob rze, pos taram s ię sk on tak to wać z panem p ro feso rem. Czy  co ś  jeszcze?
–  Proszę o  po śp iech . Nap rawdę trudn o  mi s ię o pano wać…

– Ro zumiem. Niech… –  Kap elan  sam z s ieb ie powstrzy mał s ię od
b ło g os ławień s twa i  wy szed ł  z izo latk i .

Dla Lo uv aina zaczął  s ię ok res  nerwowego  czek an ia. Jeżel i  g o  zig n o ru ją, no  to
k on iec. Nasrał  so b ie w p ap iery  nadaremn o . Czym miałby  s ię teraz zająć? Po d lewać
k o ta czy  g łaskać k wiatk i?

Odepch n ął  o d  s ieb ie te my ś l i . Ciąg le jeszcze p ro wad ził  swo ją sp rawę! Nieważn e,
że n ieo ficjaln ie, d el ik atn ie mó wiąc. By ł  t ro p iącym psem i  n ie zamierzał  by ć n ik im
inn y m. Tego  należało  s ię t rzymać, ch oćby  po  to , żeb y  w ranę du szy  n ie wdało  s ię
zwątp ien ie. Cho ciaż mo że n ie p owin ien  s ię martwić, bo wiem ciąg le gdzieś  tam
w g łęb i  jego  sko łataneg o  umy słu  un os i ł  s ię p rzeko rny  p ap iesk i  u śmiech…

Ty lko , p s iak rew, p rawd ziwej  metafizyk i  jeszcze tu taj  b rakowało !

Po  jak imś  czas ie p rzyszła p ielęg n iarka i  d ała mu  p ić. Od  n iej  d o wiedział  s ię, że
jes t  w szp i talu  p sych iatry czn ym n a Sob iesk iego , n atomias t  z tego , czego  n ie chciała
mu  p o wiedzieć, wyn ikało , że jeszcze n ie p os tan o wion o , jak  mają go  trak tować.
Person el  na coś  czek ał . Jeś l i  n a op in ię Kępsk ieg o , to  b y ł  d ob ry  znak . Oby  ty lk o  po
rewelacjach  u jawn io n ych  w ciągu  o s tatn ich  dn i  n ie wys łan o  p ro feso ra g d zieś  p o za
Warszawę.

Kępsk i  zjawił  s ię jak ąś  god zinę p o  wy jściu  p ielęgn iark i . Nie b y ł  sam.
Towarzyszy ł  mu  o b łu dn ie zatro skany  k s iąd z Pio tr. Na wid ok  jeg o  g ęby  Lou vain
zn ów po czu ł , że n ie mus i  p rzesadn ie symu lować op ętan ia. Sk u rczy b yk  p rzy n ió s ł  mu
s ło ik  komp ocik u  morelko weg o ... Zap rawdę pasy , k tó ry mi go  sk rępo wan o , n a co ś  s ię
teraz p rzy dały !

–  Kośció ł  p an u  wy b acza i  mod li  s ię za p an a –  oznajmił  zauszn ik  arcy b isku pa. –



Ponad to  mam p rzekazać, że wciąż może pan  l iczyć na n iezach wianą ży czl iwość
i  wszelk ą jak  najd alej  idącą pomoc Jeg o  Ek scelencj i…

–  Won  mi z oczu , k lecho ! –  warknął  Lou v ain .

–  Bardzo  p ro szę k s iędza sek retarza, aby  n iepo trzebn ie n ie d rażn ić zn iewo lonego
–  zab rał  g ło s  p ro feso r Kęp sk i . Zup ełn ie n ie sp rawiał  wrażen ia człowieka p rzyb itego
med ialn ą nago nką o raz pub licznym wy ty kan iem mu  sk rajn ej  n iekompetencj i .
Przeciwn ie, ewid en tn ie p o czu ł  s ię celeb ry tą. Wno sząc z tego , co  wcześn iej
o powiad al i  o  jeg o  ub io rze i  s ty lu  bycia Rafalsk i  i  Halin a, teraz Kępsk i  o bs talował
so b ie no wy  garn i tu r n a miarę i  powies i ł  na ko łku  man iery  p rowincjonalnego
k ościeln eg o . Bez wątp ien ia powiedziano  mu , że Kośció ł  wciąż ma do  n iego  p ełne
zau fan ie i  n ie p ozwo li  go  sk rzy wdzić, więc n ie mu s i  p rzejmować s ię jakąko lwiek
k ry tyk ą. Dzies ięcio lecia n iezachwianej  lo jalności  znaczy ły  tu  więcej  n iż jak aś  tam
p ro fes jon alna wp adka. Panu  p ro feso rowi n ie p ozos tawało  zatem n ic inneg o , jak
ty lk o  p ławić s ię w s ławie. Cóż z teg o , że kon trowersy jnej?

Zatem po za wyg lądem zewnętrzny m i  o b yciem n ie zmien iło  s ię to , co  by ło  w tej
ch wil i  najważn iejsze. Stary  d u reń  nap rawdę n iczego  s ię n ie nau czy ł  i  swo im
zwyczajem d alej  s tawiał  d iagno zy , zan im zob aczy ł  pacjen ta. Do b ra nasza! Louvain
p os tarał  s ię n ie u śmiechnąć.

–  Oczywiście, pan ie p ro feso rze. –  Ks iąd z Pio tr s tan ął  tam, gdzie wcześn iej
k apelan , zn ik ając ko misarzowi z po la wid zen ia. –  Pozwo li  jednak  pan  p ro feso r, że
p ozos tan ę tu taj  d o  koń ca rozeznan ia. Ks iądz arcyb iskup  jes t  n iezmiern ie
zatro skan y ...

Też b y m b y ł  na jego  miejscu  zatro sk an y , g d yby  ko goś  opętało  zaraz po  udziale
w mo jej  p ry watnej  mszy , d opowiedział  sob ie w myślach  Lo uvain . Ko ledzy
z ep iskop atu  mo g ą teraz zacząć p atrzeć dziwn ie...

–  Jak  k s iąd z sek retarz sob ie życzy  –  zg odził  s ię Kępsk i  i  u s iad ł  p rzy  łóżku .

–  Czy  k ied yko lwiek  wcześn iej  dopuści ł  s ię pan  zbezczeszczen ia lub
świętok rad ztwa? –  zapy tał  pacjen ta.

–  Chy b a n ie, ale wielok ro tn ie kus i ło  mn ie, żeby  co ś  tak ieg o  zrob ić –
o dpo wiedział  Lou vain . –  Dop iero  dziś  te podszep ty  s tały  s ię tak  s i lne, że im
u leg łem. Właściwie sam n ie wiem, jak  to  s ię s tało… –  zamilk ł .

–  Po czu ł  p an  n ag łą n ien awiść do  rzeczy  świętych? –  d rąży ł  Kępsk i .

–  Tak  –  p rzyznał  s ię Lou v ain . –  Jak iś  g ło s  powied ział  mi, że Kośció ł  mn ie
zd radzi ł  i  po win ien em go  zn iszczyć.

–  Dlaczego  w ty m celu  wybrał  pan  aku rat  redak cję „Przy jaciela Egzo rcys ty "?



–  Drażn iła mn ie wiara tych  ludzi…  Ich  po bożność od  p ierwszej  chwil i  wręcz
p rzyp rawiała mn ie o  szaleńs two .

–  I n igdy  wcześn iej  p an  komisarz tak ich  sen sacj i  n ie o dczuwał?

–  Nie. Ty lko  po ku sy , k tó rym s ię op ierałem z pomocą Bo… Bo… Bo…  –
Po d erwał  s ię i  szarpnął  pasami, dając do  zrozumien ia, że s ło wo  „Bó g" n ie może mu
przejść p rzez gard ło , ale walczy  z tym i le s i ł . Ży ły  aż nab rzmiały  mu  na szy i
i  sk ron iach . –  Nie mogę… –  opad ł  w k ońcu  b ezs i ln ie. –  Nie mogę wymówić…

– Typowy  dop us t  z owład n ięciem –  o rzek ł  b ez wahan ia p ro feso r Kępsk i .

–  On  n ie udaje? –  zap y tał  wpros t  k s iądz Pio tr.

–  Musiałby  wcześn iej  udawać pobo żn ość, p ro szę k s iędza sek retarza. Sk rycie
up rawiać o ku ltyzm…

– Nie wy g lądał  n a tak ieg o  –  p rzyznał  duchowny .

–  Pro szę mi p omó c! –  jęknął  Lo uvain . –  Nap rawdę dzieje s ię ze mną co ś  złeg o …

– Dopus t  b oży  –  powtó rzy ł  z całym p rzeko n an iem p ro feso r Kępsk i .
–  Jeszcze ty lko  tego  nam b rakowało ! –  Ks iądz Pio tr sp rawiał  wrażen ie szczerze

zmartwioneg o . –  Ak urat  wtedy , k iedy  Kośció ł  pos tanowił  związać z ty m człowiek iem
tak  wielk ie n ad zieje… –  n ie dok o ńczy ł .

–  Mo im zdan iem, p ro szę k s iędza sek retarza, po winn iśmy  zab rać pana komisarza
do  naszego  o środ ka. Tam będzie więcej  dysk recj i .

–  Tak , tak ! –  zgod ził  s ię skwap liwie Louvain .

–  Zarekomendu ję tę o p in ię Jego  Ekscelencj i . To  k ło p o tl iwa sy tuacja, ale raczej
n ie p owinno  być p rzeszkód . Zajmie s ię pan  p ro feso r tym p rzypadk iem osob iście?

–  Oczywiście, p ro szę k s iędza sek retarza.

Wyszli  z izo latk i  b ez pożegnan ia, zo s tawiając g o , jak b y  by ł  zwyk łą k łod ą.
Po  zmroku  p rzyszl i  t rzej  san i tariu sze i  p rzen ieś l i  Lou v aina z łóżka na n osze. Nie

zd jęl i  mu  pasów. Po tem p rzen ies iono  go  do  k aretk i , k tó ra po jechała gdzieś  n a
wsch ód , a do k ład n iej  p ó łn ocny  wschód . Lo u vain  zo rien to wał  s ię, że p rzejechal i
p rzez mos t  Siek ierko wsk i , k tó rego  szczy ty  mig nęły  w okn ie k aretk i .

Mn iej  więcej  dwie godziny  późn iej  wjech al i  n a teren  jak iegoś  uk ry teg o  w les ie
zaby tkowego  k laszto ru  czy  domu  zakon nego . Komisarza umieszczono
w po jedy n czej  cel i  z o s tro łukowy m, zak ratowanym oknem. Tym razem już bez
pasów. Po lecono  mu  ty lko  ły knąć jak ieś  p ro szk i  na u spoko jen ie i  życzono  dob rej
no cy .

Zrob ił , co  kazal i , b ez szemran ia i  po dzięko wał szczerze. Nap rawdę zamierzał  s ię



dob rze wyspać. By ła to  jed yna n ag rod a, jaką mó g ł sob ie d ać za p omy ślną real izację
improwizowan eg o  p lanu .

Szk oda, że n ie zamierzy ł  tego  od  samego  początk u , ale mn iejsza. Najważn iejsze,
że sp rawy  zn ów by ły  po d  jego  kon tro lą.

***

Bileck i  po ku tował .

Najp ierw sp ęd zi ł  k i lka dn i  i  nocy  na czuwan iach  mod li tewnych . Po tem p op ros i ł
o  b icz i  zadał  n im sob ie 7 7 7  razó w, aby  p rzewyższyć l iczbę Bes t i i  o  setk ę, dzies iątkę
i  jed ność. Nie wiedział , d laczego  aku rat  tak i  rachunek  p rzy szed ł  mu  do  g łowy , ale
tak  g o  natch n ęło  i  jego  op iekun  wydawał s ię zad o wo lony . Stopn iowo  w cel i
redak to ra po jawiały  s ię ko lejn e elemen ty  wyposażen ia –  materac do  span ia, s to l ik ,
k rzes ło , k lęczn ik , no rmalne jedzen ie o raz zain s talo wano  mu  świat ło  elek try czn e,
k tó re móg ł  sam zapalać i  g as ić. Bileck i  zaczął  s ię też od ziewać, najp ierw w p rzepaskę
b io d ro wą, zrob ion ą z o fiarowanego  mu  ręczn ika, p o tem o trzymał h ab it
domin ikańsk iego  no wicju sza. Niewątp l iwa wsk azó wka i  sy mbo l tego , k im miał  s ię
s tać.

Z ko lei  d uch  Bileck ieg o  sy s tematyczn ie podnos i ł  s ię z upadku  i  n ab ierał  mo cy .
Ju ż w całej  pełn i  rozumiał , jak  g łup im i  żało snym człowiek iem do tąd  by ł . Po jął ,
p rzewalczy ł  to  w sob ie i  wy zn awał z całą szczero ścią, że to  jego  własn a pycha
sp ro wadziła śmierć na b l iską mu  osobę. Wied ział , że mus i  za to  zado śću czy n ić Bogu ,
i  do k ład ał  wszelk ich  s tarań  w tej  mierze. Biczu jąc s ię, d wukro tn ie s traci ł
p rzy tomność. Za każdym razem o ck nął  s ię po tem z opatrunkami n a p lecach . Zrywał
je i  ch ło s tał  s ię dalej . Jego  op ieku n  n ie napominał  go  za to  i  n ie mitygował. Nawet
gdy  Bileck i  z ran  dos tał  go rączk i . Jed yn ie dos tarczo n o  mu  an tyb io tyk i .

Wreszcie nadszed ł  czas  na p ró bę o s tateczn ą.

Jego  op iekun , k s iąd z, k tó ry  do tąd  n ie u jawn ił  swo jeg o  imien ia, p rzyby ł
z k o lejną wizy tą i  b ez s ło wa po łoży ł  p rzed  redak to rem dwa p rzedmio ty  –  mło tek
i  p ierścionek  zaręczynowy , o fiarowan y  wcześn iej  Lu cy n ie.

Nig dy  do  tej  po ry  Bileck i  n ie d o s tał  do  cel i  p rzedmio tu , k tó reg o  móg ł użyć jako
b ro ń . Mło tek  by ł  so l id ny , pó łk i lo wy .

–  Synu , u czy ń  z ty mi rzeczami to , co  dyk tu je ci  serce.

Jego  d uchowy  o jciec by ł  sam, zupełn ie bezb ronn y . Drzwi cel i  p o zos tawił
uchy lone, ale z k o ry tarza n ie dob iegał  najmn iejszy  szeles t . Chyba n ik ogo  tam n ie



by ło . Gdyby  Bileck i  ch ciał  go  og łu szyć i  sp róbować u cieczk i , miał  na to  szanse.
Dan o  mu  ją. Jeś l i  n ie ucieczk i , to  na pewno  zemsty , o  k tó rej  wcześn iej  marzy ł . Jeden
cio s  mło tk iem w sk roń  i  będzie życie za życie…

Bileck i  uk ląk ł  i  o puści ł  wzrok  na leżące p rzed  n im p rzedmio ty . Domyśli ł  s ię,
czego  właściwie od  n iego  oczeku ją. Miał  ro zb ić mło tk iem p ierścionek  na znak
zerwan ia z p rzeszło ścią. Miał  pokazać, że jes t  go towy  pod jąć n ową s łużbę.

Pragnął  tego  z całego  serca.
Pragnął  też dowieść jak  bard zo  o dmien iony  i  mo cny  s tał  s ię jego  du ch . Jak  wiele

pewn ości  i  s i ły  wo li  nab rał , p rzezwyciężając swó j g rzech  i  p o dnosząc s ię
z h an iebn eg o  up ad ku .

Nałoży ł  więc p ierścień  zaręczynowy  n a mały  palec lewej  ręk i . Po łoży ł  ją p łasko
na pod łodze cel i , a p rawą u jął  mło tek . Miał  zamiar założyć p ierścionek  p rawid ło wo ,
na palec serd eczn y , ale zdo łał  g o  wcisnął  ty lko  na najmn iejszy . Sko jarzen ie
z japoń sk ą jakuzą od p ędził  wewnętrznym, s trzel is tym ak tem wiary :  Nie mam żadnych
bogów cudzych przed Tobą!, rzek ł  sob ie w duszy , po  czym oznajmił  g ło śno :

–  Ojcze, p ragnę ci  dowieść, że p rzejrzałem ju ż w pełn i  na b o że świat ło .

Uderzy ł , miażdżąc p ierścion ek  o raz własny  palec.

Ducho wny  wzd rygnął  s ię mimo  wo li , po  czym uśmiech n ął  ze szczerym p odziwem
i ap robatą.

Bileck i  b ez d rżen ia i  jęk u  b i ł  raz za razem, aż szczątk i  palca i  p ierścionk a całk iem
odd ziel i ły  s ię od  jeg o  d łon i . Po tem, n a znak , że ju ż n ie zamierza g o  więcej  używać,
odsun ął  mło tek  trzonk iem do  o fiarodawcy .

–  Synu  –  po wiedział  u roczyście jego  o jciec ducho wy . –  Two ja poku ta dob ieg ła
koń ca. Myślę, że t rzeba teraz o patrzyć two ją ręk ę.

Krew z t łu czo nej  ran y  ob ficie lała s ię na pod łog ę.

–  Ojcze mó j, pomód lmy  s ię najp ierw –  powiedział  Marcin  Bileck i  z całkowitym
spoko jem i  p ogodą ducha.

W rzeczy  samej by ł  już n o wym człowiek iem.
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UWOLNIENIE

Louvain  miał  d o jmu jące uczucie, że rob i  z s ieb ie to talnego  id io tę.
Owszem, p rzes łuchu jąc wcześn iej  podejrzanych  i  p rowadząc g ry  operacy jne,

udawał rozmaite u czucia, jednak  tym razem p rzyszło  mu  odeg rać życiową ro lę, do
k tó rej  jeg o  u miejętności  ak to rsk ie zdecydowan ie n ie do ras tały . Niby  wiedział , jak
powin ien  s ię zachować, widywał to  wiele razy  na fi lmikach  w s ieci , ale
naś ladown ictwo  s łabo  mu  wychodziło  i  męczy ło  go  naras tające z każdą minu tą
p rzekonan ie, że towarzyszący  mu  ludzie doskonale tę mis ty fikację widzą i  bawią s ię
z n im jak  k o t  z myszą.

Pal  l ich o  te racjonal izacje! Prawda by ła taka, że miał  wyrzu ty  sumien ia. Działał
wbrew sob ie, ch o ć in tencje miał  dob re. Trak tował  sacrum p rzedmio towo  i  nap ięcie
psych iczn e ro s ło . Jeszcze t rochę, a egzo rcyzmy  rzeczywiście podziałają i  p rzyzna s ię
do  wszys tk ieg o…

Starał  s ię nad rab iać ag res ją. Wstępne mod li twy  zak łóci ł  wyzwiskami, zachowu jąc
s ię jak  zły  esbek  podczas  p rzes łuchan ia. To  wyszło  w miarę wiarygodn ie. Czegoś
podobneg o  ch yba s ię po  n im spodziewano . Py tan ie, co  dalej?

–  To  gówn o  śmierdzi! –  wrzasnął , s tarając s ię nap luć na mons trancję.

Jeden  z zako n n ików s tanowiących  tu tejszą g rupę wsparcia zas łon ił  mu  u s ta
chus teczką. Delikatn ie, żeby  n ie p rzydus ić, ale zdecydowan ie un iemożliwiając
p ro fanację.

Ks iądz zakonny  p rowadzący  egzo rcyzm, widząc, że opętanego  Najświętszy
Sak ramen t  d rażn i  szczegó ln ie, wziął  mons trancję z o ł tarza i  ru szy ł  z n ią do  Louvaina.

Komisarz wierzgnął  i le s i ł  n a ten  widok , ale n ie zdo łał  n ic zrob ić. Czterej  ro ś l i ,
świetn ie wy szk o len i  zakonn icy  trzymali  go  mocno  i  fachowo .

–  Zab ierz to  ode mn ie! Zab ierz! –  wykrzyczał  najg ło śn iej , jak  umiał , mio tając s ię
w uścisku . –  Zab ierz to ! –  Wypręży ł  s ię, jakby  po razi ł  go  p rąd .

–  W imię Ojca i  Syna, i  Ducha Świętego  Amen! –  Duchowny  u roczyście
pob łogos ławił  opętanego  Najświętszym Sak ramen tem, po  czym ods tawił
mons trancję z powro tem na o ł tarz i  p rzys tąp i ł  do  dalszej  części  egzo rcyzmu .

Louvainowi wspominano  wcześn iej , że ry tuał  pop rowadzi  k s iądz Paweł , k tó ry



jes t  zwo len n ik iem tradycy jnej  l i tu rg i i  p rzedsobo rowej, więc można mu  zau fać, iż
eg zo rcy zm w jeg o  wykonan iu  będzie nadzwyczajn ie sku teczny .

Ojciec Paweł  miał  gdzieś  pod  s iedemdzies iątkę, żywy  wzrok  i  mimikę. W jego
g ło s ie p o b rzmiewały  au ten tyczne wspó łczucie i  empatia. Pod  wzg lędem
ch arak tero lo g iczn y m zatem, na i le to  można by ło  s twierdzić na pods tawie
p ierwszeg o  wrażen ia, zupełn ie n ic n ie łączy ło  go  z k s iędzem Janem.

–  Od n ó wmy  teraz p rzy rzeczen ia ch rztu  świętego ! –  zain tonował p rowadzący
i  s ięg n ął  p o  k ro p id ło .

Lo u v ain  d o ło ży ł  wszelk ich  s tarań , by  udać, że pok rop iono  go  kwasem. Nie
zamierzał  d ać s ię uwo ln ić od  razu  p rzy  p ierwszym zab iegu , więc od  k iedy
p rzy p ro wad zo n o  g o  do  tej  kap licy , już od  p rogu  odmawiał  wszelk iej  wspó łp racy .
Swó j sp rzeciw mó g ł wyrażać jednak  ty lko  werbaln ie. Pamiętano , że jes t  po l icjan tem,
k tó reg o  u czo n o  walczyć i  s to sować różne chwy ty . Przydzielen i  mu  zakonn icy  by li
ch yba b y ły mi k o mandosami lub  zawodn ikami judo . Wszelk ie p rzejawy  ag res j i
p acy fiko wali  w zaro dku  i  n ie dawali  s ię w żaden  sposób  zwieść an i  wymanewrować.

Ojciec Paweł  n a zakończen ie odnowien ia ch rztu  odmówił  „Ojcze nasz", po  czym
p rzy k lęk n ął  p rzy  Louvain ie i  pochy li ł  s ię nad  n im bardzo  n isko , u jmu jąc go  za
sk ro n ie.

–  Niech  mo c Ducha Świętego  sp rawi, aby  zły  duch  odszed ł  od  cieb ie, mó j
b racie…  –  Po ch y li ł  s ię jeszcze n iżej , jakby  chciał  zrob ić komisarzowi sztuczne
o d d y chan ie meto d ą u s ta-u s ta. –  I n iechaj  „zg ładzi  go  tchn ien iem us t  swo ich  i  zatraci
o b jawien iem sweg o  p rzy jścia" –  wyrecy tował  fragmen t  Drug iego  Lis tu  do
Tesalo n iczan , tch n ąc własnym oddechem na twarz uwaln ianego , po  czym zawo łał
wielk im g ło sem:

–  W imię Jezu sa Chrys tu sa rozkazu ję ci , d emon ie, ods tąp !

Lo u v ain , k o rzy s tając z okazj i , po s tanowił  p rzywalić kap łanowi czo łem w nos , ale
jeg o  o p iek u n o wie d ok ładn ie tego  s ię po  n im spodziewali  i  un ieruchomil i  mu  g łowę
w żelazn y m u ścisk u , zaledwie zdąży ł  o  tym pomyśleć. Bez pud ła odczy tal i  mowę
ciała.

Kap łan  jed n ak  d os trzeg ł  opó r i  zaczął  cierp l iwie powtarzać ob rzęd  od  początku .
Na i le k o misarz s ię o rien tował , n ie by ła to  dok ładn ie s tara wers ja ry tuału
rzy msk ieg o . Eg zo rcys ta zmien iał  ko lejność czynności , modyfikował je
i  imp ro wizo wał p o  tro sze. Być może ściś le o rtodoksy jną wers ję t radycy jnego
o b rzęd u  zach o wy wał na wielk i  finał . Na razie ty lko  posztu rch iwał  d iab ła, aby  go
lep iej  wy b ad ać.



Bard ziej  in teresu jące d la Lo u vain a b y ło  jedn ak  zach owan ie p ro feso ra Kęp sk iego .
Ten  b y ł  tu  ob ecn y  cały  czas . Sied ział  z no tatn ik iem w k ącie kap licy  i  p i ln ie n o to wał .
Żeby  g o  lep iej  wid zieć, mio tający  s ię na p od łodze k omisarz parę razy  wyg iął  s ię
w łu k , w czym aku rat  p i ln u jący  go  zak onn icy  n ie p rzeszk adzal i . Nie zdo łał  jednak
zach o wać tej  bardzo  męczącej  po zy cj i  zby t  d łu g o , co  ch y ba zn ów zb liży ło  go  do
zd emask owan ia.

Przy  trzecim po wtó rzen iu  Lo u vain  leżał  ju ż spo k o jn ie, o kazu jąc nawet  ch wilami
ch ęć wsp ó łp racy  z eg zo rcys tą, k tó ry  wob ec teg o  u zn ał , że na dziś  ty le wys tarczy .
Zako ń czy wszy  ry tu ał  mo d li twą d ziękczyn n ą, o jciec Paweł  po dszed ł  do  Kęp sk iego .

–  Przy p ad ek  n ie wyg ląda na zby t  ciężk i  –  p owiedział  do  p ro feso ra.
Lo uv ain  tego  s ię właśn ie o bawiał  najb ardziej . Cok o lwiek  o  sens ie eg zo rcy zmó w

n ie my ś leć, k s iąd z Paweł  wy g lądał  n a p rzy to mneg o  fachowca, zwłaszcza
w p o ró wn an iu  z towarzys twem z „Przy jaciela Eg zo rcy s ty". Jeszcze k i lka sean só w
a zo rien tu je s ię, że ma do  czy n ien ia z symu lacją. Przyd ałyby  s ię teraz
wiary g o d n iejsze man ifes tacje złeg o  ducha, ty pu  nad ludzk a s i ła, mo no lo g i
w język ach  n ien arod zo nych  tu dzież p lu cie gwoździami. Szkop u ł  w tym, że Lo u vain
n ie miał , jak  sądzi ł , an i  p rawd ziwego  świra, an i  talen tu  ak to rsk iego , an i
p rzeszk o len ia p res t id ig i tato rsk ieg o . Numer z g wo ździami wy magał  u miejętno ści
świad omej ko n tro l i  od ruchu  wymio tn eg o  n a pozio mie p rzyn ajmn iej  p o ło wy
cy rk o weg o  p ro fes jo nal izmu  Ho ud in ieg o . Zatem k ażd a p rób a p rezen tacj i  b ardziej
malo wn iczych  p rzejawów owładn ięcia d emon iczn eg o  mog ła tym szy bciej
sp owo d o wać, że k s iąd z Paweł  p rzejrzy  całą g rę, a komisarz b ęd zie mu s iał  p rzy jąć
teg o  ko n sek wen cje. Ducho wn y  ju ż by ł  n a naj lep szej  d rodze k u  temu . Po mysł
z u d awan iem op ętan ia wpad ł  k omisarzowi do  g łowy  s tan owczo  zb y t  p óźno  i  n a
ch yb cik a. Żeb y  cho ciaż pomy ślał  o  ty m d zień  wcześn iej , móg łby  s ię do  tego  jako ś
lep iej  p rzy go to wać.

Szczęściem g łupo ta Kęp sk iego  jeszcze raz p rzy szła mu  w su ku rs .

–  Mo że szatan  p rzeb ieg le s ię u k ry wa? –  zao p on o wał od  razu , u s ły szawszy
o p ty mis tyczną d iag nozę o jca Pawła.

–  Teg o  n a tak  wczesn y m etap ie wy k lu czy ć n ie mo żn a –  p rzy znał  egzo rcy s ta,
marszcząc b rwi.

–  Ks iąd z arcy b isk u p  naleg ał  na bard zo  wn ik l iwe ro zezn an ie tego  p rzyp ad ku .

–  Wiem o  tym, pan ie p ro feso rze, d lateg o  n ie zamierzam p o p rzes tać na jed nym
ry tu ale. Na razie jed y n ie p rzek azu ję panu  mo je p ierwsze wrażen ie. Być może my ln e,
jed n ak  p ro s i łb y m po legać na mo im do świad czen iu  z t ro chę większą u fn o ścią.



–  Rozu miem, p ro szę o jca. Przekażę wszy s tko  co  d o  s ło wa Jego  Ek scelencj i .

Zab rzmiało  to  jak  g ro źba i  o s trzeżen ie. Czy żb y  k s iądz Paweł  n ie cieszy ł  s ię
wzg lędami arcy b isk upa? Na p ewn o  musiał  mieć jeg o  fo rmaln ą zgo dę na sp rawowan ie
p os łu g i  egzo rcy s ty , i  zap ewn e miał  ją od  d awn a, ale co ś  tu taj  międ zy  n imi
n ajwyraźn iej  zg rzy tało . W Warszawie n iepod zielny  rząd  du sz w zak res ie uwaln ian ia
o pętan y ch  sp rawo wał d o tąd  k s iądz Jan . Lou vain  wcześn iej  n awet  n ie s ły szał
o  is tn ien iu  o jca Pawła. I n awet  teraz, k iedy  k s iąd z Jan  mus iał  zn ik nąć w atmosferze
sk an dalu , jego  od p owied n ik a z d iecezjaln ej  p rowin cj i  mimo  n iewątp l iwych
k omp etencj i  n ie wezwano  d o  s to l icy . Ojciec Paweł  n ie zas tąp i ł  sko mpro mitowanego
p op rzed n ik a, p rak tyko wał jakb y  w u k ry ciu . Należało  sp rawd zić, co  s ię za ty m k ry je.

Dwaj zak onn icy  po mog li  Lo uvain owi ws tać. By li  p rzy  ty m bard zo  serdeczn i . Ten
z ch u s teczk ą o tarł  mu  teraz p o t  ze sk ro n i .

–  Jak  s ię p an  komisarz czu je? Nic n ie do lega? Mo że p odać wody ?

–  Dzięk u ję, n ie chce mi s ię p ić…  –  Chciało  mu  s ię, i  to  b ardzo , w k ońcu  zd zierał
g ard ło  p rzeszło  god zinę, ale wo lał  s ię n ap ić u  s ieb ie w p oko ju , by  n ie ry zyko wać, że
b raciszko wie pod s tępn ie dadzą mu  wo d ę święco ną i  b ędą patrzeć, czy  g o  o d rzuci .
Jeś l i  n ie alb o  zro b i  cy rk  z po wo d u  szk lan k i  zwyk łej  wod y , będą miel i  ko lejn e
p owod y , by  zwątp ić w au ten ty zm tego  opętan ia. W n aj lep szy m razie uznają, że jes t
wy leczo ny , i  odeś lą do  domu , zan im zdąży  załatwić to , po  co  tu  p rzyszed ł .

Cho d ziło  o  rapo rty  Kępsk iego . Pro feso r czu ł  s ię tu taj  jak  u  s ieb ie w d omu , b a,
ch wilami wręcz p ozował na szefa, więc dok u men t, k tó ry  właśn ie sk omp o nował n a
k o lan ie, z p ewn ością n ie b y ł  jed yny m…

– Naprawd ę n ic panu  k omisarzo wi n ie jes t? –  up ewn ił  s ię jed en  z o p iek u nó w.

–  Tro ch ę bo li  mn ie g łowa i  k ręg o s łup , ch ciałb ym o dpo cząć… –  Lou vain
p amiętał , że tak ie ob jawy  by wają częs te po  eg zo rcyzmach , więc p rzynajmn iej  ty le
móg ł zrob ić, ab y  uwiary god n ić swó j s tan . W sumie mało  dziwne, że p acjenci  po  tym
ry tuale skarży l i  s ię n a zdarte gard ło , og ó ln e p rzeg imnas tyk owan ie o raz
p sycho so matyczne b ó le b rzu cha.

–  Zap rowadzimy  więc p an a ko misarza d o  jeg o  cel i . Na d ziś  to  ju ż wszy s tko . Mo że
p an  ko misarz wypo czy wać do  wo li .

Kiedy  Louv aina wy pro wad zan o  z k ap licy , wciąż bacząc na każdy  jeg o  ruch ,
p ro feso r Kęp sk i  odd ał  swo je pap iery  jedn emu  z zakon n ik ó w, k tó ry  za d rzwiami
sk iero wał  s ię w p rzeciwną s tro nę n iż g ru pa esk o rtu jąca k omisarza. Żeb y  zo b aczy ć,
d ok ąd  tamten  zmierza, Louv ain  po tkn ął  s ię celo wo , sy mu lu jąc jak iś  p rzyk u rcz albo
k on tuzję.



–  Ostro żn ie, p an ie komisarzu ! –  Zatro skan i  zakonn icy  wzięl i  go  po d  ręce n iczy m
ży dowsk ieg o  cad yka. –  To  n ic, n ic! –  pocieszal i  go . –  Nic s ię n ie s tało !

Lo uvain  u dał , że opadające nap ięcie zwio tczy ło  go  jak  alkoh o l . Osu nął  s ię na oba
k o lan a, zwisając b ezwładn ie na ramionach  op iekunów, dzięk i  czemu  w czas ie, k iedy
g o  p od n oszono , móg ł  swobo dn ie ob rócić g ło wę i  p rzez jak ieś  d zies ięć sekund
o bserwować, co  s ię dzieje za n im.

W tym czas ie zakonn ik  ze sp rawozdan iem zdąży ł  do jść, gdzie zamierzał , i  zaczął
o twierać d rzwi na końcu  k o ry tarza. Louvain  zapamiętał  je d ob rze.

W cel i , k iedy  ty lko  zo s tał  sam, od  razu  rzuci ł  s ię do  k ranu  z wodą i  p i ł  łapczywie,
d użymi ły k ami. Po tem wy ciągnął  s ię n a łóżku , obmyślając p lan  działan ia.

***

Już go  n ie zamykano .

Bileck i  móg ł  wy jść w każdej  chwil i , ale pop rzes tał  ty lko  na jedn ym wy stawien iu
g ło wy  n a k o ry tarz. Nie by ło  tam żadny ch  k rat  an i  n ik t  go  n ie p i lnował. Na końcu
b y ły  wid oczne sch ody , ale redak to r n ie p róbował zb l iżyć s ię d o  n ich . Może to  by ł
p ods tęp , może n ie. Bileck i  tego  n ie sp rawdzał . Pos łu szn ie czek ał  na pozwo len ie
o puszczen ia cel i .

Na razie miał  tu  wszys tk o , czego  p o trzebował. Jego  zmiażd żo nym palcem zajął
s ię jak iś  ch iru rg , k tó ry  p rzyszed ł  tu taj  i  w milczen iu  bez zn ieczu len ia wyrówn ał
i  zao patrzy ł  k iku t . Redak to r miał  n ie zdejmować teg o  op atrunku  p rzez dzies ięć dn i ,
i  to  by ło  jedy n e po lecen ie, jak ie mu  wydano . On  sam z ko lei  o  n ic n ie p ro s i ł . Poza
jedny m. Chciał  ty lko , ab y  wy mien iono  mu  rzemienny  pejcz na łań cuch . Uczyn iono
to .

Teraz, k lęcząc pó łnago  pośrodku  cel i , Bileck i  odmawiał  g ło śno  Litan ię do
Wszys tk ich  Święty ch , po  każdej  inwokacji  s iek ąc s ię łańcuchem p rzez p lecy . Krew
ściek ała mu  po  udach , p ry skała ściegami k ropel  na ściany  i  su fi t . To  n ie ro b i ło  na
redak to rze żad nego  wrażen ia.

Bileck i  n ie czu ł  już żadnego  bó lu . Wyłączn ie n ieziemską s ło d ycz. Miał  wrażen ie,
że jeg o  po p rzedn ie życie skończy ło  s ię wiek i  temu .

***

Na ścian ach  n ie by ło  żadn y ch  dewocjo nal iów. Jed n ak  do  n iedawna wis iały  tu  na
p ewn o  –  p o  świętych  ob razach  zos tały  jasne p ro s tokąty  na ścianach , podobn ie



z k rzyżem nad  d rzwiami. Wyn ies io no  s tąd  wszys tko , co  święte, aby  n ie d opuścić d o
p ro fanacj i  i  n ie p rowo k ować d o  n iej  op ętanego . Z ko lei  op różn ione, nadmiarowe
w tej  sy tuacj i  meb le –  sek retarzyk  o raz regał  –  wskazywały , że k to ś  tu  wcześn iej
no rmaln ie mieszkał , a celę szyk o wano  na p rzy jęcie komisarza w dużym pośp iechu .
Zapewne o  wyborze aku rat  tego  pomieszczen ia zd ecy dowały  k raty  w okn ach  –  s tare,
bardziej  ozdob n e n iż so l idne, ale jedn ak  n ie do  wy łaman ia go ły mi rękami. Za to
d rzwi zaopatrzon e w d o ść symbo liczny  zamek  dałoby  s ię wyważyć jed nym
ko p n ięciem. Teo retyczn ie, bo  w p rak ty ce lep iej  b y ło  n ie p ró bować. Ak us ty ka
zaby tkowych  k o ry tarzy  n atychmias t  pos tawiłaby  na n og i  cały  k laszto r.

Pos i łk i  na razie p rzynoszono  Lo uvainowi do  cel i . Wspomniano  mu  jednak , że
k iedy  poczu je s ię lep iej , b ędzie móg ł  jadać wraz z b raćmi w refek tarzu , a także
wychodzić na spacery  do  park u . Na razie g ospodarze najwyraźn iej  n ie ch ciel i
ryzykować u szkod zen ia s tarych  rel ig i jny ch  malo wideł  lu b  rzeźb , acz n ie rob ion o
żadny ch  uwag  an i  aluzj i  do  tego , co  s tało  s ię w redakcj i  „Przy jaciela Eg zo rcy s ty".
W sumie t rak towan o  komisarza, pó ł  na p ó ł , jak  więźn ia i  go ścia zarazem. Wyn ikało
z tego , że do tąd  egzo rcyzmowanych  o sób  raczej  tu  n ie zatrzymywano  na nocleg , ch o ć
ks iądz Paweł  z pewnością p rak tykował w tym k laszto rze od  wielu  lat . Pacjen tów
musian o  dowozić mu  z zewn ątrz i  zab ierać ich  z powro tem zaraz po  ses j i . Zatem
Lo u vain  zos tał  po trak to wany  wy jątk owo . Numer z wy s łan iem go  na emery tu rę by ł
n iewątp l iwym świńs twem, ale jednak  Ekscelencja arcyb iskup  do  jak iejś  p ro tekcj i
i  o jcowsk iej  o p iek i  nad  k o misarzem b ez wątp ien ia poczuwał s ię... Wzru szające!

Louv ain  pos tanowił  to  wykorzys tać.
Kiedy  doszed ł  do  s ieb ie po  męczącym ry tuale, sk ru pu latn ie p rzeszuk ał  całą celę.

W zak amarkach  sek retarzyka znalazł  dwa zap o mniane lu b  p rzeoczone w p ośp iechu
sp inacze b iu rowe. Po tem jeszcze zary zy kował uk ruszen ie ty ln y ch  zębów, ale
kwadran s  późn iej  miał  już to , czeg o  po trzeb ował, czy l i  go towe wy trychy . Wprawdzie
wcześn iej  tak im sp rzętem n ie p rak tykował, ale bądź co  b ąd ź wiedział , jak  to  s ię ro b i .

Po  ob iedzie p ro feso r Kępsk i  zaszed ł  do  n iego  zapy tać o  samopoczucie. Czego
fak tyczn ie chciał , t rud no  by ło  zgadnąć, bo  b redzi ł  jak  po tłuczony . Główn ie
o  n iezmiern ej  arcy b isku p iej  t ro sce i  czarnej  n iewdzięczności . To  d rug ie wb rew
po zo rom n ie do tyczy ło  h ierarchy , ale sameg o  p ro feso ra, k tó ry  ty le lat  dawał  z s ieb ie
wszy s tko , a tu  n ag le spo tkała go  taka czarna n iewdzięczność ze s trony  med iów
i o rganów! Chociaż po  złej  p o l icj i  właściwie po win ien  by ł  s ię tego  sp odziewać. Po
dzies ięciu  minu tach  cała rozmowa sp ro wadziła s ię do  u żalan ia Kępsk ieg o  nad  sobą.

Louv ain  początkowo  g ryzł  s ię w język , żeby  mu  szczerze n ie wygarnąć. W koń cu



jedn ak  uznał , że opętan i  mają swo je p rawa.

–  Jes t  pan  n ieudaczn ik iem! –  oznajmił  mu  wpros t . –  Nieko mpeten tnym,
n ied o uczonym hochsztap lerem, k tó ry  p rzy k lei ł  s ię do  Kościo ła, jak  setk i  panu
podobn y ch  mierno t  z ty tu łami, lub  wręcz szarlatanów. Jednak  n ie to  jes t  największy
p ro b lem, bo  tacy  jak  p an  zawsze n ap raszal i  s ię o  posadę lo k aja i  zawsze b y li  go towi
zrob ić d la n iej  wszys tko . Prawdziwe n ieszczęście to  ś lepy  bezk ry ty cyzm Kościo ła,
k tó ry  jes t  zain teresowany  wy łączn ie p os łu szn ymi k lak ierami, choćby  nawet
sk ończonymi id io tami czy  o szus tami.

Pro feso r Kęp sk i  poczerwien iał .
–  Wypraszam so b ie…  –  wykrztu s i ł .

–  Dla h ierarchó w Kościo ła ważne jes t  ty lko , że tak ie k reatu ry  jak  pan  we
wszys tk im im p o taku ją i  wsp ierają bez wah an ia w każdej  sy tuacj i . Uczciwa dysku s ja
sk onała razem z Wojty łą, a może i  wcześn iej . Teraz w po jęciu  b iskupów każda
k ry tyk a to  zb rodn iczy  atak  na Kośció ł , k tó ry  mu s i  być o d party , naj lep iej
in sy n uacjami złej  wo li  i  u k ry tych  mo ty wów. Odepchn ięto  ludzi  ko mpeten tnych
i  szczerych , a więc lg n ą cyn iczn i  k on iu nk tu ral iści , k tó rzy  na wyścig i  zrob ią,
powiedzą i  p o twierdzą wszys tko , co  ty lko  ich  pu rpu rowy  mocodawca sob ie zażyczy .

–  Żebym ja n ie p owiedział  czegoś  o  pańsk ich  mocodawcach ! –  wybuchnął
Kępsk i . Wyraźn ie miał  och o tę na d łuższy  mono log  o  pos tkomun ie i  cywil izacj i
śmierci , ale s ię pomiarko wał. W koń cu  w swo im mn ieman iu  miał  do  czy n ien ia
z czło wiek iem cho rym. Resztk i  lekarsk iego  sumien ia p owstrzy mały  go  od  gn ęb ien ia
pacjen ta. –  Trwa wo jn a ze złem… –  p owiedział  ty lko , zb ierając s ię do  wy jścia.

–  Więc k to  n ie z nami, ten  p rzeciw nam –  dopowied ział  Louvain . –  Skąd  ja to
pamiętam…? –  Zn acząco  zawies i ł  g ło s .

–  Pańska p o s tawa wskazu je, że znajd u je s ię p an  w mocy  demo n ów zn aczn ie
g łęb iej , n iż k s iądz Paweł  sądzi  –  s twierdzi ł  Kępsk i  z p rzek onan iem.

–  Czyżby m d ysponował wiedzą o  rzeczach  uk ry tych…? –  Louvain  wyszczerzy ł
s ię paskudn ie.

–  Obawiam s ię, że p ań sk ie uwo ln ien ie będzie t rudn e do  o s iągn ięcia, jeś l i  n ie
okaże pan  więcej  poko ry  i  zau fan ia Kościo łowi świętemu .

–  Wiem, że jes tem w ręk ach  dob rego  fachowca! –  o d parł  p rowokacy jn ie k omisarz.
–  Zatem na p ewno  wszys tko  d ob rze s ię skończy .

–  Nie l iczy łbym na to ! –  Rozd rażn io ny  p ro feso r n ie wy trzymał. –  Ks iądz Paweł
s to su je p rzes tarzałe metody  i  właściwie ju ż dawn o  powin ien  zos tać zdymis jonowany
z tej  pos ług i . Nie wiem, czemu  k s iądz arcyb isku p  jeszcze go  to leru je, b o  ja by m s ię



n ie zawah ał… Naprawdę szk o da, że k s iąd z Jan  mus iał  odejść. Natomias t  p an , jeś l i
nap rawdę ch ce zo s tać uwo ln ion y , po win ien  zap rzes tać rzucan ia o skarżeń  na Ko śció ł .
Nie panu  Matk ę sądzić, zwłaszcza pan u . Ty le mo jej  rady . –  Energ iczn ie zap ukał
w d rzwi i  zawo łał :  –  Wychodzę!

–  Nie u ciekn iesz p rzed e mną, p ro feso rk u ! –  Lou vain  nadał  swo jemu  g ło sowi
możliwie najg rub sze b rzmien ie.

–  Posp ieszcie s ię! –  wrzasn ął  p rzerażony  Kępsk i .
Za mo men t komisarz zo s tał  sam, za to  z od rob iną saty s fak cj i . Przynajmn iej  ty le

talen tu  ak to rsk iego  zdo łał  z s ieb ie wykrzesać, acz p rzyznajmy  uczciwie, że
jednoosob o wa p ub liczność by ła mało  wy magająca.

Spoko jn ie doczekał  d o  k o lacj i , a p o tem aż w k laszto rze po g asn ą świat ła
i  zapadn ie cisza. Nie znał  tu tejszych  zwy czajów i  n ie wiedział , czy  i  k iedy  zaczną s ię
jak ieś  no cn e mod ły , więc po s tanowił  n ie zwlekać zb y t  d ługo . Up ewn iwszy  s ię, że n a
ko ry tarzu  panu je cisza –  ty m razem k laszto rna akus tyka działała na jego  ko rzyść –
zaczął  man ipu lacje wy trychami.

Po  kwad rans ie d rzwi cel i  s tanęły  o tworem. Louvain  oku tał  s ię w szlafrok , k tó ry
z daleka i  po  ciemk u  móg ł od  b iedy  u jść za hab it , p o  czym ru szy ł  do  akcj i . Starał  s ię
n ie myś leć, że właściwie to  ma ty lko  tę jedną p ró bę…

Kapcie i ry tu jąco  szu rały  i  szeleści ły  na posadzce, więc je zd jął  i  u p chnął
w k ieszen ie szlafro ka. Nas łuchu jąc uważn ie, zszed ł  na p arter.

Min ął  kap licę, w k tó rej  n ic s ię n ie działo , i  do tarł  do  upatrzo nych  p rzed
po łudn iem d rzwi. Tu taj  zamek  by ł  lep szy , ale komisarz miał  ju ż więcej  wp rawy . Po
dwóch  minu tach  by ł  w ś rodku . Zamkn ął  zasu wę z powro tem i  poczu ł  s ię n a ty le
pewn ie, że zap al i ł  świat ło .

By ło  to  jak ieś  b iu ro . Arch iwu m lu b  może p okó j  p rzy jęć zewnętrznych
in teresan tów. Szafa na dokumen ty  by ła ty lk o  jed na, i  n a szczęście n ie pancerna,
a zwyk ła d rewn iana, z p rzeszk lonymi d rzwiami, k tó rych  n ie zamkn ięto .

W zamian  od  g ó ry  d o  do łu  wy pełn iały  ją teczk i  z op isami egzo rcyzmowanych
p rzypadkó w. Na o ko  z pó ł to ra ty s iąca. Nie by ło  szans , aby  p rzejrzeć wszys tk ie tej
nocy .

Louvain  wpatrzy ł  s ię w oznaczen ia na g rzb ietach , s tarając s ię o dgadnąć sy s tem
op isu  teczek . Po  chwil i  doszed ł , że do tyczy ł  on  do rob ku  trzech  p rak tyk u jących
w d iecezj i  egzo rcys tów, oznaczonych  in icjałami. „JR", jak  łatwo  zgadnąć, miał  n a
kon cie n ajwięcej  teczek . Ko misarz p rzy pomn iał  sob ie u s talen ia Sawick iej  i  wygarnął
teczk i  z ok resu  wskazanego  p rzez n ią w jej  rapo rcie d la Bileck iego . By ło  ich



o s iemdzies iąt . Dużo , ale do  p rzerob ien ia p rzed  świtem.

Teraz n ależało  s ię wczy tać i  wy łowić p rzypadk i  egzo rcyzmów zakończon e
n iepo wodzen iem. To  jedn ak  p rzyszło  zaskaku jąco  łatwo , pon ieważ oznaczono  je
w szczegó lny  sposób  –  zd jęcia o p ętan ych , żeby  n ie „emanowały  złem", zas łon ięto
d oczep io nymi p rzy  p omo cy  zszywacza dodatkowymi k artkami pap ieru , na k tó rych
n aryso wano  k rzyż. W sumie s iedemn aście tak ich . Fo tog rafie mus iano  ro b ić
p o tajemn ie k ró tko  p rzed  ry tuałem bądź w jego  trakcie. W p rzypadkach
zak o ńczonych  po wodzen iem zd jęcia zawsze by ły  dwa, „p rzed" i  „po ", te o s tatn ie ju ż
u pozowan e, z obowiązkowo  ud ucho wionym uśmiechem na p rowincjonaln ie
d u rn owatym ob liczu  del ikwen tk i  lub  del ikwen ta. Do  tego  nap isane od ręczn ie,
o sob is te „świadectwo  uwo ln ien ia" –  wys tarczy ło  p rzeczy tać jed no , aby  znać je
wszys tk ie. Przeważn ie au to rkami by ły  jak ieś  n ieszczęsne dziun ie, k tó re n ie zdo łały
o dnaleźć s ię w wiejsko -mało mias teczkowy ch  real iach  rodzinnego  zadup ia. Coś  tam
z nud ów czy  g łu po ty  „wyczaro wały ", popełn i ły  jakąś  p ro fanację na parafialn ym
cmen tarzu  i  popad ły  w emo cjonalny  kon fl ik t  z kato l ick im tabu , w duchu  k tó rego
b y ły  od  zawsze wycho wane. Przy  min imum osob is tej  wrażl iwości  mus iało  s ię to
sk ończyć zab u rzen iami p sychosomatycznymi, skwap liwie rozpo zn anymi p rzez
miejscowego  p robo szcza jako  „d ręczen ie demon iczne". Zamias t  o kazać du rnemu
cielęciu  t rochę lu dzk ieg o  ciep ła i  p rzy jaźn i , wmówiono  mu , że młodzień cze
zag u b ien ie jes t  ob jawem opętan ia, i  zaap liko wano  eg zo rcyzmy . Bóg  z b iedaczkami,
d o  rzeczy !

Ty ch  zak ry tych  fo tog rafi i  fak tyczn ie można by ło  s ię ch wilami wys traszyć. Jak
n ic mo g ły b y  rob ić za d okumen tację cas t ingu  do  ho rro ru  –  rozd rażn ien i
eg zo rcyzmami wariaci  d awali  d o  p ieca i le wlezie, wy tężając mimiczn ą eksp res ję aż do
g ran ic p ękn ięcia g ałek  ocznych .

Przypadek , k tó rego  wcześn iej  szukała Sawicka, komisarz znalazł  b ez czy tan ia.
Twarz tego  opętanego  zas ło n ięto  d la o dmian y  czarnym kartonem, na k tó rym b iałym
markerem o p ró cz k rzyża wyp isan o  dod atkowo  wezwan ie:  „Odmów wyznan ie wiary !".

Lo uvain  p rzełknął  ś l in ę, odszuk ał  wzrok iem k rucy fik s  na ścian ie i  zas to sował do
zalecen ia. Nie na wszelk i  wypadek , ale z p rzekonan ia, k tó rego  n ie lub i ł  i  n ie chciał
racjonal izować. Tak  p rzygo towany  o d s łon ił  zak ry tą twarz.

Nie by ło  ko lejnej  g ęby  wykrzywio nej  w up io rnym g rymas ie. Ukazała s ię
u śmiechn ięta fizis  k ró tko  o s trzyżo n ego  mężczyzny  w wieku  o ko ło  czterdzies tk i ,
k tó ry  n ajwy raźn iej  świad omy , że rob ią mu  zd jęcie, d emons trował  pełen  lu z
med ialn ego  celeb ry ty . Gdyby  jeszcze zamias t  zwyk łej  ko szu li  miał  smok ing



i  muszkę, spo ko jn ie dałoby  s ię opu b likować ten  wizerunek  w ko lo rowym
czasop iśmie, w rub ryce towarzysk iej  czy  innym artyku le o  ludziach  sukcesu .

Komisarz p rzeb ieg ł  wzrok iem dossier.

Grzegorz Cieślak, urodzony w 1975 r. w Warszawie, lekarz medycyny… prywatna praktyka…
Kapłan sprawujący Rytuał: ks. Jan Ryba…

Członkowie grupy wsparcia: Piaskowski… Pilch… Kunic…

Czwarte nazwisko  s tarann ie zamazano  czarnym flamas trem. Nie by ło  czasu
d ociekać, o  kogo  cho dzi , an i  wczy tywać s ię g łęb iej  w resztę „h is to ri i  ch o roby
d uchowej". Najważn iejsze, że to  by ło  to !

Lo uvain  zawiązał  teczkę Cieś laka i  upchnął  ją po d  koszu lą. Po tem s tarann ie
o d łoży ł  na miejsce wszy s tk ie pozos tałe. Nie by ł  by le włamywaczem, więc n ie ch ciał
zos tawiać po  sob ie bałaganu . Przez ch wilę ko rci ło  go , żeby  po szukać jeszcze swo jej
własn ej  dokumen tacj i  i  zobaczyć, co  tam o  n im wy smaży ł  p ro feso r Kępsk i , ale uznał ,
że n ie ma obecn ie n as tro ju  na kabaret .

Teraz t rzeba s ię by ło  s tąd  wyd os tać!

Po dszed ł  do  okna i  u chy li ł  zas łonę. Kraty… I to  so l idne. Zatem n ie tędy  d rog a.
W dalszej  ko lejności  uwagę k omisarza p rzyk u ł  s to jący  n a b iu rku  telefon . Podn ió s ł
s łuchawkę, u s ły szał  syg nał . Niewiele myś ląc, wykręci ł  numer Rafalsk iego .

By ły  partner odeb rał  od  razu .

–  Ochu jałeś?! –  zapy tał  min u tę późn iej , tym razem z au ten tycznym pod ziwem.

–  Może innym razem –  sk wito wał  Louv ain . –  Widzisz n umer, z k tó rego  dzwon ię?

–  Widzę.

–  No  to  sp rawdź, gdzie jes tem.

–  Dobra, poczekaj  parę minu t . –  Rafalsk i  rozłączy ł  s ię.
Lo uvain  od łoży ł  s łuchawkę i  czekał  w skup ien iu , by  o deb rać telefon  natychmias t

w trakcie p ierwszeg o  sygn ału . O n iczym innym n ie myś lał .

Po dkomisarz od dzwon ił  po  jak ichś  dzies ięciu  min u tach .

–  Jes teś  w o ko licach  Łochowa, mówi ci  to  co ś?

–  Że za daleko  od  Warszawy , żeb y  wracać na p iecho tę.

–  Do jadę tam za godzinę.

–  Dasz radę p rowadzić jedną ręką?
–  Dam. Sp rawdzam właśn ie mapę w In ternecie. Jak  wy jdziesz za g łówną b ramę, idź

w p rawo , d rogą p rzez las , na po łudn ie. Zgarnę cię z pobocza. I jeszcze jedno , jak ie
masz ub ran ie?



–  Szp italne.

–  To  uważaj , bo  zimno  jak  d iab l i . Tam u  cieb ie jes t  minus  d wa.

–  Zła p ogoda na d ług i  sp acer w samych  k ap ciach…
– Wyjeżdżam, t rzymaj s ię!

Louvain  zas tan owił  s ię, co  rob ić. Zdecy dowan ie najmądrzej  by ło  poczekać na
Rafalsk iego  w ciep le. Miał  dość k łopo tów, by  dok ładać do  n ich  jeszcze zapalen ie
p łuc albo  odmrożen ie nó g . Do  cel i  jed nak  n ie by ło  sensu  wracać. Czekać tu , g dzie
by ł , też ry zy ko  za d uże. Zby t  b l isko  kap licy , a ju trzn ia pewn ie n ied łu go , może lada
chwila… Ps iak rew, p owin ien  b y ł  s ię dopy tać o  tu tejszą l i tu rg ię g odzin , ale
opętanemu  n ie uch odziło .

Pos tan owił , że p rzeczeka w p iwn icy . Klatka schod owa, k tó rą znał , miała jeszcze
schody  p rowadzące p on iżej  parteru . Louv ain  o s tro żn ie wymknął  s ię z arch iwum
i podąży ł  właśn ie tam. Tak  jak  s ię spo dziewał , na d o le by ło  wejście d o  podziemi, co
więcej , o twarte. Ko misarz odetchnął  z u lgą. Tu taj  n ik t  o  tej  po rze n ie powin ien
zag lądać. Bez obaw więc namacał  włączn ik  i  zapal i ł  świat ło .

Piwn ica jak  p iwn ica. Louvain , s tarając s ię p rzypomnieć sob ie ogó lny  zary s
budy nku , ru szy ł  w ob ch ód . Okna wych odziły  s tąd  na wewnętrzny  dziedzin iec
k laszto ru , co  go  n ie in teresowało , alb o  na zewnątrz murów. Sęk  w tym, że te d rug ie co
do  jed nego  by ły  so l idn ie zak ratowane. Wreszcie jednak  znalazł  wy jście w lochu , do
k tó rego  zsypywano  węg iel . Wprawdzie k lapa wrzu towa b y ła zamkn ięta na łańcuch
i  k łódkę od  zewn ątrz, ale p rzerdzewiałe zawiasy  bez p rob lemu  dało  s ię podważyć od
do łu  i  wy łamać znalezioną tu  szu flą.

Lodowate powietrze owiało  twarz komisarza, zdecydowan ie zn iechęcając do
p rzedwczesnego  wy łażen ia na p rzechadzkę w lekk im u b ran iu . Zaczął  padać p ierwszy
w tym rok u  śn ieg .

Louvain  co fnął  s ię i  p rzymknął  wy łamaną k lapę. W p iwn icy  by ło  ch łodno , ale
p rzynajmn iej  n ie panował tu  tak i  ziąb  jak  na dworze. Komisarz u znał , że sko ro  ma
świat ło  i  w miarę ciep ło , zaczeka na Rafalsk ieg o , czy tając zdoby te ak ta.

Nie zdąży ł  ich  nawet  wy jąć zza koszu li .

–  Kto  tu  jes t?! –  zawo łał  do nośny  i  su rowy  g ło s  od  s trony  schodó w.

Zapewne świat ło  p rzed os tające s ię pod  d rzwiami p iwn icy  zwróci ło  czy jąś  uwagę.
Być może b rat  fu rt ian  pos tano wił  zrob ić obchó d… Cho lera, t rzeba by ło  szparę
czymś zas ło n ić!

–  W imię po s łu szeńs twa wzywam cię, b racie, abyś  s ię u jawn ił  dob rowo ln ie! –
nalegał  g ło s . –  Inaczej  sam cię znajdę, a wtedy  two ja poku ta będzie su rowsza.



Teoretyczn ie węszącego  po  p iwn icy  zakonn ika można by ło  o g łu szy ć zn ienacka
szu flą do  węg la. W p rak tyce zaś , jeś l i  by ł  to  jeden  z tych  komandosó w od  o jca Pawła,
mądrzej  b y łoby  sob ie w łeb  tą łop atą p rzywalić. Tak ie rozwiązan ie o szczędzało
p rzynajmn iej  ws tydu  i  p ozwalało  udawać po tem n ieświadomą n iczego  o fiarę
z amnezją ws teczną. By le ty lko  zdążyć zako pać teczk ę Cieś laka pod  węg lem…

Zakon n ik  zaczął  p rzeszuk iwać p iwn icę, loch  po  lochu , wciąż n ap ominając p rzy
tym uk ry wającego  s ię kon fratra, że pos tęp u je p rzeciw regu le i  dyscy p lin ie, o raz
zapo wiad ając, że każda minu ta sp rzeciwu  oznaczać będzie dodatkową do bę poku ty .
Wyg łaszając owo  kazan ie, cały  czas  zb l iżał  s ię do  k ry jówk i Louv aina, ale…  jak  ten
s ię zo rien to wał , inną d rogą n iż on .

To  by ła szansa!
Komisarz zmien ił  p lan  i  na p alu szkach  ru szy ł  d o  d rzwi wejściowy ch , wracając tą

samą trasą, jak ą tu  p rzyszed ł . W rezu ltacie minęl i  s ię z zak onn ik iem w sys temie
po dziemnych  ko ry tarzy . Louvain , do tarłszy  do  wy jścia, zgas i ł  świat ło  i  o tworzy ł  na
oścież d rzwi, po  czym co fnął  s ię szybko  w najg łębszy  mrok .

Omal n ie zderzy ł  s ię z powracającym pędem zak onn ik iem, k tó rego  ro zwiany
hab it  musnął  d łoń  komisarza. Braciszek  s tanął  jak  wry ty  t rzy  k rok i  d alej . Jego
sy lwetka zary sowała s ię wyraźn ie na t le p og rążo nych  w pó łmroku  p iwn iczny ch
scho dów.

–  Bóg  tak  ch ciał… –  powiedział  do  s ieb ie pó łg ło sem i  nag le obejrzał  s ię
in s tynk town ie.

Sto jący  w cien iu  Louvain  n ie oddychał . Co  więcej , s tarał  s ię zmusić własne serce,
aby  p rzes tało  b ić, bo  hałasowało  mu  w p iers iach  wręcz n ieznośn ie. Jeżel i  zako nn ik
znów zapal i  świat ło , to  kon iec!

Nie mus iał  zapalać. Nie tak ie n umery  z ludźmi o  zmysłach  wyos trzonych  latami
ko n temp lacj i  w mis tycznej  ciszy . Braciszek  zo rien tował  s ię i  b ez świat ła, g dzie jes t
in truz. Mowa ciała zakonn ika d owodziła teg o  jednoznaczn ie. Znać by ło , jak  s ię już
sp ręża do  skoku , b y  złapać o fiarę za gard ło .

Lou vain  n ie miał  p o jęcia, co  teraz. Wiedział  ty lko , że p rzeg rał  z k retesem. Złap ią
go  ze sk radzioną teczką.

Na jego  szczęście p rzeciwn ik  zmien ił  zdan ie i  po s tanowił  w inny  sposób  u trzeć
no sa p iwn icznemu  fig larzowi.

–  Nik ogo  tu  n ie ma! –  oznajmił  afek towanym, teatralny m szep tem i  wyszed ł ,
zamykając za sobą d rzwi na k lucz. W swo im mn ieman iu  zafundował n ies fo rnemu
ko nfratro wi całonocne czuwan ie mod li tewn e po łączone z k lęczen iem w węg lu .



Louvain  o s trożn ie odetchnął  z u lgą i  wróci ł  do  sk ładu  o pału .

Dalsza część p lanu  p rzeb ieg ła już bez dodatko wych  komplikacj i . Nie l icząc
mrozu , k tó ry  okazał  s ię znaczn ie o s trzejszy , n iż wyn ik ało  z p rognoz in ternetowych .

Godzinę późn iej  Rafalsk i , zawróciwszy  samochód , bez s łowa wetknął  w ręce
szczęk ającego  zębami ko leg i  p iers iówkę jak iegoś  wh iskacza. Louvain  wy ch y li ł  ją
jedn ym h au s tem, uwali ł  s ię na ty lnym s iedzen iu  samochodu  i  oku tał  s ię
znalezionym tam p ledem. Niemal od  razu  zasnął .



ROZDZIAŁ 18

ZIEMSKI WIKARIUSZ SZATANA

Rano  dziewczyna Rafalsk iego  zrob iła im jajeczn icę na śn iadan ie.
Miała na imię Ewa i  od  początku  znajomości  t rak towała Louvaina z zimną

rezerwą. Teraz też s ię do  n iego  p rawie n ie odzywała. Rafalsk i  wspomniał  k iedyś , że
jej  rodzin a miała p rob lemy  z SB, więc komisarz dał  sob ie spokó j  z p rzełamywan iem
lodów. Uważał , że taka pamięt l iwa i  wrażl iwa panna to  n ie jes t  materiał  na żonę d la
g l in iarza, p rzewid y wał rozwód  po  trzech  latach  gó ra, ale wo lał  n ie zad rażn iać i  n igdy
n ie powiedział  teg o  g ło śno . Chociaż teraz, k iedy  Rafalsk i  zy skał  widok i  na ciep łą,
n iewypalającą posadkę w cen tral i  In terpo lu , mog ło  im s ię udać. Tak  czy  owak
ak tualną k omu n ik ację z p rzyszłą pan ią Rafalską Louvain  og ran iczy ł  do  „dzięku ję"
i  „p ro szę".

Jedząc, d y sku towali  o  zawarto ści  teczk i  Cieś laka. Bez gadan ia z gościa by ł  n iezły
numer! Satan is ta to  mało  powiedziane. On  wpros t  dek larował  s ię jako  ambasado r
szatana na ziemi, kazał  s ię ty tu łować „generalnym wikariu szem Jego  Ekscelencj i
Lucy fera", a eg zo rcyzmom poddał  s ię ty lko  po  to , aby  s ię uwiarygodn ić w tej  ro l i ,
można by  rzec, że złoży ł  w ten  sposób  l is ty  uwierzy teln iające. Ks iędza Jana
z p ewnością to  n ie wzruszy ło , ale ch łopak i  z jego  g rupy  wsparcia mus iel i  p rzeżyć
n iezłą t raumę. Właściwie, gdyby  n ie zg inęl i  wszyscy  k ró tko  po tem, należałoby
po trak tować całą sp rawę jako  żart . Ot , znudzony , dob rze sy tuowany  p rzeds tawiciel
k lasy  ś redn iej  pos tanowił  zrob ić sob ie to talne jaja z najnowszej  rel ig i jnej  mody ,
wkręcając w do wcip  całą ku rię. Inaczej  n ie dawało  s ię o  tym myśleć, sko ro  pod
wzg lędem p sych icznym facet  by ł  zd rów jak  rydz. Niezależn ie od  op in i i  Kępsk iego ,
k tó ra by ła p rzewid ywalna, Cieś lak  p rzeds tawił  dwa n iezależne zaświadczen ia, o  k tó re
pos tarał  s ię sam.

Rafalsk i  zeb rał  wszys tk ie szk ła powiększające, jak ie miał  w domu , i  z ich  pomocą
p róbował o d czy tać zaczern ione nazwisko . Nic n ie wskó rał , bo  kartkę zamazano
flamas trem po  obu  s tronach , n ie bacząc, że zn iszczy  s ię p rzy  tym fragmen t
sp rawozdan ia. Po trzebne by ły  specjal is tyczne badan ia, a te mog li  zamówić dop iero
po  o ficjaln y m wzn o wien iu  ś ledztwa, k tó re na razie by ło  ty lko  zawieszone. Jeszcze
szukano  ko g oś , k to  wykona b rudną ro bo tę, od  k tó rej  wykręci ł  s ię Louvain ,



i  fo rmaln ie u k ręci  sp rawie łeb  do  k ońca. Chętn i , mówiąc og lędn ie, s ię n ie nap raszal i .
Od s traszał  ich  med ialny  szum, k tó ry  tym razem na coś  s ię p rzydał .

Po d k o misarz wreszcie dał  za wygraną i  zaczął  szukać in fo rmacji  o  Cieś laku
w In tern ecie. Dłu g o  n ie mus iał . Facet  miał  s ieć k l in ik  ch iru rg i i  p las tycznej , sześć
w Po lsce i  jed n ą w Londyn ie. Zarządzał  n imi z domu  w Warszawie. Słynął  z tego , że
z p acjen tami sp o ty k ał  s ię dop iero  na sal i  operacy jnej , wcześn iej  wszys tko  załatwial i
jeg o  asy s ten cj i . On  by ł  jak  demiu rg , k tó ry  n ie zn iżał  s ię do  maluczk ich . Aby  dos tać
s ię w ręce sameg o  Pana Dok to ra, należało  p rzejść całe mis terium, pokonu jąc ko lejne
s to p n ie wtajemn iczen ia. Podobno  nap rawdę by ł  dob ry  w swo im fachu .

–  To  co  ro b imy  z tym Cieś lak iem? –  zapy tał  podkomisarz.
–  Trzeb a g o  p rzes łuchać w sp rawie –  odparł  Louvain . –  Ale n ie my  to  zrob imy ,

ty lk o  ja.

–  Sko ro  s ię ju ż w to  wmieszałem… –  zaczął  Rafalsk i .

–  Zro b iłeś  d o sy ć, i  wielk ie dzięk i! Jes teś  na zwo ln ien iu  lekarsk im i  n iech  tak
zo s tan ie. Nik o mu  n ic do  tego , że podwiozłeś  kumpla. Jednak , jeś l i  s ię wychy lisz
b ard ziej , to  b ęd zie kon iec two jej  b ły sko tl iwej  kariery  w In terpo lu . –  Louvain
p o p atrzy ł  zn acząco  na k rzątającą s ię Ewę.

Przyn ajmn iej  ty le by ły  esbek  móg ł d la n iej  zrob ić w ramach  p rzep ros in  za
d awn y ch  k o leg ó w…

W tej  k wes t i i , jak  w paru  innych , zrozumiel i  s ię z Rafalsk im bez s łów.

–  Po  śn iad an iu  o dwiozę cię do  domu  –  zapowiedział  podkomisarz.
–  Najp ierw d o  mo jej  có rk i  po  k lucze –  u ściś l i ł  Louvain .

***

Dwie g o d zin y  p óźn iej  ogo lony  i  odświeżony  komisarz, jak  gdyby  n igdy  n ic,
z szero k im u śmiech em na u s tach  wkroczy ł  do  pałacu  Mostowsk ich .

–  Pań ska p rzep u s tka jes t  n ieważna! –  zawo łał  o ficer dyżu rny  na jego  widok .

–  Przy szed łem zdać b roń . –  Louvain  podn ió s ł  do  gó ry  rękę, w k tó rej  t rzymał
k abu rę z p is to letem.

–  Aaa…  –  Cerb er co fnął  s ię na swo je miejsce. –  Wie pan  gdzie? –  zapy tał  p ro
fo rma.

–  Wiem, wiem!

Lo u v ain  p o szed ł  w k ierunku , k tó rego  o ficer dyżu rny  s ię spodziewał , po  czym
zaraz za zak rętem ko ry tarza zmien ił  t rasę. Szybko  p rzeszed ł  na wewnętrzny  park ing ,



g d zie d owożono  o soby  wezwane na p rzes łu ch an ia. Część świadk ów lub
p o d ejrzany ch  wracała po tem d o  s ieb ie ko mun ikacją miejską, a p o l icjanci , k tó rzy  ich
d o s tarczy li , miel i  ch wilę lu zu  p rzed  k o lejn ym zlecen iem.

Fach o wy  wzrok  k omisarza wy łowił  właśn ie tak i  p rzejścio wo  bezro b o tn y  patro l .
Po s teru n k owy  i  asp iran t  p al i l i  p ap iero sy , sp aceru jąc ko ło  rad iowozu .

Lo uv ain  po d szed ł  do  n ich  sp ręży s tym k ro k iem.
–  Jed ziecie ze mn ą! –  zakomu n ik ował im.

–  Pan  ko misarz p rzyp ad k iem n ie zo s tał…  –  zaczął  zdu mio n y  asp iran t . –
Sły szel iśmy , że…

–  Wszy s tko  s ię wypros to wało , właśn ie zwró cono  mi b roń  i  o dznakę. –  Pok azał  im
p is to let . –  Do  wo zu , ch ło p ak i! Sp rawa p i lna!

–  Tak  jes t!

Lo uv ain  u s iad ł  na p rzed n im s ied zen iu  i  upch n ął  b roń  w sk ry tce pod  o kn em.

–  Na Żo lib o rz –  p odał  d ok ład ny  ad res  Cieś laka.
Min u tę pó źn iej , k iedy  wy jech al i  n a An d ersa, zatrzeszczało  rad io .

Jedenastka, gdzie was poniosło?!

–  Pilna in terwencja, jedziemy  z pan em komisarzem… –  Młod s i  po l icjan ci  zwyk le
n ie wy mawial i  nazwiska Louv aina, b o  n ie wied ziel i , czy  i  jak  s ię je od mien ia, a n ie
ch ciel i  n ic p rzek ręcić, żeb y  n ie p od p aść. Regu ła zad ziałała i  tym razem.

OK, bez odbioru!

Cieś lak  mieszk ał  w s ty lo wej  wil l i  p rzy  Bo homo lca, z k i lometr n a pó łno c od
p lacu  Wilsona. Pro fi ler miał  rację, wskazu jąc n a Żo libo rz. Do jech al i  tam w n iespełn a
d wad zieścia min u t .

–  Najp ierw ch cę p o gadać z facetem p o  dob roci  –  p owiedział  Louv ain . –  Więc
p o d ejdźcie razem ze mną do  d rzwi, ale n ie wcho dźcie do  ś ro dk a. Po trzeb u ję go  tro ch ę
ro zmięk czyć wido k iem mu ndu rów.

–  Tak  jes t!

Wy sied l i . Louv ain  energ iczn ie zad zwon ił  d o  fu rtk i . W d rzwiach  po k azała s ię
jak aś  s tarsza kob ieta, chyb a g ospo s ia.

–  Po licja! –  zag rzmiał  n a n ią ko misarz. –  Do  d o k to ra Cieś laka, p i lne!

–  Ju ż, już… –  Po tru ch tała, b y  im o tworzyć. Nie by ło  w n iej  n ic demo n icznego ,
sama d o b rodu szn a p oczciwość. Nawet s ię n ie p rzelęk ła, pewn ie w ogó le n ie p rzyszło
jej  d o  g ło wy , że p an owie po licjan ci  mog lib y  chcieć od  jej  do k to ra czeg oś  inn eg o  n iż
k o n su ltacj i  w ch arak terze b ieg łeg o .



Przeszl i  do  salo nu . Żad en  elemen t  wy s tro ju  wn ętrza n ie wskazywał na jask in ię
satan izmu . Pokó j  u rząd zo ny  b y ł  ze smak iem, w s ty lu  pasu jącym d o  całej  reszty  tej
d zieln icy , czy l i  p rzedwo jen no -in tel ig enck im. Na ścianach  wis iały  ob razy  Tamary
Łempick iej , b ez wątp ien ia o ry g in alne. Ko misarz, co  p rawd a, n ie spo d ziewał  s ię
p ro s tack ich  trumien , odwró cony ch  k rzyży  i  wy malowany ch  k rwią pen tag ramó w,
o czek iwał  raczej  jak iejś  arty s tycznej  aluzj i , d eko racy jn eg o  n awiązan ia do  mo ty wó w
satan iczny ch , sy mbo lik i  d la wtajemn iczo ny ch  –  n ic z tego . Otaczało  go  czys te
p iękn o  bez skazy . Co  więcej , wyp ad ało  zau waży ć, że d zielą z Cieś lak iem ten  sam
g us t . Lo uv ain  lu b i ł  k l imat  p rzejrzałej  seces j i , k tó ry m emanowało  malars two
Łempick iej , czasem n awet myś lał , czyby  n ie kup ić sob ie jak iejś  ko p ii , ale k op ia
b y łab y  p o n iżej  ideału , więc albo  wszy s tko , albo  n ic. Prawd ziwa sztu ka n ie znos i
k omp romisów! Teraz mus iał  s ię zmity gować, że n ie jes t  w g aleri i , i  n ie g ap ić s ię
d oo k o ła z cielęcy m zach wy tem. By łemu  esbekowi i  po l icjan towi wy p adało  o kazać
n ieco  p ro s tactwa…

– Proszę tu  zaczekać, p owiado mię pan a d o k to ra –  p o wiedziała g ospos ia.

Jak  g rać ch ama to  d o  koń ca. Zig no rował p ro śb ę i  po szed ł  za kob ietą do  gab inetu
g ospo darza.

Cieś lak  aku rat  p racował. Udzielał  jak ichś  wideoko nsu ltacj i . Towarzyszy ła mu
sek retark a o s trzyżona i  u b rana tak , jak by  właśn ie zeszła z o b razu  Łempick iej .
Pomy sł  by ł  p ro s ty , a es tetyczn ie wpros t  p o walający . Na jej  wid ok  o czy  od rucho wo
zaczyn ały  b łąd zić po  ścian ach  w p o szu k iwan iu  pu s tej  ramy .

–  O, pan  ko misarz Lo u vain ! –  Cieś lak  ro zpozn ał  g o  od  razu  i  cały  s ię aż
rozp romien ił . –  Przerwa! –  rzu ci ł  do  kamery  i  k l iknął  my szą. –  Elu , zo s taw n as
samy ch  –  zwróci ł  s ię z ko lei  do  s ty lo wej  sek retark i .

Lo uvain  mu s iał  zmo b il izować całą wo lę, ab y  n ie obejrzeć s ię za mijającą go
d ziewczy ną. Szalen ie t ru d no  b y ło  p owstrzy mać ciek awo ść, czy  o n a wy jdzie d rzwiami
jak  zwy k ła śmierteln iczka, czy  o s ten tacy jn ie ws tąp i  na ob raz. Właściwie mog łaby
b yć ho log ramem…

– Czym mogę pan u  komisarzowi s łu ży ć?

–  Co  pan  rob ił  wieczo rem szesn as tego  l is top ad a?! –  Lou vain  zaczął  o s tro , b ez
wstęp ów.

–  Myślę, że mam al ib i  –  odp arł  beztro sko  go sp odarz –  ale n ie chce mi s ię teraz
sp rawdzać jak ie. Szkod a by łoby  s tracić ch oćby  ch wilę z czasu , k tó ry  mo żn a
p rzeznaczyć na znaczn ie ciekawszą rozmowę, n ie sądzi  p an?

Plan  p rzyciśn ięcia su k in sy na z zasko czen ia właśn ie zawali ł  s ię w g ru zy . Cieś lak



ewid en tn ie spod ziewał  s ię tej  wizy ty . Mimo  to  komisarz n ie spuszczał  z tonu .

–  W czy m zawin il i  p anu  ch łopcy  z g rupy  wsparcia k s ięd za Jana?

–  Mnie? Ależ w n iczym! Mam du żą to lerancję d la ludzk iej  g łup o ty , zap ewn iam
p ana. Jes tem za to  pełen  szczerego  po d ziwu  d la pańsk iej  in tel igencj i  i  p rzeb ieg ło ści ,
p an ie k o misarzu . Jeszcze t rochę, a mó g łb y  pan  zos tać n ap rawdę godny m
p rzeciwn ik iem. Po zwo li  pan…? –  Sięgnął  po  komórkę i  wybrał  jak iś  numer. –  Jes t  u
mn ie! –  rzuci ł  lak on iczn ie i  o d  razu  s ię rozłączy ł . –  Nap ije s ię pan  czegoś? –  Ru szy ł
d o  s to l ik a, na k tó rym s tały  k ry ształowa karafka i  k iel iszk i . –  Ty lk o  p ro szę mi n ie
mówić, że jes t  pan  na s łużb ie.

Lo uvain  milczał . Zas tanawiał  s ię, w jak i  spo só b  Cieś lak  zdo łał  go  p rzejrzeć.
W k laszto rze oczywiście mus iano  ju ż dawno  temu  odk ryć jeg o  u cieczkę, a tak że bez
więk szy ch  p ro b lemów u s tal ić, k tó rędy  u ciek ł . To  b y ło  całk iem p ros te. Po wiązan ie
k omisarza z dok to rem Cieś lak iem s tanowiło  wyzwan ie znaczn ie t rudn iejsze, ale też
wy k on alne. Lo uvain  n ie zamknął  za sob ą d rzwi do  arch iwum, p on ieważ n ie chciał
ryzyk ować, że k to ś  go  zauważy  podczas  ko lejnej  zabawy  z wy try chami. Zatem
o twarte d rzwi wy raźn ie wskazywały , że móg ł  tam być. Bałaganu  wprawdzie n ie
zo s tawił , ale n ie t rudno  b y ło  zg adnąć, co  mog ło  g o  zain teresować, a nas tępn ie
u s tal ić, czy jej  teczk i  b rak u je. Żeby  s ię w tym wszys tk im po łapać i  sk o jarzyć fak ty ,
wy s tarczy ło  mieć g łowę na kark u , po  czym dob rze n ią ru szyć, i  k to ś  z k laszto ru  to
zrob ił . Nie samymi Kępsk imi Kośció ł  s to i…

Po n ieważ ko misarz milczał , Cieś lak  po trak to wał  to  jak o  zgodę i  nalał  dwa
k iel iszk i . Lo uvain  b ez s ło wa p rzy jął  poczęs tunek .

–  Nalewka deren io wa –  zakomun ikował en tuzjas tyczn ie gospodarz. –  Samo
słońce w k iel iszk u ! Doskonała na tę po rę roku !

Rzeczy wiście, ch o lera, nalewka by ła zn ak omita. Jak  o s tatn i  k iel iszek  rumu  p rzed
eg zek ucją na g i lo tyn ie…

– Jak  to  jes t  by ć op ętanym? –  Louv ain  pos tanowił  t rzy mać fason .

–  Zajeb iście, pan ie komisarzu ! Idea dob ra jes t  md ła i  p rzerek lamowana,
p rzyn ajmn iej  od  czasów Platona. Ona po  p ro s tu  n ie działa. Nap rawdę n ie ma sensu
b yć h ip ok ry tą.

–  Przecież uczes tn iczy  pan  w akcjach  ch ary tatywny ch . –  Tę in fo rmację Rafalsk i
zn alazł  rano  w s ieci .

–  Wyłączn ie d la rek lamy . Nie wzruszają mn ie b łagan ia o  pomo c, k tó rej  udzielen ie
n ie d a mi żadn ej  ko rzyści . Ch ociaż n ie, p rzep raszam bard zo , t ro chę mn ie jednak
wzru szają. In teresu ję s ię dob roczynno ścią tak że d latego , że ludzka rozpacz mn ie



bawi. Zwłaszcza p o tem to  ro zczarowan ie… Wysłuchać, dać nadzieję i  odmówić,
mówię panu , fascynu jące p rzeżycie! Jak  ci  ludzie s ię pon iżają, jak  mio tają, a po tem
jeszcze muszą pok o rn ie milczeć, b o  p o moc o trzy mał k to ś  in ny . Oczywiście b ardziej
po trzebu jący . Ale może nas tępnym razem… Nadzieją można zab ijać. Powo li ,
bo leśn ie, i  n a dod atek  całk iem legaln ie. Co  za g łu p iec powiedział , że n ad zieja jes t
cno tą? Ewangeliczną n a dodatek… –  Uśmiechn ął  s ię szeroko . –  Nic n ie upod li
człowieka bard ziej  n iż cień  nadziei . To  on  sp rawiał , że Żydzi  g rzeczn ie szl i  do  gazu ,
a skazańcy  wszelk ich  epo k  do  samego  koń ca wspó łp racowali  ze swo im k atem. Zatem
idea do b ra jes t  p rzerek lamowan a, to  p rawdziwe op ium d la mas . Tym sku teczn iejsze,
że d ziała n iezależn ie od  rel ig i i  i  światopo g ląd u .

–  Nie p rzyszed łem tu taj  wy s łuch iwać mo no logów szaleń ca!

–  Doprawdy? Jeś l i  można spy tać, czemu  pan  ko misarz p rzeszed ł  na d ru gą s tro n ę
barykady  i  zaczął  s ię wys ług iwać duchownym? –  Cieś lak  popatrzy ł  badawczo  n a
go ścia i  u znał , że odpo wied zi  n ie o trzyma, więc kon tynuował:  –  Popełn i ł  pan  b łąd .
A właściwie d wa b łęd y . Z n imi t rzeba s tano wczo , a wtedy  on i  n atych mias t  zaczynają
jeść z ręk i . Wystarczy  ty lko  by ć bogatym. Wiara, że bogactwo  jes t  widomym
znak iem łask i  bożej , n ie jes t  wy łączn ie d o meną p ro tes tan tów, jes t  ab so lu tn ie
ekumen iczna, zapewn iam pana. I pan  móg łby  być bogaty , gdyby  n ie zerwał  p an
z dawn y mi ko legami, to  pańsk i  d rug i  b łąd . W sumie móg łbym wy tknąć panu  też
trzeci , ale n ie będę małos tkowy . O co  jeszcze ch ciałby  mn ie p an  ko misarz zapy tać?

–  Przy zn aje s ię p an?

–  Z p rzy jemno ścią. Jes tem o pętany . Czy  to  pan  ch ciał  u s ły szeć?

–  Niezupełn ie…  –  Louvain  mu s iał  p rzy zn ać w d uchu , że p rzeciwn ik  zd o łał  zb ić
go  z t ropu .

–  Obawiam s ię, że d ok ład n iejsze odpo wied zi  n a pańsk ie py tan ia b ęd ę mus iał
skon su ltować z adwo katem. W chwil i  obecnej  mo gę s łużyć jedyn ie mo im
światopog lądem. Zatem wybrałem d rogę sp rzeciwu  wo bec id ei  do b ra i  po s tanowiłem
służyć Jego  Ekscelencj i  Lucy ferowi. Z pełną świadomością wyb oru . Choćby  d latego ,
że czy n ien ie zła jes t  p rzy jemn ie emocjonu jące. Zła wo la to  jes t  to ! Nawet bardziej  n iż
coca-co la…  Walka ze złem czy n i  je ty lko  p rzy jemn iejszym, więc n iezmiern ie cen ię
sob ie lu dzi , k tó rzy  rob ią wszy s tko , co  w ich  mocy , aby  ze złem walczyć. Wy maga to
jedyn ie dużej  to lerancj i  d la lu dzk iej  g łupo ty , o  czym wspominałem już wcześn iej .
Dos trzega p an  komisarz jakąś  n ieścis ło ść w mo im p odejściu  do  ży cia?

–  Nie. –  Lou v ain  zupełn ie n ie wiedział , co  móg łby  p owiedzieć jeszcze.

–  Proszę s ię więc cieszyć mo ją to lerancją. Jeszcze k ropelkę n alewk i…? A wracając



do  mo jego  opętan ia, to  jes t  o no  p rawdziwe. Właśn ie d latego  n ie powin ien  s ię pan
sp odziewać z mo jej  s t rony  żadny ch  k rzyków i  b łazeńsk ich  zachowań , k tó re
pospo licie uznaje s ię za o b jawy  tego  s tanu . To  by łoby  śmieszne i  n ied o rzeczne, n ie
sąd zi  p an ? Ja miałb ym p lu ć gwoździami? Wyob raża pan  to  so b ie? Ci  egzo rcy ści  są
tacy  zabawn i! Serio  wydaje im s ię, że kon tak t  z ich  mag iczn y mi wafelkami i  inn ymi
u ten sy liami zapewn ia jak ieś  realne rezu l taty . Relikwie n ie parzą, są zimne i  martwe
z samej swej  n atu ry . Wod a święcona to  ty lko  b rudna woda, w k tó rej  wymoczono
setk i  n iemy tych  rąk . Żeby  pod czas  egzo rcy zmów po czu ć s ię n ieswo jo , t rzeb a mieć
poczucie winy , czy l i  jak  to  mówią, mieć sumien ie, albo  b yć po  p ro s tu  cho rym na
umy śle, co  jes t  jedno  i  to  samo . Ja natomias t  bez żad nych  wątp l iwo ści  s łużę
Pierwszemu  Bun town ikowi. Przep raszam, „s łu żę" to  złe s ło wo , jes teśmy  partnerami.
Czys te zło  jes t  p iękne. Choćby  w ty m, że n ie ma w n im n ic z mało s tkowo ści
i  h ipok ryzj i . By ć p rawd ziwie opętanym to  zn aczy  od dychać pełn ą p iers ią. Po lecam
panu ! Ch ociaż obawiam s ię, że zmarnował pan  swo ją szansę w tej  mierze…

Z g łęb i  domu  dob ieg ł  p rzy t łumiony  odg ło s  d zwonka do  d rzwi.

–  Czas  na pana –  s twierdzi ł  Cieś lak . –  Ogro mnie żału ję, że n ie możemy  d łu żej
po rozmawiać, ale mo że jeszcze k iedyś  będzie p o  temu  okazja. –  Umoczy ł  u s ta
w swo im k iel iszku  i  ods tawił  go . –  Odprowad zę pana.

Lo uvain  pos łu szn ie ru szy ł  d o  p rzedpoko ju . Dziwił  s ię so b ie, d laczeg o  to  rob i ,
ale p o  p ro s tu  n ie miał  żad n ych  po mysłów, jak  wyrazić sp rzeciw. W tej  p art i i  szach ó w
przeciwn ik  wyprzedzał  g o  co  najmn iej  o  t rzy  ruchy . Jedyne, co  pozos tało , to
zach o wać o d ro b in ę godn o ści  i  n ie b łaźn ić s ię dodatkowo .

Gospos ia właśn ie o two rzy ła d rzwi. Do  ś ro dka wpad li  z impetem asp iran t
i  pos terunkowy . Ktoś  w międzyczas ie mus iał  ich  n iewąsko  op iep rzy ć. Louvain
w swo jej  d ług iej  karierze wid ział  już wielu  wk urwio nych  p o licjan tów, równ ież
w lu s trze, ale ci  d waj  p od  wzg lędem p rezen towan eg o  ak tu aln ie poziomu  wściek ło ści
daleko  p rzeras tal i  całą dawną kompan ię ZOMO na dopalaczach .

–  Jes teś  aresztowany! –  wrzasnął  d o  Lo uvaina czerwon y  z fu ri i  asp iran t , k tó remu
wyraźn ie z dużym trudem p rzychodziło  używan ie artyku łowanej  mowy . –  Gleb a!
Rączk i! –  Wyciągnął  kajdank i .

–  Panowie, spo k o jn ie! Nic s ię n ie s tało , p ro szę mi n ie rob ić w d omu  bałaganu . –
Cieś lak  zapob ieg ł  spon iewieran iu  Lou v aina od  razu  w p rzedp oko ju .

Sk u li  go  więc bez p rzewracan ia n a p od łogę, ręce na p lecach  i  pop rowadzil i  do
rad iowozu .

–  Pod  jak im zarzu tem jes tem zatrzymany?



Pos teru n kowy  bez s łowa z p ó ł  ob ro tu  wjechał  mu  łok ciem w sp lo t  s łoneczny .

–  Nielegalne p o s iadan ie b ro n i  –  zako mun ikował asp iran t .

Wrzucil i  g o  na ty lne s ied zen ie, n ie dbając, by  n ie rozb ił  so b ie g ło wy  o  k rawęd ź
dachu . Szczęściem po  cio s ie pos teru nkowego  tak  go  zg ięło  w p recel , że g łowa by ła
bezp ieczna.

Ruszy li  z powro tem do  pałacu  Mosto wsk ich .

–  Przep raszam was , ch łopak i  –  po wied ział  Lou v ain , łap iąc o ddech . –  To  nap rawd ę
by ła wyższa kon ieczność... Musiałem zaryzykować.

Nie kazal i  mu  zamkn ąć mordy , co  n ależało  uznać za zn ak , że ro zważają p rzy jęcie
p rzep ros in . Żaden  z n ich  n ie od ezwał  s ię, dopók i  n ie znaleźl i  s ię znów n a
wewnętrznym p ark ingu .

–  Głup io  tak  p rowadzić swo jego… –  asp iran towi już t rochę p rzeszło  i  p rzed
wy pro wadzen iem z samochodu  zd jął  komisarzowi kajdank i .

Pos teru n kowy  ze swej  s trony , zdaje s ię, miał  ocho tę mu  jeszcze p rzyp ierdo lić
i  wyraźn ie czekał  n a p retek s t .

Zap rowadzil i  go  na p ierwsze p iętro  do  aż nad to  zn ajomych  d rzwi.
–  Proszę, p ro szę! –  Głos  in spek to ra Pięty , k tó ry  zwy k le o p iep rzał  Louvaina p rzez

komórkę, jako ś  uparcie n ie ch ciał  zsynch ron izować s ię z ruchami u s t  o soby
widzianej  na ży wo . By ć mo że wyp ad k i  o s tatn iej  god ziny  sp rawiły , że tym razem
komisarz doznał  p rawdziwego  pomieszan ia zmysłów, lekk iego , ale jednak . Szkod a
ty lko , że tym razem zu pełn ie n ik t  mu  już w to  n ie uwierzy .

–  Otrzy mujecie o b aj  o s trzeżen ie na p iśmie o  n iepełnej  p rzy d atno ści  do  s łużby . –
In spek to r na p rzy s tawkę zmieszał  z b ło tem esko rtę zatrzy manego . Nie mus iał  tego
rob ić, ale n ajwy raźn iej  pos tanowił  dać ods traszający  p rzyk ład  wszys tk im
pracown ikom Komendy  Sto łecznej , czym skoń czy  s ię cho ćb y  n awet  n ieświadome
udzielen ie pomocy  Lo uvainowi.

–  A teraz won ! –  In spek to r p rzes tał  s ię in teresować p ob lad ły mi p o licjan tami.

Obszed ł  d ooko ła k o misarza, sycąc s ię jego  widok iem, po  czy m wrócił  za b iu rko .
Nie zap roponował rozmówcy  k rzes ła, za to  wid ać b y ło , że w ś rodku  pan  in spek to r aż
s ię t rzęs ie od  p rzepełn iającej  go  rado ch y  i  eu fo ri i .

–  Ty  esb eck i  sk u rwielu… –  wycedził  z p rawdziwą czu ło ścią w g ło s ie. –  Od
os iemd zies iątego  d ziewiątego  roku  czekałem, żeb y  cię udu p ić. Nareszcie! Ależ
będzie dziś  wieczó r imp reza! Nawet n ie wiesz, jak  wielk i  d la mn ie zrob iłeś  dzień…
Wesoły nam dziś dzień nastał! –  zanucił  p ieśń  rel ig i jną.



–  A n ie t rzy  dn i  temu? –  Louvain  zmob il izował  resztk i  bezczelności  i  d esperacj i ,
k tó re mu  jeszcze p ozos tały .

–  Trzy  dn i  temu  to  ja mu s iałem jeszcze t rząść s ię nad  tobą jak  n ad  zgn iłym jajem.
On i my ś lel i , że tob ie nap rawdę odp ierdo li ło , i  k azal i  mieć wzg ląd  na zas ług i . Ale
teraz… –  In spek to r Pięta zrob ił  minę, jakby  sko sztował  czegoś  n iebywale pysznego ,
d elek tował  s ię smak iem zemsty . –  Teraz, Louvain , po  tym numerze, to  ja cię mog ę
wreszcie sczyścić z b u ta aż do  lu s trzaneg o  po ły sku . Jes teś  n ik im! O ku rwa, jak  to
p iękn ie b rzmi! Jes teś  n ik im, Louv ain ! Nie ma cię i  n igd y  n ie by ło ! Pod obno  jes teś
d ob ry  z teo log ii . Powied z mi wobec tego , jak  to  jes t  b yć k ry s tal iczn ie czys tym
n ieby tem?

–  By tem zajmu je s ię metafizyk a, n ie teo log ia. –  Louvain  odpowiedział  n a
zaczepkę ty lko  p o  to , by  n ie d opuścić do  świadomości  tego , co  właśn ie u s ły szał .
Inaczej  całk iem s ię posyp ie, i  to  na oczach  wroga.

–  Stara szko ła sku rwysyńs twa… –  Hardość by łego  podwładnego  wyraźn ie
in spek to rowi zaimpono wała. –  Do bra, n ie będziemy  tego  p rzed łużać. –  Chwycił  za
telefo n . –  Dajcie tu  Mireck ieg o ! –  rzuci ł  do  s łuchawk i.

Do  pok o ju  wszed ł  ad iu tan t  in spek to ra Pięty , asp iran t  sztabowy  Jan  Mireck i ,
zwany  p ospo licie Młodym Niezd o ln y m.

–  Wykonać! –  In spek to r pokazał  palcem Louvaina.

–  Pan  komisarz pozwo li  ze mną. –  Mireck i  wsk azał  d rzwi.

Wbrew swo jej  wo li  Lo uvain  ru szy ł  za n im na nogach  mięk nący ch  z każd ym
k ro k iem.

–  Jeszcze jedno ! –  Powstrzy mał ich  Pięta, p rzyb ierając p os tawę i  to n  ludzk iego
p an isk a. –  Zarzu t  n ieleg alnego  p os iadan ia b ron i  wy co fu jemy . To , żebyście
towarzyszu  Louvain  n ie mówil i , że t rzydzieści  lat  s łużby  n ic n ie zn aczy . Rozs tajemy
się bez żalu  i  b ez wszelk ich  zobo wiązań . O emery tu rze gadajcie sob ie teraz z o p iek ą
sp o łeczną, towarzyszu… –  wysyczał  jadowicie.

By ły  komisarz wyszed ł  bez s łowa.

Mireck i  sp rowadził  go  na park ing , gdzie czekał  ko lejny  rad iowóz z załogą.
Po jech al i  n a Nowogrodzką, do  Louv aina. Bynajmn iej  n ie chodziło  o  ku rtuazy jn e
p odwiezien ie do  d omu . Kiedy  wy s ied l i , asp iran t  wręczy ł  mu  nakaz p rzeszu kan ia
mieszkan ia.

–  Ma pan  nam wy d ać wszys tk ie do kumen ty  związane w jak iko lwiek  sposób
z p racą w p o licj i  p ańs twowej –  oznajmił  Mireck i . –  Arch iwalia dawnej  SB też.
Ponad to  zab ieramy  pańsk i  komp u ter o raz wszelk ie nośn ik i  pamięci . Otrzyma je pan



z powro tem po  sp rawdzen iu  i  o czyszczen iu  tward eg o  dy sk u .

–  Rob imy  z bałaganem czy  bez? –  zapy tał  facho wo  towarzy szący  im s ierżan t . –
Pan  komisarz będzie wspó łp racował?

Wspó łp racował, ale bałagan  zrob il i  i  tak . Nie miał  o  to  żalu , b o  w sumie inaczej
s ię n ie dało .

Po tem us iad ł  w fo telu , p ozwalając pus tce o saczającej  go  ze wszys tk ich  s tron
wyssać z g łowy  wszy s tk ie myś l i . Tak  by ło  dob rze, a p rzynajmn iej  znośn ie. Gdyby
jednak  zechciał  uznać teraz, że najg o rsze ma za sobą, toby  s ię p omy li ł . Najgo rsze
n as tąp i ło  do p iero  jak ieś  czterd zieści  p ięć minu t  po  wy jściu  Mireck iego  i  jego  ludzi .

Rozleg ło  s ię pukan ie d o  d rzwi, a pon ieważ g ospodarz n ie podn ió s ł  s ię, by
o tworzy ć, p rzybysz p o  chwil i  sam nacisnął  k lamkę i  wszed ł . By ł  to  k s iąd z Pio tr.
Niefart , bo  każdego  innego  in truza można by łoby  zb luzgać bez zahamowań  i  kazać
mu  wy p ierdalać. To  p rzynajmn iej  pozwo li łob y  trochę od reagować. Osoba duchowna
u ży ta w ro l i  ch łopca do  b icia ty lko  powiększy łaby  ogó lny  absmak . Już więcej
wyrzu tó w su mien ia Louvain  n ie po trafi łby  zn ieść.

Ks iądz Pio tr s tanął  nad  by łym komisarzem.

–  Pan  n as  zawiód ł  i  o g romnie rozczarował  –  oznajmił , udając smu tek .

Najlep iej  by ło by  na to  o dpowiedzieć k ró tko  i  dosadn ie, ale jako  s ię wcześn iej
rzek ło , n ie ducho wnemu . Louvain  milczał  więc.

–  Dopuści ł  s ię pan  wielok ro tnej  p ro fanacj i , b luźn iers tw, zbezczeszczen ia
i  świętok radztwa –  kon ty nuował k s iądz Pio tr. –  Wszys tko  to  uczyn ił  pan  z pełną
świad omością i  wy rachowan iem, jedn ocześn ie od rzucając miło s ierdzie i  pomoc
Kościo ła. Wobec teg o  pozos tało  nam jedyn ie u sank cjonować fo rmaln ie ak t  pańsk iej
wo lnej  wo li . Nin iejszym zawiadamiam, że zos tał  pan  defin i tywn ie wy łączony
z mis tycznej  wspó lno ty  Kościo ła. Przynoszę panu  dek ret  o  ek skomun ice… –  s ięgnął
d o  wewnętrznej  k ieszen i  su tanny .

–  Nie ta d iecezja! –  p rychnął  sarkas tyczn ie Louv ain .

–  Pamiętamy  o  tym –  odparł  spoko jn ie k s iąd z Pio tr. –  Jedn ak  sp ieszę
zakomun iko wać p anu , że Jego  Eminencja Ks iądz Kard ynał  n ie miał  żadn ych
o b iek cj i , aby  uczy n ić k s iędzu  arcyb iskupowi tę p rzy s ługę. –  To  powied ziawszy ,
rzuci ł  na ko lan a gospo darza n iezak lejoną kopertę z herbem ku ri i  metropo li talnej
warszawsk iej . –  Pro szę sp rawdzić, czy  wszys tko  w p o rządk u .

Lo uvain  sp rawdził . By ło . Drogę zbawien ia zawiązano  mu  na ziemi w spo sób
n iebu dzący  wątp l iwości , że będzie ona zawiązana równ ież w n ieb ie.

–  Nie mus i  pan  kwitować odb io ru . Sły szałem, że ma pan  z tym p rob lemy , więc



mo je s łowo  wys tarczy . To  wszys tko . –  Odwrócił  s ię, by  odejść.

–  Do  zob aczen ia w p iek le… –  rzuci ł  za n im Louvain .

–  Zn ajdzie pan  tam ciekawsze ode mn ie towarzys two .



ROZDZIAŁ 19

OPĘTANA ŚWIĘTA

I już.
Tak  s ię o s iąga g ran icę o s tatecznego  p rzesran ia. Właściwie n ie g ran icę, ty lko

gówn iany  b ezk res . I o  czym tu  jeszcze gadać?

Pis to let  zab ral i , więc w łeb  sob ie s trzel ić n ie można. Wieszan ie s ię by łoby
rob ien iem n ieuczciwej  konku rencj i  Judaszowi Iskariocie, a top ien ie też raczej  w g rę
n ie wchodziło . Pod o bno  woda n ie p rzy jmowała ludzi  o  jego  s tatu s ie metafizycznym.
By  s ię upewn ić w tej  mierze, należałoby  p rzep rowadzić p róby  emp iryczne, ale jaka
miałaby  być saty s fakcja z ewen tualnego  sukcesu?

Py tan ie, skąd  s ię jeszcze w n im b rał  ten  czarny  humor? Z jak iego  źród ła? Czyżby
in spek to r Pięta miał  rację, mówiąc o  s tarej  szko le sku rwysyńs twa? Po  namyśle
wypadało  s twierdzić, że p rawda by ła inna, dużo  bardziej  śmieszna –  komisarz
Louvain  n ie s traci ł  nadziei . Wciąż u fał  Bog u… że wbrew p rawu  kanon icznemu  i  całej
teo log ii  Bóg  wciąż s to i  po  jego  s tron ie p rzeciw tym wszys tk im palan tom… Kolejne
b luźn iers two  jak  n ic –  ty lko  s ię u śmiać!

Coś  jed n ak  w tym by ło  całk iem serio , sko ro  p rzez cały  czas  an i  na momen t n ie
zaświtała Louvain o wi myś l , żeby  s ię up ić. Barek  miał  pełen , ale nawet  w jego  s tronę
n ie spo jrzał .

Po trak to wał  to  jako  znak  z gó ry . Jak  ko lejny  łobuzersk i  u śmiech  Jana Pawła II…

Wstał , u b rał  s ię i  wyszed ł  do  kościo ła. Jak  zwyk le do  świętej  Barbary , bo  tu  miał
najb l iżej . O tej  p o rze by ło  tu  k i lka s taru szek , ale k rzątan ina kościelnego  p rzy  o ł tarzu
wskazywała, że szyku je s ię jak iś  ś lub . Nie za szybko , powinno  być k i lka
kwadransów sp o k o ju  p rzed  u roczys to ścią.

Louvain  p rzemierzy ł  g łówną nawę i  k lęknął  tam, gdzie zwyk le. Przeżegnał  s ię
i  zadumał. Żadn ej  mod li twy  jednak  n ie zaczął . Coś  podpowiadało  mu , że powin ien
raczej  s łuchać, n iż k lepać go towe fo rmu łk i . Zd rowy  rozsądek  podpowiadał , że zb l iża
s ię ob łęd . Nie miał  na co  l iczy ć. Pon ió s ł  n ieodwracalną k lęskę na całej  l in i i .
Sp iep rzy ł  n ie ty lko  o s tatn ie ś ledztwo , ale i  całe własne życie. Najwyraźn iej  to  jeszcze
do  n iego  n ie d o tarło . Miał  p sych iczną b lokadę, zamrożen ie emocji , wyparcie, czy  jak
to  tam w p sych o log ii  nazywano . Kiedy  do trze, z pewnością zrob i  co ś



malown iczeg o…

Jed n ak  wb rew tej  d iagnozie komisarz czu ł  spokó j . Żadne szaleńs two  s ię n ie
zaczy n ało . Całk iem jakby  jeszcze miał  asa w rękawie, jakby  miał  jak iś  p lan . Cała
lo g ik a mó wiła mu , że żadnego  p lanu  być n ie może, że wszys tko  s tracone. Pewn ie
Bó g , g d y b y  zech ciał , umiałby  to  jakoś  odk ręcić, i  wtedy  miałby  p lan , ty lko  jak i? Nie
sp osó b  b y ło  g o  so b ie wyobrazić, ale może warto  o  n iego  pop ros ić? Nic innego
w k o ń cu  mu  n ie p ozos tało , jak  okazać wiarę i  n adzieję… Louvain  p rzypomniał
so b ie, co  o  n ad ziei  mówił  Cieś lak  t rzy  godziny  temu , i  tu  go  zmroziło . Wyg lądało  na
to , że właśn ie t raci ł  kon tak t  z rzeczywis to ścią. To  by ł  jedyny  log iczny  wn iosek .
A mimo  to  Lo u v ain  czu ł , że jes t  w tym kościele z jak iegoś  powodu , że zaraz coś  s ię
s tan ie.

I s tało  s ię.
Po d szed ł  d o  n ieg o  k s iądz p roboszcz w towarzys twie kościelnego , k tó ry  podwijał

so b ie właśn ie ręk awy  koszu li .

–  Pro szę s tąd  wy jść! –  powiedział  duchowny  g ło śno  i  s tanowczo . –  Zos tał  pan
ek sk o mu n ik o wany , zatem n ie ma pan  p rawa tu taj  p rzebywać. Pro szę natychmias t
o p u ścić Do m Bo ży !

Wy g lądało  n a to , że k s iądz Pio tr w nawale p i lnych  zajęć n ie zan iedbał  wykonać
telefo n u  d o  tu tejszej  kancelari i  p arafialnej . Staranności  w wypełn ian iu  obowiązków
n ie sp o só b  b y ło  mu  odmówić.

–  Jeżel i  s ię p an  n ie zas to su je natychmias t  do  mo jego  po lecen ia, ja n iezwłoczn ie
u sunę s tąd  Przen ajświętszy  Sak ramen t , a pan  odpowie za zbezczeszczen ie tego
k o ścio ła. Świąty n ia zo s tan ie zamkn ięta do  czasu  jej  ponownego  wyświęcen ia.

–  I zg ad n ij , złamas ie, jak i  wtedy  zb ierzesz wp ierdo l! –  rzuci ł  kościelny  zza
p lecó w swo jeg o  p ry ncypała.

Lo u v ain  n ie miał  powodu  wątp ić w pog różkę. W końcu  sam pomóg ł temu
n awró co n emu  ban d zio rowi znaleźć po  ods iadce tę robo tę. Bez s łowa wstał  z ko lan
i  ru szy ł  d o  wy jścia.

Pro b o szcz szed ł  za n im k rok  w k rok , p i lnu jąc, by  komisarz p rzypadk iem n ie
zmien ił  zd an ia. Ju ż s ię n ie znal i .

Nic n ie u p o d li  człowieka bardziej  n iż cień  nadziei , s łowa Cieś laka odb iły  s ię
g łu ch y m ech em w sko łatanej  g łowie Louvaina, k tó ry  wyszed ł  z kościo ła
i  maszero wał  d alej  p rzez dziedzin iec, ku  b ramie, miarowym k rok iem au tomatu .

Po d  mu rem p rzy  o twartej  fu rtce, od  s trony  u l icy , na sk raju  t rawn ika u s iad ł
żeb rak . Przy szed ł  wcześn iej , by  zająć dob re miejsce p rzed  zap lanowanym ś lubem.



Op ró cz zwyk łego  pu d ełka n a datk i  tym razem miał  ze so b ą jeszcze jak ieś  u lo tk i ,
k tó re zamierzał  wręczać weseln ikom. Kiedy  ko misarz go  mijał , jed ną z n ich
wy ciągn ął  w jeg o  s tronę.

Lo uv ain  spo jrzał  mu  w o czy  i  wziął  u lo tk ę.

Dlaczego  to  zro b ił , zamias t  d ziada sk ląć lu b  o lać? Nap rawd ę dob re py tan ie!
Zy sk ał  w ten  sp osób  materiał  d o  p rzemyślen ia na resztę ży cia. In aczej  jak  s tan em
łask i  w s tan ie ek sk o mun ik i  wy tłu maczy ć s ię teg o  n ie d ało . Sło wem, wy tłu maczen ia
n ie b y ło . Ty lk o  że…

Ko misarz p rzys tanął  na ch odn iku  p rzed  ko ścio łem i  pop atrzy ł  na wciśn ięty  mu
k o lo ro wy  p ap ierek . By ła to  rek lama świeck ieg o  eg zo rcy s ty , n iejak iego  Hen ryk a
Jarzęb sk ieg o , p rak tyk u jącego  w An in ie pod  Warszawą. W nag łówku  u mieszczono
wy p o wied ź Chrys tu sa z Ewangeli i  św. Mark a, k tó rą tacy  ludzie zwyk li  leg i ty mować
swo ją d ziałalno ść, p rowadzon ą b ez zg ody  lo k alnego  b isk upa:  „Wted y  Jan  rzek ł  do
Nieg o :  Nau czy cielu , wid ziel iśmy  kog o ś , k to  n ie chod zi  z n ami, jak  w Two je imię
wy rzu cał  złe d uchy , i  zab ran ial iśmy  mu , bo  n ie cho d ził  z n ami. Lecz Jezu s  od rzek ł:
Nie zab ran iajcie mu , bo  n ik t , k to  czyn i  cu da w imię mo je, n ie będzie mó g ł  zaraz źle
mó wić o  Mnie. Kto  bowiem n ie jes t  p rzeciwko  n am, ten  jes t  z nami".

Po n iżej  cy tatu  znajd owało  s ię zd jęcie mło dego  mężczyzny  w fio leto wej
mary n arce z k ru cy fik sem w ręku  i  ob o wiązkowo  z k ab o ty ńsk im wy razem twarzy ,
mającym wyrażać d eterminację, ch aryzmę o raz umiło wan ie b l iźn iego  w jed nym.
Ob o k  zło tymi l i terami wyszczeg ó ln ion o  zak res  u s ług :  „Uzd rawian ie du ch owe,
Eg zo rcy zmy , Bioenergo terap ia, In icjacje Sp iri t  Reik i  i  En erg i i  Pran iczn ej  –  I i  II
s to p n ia". Na samym do le d rob n ym d ru k iem: „ceny  kon ku ren cy jn e", czy l i  należało
d o mn iemy wać, że b rał  za seans  jak ieś  s to  p ięćd zies iąt  zło tych  w o d ró żn ien iu  od
o ficjaln ie bezp łatnych  eg zo rcyzmó w k ościeln ych , po p rzedzo n ych  k o nsu ltacjami
lek arsk imi za d wie s tówy  p lu s  z d ob rowo lnym „co  łaska" p o  fin ale. Na o dwro cie
u lo tk i  znajd ował s ię p lan  d o jazd u , in fo rmacje k on tak to we i  ad resy  s tron
in tern eto wych…

W p ierwszej  chwil i  Lo u vain  n ie wiedział , co  g o  w ty m świs tku  zain try gowało .
Gap ił  s ię na n iego  jak  s roka w gn at , a my ś l i  sn u jące s ię p o  wstrząśn ięty m mózgu
b ezrad n ie szu k ały  właściwego  sko jarzen ia. Po tem zas tanowił  go  młody  wiek
samo zwań czeg o  eg zo rcys ty . Zwy k le b ral i  s ię za ten  p roceder emeryci  lu b  lud zie
w ś redn im wiek u . Ten  tu taj  miał  oko ło  t rzy d zies tk i , mo że n awet  mn iej , co  raczej  n ie
b u d ziło  zau fan ia. Dlatego  obo k  nazwiska d op isan o  jeszcze reko mendację:
„Du ch o wy  ko man do s  z wielo letn im doświadczen iem" –  w tym momencie w g ło wie



k omisarza zapal i ła s ię p ierwsza lampk a. Okreś len ie „d uchowy  k o mand o s"
p ocho dziło  rzecz jasna z repo rtażu  Bileck ieg o . Czy żb y  więc ten  cały  Jarzęb sk i  miał
co ś  wsp ó ln eg o  z g ru pą wsp arcia k s ięd za Jana? Lo u vain  p rzy p omn iał  sob ie teczk i
p rzeg ląd ane ub ieg łej  n o cy . Wp rawdzie szu kał  aku rat  czeg o  in nego  i  l is ty  czło nkó w
g ru p  wsp arcia p rzeg ląd ał  pob ieżn ie, ale n azwisk o  „Hen ry k  Jarzęb sk i" ch y ba mu
g dzieś  mignęło … Tak ! Na p ewno  p rzewinęło  s ię w k i lku  s tarszy ch  teczk ach .

Komisarz sch ował u lo tk ę do  k ieszen i  i  obejrzał  s ię n a kośció ł , z k tó rego  p rzed
ch wilą go  wyrzu co no . –  Dzięku ję! –  powied ział  w p rzes trzeń  p rzed  sob ą i  szyb k im
k ro k iem wró cił  d o  domu .

Miał  zamiar zad zwo n ić do  Rafalsk ieg o , ale pod k omisarz zrob ił  to  p ierwszy . –
Sły szałem, że miałeś  p rzeszuk an ie –  zaczął  b ez ws tępu , upewn iwszy  s ię ty lk o , z k im
mówi.

–  Miałem –  o dparł  Lou v ain . –  Wszy s tk ie p amiątk i  p rzepad ły . Zab ral i  mi n awet
d yp lomy  z reso rto wych  zawo dów s trzeleck ich…

– A o  teczk ę Cieś lak a p y tal i?

Komisarz zo s tawił  ją rano  u  Rafalsk iego .

–  Wiesz, że n ie…  –  zas tano wił  s ię Louv ain . –  Lud zie Pięty  chy b a w ogó le n ic
o  n iej  n ie wiedziel i…

–  Więc jednak  jes t  w n iej  co ś  t refn ego , sko ro  o jczu lkowie wo lel i  n ie zg łaszać
k radzieży  –  s twierd zi ł  p o dk o misarz. –  Może to  zamazane nazwisko ?

–  Podwieziesz mn ie dziś  do  An ina? –  Lo uvain  zmien ił  temat .
–  A co?

–  Egzo rcyzmów jeszcze mi mało  –  oznajmił  komisarz, od zy sk u jąc werwę. –  Ty lko
tym razem muszę s ię już leczyć p ry watn ie…

– Ochu jałeś ! –  sk witował  weso ło  Rafalsk i . –  Będę za dwie go d ziny .

***

Wyglądało  n a to , że po mysł  p rzyby cia do  Jarzębsk iego  z marszu  n ie by ł  do b ry .
Należało  s ię wcześn iej  umó wić n a wizy tę. Bod aj  z ty g od n iowy m wy p rzedzen iem.
Pełn iący  fun kcję poczekaln i  pawilon ik  w p rzyd o mowy m o g ró dku  u zd ro wiciela-
eg zo rcys ty  by ł  p ełen . Mło dy  wiek  go sp odarza najwy raźn iej  w n iczym n ie
p rzeszkadzał  jego  pop u larn ości . Możn a by ło  d y sku tować, czy  by ła to  kwes t ia
k on k u ren cy jn y ch  cen , czy  b ardziej  p o pku ltu ro wego  entourage’u –  n a ścian ach
p oczekaln i  ob ok  święty ch  ob razów wis iały  p lak aty  fi lmó w „Egzo rcy s ta", „Omen ",



„Con s tan t ine" i  „Dziecko  Rosemary". Cało ść p rzyp o minała sk rzyżowan ie k ap licy
z ho lem k in owym. Wrażen ie to  pog łęb iały  fo to sy  p rzeds tawiające „ducho wego
k oman d osa" w ak cj i . Wyn ikało  z n ich , że podczas  jego  zab ieg ów działy  s ię rzeczy ,
o d  k tó rych  watykańsk im egzo rcys to m oko  by  zb ielało . Najbardziej  d ramatyczne
zd jęcie p rzeds tawiało  Jarzębsk iego  z d łon ią p rzeb itą gwoździem, k tó ry  n iechybn ie
zmaterial izował  s ię z p owietrza. Stygmatyk  bez mała…

Mniej  więcej  p o łowę k l ien tel i  s tanowiły  matk i  z d zieciakami au ty s tycznymi lub
ch owan ymi bezs treso wo  do  czasu  p ierwszeg o  d u żeg o  s tresu , co  skoń czy ło  s ię, jak
widać, nerwicą lękową. Resztę s tanowil i  wyn iszczen i  s tars i  mężczyźn i  w o s tatn im
stad iu m alkoh o lizmu  bądź cho roby  no wo tworowej, k tó rym asys to wali  zd rowsi
czło nk o wie rodzin y . By ł  też jeden  ewiden tny  wariat , k tó ry  bez p rzerwy  p rzed rzeźn iał
p os taci  z fi lmowych  p lak atów, rob iąc do  n ich  różne miny . Ogó ln ie pan o wał nas tró j
wy czek iwan ia na ep ifan ię o raz wys tęp  i luzjo n is ty  w jedn y m.

–  Pięć g o dzin  czek an ia. –  Rafalsk i  n a oko  ocen ił  d łu g ość ko lejk i . Jego  mina
wskazywała, że tak  d ług a n ieobecno ść w do mu  może s ię skończyć p rzed małżeńsk im
k ry zy sem. –  To  co  rob imy ?

–  Wró ć p o  mn ie wieczo rem. Trudno  s ię mó wi…

Po dko misarz chyba już ch ciał  s ię na to  zgodzić, ale nag le zmien ił  zdan ie.

–  Nie. Wejdziemy  tam teraz z bu ta, bez ko lejk i , jako  funk cjonariu sze. Ja jeszcze
mam swo ją b lachę!

–  Ryzy k u jesz karierę.

–  Ch rzan ić to ! Sko ro  ty  żeś  ochu jał , ja n ie mogę by ć cip ą, bo  n arzeczona b ęd zie
zazd rosna. Id ziemy! Po licja!!! –  zawo łał , p rzek rzyku jąc gwar.

Przeszl i  p rzez nag le on iemiały  t łumek  i  po  ch wil i  b y l i  już p rzed  ob liczem
samo zwań czego  egzo rcy s ty , k tó ry  o d  razu  spo ci ł  s ię na ich  widok . Rafalsk i
p oświeci ł  mu  w o czy  b lachą i  wyco fał  s ię, oddając in icjatywę partnerowi.

–  Pan owie… o  co  ch o dzi?! –  Mina d uchowego  komandosa wskazywała, że rob i
o n  właśn ie in tensywny  rachunek  sumien ia, p rzy  czym n ie by ło  tu  kwes t i i , czy  s ię
p rzyzn ać, ty lko  d o  czeg o  najp ierw.

–  Ch ciel ib y śmy  p rzes łu ch ać pana w charak terze świadka –  o zn ajmił  Louvain
o ficjalny m ton em i  żeby  facet  n ie zhard ział , dod ał  zaraz:  –  Jeżel i  będzie pan  w pełn i
wspó łp raco wał, to , co  pan  powie, może zo s tać zakwalifiko wane jako  wiedza
o peracy jna, k tó rej  n ie n ad amy  dalszego  b iegu  p ro cesowego .

–  Proszę tędy . –  Jarzębsk i  d ysk retn ie o detchn ął  z u lgą i  pokazał  d rogę.

Przeszl i  do  p oko ju  zab iegoweg o . Całą pod łogę i  ścian y  do  po łowy  wysok o ści



wyściełano  materacami g imnas tycznymi. W rog u  s tał  s tó ł , n a k tó rym leżały
k rucy fik sy , p rawos ławne ikony  i  figu rk i  jak ichś  świętych . Jeden  z materacy  na
ścian ie, dok ładn ie nap rzeciw wejścia, by ł  efek town ie rozdarty  –  znaczy ły  go  cztery
równ o leg łe, p oszarpan e b ruzdy , jakby  od  pazu rów s trzyg i . Jeś l i  s ię dob rze p rzy jrzeć
by ło  tu  więcej  podob nych  ś ladó w duchowy ch  b i tew, p rzyk łado wo  w d rewn ianym
suficie tkwiły  g woździe i  ś ru b y , wb ite b ok iem na skos  lub  łebkami, jakb y
wystrzelono  je z g arłacza. Na b u ry m pod łożu  d ało  s ię wyp atrzeć ciemn iejsze zaciek i ,
p rzywo dzące na my ś l  k rew lu b  zaschn ięte rzyg i , a w p owietrzu  unos i ł  s ię lekk i , lecz
wyraźn ie rozpo zn awaln y  zapach  spalo nej  s iark i . Oj , by ło  s ię d ziało…

Do  s iedzen ia s łuży ły  tu  jedyn ie miękk ie pu fy . Ty lko  Rafalsk i  sko rzys tał .
Lo u vain  p rowadził  rozmowę, p rzechadzając s ię po  p oko ju .

–  Zaczyn ał  p an  jak o  czło nek  g rupy  wsparcia k s iędza egzo rcys ty  Jana Ryby ,
zgadza s ię? –  zaczął  komisarz.

–  Tak  by ło , ale poszed łem na swo je. Nie po d obało  mi s ię, że k lechy  zg arn iają cały
u targ  z tego  b iznesu , a nam n ie chcą odpalić żadnej  działk i . Ty lko  p iep rzy l i , że
darmo  na zas ługę w n ieb ie mamy  rob ić. Nie d la mn ie tak i  k i t . Mo i zg red owscy  na
frajera mn ie n ie wychowali!

–  Jes t  p an  wierzący? –  zagadnął  Lou v ain .

–  Pewn ie! –  odp arł  Jarzębsk i  bez wah an ia. –  Ale to  jeszcze n ie zn aczy , że mam
dawać so b ie ściemn iać jak  o s tatn i  baran . Swo je wiem! Chry s tu s  p o wiedział , co
bo sk ie Bog u , co  cesarsk ie cesarzowi, z tego  wn io sek , że k asa z Bog iem n ie ma n ic
wsp ó ln ego . Sk o ro  k lechy  są za kasą, to  n ie mog ą b yć za Bog iem, p ro s te! I jes t
jeszcze w Piśmie ten  kawałek  o  s łużen iu  albo  Bogu , albo  mamon ie. Sko ro  to  s ię
jedno  z d rug im n i jak  n ie k lei , to  ja mog ę spo ko jn ie s ię mo d lić w kościele i  n a boku
swó j uczciwy  b iznes  p ro wadzić…

– Sp rawdzimy! –  Rafalsk i  n ie wy trzymał.

–  Sko ro  człowiek  szczerze nam p o maga, n ie będziemy  mu  w ty łek  zag ląd ać. –
Lo u vain  od  razu  wszed ł  w ro lę d o b reg o  po licjan ta. –  Pamięta pan  p rzypad ek
n iejak ieg o  Cieś laka? Nieud an e egzo rcy zmy  k ró tko  p rzed  tym pańsk im o dejściem n a
swo je… –  p odpowiedział .

–  Jasn e, że pamiętam! Uuu! To  dop iero  by ła jazda!
–  Pro szę nam dok ładn ie o  tym opowied zieć.

–  No  fak t , jes t  o  czym! W og ó ln o ści  p o szło  o  to , że ten  d rug i  egzo rcys ta, o jciec
Paweł, pos tan owił  p od łożyć świn ię n aszemu  ks iędzu  Ryb ie, żeb y  go  wyś l izgać
z miejsca p rzy  samy m arcyb iskup ie. Tak  konk retn ie to  s ię rozchodziło  o  s tary



i  nowy  ry tu ał  eg zo rcyzmów. Ten  nowy  by ł  od  naszego  p ap ieża świętego  i  n im ks iądz
Jan  nawiedzon y ch  po su wał.

–  Zgadza s ię –  mruknął  Lou vain  do  Rafalsk iego .

–  Ojciec Paweł  jech ał  s tary m ry tem, tym ze ś redn iowiecza jeszcze, i  up ierał  s ię, że
on  jes t  lep szy  od  pap iesk iego . Arcyb iskup  b y ł  za k s ięd zem Jan em i  w o gó le n ie
ch ciał  s łu chać żad n ego  gadan ia o  ty m, że n asz p ap ież coś  poch rzan ił . Zes łał  więc
o jca Pawła do  k laszto ru  na jak imś  zadup iu  i  tam mu  kazał  s iedzieć cicho . Ale o jciec
Paweł s ię odeg rał . Wyczai ł  gdzieś  nap rawdę ciężk i  p rzypadek  nawiedzon eg o  po jeb a,
tego  Cieś laka właśn ie, i  podsunął  go  k s iędzu  Jan o wi, żeby  on  sob ie na n im zęby
po łamał, no  i  tak  by ło .

–  By ł  pan  p rzy  ty ch  egzo rcyzmach ?

–  Nie b y łem, i  b ardzo  d ob rze, bo  pewn ie by  mi du p ę u rwało  jak  tamtym trzem.
Og lądam telewizję. I pana k omisarza zresztą też p o kazywali , twarz k o jarzę…

–  Sko ro  p an a p rzy  tym ry tuale n ie by ło , to  skąd  p an  wie, co  tam s ię działo? –
Louvain  czy m p rędzej  pos tarał  s ię, b y  rozmowa n ie zeszła na ś l isk i  d la n iego  temat .
–  Miel iście podo bno  zak az kon tak towan ia s ię ze sobą.

–  Nie p rzejmowałem s ię tymi p ierdo łami. Wied za to  p ien iąd z. Klechy  wo lą
ściemn iać, żeby  wszys tko  d la s ieb ie zgarnąć. Jak  ty lko  coś  do  mn ie do tarło , po  k o lei
wziąłem ch łopaków na wódk ę i  wszys tk iego  s ię dowied ziałem. Ich  aż t rzęs ło  po
tamtej  akcj i , cho lern ie chciel i  s ię wygadać, a k s iąd z Jan  tego  n ie t ryb i ł  jak  ludzk i
człowiek .

–  I czego  s ię pan  d o wiedział?

–  Że ten  sk u rwysyn  podczas  egzo rcyzmów zb luzg ał  k s iędza Jan a, Jezusa
Chrys tu sa i  samą Pan ienkę Przenajświętszą od  o s tatn ich . Powtarzać tego  n ie będę, bo
swo je uczucia rel ig i jne p os iadam. No  i  n ic wtedy  n ie p omagało . Gość żadnej
p rzy zwo ito ści  n ie miał , śmiał  s ię z n ich  i  jechał  po  święto ściach , aż im uszy  więd ły .
W koń cu  k s iądz Jan  mus iał  odpuścić, to  znaczy  w sen s ie, że dać sob ie sp okó j , bo
odpuszczen ia g rzechó w za coś  tak iego  d ać n ie sposób . Nied ługo  po tem o jciec Paweł
uderzy ł  zn ó w do  arcyb iskup a, że on  b y  coś  może po radzi ł , gdyby  egzo rcy zmów po
s taremu  po p ró b ować. Ale arcyb isku p  up arł  s ię p rzy  swo im i  pokazał  mu  fak a.
W sumie s łu szn ie.

–  Dlaczego  s łu szn ie?

–  Bo  n ie kop ie s ię do łków po d  k o leg ami. Tak ie n umery  szkodzą wszys tk im. Ja
tu taj  też w samym An in ie mam kon ku ren cję. Tak i  s tarszawy  gość, ale w d ro gę sob ie
n ie wchod zimy . Gdy b yśmy  ze sobą wo jnę zaczęl i  i  zaczęl i  op o wiadać, k tó ry  z nas



lep szy  albo  k tó ry  o szuku je, zaraz ludzie b y  s ię do  nas  zn iechęci l i  i  o baj  zd rowo
dos tal iby śmy  po  k ieszen i . Więc g rzeczn ie i  z szacunk iem s ię ty kamy . Mamy  te swo je
n isze, jak  to  mó wią. On  jes t  n iby  tak i  mąd ry  dziadek , o świecony , z Dalaj lamą
i  b o dh isat twami zb lato wany , a ja duchowy  k oman d os  od  o s trych  ak cj i . Czasem
nawet razem coś  zrob imy , żeby  lu dzie bardziej  s ię p rzejęl i  i  większego  zau fan ia
nab ral i . Po  cało ści  patrząc, jak bym miał  wyb ierać, to  wo lę k s iędza Jana. Ściemn iał  bo
ściemn iał , ludzi  zupełn ie n ie rozumiał , ale jed n ak  aż tak  n awalo ne pod  czaszką jak
ten  o jciec Paweł  n ie miał .

–  To  ciekawe… –  s twierdzi ł  szczerze zain trygo wany  Louvain .

–  Bo  ta jazda z arcy b isk upem to  n ie wszy s tko . Poza tym o jciec Paweł  ciąg le
z tak im jednym p ro feso rem k o ty  darł .

–  Z Kęp sk im?

–  Zgadza s ię. Ten  p ro feso r, podo b no  jak iś  ważn y , sp rawdzał , czy  opętan ie to
fak ty czn ie opętan ie czy  może zwyk ła szajb a. Sam s ię p rzy zn am, że mam z tym czasem
k łopo t . Jak  n ie pomogę, to  wo lę n ie zaszkodzić, b o  po tem kwasy  i  jeszcze jak iś
p roku rato r s ię do czep i . Muszę na własny  rozum kombin ować, k ied y  kasę mo żn a
b rać, a k iedy  lep iej  odp u ścić i  od es łać gościa do  czu bków, żeby  p o tem n ie by ło  n a
mn ie. My ślałem nawet k iedyś , żeby  s ię z tym Kępsk im do gadać, ale n ie p oszło , za
d rog i  skub an iec. Jednak  n ic s traconego , w zamian  so b ie s tud en tkę p sycho log ii
p rzyg ruchałem, poży tek  podwó jn y… –  Puści ł  do  po licjan tów oko . –  Ży je s ię i  by czo
jes t!

–  Co  z ty m o jcem Pawłem? –  Lo u vain  wróci ł  do  tematu .

–  On  w ogó le by ł  p rzeciw jak imko lwiek  badan iom lekarsk im. Uważał , że d iabeł
uk rywa s ię pod  cho robą p sych iczn ą, żeb y  go  n ie p rześwięci l i , więc n ie ma to  tamto ,
w każdym świrze mo że być d iabeł , więc t rzeb a jechać wszys tk ich  jak  leci . Chciał
Kęp sk iego  na zieloną trawkę wys łać, że n iby  p ro feso rek  tu  na n ic, s tąd  zakwas
między  n imi wy n ik ł , ale znów arcyb iskup  s tanął  w pop rzek . Na mó j rozum s łu szn ie.
Sam widzę, że n iek tó rym wystarczą p ro szk i , więc po  co  ich  czarować, zwłaszcza k iedy
większej  kasy  n ie mają, ty lko  jak ieś  b iedaren ty . To  lep iej  im już zos tawić tę kaskę n a
p roszk i , lu dzk im człowiek iem trzeb a być! Żyć samemu  i  dać żyć inny m, ale o jciec
Paweł tak i  n ie b y ł . Niby  tak  na o k o  fajn iejszy  od  k s iędza Jana, a nap rawd ę czu b  ze
trzy  razy  większy . On  miał  jeszcze jedn eg o  zajoba i  to  tak iego , że ludzie o d  n iego
uciekal i…

–  To  znaczy? –  zapy tał  czu jn ie Lou v ain .

–  Sły szał  pan  może o  tak iej  jed nej  Niemce, Anne… coś  tam Mich el , co  ją



o jczu lkowie egzo rcyści  aż do  samej śmierci  wyegzo rcyzmowali  i  po szl i  po tem za to
s iedzieć.

–  Dos tal i  wyrok i  w zawieszen iu  –  u ściś l i ł  komisarz.

–  Niech  im b ęd ą zawiasy ! –  Machn ął  ręką Jarzębsk i . –  Ro zcho dzi  s ię o  to , że
o jciec Paweł  tym Niemcom pozazd rości ł . Bo  ta cała Michel  podob no  święta ma być,
d latego  że s ię sama dob rowo ln ie d ała w opętan ie wk ręcić.

–  Jej  egzo rcyzmy  n ie p rzyn io s ły  uwo ln ien ia, pon ieważ Anneliese Michel
p rzy jęła swo je o pętan ie w o b ro n ie innych  ludzi  i  d la nawrócen ia g rzeszn ików. –
Louvain  po iry towany  ju ż z lek ka knajack im s ty lem ro zmówcy  p rzełoży ł  jego
wypowied ź na o ficjalny  języ k  Kościo ła.

–  Może i  tak . W każdy m razie o jciec Paweł  chciał  wy lansować taką świętą
w Po lsce. Pewn ie po  to , żeby śmy  n ie mus iel i  d o  n iemieck iej  s ię mod lić. Za to  możn a
mu  d ać p rop sa. Sko ro  miel iśmy  własnego  p ap ieża, to  i  op ętaną świętą też
p owinn iśmy . Ojciec Paweł  już nawet  upatrzy ł  sob ie kandydatkę, taką jedną wieczn ie
n aćp aną satan is tkę. Nap rawdę n iezła by ła sucz! Starczy ło  jej  raz w oczy  luknąć, a ju ż
człowiek  ro b ił  po  n ogach…

Lo uvain  i  Rafalsk i  wy mien il i  zn aczące spo jrzen ia.

–  Ale o jciec Paweł  p o dejścia do  ludzi  n ie miał . Wystraszy ł  tę laskę, bo  on a
n ap rawdę chciała z tym szatańsk im szajsem zerwać. Uciek ła wtedy  do  k s iędza Jana,
o n  ją u wo ln i ł  od  złego  i  ona z wd zięczności  p rzys tała po tem do  jego  g rupy .

–  Beata Po tocka? –  zapy tał  Lo u vain .

–  Nazwiska n ie pamiętam, ale imię s ię zgadza. To  by ło  g rubo  p rzed  sp rawą z tym
zjebem Cieś lak iem. On a po tem też b rała ud ział  w jego  eg zo rcyzmach .

–  Wykreś lon e nazwisko… –  mruknął  Rafalsk i .

–  I jako  jedyn a z tej  paczk i  jeszcze ży je.

Nie pop ros i ła też o  o ch ron ę!, p rzypomn iał  sob ie Louvain .

–  Dzięku jemy  panu , to  wszys tk o  –  powiedział  g ło śno .

–  Znaczy  n ie będziecie mi g rzebać n a zap leczu? –  upewn ił  s ię Jarzębsk i .

–  Nie ma zg ło szen ia, n ie ma wykroczen ia. –  Komisarz u spokajająco  pok lepał  go
p o  ramien iu .

Dwie minu ty  p ó źn iej  by l i  znów w samochod zie. Louvain  p rzekazał  partnerowi to ,
czego  n ie móg ł  p o wiedzieć p rzy  obcym.

–  Do ch odzi  p iąta. –  Rafalsk i  spo jrzał  na wyświet lacz swo jej  komórk i . –  O tej
p o rze w ko rpo racjach  kończą p racę, ona też powin na. Dzwon ić do  n iej?



–  Dzwo ń .

Po tocka n ie zadawała zbędnych  py tań  i  n ie rob i ła t rudno ści . Fak tyczn ie kończy ła
już robo tę. Umó wili  s ię z n ią na podziemnym p ark ingu  p rzy  b iu rowcu , w k tó rym
b y ła zatrudn iona. Rafalsk i  i  Lo uvain  dos tal i  s ię tam, s to su jąc tę samą meto dę co  u
Jarzębsk iego , czy l i  na b lachę podkomisarza, pok azan ą cieciowi p rzy  wjeździe. To
wystarczy ło .

Niedoszła kand ydatka na po lską Anneliese Michel  czekała n a n ich  na
u zg odn ionym poziomie. Siedziała w samochodzie w towarzys twie jak iejś  kob iety .
Louvain  zdenerwował s ię w p ierwszej  chwil i , myś ląc, że tamta jes t  adwok atem. Tak ie
sp ry tne zag ran ie natychmias t  odwróciłoby  ro le między  n imi…

– To  mo ja s io s tra. –  Po tocka u spoko iła g o  od  razu . –  Z powod u  mo jej  ch o roby
n ie mog ę p rowadzić, więc Kas ia p rzywozi  mn ie do  p racy  i  odwozi  do  domu .

–  Miło  z jej  s t rony . –  Komisarz u śmiechnął  s ię d o  s iedzącej  za k ierown icą.

Rafalsk i  zo s tał  z s io s trą Po tock iej , p oczęs tował  ją pap iero sem. Louv ain  i  Beata
o deszl i  parę k roków i  s tanęl i  za betonowym fi larem, p omalowany m w czarno -żó łtą
szachown icę.

–  Ch ciałem pan ią p rzep ros ić –  zaczął  komisarz. –  Przy  p ierwszym spo tkan iu
p owin ienem by ł  wys łuchać pan ią do  końca. Mó j b łąd .

–  Ludzie n ie lub ią ze mną zby t  d ługo  rozmawiać… –  Rek ru terka-zombi
u śmiechnęła s ię z u p io rną wyro zu miało ścią. –  Oczywiście p rzy jmu ję pańsk ie
p rzep ros iny .

–  Us tal i łem, że b rała pan i  udział  w egzo rcyzmach  n iejak iego  Grzeg o rza Cieś laka.
–  Tak , ale ty lko  w p ierwszym ry tuale. Po tem zrezygn owałam, bo  to  by ło  zby t

s traszne, nap rawdę ponad  mo je s i ły . Ks iądz Jan  n ie gn iewał  s ię, powied ział , że mn ie
rozumie, że to  nap rawdę mog ło  być zby t  t rudn e d oświadczen ie d la n iewias ty  i  to
jego  wina, że do  tego  do puści ł . Sam mn ie p ro s i ł  o  wybaczen ie.

–  Co  tak iego  s ię wtedy  s tało?

–  Wie p an , n awet  podczas  najcięższych  p rzypadków opętan ia demony
p rzemawiające p rzez d ręczonego  n ie p rzek raczają pewnej  g ran icy , n ie b luźn ią
p rzeciw Matce Bosk iej . Ten  człowiek , a właściwie ta is to ta, n ie miała pod  tym
wzg lędem żadnych  zahamowań . Ty lko  bardzo  p ro szę mn ie n ie p y tać o  szczegó ły .
Nawet n ie ch cę sob ie tego  p rzypominać.

–  Nie będ ę nalegać –  zapewn ił  Louvain .

–  Powiem ty lko , że o jciec Jan  s twierdzi ł  wted y , że miel iśmy  do  czyn ien ia



z samym Lucy ferem. Bó g  p ozwo li ł , żeb y  ten  upad ły  an io ł  wydos tał  s ię z jego  mocy .
Nie śmiem do ciekać d laczeg o , ale wierzę, że Bóg  miał  w tym swó j p lan , k tó ry  na
pewn o  dop rowadzi  do  większego  d ob ra.

–  Podobn o  s tał  za tym o jciec Paweł , k tó ry  chciał  ko mpromitacj i  k s iędza Jana.
Może to  p an i  po twierdzić?

–  Tak . Sły szałam coś  po dobnego . Wiem, że k s iądz arcy b isk up  musiał  p rzywo łać
o jca Pawła do  po s łu szeńs twa, a ten  je okazał . Na tym s ię skończy ło .

–  Pan i  relacja z o jcem Pawłem by ła jednak  bardziej  złożona…

– On  uważał , że n ie p owinnam zab iegać o  o sob is te u wo ln ien ie, ty lko
dob rowo ln ie pozos tać pod  wp ływem złeg o  ducha, tak  jak  ta s ławna Anneliese
Mich el , k tó ra poświęci ła s ię d la g rzeszn ików. Ojciec Paweł  chciał  być mo im
k iero wn ik iem duchowy m.

–  Dlaczego  s ię pan i  n ie zgo dziła?

–  Bałam s ię. Być może jes tem zby t  małeg o  d ucha, ale chciałam by ć wo lna od
tamtych  doświadczeń . Nie umiałam p rzy jąć tego  k rzyża i  czasem z tego  powodu
czu ję s ię winna…

– Nie powinna pan i .

–  Ojciec Paweł  by ł  p ierwszym eg zo rcys tą, k tó rego  spo tkałam. Zrob ił  d la mn ie
wiele d ob rego , ale k iedy  zaczął  namawiać mn ie, żebym znów podp isała cy rog raf
i  ods tawiła lek i , k tó re już zaczęły  mi po magać…

– Miałab y  pan i  zn ów popaść w narko leps ję? –  zdziwił  s ię Louvain .

–  Narko leps ja n ie jes t  mo im najwięk szym p rob lemem, to  ty lko  efek t  uboczny
zażywan ia leków p rzeciw cho rob ie Tou ret te’a.

–  Ma p an i  ten  zespó ł? –  upewn ił  s ię komisarz.

–  Tak . Zdan iem o jca Pawła to  n ie jes t  p rawdziwa cho roba, ty lko  p rzyk rywka d la
złego  ducha, żeby  móg ł d ziałać jawn ie i  bezkarn ie. Sama k iedyś  też tak  myś lałam, że
to  rodzaj  szatańsk iego  powo łan ia, k tó remu  powinnam s ię poddać. Jednak  n ie
chciałam być zła, k rzywd zen ie ko tó w sp rawiało  mi p rzyk rość, a n ie radość.
Tymczasem o jciec Paweł  ob iecywał mi dyspensę, jeś l i  znów wezmę ud ział  w czarnej
mszy , chy ba wie pan , co  mus iałam wtedy  zrob ić…?

–  Wiem.

–  Pop ros i łam więc o  pomoc k s iędza Jana i  on  dokoń czy ł  dzieła mo jego
uwo ln ien ia.

–  A jak  o jciec Paweł  p rzy jął  pan i  odmowę i  ucieczkę?



–  By ł  bardzo  rozczarowany . Nie pogodził  s ię z tym i , k iedy  wyn ik ła ta sp rawa
z Grzego rzem Cieś lak iem, sp róbował namówić mn ie jeszcze raz.

–  Proszę o  tym dok ład n ie opowiedzieć.

–  Ojciec Paweł  twierdzi ł , że t rzeba wszys tk im ludziom uświadomić, jak  wielk ie
jes t  w dzis iejszych  czasach  zag rożen ie duchowe, i  że to  jes t  właśn ie mo je zad an ie,
po wo łan ie i  obowiązek . Straszy ł  mn ie, że jeś l i  s ię n ie zgodzę, rozpęta s ię p iek ło  na
ziemi, a ja w n im skończę. Że n igdzie n ie uk ry ję s ię p rzed  d iab łami, k tó rym Bóg  dał
wo lną ręk ę, by  pokarały  ludzkość, czego  pan  Cieś lak  jes t  p ierwszym znak iem. Zatem
trzeba mi p rzy jąć opętan ie, aby  s tawić opó r szatano wi, wy dać mu  b i twę na jego
własny m teren ie i  po konać go  s i łą dob rowo lnej  o fiary .

–  Pan i  jednak  znów odmówiła.

–  Pop ros i łam najp ierw o  radę k s iędza Jana i  on  s twierdzi ł , że n ie dos trzega tego
n iebezp ieczeńs twa, a o jciec Paweł  p rzesadza. Wtedy  ja pos tan owiłam zos tać dziewicą
ko nsek ro waną i  oznajmiłam o jcu  Pawłowi, że podejmu ję s taran ia w tym k ierunku .

–  To  chy ba powinna pan i  zmien ić p racę –  s twierdzi ł  z po wątp iewan iem Louvain .

–  Wiem, że ta p raca n ie jes t  dob ra d la mo jej  duszy . Muszę w n iej  codzienn ie
man ipu lować ludźmi, co  jes t  g rzechem. Jednak  in aczej  n ie mog łabym zaro b ić na
mo je lek i , k tó re nap rawd ę d użo  kosztu ją. Mam więc duchowy  dy lemat, ale n ie
wątp ię, że Jezus  wskaże mi d rogę wy jścia z tej  sy tuacj i . Dlatego  s taram s ię wy trwać.

–  Pan i  d rugą odmowę o jciec Paweł  już zaakcep tował , dob rze s ię domyślam?

–  Przy jął  ją znaczn ie sp oko jn iej , jakby  ze smu tk iem. I powiedział  wted y  jed ną
dziwną rzecz… –  Zawahała s ię.

–  Jaką? –  nacisnął  n a n ią lekko .

–  Proszę, aby  pan  komisarz n ie wykorzys tał  teg o  p rzeciw o jcu  Pawłowi.

–  Pos tąp ię zgodn ie z sumien iem i  p rocedu rami s łużbo wymi.

Milczała d łuższą chwilę.

–  Nie będzie pan  działać pochopn ie? –  upewn iła s ię jeszcze.

–  Nie mam tego  w zwyczaju  –  odp arł  o sch le.
–  Przep raszam… Zatem dob rze. Ojciec Paweł  po wiedział , że sk o ro  ja n ie chcę, to

on  p rzy jmie o pętan ie. Na ty m sk ończy ła s ię nasza o s tatn ia rozmowa.

–  A n ied ługo  po tem zaczęl i  g in ąć czło nkowie g rupy  wsp arcia k s iędza Jana.

–  Jes tem pewna, że to  ty lko  o k ropny  zb ieg  oko liczności . Tak  twierdzą nas i
pas terze, i  ja im u fam.

–  Pan i  jes t  o s tatn ią ży jącą o so bą sp ośród  tych , k tó rzy  b ral i  udział



w egzo rcyzmach  Cieś laka. I jako  jedyna z g rupy  wsparcia k s iędza Jana n ie pop ros i ła
pan i  o  och ronę po licy jną.

–  Nie bo ję s ię n iczego , pan ie komisarzu , jes tem w rękach  Boga.

–  Wobec tego… –  Zamy śli ł  s ię. –  Dzięku ję, to  wszy s tko .
–  Cieszę s ię, jeś l i  mog łam pomóc.

Louvain  odp rowadził  ją d o  samochod u , a k iedy  s io s try  Po tock ie od jechały ,
zreferował  t reść ro zmowy  Rafalsk iemu .

–  Ojciec Paweł  i  dok to r Cieś lak  do gadali  s ię i  założy li  sek tę –  wy wnioskował
podko misarz na kon iec.

–  Na to  wyg ląda… –  Louvain  sk in ął  g łową. –  Jes t  ty lko  w tym jeden  haczyk… –
Zmarszczy ł  b rwi i  popatrzy ł  w k ierunku , w k tó rym od jechały  kob iety .

–  Jak i?

–  Ta mała ży je z man ipu lowan ia ludźmi… Ma to  w małym palcu .
–  Ale jedn ak  pod rzuci ła nam sensowny  trop .

–  Fak t  –  zgodził  s ię komisarz.

–  Wyk onaliśmy  dziś  nap rawdę ład ny  kawałek  robo ty  operacy jnej  –  podsumował
Rafalsk i . –  Ty lko  co  teraz? Pó jd ziesz z tym ju tro  do  in spek to ra Pięty?

–  Jeszcze n ie och u jałem! –  zapewn ił  s tanowczo  Louvain .

–  Więc co  dalej… ? –  powtó rzy ł  py tan ie po dkomisarz. –  Zab awil iśmy  s ię w p arę
dzielnych  harcerzyk ów p o  n ic?

–  Szczerze? Nie wiem, ku rwa!
–  W tak im razie zap raszam na dużą wódkę. Ty lko  ods tawię samochód .

–  Z cho lerną p rzy jemnością. –  Komisarz ws iad ł .

–  Ale pop itk ę kupu jesz so b ie sam! –  zas trzeg ł  s ię Rafalsk i , odpalając s i ln ik .

–  Dlaczego?

–  W koń cu  też jes tem kato l ik iem i  s ły szałem, że ekskomun ikowany m n ie wo lno
podać ku bka wody . O wódce –  z tego , co  wiem –  p rzep isy  kościelne n ie wspominają,
więc mogę ci  ją zafun dować bez dodatkowego  po dpadan ia…  To  w jak iej  in tencj i
p i jemy?

–  Za tych , co  mają p rzerąbane w p rawdziwym Kościele.
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TELEWIZOR ZAMIAST LUSTRA

Rano  skacowaneg o  Louvaina obudził  ku rier.
Zaznaczy ł , że p rzychodzi  tu  już po  raz t rzeci , i  wy razi ł  radość, że wreszcie mu  s ię

udało . Przy n ió s ł  p aczkę, w k tó rej  by ły  o sob is te rzeczy  komisarza, pozos tawione
w szp italu  p sy ch iatrycznym, w tym po rtfel , telefon  komórkowy , k lucze do  domu
i dok umen ty , z k tó rych  u sun ięto  już leg i tymację po l icy jną o raz certy fikaty  dos tępu
do  baz danych  i  ś ro d ków łączności .

Po  włączen iu  komórk i  pokazało  s ię na n iej  sześć od rzuconych  po łączeń  od
ks iędza Pio tra. Lo uvain  n ie oddzwon ił , po s tanowił  poczekać na s iódme. Amen .

Wcześn iej  p rzy szed ł  SMS od  Rafalsk iego :  DZIŚ NA MNIE NIE LICZ, MUSZĘ
NAPRAWIĆ STOSUNKI PRZEDMAŁŻEŃSKIE PO WCZORAJSZYM.

OK, od p isał  mu  Louvain  i  zaczął  s ię zas tanawiać co  dalej . Zażycie asp iryny
wyczerpało  wszy s tk ie kons truk tywne pomysły . Sp róbował og lądać telewizję, ale od
razu  na d zień  d o b ry  trafi ł  n a p rog ram in fo rmacy jny , a w n im na własną twarz.
Wyłączy ł  w p o p łochu , n ie czekając, co  powiedzą. Nie po  to  zaczął  walkę z bó lem
g łowy , aby  go  teraz pog łęb iać.

A mówil i  do b rzy  ludzie, kup  kab lówkę! Nie mus iałbyś  teraz og lądać w telewizj i
własnej  g ęb y , pouczy ł  sam s ieb ie i  pog rąży ł  s ię w rozważan iach  nad  dy lematem:
p iwo  czy  kefir?

Zan im s ię zdecydował, p rzyszło  mu  do  g łowy , że powin ien  zawiadomić med ia.
Zo rgan izo wać k on ferencję p rasową albo  coś… Koncep t  bez sensu , na coś  tak iego
można wpaść wy łączn ie nas tępnego  dn ia po  pó łto ra l i t ra na łba, ale innych  opcj i
zwyczajn ie n ie b y ło . Przecież gdyby  teraz poszed ł  do  pałacu  Mostowsk ich , toby  go
tam od  razu  w p ro g u  zas trzel i l i . Aspek t  human itarny  tego  p rzeds ięwzięcia wydawał
s ię jednak  n ie do  po gardzen ia. Przynajmn iej  do  czasu , gdy  asp iryna zaczęła działać.

Wtedy  wziął  k o mórkę i  zaczął  rob ić remanen t  kon tak tów med ialnych . Niefart
po legał  n a tym, że do  tej  po ry  miał  do  czyn ien ia g łówn ie z med iami kato l ick imi,
a wieść już s ię rozeszła. Wykonał  parę kon tro lnych  telefonów, żadnego  n ie
odeb rano . W zamian  w ciągu  najb l iższego  kwadransa zaczęły  p rzychodzić SMS-y  –
dwa z p łomiennymi wezwan iami do  nawrócen ia, jeden  z życzen iem smażen ia s ię



w p iek le i  jed n o  zapewn ien ie o  mod li twie ws tawienn iczej , o t  kato l icyzm po lsk i
w p ig u łce.

Po my sł , by  zadzwon ić do  „Przy jaciela Egzo rcys ty", upad ł  na etap ie ws tępnego
ro zezn an ia. Do wcip  by ł  zby t  czarny  jak  na tę po rę dn ia i  s tan  umysłu  komisarza.
Ty lk o  zły  d u ch  mó g ł tak  kus ić.

Nie by ło  co  l iczyć na cud  pap iesk i , pozos tawały  tuby  cywil izacj i  śmierci . Tu
k o n tak ty  Lo u v ain  miał  dwa, raczej  p rzypadkowe, t rudno  by ło  je nazwać
zn ajo mo ściami. Jed en  z tych  numerów chyba już n ieak tualny , po łączen ie n ie mog ło
b y ć zreal izo wan e. Drug i  odeb rała jakaś  dziun ia asy s ten tka, zapewn iając, że p rzekaże
mesidż Pan u  Red ak to rowi, a konk retn ie to  zap isze nazwisko  rozmówcy  na karteczce
Po s t-i t  i  g d zieś  ją p rzy lep i . Louvain  bez t rudu  domyśli ł  s ię gdzie. Mimo  to  pop ros i ł
jeszcze, b y  zan o to wała jego  numer. Pan ienka odpowiedziała elokwen tn ie, że to  n ie
jes t  k o n ieczn e, p o n ieważ numery  po łączeń  p rzychodzących  zap isu ją s ię im
samo czy n n ie w ap aracie. Jak  p rzyk leić do  elek tron icznego  rejes tru  karteczkę Pos t-i t
z n azwisk iem „Lo u vain", rezo lu tn is ia n ie ob jaśn i ła. Fak t , że aku rat  telewizo r rob i ł
mu  w d o mu  za lu s tro , najwyraźn iej  n ie miał  znaczen ia. To  gwiazdy  med iów
wy b ierały , z k im chcą rozmawiać, n ie odwro tn ie. Aczko lwiek , co  s ię po tem okazało ,
g d y b y  p an  k o misarz obejrzał  serwis  in fo rmacy jny  do  końca, toby  s ię dowiedział , że
p o  załaman iu  n erwowym p rzebywa na leczen iu  w b l iżej  n ieok reś lonym ośrodku
zamk n ięty m, więc d ziun ia asy s ten tka okazała zd rowy  scep tycyzm, t rak tu jąc go  jak
o szu s ta.

Tak  czy  o wak , to  by  by ło  na ty le! W sumie chwała Bogu , bo  gdyby  k to ś  chciał
z n im g ad ać, d o p iero  zaczęłyby  s ię schody . Niby  co  miałby  powiedzieć? Upub liczn ić
wied zę o p eracy jn ą? Ponadawać na Kośció ł  i  zwierzchn ików? Oskarżać podejrzanych
b ez d o wo d ó w?

Jed y n e, co  mu  ewen tualn ie pozos tało , to  pó jść do  redakcj i  k tó regoś  z tab lo idów
i tam w specjaln ym poko ju  o  meb lach  bez o s trych  kan tów, w n iebywale
malown iczy m to warzys twie innych  dos tawców sensacj i , poczekać, aż k to ś  go
ro zp o zn a i  wys łu ch a. Na materiał  na p ierwszej  s t ron ie móg ł  l iczyć, na realną pomoc
w ś led ztwie zd ecy d owan ie n ie. Równ ie dob rze móg łby  zas tąp ić Po tocką i  podp isać
cy ro g raf…

Zatem co  d alej?

Wy cieczk a n a Karaiby  d la uko jen ia nerwów? Czy  swo jska ag ro tu ry s tyka, żeby
mn iej  n ad szarp n ąć o szczędności? Może rzeczywiście dać sob ie z tym wszys tk im
sp okó j? Co  właściwie rob ią emeryci? Działk i  do  hodowli  rabarbaru  n ie miał ,



ewen tualn ie un iwersy tet  t rzeciego  wiek u…

Zad zwo n ił  k s iądz Pio tr.

–  Czy  p rzemyślał  p an  już swo je po łożen ie? –  Zaczął  ty m razem bez „n iech  będ zie
p o ch walo ny  Jezus  Chry s tu s". Nieładn ie. Nawet in kwizy to r tak  n ie p os tępu je.

–  Po wiedzmy  –  rzuci ł  o s trożn ie Louv ain .

–  Kośció ł  p o trafi  wyciąg n ąć ręk ę do  największych  g rzeszn ik ów. Is tn ieje
mo żliwo ść, ab y  dek ret  o  pań sk iej  ek sk o mun ice zo s tał  wyco fan y .

–  Co  miałb y m zro b ić w zamian?

–  Zwró cić to , co  n ie należy  do  p ana. Wtedy  g rzech  świętok rad ztwa zos tan ie
u znan y  za zg ładzon y  i  n ie będzie p o wo du  u trzy mywan ia w mo cy  jak ich ko lwiek  kar
k ano n iczny ch .

–  Co  tak ieg o  trefnego  jes t  w teczce Cieś laka? –  zapy tał  wpro s t  Lo u vain .

–  Nie zamierzam bawić s ię z panem w żadn e s ło wn e g ierk i! –  Ks iąd z Pio tr s ię
zd en erwo wał. –  Pro szę naty ch mias t  zwró cić wszy s tk ie teczk i , k tó re pan  uk rad ł!

–  O, sku rwysyn…  –  wy rwało  s ię Louv aino wi.

–  Ob raża p an  kap łan a! –  wyb u chnął  k s iądz Pio tr.

–  Przep raszam, miałem na myś li  p ro feso ra Kępsk iego .

Asys ten ta arcy b isk u pa zamu rowało . Teraz i  d o  n iego  do tarło , że p rzecież Kępsk i
zn ajd o wał s ię cały  czas  n a miejscu  i , jak o  au to r znacznej  części  tej  d oku men tacj i , b y ł
p ierwszą o sob ą, d o  k tó rej  s ię zwró co no , b y  sp rawdził , czy  czego ś  b raku je. Pro feso rek
sk o rzy s tał  z okazj i  i  n a k on to  k omisarza wyczyści ł  karto tek ę z ko mpro mitu jących
g o  d o wo d ów. Pewn ie sp o ro  teg o  by ło , n o  i  teraz n ietrud no  zg ad nąć, d laczego
szan o wn a h ierarch ia s traci ła nerwy .

–  Kiel ichy  mszalne też p rzyp ad k iem n ie p o g in ęły? –  zag ad nął  Lo u vain ,
o d zy sk u jąc do b ry  h umo r.

–  Jed n a zab y tk o wa figu rka… –  p rzyzn ał  zd ep ry mowany  k s iądz Pio tr.
–  No  to  z Panem Bog iem! –  Ko misarz u ro czy ście zako ńczy ł  ro zmowę. Zais te Duch

Święty  wieje, kędy  ch ce!

Sk u tk iem po wy ższeg o  d ialo gu  Louv ainowi o deszła ch ęć wy jazd u  na Karaiby .
Nawet k ac min ął  mu  jak  ręk ą od jął . Nie miał  już wątp l iwości , że to  ś ledztwo  należało
k o n ty n u ować! Nieważn e jak , by le do  p rzod u ! Żeb y  n ie s iedzieć bezczy nn ie
p o s tan o wił  zo baczy ć, co  o  o jcu  Pawle jes t  w In tern ecie. Własneg o  komp u tera
ch wilo wo  n ie miał , Rafalsk im wo lał  n ie p rzeszkadzać, zd ecy dował zatem, że
o d wied zi  wn uk i . Dziad kowi n a emery tu rze zdecydo wan ie to  wyp ad ało .



Natomias t  myś l  o  tym, jak  wkró tce p ro feso r Kępsk i  b ędzie t łu maczy ć s ię, że „co ś
g o  op ętało ", u czy n iła z Lo uvain a już całk iem szczęś l iweg o  człowieka.

Led wie wy szed ł  na u l icę, o trzy mał SMS z n ieziden ty fikowanego  n umeru :

PROSZĘ PRZYJŚĆ ZA GODZINĘ DO PARKU SKARYSZEWSKIEGO

Stanął  jak  wry ty  i  od ruchowo  rozejrzał  s ię d o oko ła. Nie wy g lądało  na to , b y  k to ś
g o  ob serwo wał. Więcej  n ie by ło  co  fi lozo fować. Lo uv ain  zmien ił  p lan y  i  ru szy ł  n a
p rzys tan ek  tramwajo wy  p rzy  Dworcu  Cen traln y m. Po  d rug iej  s t ro n ie Wis ły  b y ł  ju ż
p iętn aście minu t  pó źn iej .

Czas , jak i  mu  p ozos tał , wyk o rzy s tał , b y  zb adać teren . Dawno  w p arku
Skary szewsk im n ie by ł  i  spo ro  s ię tu  zmien iło . Sp acerował  n iesp ieszn ie, ś rod k iem
alejek , p rzys tając d łu ższą ch wilę n a każdy m ich  sk rzy żowan iu . Dla b ezp ieczeń s twa
wy b ierał  jedn ak  miejsca, gd zie b y ło  jak  najwięcej  p rzecho d n ió w.

Fak tyczn ie o bserwowano  go . Po  god zin ie o trzymał ko lejny  SMS p o lecający  mu
sk iero wać s ię na p ó łn o c, w s tron ę Jezio rka Kamio n ko wsk iego , g d zie zaro ś la b y ły
zn aczn ie g ęściejsze, żeby  n ie po wied zieć p rzep as tne. Leźć tam samo tn ie i  b ez b ro n i
n ie by ło  d o b ry m po mysłem. Louv ain  po  k ró tk im wah an iu  jednak  zary zy kował.

–  Dzień  d ob ry ! –  Us ły szał  p ięć min u t  p óźn iej  znajo my  g ło s .

Komisarz odwró cił  s ię i  o n iemiał .

Ks iądz Jan  by ł  w n ien ag anny m g arn i tu rze i  p rzy ciemn io nych  ok u larach . Po
u po ran iu  s ię z dy so nansem poznawczym wy padało  p rzyznać, że w tym s tro ju  mu
zn aczn ie bardziej  do  twarzy  n iż w su tann ie. Wy g ląd ał  teraz n a bezl i to sn eg o  b an k iera
albo  rek in a rynk ów fin an sowych .

–  Oficjaln ie jes tem we Wło szech  –  zak omu n ik ował mu  n a ws tęp ie b y ły
eg zo rcys ta.

–  Ro zu miem…  –  Lo uvain  po wiedział  p ó łp rawdę, bo  w is to cie ty lko  s tarał  s ię
zrozumieć. –  Czemu  zawdzięczam to  sp o tk an ie?

–  Pan  mn ie zawió d ł  –  zako mun iko wał sucho  k s iądz Jan . –  Miał  pan  u ratować
ży cie Lucy n y  Sawick iej .

–  Bardzo  mi p rzy k ro , że n ie zd o łałem zapo b iec temu  mord ers twu . Nie zdąży łem
sk u tk iem fatalnego  zb iegu  o ko liczno ści .

–  Wiem o  tym i  d lateg o  jeszcze z p an em rozmawiam.

–  Czy  ja mo gę najp ierw zadać jedn o  py tan ie?
–  Proszę.



–  Dlaczego  k s iąd z n ie powied ział  mi o  swo jej  ry walizacj i  z o jcem Pawłem?

–  Dlatego  że uważałem to  za wewnętrzną sp rawę Kościo ła. Poza tym ja z n ik im n ie
rywalizo wałem. Wyko nywałem swo ją po s ług ę n aj lep iej , jak  umiałem. Natomias t
p anu  p o wiedziałem ty le, i le u zn ałem za p oży teczn e.

–  Mówiąc, że szatan  jes t  na wo lności , miał  k s iąd z na myś li  dok to ra Cieś laka?
–  Tak .

–  Czemu  teraz s ię spo tykamy?

–  Pan  komisarz ma szansę n ap rawić swó j p op rzed n i  b łąd .

Lo uvain  zas tan owił  s ię, czy  jego  rozmówca wie, że on  już n ie p racu je w po licj i .
Jeś l i  n ie wied ział , to  zn aczy , że p o  po tajemnym p rzyby ciu  d o  Warszawy  ks iądz Jan
n ie sko n tak tował  s ię ze swo imi zwierzchn ikami. O p łoch e og lądan ie telewizj i  też
tru d no  g o  po d ejrzewać. Zatem ch y ba można b y ło  mu  u fać…

– Jes t  jeszcze k to ś , kogo  może pan  u ratować –  rzek ł  egzo rcys ta.

–  Czyżby  Beata Po tocka? –  Louvain  wykazał  s ię domyślnością.
–  Owszem.

–  Dlaczego  k s ięd zu  tak  na n iej  zależy?

–  Nie ro zumiem, co  to  zn aczy  „zależy", chy ba że ma pan  na myś li  h ierarch iczny
asp ek t  znaczen ia teg o  s łowa. Pann a Sawicka i  panna Po to ck a by ły  ze mn ą związane.
Ich  n ieszczęście ozn acza więc mo je k łop o ty . Ch cę ich  un iknąć. Pon ieważ jednak  pan
wy raźn ie po trzebu je więcej  in fo rmacji , aby  działać sk u teczn iej , o to  jes tem!

–  Do b rze. Rozumiem zatem, że teraz będzie k s iądz sk łonn y  o d powiedzieć na
więcej  mo ich  p y tań .

–  Być mo że.

–  Jak  czło nko wie g ru py  k s iędza, k tó rzy  b ral i  udział  w eg zo rcy zmach  do k to ra
Cieś lak a, p rzy jęl i  jego  zachowan ie?

–  By li  b ardzo  po ru szen i . Ch y ba nawet  b ardziej , n iż sądzi łem. Nie umiałem ok azać
im wspó łczu cia, jak iego  po trzeb o wali . Mog łem jednak  p rzypuszczać, że co ś  im
g ro zi .

–  Na jak iej  pod s tawie?

–  Dok to r Cieś lak  d omagał  s ię od  n ich , aby  s ię do  n iego  p rzy łączy li . Wo łał  do
n ich , że p rawdziwa s i ła duchowa właśn ie zo s tała im o kazana i , jeś l i  s ię jej  n ie
p odp o rządk u ją, będzie to  zn iewag a d la Lu cy fera, za k tó rą zo s taną su rowo  uk aran i .

–  To  by ły  jawne g roźby  karalne. Dlaczego  k s iądz n ie zareag ował?

–  Zn iewo len i  lu d zie mówią wiele gn iewnych  rzeczy , i  ja tak  to  p o trak towałem.



Być może po p ełn i łem b łąd ... Tak , na pewno  p opełn i łem b łąd .
–  Dlaczeg o  Beata Sawick a jeszcze ży je?

–  Jej  n ie zag raża śmierć fizyczna, ty lko  śmierć duszy .
–  Czyżby  o jciec Paweł  n ie zrezyg n ował z p omy słu , żeby  zrob ić z n iej  po lsk ą

Anneliese Michel?

–  To  chary zmatyk , on  n igdy  z n iczeg o  n ie rezy gnu je. Co  więcej , jak  pan  komisarz
widzi , k rok  po  k roku  o s iąga swo je cele. Do p ro wadził  już do  mo jeg o  wy gnan ia
i  d ziała dalej . Nie wątp ię, że teraz w cen tru m jeg o  u wag i  jes t  panna Beata. Dlatego
znów pan a komisarza od nalazłem.

–  Co  mam zrob ić? –  Lou v ain  na po ły  szczerze p rzyznał  s ię do  własnej
bezradności .

–  Pro szę powstrzymać o jca Pawła. Do kona p an  tego , jeżel i  u dowod n i  jeg o  b l isk i
związek  z dok to rem Cieś lak iem, a dok ładn iej  mówiąc, pak t , k tó ry  on i  ze so b ą
zawarl i . Jeżel i  znajdzie pan  n a to  d o wody  i  p rzeds tawi je Jego  Ekscelen cj i , n ie
wątp ię, że nas tąp i  in terwen cja, k tó ra rozwiąże wszy s tk ie n asze p rob lemy .

–  A k s iądz będzie mó g ł  wrócić z Włoch…

– To  też. I n ie po mog ę panu  n ic więcej , gdyż mog łoby  to  zo s tać uznane za mo ją
osob is tą zemstę, a wtedy  o s iągn iemy  rezu ltat  o dwro tny  o d  zamierzonego , zaś  ja n ie
od zy sk am uznan ia mo ich  zwierzch n ik ów.

–  Rozumiem.

–  Niech  pan  n ie o kazu je zrozumien ia, ty lko  coś  zro b i . Bo  będą nas tępne o fiary .
Świad o mość tego  powin na mieć d la pana poważne znaczen ie emocjonalne.

Miała. Louv ain  n ie odpo wied ział . Poczu ł , że k rew o dp ływa mu  z twarzy  na my ś l ,
co  nap rawdę p owin ien  na to  odp o wiedzieć.

Ks iądz Jan  n ie o d ezwał  s ię więcej . Bez p ożegnan ia od wrócił  s ię i  ju ż po
k ilkunas tu  k rokach  zn iknął  zupełn ie w o taczającym ich  zielonym gąszczu .

Ko misarz odczekał  jeszcze k i lka minu t , po  czym ru szy ł  z powro tem do  domu . Po
d rodze ku p ił  sob ie bardzo  du żą, pó łgalonową b u telkę wh isk y , aby  ją wyp ić
w samo tn o ści . Do p rawdy  k s iądz Jan  mimo  wo li  t rafi ł  w sedno . Odpowiedź na
męczące ko misarza od  rana py tan ie „co  rob ić?" b y ła banaln ie oczywis ta –  należało
po czekać na nowe o fiary . Bez ko lejnej  zb rodn i  n ic więcej  s ię w tej  sp rawie n ie dało
zrob ić.

Sęk  w tym, że należało  czekać z rozmysłem i  pełn ą świadomością p rzyzwo len ia n a
zło . Po licjan t  mus iał  dać mordercy  wo lną ręk ę…



Po  wejściu  d o  mieszk an ia Louvain  szczeln ie zas łon ił  okna i  zapad ł  s ię w fo tel ,
s tawiając p rzed  sobą na s to l iku  szk lan kę i  bu telk ę. Po tem p rzez ko lejne godziny
wpatry wał  s ię pon u ro  w opadający  s topn iowo  po ziom alkoho lu .

Czekał  na o fiarę.

Zamias t  p ić, wo lałby  s ię pomod lić, ale n ie b y ł  w s tan ie, bo  o  co? I jak? Pros ić czy
dzięko wać? Teraz dop iero  Louvain  poczu ł  s ię jak  ek skomu n ik owany  po tęp ien iec,
k tó remu  żadn e święte s łowa n ie są w s tan ie p rzejść p rzez g ard ło .

I p ożało wał  z całego  serca, że n ie jes t  p sycho patą.

***

Oślizg ły , mo kry  i  lep k i  ziąb  omszałej  nag robnej  p ły ty , na k tó rej  po łożono  nagą
dziewczy nę, szy bko  p rzywrócił  jej  p rzy tomność. Otwo rzy ła oczy , a ch wilę po tem
rozwarła je bard zo  szeroko . Szarpnęła s ię rozpaczl iwie, ale więzy  trzy mały  pewn ie
sk rępo wane na p lecach  ręce o raz n og i  w k o s tkach . Z u s t  ok ręconych  taśmą
samoprzy lepną wydo s tał  s ię n ieartyku łowan y  b u lg o t . Mimo  to  walczy ła jeszcze.
Szybk im sk rętem całego  ciała s toczy ła s ię z g rob u , pad ła na twarz i  p róbowała
odpełznąć w ciemność, pod p ierając s ię czo łem.

Liczne pos tacie w h ab itach  z k ap tu rami n aciągn iętymi na g łowy  wy łon iły  s ię zza
majaczący ch  w g łębok im mrok u  cemen towych  k rzyży . Natych mias t  pochwy cono
uciek in ierkę. Wierzg ającą, un ies io n o  ją do  g ó ry , p o ło żo no  z p owro tem n a kamiennej
p ły cie na wznak . Cztery  pary  rąk  mo cn o  docisnęły  d o  pod łoża jej  bark i  i  ko lana,
sk u tk iem czego  ciężarny , o śmiomies ięczn y  b rzuch  wyp iął  s ię wy so ko  w gó rę.

Prowadzący  ob rzęd  dał  znak  i  Marcin  Bileck i  wys tąp i ł . Ods łon ił  twarz na zn ak , że
n ie lęka s ię n iczeg o  i  p rzy s tępu je do  d zieła jawn ie wobec Boga i  lu d zi . Ktoś  podał
mu  nóż, Bileck i  u jął  obu rącz ręko jeść i  un ió s ł  o s trze w gó rę.

Dwaj b racia poświeci l i  mu  ek ranami swo ich  smartfonów.

–  Zn iszcz g rzech ! –  pad ł  rozkaz.

Bileck i  uderzy ł  w n ab rzmiałą lewą p ierś . Nie miał  wprawy , więc nóż zatrzymał s ię
na żeb rach . Mu siał  n im tro ch ę pok ręcić, żeby  wszed ł  po  ręk o jeść. Poczu ł , jak  na
os trzu  t rzepocze s ię p rzeb ite serce. Zaczął  je k ro ić wte i  wewte, aż sku rcze o s łab ły .
Wtedy  spo jrzał  w oczy  ukaranej  g rzeszn icy . Już u jawn iła s ię w n ich  pus tka, k tó ra
by ła w n iej  zawsze.

Pu ści ł  ręko jeść, zo s tawiając w ran ie narzęd zie kary , i  od s tąp i ł . Nie czu ł  żadnych
szczegó lny ch  sensacj i . Ty lko  wciąż ten  sam n iezmąco ny  spo k ó j , k tó ry  zado mowił



s ię już w jego  d uszy , i  mo że jeszcze t rochę dumy  z p omy ślnego  p rzejścia p rób y .

–  Dobrze, b racie.

Przy jął  p ochwałę p o ko rnym sk in ien iem g łowy . Z powro tem zało ży ł  kap tu r
i  co fnął  s ię, rob iąc miejsce ko lejnemu  ze wspó łb raci , k tó ry  teraz pochy li ł  s ię nad
martwy m ciałem.

Tamten  wziął  jeg o  nóż. Rozleg ł  s ię d łu g i  ch rzęs t  ciętej  skó ry  i  mięśn i . Po zo s tal i
zg romad zen i  zaczęl i  g ło śno  odmawiać mod li twę po  łacin ie.

Marcin  Bileck i  p rzy łączy ł  s ię do  n ich . Wied za pochod ząca z jego  dawnego  życia
jeszcze n ie zatarła s ię w pamięci , i  b y ły  redak to r, g d yby  go  zap y tano , p o trafi łby
p rawid łowo  n azwać s tan , w k tó rym s ię znajd o wał synd romem sztokho lmsk im. Nik t
o  to  jednak  n ie py tał , zaś  nazwa wymyślo n a p rzez bezbożnych  lud zi , k tó rzy  n ie
dos tąp i l i  łask i  zrozumien ia, by ła d la n iego  ob ecn ie jedy n ie parą s łów bez znaczen ia.

***

Louvaina p rzez całą noc d ręczy ły  k o szmary , k tó ry ch  n ie zapamiętał .

By łby  sk ło nny  u zn ać je za del iriu m, gdy b y  n ie natarczy we, n iejasne p rzekonan ie,
że b y ło  to  jedn ak  coś  go rszeg o  od  b iałej  go rączk i . Miał  wrażen ie, że b ierze udział
w czymś, co  p rzewracało  mu  bebechy . Rano  s twierdzi ł , że narzygał  n a dywan …

W sumie dob rze s ię s tało , bo  dzięk i  temu  miał  teraz znaczn ie mn iej  alk o ho lu  we
k rwi, a i  tak  obudził  s ię kompletn ie p i jany .

I wiedział , że co  miało  s ię s tać, ju ż s ię s tało . Tym razem bez wah an ia włączy ł
telewizo r.

Makabryczna zbrodnia na cmentarzu Bródnowskim w Warszawie… W stolicy doszło do kolejnego
morderstwa o charakterze rytualnym… Zmasakrowane zwłoki młodej kobiety znaleziono dziś rano na
Pradze-Północ… Według niepotwierdzonych doniesień ofiara była w zaawansowanej ciąży…

Louvain  doszed ł  d o  wn iosku , że mus i  s ię jeszcze nap ić. Wh iskacza zos tało  dość,
w k ońcu  kup ił  p rzeszło  dwu li t rową bu tlę, ale po  k ró tk im namyśle zrezygn ował. Po
p ierwsze, na k l ina by ło  zd ecy dowan ie za wcześn ie, po  d rug ie, czu ł , że zaraz s ię
zaczn ie, i  powin ien  b y ć w jak o  tak iej  fo rmie.

I fak tyczn ie tym razem w redakcy jnych  n ewsroomach  łączy li  fak ty  szy bko ,
log iczn ie i  b ez p ud ła.

Zbrodnia, do której doszło dzisiaj w nocy w Warszawie, wykazuje niepokojące podobieństwo do serii
zabójstw pomocników jednego z warszawskich księży egzorcystów… Dochodzenie w tej sprawie prowadził
komisarz Krzysztof Louvain z Komendy Stołecznej, który w niejasnych okolicznościach został odsunięty od



śledztwa… Według nieoficjalnych źródeł na pracę policji wywierano silne naciski, w wyniku których
komisarz Louvain przeszedł głębokie załamanie nerwowe… Doszło wówczas do zdemolowania jednej
z warszawskich redakcji prasowych… Komenda Stołeczna odmawia wszelkich komentarzy.

Sk oro  komen da milczy , to  zaraz p rzy jdą zapy tać mn ie, pomyślał  Louvain , patrząc
p onu ro  w telewizo r.

Przewidywał p rawid łowo . W ko lejnych  b lokach  in fo rmacy jnych  po jawiły  s ię
k ró tk ie syn tezy  na jego  temat , i lu s tro wane p rzeb itkami p rzeds tawiającymi fasad ę
k amien icy , w k tó rej  mieszk ał . Tutaj widziano komisarza Louvain (nadal  uparcie n ie
o dmien ial i  jego  nazwiska) po raz ostatni… Z b raku  laku  repo rterzy  podk ręcal i
d ramaty zm chwil i , jak  umiel i . Najis to tn iejsze jednak  by ło  to , że k ręcono  te „setk i"
n a żywo , a zatem n a do le zn ó w n a n iego  czekal i…

Lo uvain  p rzy jrzał  s ię so b ie k ry tyczn ie. Na lewym ręk awie koszu li  miał
zaschn ięte rzy g i , więc wypadało  ją zmien ić. W ciąg u  kwadransa dop ro wadził  s ię do
s tanu  wzg lędnego  o d szmacen ia, p o mijając fak t , że wciąż by ł  p i jany . Jak  ten  rausz
min ie, to  dop iero  zaczn ie s ię Kac Vegas! Jednak  n ie by ło  co  n arzekać. Na dob rą
sp rawę należało  pod ziękować Bogu , że s ię tej  nocy  n ie zap i ł  na śmierć. Nap rawd ę
miło  ze s trony  jeg o  An io ła Stró ża, że w od powiedn iej  chwil i  pog merał  mu  p ió rem
w g ard le…

Komisarz wy toczy ł  s ię na k latk ę schodową i  zszed ł  na p odwórko .

Dzienn ikarze ob sk oczy li  go  momen taln ie.

–  Co  pan  ma do  p o wiedzen ia w sp rawie o s tatn ich  wydarzeń?!

Szu k ałem was , a teraz p rzyszl iście do  mn ie… –  miał  to  już na koń cu  język a, ale
s ię w n ieg o  u g ry zł . Wziął  g łębok i  wd ech  i  d o łoży ł  wszys tk ich  s tarań , żeby  n ie
b ełko tać p rzy n ajmn iej  p rzez k i lk an aście sekund .

–  Po twierdzam, że po dczas  ś ledztwa, k tó re p rowadziłem doszło  do  s i lnych
zewnętrznych  naciskó w. Pró b owano  mn ie zmusić do  zamkn ięcia tej  sp rawy , mimo  że
b y ły  poważne p rzes łan k i  wskazu jące, że zabó jca wciąż pozos taje na wo ln ości  i  może
zn ów u d erzyć. Pon ieważ sp rzeciwiłem s ię temu , wyrzu cono  mn ie z po l icj i .
Rozmawiacie p ańs two  z by łym komisarzem.

Wręcz wy sy sal i  mu  te s ło wa mik ro fonami z u s t . A k iedy  sko ńczy ł , zg romadzony
p rzed  n im t łumek  ek sp lod ował py tan iami.

–  Kto  nacisk ał  na pań sk ie ś ledztwo ?! Czy  to  h ierarch ia kościelna?! Jak ie by ły
o ko liczno ści  pań sk iego  wydalen ia z po l icj i?! Czy  uważa pan , że Po lska jes t
p ańs twem wyznan iowym?!

Lo uvain  p o czu ł , że chwila jasności  umysłu  odp ływa, a wraz z n ią b ruk  podwó rk a



spo d  jego  s tóp . Błędn ik  og ło s i ł  czerwony  alarm. Nog i  wio tczały .

Tamci jeszcze n ie zwróci l i  u wag i  na jego  s tan , ale jak  s ię zaczn ie zataczać
i  b redzić, spuen tu ją tego  newsa wiru sem fi l ip iń sk im, i  b ędzie po  p takach . Louvain
o parł  s ię lewą d łon ią o  ścianę kamien icy , k tó ra na szczęście n igdzie n ie od jechała.
Pos tarał  p rzyb rać możliwie nonszalan cką pos tawę o raz ton  g ło su .

–  Muszę s ię lep iej  p rzy go to wać do  odp owiedzi  na te py tan ia.
–  W tak im razie zap raszamy  do  naszego  s tu d ia dziś  wieczo rem –  powiedziel i  to

n iemal ch ó rem i  momen taln ie wy ciągnęły  s ię w jego  s tronę trzy  czy  cztery , a może
sześć rąk  z wizy tówkami. Nie by ł  w s tan ie ich  p o liczyć.

–  Przep raszam! My  b y liśmy  p ierwsi! Z nami pan  komisarz chciał  skon tak to wać
s ię wczo raj! –  Jeden  z repo rterów p rzek rzyczał  całą resztę.

Lo uvain  zamrug ał  oczami i  sk o jarzy ł  Pana Redak to ra od  dziun i  z mesidżem n a Pos t-
i t . Czyżby  jednak  sku bana nak lei ła gdzie t rzeba…

– Tak , to  p rawda. –  Wziął  właśn ie tę wizy tówkę i  rak iem wyco fał  s ię na schody .

Po tknął  s ię od  razu  n a p ierwszym s topn iu  i  omal  n ie wy wali ł  n a mo rd ę.
Doprawdy  mało  b rakowało , a wyciąłb y  k lasy cznego  p i jack iego  dzięcio ła, po  k tó rym
zamias t  s tud ia TV p rio ry tetem by łaby  wizy ta u  s tomato log icznego  p ro tetyka.

Dzienn ikarze chyba n ie zauważy li  jeg o  desperack iej  walk i  o  wizerunek . Zos tal i
n a podwórku . Kurczowo  czep iając s ię po ręczy , Louvain  zaczął  s ię wsp inać na gó rę.

Bogu  dzięk i  n ie poszl i  za n im! Za to  n a o s tatn im p ó łp iętrze czek ał  na n iego  jak iś
łepek , dzies ięć, może dwanaście lat .

–  Ja do  pana k omisarza –  zakomun ik ował z marsową miną.

Lo uvain  p rzy jrzał  mu  s ię lep iej  i  sko jarzy ł  twarz. Min is tran t  o d  świętej  Barbary .

–  Słucham cię, mały .

–  Ks iądz p roboszcz kazał  mi p rzekazać pos łan ie, że może pan  już p rzychodzić do
n as  do  kościo ła. To , co  pan  wie, zo s tało  wyco fane.

–  Aha… Czemu  ks iądz p rob oszcz sam z tym do  mn ie n ie p rzyszed ł?
–  Księdzu  p roboszczowi jes t  n iewy jściowo…

– Co  ty  mówisz, mały? –  Louvain  zmob il izował  in tel igencję, bo  coś  zaczęło  mu
świtać.

–  W pana czasach  mówiło  s ię, że k omu ś  jes t  ły so  –  oznajmił  rezo lu tn ie
min is tran t . –  Dziadek  mi tak  mówił…

– Wobec tego  d laczego  k s iędzu  p rob oszczowi jes t  ły so ?

–  Ksiądz p roboszcz mó wi, że z początku  wcale tego  n ie ch ciał…



–  Aha! –  Lo uvain  n ie mus iał  py tać o  n ic więcej , bo  już wszys tko  zrozumiał .
Pozos tawało  ty lko  wyrazić szczery  podziw d la p rzeb ieg ło ści  i  tupetu  k s iędza Pio tra.

Kró tko  mówiąc, n ie by ło  żadnej  ek skomun ik i! Nawet ty s iąck ro tn ie podk ręcone
kościelne młyn y  n ie mielą aż tak  szybko . Louvain  powin ien  by ł  s ię domyślić, że to
bezczelny  b lef, ale dop rawdy  n ie by ł  w nas tro ju . Teraz do p iero  u świadomił  sob ie, że
n ie wie, jak  nap rawdę wyg ląda p odp is  jego  właściwego  o rdynariu sza. Swo je zrob iła
n iezach wiana pewność s ieb ie k s ięd za Pio tra. W is to cie zaś  w sp isek  zos tał
wtajemn iczony  ty lko  tu tejszy  p ro boszcz, a i  to  pewn ie n ie całk iem dob rowo ln ie,
s tąd  teraz to  wy łys ien ie, czy l i  sp rzeciw su mien ia.

Louvain  zas tanowił  s ię p rzelo tn ie, czy  da s ię wykorzys tać s fałszowany  dek ret
jak o  dowó d? Nie, po n ieważ wyszłaby  z tego  ko lejna podpuch a. Nie by ło  p rzecież
żadnych  świadków wręczen ia dokumen tu . Przyciśn ięty  do  muru  k s iądz Pio tr jak  n ic
wyciągn ie z szu flady  kop ię zwyk łego  mon itu  z wezwan iem do  zwro tu  kościelnej
własności  i  wy jdzie, że to  Lou vain  fałszował b isku p ie podp isy… Aż tak  s ię d ać
wkręcić zdecydowan ie n ie wypadało .

–  Ks iądz p roboszcz mówi, że Kośció ł  n ie może d ziałać pocho pn ie –  oznajmił
z powagą ch łop iec.

–  Bard zo  s łu szn ie! –  Louvain  s ięgnął  do  k ieszen i  spodn i  po  po rtfel . –  Kośció ł
jak  coś  mówi, to  mówi…

– I d lateg o  właśn ie Kośció ł  jes t  opok ą, na k tó rej  Ch ry s tu s  zb udował swo ją barkę!
–  Min is tran towi zaświeci ły  s ię oczy .

–  Wiesz co , mały ? Jak  d o rośn iesz, nap iję s ię z to bą wó dk i ... Masz tu  za fatygę! –
Dał  mu  całe dwie dychy .

–  Bóg  zap łać!

–  To  wszys tko  d la cieb ie, n ie d la k s ięd za p roboszcza –  zaznaczy ł .
–  Ale k s iąd z p roboszcz mn ie zapy ta, czy  wziąłem co  łaska.

–  Po wiedz k s iędzu  p ro boszczowi, że z n im s ię rozl iczę o sobno .

–  Dobrze, d zięku ję!

Mało lat  zb ieg ł  ze schodów, a komisarz wróci ł  do  mieszk an ia. Do p ilnował, by
po rządn ie nawodn ić o rgan izm, po  czym w ub ran iu  rzuci ł  s ię na łóżko  i  od  razu
zasnął .

Trzy  godziny  p óźn iej  obudził  go  telefon . Dzwon ił  in sp ek to r Pięta. Louvain  n ie
odeb rał , zasnął  zno wu . Pięta zadzwon ił  godzinę p óźn iej , komisarz też n ie odeb rał .
Ko lejne równo  zig no ro wane telefony  od  in spek to ra nas tąp i ły  po  pó łgodzin ie,



kwadrans ie, dzies ięciu  minu tach  i  p ięciu  minu tach  po  pop rzedn im. Nie wyg lądało  to
na wkurwien ie, raczej  na sk rajną desperację. Coś  jakby  p isk  g inącego  szczu ra.
Lo uvain  zasyp iał  p o  każdym telefon ie w co raz lep szym nas tro ju . Przezo rn ie jedn ak
po  p iątym od rzucon ym po łączen iu  całk iem wy łączy ł  komórkę. Lep iej  n ie
p rzedawk ować triu mfu .

Wstał  ko ło  g odziny  szós tej  i  zaczął  s ię zb ierać do  telewizj i . Oczywiście mus iał
zacząć od  po łkn ięcia reszty  asp iryny , jaką znalazł  w domu , ale poza ty m czu ł  s ię n ie
najgo rzej . Skoczy ła mu  ad renal ina i  zrob iła swo je.

Zatem kąp iel , k awa, jajeczn ica. Szczęś l iwym trafem zszed ł  na p sy  bezpańsk ie
całk iem n iedawno , więc w szafie znalazło  s ię jeszcze ub ran ie, w k tó ry m móg ł s ię
po kazać p rzed  kamerami. Po tem sp rawdził  rejes tr po łączeń  w telefon ie. Rafalsk i  n ie
dzwon ił , więc wszyscy  inn i  mog li  poczekać.

Godzinę p rzed  p rog ramem zadzwon iła dziun ia Pos t-i t , cała w sk owronkach ,
up rzejmo ściach  i  lan sadach , żeby  n ie powiedzieć w żó ł tych  k arteczkach . Dogadała
szczegó ły  i  zapowiedziała, że wysy ła po  n iego  samochód .

Lou vain  ze swej  s trony  darował  sob ie sarkas tyczn e komen tarze, co  up ewn iło  go ,
że już wy trzeźwiał . Najwyższy  czas  okazać powagę. Sp rawa rzeczywiście wy magała
zgaszen ia u śmiechu . Wieczn e odpoczywan ie dziewczy n ie z cmen tarza i  jej
n ienarodzonemu  d ziecku…

Z początku  wszys tko  szło  zgod n ie z p lanem.

Przy jech ała tak sówka zo rgan izowana p rzez dziu n ię Pos t-i t , w telewizy jn ym ho lu
czekał  cały  komitet  powitalny , mało  co  aby  k omisarza wn ieś l i  do  ś rod ka na rękach
z wdzięczności , że wybrał  właśn ie ich . Zap rowad zo no  go  do  charak teryzato rk i  na
up ud rowan ie, po tem dos tał  kawę, podczas  p icia k tó rej  d o trzymywała mu
towarzys twa wiado ma p an ienk a. Nie omieszk ała mu  s ię pochwalić, że dos tała dziś
po chwałę za p rzy tomność u mysłu  o raz awans  na s tarszą asys ten tkę.

Lou vain  s łuchał  tych  szczeb io tów z pokerową twarzą po licy jnego  twardziela,
od powiadając ty lk o  p rzez g rzeczność, monosy labami. Zas tanawiał  s ię, co  powiedzieć
w s tud io , a p rzede wszys tk im jakby  tu  zacząć med ialną karierę. Kon iec końców
w p o licj i  ju ż n ie p racował, zatem pomysł , b y  zaczep ić s ię w med iach  jako
dzienn ikarz ś ledczy  lub  konsu ltan t , by ł  n ie do  po gardzen ia. Trzeba by  jak oś
zręczn ie pociągnąć n ad ch odzącą rozmo wę właśn ie pod  tym kątem…

– Wchodzimy  za t rzy  minu ty  –  zak omun iko wała dziun ia, a właściwie Ela.
Wyp ad ało  już pamiętać imię p rzyszłej  ko leżank i  z p racy . –  Czy  mó g łby  p an
wyciszyć swó j telefo n  komórkowy?



Louvain  ws tał  i  s ięgnął  do  k ieszen i .

Komórk a zadzwon iła właśn ie w tym mo mencie. Na wyświet laczu  pokazał  s ię
numer s tacjonarny . Pierwsze cy fry  wyg lądały  znajomo . Dzwon iono  z Komendy
Główn ej .

Odeb rał .
–  Tu  nad in spek to r Ku ry łowicz Jaro s ław, czy  mówię z ko misarzem Louvainem?

–  By łym komisarzem.

–  Słuchajcie, Louvain , teo retyczn ie należą s ię wam p rzep ros iny , ale po  tym, co
żeście nawywijal i , p roponu ję uznać, że jes teśmy  k wita.

–  To  znaczy , pan ie nad in spek to rze?

–  To  znaczy , Louvain , że macie dwa wy jścia. Albo  wchodzicie do  tego  s tud ia,
albo  rob icie w ty ł  zwro t  i  wracacie natychmias t  do  p ałacu  Mostowsk ich . Jeżel i
wyb ierzecie to  p ierwsze, po zo s tan iecie d la nas  o sobą p rywatną, k tó ra p rowadzi
ś ledztwo  na własną rękę i  być może je u trudn ia. Jeżel i  wrócicie, na miejscu  b ęd zie
czek ać wasza nowa g rup a dochodzen iowa, k tó rą właśn ie powo łal iśmy  w wiadomej
sp rawie. Co  do  was  uznajemy , że o s tatn io  n ic s ię n ie s tało . Macie znó w czys tą teczkę
i  wo lną rękę.

–  A in spek to r Pięta?
–  Odeb rał  zaleg ły  u rlop .

–  Kośció ł?

–  Też już wam wyczyści ł  swo je pap iery  i  ob iecał  s ię n ie mieszać. Uzgo dn ien ie
po li tyczne na wysok im szczeb lu .

–  Co  z p odkomisarzem Rafalsk im?

–  Zos tał  w tryb ie p i lny m odwo łany  ze zwo ln ien ia lekarsk iego  i  p rzy jął  funk cję
zas tępcy  szefa g rupy  dochodzen iowej . Waszego  zas tępcy  albo  nas tęp cy ... Zależy , co
wyb ierzecie. Zatem jak , Louvain?

Nie od powiedział , rozłączy ł  s ię i  w zadumie popatrzy ł  na t rzymany  w ręku
telefon .

–  Mamy  jeszcze p y tan ie techn iczne o d  real izato ra –  zaczęła znów nadawać
dziu n ia. –  Pańsk ie n azwisk o  s ię odmien ia czy  n ie odmien ia?

–  Odmien ia. –  Lo uvain  ru szy ł  szybk im k rok iem do  wy jścia. –  Jes tem
człowiek iem, a n ie mias tem w Belg i i…

–  Ależ d okąd  p an  komisarz idzie?! Zaraz wchodzimy  na an tenę!

–  Wró ciłem d o  s łu żb y . Pro szę czekać na o ficjalny  komun ik at  rzeczn ika Komendy



Sto łecznej .
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–  Co  mamy ?! –  zapy tał  z marszu , wchodząc do  poko ju  kon ferency jnego , w k tó rym
zeb rała s ię jego  g rupa dochodzen iowa. Musiał  p rzyznać, że nap rawdę ładn ie to
b rzmiało . Poza ty m towarzys two  dob rano  mu  na poziomie. Żadnych  g łupów,
wazelin iarzy  an i  wtyczek  odgó rnych  czy  twarzy  z Ks iężyca. Wszys tk ich  obecnych
ko jarzy ł , i  to  po zy tywn ie.

–  Ofiara to  Eugen ia Bacewicz, lat  dwadzieścia cztery  –  zaczął  bez ws tępów
Rafalsk i . Sek u n dę wcześn iej  ty lko  u śmiechnął  s ię pó łgębk iem do  partnera. W tym
grymas ie w s ty lu  Mony  Lisy  wyrażało  s ię dok ładn ie wszys tko  co  trzeba.

–  By ła w trzydzies tym tygodn iu  ciąży , o jciec dziecka n ieznany , ale t rop  jes t .
Pracowała w Cari tas ie d iecezj i  warszawsko -p rask iej  i  n ie zwo ln iono  jej  z tej  posady ,
mimo  że zaszła w ciążę jako  panna… –  referował  podkomisarz.

–  Jak  zg inęła?

–  Rozleg łe u szkodzen ia mięśn ia sercowego  o s trym narzędziem. Rzeźn icza robo ta.
Właściwie należało by  powiedzieć „bes t ialska". Rzeźn ik  wykazałby  tu  znaczn ie
więcej  wp rawy . To  dzieło  amato ra, ewiden tn ie początku jącego  w ubo ju  ry tualnym
ludzi… Tak  to  u jęl i  na sekcj i .

Rafalsk i  ro złoży ł  na s to le b i jące czerwien ią po  oczach  zd jęcia z miejsca
zdarzen ia.

–  Jak  widać –  k on tynuował –  wycięto  jej  z b rzucha p łód . To  już by ła robo ta
fachowca, żadny ch  zbędnych  cięć, doskonała znajomość anatomii… O us talen iu
o jcos twa mo żemy  zapomnieć, n ie ma skąd  wziąć p róbek  DNA, bo  dzieciaka wycięto
razem z macicą i  zab rano . Narzędzie zb rodn i  też p rzepad ło .

–  Czy li  sp rawców by ło  dwóch? Partacz i  fachowiec? –  podsumował ws tępn ie
Louvain .

–  Więcej . Badan ia t raseo log iczne wskazu ją na obecność p rzynajmn iej  p ięciu ,
s iedmiu  o sób , p rzemieszczających  s ię wokó ł  g robu , k tó ry  pos łuży ł  za o ł tarz o fiarny .
Pies  t rop iący  pod jął  ś lad , k tó ry  u rwał  s ię t rzy s ta metrów dalej  p rzy  u l icy



Rzeszo wsk iej . Wy g ląda na to , że całe towarzys two  p rzy jechało  i  od jechało  bus ik iem.
Żadny ch  świad k ó w jak  do tąd  n ie znaleziono . Poza tym trzeba l iczyć, że o fiary  by ły
trzy . Jes t  jeszcze s tarsza kob ieta, dog lądająca g robów, k tó ra znalazła rano  ciało
i  p o b ieg ła d ać zn ać do  kancelari i  cmen tarza. Z wys i łku  i  s t resu  zaraz po tem zeszła
tam n a zawał .

–  Zatem mamy  sek tę rel ig i jną, k tó rej  członk iem jes t  doświadczony  ch iru rg
i  k tó ra ro zwija s ię p rężn ie, in icju jąc nowicju szy… No  to  p rak tyczn ie wiemy  już
wszys tk o , p an o wie! –  Louvain  zatarł  ręce. –  Podkomisarz Rafalsk i  sp rawdzi  al ib i
d o k to ra Cieś lak a, wyb itnego  ch iru rga p las tycznego…

–  Załatwio n e! –  o znajmił  partner.
–  Mis iek , Ry b a i  Witek  to  samo  jeś l i  chodzi  o  k s iędza Pawła Go łęb iowsk iego ,

d ru g ieg o  eg zo rcy s tę d iecezj i  warszawsko -p rask iej . Przede wszys tk im jego  kon tak ty
z d o k to rem Cieś lak iem. Bierzcie s ię za to  od  razu , bo  robo ty  kupa. Dziś  n ie śp icie!

Wy mien ien i  p o l icjanci  podn ieś l i  s ię zza s to łu .

–  Reszta b ierze p od  obserwację Beatę Po tocką. To  po tencjalna o fiara. Nie p ro s i ła
o  o ch ron ę, więc g rzeczn ie i  dy sk retn ie, ale non  s top .

–  Tak  jes t!

–  Wid zimy  s ię zn ów ju tro  o  jedenas tej . Michał , zaczekaj  chwilę.

Ko misarz i  p o d k omisarz zo s tal i  sami.
–  Wy sy łam cię d o  Cieś laka, żebyś  go  sob ie obejrzał , ciekawy  facet…

–  Wstąp  d o  p o licj i , poznaj  ciekawych  ludzi  i  zapuszku j  ich ! –  Rafalsk i  by ł
w b o jo wy m n as tro ju . –  Dos tan iesz sku rwiela na s reb rnej  tacy ! Nie wywin ie mi s ię. To
mu si  b y ć on !

–  Też tak  sąd zę, ale uważaj . Ten  cwan iak  mn ie wyruchał  bez myd ła…

Po d k o misarz sp o ważn iał .

–  Do b ra, n ie b ęd ę go  lekceważyć.

–  To  d o  ju tra. Jak  narzeczona?
–  Jeszcze b ard ziej  cię n ie lub i .

–  No  tru d n o . Cześć!

Wy ch o d ząc p o  odp rawie, Louvain  na ko ry tarzu  natknął  s ię na Halinę.
Przes tęp o wała z n o g i  na nogę i  sp rawiała wrażen ie, jakby  na n iego  czekała.

–  Witam, co  p an i  tu taj  rob i? –  zapy tał  o sch le.

–  Nie ch ciałam p rzeszkadzać, więc… –  zaczęła i  u rwała.

–  Ch cesz wró cić do  s łużby? –  Domyśli ł  s ię, ale tonu  g ło su  n ie zmien ił .



Po k iwała g łową.

–  Dlaczego ?

–  Zro zu miałam, że p rzed  tym n ie uciek n ę, że mu szę temu  s tawić czo ła…
–  Zro zumiałaś  to  sama czy  wyczy tałaś  w jak imś  tab lo id zie? –  Nie b y ł  sk ło nny

o d p u ścić jej  łatwo . W ko ńcu  całk iem mo żliwe, że Sawick a zg in ęła p rzez jej
mazg ajs two . Gdy by  wted y  na p lacu  Defi lad  miel i  t rzy  p ary  oczu , a n ie d wie…

–  Jeś l i  pan  ko misarz uważa, że s ię ju ż do  n iczeg o  n ie nadaję, p ro szę mi to
p o wied zieć o twarcie. Nie będę zap rzeczać.

Mach nął  ręką i  ru szy ł  dalej , zamierzając ją omin ąć, ale wtrąci ło  s ię su mien ie.
Przy s tan ął  więc.

–  Ak ta sp rawy  leżą na b iu rk u . –  Wskazał  n a d rzwi swo jeg o  po ko ju . –  Zapoznaj
s ię, p o tem pomy ślę.

–  Do b rze.

Niewątp l iwie wy kazała s ię kob iecą in tu icją, po p rzes tając n a ty m jed ny m s ło wie
i  p o wstrzymu jąc s ię od  wyg łoszen ia g o rących  p odzięk owań , so len n ych  zapewn ień
i  d o g łęb n ej  samokry ty k i . Tej  pap lan in y  Lou vain  b y  ju ż n ie zn ió s ł .

No  d o b ra, p rzy jął  z po wro tem na s łużb o we łon o  asp iran t  marno trawną. Po winno
mu  to  b y ło  po p rawić samop o czu cie, ale czeg oś  n ie po p rawiło .

Przeszed ł  s ię na Stare Mias to . Jeg o  wątro ba n ie b y ła w s tan ie p rzy jąć ju ż więcej
alk o h o lu , zatem po zo s tała ty lko  mod li twa. Któ ryś  z tamtejszych  k o ścio łó w
p o win ien  b y ć o twarty , a k omisarz po trzebował s ię wyspo wiadać.

Czu ł  s ię t rzecim k atem Eug en ii  Bacewicz.

***

Rano  ob udziła g o  ek ipa asp iran ta sztab owego  Jana Mireck iego , w tym samym
sk ład zie co  pop rzedn io , ale z od wro tn ą mis ją. Przywieźl i  mu  z po wro tem k omp u ter
i  wszy s tk ie pap iery . Ty lko  te o s tatn ie s ię d o  czeg o ś  jeszcze n ad awały . W ko mpu terze
g rzech o tał  lu źno  twardy  d ysk . Reso rtowym in fo rmaty ko m n ie ch ciało  s ię b awić
w u ru ch amian ie sy s temu , więc swo im zwy czajem zrob il i  sp rzętowi sekcję zwłok ,
d o p ro wadzając g o  d o  s tan u  śmierci  techn icznej . Jak  zwy k le wy szl i  z założen ia, że
jeś l i  p o d ejrzan y  ok aże s ię n iewinny , to  jego  radość z p omy ślnego  o czy szczen ia
z zarzu tó w będzie d aleko  więk sza o d  n iezad owo len ia z do zn anych  p rzy  tym
u szczu p leń  majątku  ruchomeg o . A jeś l i  pó jdzie s iedzieć, to  i  tak  n ic mu  po
g adżetach .



Komisarz o d mówił  p rzy jęcia ko mpu tera. Zg ło s i ł  o ficjaln ie u szk odzen ie
własn ości  p ry watnej , zażąd ał  nap rawy  lu b  rek o mpen saty  i  pog o n ił  całe towarzys two
z b laszanym trupem na zb i ty  łeb  ze sch o dó w. Mło dy  Niezdo lny  zak o mun iko wał mu
n a odcho dne, że po  b roń  mus i  s ię zg ło s ić o sob iście do  zb ro jown i.

Lo uvain  pok azał  mu  fak a i  uznał , że po ran ną g imnas ty k ę ma zal iczoną.

Odespał  po rząd n ie dwudn iowe p i jań s two , p o ku tę zadano  mu  sy mbo liczn ą, więc
d ziś  do  robo ty  s tawił  s ię w p ełn i  s i ł  fizycznych  i  duch o wych .

Czeg o  w żad nym razie n ie mo żn a by ło  po wied zieć o  Rafalsk im.

Po dko misarz o d  p oczątku  od p rawy  u n ik ał  jego  wzro ku . Lou vain  kazał  n a
p oczątek  zreferować u s talen ia do ty czące k s ięd za Pawła.

Te z po czątk u  b y ły  o b iecu jące. Ok azało  s ię, że z do k to rem Cieś lak iem is to tn ie
wiele o jca d o b ro dzieja łączy . Ko n kretn ie ten  p ierwszy  b y ł  jego  spo nso rem.
Ofiaro wał  Kościo łowi n ierucho mość p od  Warszawą, p o d  warunk iem że p ierwszym,
g łó wn ym i  d ożywo tn im uży tko wn ik iem b ęd zie o jciec Paweł . O n im samy m ś led czy
d owied ziel i  s ię, że by ł  p rzeciwn ik iem refo rm d rug iego  so b o ru  watykań sk iego
i  u trzy mywał l iczne ko n tak ty  z lefeb ry s tami i  sedewakan ty s tami. Nies tety , to  p o l icj i
n ie in tereso wało . Us talo n e do  tej  p o ry  relacje z Cieś lak iem n ie wyk raczały  p o za
legaln y  uk ład  d arczyńca-b en eficjen t . Wszak  każdy  móg ł p odaro wać k s ięd zu  d omek
n a wsi…

– Sp iep rzy liście rob o tę, ch ło pak i! –  skwitował  Lo uvain .

Rafalsk i  p o  tych  s łowach  sp o chmu rn iał  jeszcze bard ziej . Zdaje s ię, że tak że po
n im n ie należało  sp odziewać s ię p rzeło mowych  d la ś ledztwa u s taleń .

–  Komisarzu , miel iśmy  za mało  czasu  –  zaczęl i  t łu maczy ć s ię ci  o d  o jca Pawła. –
Jak  s ię ro b i  wywiad  ś rodo wisk owy  ks ięd zu , to  zawsze pó ł  n a p ó ł , alb o  lau rk i , że
święty , alb o  pomó wien ia, że dziwkarz…  Trzeba czasu , żeb y  ods iać…

– Coś  s ię d zieje na tej  d arowanej  p o ses j i? –  Lo uvain  p rzerwał  marud zen ia.

–  Nic a n ic. Do m s to i  jak  wymarły . Przeszuk ać?

–  Na razie n ie b ęd ziemy  s ię u jawn iać. Załóżcie o b serwację. Może Cieś lak  s ię tam
p ok aże, wtedy  b ęd zie do b ry  p owód , b y  tam wejść. Co  z Po to ck ą?

–  Poszła do  p racy  jak  zwyk le. Szwag ier ją p rzywió zł .

–  Szwag ier, n ie s io s tra? –  zd ziwił  s ię Lo uvain .

–  Na pewno  szwag ier. Sp rawdzil iśmy . Sio s tra zo s tała w do mu .
Komisarz mach nął  ręk ą.

–  Kon tynu u jcie działan ia! I weźcie ze so bą asp iran t  Ło s iewsk ą. –  Przelo tn ie



sp o jrzał  na Halinę, k tó ra s iedziała milcząca od  początku  odp rawy . –  Do  rob o ty !
Rafalsk i  zo s taje.

–  I jak? –  zapy tał  Louv ain , k iedy  pozos tal i  wyszl i .

–  Gó wno! –  wyrzu ci ł  z s ieb ie podk o misarz. –  Sku rwysyn  ma al ib i! We
wszys tk ich  p rzypadkach !

Lo uvain  n ie wierzy ł  własn y m uszom.

–  Mich ał , d o  ku rwy  nędzy , żeby  mi to  powiedział  k to k o lwiek  inn y , tobym go
s tąd  wy n ió s ł  na ko p ach !

–  Wiem. Mnie też sku rwiel  wyru ch ał .

–  Dop iln owałeś  wszys tk ieg o? Sp rawd ziłeś?

–  Czy  ja wyg lądam na k rety na?!

–  No  właśn ie teraz tak …
Po dko misarz po derwał  s ię zza s to łu , omal n ie p rzewracając k rzes ła.

–  Wiem! Wiem! Wiem! –  Straci ł  nad  sobą p anowan ie. –  Wiem, że wszys tko  s ię
zg ad za! I mo ty wy , i  możliwości , i  wiedza medyczna, i  ś rodk i  zwio tczające…  Analiza
p ro fi lera jedn o znaczn ie wskazu je n a Żo libo rz, pasu ją wszys tk ie markery  g ran iczne
o raz p ro fi l  p sycho log iczny  sp rawcy . Są wszys tk ie p o szlak i  i  żelazn e al ib i  też jes t!
Nie po trafię, ku rwa, tego  ro zg ryźć! Zab ij  mn ie, n ie po trafię! A ten  typ  cały  czas  śmiał
mi s ię w oczy . Nawet sam mi zap ro ponował p rzeszuk an ie…

– Sp oko jn ie, Michał  –  zmityg o wał partn era Louvain . –  Jak ie k onk retn ie Cieś lak
ma to  al ib i?

–  Pod czas  wszy s tk ich  morders tw by ł  na jak ichś  galach  albo  p rzy jęciach . To
p iep rzo ny  celeb ry ta. Nawet pod czas  imp rowizo wanego  zabó js twa Sawick iej
zaszczy cał  swo ją o sobą ko n ferencję p raso wą w ho telu  Sherato n  p rzy  p lacu  Trzech
Krzy ży .

–  Po wtarzaln e al ib i  to  wątp l iwe al ib i…

Rafalsk i  mnąc w us tach  ko lejn e p rzek leńs two , s ięg nął  za p azu ch ę i  rzuci ł  na s tó ł
g arść fo tog rafi i  p rzed s tawiających  wy luzowanego  Cieś laka w smok ingu  i  pod
muchą, po zu jącego  fo to rep o rterom p rasy  k o lo rowej  n a t le t rady cy jnej  rek lamowej
„ścian k i". U b oku  pana do k to ra p ręży ły  s ię, wyg inały  i  szczerzy ły  znan e ak to rk i ,
p io sen k ark i  i  in ne k ob iety  sukcesu . Bo daj  wszys tk ie by ły  jeg o  k l ien tk ami. Każde
zd jęcie miało  w rog u  d atę i  godzinę, doskonale p ok rywające s ię z czasem zb rodn i .

–  To  są pamiątkowe o ryg inały  z jego  domoweg o  arch iwum, ale można jeszcze
wziąć zszywk i gazet  –  dod ał  p o nu ro  Rafalsk i . –  Wszys tk ie te zd jęcia zo s tały  p óźn iej



op u b liko wane w rub rykach  towarzy sk ich .

Louv ain  p rzerzuci ł  fo to g rafie.

–  Cieś lak  ma tu taj  wszęd zie p rzyciemn iane szk ła fo to ch romowe, k tó ry ch
no rmaln ie n ie nos i… –  zauważy ł .

–  Py tałem go  o  to . –  Rafalsk i  by ł  jawn ie b l isk i  szaleńs twa. –  Po wiedział , że to  d la
och rony , k iedy  mu  walą fleszami po  oczach . Do  teg o  ma dzies iątk i  świadk ów,
z k tó ry mi w k ry tycznych  mo men tach  jad ł , p i ł , opowiadał  d o wcipy , fl i rto wał…
Zabó js two  Bacewicz to  już szczy t  pod  ty m wzg lędem. Suk in syn  odb ierał  właśn ie
jakąś  p ro fes jonalną nag rodę w swo jej  sp ecjalności  i  w czas ie, gdy  szlach to wano  tę
dziewczynę, wy s łuch iwał  laud acj i , a po tem wyg łaszał  podziękowan ie, k tó re
relacjono wały  n a ży wo  dwie telewizje p ry watne. Nas tępn ie by ło  u roczys te p rzy jęcie,
z k tó rego  an i  na chwilę n ie wy chodził .

–  Gdzieś  popełn i l iśmy  b łąd… –  mruknął  Lo uvain .

Rafalsk i  n ic na to  n ie odp o wiedział , ale jego  min a wyrażała wszy s tk ie uczucia
zal iczane do  k atego ri i  afek tó w s i lnych .

–  Mu simy  sob ie zrob ić bu rzę mózgów –  s twierdzi ł  komisarz.

–  Ja mo gę sob ie w ten  swó j zas ran y  mózg  już ty lk o  s trzel ić…

– Nie desperu j!
–  Albo  u znać, że facet  jes t  nap rawd ę n iewin ny  –  dok o ńczy ł  Rafalsk i . –  I du pa

mnie bo li  do  g łęb i  na samą tę myś l . Wiem, że to  o n !

–  Ja też –  zg o dził  s ię Louvain , wpatru jąc s ię w zd jęcia wzro k iem b azy liszka.

–  To  co  rob imy?

–  Idziemy  na p iwo! –  zdecydował k omisarz. –  Za b ardzo  nam zależy , za mocn o
sp ięl iśmy  ty łk i  i  mus imy  tro ch ę wy luzować.

–  Masz s i łę jeszcze p ić?

–  Słu żb a n ie d rużba.
Rzucil i  więc robo tę w d iab ły  i  poszl i  na d rugą s tronę Nowolipek .

W tej  części  Muranowa, wzd łuż u l icy  And ersa aż po  Stawk i, wśród
socreal is tycznych  gmachó w n amno ży ło  s ię o s tatn io  wiele k n ajpek  z arty s tyczno -
h ip s tersk im k l imatem. Za meb le rob i ły  tam k o lo rowe, workowate pu fy , eu ropalety
o raz in ne p rzedziwn e ko ns trukcje geometryczne 3D. Pro jek tanci  wnętrz i  d es ignerzy
s tanęl i  na g łowach , żeby  s to ły  w żad nym wy padku  n ie p rzypominały  s to łó w, ale
jeszcze można b y ło  co ś  na n ich  jed nak  pos tawić. W czasach  młod ości  Lo uvaina
nazywało  s ię ten  dy lemat d ialek tyczną sp rzeczn ością rozwo jową. W menu



domino wały  dan ia wegetariań sk ie i  wegańsk ie, k tó re wy padało  pop ijać y erba mate.
Za zamówien ie flakó w w ro so le można b y ło  dos tać w zęby  od  kucharza.

Stałymi bywalczyn iami tych  lok al i  by ły  sawan tk i , l id erk i , ak tywis tk i ,
obwieszone d rewn ianą b iżu terią i  d ebatu jące o  p rob lemach  n iezmiern ie ważnych  d la
Slav o ja Żiżka. Pry ncyp ialn y m refo rmato rk om ludzk o ści  towarzyszy li  n ab ici
ćwiek ami od  pod b ró d ka po  czubek  g łowy  metro sek su aln i  chuderlacy , baczący
p iln ie, aby  we właściwym momencie g ło śno  p rzy tak iwać swo im szafark o m rozko szy .
Bo  jak  n ie, to  czekały  ich  patriarchalne p race ręczne.

Za s tały  elemen t  wyposażen ia wnętrz n ależało  uznać pochy lone nad  lap to pami
młode, amb itne i  n iezmiern ie wrażl iwe poetessy , k tó re właśn ie w tak ich
oko liczno ściach  p rzy ro d y  zn ajdywały  najodpo wiedn iejsze waru nk i  do  p racy
twórczej . W każdym lo kalu  b y ła co  najmn iej  jed na taka, czasem dwie, t rzy mające s ię
w p rzeciwleg łych  końcach  sal i , żeby  s ię wzajemn ie n ie banal izować. Pisan ie
w domowym zaciszu  by ło  passé. Wielkomiejsk i  ruch  i  szum, sąs iedztwo  dusz
pok rewnych , p o s tmodern is tyczna aran żacja wnętrz s tanowiły  n iezb ęd ne do d atk i
wzmacn iające in ten sy wność l i terack iego  au toero tyzmu . Dziwnym bowiem zb ieg iem
oko liczno ści  wszys tk ie te poetessy  co  do  sztu k i  n ie znały  in n ych  g odnych  uwag i
temató w jak  badan ie g łęb in  własnego  Ja. Kawiarn iane parapety  i  pó łk i  zalegały
materialne man ifes tacje tych  p rak tyk  w fo rmie egzemplarzy  au to rsk ich  tomik ó w
poezji , wyd an ych  własnym sumptem lub  p rzez jak ieś  n awied zo ne fundacje,
a nas tęp n ie u roczyście wręczone o b s łud ze, k tó ra z tej  racj i  poczuwała s ię do  tego , by
ich  n ie sp rzątać.

W b roszu rach  owych  kwazary wybuchały kardiogramami zażaleń, eliksiry nierządu kisiły się na
stołach podobnych meduzie (ewiden tny  wp ływ o to czen ia), życie ryby kaleczyło szklane oko na
łonie w poziomie… Ewen tualn ie gardło wpada w rezonans… pies podaje opłatek… a pszczoła może
rechotać…

Po mysł , żeb y  tu  p rzy jść, wyszed ł  o d  Rafalsk iego . Jego  Ewk a p odobno  też
p isy wała.

Lo uvain , wb ity  ty łk iem w wielk i , seledyn o wy  pu f, z min ą zimn eg o  twardziela,
k tó rą zawsze d emons trował  w miejscach  pub liczn y ch , kartku jąc to mik  eg zal towanej
dziewczy ńsko -femin is tycznej  p oezj i , czu ł  s ię jak  s łoń  w jarzęb in ie, ale dob rze, ale
w po rząd ku ! Ch ciel i  mieć bu rzę mózgów, no  więc wy padało  radykaln ie zmien ić
o to czen ie.

Na początek  w milczen iu  wyp il i  p o  p iwie, o swajając s ię z k l imatem. Do p iero  p rzy
d ru g iej  ko lejce zaczęl i  rozmo wę. Os trożn ie, żeby  n ie p rzejść zby t  szy b ko  do  sedna



i  n ie wpaść w pop rzedn ią myś lową ko lein ę.

–  Świętej  p amięci  Himilsbach  powiedział  k iedyś , że ty le d róg  bud u ją, a n ie ma
dok ąd  iść… –  zaczął  Rafalsk i , także zezu jąc do  jak iejś  b ro szu ry  o  ty tu le
sugeru jącym k osmiczną g łęb ię i  o zdob ionej  obowiązk o wo  zd jęciem zapatrzonej
w d al  poetessy , umund u ro wanej  regu lamino wo  w czarną suk ienkę. –  Coś  mi s ię
zdaje, że z tą dzis iejszą p oezją jes t  do k ładn ie tak  samo …  Sądzisz, że co ś  z tego
zos tan ie?

–  Chyba już p ręd zej  z p atrio ty czn ej  p oezj i  smo leńsk iej  –  Louv ain  pod jął  temat . –
Tego  z ko lei  zn alazłbyś  od  metra w k lub ach  parafialn ych , g dybyśmy  do  k tó rego ś
poszl i . Jednak  w o d ró żn ien iu  od  tego  badziewk a tu taj , docen ianego  ty lko  p rzez
g rzecznych  k rewn ych  i  znajomy ch , tamte wiersze mają nap rawdę szczerze
zaangażowan ych  czy teln ik ów.

–  Dobre są?

–  A skąd ! Zmywana szlauchem o świcie krew z foteli tupolewa… –  zacy tował  z pamięci
komisarz. –  Ale p rzyn ajmn iej  lud ziska p iszą o  tym, co  jeszcze kogoś  o p ró cz n ich
in teresu je. Z tego  ju ż p rędzej  mo że być d ru g i  Kaczmarsk i .

Wyp il i  po  łyku  p iwa i  zmierzy l i  s ię wzrok iem, wyczek u jąc, k tó ry  p ierwszy
p rzejd zie do  rzeczy .

–  Cieś lak  ma jedn ak  lep szy  gu s t  –  s twierd zi ł  Rafalsk i .

–  Fak t , zna s ię sku rczybyk  n a dob rej  sztuce. Aż mi g łup io , że mn ie też pod o ba s ię
Tamara Łemp icka.

–  Nie chwali łeś  s ię ty m n ig dy .
–  Co , n ie wo ln o  mi mieć u czu ć es tetycznych ? Wyłączn ie rel ig i jne?

–  Ta jego  sek retarka jes t  n iesamo wita, wid ziałeś? Całk iem jakby  z o b razu
zeszła…

– Rob i  wrażen ie –  p rzyznał  Lou v ain . –  Zak ręcone i  z pomysłem.

–  Suk ienka i  fry zu ra to  p ro s ta sp rawa, ale skąd  on  wy trzasnął  dziewczynę o  tak im
typ ie u rody? Jak i  to  właściwie s ty l?

–  Malars two  Łemp ick iej  mo żn a by  kwalifik ować jako  p óźną seces ję z wyraźnym
wp ływem kub izmu .

–  Nig dy  n ie widziałem pod obnej  lask i…
– Bo  n ie ma dziewczyn  o  tak im typ ie u rody ! –  Lou vain  zapatrzy ł  s ię nag le

w tomik  poezj i , k tó rego  kartk i  wciąż p rzerzucał  od  n iechcen ia. –  Nie is tn ieją
w rzeczywis to ści!



–  Jak  n ie, sko ro  tamta jes t?!

–  Masz, czy taj! –  Komisarz ob róci ł  o twarty  zb ió r wierszy  w s tronę partnera
i  pokazał  mu  palcem wers .

–  Dobrze skrojona twarz potrafi służyć przez lata… –  p rzeczy tał  g ło śno  Rafalsk i
i  sko jarzy ł  o d  razu . –  Cieś lak  k ro i  twarze, jes t  ch iru rg iem p las tycznym…

– Sek retarka jes t  ch odzącą rek lamą umiejętności  fachowy ch  pana dok to ra –
s twierdzi ł  Louvain . –  Zro b ił  dziewczy n ie b uzię w s ty lu  Łempick iej .

–  Myślisz, że móg ł  jeszcze komuś?

–  Na swó j ob raz i  podob ieńs two… –  spuen tował  Louvain  b ib l i jn ym cy tatem.

–  Sobo wtó r od  odb ieran ia n ag ró d ! –  Rafalsk i  palnął  d łon ią w meduzę, czy l i  s tó ł .

–  Głos  i  g es ty k u lację p od ro b i  każdy  ś redn io  zdo ln y  parodys ta albo  ak to r…

– Ty lko  jak  to  ud o wodn ić? –  zamy śli ł  s ię podkomisarz.
–  Nie móg ł  zmien ić tęczówek , bo  te są jak  odcisk  palca.

–  Dlatego  alter ego wys tępu je p rzeważn ie w p rzyciemn ionych  ok u larach… Mamy
sk u rwiela!

Stukn ęli  s ię szk lankami p iwa, k tó rego  już s ię n ie nap il i . Wyb ieg li
z arty s to wsk iej  k awiarn i  i  czym p rędzej  wró ci l i  n a komendę. Po  d rodze p rzez telefon
Louvain  zwo łał  n ad zwyczajn e zeb ran ie g rupy  operacy jnej . Kazał  im rzucić wszys tko
i  naty ch mias t  s ię s tawić. Ty lk o  Halina miała zo s tać do  p i ln owan ia Po tock iej .

Dwadzieścia minu t  późn iej  Louvain  zakomun ikował ek ip ie, do  czego  doszl i
z Rafalsk im d zięk i  p o ezj i  wspó łczesnej .

–  Grafomańsk i  bełk o t  na coś  s ię p rzydał! –  parsk nął  k tó ry ś  szyderczo .

–  Swo b odne sko jarzen ia to  pod s tawa bu rzy  mózgów –  odpowiedział  sucho
k omisarz. Uleciał  już z n iego  cały  nas tró j  do  żartów. –  Poważn ie wam radzę pamiętać
o  ty m n a p rzy szło ść. Może to  i  g łup ie, ale działa. A teraz b ierzcie w o b ro ty
wszys tk ich  p aparazzi  w mieście! On i  p s trykają fo ty  bez p rzerwy  każdemu  celeb rycie,
więc mus iel i  też u s trzel ić sob o wtó ra Cieś laka w chwil i , k iedy  ten  p rzypadk iem by ł
b ez oku larów. Szu kajcie u jęć, z k tó ry ch  da s ię zrob ić zb l iżen ie tęczówk i, a naj lep iej
d na oka. Gdyby  panowie fo to repo rterzy  s ię boczy li , n ie s traszyć, ob iecywać im
d os tęp  do  każdego  miejsca zdarzen ia, k tó rego  sob ie zażyczą, anu lowan ie mandatów
i coko lwiek  wam p rzy jdzie do  g łowy . Gran ice rozsądku  u s tal imy  po tem. W d rug iej
k o lejności  skoczycie na Akademię Medyczną i , żebyśmy  miel i  materiał
p o ró wnawczy , wy grzeb iecie z arch iwum s tudenck ie zd jęcia Cieś laka o raz wszys tk ie
inn e, n a jak ie t raficie z czasów, k ied y  pan  dok to r n ie by ł  jeszcze s ławny  i  bogaty .



Rafalsk i  rezerwu je labo rato rium. Cały  sp rzęt  do  anal izy  ob razu  i  wszyscy  sp ecjal iści
mają być najdalej  za pó ł  god ziny  do  naszej  wy łącznej  dyspozy cji . Ja tu taj  na b ieżąco
u su wam trudności  n iep rzewidziane. Frugo , ch łop ak i!

Godzin ę późn iej  zaczęły  p rzychodzić p ierwsze skany .

Po  nas tępnych  dwóch  go dzin ach  miel i  Cieś laka n a widelcu , ko lejne wzbogacały
o b raz. Okazało  s ię, że pan  dok to r o sob iście by ł  ty lko  na kon ferencj i  p rasowej
o dbywającej  s ię w czas ie, k iedy  powieszon o  Sawicką. Wp ad ł  tam wtedy  jak  b omb a,
b ez zapowiedzi , zapewne w dzik im pośp iech u , zawiad omiony  w os tatn iej  chwil i
p rzez ko legów z sek ty , że po win ien  p i ln ie pokazać s ię w miejscu  pub licznym. To
b y ło  jego  jedyne p rawdziwe al ib i .

Po za tym zawsze na wszys tk ich  o ficjalnych  galach  wys tęp ował jego  sobowtó r
o  chwilowo  n ieus talonej  tożsamości  –  ta kwes t ia mog ła na razie p oczekać,
wyp łynęło  bo wiem co ś  p i ln iejszego . Przeg lądając zd jęcia, zwró ci l i  uwagę na
człowieka, k tó ry  cały  czas  k ręci ł  s ię ko ło  sobowtó ra, najwyraźn iej  rozp rowadzał  go
i  uwiary godn iał  p rzed  znajomymi dok to ra, do  k tó rych  sam s ię zal iczał , p erson al ia
b y ły  w op isach  k i lku  fo tog rafi i  –  dok to r Zenon  Malec, ko lega po  fachu  i , zdaje s ię,
b iznesowy  wspó ln ik  Cieś laka. Wyg lądał  na personę ważn iejszą i  g łęb iej
wtajemn iczo ną, py tan ie:  jak  ważną d la sp rawy? Louvain  n iewiele myś ląc, zd jął
Halinę z obserwacji  Po tock iej  i  k azał  pan i  asp iran t  rozp racować tego  Malca.

Na ko n iec dn ia komisarz o d jechał  z k rzes łem na ś rodek  poko ju  kon ferency jn ego
i  zapatrzy ł  s ię w s lajd  p rzeds tawiający  o czy  d ok to ra Cieś laka, powiększon e p rzez
p ro jek to r na całą ścianę.

Wrażen ie by ło  n iepoko jąco  sch izo fren iczne. Śled ztwo  wyszło  właśn ie na o s tatn ią
p ros tą, ale w powiększo nych  źren icach  zdemaskowanego  satan is ty  n ie czai ł  s ię
żaden  lęk , choć powin ien . Raczej  ju ż jakaś  wredna d iabelska p rzewro tno ść…

Lo uvaina ogarnęło  i rracjonalne p rzeczucie, że właśn ie co ś  sp iep rzy ł . Ty lko  n ie
wiedział  co . Zleci ł  więc ściś lejszą obserwację miejsc o raz podejrzan ych  i  poszed ł  s ię
z ty m p rob lemem p rzespać.
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CO SZATAŃSKIE SZATANOWI

Dzis iaj  miał  by ć ich  wielk i  dzień .
Zeb ral i  s ię w k omendzie punk t  dziewiąta, żeby  podsumować najnowsze u s talen ia

i  pod jąć finałowe decyzje. Brakowało  ty lko  Haliny , k tó ra badała nowy  trop .

–  Cieś lak  jes t  zby t  in tel igen tny , żeby  trzymać w domu  dowody . –  Rafalsk i
op tował  p rzeciw pomysłowi natychmias towego  zatrzyman ia dok to ra i  p rzeszukan ia
jego  mieszk an ia. –  On  jeszcze n ie wie, że my  wiemy , więc powinn iśmy  poczekać, aż
s ię bardziej  wych y li . Niech  s ię cieszy  tą swo ją pewnością s ieb ie i  n iech  myś li , że nas
wydymał. Wtedy  p rędzej  zrob i  co ś  g łup iego .

–  To  ma sens  –  zg odził  s ię Louvain . –  Rys iek , co  właściwie z al ib i  o jca Pawła?

–  Podczas  o s tatn iego  morders twa p rzebywał w Lub lin ie na reko lekcjach  d la
ks ięży  sedewakan ty s tów. Pó łlegalna impreza z punk tu  widzen ia Kościo ła, ale d la nas
sp rawa czy s ta –  odpowiedział  podkomisarz Szczuka, zwany  „Ryśk iem" albo
„Kazimierą", zależn ie od  tego , czy  mówiono  do  n iego , czy  o  n im.

–  Może też tam by ł  jego  sobowtó r? –  rzuci ł  k to ś .

–  Nie sąd zę. Fig u ran t  odp rawiał  tam mszę trydencką, a że to  zasadn iczy  gość, więc
p ro fanowi na co ś  tak iego  chybaby  n ie pozwo li ł .

–  Łatwo  móg ł znaleźć kogoś , k to  go  zas tąp i  w Warszawie. –  Louvain  pomyślał
o  ek ip ie fachowych  i  serdecznych  zakonn ików-komandosów. –  Co  z al ib i  o jca Pawła
w innych  p rzypad kach?

–  Na pewn o  n ie miał  go , k iedy  zamordowano  Sawicką. Zn iknął  wtedy  na cały
dzień . Nie o d b ierał  telefonów, a miał  jeden  z samej ku ri i . Oddzwon ił  dop iero
nas tępneg o  dn ia. Żeby  u s tal ić al ib i  w pozos tałych  p rzypadkach , mus iel ibyśmy  go
p rzes łuchać.

–  Gdzie jes t  teraz?

–  W tym domu  ko ło  Tłu szcza, k tó ry  mu  dok to rek  podarował . Wrócił  tam
z Lub lina dziś  w no cy .

–  Po to ck a jes t  w p racy? –  Louvain  p rzen ió s ł  wzrok  na d rug i  kon iec
kon ferency jnego  s to łu .



–  Po winn a. Up ewn ię s ię jeszcze. –  Odpowiedzialny  za ten  odcinek  po licjan t
s ięg n ął  p o  telefo n . –  Coo…? –  zdenerwował s ię po  chwil i . –  Kiedy  n iby  chciel iście
o  ty m zameld o wać?! –  Asp iran t  Pi lsk i  zas łon ił  d łon ią mik ro fon . –  Po tocka n ie
p rzy szła d zis iaj  d o  fi rmy .

–  Us tal ić, gd zie jes t! –  warknął  Louvain , czu jąc, że rob i  mu  s ię go rąco . –  Ale już!

–  Tak  jes t…
–  Pozo s tal i  sp rawdzać, co  jeszcze nam s ię sp ierdo li ło !

Dzies ięć min u t  późn iej  okazało  s ię, że dok to r Cieś lak  dokonał  b i lokacj i
i  p rzeb y wa jed n o cześn ie w dwóch  różnych  miejscach . By ł  u  s ieb ie w domu  i  u  o jca
Pawła…

–  Kto ś  t ro ch ę p o dobny  do  Cieś laka właśn ie do  n iego  p rzy jechał .

–  Tro ch ę p o d o b n y?! Czy  ja mam was  z powro tem do  szkó łk i  w Szczy tn ie wys łać?!
–  Lo u v ain  p o czu ł , że za chwilę wy jdzie z s ieb ie i  zaczn ie s ię zachowywać jak  Ado lf
Hit ler w k u lto wej  scen ie fi lmu  „Upadek". Brakowało  ty lko  o łówka do  po łaman ia.

–  Mężczy zn a o  p odobnej  sy lwetce i  uwłos ien iu  kwadrans  temu  wszed ł  do  domu
o jca Pawła w to warzys twie p ięciu  n ieziden ty fikowanych  zakonn ików w kap tu rach ,
k tó rzy  g o  o taczal i  i  zas łan ial i , tak  że n ie by ło  widać twarzy . Próbu jemy  go  teraz
p rzy fi lo wać p rzez o kna…

Za ch wilę wp ły n ęło  ko lejne u s talen ie.
–  Po to ck a wzięła z samego  rana u rlop  na żądan ie. Wezwała tak sówkę pod  dom.

Wiemy , z jak iej  k o rpo racj i .

–  Us talcie, g d zie kazała s ię zawieźć!

–  Jes teśmy  w trakcie. Zaraz będziemy  to  wiedzieć…

„Zaraz" ro zciąg n ęło  s ię do  dok ładn ie dziewiętnas tu  minu t , bo  dyspozy to rka
zaży czy ła so b ie wp ierw na własne oczy  zobaczyć po licy jną leg i tymację.

–  Na p lac Wilsona. –  Us ły szel i  wreszcie. –  Dok ładn ie na park ing  p rzy
Kras iń sk ieg o .

–  Poszła d o  Cieś laka? –  zas tanowił  s ię Rafalsk i .
–  Alb o  z n im…  –  sk rzywił  s ię Louvain  i  pod jął  decyzję. –  Wbijamy  do  dok to rka!

Weźcie sp rzęt  d o  an al izy  tęczówk i. Musimy  mieć pewność, czy  to  aby  na pewno  on .

–  Po jad ę! –  o fiarował  s ię Rafalsk i .

–  Ty  zos tajesz ze mną –  uciął  Louvain . –  Będziesz mi po trzebny , jak  s ię więcej
sp iep rzy , czu ję, że to  dop iero  początek…

Przez k o lejn e d wadzieścia minu t  czekal i  na meldunk i , s iedząc jak  na szp i lkach .



Najp ierw odezwała s ię ek ip a in terwen cy jn a wys łan a n a Żo libo rz.

–  Pan ie k o misarzu , meldu ję, że n a miejscu  zamieszkan ia p o dejrzan ego  zas tal iśmy
o sob n ik a pod ająceg o  s ię za p odejrzanego , k tó rego  id en ty czn ość z p od ejrzanym
wy k lu czy ła jedn ak  anal iza o p to elek tron iczn a tęczó wk i ok a. Co  mamy  ro b ić?

–  Wy leg ity mować, k u rwa! –  Lo u vain  b y ł  pewien , że właśn ie w tej  chwil i  t rafi ła go
ap op lek s ja. Omal n ie rzuci ł  telefo nem o  p o d ło gę. –  Co  za k rety nó w tam wy słal i?!

–  Mówiłem, że do p iln u ję… –  ob ruszy ł  s ię Rafalsk i . –  Może p oś lemy  Halinę, żeby
to  o g arn ęła? –  zap rop o nował.

–  Do b ra! Daj  jej  znać! –  Komisarz zgod ził  s ię bez namy słu , po  czy m dop iero
d o ło ży ł  s tarań , b y  s ię u spo k o ić i  zacząć myś leć log iczn ie. –  Ilu  naszych  obserwu je
d o m o jca Pawła?

–  Dwó ch .

–  Za mało , żeby  zd jąć sek tę fanaty ków…

Wsp o mnian i  p rzed  chwilą po l icjanci  właśn ie o dezwali  s ię sami. Po p ro s i l i
o  ro zmo wę z k o misarzem.

–  Słu ch am…  –  Lo u vain  wziął  pod an ą komó rk ę i  p rzełączy ł  n a g ło śn ik .
–  Szefie, mamy  co ś  w ramach  rehab il i tacj i . –  Ro zmó wca k o misarza z du mą

zawies i ł  g ło s , n ie zdając sob ie sp rawy , jak  b ardzo  p rzeciąga s tru nę.

–  Co ? –  zap y tał  Louv ain  to nem łag o dn ie ak samitn ym.

–  Ob serwację nag rywamy  na b ieżąco  i  właśn ie p rzejrzel iśmy  n a zb l iżen iach
materiał  z wejścia ty ch  zak o nn ikó w. Stwierdzi l iśmy , że jedn emu  z n ich , jak  szed ł  po
sch o d ach , spo d  hab itu  p o kazały  s ię n a ch wilę damsk ie szp i lk i…

–  Dzięk u ję, od ezwę s ię. –  Lo u vain  rozłączy ł  s ię i  sp rawdził  go d zinę.

By ło  za p óźno . Pozos tało  ju ż ty lk o  nadać b ieg  czy nno ściom ru ty n owym.

–  Michał , wzywaj ek ipę AT –  p o leci ł  p artn erowi. –  Lekarz sąd owy  n iech  do łączy
też.

–  Po  p tak ach … –  do myśli ł  s ię Rafalsk i .

Lo uv ain  z rezygn acją p ok iwał  g ło wą.

***

W d ro d ze na miejsce akcj i  in icjatywę p rzejął  nadk omisarz Kru czak  –  do wó d ca
an ty terro ry s tów.

Po licjan to m obserwu jący m dom o jca Pawła zleci ł  rozpozn an ie terenu
i  wy ty p o wan ie miejsc pos to ju  d la g ru py  sztu rmowej, wsparcia med ycznego  o raz



d ró g  po dejścia d o  celu . Tamci zab ral i  s ię za to  o ch oczo  i  wk ró tce ich  d ialo g  zrob ił
s ię n ieby wale twardzielsk o -p ro fes jon alny . Nic ty lk o  fi lm k ręcić!

Lo uvain  n ie wtrącał  s ię w to  całe harcerzy kowan ie. Bez p rzerwy , wciąż od  n owa,
l iczy ł , i le czasu  s traci l i , i  zas tanawiał  s ię, gdzie p opełn i ł  b łąd . Wy ch od ziło  mu , że za
d el ik atn ie ob szed ł  s ię z b iedną, ch o rą Po to cką… A p rzecież wied ział , b a, sam mówił
to  g ło śno , że on a jes t  mis trzyn ią man ip u lacj i . Miał  ocho tę zg rzy tać zęb ami.

–  Jak ieś  kon k lawe tam mają…  –  o zn ajmił  n ag le obserwato r. –  Z k o min a właśn ie
zaczął  lecieć d y m.

–  Jak ieg o  ko lo ru? –  zain teresował  s ię do wó dca an ty terro ry s tó w.

–  Na razie zwyk ły , szary . Ale chyb a tro ch ę za wcześn ie na imp rezę p rzy
k ominku …

– Dajcie znać, g d yby  ten  d ym zro b ił  s ię czarny  –  o d ezwał  s ię Rafalsk i ,
n ajwyraźn iej  my ś lał  o  tym samym co  Louv ain , czy l i  palen iu  zwłok .

Ty le d o b reg o , że p o ra b y ła p omięd zy  g o dzin ami szczy tu  i  pog oda o szczędzi ła im
trad y cy jn ej  l is topado wej p luch y . By ło  sucho , s ło neczn ie, b łęk i tn ie. Ko nwój
z Ko mend y  Sto łecznej  n ie u ty kał  w k o rk ach  an i  n ie ry zy kował n iep lanowego
p os to ju  w ro wie. Nie włączal i  sy ren , żeby  n ie zwracać n a s ieb ie uwag i . Tak  p rzeb il i
s ię p rzez warszawsk ie p rzedmieścia i  d o jeżd żal i  po d  Tłu szcz.

Wtedy  zg ło s i ła s ię Halin a ze swo imi u s talen iami.

–  Sob o wtó r jes t  czy s ty ! –  ozn ajmiła. –  To  n iejak i  Ign acy  Su lejuk , ab so lwen t
szk o ły  teatraln ej . Nie mó g ł  znaleźć p racy  w zawo dzie, więc zgo dził  s ię na p ro pozycję
Cieś laka, do  k tó reg o  z n atu ry  b y ł  też d o syć p o do b ny . An i  o n , an i  Malec n ie miel i
p o jęcia, że zapewn iają Cieś lak owi jak ieś  al ib i .

–  Ty lk o  co?! –  b u rk nął  ziry to wan y  Lo u vain .

–  To  by ł  p ro jek t  ściś le b izn eso wy , a właściwie p romo cy jny . Cieś lak  i  Malec
p lano wali  o tworzy ć w USA całą s ieć k l in ik  ch iru rg i i  p las tycznej , zn aleźl i
inwes to rów, ale że k o nku rencja w tej  b ranży  jes t  n ap rawd ę s i ln a, to  wy myśli l i , że
p os łu żą s ię sob o wtó rem Cieś lak a, k tó reg o  u jawn ią w szczy towy m momencie
k ampan ii  rek lamowej. Na razie szko li l i  i  tes to wali  go  w Po lsce, oczywiście
w najwięk szej  tajemn icy  h and lowej . Malec bezpo średn io  n ad zo ro wał o ficjaln e
wy stępy  Su lejuka i  tu szo wał jego  wp adk i . Obaj  twierdzą, że by l i  całkowicie
p rzeko n an i , że w ty m czas ie Cieś lak  s iedzi  w do mu  zamk n ięty  n a cztery  spus ty , żeby
im n ie zep suć ro b o ty . Nie ma nawet  p o szlak , by  k tó remu ś  z n ich  zarzucić
wsp ó łu d ział .

–  Do bra robo ta! –  poch wali ł  ją Lou vain  i  jed nocześn ie zd ał  sob ie sp rawę, że



sk łamał. Na p ewn o  n ie b y ło  dob rze, że Halina n ie by ła tu  teraz z n imi, że całą jej
en erg ię i  umiejętno ści  sk ierowali  w ś lepy  zau łek  ś led ztwa. Po winna b y ła bez p rzerwy
p iln ować Po tock iej . Może d ru g iej  kob iety  ta s fik sowan a rek ru terka n ie wywiod łaby
tak  łatwo  w p o le…?

Na an al izę b łęd ów by ło  już jedn ak  za p óźno . Do jechal i .

–  Wchod zimy  z marszu? –  zwróci ł  s ię do  k omisarza szef AT.
–  Tak .

–  W po rząd ku . Po trzebu ję t rzech  minu t , żeb y  rozs tawić ludzi .

Lo uvain  n ie sko men tował .

–  Słuchajcie! –  rozleg ło  s ię w g ło śn iku . –  Tam w ś rod k u  jes t… –  Rad io
zaszeleści ło  i  u cich ło .

–  Co? Kto ?! –  ponag li ł  Rafalsk i .

–  Przed  ch wilą pokazała s ię twarz w o k n ie…  upewn iamy  s ię… Tak , to  na p ewno
o n! Ten  zag in iony  d zienn ikarz Bileck i! Jes t  p rzeb rany  za mn icha.

Wszy scy  obecn i  w fu rgonetce o ficerowie po licj i  po patrzy l i  po  sob ie kompletn ie
zasko czen i .

–  Co  o n  tam ro b i?

–  Gło wy  n ie dam. Patrzy ł  s ię p rzez okno  w s tronę fu rtk i . Wy g ląd a na to , jakby
p iln ował do mu…

– Dzięku ję, bez od b io ru ! –  Szef an ty terro ry s tów obejrzał  s ię n a Louv aina
i  zap y tał . –  Ten  Bileck i  to  wróg  czy  p rzy jaciel?

–  Ofiara sek ty .

–  Dob rze, o bejd ziemy  s ię z n im d el ikatn ie.
Po licy jne samo chody  zaczęły  p arko wać za ro g iem u licy , p rzy  k tó rej  s tała

s ied ziba sek ty  o jca Pawła. Na p ierwszy  rzu t  ok a ok reś len ie „s iedziba" wydawało  s ię
p rzesad ne. By ł  to  zwyk ły  pod miejsk i  d omek  jedn o ro dzinn y , jak ich  wiele.
Arch itek tu ra wspó łczesna w s ty lu  badziewno-p lebejsk im, czy l i  p ło t  z lanego  b eton u ,
k o lu mien k i  naćkane gdzie s ię da, dach  pok ry ty  panelami z zielonej  b lach y ,
imitu jący mi d ach ó wkę. Balkon  p ierwszego  p iętra rozciągn ięty  do  rozmiarów
lo tn iska d la hel iko p terów o toczon o  p seud o średn iowieczny mi b lankami. Brakowało
ty lk o  wieży , a by łby  k lasyczny  gargamel. Nic dziwnego , że d ok to r Cieś lak  scedował
tę n ierucho mość na Ko śció ł , bo  inaczej  ko lo rowe gazety  b y  mu  żyć n ie dały , że n iby
tak i  świato wy  k ró l  ży cia, a k omp letn ie bez g us tu .

W momen cie, k iedy  Louv ain  i  pozos tal i  zob aczy li  ten  budynek  n a własn e oczy ,



un o szący  s ię z ko mina d ym zro b ił  s ię czarny . –  Palą t ru pa –  oznajmił  komisarz. –  Nie
ma czasu , wcho d zimy  o d  razu !

–  Muszę najp ierw pos łać ludzi  na ty ły  tej  p oses j i  i  dwó ch  snajperó w na sąs iedn ie
s try chy  –  sp rzeciwił  s ię Kruczak . –  Nie ma g łup ich , n ie dam s ię tu  wrob ić w d ru gą
Magdalenkę! Sam pan  komisarz mówił , że to  o s tra sek ta, tam może być wszys tk o …

Louv ain  p rzy znał  mu  rację, choć s ię w n im g o to wało .
An ty terro ry ści  zaczęl i  zajmować s tano wiska.

W tym mo mencie podb ieg ł  d o  n ich  jeden  z czu wający ch  tu  wcześn iej
ob serwato rów.

–  Dowied ziel iśmy  s ię jeszcze czegoś! –  zameld ował. –  Na miejscu  tej  ch ałupy
by ła w latach  o s iemdzies iątych  ferma p ieczarek . Mają tam p o dobno  zajeb is te
p iwn ice!

–  Tak  s ię właśn ie zas tan awiałem, gdzie s ię w tym do meczku  pomieści ła cała
sek ta… –  skomen to wał  z p rzekąsem szef g rupy  AT.

–  Ojciec naszego  dok to ra b y ł  bady larzem w tych  s tronach  –  p rzypomniał  sob ie
Rafalsk i .

–  Rob o t  p iro tech n iczny  by  nam s ię p rzydał…  Mam p chać ludzi  w podziemny
lab iry n t?

–  Ja p ó jd ę p rzodem! –  Louvain  n ie wy trzymał. –  Tak i  s tary  zg red  p rzed
złomowan iem wystarczy  wam za ro bo ta!

–  A p an  komisarz ma b ro ń?

Nie miał . Aku rat  p is to letu  mu  n ie zwróci l i . In spek to r Pięta na odchod ne swo jemu
drog iemu  „esbeck iemu  sku rwielo wi" pod łoży ł  świn ię i  n ak azał  wery fikację
po zwo len ia n a b roń , w tym powtó rne zal iczen ie tes tó w psycho fizycznych .
Teo retyczn ie po  załaman iu  nerwo wym tak  by  wypadało… Louvain  n ie miał  g łowy
się z tym wozić an i  tego  odk ręcać.

–  Chce p an  gnata?

–  Nie, d zięku ję. Nie b ęd ę s traszyć Bileck iego  b ron ią, n iebo rak  dość już p rzeszed ł .

–  Przy n ajmn iej  kamizelkę n iech  p an  założy .
–  Mam coś  lep szego …  –  Ko misarz ob macał  k ieszen ie, odnalazł  i  włoży ł  na palec

p ierścień  z różańcem. –  Może to  mu  coś  p rzypomni –  dodał  ty tu łem wy jaśn ien ia.

–  Mo żemy  wkraczać! –  Dowódca AT odeb rał  o s tatn i  meldunek .

–  Wchodzę no rmaln ie od  fron tu  –  oznajmił  Louvain . –  Wy  mi to ru jecie d ro g ę
jakby  co .



–  Tak  jes t!

Wyszed ł  z p rzeczn icy , p rzy  k tó rej  wy lo cie s tal i , p rzeszed ł  na d rugą s tron ę u l icy
i  wypros to wany  ru szy ł  p ro s to  d o  fu rtk i . Trzech  an ty terro ry s tó w pod ąży ło  za n im,
ku ląc s ię i  k ry jąc za p ło tem.

Fu rtka by ła zamkn ięta. Czarny  dy m z k omina zgęs tn iał . Z tej  od leg ło ści  wyraźn ie
czu ć by ło  palo n e mięso .

Lo uvain  n ie zamierzał  ko rzys tać z domo fo n u .

Jeden  z an ty terro ry s tów ch y łk iem p rzysunął  s ię d o  komisarza i  w parę sek und
rozp rawił  s ię z zamk iem wy trychem.

Lo uvain  p rzemierzy ł  podwórk o , t rzy  s topn ie n a werandę, ch wycił  k lamkę. Też
zamkn ięte.

Komisarz od  razu  odsunął  s ię na b ok , sch odząc z d rog i  d wó jce AT, k tó ra już
wzięła rozb ieg  z taranem. Wywali l i  d rzwi od  p ierwszego  u d erzen ia. Nie by ły
szczegó ln ie so l idne.

An ty terro ry ści  p o rzu ci l i  taran  i  s ięgnęl i  p o  b roń . Jeden  zaczął  ru tyno wo
sp rawdzać p rzedpokó j .

Lo uvain  wszed ł  do  ś rodk a, n ie czek ając n a ich  po zwo len ie.
–  Stać, bo  s trzelam!

To  by ł  g ło s  Bileck ieg o .

–  Nie mam b ron i  –  p o wiedział  komisarz, wk raczając do  salonu . Rozło ży ł  ręce,
pokazu jąc, że są pus te.

–  An i  k ro ku , bo  będę s trzelał!

–  Pan ie Marcin ie, już po  wszys tk im… –  Louv ain  sp o jrzał  mu  w o czy  i  u rwał . Zd ał
so b ie sp rawę, że ma do  czyn ien ia z ciężk im k l in icznym p rzypadk iem synd romu
sztokh o lmsk iego . Teg o  człowieka, k tó ry  teraz s tał  p rzed  n im, d o tąd  n ie znał .
Komisarz n ap o tk ał  wzrok  zimnego  mordercy  i  zd ał  so b ie sp rawę, że pop ełn i ł  ko lejny
poważny  b łąd .

–  Rzuć b roń !!! Kładź s ię!!! Na po d ło gę!!! Ale ju ż!!! –  ro zwrzeszczel i  s ię
an ty terro ry ści , ob ieg ając Lou vain a z o bu  s tron . Nag le zrob iło  s ię ich  z dzies ięciu
i  by ło  ich  wszędzie pełno . Jeden  zerwał  zas łonę z okna.

W poko ju  p o jaśn iało , a na sk ron i  Bileck iego  zatańczy ła czerwona p lamka
laserowego  celown ik a. Nik t  jed n ak  n ie p ociągn ął  za spus t . Ob owiązywały
pop rzedn ie rozkazy , by  trak tować by łeg o  redak to ra jak  o fiarę.

–  Zas trzelę go ! –  wrzasnął  Bileck i , mierząc d o  komisarza. –  To  wy  s ię s tąd



wy noście, on  zos taje tu  ze mną!

Pis to let  miał  o d bezp ieczon y . By ł  to  P-64 , tak  zwan y  Czak
z pos tkomu n is tycznego  demob ilu . Pierwsza s łużbowa b roń  Lou vain a. I być mo że
os tatn ia, z k tó rą p rzyszło  mu  mieć do  czy n ien ia... Eksdzienn ikarz n ie wy g lądał  n a
wp rawnego  s trzelca, ale z tych  czterech  metrów raczej  n ie powin ien  by ł  spu d ło wać.

Louvain  milczał  i  my ś lał .
An ty terro ry ści , n ie mo gąc doczekać s ię na nowe ro zk azy , zaczęl i  okazywać

wah an ie.

–  Wezwiemy  neg o cjato ra –  powiedział  ich  dowódca gdzieś  za p lecami komisarza,
po  czym dodał , zn iżając g ło s :  –  Facet  po win ien  pogad ać z p sych o lo g iem…

Bileck i  widząc, że jego  d eterminacja odn o s i  sku tek , u śmiechnął  s ię pasku dn ie.

–  Zos tać na pozy cjach ! –  zawo łał  Louv ain . Zab awa z n egocjato rem o raz n im
samy m w ro l i  zak ładn ika mog ła p rzeciągnąć sp rawę nawet  o  k i lkanaście godzin .
Tymczasem gdzieś  w p iwn icach  tego  domu  p łonęły  d owody  zb rodn i…

– Zab iję cię! –  wrzasnął  Bileck i , znów tracąc pano wan ie nad  sobą. Starał  s ię
wy mierzy ć dok ładn ie w serce komisarza.

Normaln ie n iedoświadczony  s trzelec celowałby  raczej  w ś ro dek  tu ło wia albo
w b rzuch . Bileck i  jednak  wyraźn ie zafik so wał  s ię na sercu , na lewej  po łowie p iers i ,
jakby  trzymał s ię teg o , co  już d o b rze znał…

W tym momencie Lo u vain  do myśli ł  s ię, k to  n iewp rawn ie rżnął  no żem związan ą
dziewczynę na cmen tarzu  Bródnowsk im.

A po tem myśli  komisarza u ło ży ły  s ię b ły skawiczn ie w doskonale k laro wne flou –
Bileck i  t rzymał p is to let  ty lko  jedną ręką… zatem chwy t b y ł  n ies tab i ln y… P-64  miał
cho lern ie twardy  spu s t… Niedo świad czo ny  s trzelec, po k onu jąc opó r spus tu , zwyk le
od ruchowo  zadziera lu fę do  gó ry… Przeciwdziałało  temu  uchwy cen ie ko lby  d rug ą
ręką… ale Bileck i  miał  na lewej  d łon i  op atrunek… –  Louvain  u świado mił  sob ie to
wszys tko  w mgn ien iu  oka.

–  Dość teg o ! –  warknął  komisarz z wściek ło ścią. Spo jrzał  Bileck iemu  p ros to
w oczy  i  zamarkował szybk i  k ro k  w p rzód , jednocześn ie u nosząc g wałtown ie
ramiona, jakby  chciał  s ię n a n iego  rzucić i  złapać za gard ło . –  Ty  gno ju !

Pad ł  s trzał .

W tej  samej  seku n dzie zag rzecho tały  bery le an ty terro ry s tów i  d ziu rę w o kn ie
wy b ił  pocisk  snajpera s trzelającego  z d rug iej  s t ro ny  u l icy .

Dla red ak to ra Bileck iego  sk o ńczy ło  s ię d rug ie ś redn iowiecze. Bezwładn ie



o d rzu co ny  impetem pocisk ó w, łopocząc hab item, runął  pod  ścian ę poko ju . Wokó ł
n iego  zaczęła szybko  ro sn ąć p lama k rwi.

Lo uvain  wciąż s tał . Zdarzy ło  s ię d ok ładn ie to , co  sob ie wy kalk u lował . Bileck i
mierząc wysok o , a do  tego  p osp ieszn ie, i  mo cn o  ściągając spus t , un ió s ł  za b ardzo
lu fę i  ku la p rzeszła nad  ramien iem ko misarza. Wyraźn ie u s ły szał  jej  świs t  ko ło
leweg o  ucha. Mimo  to  wciąż p owo li , o s trożn ie upewn iał  s ię, że ży je, dalej  o ddycha,
a serce mu  wciąż b i je… Stwierdzi ł  też, że w palcach  ob raca różan iec…

– Zawrócił  pan  z d ług iej  d rog i  –  skomen tował  Kru czak , s tając obo k . –  To  by ło
zamierzon e czy  p rób a samo b ó jcza?

–  Załaman ie n erwo we! –  wych ryp iał  Louvain .

Wezwano  lekarza, k tó ry  s twierdzi ł  zgon  red ak to ra. An ty terro ry ści  rozb ieg l i  s ię
p o  do mu , szukając wejścia do  p iwn ic.

Zn aleźl i  je szyb k o . Ukry te pod  makatką w ścien nej  wnęce n iewielk ie d rzwi by ły
so l idne i  zabezp ieczo n e cy fro wym zamkiem. Na szczęście miel i  ze so bą fachowca ze
sp rzętem. Ro zk ręcen ie obud o wy  i  pod łączen ie łamacza k odów zajęło  mu  minu tę.
Jed n ak  szy fr okazał  s ię n iebanalny . Tes towany  z szy bkością mil iona p rób  n a
sek u ndę po  minucie wciąż t rzymał. In fo rmatyk  po łączy ł  s ię więc z In ternetem, gdzie
miał  do  dyspozycji  s ieć kompu teró w po łączonych  w wirtualny  odpowiedn ik  Craya.
Teraz wys tarczy ły  dwadzieścia t rzy  sekun dy , aby  d rzwi do  podziemi s tanęły
o tworem.

Ukazały  s ię wąsk ie, opadające w ciemność schody .

–  Całk iem jak  no ra Fri tzla… –  skomen tował  ponu ro  Rafalsk i .

Lo uvain  pos tan owił  n ie czekać, aż dowódca g rupy  AT zaczn ie zg łaszać
zas trzeżen ia i  mozo ln ie zabezp ieczać teren , ty lko  od  razu  zb ieg ł  na dó ł . W tej  chwil i
k omisarz czu ł  s ię n iezn iszczalny .

Na końcu  sch odów zaczy nał  s ię k o ry tarz, d ług i  na jak ieś  k i lkanaście metrów.
W jego  bocznych  ścian ach  znajdowały  s ię wnęk i  z d rzwiami, te najb l iższe, po  lewej ,
b y ły  uchy lon e i  wy dobywało  s ię zza n ich  migo czące świat ło .

Komisarz wszed ł  tam, an ty terro ry ści  za n im.

Sala by ła p ro s tokątna i  obszerna, miała dob re s to  metrów kwadratowych
p owierzch n i . Pośrodku , pod  rozło ży s tym s tożkowym okapem szumiącego  gdzieś
wysoko  wen ty lato ra, p al i ło  s ię ogn isko , rozn iecone na kamien nym podmurowan iu .
Bez wątp ien ia n iewielk i  s to s  o fiarny . Bardziej  w g łęb i  znajdował s ię o ł tarz
u d rap owany  czarną tk an in ą, na k tó ry m leżała bezwładn ie n aga, zalan a k rwią ko b ieta.
Na ścian ie nad  n ią wis iały  dwa k ru cy fik sy  –  po  p rawej , nad  g łową, zawieszony



n o rmaln ie, p o  lewej  zaś , nad  nogami, odwrócony . Na po sadzce pod  k rzyżami s tały
l iczne p łonące świece, odpowiedn io  z b iałego  i  czarnego  wosku , o taczające
p ó łk ręg iem o łtarz.

Wyg lądało  na to , że Bileck i  n ie b y ł  jeszcze dość g łęboko  wtajemn iczonym
członk iem sek ty , aby  og lądać to  miejsce i  uczes tn iczy ć w odp rawianych  tu
o b rzędach . Dlatego  kazano  mu  zos tać na gó rze i  p i lnować.

Po dziemne sank tuarium od  palen iska do  o ł tarza by ło  p rzedzielone d ok ładn ie na
p ó ł  g rubą b iałą l in ią. Na p rawo  od  n iej  k lęczało  t rzech  zakonn ików w hab itach , po
lewej  s tało  t rzech  nag ich  mężczyzn . Jednym z n ich  by ł  dok to r Cieś lak .

I b y ło  już po  wszys tk im.

Kiedy  po licjanci  wb ieg l i  do  ś rodka, Cieś lak  właśn ie n aciągał  spod n ie. Na ich
wid ok  spoko jn ie dop iął  rozpo rek . Pozos tal i  ob ecn i  n ie ru szy li  s ię ze swo ich  miejsc,
n ik t  n ie s tawiał  o po ru .

–  Stać! Nie ru szać s ię! –  Krzyk i  an ty terro ry s tó w wyb rzmiały  zupełn ie
n iepo trzebn ie.

Plamy  świat ła z halogenów pod  lu fami karab in ów tańczy ły  po  ścianach  i  su ficie
jak  opętan e, bardziej  p rzeszkadzając, n iż p omagając do jrzeć szczegó ły  całej  sceneri i .

–  Gaśn ice! Nap rzód ! Prędko ! –  zawo łał  p rzy tomn ie dowódca g rupy  AT.

Dwóch  ludzi  do sk oczy ło  d o  palen iska i  s t łu miło  o g ień  syczącymi tuman ami
p roszku . Dop iero  teraz obecn i  w sank tuarium satan iści  zaczęl i  zd radzać n iepok ó j , ale
an ty terro ry ści  ju ż ich  obs tąp i l i , powali l i  i  zaczęl i  skuwać. Zakonn icy  po  swo jej
s tron ie wciąż mod li l i  s ię na k o lanach , więc na razie ich  n ie ru szano , ty lko  ś ledzono
u ważn ie każdy  ich  ruch .

Lo uvain  ominął  dogasające p alen isko  i  pos tąp i ł  parę k roków w s tron ę o ł tarza.
Leżała na n im Beata Po tocka z bezwładn ie rozłożony mi nogami. Na p ierwszy  rzu t
o ka wyg lądało , jak by  p ró cz zgwałcen ia wyrwano  jej  jeszcze serce. Choć może by ła
ty lko  k rwią wy mazana… Z tej  od leg ło ści  n ie dało  s ię tego  ro zróżn ić.

Zab il i  ją czy  n ie zab i l i? Komisarz chciał  podejść do  dziewczyny , by  s ię upewn ić,
ale powstrzy mał go  d ialog  za p lecami.

–  Dok to rze, co  tam jes t? –  zapy tał  Kruczak .

–  Szczątk i  dziecka –  o dparł  lekarz, g rzeb iąc d ługą pęsetą w p alen isku . –
Niemowlęcia lub  zaawansowan ego  p łodu… Płeć chwilowo  n iemożliwa d o  u s talen ia,
ale zachowanego  materiału  wys tarczy  na badan ia DNA. Zdąży liśmy  w po rę... –  Wyjął
z walizeczk i  fo l iową to rebkę i  zaczął  zabezp ieczać d owody .



–  To  by ło  dziecko  g rzechu  i  d latego  mus iało  zos tać od dane szatanowi! –  Rozleg ł
s ię do nośny  g ło s  o jca Pawła, k tó ry  właśn ie zaczął  podn os ić s ię z k o lan . –  Co  należy
do  szatana powinno  mu  zos tać odd an e!

Dwaj an ty terro ry ści  natych mias t  sku li  mu  ręce na p lecach , n ie op ierał  s ię. Po tem
na znak  Louvaina ods tąp i l i  od  du ch ownego  i  zajęl i  s ię jego  ako li tami. Ci  p oddali
s ię bez s łowa.

–  Jes tem w pełn i  świado m mo jej  odpowiedzialności  wobec wład zy  świeck iej  –
zakomun ikował o jciec Paweł . –  Nie zawaham s ię jej  pon ieść. Od tąd  może p an  l iczyć,
komisarzu , na wszelk ą wspó łp racę z mo jej  s t ro ny .

–  Proszę n ie l iczyć n a s tatu s  świadka k o ron nego  –  odp arł  z p rzekąsem Louvain .

–  Nie oczeku ję tego…

– Nic na mn ie n ie macie! –  Dok to r Cieś lak  uznał  za s to sowne włączyć s ię do
rozmowy . –  Każdemu  wo ln o  pody mać w tak im entourage’u, jak i  lub i . Nie mam p o jęcia,
co  te czubk i  s fajczy ły  w tym komink u , myś lałem, że to  jakaś  lalka. A sp róbu jcie
ty lko  zrob ić mi p roces  p oszlakowy , to  mo i adwokaci  wdepczą was  w ziemię! Med ia
też będą p o  mo jej  s t ron ie!

–  Znajd zie s ię co ś  więcej  n iż poszlak i  –  od rzek ł  spoko jn ie o jciec Paweł . –  Mamy
pełną dokumen tację v ideo  wszys tk ich  naszych  poczynań . Uży waliśmy  kamer
z nok to wizo rami… Wszys tk ie dowody  p rzekażę panu  k omisarzo wi.

–  Ty  jebany  k lecho ! –  wydarł  s ię Cieś lak . –  Zgn ijesz w p ierd lu  razem ze mną!

–  Wy prowadzić p odejrzanych ! –  zarząd zi ł  Louvain , jednocześn ie dając
an ty terro ry s to m znak , że chce jeszcze pomówić z o jcem Pawłem.

–  Jedziemy  na jedny m wózku ! –  wrzasnął  dok to r na od ch odne.

–  Wiem to  i  jes tem go tó w na tę o fiarę. Mo ja mis ja sk ończona. Pro szę ty lko
o  jedno …  –  zwrócił  s ię do  Louvaina egzo rcys ta.

–  Słucham.

–  Kiedy  będ zie pan  rozmawiał  z k s iędzem arcyb isku pem, a jes tem pewien , że
nas tąp i  to  wkró tce, p ro szę p rzekazać Jego  Ekscelencj i , aby  zapewn ił  pann ie Beacie
godn e k iero wn ictwo  du chowe. Ja już n ie zdo łam jej  s łużyć…

Louvain  miał  już na koń cu  język a sarkas tyczny  komen tarz, ale n ie zdo łał  go
wyg łos ić, gdyż w tym momencie rozleg ł  s ię p rzedziwny  odg ło s  –  coś  jakby  g ło śne
czkn ięcie, ch rząkn ięcie i  chark o t , p rzechodzący  w up io rny  śmiech  kob iety -demona.

Po tocka ży ła, albo  raczej  zaczynała zmartwychwstawać…
Sądząc po  odg ło sach , k tó re z s ieb ie wydawała, zdecydowan ie to  d rug ie.



Lekarz, k tó ry  właśn ie zmierzał  w jej  s t ronę, s tanął  jak  wry ty  i  mimowoln ie zrob ił
k rok  do  ty łu . Co fnęl i  s ię też dwaj  najb l iżej  s to jący  an ty terro ry ści . Wyg lądal i , jakby
n ie wiedziel i , czy  mają s ię p rzeżegn ać, czy  o tworzyć og ień . Z pewnością zaś  k ażdy
z n ich  pomyślał  w tej  chwil i  o  tym, że p rzydałyby  s ię s reb rne ku le…

Oży wiony  p rzez złego  ducha trup  wstawał  właśn ie z katafalku .

Inaczej  tu  i  teraz n ie sposób  by ło  tego  widzieć an i  o  tym myśleć.
Ciało  Po tock iej  rzu ci ło  s ię i  zatrzepo tało  n iczym galwan izowan y  po twór

Frankes tein a. Po tem ona un io s ła s ię na łokciu  i  p rzez k i lk anaście sekund , wp ó łleżąc
po ch rząk iwała, k rzy wiąc s ię i  pod rygu jąc spazmatyczn ie. Poza tym najwyraźn iej  od
d łuższej  chwil i  p rzys łuch iwała s ię toczonym tu  rozmowo m.

–  Ja p ierdo lę! –  zan io s ła s ię znów demo n iczny m śmiechem i  k onwu lsy jnym
susem zeskoczy ła z o ł tarza. –  Kurwa! Pierdo lę!

Nie by ła jednak  ranna, ty lko  p iers i  miała umazane k rwią, martwego  p łodu
zapewne. Włosy  łono we wyg o li ła sob ie w k ształ t  odwrócon eg o  k rzyża. Po
wewnętrznej  s t ron ie ud  ob ficie sp ływała jej  sperma, po ły sku jąca mig o tl iwie
w świat łach  halogenowych  latarek .

Jeden  z an ty terro ry s tów, p rzełamu jąc i rracjonalną obawę, podszed ł , zarzuci ł  jej
p led  na ramiona. Niedbałym ruchem s trąci ła ok rycie na ziemię, po  czym zupełn ie
bezwstyd na, wyn io s ła, majes tatyczna podeszła do  Louv aina i  o jca Pawła, k tó ry  teraz
spuści ł  wzrok .

Ona zaś  ju ż n ie miała oczu  zombi. Patrzy ła żywo , ale ze świd ru jącą do  szp iku
ko ści  n ienawiścią. Nag le ch rząknęła, zrob iła dziwny  g rymas , zamachała rękami
i  p rzez ch wilę walczy ła z sobą, s tarając s ię o panować.

–  Ods tawiłam wczo raj  lek i  –  zako mun ikowała komisarzowi. –  Zaraz mi całk iem
od jeb ie… Jeb ie! Wyjeb ie! –  zak lęła, rzucając g łową i  wymachu jąc rękami.

–  Dlaczego  pan i  s ię na to  zgo dziła?

–  A co… k u rwa!… miałam zrob ić?! –  Zatrzęs ło  n ią zn owu . –  Miałam czekać, aż
zamordu ją Do ro tę i  jej  dzieci?! Kurwa! Zjeby  jedne, jeb an e! On i  by  ją… Tak  samo  jak
Gen ię… To  by ła najb l iższa p rzy jació łk a Do ro ty  z p racy ! Pierdo lę! Do lę! W mordę!

Sio s tra Po tock iej  też p racowała w Cari tas ie? Znały  s ię z Bacewicz…? Louvain
nab rał  ocho ty , by  z całej  s i ły  walnąć czo łem o  ścianę. Dlaczego  tego  n ie u s tal i l i?!
Przecież p rzes łank i  by ły . Szwag ier o dwoził  Beatę do  p racy , bo  jej  s io s tra zo s tała
w domu… zapewne z obawy  o  życie swo je i  d zieci… Wystarczy ło  choćby  ty lko
zagadać do  tego  szwagra! Halina z pewno ścią by  na to  wpad ła! Pomy sł , aby
p rzesunąć pan ią asp iran t  do  innych  zadań , jawił  mu  s ię teraz iście szatańsk im



podszep tem…

–  Szan tażowali  pan ią? –  zapy tał  g ło śno .

–  Nie mus iel i… Pierdo lę! Sama wiedziałam, że teraz ko lej  na Dorcię i  mo ich
s io s trzeńców. On i  mordowali  wszys tk ich , na k im mi zależało , po  to , żeby m wreszcie
pęk ła. No  to  wreszcie, ku rwa!, mn ie mają! Wchodzę w to  i  jeb ię… Jeb ię cały  ten
świat!

–  Dlaczego  n ie p rzyszła pan i  z tym do  mn ie?

–  Ty  wieczn ie n ie nadążasz… –  wysyczała jadowicie. –  Ty , komisarzun iu , gówno
możesz!

Louvain  p oczu ł , że też mus i  sp uścić wzrok .

–  Niech  s ię pan i  ub ierze –  powiedział  cicho .

–  Moje ciu chy  zos tały  na gó rze, z d rog i , gno jk i! –  wrzasnęła na an ty terro ry s tów
i ru szy ła do  wy jścia. Znów narzu co no  jej  koc na ramio na. Tym razem go  p rzy jęła,
owijając s ię n iedb ale.

–  Co  z n ią ro b imy? –  zapy tał  cicho  Rafalsk i .
–  Trzeba ją p rzes łuchać w charak terze poszkod owanej  –  odparł  p onu ro  komisarz

i  znów zwrócił  s ię do  o jca Pawła.

–  Czy  to , co  k s iądz zrob ił , miało  coko lwiek  wspó ln eg o  z Ewangelią? –  zap y tał .

–  Nadzwyczajne czasy  wymag ają nadzwyczajnych  ś rodkó w. Ludzk im umysłem
n ie sposób  o sądzać bo ży ch  dzieł .

–  Bileck i  n ie ży je.

–  By ł  narzęd ziem w ręku  Boga. Wypełn i ł  swo ją mis ję i  d oznaje teraz wszelk iego
pocieszen ia razem ze swo ją narzeczo ną.

–  Wątp ię.
–  Ja to  wiem. Odpuści łem mu  wszys tk ie g rzechy . Sto i  już czy s ty  p rzed  ob liczem

Pana.

–  Po  co  by ło  łamać ży cie Po tock iej?

–  To  by ło  jej  powo łan ie. Mis ja d an a jej  od  Boga. Ona n ie mog ła tego  zadan ia n ie
pod jąć. Tak  musiało  być.

–  W jak im celu ? Pozazd rości l iście Niemco m opętanej  świętej?

–  Ann eliese Michel  ty lko  b iern ie p rzy jęła opętan ie w in tencj i  nawró cen ia
g rzeszn ików. Beata Po tocka po szła k rok  dalej  i  czynn ie oddała s ię szatanowi duszą
i  ciałem, aby  go  zwieść, wciągnąć w pu łapkę i  pokonać jego  własną b ron ią. Dzięk i
n iej  upad ła już jedna satan is ty czna sek ta, czego  by ł  pan  tu taj  świadk iem. Przyszłe



owoce będą jeszcze więk sze. To  warte jes t  wszelk ich  pon ies ionych  o fiar.
–  Także wyrok u  do ży wocia?

–  Pan ie komisarzu , będę teraz pos ług iwać duchowo  skazany m. Do  o sob is tych
og ran iczeń  jes tem p rzy zwyczajo ny , więc mo je życie n ie zmien i  s ię aż tak  bardzo , jak
pan  sądzi . Zresztą ja tu  n ie jes tem is to tny . Najważn iejsza jes t  Beata, jej  mis ja.

–  Ona teraz raczej  zas tąp i  Cieś laka.

–  Owszem, już s tała s ię jego  żoną, fo rmalną dzied ziczką jego  majątku  o raz
wsp ó ln iczką fi rm i  n ieruchomości . Ten  dom też jes t  ju ż jej . Kośció ł  o fiarował  g o
w darze ś lubnym…

– Tu taj  o dby ł  s ię ś lub?! –  Lou vain  myś lał , że l imit  zaskoczeń  na dziś  ma już
wyczerpany .

–  Udziel i łem go  im i  małżeńs two  zos tało  skonsumowan e. Być może dok to r
Cieś lak  my ś lał , że to  farsa, ale tak  n ie by ło . Wk ró tce on  sam p rzeko na s ię, że by ło  to
d la n ieg o  zb awienne rozwiązan ie, a co  najmn iej  bard zo  p rak tyczne. Nie p rzewidu ję
trudności , jeś l i  chodzi  o  wszelk ie fo rmalne p o twierdzen ia tego  związku . My  zaś  teraz
o toczymy  p an ią Beatę go rącą mod li twą wstawien n iczą, zapewn imy  jej  wszelk ie
duchowe wsparcie i  op iekę…

– By ło  to  zrob ić wcześn iej! –  wyb uchnął  Lo uvain . –  W tak i  sposób , jak  teg o
chciała!

–  Wola ludzka n ie ma żadnego  znaczen ia wobec n ieo dwo łalnych  wyroków
bożych . Powo łan ie jes t  n iczym rozkaz. Beata zo s tała po s łana Kościo łowi jako  o ręż
p rzeciwko  szatanowi. Rozezn ałem to  i  z bożą po mocą dop rowadziłem do  ko ńca
p ierwszy  etap  tego  dzieła. Teraz zas tąp ią mn ie inn i .

–  Ja my ś lę, że k s iądz po  p ro s tu  o szalał .

–  Mówią o  mn ie, że jes tem ch aryzmatyk iem, to  b oże szaleńs two . Nie człowiekowi
nędzn ym ludzk im umysłem osądzać dzieła boże. Pan  to  p rzecież wie, k omisarzu . Ma
pan  wielk ie doświadczen ie, ale sp rawa pana p rzero s ła, p rawda?

Louv ain  n ie móg ł  zap rzeczy ć.

–  To  znak  d la pana, że zetknął  s ię pan  z wszechmocą Boga. Zresztą n ie p ierwszy
raz. Zos tał  pan  ju ż wcześn iej  do tkn ięty  bożym palcem, dawno  temu , jak  Szaweł
w d rod ze do  Damaszku . Od  tej  po ry  nos i  pan  swo je nawrócen ie n iczym garb . Nie
po trafi  go  pan  od rzucić an i  w pełn i  p rzy jąć.

–  Skąd  k s iądz to  wie?! –  Louvain  p oczu ł , że b led n ie.

–  Rozeznałem... –  Ojciec Paweł  u śmiechnął  s ię p ogodn ie. –  Być może n ie darmo



nazywają mn ie charyzmatyk iem... Pro szę, n iech  pan  już więcej  n ie s taje na d rodze
Boga, gdy ż nap rawdę n iczeg o  pan  n ie o s iągn ie.

–  Wyprowadzić go , do  ch o lery !

–  Proszę s ię za mn ie mod lić. Pragn ę szczerze od poku tować za wszys tk ich ,
k tó ry ch  zran i łem zby t  mocno . Żału ję, że mus iałem tak  czyn ić. A ze swej  s trony  ja
wybaczam panu  udawan ie opętan ia. Trochę mn ie pan  nawet  tym rozbawił , jednak ,
gdyby  to  ty lko  ode mn ie zależało , odes łałbym pana n atychmias t . Jak  na opętan ie
jes t  p an  mimo  wszys tko  zby t  dob rym człowiek iem. Z Panem Bog iem!

Louvain  zos tał  sam w ob łąkańczym satan is tyczno -kato l ick im san k tuarium wśród
dopalających  s ię czarny ch  i  b iałych  świec.

–  Niczego  sob ie ekumen iczna spó łdzieln ia! –  Wrócił  do  n iego  Rafalsk i .

Komisarz pod n ió s ł  wzrok  n a partn era.

–  Jak  sąd zisz, Michał , wy g ral iśmy  czy  p rzeg ral iśmy?

–  Ci, co  powinn i  s iedzieć, b ęd ą s iedzieć. Zatem wygral iśmy . Fo rmaln ie.

–  Ró wnie dob rze n ie mus iel iśmy  n ic rob ić. Przynajmn iej  Bileck i  by  ży ł…
– Czasem w tej  robocie tak  bywa, sam mówiłeś .

–  Fak t . Bywa chu jowo .

–  Któ ry  z nas  dop ina sp rawie o s tatn ie guzik i?

–  Ja.

–  Wiesz co , Krzys iek , ja n ie chciałbym być teraz na miejscu  naszego  rzeczn ika
p raso wego  i  p isać o ficjalnego  komun ik atu  z tej  ak cj i . Biedak  p ewn ie dzis iaj  po łowę
włosów z g łowy  sob ie wyrwie…



EPILOG

WOBEC TAJEMNICY

Louvain  szed ł  k o ry tarzem ku ri i .
Pog ło s  k rokó w miarowo  odb ijał  s ię od  ścian , pu lsował  pod  sk lep ien iem.

Prowadzący  komisarza k leryk  by ł  śmierteln ie p rzerażony . Nie patrzy ł  w oczy , ku l i ł
s ię, chował g łowę w ramiona. Pewn ie nas łuchał  s ię p lo tek , że ma do  czyn ien ia
z o pętany m, i  teraz boży  g łupo l  zas tanawiał  s ię pewn ie, jak  Louvain  wywlecze
z n iego  duszę –  zrob i  to  od  razu  na żywca czy  up rzedn io  p rzeg ryzie mu  kark…

Był już pó źny  wieczó r, po  wszelk ich  l i tu rg iach . Arcyb iskup  tym razem n ie rob i ł
show, ty lk o  zgodził  s ię p rzy jąć komisarza na p rywatną rozmowę bez ceremon ii . To
źle wróży ło  zamiarom, z k tó rymi Louvain  tu  p rzyszed ł . Lep iej  by ło  rozmawiać
w gab inecie n iż p ry watnych  apartamen tach  Jego  Ekscelencj i . Ale pal  to  sześć! Pod jął
mocne pos tanowien ie, że n ie będzie n iczego  odpuszczać i  n ie da s ię Ekscelencj i
p rzegadać. Nie p o  to  wydobywał s ię z o tch łan i , w k tó rą h ierarcha raczy ł  by ł  go
s trącić. Zamierzał  być aroganck im esbeck im sku rwysynem!

Na po czątek  więc zigno rował n ieznaczn ie un ies ioną d łoń  z b iskup im
p ierścien iem.

Miel i  rozmawiać w cztery  oczy . Kleryk  p rzewodn ik , wychodząc, miał  w oczach
czys tą g rozę. Niewątp l iwie bał  s ię, że mus i  zo s tawić zwierzchn ika samego  z k imś
tak im.

Tym razem n ap rzeciw b iskup iego  fo tela p rzygo towano  już k rzes ło  d la gościa.
Louvain  u s iad ł , n ie czekając na pozwo len ie.

–  Pro szę, n iech  pan  komisarz spoczn ie. –  Arcyb iskup  udał , że tego  n ie widzi .
–  Ekscelencjo…

– Proszę pozwo lić zacząć mn ie. –  Hierarcha łagodn ie wszed ł  mu  w s łowo .
Wyg lądało  na to , że też dob rze p rzygo tował  s ię do  tej  rozmowy  i  n ie zamierzał  dać
s ię wyprowad zić z ró wnowag i.

–  Słucham, Ek scelencjo . –  Louvain  u s tąp i ł  p ierwszy  k rok .

–  Najp ierw ch ciałbym s ię p rzyznać do  n iesp rawied liwości  popełn ionej  wobec
pana. Miel iśmy  zły ch  do radców i  działal iśmy  zby t  pochopn ie. Kośció ł  zwyk le tak
n ie czyn i . Jednak  sugerowano  nam, że działamy  pod  p res ją czasu  i  wobec



n iep rzych y ln y ch  n am med iów.

Mó wiąc „my ", Ekscelencja miał  na myś l i  pluralis majestatis czy  ko legów
z ep isk o p atu ?, zad ał  sob ie py tan ie Louvain , ale n ie powiedział  go  g ło śno .

–  Ty mczasem s tare p rocedu ry  by łyby  najwłaściwsze i  należało  s ię ich  t rzymać.
Pro szę więc p rzy jąć p rzep ros iny  za duchowe rozterk i , k tó re sp rawil iśmy  panu
k o misarzo wi.

–  To  b ez znaczen ia, Ekscelencjo . Przychodzę w innej  sp rawie.

–  Jes t  mi on a znana. Przekazano  mi p ro śbę o jca Pawła do tyczącą pan i  Beaty
Po to ck iej-Cieś la k . Zapewn iłem jej  już k ierown ictwo  duchowe o soby , do  k tó rej  pan i
Beata miała zawsze pełne zau fan ie.

–  Ch o d zi  o  k s ięd za Jana? –  Louvain  zmarszczy ł  b rwi.

–  Owszem. –  Hierarcha lekko  k lasnął  w d łon ie i  za n im bezszeles tn ie o tworzy ły
s ię d rzwi, wid ać ju ż wcześn iej  uchy lone.

–  Szczęść Bo że, pan ie komisarzu ! –  Do  poko ju  wszed ł  k s iądz Jan  i  s tanął  za
arcy b isk u p em.

Nie n ależało  wątp ić, że egzo rcys ta fak tyczn ie wróci ł  z Włoch . By ł  wyraźn ie
o p alo n y . So larium n ależało  wyk luczyć. Kim by  n ie by ł  i  co  by  o  n im n ie mówić, n ie
b y ł  aż tak  p ró żn y .

–  Dzień  d o b ry . Miło  mi k s iędza widzieć. –  Louvain  sk łamał.

–  Mn ie p ana k o misarza też –  odpowiedział  k s iądz Jan  beznamiętnym g ło sem.

–  Czy  wró ci  k s iądz także do  egzo rcyzmowan ia?

–  Sp rawo wan iem tej  pos ług i  zajmie s ię k to  inny  –  odparł  arcyb iskup . –  Ak tualna
mis ja s to jąca p rzed  o jcem Janem jes t  zby t  wielk iej  rang i  i  powag i , aby  czas  na n ią
p rzezn aczon y  d ziel ić z innymi obowiązkami.

–  Kiero wn ictwo  duchowe Beaty  Po tock iej-Cieś lak… –  wycedził  powo li , s łowo
p o  s ło wie, k o misarz.

–  Tak , to  b ard zo  wzn io s łe zadan ie –  zapewn ił  by ły  egzo rcys ta. –  W poko rze
p rzy jmu ję ten  zaszczy tny  ciężar.

–  Nie p rzy ch o d zę tu  jednak  jako  pos łan iec o jca Pawła! –  oznajmił  s tanowczo
Lo u v ain .

–  A có ż jeszcze? –  Arcyb iskup  wyrazi ł  życzl iwe zain teresowan ie.

–  Prag n ę zwró cić uwagę Waszej  Ekscelencj i , że w p rowadzonej  p rzeze mn ie
sp rawie p o zo s tał  jeszcze jeden  n iewy jaśn iony  aspek t .

–  Jak i , p an ie k o misarzu?



–  Ustalen ie o jco s twa d ziecka zamord owanej  Eu gen ii  Bacewicz, Ek scelen cjo .

–  Straszn e zd arzen ie. Nało ży łem su rową po ku tę na wszy s tk ich  du ch owny ch ,
k tó rzy  w jak iś  sp osób  s ię d o  tego  p rzy czy n il i .

–  Tak że n a k s iędza Pio tra?
–  Ksiądz Pio tr zo s tał  zwo ln io ny  z fu n kcji  mo jego  o sob is teg o  sek retarza

i  asy s ten ta, a tak że od d alon y  z pałacu  arcyb isku p iego . To  o n  b y ł  ty m złym do radcą,
o  k tó ry m wsp omin ałem.

–  Ch cę g o  p rzes łu ch ać.

–  W jak im celu ?

–  Po d ejrzewam, że to  k s iąd z Pio tr jes t  o jcem d ziecka zamo rd o wan ej  Eug en ii
Bacewicz.

–  Po ważn e p od ejrzen ie.

–  Us tal i łem, że ob o je zn al i  s ię i  k o n tak towali  wielo k ro tn ie, także n a s top ie
p ry watn ej . Poza ty m to  k s iądz Pio tr wielok ro tn ie p ośredn iczy ł  w kon tak tach
p o międ zy  Waszą Ekscelencją a o jcem Pawłem. Chcę sp rawd zić, czy  p rzyp ad k iem n ie
b y li  też wspó ln ik ami. Dlatego  zamierzam po b rać o d  k s iędza Pio tra p rób kę DNA
w celu  p o twierdzen ia lu b  wy k lu czen ia o jcos twa. Gdyb y  s ię o no  po twierd zi ło , b ęd ę
zmu szo n y  p rzes łuchać g o  w ch arak terze p odejrzanego  o  wsp ó łu d ział  w tym
mo rd ers twie. Nie mo gę wy k lu czy ć, że k s iąd z Pio tr, mówiąc k o lo kwialn ie, „wys tawił"
p ann ę Bacewicz sekcie o jca Pawła, żeb y  s ię jej  po zb yć i  un iknąć k ło po tów. Możliwe
też, że p rzeb ieg  zd arzeń  b y ł  jeszcze g o rszy , a mian o wicie k s iądz Pio tr celo wo  u wió d ł
Eu g en ię Bacewicz, aby  za jej  po średn ictwem wp łynąć n a mo rale Beaty  Po tock iej  i  ją
złamać.

–  Straszne rzeczy  pan  k omisarz mówi.

–  Ek scelencjo , ch cę wy jaśn ić tę sp rawę do  k ońca.

–  Bardzo  ch waleb ny  zamiar, p an ie ko misarzu , ale ob awiam s ię, że by łoby  to
mn o żen iem k ło po tów, k tó ry ch  o s tatn io  wszyscy  miel iśmy  aż nad to .

–  Wiem, że k s iąd z Pio tr zn ik n ął  z Warszawy . Pro szę zatem Waszą Ek scelen cję, aby
g o  wezwał z p owro tem, żeby m mó g ł p rzep ro wadzić z jego  udziałem wspo mnian e
wcześn iej  czy nno ści  ś ledcze.

–  To  b ędzie t ru dne, pan ie ko misarzu . Ks iądz Pio tr p rzeb ywa o b ecn ie na Uk rain ie.
Ze wzg lędu  na og ó ln ie zn an e n iepo ko je w tym k raju  k on tak t  z n im jes t  zn aczn ie
u tru d n io n y .

–  Zatem aż tak  po lsk a ziemia p al i ła mu  s ię pod  s to pami, że wo lał  Dzik ie Po la! –



p arskn ął  Lo u vain . –  Nie wątp ię jednak , że k s iąd z arcyb isk up  p o trafi  g o  tam
o dszuk ać i  sp rowadzić.

–  Ale w jak im celu? Nie wid zę w ty m żad nego  p oży tk u  d la Ko ścio ła.

–  O po ży tk u  rzeczy wiście t ru dno  mówić, Ek scelen cjo . Można sob ie jednak
wy obrazić mn iejsze zło …

– Co  miało b y  by ć złem większy m?

–  Ko lejna fala k ry tyk i , że Kośció ł  uk rywa p rzes tęp có w w su tan nach .

–  Sam pan  ko misarz mó wił , że k s iądz Pio tr jes t  ty lko  pod ejrzany . Jeś l i  ma co ś  n a
su mien iu , to  rzecz d o  ro zs trzyg n ięcia po między  n im, Bog iem i  spo wiedn ik iem.

–  Zatem ks iąd z arcy b isk u p  od mawia?

–  Chy ba wy s tarczająco  wyraźn ie d ałem to  p an u  ko misarzowi d o  zrozu mien ia.
Nap rawd ę d ość ju ż b y ło  zamieszan ia w związku  z całą tą n ieszczęsną aferą.

–  Przy pominam Waszej  Ekscelencj i , że do s tałem wo lną rękę jeś l i  ch odzi
o  sposób  p ro wad zen ia tej  sp rawy …

– I już zak o ńczy ł  ją p an  k omisarz chwaleb n ym areszto wan iem wszys tk ich
g łó wn ych  win o wajców. Zos tał  p an  nawet  znów bo haterem med ió w, o  i le mi wiad omo .
Pog ratu lowałby m, gdy by  tak iej  marności  g ratu lować wy padało .

–  Med ia n ie wiedzą wszy s tk ieg o .

–  Bog u  Jedyn emu  n iech  b ędą dzięk i!

–  Przyp o min am, że są jeszcze u s talen ia p o l i tyczne…

– By ły , pan ie komisarzu . Po li tyk a to  rzecz ze swej  natu ry  b ardzo  zmienn a.
Ustalen ia po l i tyczne zatem zais tn iały  już no we.

–  Znów miałbym zo s tać o dsun ięty? Zaczyn amy  więc wszys tk o  od  p oczątku ,
Ekscelencjo ?

–  Myślę, że n ie zaczn iemy , pan ie k o misarzu . Pan  też ma coś  do  s tracen ia.

–  Ks iąd z arcy b isk u p  mi g ro zi?

–  Ja? To  raczej  p an  k omisarz su g erował  ro zp ętan ie ko lejn ej  med ialn ej  nago n k i
p rzeciw mn ie i  całemu  Ko ścio ło wi świętemu . Zap ewn iam, że to  n ie będzie do b ry
k ro k .

–  Dlaczego ?

–  Po n ieważ pan  n ie ch ce od ejść na emery tu rę, cho ć ju ż dawno  zyskał  pan  d o  n iej
wszelk ie p rawa. Nie po trafi  p an  i  n ie ch ce rob ić n iczego  inneg o .

–  Psy  tak  mają –  rzuci ł  zaczepn ie Lou v ain .
–  Mądry  p ies  p owin ien  jed nak  czasem wy kazać t ro ch ę rozu mu , jeś l i  chce nadal



p sem być. Źle pos tąp i l iśmy , p rzymuszając p ana do  odejścia na emery tu rę. Nie
d al iśmy  panu  wy boru  i  to  wyzwo li ło  w panu  d esp erację, k tó ra og romn ie nas
zad ziwiła i  zaskoczy ła. Teraz więc już n ie zamierzamy  tak  bezceremon ialn ie
p rzyp ierać pana d o  muru . Ma pan  wybór. Może pan  sam ocal ić to , co  k ocha pan  nade
wszys tk o  i  b ez czego  n ie wy obraża sob ie życia, a więc p racę w po licj i . Ro lę p sa, jak
p an  to  u jął .

Lo uvain  milczał . Szukał  rep l ik i  i  n ie znajdował jej . Fak tyczn ie arcyb iskup
d o tk nął  n ajwrażl iwszeg o  miejsca w jego  duszy . Propono wał mu  ko mpromis , k tó ry
b y ł  mn iejszy m złem…

– Pan ie k omisarzu , nap rawdę n ie mus imy  p rzysparzać sob ie nawzajem tro sk  –
p owiedział  po jed nawczo  h ierarcha.

Lo uvain  już wiedział , że p rzeg rał , ty lko  jeszcze n ie p o trafi ł  p rzy zn ać teg o  g ło śno .

Arcyb isku p  ze swej  s tro n y  n ie zamierzał  go  upok arzać i  s tawiać k ro p k i  nad  „i".

–  Cieszę s ię, że wy jaśn i l iśmy  sob ie o twarcie i  szczerze n asze in tencje. Bardzo
p ana szanu ję, pan ie komisarzu , i  zawsze będę o taczać pana mo ją mod li twą. Życzę
p anu  adwen tu  bog ateg o  we wszelk ie łask i . A teraz k s iąd z Jan  zechce ju ż odp rowad zić
n aszeg o  d ro g ieg o  gościa…

– Pó jd źmy! –  zakomun ikował b y ły  egzo rcys ta, wychodząc zza p leców
zwierzch n ik a.

Lo uvain  p rzy k lęknął  i  u całował  p ierścień . Nie zamierzał  dąsać s ię jak  dzieck o .
A n iech  sob ie Ekscelencja myś l i , że go  złamał…

Ksiądz Jan  o two rzy ł  komisarzowi d rzwi na ko ry tarz i  pu ści ł  go  p rzodem.
–  Przy k ro  mi, że k s iędza zawiod łem –  po wied ział  Lou vain , k iedy  zn aleźl i  s ię

sami.

–  W n iczym mn ie pan  komisarz n ie zawiód ł  –  zapewn ił  sp oko jn ie ek segzo rcys ta.
–  Wszys tko  p o toczy ło  s ię po  mo jej  myś l i .

–  Przecież k s iądz p ro s i ł  mn ie, abym n ie po zwo li ł  sk rzywdzić Beaty  Po tock iej  –
p rzyp omn iał  zdziwion y  Lo u vain . –  Tymczasem ja spóźn iłem s ię wted y  po  raz d rug i .

–  Dop iln owałem, żeby  pan  s ię spóźn ił .

Komisarz s tanął  jak  wry ty . W pon u ry m o lśn ien iu  sko jarzy ł  fak ty  cząs tko we o raz
ten  n ajważn iejszy , że teraz n ie miało  to  zupełn ie żadnego  znaczen ia d la sp rawy . Bo
sp rawy  ju ż n ie by ło .

–  Co  k s iądz mówi?! –  właściwie zapy tał  reto ryczn ie. Zadał  to  p y tan ie, aby
z n iedowierzan iem złagodzić p o czu cie k lęsk i , k tó re właśn ie w całej  p ełn i  o b jawiało



s ię w jego  świado mości .
–  To  ja powiedziałem pann ie Beacie, że n ie powin na na pana komisarza l iczyć.

Ona zadzwon iła do  mn ie w chwil i  swej  duchowej rozterk i . Pomog łem jej  pod jąć
właściwą d ecy zję.

–  Właściwą? –  powtó rzy ł  jak  ech o  Lou vain .
–  Dla mn ie –  u ściś l i ł  swo im zwy czajem ks iądz Jan . –  Dzięk i  temu  on a zos tała

p rzyszłą świętą, a ja jej  duchowy m k ierown ik iem. By łem ty m od  początku
zain teresowan y .

–  Zatem to  k s iąd z p o wiedział  Po tock iej , że ja s ię zawsze spóźn iam? –  Komisarz
wciąż p rzeciągał  chwilę n iedowierzan ia. Gdyby  tego  n ie zro b ił , mus iałby  wyb ierać
po między  nag łym p rag n ien iem wyrżn ięcia z hu k iem czo łem o  ścianę a udu szen iem
rozmówcy  go łymi rękami. To  nawet  n ie by łoby  tak ie g łup ie rozwiązan ie… Lo u vain
po czu ł , że d łon ie same zaciskają mu  s ię w p ięści .

Ks iądz Jan  p rzyg ląd ał  mu  s ię n iep rzen ikn ion ym wzrok iem. Bez żadnych  uczuć.

Ko misarz zaczął  mówić, n ie p o znając własnego  g ło su .

–  Wiem, że k s iąd z n ie po trafi  odczuwać zby t  wielu  emocji , ale zad owo len ie
z ud an ej  real izacj i  tak  sk o mplikowan eg o  p lanu  chyb a n ie jes t  k s ięd zu  obce. To  s ię
nazywa saty s fakcja, p rawda?

–  Powin ien  by ł  pan  s tale pamiętać, że jes tem p sy ch opatą.
–  Tak , po win ien em by ł… –  Louvain  wciąż n ie pod jął  decyzj i . Złaman ie p rawa

by ło  w tej  ch wil i  jedyny m sposobem, ab y  sp rawied liwości  s tało  s ię zadość. Waży ł  to
w sob ie, a jed n ocześn ie wciąż mó wił , bo  gdyby  p rzes tał  s ły szeć własny  g ło s ,
pu ści łyby  wszys tk ie hamu lce… Więc mówił :  –  Powin ienem by ł , ale w pewnym
momen cie zap ragnąłem jednak  uwierzy ć, że k s iądz ma dob re in tencje. Stał  s ię k s iąd z
moją o s tatn ią nadzieją, więc zapomniałem o  pod ejrzl iwości ...

–  Wiedziałem, że tak  b ęd zie.

–  Kłamał k s iądz, mówiąc, że n ig dy  n ie zamierzał  rywalizo wać z o jcem Pawłem. To
by ła k lu czo wa man ipu lacja, k tó rą ja ku p iłem bez zas trzeżeń .

–  Ależ n ie powin ien  pan  sob ie teg o  wyrzucać, komisarzu . Znajdował s ię p an
wtedy  w dość szczegó lnym s tan ie duch a.

–  Zatem jak  b y ło  nap rawd ę?

–  Chyb a powin ienem po czu ć s ię tym py tan iem rozbawiony . Liczy  pan  zn ó w n a
moją szczero ść?

Louv ain  nab rał  tchu . Zrob ił  to  bard zo  g łęb o ko , po wo li , aż d o  bó lu  żeb er.



I wypu ści ł  po wietrze, ale jeg o  wściek ło ść i  żal  n ie zmn iejszy ły  s ię an i  t ro chę.

–  Myślę, że teraz już po trafię dos trzec n ieszczero ść. –  Us ły szał  własny  g ło s ,
jakb y  jakaś  is to ta po d jęła d ecy zję za n iego . Nie wiedział  ty lk o , czy  to  an io ł  czy
d iab eł .

–  Zap ewne, pan ie komisarzu . Sko ro  pan  sob ie teg o  życzy , p ro szę sp róbować.
Wb rew pozo rom d o s trzeg łem i  docen iłem o d  razu  wielkość wizj i  o jca Pawła.
Świadomie p rzy jąć opętan ie, ale n ie p o  to , by  umrzeć za g rzeszn ików, ale żeb y  zwieść
samego  szatan a, to  nap rawd ę wielka id ea. Powin ienem tu  chyba użyć ok reś len ia
„ek scy tu jąca", ale n ie chcę używać s łów, k tó re n ic d la mn ie n ie znaczą. Uważam
zatem, że p o lsk i  Kośció ł  p o win ien  mó c szczy cić s ię tak  n iezwyk łą świętą. Od kąd  Jan
Paweł II odszed ł  do  domu  Ojca, b raku je nam wielk ich  pos taci , zdo lny ch  po ruszyć
wierny ch  aż d o  g łęb i .

–  Ciemny  lud  wszys tko  kup i .

–  Pan  jes t  chy ba cyn iczny , komisarzu . Mn ie to  uczucie jes t  całk iem obce.

–  Zatem jak  by ło  z o jcem Pawłem? Po s tano wił  k s iąd z p rzejąć jego  id eę, ud ając
zrazu , że ma inny  pog ląd  na tę sp rawę. Ojciec Paweł  zaś  zachował s ię zgodn ie
z p rzewidy wan iami jak  ch aryzmaty k . Uzn ał , że wszelk ie ś ro dk i  są do b re d la
os iągn ięcia tego  celu . Po su nął  s ię więc do  wszys tk iego .

–  Tak .

–  Charyzmatyk  kon tra p sychopata… –  Louvain  zas tan owił  s ię, czy  mówi to
z sark azmem czy  z podziwem.

–  Tak , to  by ł  szczegó lny  po jedyn ek  duchowy , w k tó rym Bó g  dał  zwycięs two
mnie.

–  Ks iądz wie, że ja już n ie mo gę tu  o ficjaln ie n iczego  zrob ić, ale muszę p rzy znać,
że tak iego  wy rachowan ia w mo jej  k arierze po l icy jnej  jeszcze n ie wid ziałem.

–  My ślę, że zdarzają s ię lu dzie zn aczn ie p rzewro tn iejs i  ode mn ie –  od parł
sk ro mn ie k s iądz Jan . –  Ja p rzecież n ikogo  n ie zab i łem. Nawet s tarałem s ię og ran iczać
zb ędne o fiary . Liczy łem, że pannę Sawicką pan  jed nak  o cal i .

–  Ak o lici  o jca Pawła by li  szybs i .

–  Nies tety , tak . Niech  sp oczywa w p o ko ju .

–  Pos łuży ł  s ię k s iądz n ami wszys tk imi. Ojcem Pawłem, Po tocką, mną…

–  Jes tem ty lko  tym, k im jes tem. Sk o ro  tak  s ię s tało , widać ch ciała tego  wyższa
wo la.

–  Można s tracić wiarę, rozmawiając o  tym z k s iędzem.



–  Myślę, że jedn ak  wręcz p rzeciwn ie, pan ie komisarzu . Oto  dane panu  b y ło
do tknąć p rawdziwej , wykraczającej  poza lu d zk i  u mysł  tajemn icy . Pro szę sob ie
wy obrazić, że ja też b y łem tu  ty lko  narzędziem…

– Wolałbym n ie.

–  My , kap łan i , ty le razy  powtarzamy  lu dowi w świątyn iach , że zamysły  i  decyzje
Bo ga są po n ad  wszelk i  ludzk i  rozum, że n ie należy  mierzyć ich  ludzką miarą, bo  to
jednocześn ie i  g rzeszne, i  śmieszne. Teraz właśn ie zetkn ął  s ię pan  z czymś
wy kraczającym p o za ludzk ie po jęcie. Nie mała lu dzka sp rawied liwość, ale wielk ie
boże p lany  są najwyższym p rawem. Có ż nam malu czk im pozos taje o p ró cz
pog o dzen ia s ię z tym?

–  I k s iądz s ię godzi… Mo że jeszcze uważa to  za szczegó lną łaskę Du ch a
Świętego?

–  Pan ie komisarzu , ja s ię czu ję p rawie wzruszony , tak  jakby  to  uczucie do  mn ie
docierało . Pro szę ty lko  spo jrzeć, ja z mo ją p sych iczną u łomn ością… Tak i  n iep ełny
człowiek… Kamień  od rzu cony  p rzez b udu jących… A o to  s taję s ię kamien iem
węg ielnym gmachu  nowej ewangelizacj i…  Dzięk i  mn ie spełn iają s ię marzen ia
naszego  świętego  pap ieża, aby  z ziemi po lsk iej  wyszła isk ra, k tó ra o d mien i  ob l icze
świata. Pan i  Beata jes t  tą isk rą i  od  n iej  zap łon ie epoka n owej wiary !

–  Dru g ie ś red n io wiecze –  sk rzywił  s ię Louvain .

–  Redak to r Bileck i  oddał  za to  życie.

–  Ja mu  je odeb rałem…

– No  i  sam pan  widzi , ko misarzu ! Sam p an  widzi , że ja chyba n ie zas ługu ję n a
zby t  su rowy  o sąd , zwłaszcza z pańsk iej  s t ro ny . Powtó rzę, n ikogo  n ie zab i łem.
Wypełn i łem mo ją mis ję naj lep iej , jak  umiałem i  p o trafi łem ją po jąć. Gdzież p an  tu
widzi  zło?

Komisarz milczał . Zdał  sob ie sp rawę, że w is tocie ju ż n ie wie, czym jes t  dob ro ,
a czym zło . By ł  ty lk o  mro k .

W milczen iu  d o szl i  d o  d rzwi n a u l icę.

–  Có ż, n ie pozos taje mi n ic inn eg o , ty lko  zachować s ię jak  mężczyzn a. –  Lou vain
wy ciągnął  rękę. –  Gratu lu ję!

Ksiądz Jan  odwzajemn ił  u ścisk .

–  Proszę, aby  p an  komisarz p rzy jął  na po żeg nan ie jed n ą dob rą radę. Niech  pan  ju ż
więcej  n ie s taje na d rod ze Bog a...

Louvain  zaciął  u s ta i  o d wrócił  s ię bez s łowa. Ruszy ł  w g rud n io wą ciemność,



k tó rej  jakoś  n ie by ły  w s tan ie rozp roszyć u l iczne latarn ie. Mrok  w n im i  mro k  wo kó ł
n iego  miały  jednak o wą gęs tą, lep ką kon sy s tencję. Jak  mg ła, k tó ra mies iąc temu
sp owiła to ry  ko lejowe na pog ran iczu  Woli  i  Bemowa, od  k tó rej  s ię wszys tko  zaczęło .

Komisarz po jął , co  czu ł  maszyn is ta Kowalik , k iedy  s ię szed ł  powies ić…

– Z Bog iem, p an ie Krzyszto fie! –  zawo łał  za n im ks iądz Jan .

KTL

Warszawa, luty–czerwiec 2014 r.
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